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OSKAROWI







W pewnym, niewyróżniającym się niczym szczególnym pomieszczeniu, znajdującym się w pewnym bardzo nijakim budynku, siedział pewien człowiek, który pracował nad swoimi zupełnie nie nijakimi teoriami.
Mężczyzna ten zastanawiał się nad nimi, siedząc otoczony buteleczkami wypełnionymi jaskrawymi substancjami chemicznymi, kolbami, retortami, wykresami, wskaźnikami i czujnikami, a nade wszystko stosami książek, które piętrzyły się dokoła niego niczym zwieńczone blankami starożytne mury obronne. Księgi leżały w większości otwarte, jedna na drugiej. Naukowiec zerkał coraz to do innej; wydawało się, że czyta kilka tomów na raz; co chwila wpadał w zamyślenie, sporządzał notatki, które po chwili zamaszyście skreślał; zawzięcie polował na konkretne, interesujące go fakty z dziedziny historii, geografii i chemii.
Jedynymi dźwiękami towarzyszącymi uczonemu były ciche pomruki, wydawane z rzadka, gdy natrafiał na jakieś szczególnie ciekawe znalezisko, i szmer wiecznego pióra trącego o papier. Już na pierwszy rzut oka można było stwierdzić, że pracuje nad czymś niezwykle złożonym. Kolejne pełne zadowolenia chrząknięcia i ciche okrzyki radości świadczyły jednak o tym, że z wolna, z trudem i w mozole, czyni postępy i zbliża się do upragnionego celu.
By móc zająć się tym, co w tej chwili robił, musiał odbyć bardzo długą podróż. Był tak pochłonięty myślami, że dopiero po dłuższym czasie spostrzegł, iż wokół - nienaturalnie szybko - zapada zmrok.
Do okien podpływała dziwaczna, niezwykła ciemność. Gęstniała wokół niego niecodzienna odmiana ciszy - taka, która jest czymś więcej niż tylko zwykłym brakiem wszelkich hałasów. Cisza z gatunku tych cisz, w których kryją się drapieżniki.
Naukowiec uniósł wreszcie wzrok znad swych ksiąg. Nieśpiesznym ruchem odłożył pióro i odwrócił się na krześle.
- Halo? - Odezwał się w pustkę. - Profesorze? Czy to pan? Pani minister?...
Nie otrzymał żadnej odpowiedzi. Dochodzące z korytarza światło nadal stopniowo zamierało, gasło. Poprzez mleczną szybę w drzwiach mężczyzna zobaczył, że mętne cienie po drugiej stronie nabierają określonych, konkretnych kształtów. Podniósł się powoli. Pociągnął nosem i otworzył szeroko oczy.
Szparą pod drzwiami snuły się, przypominające długie palce, smugi dymu, przenikały powoli do pokoju. Wyciągały się, rozwijały ku niemu niczym owadzie czułki, zwierzęce macki.
- A więc... - Wyszeptał mężczyzna. - A więc przyszedłeś.
Nie odpowiedział mu nikt. Z korytarza jednak doleciał go ledwie słyszalny bulgocący, chropawy szmer, który można było wziąć za śmiech żywej istoty.
Naukowiec z trudem przełknął ślinę i cofnął się o krok. Twarz jednak miał zaciętą. Przyglądał się kłębom dymu, który coraz bardziej gęstniał wokół drzwi i wirując, bezustannie falując, stopniowo zbliżał się do niego. Mężczyzna sięgnął po swoje notatki. Teraz poruszał się już żwawiej. Jak najciszej potrafił, sięgnął po krzesło i umieścił je pod ciemniejącym wysoko pod sufitem wylotem szyba wentylacyjnego. Wyglądał przy tym na wylęknionego, lecz niezwykle zdeterminowanego. Albo odwrotnie: zdeterminowanego, lecz niezwykle wylęknionego.
Dymu przybywało. Zanim uczony zdołał wspiąć się na krzesło, ponownie rozległ się bulgocący śmiech. Odwrócił się do wejścia...






Spis treści
CZĘŚĆ PIERWSZA ZANNA I DEEBA
1 DOBRZE WYCHOWANY LIS
2 ZNAKI
3 DYM SKŁADA WIZYTĘ
4 PÓŁNOCNY SZPIEG
5 W PIWNICY
Część druga ZUPEŁNIE NIE W KILBURN
6 KUPAŚMIEĆ
7 DZIEŃ TARGOWY
8 SZPILKI I IGŁY
9 MIEJSCE MIEJSCE
10 PERSPEKTYWA
11 KOMUNIKACJA MIEJSKA
12 PRZEWODNIK
13 TOWARZYSZE PODRÓŻY
14 ATAK PODŁEGO OWADA
15 PRAWIE NA MIEJSCU
16 KRYZYS
17 NIECO WYŻEJ
18 SĄ UPADKI I WZLOTY
19 ZNIKAJĄCY MOST
20 POWITANIE
21 NAJDZIWNIEJSZE BIURO ŚWIATA
22 LEKCJA HISTORII
23 DOKĄD PROWADZIŁ TROP
24 ZAKŁÓCONE W TRAKCIE
25 NAŁOGOWY NIEPRZYJACIEL
26 ZEPSUTE - NIEZEPSUTE
27 MUR Z PŁÓTNA I STALI
28 LABORATORIUM
29 KADŹ PEŁNA NADZIEI
30 POŻEGNANIA
Część trzecia LONDYN CZY LONNIEDYN
31 PORA OCZYŚCIĆ ATMOSFERĘ
32 MEMENTO
33 POTĘŻNA SIŁA UPARTEJ CODZIENNOŚCI
34 CIEKAWOŚĆ I JEJ OWOCE
35 ROZMOWA I OBJAWIENIE
36 ZASZYFROWANE LĘKI
37 ŚMIAŁY POCZĄTEK
Interludium STOPNIE KSIĄŻEK
Część czwarta ŻYCIE W CZASACH WO]NY
38 OTCHŁAŃ PEŁNA SYGNATUR
39 NALEŻYTA STARANNOŚĆ
40 CZUJ DUCH
41 POTWORY MIEJSKIE] SAWANNY
42 WIDMA I ICH DOMY
43 MIGOCĄCE ULICE
44 POŚMIERTNA BIUROKRACJA
45 PASKUDNY DESZCZ
46 STARZY PRZYJACIELE
47 INNY NIENAUTA
48  I KTOŚ TU WSZYSTKO WYPAPLAŁ
Część piąta PRZESŁUCHANIE
49 SIŁA PRZYWIĄZANIA
50 ZŁOWROGI NIUCHACZ
51 WPROST Z OGNIA
52 URZĘDOWA NIEWIARA
53 POŚPIESZNY ODWRÓT
Część szósta MISJA DLA UCIEKINIERKI
54 SKRZYŻOWANIE
55 OBRAŹLIWA KLASYFIKACJA
56 W ODOSOBNIENIU
57 CICHE GŁOSKOWO
58 WZRUSZENIA PRZEZ TELEFON
59 DESPOTYCZNY SŁOWOTOK
60 WERBALNE POWSTANIE
61 BOHATER DO WYNAJĘCIA
62 DO LASU
63 KU ŹRÓDŁOM RZEKI
64 SAMIEC ALFA
65 ZADYMA Z NIEBOSZCZYKIEM
66 PRZEJDŹMY OD RAZU DO OSTATNIEGO ROZDZIAŁU
67 ORĘŻ DLA BOHATERA
68 NIEZMORDOWANY URZĘDNIK NA TROPIE
Część siódma BROŃ I DZIEWCZYNKA
69 RÓWNOWAGA SIŁ
70 PAJĘCZY GMACH
71 DUCHOWNI
72 CAŁA PRAWDA O OKNOTULACH
73 NIETYPOWA EKOLOGIA SPOŁECZNA
74 Z WĘDKĄ NA PAJĄKI
75 POKÓJ NIGDZIE
76 ISTOTY Z DYMU RODEM
77 OWOCE
78 STRAŻ NOCNA
79 UZBROJENI I NIEBEZPIECZNI
80 RENDEZ-VOUS
Część ósma DECYDUJĄCE STARCIE
81 WOJSKA SAMOCHODOWO - DESANTOWE
82 KOŁTUN
83 DNO I WODOROSTY
84 PRZED FABRYKĄ
85 SZEŚĆ DO JEDNEGO
86 NAPASTNIK MIMO WOLI
87 SŁOWA PERSWAZJI
88 ZŁOWIESZCZY WIDOK
89 ZEMSTA JEST SŁODKA
90 KRÓJ I SZYCIE
91 REAKC]E
92 MARZENIA O PŁOMIENIACH
93 WYLINKA
94 ZŁOWROGIE NIEBIOSA
95 NICOŚĆ
96 SZEŚCIOSTRZAŁOWIEC
97 PRZEGRUPOWANIE
Część dziewiąta FRONT WEWNĘTRZNY
98 TO CHĘĆ SZCZERA ZROBI Z CIEBIE BOHATERA
99 PAMIĘĆ
Epilog
Podziękowania







Część pierwsza

 ZANNA I DEEBA
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 DOBRZE WYCHOWANY LIS
Nie było najmniejszych wątpliwości: za drabinką siedział najprawdziwszy lis. Siedział sobie i patrzył na nie.
- To chyba lis, prawda?
Na placu zabaw roiło się od dzieci. Wszędzie dokoła łopotały, furkotały ich szare szkolne mundurki; chłopcy biegali i kopali piłkę, starając się trafić nią do zaimprowizowanych naprędce bramek. Kilka dziewcząt stało wśród rozbawionych rówieśników. Przyglądały się zwierzęciu.
- Oczywiście, że lis. Siedzi sobie i patrzy na nas - stwierdziła wysoka jasnowłosa dziewczynka. Widziała go wyraźnie, przycupnął nieopodal, lekko tylko przesłonięty kosmykami trawy i ostów. - Ale dlaczego się nie rusza? - Spytała i powoli ruszyła w jego stronę.
***
Przyjaciółki myślały z początku, że mają do czynienia z psem. Szły ku niemu spacerowym krokiem, cały czas rozmawiając. Dopiero gdy znalazły się w połowie asfaltowej drogi, zdały sobie sprawę, że widzą prawdziwego lisa.
Był chłodny i bezchmurny jesienny poranek. Słońce jasno świeciło. Żadna z nich nie mogła uwierzyć własnym oczom. Zbliżały się do lisa coraz bardziej, a on ani drgnął.
- Ja już kiedyś widziałam lisa - szepnęła Kath, przerzucając plecak na drugie ramię. - Byłam wtedy z tatą na spacerze nad kanałem. Ojciec mówi, że teraz żyje ich w Londynie bardzo dużo. Tyle że zazwyczaj nie pokazują się ludziom.
- Normalny lis już dawno by uciekł - zauważyła z niepokojem Keisha. - Ja dalej nie idę. Przecież on ma zęby.
- Żeby cię lepiej zjeść - zakpiła Deeba.
- To akurat był wilk - zaprotestowała Kath.
Kath i Keisha przystanęły. Zanna - jasnowłosa wysoka dziewczynka - powoli zbliżyła się do lisa. Przy jej boku - jak zwykłe - znalazła się Deeba. Razem podeszły do zwierzaka, spodziewając się, że lada chwila obejrzą pokaz pięknej, zwierzęcej paniki, że lis wygnie grzbiet w malowniczy łuk i umknie szparą pod ogrodzeniem. Nic takiego się jednak nie stało.

Żadna z dziewczynek nigdy przedtem nie widziała zwierzęcia, które trwałoby w takim bezruchu. Nie chodziło przy tym o to, że lis się nie ruszał - on się nie ruszał „zaciekle". Gdy były już bardzo blisko drabinki, zaczęły się skradać teatralnymi, przerysowanymi ruchami, zupełnie jak myśliwi z kreskówek.
Lis zmierzył wyciągniętą rękę Zanny niezwykle uprzejmym spojrzeniem. Deeba zmarszczyła brwi.
- Tak, on rzeczywiście patrzy. Ale nie na nas - powiedziała. - On się przygląda tobie.
***
Zanna - dziewczynka nie cierpiała swojego imienia Susanna, a zdrobnienie „Sue" napełniało ją jeszcze większą odrazą - przeprowadziła się na osiedle około roku temu. Gdy po raz pierwszy poszła do nowej szkoły, w dzielnicy Kilburn, Deebie udało się ją rozśmieszyć, co nie należało do rzeczy prostych i potrafiła tego dokonać tylko garstka ludzi. Od tamtej pory wszędzie, gdzie pojawiała się Zanna, należało się spodziewać również i Deeby. W Zannie tkwiło coś, co przykuwało uwagę. Przy tym jednak nie do końca było wiadomo, co to takiego. Z pewnością nie chodziło o jej wyczyny w sporcie, nauce czy tańcu, choć owszem, wszystko to szło jej nieźle, ale przecież nie wyróżniała się specjalnie spomiędzy innych uczniów. Poza tym była wysoka i ładna, ale tego także nigdy nie starała się wykorzystać. W zasadzie można było nawet powiedzieć, że świadomie i z premedytacją próbuje trzymać się na uboczu. Tyle że nigdy jej się to do końca nie udawało. I gdyby nie była osobą z natury przyjacielską i miłą, na pewno miałaby całą masę kłopotów.
Zwracały na to uwagę nawet jej koleżanki. Zupełnie jakby nie miały pojęcia, co z tą Zanną począć. Nawet sama Deeba przyznawała, że jej przyjaciółka bywa zanadto rozmarzona. Czasami Zanna po prostu wyłączała się, zagapiała w niebo, czy nagle, na przykład kiedy coś opowiadała, traciła wątek.
W tej chwili jednak była skupiona na tym, co przed chwilą powiedziała Deeba.
Zanna wzięła się pod boki, ale nawet ten gwałtowny ruch nie zdołał spłoszyć lisa.
- No, naprawdę - dodała Deeba. - On nie odrywa od ciebie oczu.
Zanna spojrzała głęboko w łagodne, lisie ślepia. I wtedy, wszystkie patrzące na zwierzę dziewczynki, a także i sam lis, zaczęły się jakby w czymś gubić...
... Aż wreszcie zostały z tego dziwnego stanu wyrwane przenikliwym dźwiękiem dzwonka, który obwieścił koniec przerwy. Dziewczęta popatrzyły po sobie, gwałtownie mrugając.
I wtedy lis wreszcie się poruszył. Nie spuszczając z oka Zanny, skłonił przed nią głowę, raz, po czym skoczył przed siebie i zniknął.
Deeba rzuciła okiem na przyjaciółkę.
- Tu się dzieje coś dziwacznego - mruknęła.
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 ZNAKI
Przez resztę dnia Zanna starała się unikać towarzystwa koleżanek. Udało im się ją dopaść w stołówce, gdy stała w kolejce po obiad. Kiedy nagabywana do rozmowy dziewczynka odezwała się i kazała im dać sobie spokój, uczyniła to takim tonem, że wszystkie koleżanki, prawie bez wyjątku, posłuchały.
- Dajcie spokój - żachnęła się Kath. - Strasznie jest nieuprzejma.
- To wariatka - rzuciła Becks i obie ostentacyjnie odeszły. Została tylko Deeba.
Deeba, która nawet nie próbowała się do Zanny odezwać. Zamiast tego przyglądała się jej uważnie, z zamyślonym wyrazem twarzy.
Po lekcjach zaczekała na Zannę przed szkołą. Zanna próbowała uniknąć spotkania, lawirując w tłumie szybkim krokiem, ale Deeba nie dała się zwieść. Ukradkiem podeszła do przyjaciółki od tyłu i znienacka chwyciła ją pod rękę. Zanna przez chwilę próbowała nawet udawać rozgniewaną, ale nie była w stanie udawać złości zbyt długo.
- Och, Deeba... O co tu chodzi? - Spytała wreszcie.
***
Po jakimś czasie dotarły na osiedle, na którym obie mieszkały, i poszły do domu Deeby. Hałaśliwe i rozgadane życie rodzinne państwa Resham, mimo że niekiedy można było mieć dość wywoływanego przez nich zamętu i ogólnego rozgardiaszu, tworzyło zazwyczaj wygodne tło dla rozmowy na dowolnie wybrany temat. Po drodze - jak zazwyczaj - ludzie oglądali się za przechodzącymi dziewczynkami. Przyjaciółki stanowiły bowiem dość zabawną parę. Deeba była od chudawej Zanny niższa, bardziej zaokrąglona i stanowczo mniej schludna. Długie kosmyki czarnych włosów jak zwykle wymykały się na wolność z więzienia jej kucyka, co wyraziście kontrastowało z ciasno zaczesanymi do tyłu jasnymi włosami Zanny. Zanna milczała, a Deeba bez przerwy pytała przyjaciółkę, czy wszystko jest w porządku.
- Witam, panno Resham! I dzień dobry, panno Moon - powitał je śpiewnie ojciec Deeby. - Jak się dziś panienki miewają? Może po kubeczku herbaty, moje drogie?
- Cześć, kochanie - przywitała się z córką mama Deeby. - Jak ci minął dzień? Hej, Zanna, co u ciebie słychać?
- Dzień dobry, panie Resham. Dzień dobry, pani Resham - odpowiedziała Zanna, uśmiechając się, tradycyjnie nieco nerwowo, do promieniejących radością rodziców koleżanki. - U mnie wszystko w porządku, dziękuję.
- Daj jej żyć, tato - poprosiła Deeba, ciągnąc Zannę przez pokój. - Ale herbaty napijemy się z przyjemnością.
- Czyli nic ci się dzisiaj nie przydarzyło, córeczko - stwierdziła nieco kpiąco jej mama. - I nie masz nam zupełnie nic do opowiedzenia. Przeżyłaś dzień kompletnie pozbawiony jakichkolwiek wartych uwagi wydarzeń! Czasem mnie naprawdę zdumiewasz.
- Ależ naprawdę wszystko w porządku, mamo - odparła dziewczynka. - Dzień jak co dzień. Taki sam jak wszystkie inne.
Nie wstając z miejsc, rodzice Deeby zaczęli ją głośno, na wyścigi, pocieszać i zapewniać, że kiedyś jednak coś się w jej życiu odmieni i że ten brak wydarzeń to na pewno nie jest żadna tragedia i że to stan wyłącznie przejściowy. Dziewczynka wywróciła oczami i zamknęła drzwi do swojego pokoju.
***
Przez chwilę siedziały w milczeniu. Deeba nałożyła sobie na wargi warstwę błyszczyku. Zanna nawet nie drgnęła.
- No i co zrobimy, Zanna? - Zapytała wreszcie Deeba. - Przecież teraz to już pewne. Dzieje się coś dziwnego.
- Wiem - przyznała Zanna. - I jest coraz gorzej.
Trudno im było określić, kiedy dokładnie się ta cała historia zaczęła. Seria niecodziennych wydarzeń trwała już co najmniej od miesiąca.
- A pamiętasz, jak zobaczyłam tę chmurę? - Przypomniała Deeba. - Tę, która wyglądała dokładnie jak twoja twarz?
- To było całe wieki temu, a poza tym, ta twoja chmura była podobna zupełnie do niczego - zauważyła Zanna. - Trzymajmy się faktów. Takich jak ten lis dzisiaj. I ta kobieta. Napis na ścianie. No i list. Skupmy się lepiej nad rzeczami tego rodzaju.
***
Niesamowite sytuacje zaczęły się dziewczętom przytrafiać co najmniej od wczesnej jesieni. Jedną z nich, na przykład, przeżyły, kiedy całą paczką siedziały w „Rose Cafe".
Żadna z dziewcząt nie zwróciła uwagi na to, że otworzyły się drzwi. Zauważyły to dopiero w chwili, gdy zdały sobie sprawę, że kobieta, która przez nie weszła, stanęła w milczeniu przy ich stoliku. Popatrzyły na nią, jedna po drugiej.
Nieznajoma miała na sobie uniform kierowcy miejskiego autobusu. Czapka trzymała się jej głowy pod jakimś dziwacznym kątem. Kobieta szczerzyła się do nich od ucha do ucha.
- Przepraszam, że się narzucam - odezwała się wreszcie. - Mam nadzieję, że nie... Po prostu strasznie się cieszę, że mam okazję cię poznać. - Uśmiechała się do wszystkich, ale mówiła wyłącznie do Zanny. - To właściwie tyle chciałam powiedzieć.
Oszołomionym przyjaciółkom na dobre kilka sekund odjęło mowę. Zanna próbowała ułożyć w głowie jakiekolwiek sensowne zdanie. Kath wydukała jedynie coś w rodzaju: „Co?...", a Deeba wybuchnęła śmiechem. Nieznajoma nie wydawała się jednak tymi reakcjami ani trochę speszona. Odezwała się raz jeszcze. Rzuciła dziwne, pozbawione sensu słowo.
- Szuassi! - Powiedziała. - Mówiono mi, że cię tu znajdę, ale szczerze przyznam, że nie bardzo chciało mi się w to wierzyć. - Uśmiechnęła się raz jeszcze, po czym odeszła.
Kiedy już zniknęła, dziewczynki zaczęły chichotać głośnym, nerwowym śmiechem, aż wreszcie uciszyła je kelnerka.
- Nieźle porąbana!
- Ale szajba!
- No normalnie świrnięta!
I gdyby się na tym skończyło, miałyby po prostu do opowiadania jeszcze jedną historyjkę o szaleńcach, jakich przecież na ulicach Londynu nigdy nie brakowało.
Ale się nie skończyło.
***
Kilka dni później Deeba przechodziła z Zanną pod starym wiaduktem przerzuconym nad jezdnią Iverson Road. Dziewczynka uniosła wzrok i zabijała czas, czytając graffiti, którymi był pokryty mur. I nagle to zobaczyła - za metalową siatką, zabezpieczającą budowlę przed gołębiami, dużo wyżej, niż mógłby dosięgnąć jakikolwiek człowiek, ktoś napisał jaskrawą, żółtą farbą: „Niech żyje Zanna!".

- O kurczę, patrz! W Londynie mieszka jeszcze, jakaś inna Zanna - powiedziała Deeba. - Chyba, że masz dodatkowy zestaw bardzo długich rąk. Albo zakochał się w tobie naprawdę wielki facet.
- Zamknij się! - Syknęła Zanna.
- Mów, co chcesz, ale i tak wyszło na moje - zauważyła Deeba. - Zawsze powtarzasz, że drugiej Zanny nie ma na całym świecie. No to popatrz sobie.
***
Parę dni potem, nazajutrz po święcie piątego listopada, kiedy to w Londynie robi się aż gęsto od sztucznych ogni, ognisk i ogników, Zanna przyszła do szkoły w ponurym nastroju. Kiedy wychodziła z domu, listonosz czekał już na nią przed drzwiami. Wręczył jej list, na kopercie którego nie widniało żadne nazwisko. Mężczyzna po prostu podał jej przesyłkę, gdy tylko wyszła z domu, i natychmiast zniknął. Dziewczynka dłuższą chwilę wahała się, czy powinna powiedzieć o tym Deebie.
- Ale na pewno nikomu nie wygadasz? - Upewniła się. - Przysięgnij!
- „Nie możemy się doczekać spotkania. Gdy tylko koło się obróci” - odczytała Deeba. - Od kogo to?
- Gdybym wiedziała, to nie wariowałabym teraz ze strachu. Przecież na tym liście nie ma nawet znaczka.
- A stempelek jest? - Spytała Deeba i wzięła do ręki kopertę. - Jeśli jest, to sprawdzimy, gdzie został nadany. Czekaj, czy to jest „L"? A to „N"? A tu chyba... „YN"? Tak myślę.
Niczego więcej nie dało się odczytać.
- I ten listonosz jeszcze coś powiedział - przyznała Zanna. - To samo słowo, co tamta dziwna kobieta w kafejce. „Szuassi". Gdy tylko je usłyszałam, to oczywiście zaczęłam się dopytywać: „Ale jak to? Ale o co chodzi?". Chciałam za nim iść, ale już go nie było.
- Co to może znaczyć? - Zastanowiła się Deeba.
- A to jeszcze nie wszystko - powiedziała Zanna. - W kopercie znalazłam też coś takiego.
Pokazała przyjaciółce niewielką, prostokątną kartę, pokrytą dziwacznym i niezwykle skomplikowanym wzorem, składającym się z pięknych, wijących się, wielobarwnych linii. Po chwili Deeba zauważyła, że patrzy na jakąś zwariowaną odmianę londyńskiej karty miejskiej. Napis głosił, że karta obowiązuje w strefach komunikacyjnych od pierwszej do szóstej, w autobusach i pociągach metra w całym mieście.
Starannie wydrukowany, biegnący tuż nad przerywaną linią na karcie, napis głosił: „Zanna Moon Szuassi".
To wtedy właśnie Deeba powiedziała Zannie, że jej zdaniem należy o tym powiedzieć rodzicom. Sama natomiast dotrzymała danego słowa i nikomu nie wyjawiła tajemnicy przyjaciółki.
***
- I co? Powiedziałaś im? - Spytała Deeba.
- A niby jak miałam to zrobić? - żachnęła się Zanna. - Co mam im na przykład powiedzieć o tych durnych zwierzętach?
Przez ostatnie kilka tygodni obok Zanny zatrzymywały się psy. Podchodziły do niej i przyglądały się jej ciekawie. A pewnego razu, gdy dziewczynka siedziała sobie w Queen's Park, podbiegła do niej zorganizowana delegacja trzech wiewiórek, które zeskoczyły z pobliskiego drzewa i każda z nich, po kolei, złożyła u jej stóp po orzeszku. Ignorowały ją jedynie koty.
- To jakieś kompletne wariactwo - stwierdziła Zanna. - Zupełnie nie wiem, o co w tym wszystkim chodzi. I naprawdę nie mogę nic powiedzieć rodzicom. Przecież na pewno od razu pomyślą, że trzeba mnie zaprowadzić do psychologa. Może zresztą i trzeba, ale powiem ci jedno - głos dziewczynki brzmiał zdumiewająco pewnie - przyszło mi to do głowy, kiedy patrzyłam na tego lisa. Z początku się bałam i nadal nie chcę o tym rozmawiać, to znaczy nie z Kath i całą tą paczką. I proszę cię, ty też im nie mów, dobrze? Ale z drugiej strony wiem już, że w moim życiu zaczęło się wreszcie dziać coś niezwykłego. I skoro tak, to okej. Jestem na to gotowa.
***
Na dworze szalała burza. W powietrzu rozlegały się grzmiące pomruki. Po niebie toczył się głuchy łoskot kolejnych grzmotów. Ludzie chronili się pod dachami albo stawiali wysoko kołnierze płaszczy i przemykali ulicami wśród strug deszczu. Przyjaciółki wyglądały z okna pokoju Deeby i przypatrywały się ludziom mocującym się z parasolami na wietrze.
Gdy Zanna wyszła, przebiegła obok kryjącej się przed deszczem kobiety, trzymającej na smyczy małego pieska. Kiedy dziewczynka na niego spojrzała, pies przysiadł w pełnej dostojeństwa pozie.
Przysiadł i ukłonił się. Zanna spojrzała na niego i - równie zaskoczona własną reakcją, jak i otrzymanym od zwierzęcia pozdrowieniem - odpowiedziała mu uprzejmym skinieniem.
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 DYM SKŁADA WIZYTĘ
Nazajutrz Zanna i Deeba spacerowały po placu zabaw, przeglądając się w mijanych kałużach. Przemoczone do suchej nitki śmieci czaiły się pod murami. Wiszące na niebie chmury wciąż jeszcze wyglądały niebezpiecznie ciężko.
- Mój tata nie cierpi parasoli - powiedziała Deeba, wymachując swoją parasolką. - Za każdym razem, gdy zaczyna padać, powtarza to samo: „Nie sądzę, by nadmierne stężenie wilgoci w powietrzu było wystarczającym powodem do zawieszania dyktowanego nakazami rozumu, społecznego tabu, zakazującego wymachiwania ostro zakończonymi przedmiotami na wysokości oczu".
Z krawędzi placu zabaw, z miejsca znajdującego się nieopodal drabinki, przy której spotkały dobrze wychowanego lisa, dziewczynki mogły wyglądać ponad szkolnym murem na ulicę. Przechodniów było bardzo niewielu. Coś jednak zwróciło uwagę Zanny. Coś dziwnego. Na końcu ulicy, w pobliżu boiska, na jezdni pojawiły się niewyraźne plamy.
- Tam coś jest - stwierdziła i zmrużyła oczy. - I to się chyba porusza.
- Tak? - Zaciekawiła się Deeba.
Niebo wydawało się nienaturalnie płaskie, zupełnie jakby nad głowami dziewczynek, pomiędzy jednym horyzontem a drugim, ktoś rozciągnął ogromne szare prześcieradło. Powietrze było nieruchome. Ciemne, słabo widoczne na jezdni smugi zwinęły się, skuliły i zniknęły. Ulica znów wyglądała nieskazitelnie.
- Dzisiaj... - Zaczęła Deeba. - Dzisiejszy dzień chyba nie będzie zwyczajny.
Zanna pokręciła głową.
Kilka ptaków zakreśliło na niebie malownicze łuki. Zupełnie znikąd pojawiło się stadko wróbli. I w jednej chwili otoczyły głowę Zanny rozświergotaną aureolą.
***
Tego popołudnia Zanna i Deeba miały lekcję francuskiego. Obie jednak nie mogły się na niej skupić. To wyglądały przez okno, to rysowały w zeszytach lisy, wróbelki i deszczowe chmury. I tak to trwało do momentu, kiedy w przypominającym natrętne bzyczenie głosie pani Williams pojawiło się coś znajomego. Zanna podniosła wzrok.
- ...Choisir... - Usłyszała -... Je choisis, tu choisis...
- Co ona gada? - Spytała szeptem Deeba.
- Nous allons choisir... - mówiła pani Williams. - Vous avez choisi.
- Proszę pani?! Proszę pani?! - Odezwała się Zanna. - A to ostatnie, to co to było? Co to znaczy?
Pani Williams stuknęła w tablicę.
- To? - Upewniła się. - Vous avez choisi. Vous to po francusku „wy". Avez to czasownik „mieć" w drugiej osobie liczby mnogiej. Choisi znaczy dosłownie „wybrany", „wybrana", albo „wybrane".
Choisi. Szuassi. Wybrana.
***
Pod koniec dnia Deeba i Zanna stały przy szkolnej bramie i przyglądały się miejscu, w którym wcześniej zauważyły niezwykłe smugi. Teraz nie widziały tam niczego niecodziennego, ale obie wyczuwały, że coś tam jednak jest. Wciąż jeszcze mżyło i siąpiące w pobliżu boiska kropelki deszczu napotykały opór jakiegoś niewidzialnego przedmiotu. Wyglądało to zupełnie tak, jakby woda zderzała się z płachtą zdziwaczałego powietrza.
- Idziecie do „Rose"? - Za plecami przyjaciółek pojawiła się Kath z resztą paczki.
- My... Patrzcie, coś tam chyba jest, prawda? - Powiedziała Deeba niepewnie. - I chciałyśmy właśnie... - Urwała i ruszyła za Zanną.
Z tyłu kręcili się ich koledzy i koleżanki z klasy. Jedni szli do domu, inni witali się z rodzicami, którzy przyszli ich odebrać ze szkoły.
- O czym rozmawiacie? - Zaciekawiła się Keisha, która razem z Kaith obrzucała podejrzliwymi spojrzeniami stojącą kilka metrów dalej na środku jezdni Zannę.
***
- Nic nie widzę - szepnęła. Zanna przez długi czas stała w bezruchu. Koleżanki zaczęły niecierpliwie pomrukiwać.
- No dobra - stwierdziła Kath, podnosząc głos, po czym zaplotła ręce na piersi i uniosła brew. - Idziemy.
Strumień uczniów zdążył się już wyczerpać. Ze szkolnej bramy wynurzyło się kilka samochodów. Przejechały obok dziewcząt. To nauczyciele śpieszyli do swoich domów. Przyjaciółki stały niewielką grupką na opustoszałej ulicy. Z suchym, elektrycznym trzaskiem zapaliły się latarnie. Ściemniało się coraz szybciej.
Krople deszczu mocno uderzały w parasolkę Deeby, stukając przy tym jak klawisze maszyny do pisania.
- ...Nie mam pojęcia, co ona wyprawia... - Deeba pochwyciła kilka słów. To Becks rozmawiała z Keishą i Kath.
Zanna podeszła nieco do przodu. Przy każdym kroku spod jej nóg wzbijały się niewielkie fontanny wody, tworzące za nią delikatną mgiełkę.
Wcale nie taką delikatną. I nie mgiełkę. Raczej gęstą, mroczną mgłę. Zanna zwolniła i się zatrzymała. Obie z Deebą spojrzały w dół.
- Co znowu? - Westchnęła ze zniecierpliwieniem Zanna.
Wokół nóg dziewczynek, kilka centymetrów nad brudnym, mokrym asfaltem kłębiła się warstwa czarnych oparów.
- Co... Co to jest? - Spytała Kath.
Ze studzienek wypływały smugi nieczystego dymu. Był ciemny i brudny. Wynurzał się spod ziemi sumiastymi wąsami i pasmami, które wylewały się na ulicę przez otwory w kratkach ściekowych niczym płożące się czarne pnącza winorośli albo macki wielkiej ośmiornicy. Splątywał się w grube liny, które spowijały koła pojazdów, wiły się pod samochodami.
- Co tu się dzieje? - Szepnęła Keisha.
W tej chwili dym w kanałach już niemal wrzał i kipiał. W powietrzu rozszedł się duszący swąd chemikaliów i zgnilizny. Skądś, z daleka, jakby zza ciężkiej kotary, dobiegał warkot silnika.
Zanna stała z wyciągniętymi rękoma, skupiona na otaczającym je wyziewie. Przez kilka sekund koleżanki miały wrażenie, że tuż nad głową Zanny rzęsisty deszcz zamienia się w parę, niby na rozgrzanej żelaznej płycie. Deeba patrzyła na to jak urzeczona, lecz po chwili jej przyjaciółkę ogarnął mroczny tuman.
Dźwięk silnika stał się głośniejszy. Nadjeżdżał samochód.
Nieprzenikniony całun dymu otulił ciasno wszystkie dziewczynki. Zaczęły bełkotać ze strachu, próbowały odnaleźć się wołaniem. Nie widziały już prawie nic.
Warkot auta cały czas narastał. Wśród gęstych smug zamigotały odbite przebłyski światła ulicznych latarni.
- Zaczekajcie chwileczkę! - Zawołała Zanna.
Znienacka czarną mgłę rozświetliły dwa snopy reflektorów samochodu, który jechał prosto na Zannę. Deeba zobaczyła ją, przemienioną jasnym światłem w mroczną, cienistą sylwetkę. Zanna zeszła kierowcy z drogi, tuż przed oślepiającymi światłami. Wydawało się, że ręce dziewczynki lśnią własnym blaskiem.
- To mój tata! - Krzyknęła Zanna i pobiegła, w chwili gdy samochód wjechał w dym.
Coś zaszeleściło, załopotało, dym zaczął się rozpraszać i...
***
... Rozległ się huk. Coś wyleciało w powietrze i spadło, po czym zapanowała głucha cisza.
Chmury pojaśniały. Deszcz przestał padać. Dziwny dym opadł i niczym gęsta ciemna zupa spłynął na powrót do studzienek i kanałów. Bez jednego odgłosu zniknął pod ziemią.
Przez kilka następnych sekund nie poruszyła się żadna z nich.
Samochód stał na ukos, w poprzek drogi. Za kierownicą, z zaskoczeniem na twarzy, siedział ojciec Zanny. Ktoś histerycznie krzyczał. Pod murem leżało czyjeś ciało. Jasnowłose ciało.
- Zanna! - Krzyknęła Deeba, ale Zanna stała obok niej. Samochód uderzył w Becks, i to ona spoczywała nieruchomo na ziemi.
- Musimy sprowadzić lekarza - powiedziała Zanna, wyjęła komórkę i się rozpłakała. Kath jednak już zdążyła wybrać numer 112.
Tata Zanny wysiadł chwiejnie z samochodu. Zakaszlał.
- Co?... Jak?... - Wydukał. - Ja tylko... Co się stało? - I wtedy zobaczył Becks. - O mój Boże! - Zawołał i padł obok dziewczynki na kolana. - Co ja zrobiłem? Co ja zrobiłem? - Powtarzał drżącym głosem.
- Zadzwoniłam po karetkę, proszę pana - powiedziała Kath, ale mężczyzna nie słuchał. Reflektory świeciły już zwykłym światłem, nie było też sięgającej po kostki mgły. Mieszkańcy okolicznych domów wyglądali z okien i drzwi. Becks się poruszyła. Z jej ust dobyły się półświadome jęki.
- Co się stało? - Pytał raz po raz ojciec Zanny. Żadna z nich nie potrafiła mu odpowiedzieć. - Nic nie pamiętam - powiedział. - Obudziłem się po prostu i...
- Boli - zakwiliła Becks.
- Zauważyłaś to? - Szepnęła do Deeby Zanna. Głos jej się łamał. - Dym, samochód i to wszystko? Ta czarna mgła gęstniała najbardziej wokół mnie. To mnie chciała dopaść.
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 PÓŁNOCNY SZPIEG
Tej nocy, a także przez dwie następne, Zanna nocowała u Deeby. Wolała to niż spać samotnie we własnym domu, po drugiej stronie osiedlowego podwórka.
Ojciec dziewczynki był roztrzęsiony. Policja co rusz prosiła go, by powtarzał swoje zeznania. Poinformowano go też, że nie natrafiono na najmniejszy ślad „wycieku toksycznych chemikaliów", które jak sądził mogły spowodować pojawienie się dziwnego dymu i wywołać zawroty głowy i zaburzenia świadomości. Nic więc dziwnego, że państwo Moon z wdzięcznością przyjęli propozycję Reshamów, którzy sami zaproponowali, by Zanna przemieszkała ten trudny czas u nich.
Policjanci oczywiście przepytywali także dziewczynki. Chcieli, by opowiedziały im wszystko od początku do końca. Ale ani Zanna, ani Deeba nie potrafiły nikomu wyjaśnić tego, czego same nie rozumiały.
- Pani Resham, to musi być skutek doznanego przez pani córkę bardzo poważnego szoku. - Deeba podsłuchała słowa jednego z policjantów. - Jej zeznania nie mają najmniejszego sensu.
- Musimy ich jakoś przekonać. Trzeba sprawić, by nam uwierzyli - nalegała Zanna.
- Co? - Spytała Deeba. - Mamy im może powiedzieć, że z kanałów wydostał się czarodziejski dym? I myślisz, że to w czymkolwiek pomoże?
Becks miała kilka złamanych kości, ale już czuła się lepiej. Tak przynajmniej przyjaciółkom powiedziano. Sama Becks bowiem nie chciała z nimi rozmawiać. Gdy przyszły do niej do szpitala, nie zgodziła się na odwiedziny. A kiedy do niej dzwoniły, nie odbierała telefonu.
Zresztą nie tylko ona. Także Kath i Keisha ignorowały Zannę i Deebę w szkole i nie chciały z nimi rozmawiać.
***
- To mnie obwiniają o to, co się stało - stwierdziła Zanna dziwnie zmienionym głosem. Obie z Deebą, mimo późnej pory, jeszcze nie spały. Siedziały na rozkładanym łóżku Deeby.
- Boją się - odpowiedziała przyjaciółka.
- Boją się, ale uważają, że to ja jestem wszystkiemu winna - powtórzyła Zanna. - I... Może mają rację?
W pokoju obok państwo Resham głośno złorzeczyli, oglądając w telewizji program publicystyczny.
- Przecież to idioci! - Wołała mama Deeby.
- Banda skończonych głupców - wtórował jej ojciec. - Może z wyjątkiem tej babki od ochrony środowiska, tej Rawley. Ona jedna jest w porządku. Tylko ona robi coś konkretnego...
Rodzice Deeby prowadzili jeszcze tę rozmowę - tę samą co zwykle: o tym których polityków lubią (wydawało się, że ten gatunek jest na wymarciu), a którzy doprowadzają ich do szewskiej pasji (tych było znacznie więcej) - kiedy kładli się spać.
Zanna i Deeba nadal szeptały.
- To z pewnością był zwykły przypadek - twierdziła Deeba. - Możliwe, że pękła jakaś rura.
- Przecież policja już ustaliła, że to nie to - sprzeciwiła się Zanna. - Zresztą sama chyba w to nie wierzysz. Tu chodzi o coś innego. Coś co ma jakiś związek ze... - „Mną". Dziewczynka nie wypowiedziała ostatniego słowa, ale obie doskonale wiedziały, co miała na myśli.
Prowadziły tę rozmowę codziennie. Nigdy nie dochodziły do żadnych wniosków, ale nie były w stanie mówić o niczym innym. Rozprawiały do późna w nocy, aż wreszcie zmorzył je sen.
***
Nieco później, jeszcze przed świtem, ale już dobrze po północy, Deeba się obudziła. Usiadła w swoim stojącym przy oknie łóżku i odsłoniła zasłony. Wyjrzała na osiedle i starała się dojść do tego, co ją wyrwało ze snu.
Przez długi czas obserwowała okolicę. Co jakiś czas ulicą spiesznie przemykała jakaś postać, prowadzona czerwonym ognikiem żarzącego się papierosa. O tej porze jednak betonowe podwórko, placyk wokół wielkich, metalowych koszy na śmieci i wszystkie chodniki były opustoszałe.
Po drugiej stronie podwórka stał blok Zanny. W jego oknach panowała ciemność. Wiatr wykręcał pod nimi skomplikowane śruby; Deeba przyglądała się roztańczonym śmieciom. Padał drobny deszczyk. W kałużach połyskiwała księżycowa poświata. W drugim rogu podwórka piętrzył się stos czarnych worków na śmieci.
Nagle rozległo się cichutkie drapanie. W pierwszym odruchu Deeba pomyślała, że to na pewno buszujący w odpadkach kot. Znów zaległa cisza i dziewczynka słyszała tylko bębniące o beton palce deszczu i szepty porzuconych gazet. Po chwili jednak usłyszała to znowu, natarczywe „skrzyp, skrzyp".
- Zanna - szepnęła, budząc przyjaciółkę energicznym potrząśnięciem. - Posłuchaj tego.
Obie wyjrzały w ciemność.
W cieniu przy koszach na śmieci coś się poruszyło. Mokry czarny kształt wygrzebał się spod warstw plastiku. Zmierzał ku światłu. To coś nie przypominało ani kota, ani wrony, ani też bezdomnego psa. Było długie i patykowate. I kłapiące.
Dziwna istota wyciągnęła z cienia smukłą kończynę. Zatrzepotało coś błyszczącego i czarnego. Zanna i Deeba wstrzymały oddech.
Drżąc z wysiłku, szponiasto-skrzydlata rzecz mozoliła się, brnąc naprzód przez noc. Pełzła pajęcza i przemoczona. Wreszcie dotarła pod dom Zanny. Stworzenie przywarło do ściany, po czym nagle wyskoczyło w górę i zawisło tuż pod oknem.
Obie dziewczynki aż się zachłysnęły. Teraz wreszcie - w bladym świetle latarni - mogły, wytężając wzrok, zobaczyć co to takiego. To był parasol.
***
Przez dłuższy czas wisiał pod parapetem, niczym jakiś dziwaczny, dojrzewający owoc. Padało coraz mocniej. Trwało to tak długo, że wyglądające przez okno przyjaciółki zaczęły sobie powtarzać, że tylko wydawało im się, że coś widzą, i że ten parasol wisiał zahaczony o parapet już od paru dobrych godzin. Ale wtedy drobny czarny przedmiot poruszył się znowu.
Opadł na ziemię i nieznośnie powoli popełzł z powrotem w mrok. Rozchylał się lekko, zaczepiał metalowymi prętami o beton i podciągał się naprzód. Musiał być pogięty albo podniszczony, albo pogięty i podniszczony, albo podarty. Ruchami rannego zwierzęcia odczołgał się w ciemność i zniknął dziewczynkom z oczu.
Podwórko znów było puste. Deeba i Zanna wymieniły się spojrzeniami.
- O... Mój... Boże... - Szepnęła Zanna.
- Czy to był?... - Pisnęła Deeba. - Czy to naprawdę był parasol?
- Jak to możliwe? - Jęknęła Zanna. - I co on robił pod moim oknem?
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 W PIWNICY
Dziewczynki skradały się przez pogrążone w mroku nocy podwórko.
- Szybko - powiedziała szeptem Zanna. - To było gdzieś tutaj.
- To jakieś szaleństwo - syknęła Deeba, ale szła, zgięta wpół, tak samo żwawo jak jej przyjaciółka. - Nie zabrałyśmy ze sobą nawet latarki.
- Wiem, wiem, ale musimy to sprawdzić - odpowiedziała Zanna. - Musimy się w końcu dowiedzieć, o co w tym wszystkim chodzi.
Obie zadrżały pod pośpiesznie narzuconymi ubraniami. Nerwowo, niespokojnie rozejrzały się wśród cieni i rzucanych przez latarnie kręgów światła. Zmierzały w stronę koszy na śmieci, ku miejscu, gdzie po raz ostatni widziały niedorzecznego szpiega.
- Musiał być zdalnie sterowany, taka zabawka na baterie, prawda? - Spytała Deeba, gdy Zanna zapatrzyła się w cuchnący mrok. - I może... No nie wiem, może miał wbudowaną kamerę albo coś w tym stylu... I... - Umilkła. Własne słowa wydawały się jej z każdą chwilą mniej prawdopodobne.
- Chodź tu, pomóż mi - poprosiła Zanna.
- Co robisz?
- Szukam czegoś - odpowiedziała.
- Ale czego?
Zanna, ściskając palcami nos, zawzięcie dźgała patykiem wysypujące się z koszy śmieci.
- Na pewno są tu szczury i inne paskudztwa - stwierdziła Deeba. - Zostaw to.
- Patrz - powiedziała Zanna. - Widzisz to? - Pokazała ręką jedną z niewyraźnych smug, których tak wiele znaczyło wybetonowane podwórko. Ślad, ledwie widoczny, ciągnął się spod śmietnika do ciemniejących w domu Zanny okien na parterze. - To są jego ślady. No... Tej rzeczy.
Zanna padła na czworaki.
- Tak, spójrz - dodała. - Widać ślady drapania. W miejscach, gdzie chwytał się... No wiesz... Tymi swoimi drucianymi końcówkami.
- Skoro tak twierdzisz - zgodziła się Deeba i po chwili dodała: - Chodźmy już.
- Słuchaj. To coś obserwowało, podsłuchiwało, albo robiło pod moimi oknami jeszcze coś innego. A teraz możemy sprawdzić dokąd się udało.
***
- Nawet nie wiemy, co tak naprawdę śledzimy. - Deeba szła w ślad za Zanną.
Obie ostrożnie pochylone przemierzały pogrążone w mroku osiedle. Co chwila dziewczynka wyglądała ponad ramieniem przyjaciółki, starając się dostrzec trop, za którym podążały.
- Wyglądasz jak wariatka - szepnęła Deeba. - Co będzie, jeśli ktoś cię zobaczy?
- A co mi tam. Zresztą nikogo tu nie ma. Jeśli pojawią się ludzie, to znikniemy.
- Ale ja nic nie wiedzę.
- Są ślady - odparła Zanna. - Trop.
Poprowadziła ją na tyły budynków. Dziewczynki znalazły się pomiędzy brązowymi wieżowcami osiedla. Wchodziły coraz głębiej w martwy labirynt ścian, śmietników, garaży i starych gratów. Deeba zaczęła się nerwowo rozglądać.
- Chodźmy stąd, Zann - jęknęła. - Nie wiemy nawet, gdzie jesteśmy.
- Mam wrażenie, że... - Mruknęła Zanna, nie słuchając przyjaciółki. - Tędy - dodała i, nie zwalniając nawet na moment, spojrzała w dół.
Prawdę mówiąc, wydawało się teraz, że nie idzie już po żadnych śladach, a raczej śledzi jakieś swoje na wpół zapomniane wspomnienie, czy też kroczy wiedziona instynktem. Sprawnie wynajdywała krętą drogę pomiędzy górującymi nad okolicą budynkami, gdzieniegdzie tylko oświetlonymi słabiutkimi żółtymi światłami.
- Ja naprawdę niczego nie widzę - powtórzyła Deeba niespokojnie. - Nic tutaj nie ma.
- Ależ jest - powiedziała jak we śnie Zanna. Wskazała coś palcem. - Tam, widzisz? - W jej głosie pojawiło się zaskoczenie. - To szło tędy. - Przyśpieszyła.
- Zanna! - Deeba jęknęła już nie na żarty przestraszona i podbiegła, żeby nadążyć za przyjaciółką. - Jak ty tu cokolwiek widzisz?
***
Z tego miejsca było już niedaleko do głównej ulicy. Nawet o tej godzinie ich uszu dolatywał warkot silników samochodów. Zanna skręciła za róg budynku, poruszała się tak, jakby coś ją ciągnęło naprzód.
- Czekaj! - Krzyknęła Deeba goniąca cały czas z tyłu.
Wtem, u podnóża jednego z monolitów, zobaczyły drzwi. Drzwi otoczone kałużami mieniącej się uroczo wszystkimi barwami tęczy oleistej wody. Oświetlała je słaba żarówka. Były uchylone. Na progu - zauważyła to nawet Deeba - widniała smuga oleju.
- Nie ma mowy - zaprotestowała Deeba, patrząc z niepokojem na Zannę. - Ja cię tam nie puszczę...
Zanna weszła do środka. Zaraz za nią, wciąż wołając: „Czekaj!" i „Stój!", wkroczyła w ciemność Deeba.
***
- Halo? Jest tu kto? - Spytała niezbyt głośno Zanna.
Dziewczynki znalazły się w wąskim korytarzu biegnącym już pod ziemią. Umiejscowione tuż pod sufitem okna były maleńkie, popękane i przyprószone siwizną pajęczyn i pozostałości po pożartych przez pająki muchach. Jedna czy dwie żarówki emanowały światłem tak niechętnie, jakby były największymi na świecie skąpcami, przemocą zmuszonymi do dzielenia się swoimi skarbami.
- Idziemy stąd - nalegała Deeba. - Nic tu nie znajdziemy.
Wzdłuż ścian biegły rury i pęki kabli. Cicho cykały liczniki.
- Halo? - Powtórzyła Zanna.
Korytarz doprowadził je do ogromnej piwnicy. Musiała się rozciągać niemal pod całym wieżowcem. Wzdłuż jej ścian poustawiano stare narzędzia, porzucono grube zwoje lin i worki. Stały tam zardzewiałe rowery i zepsuta lodówka. Gdzieniegdzie pełgało blade światło żarówek. Przez zapaskudzone szyby pod sufitem wlewało się nieco blasku ulicznych latarni.
Dziewczynki słyszały przejeżdżające na górze samochody.
W centralnej części pomieszczenia zobaczyły kolumnę rur. Wskazówki skakały w tę i we w tę po tarczach mierników. Potężne żelazne kurki regulowały ciśnienie. Na samym środku kolumny widniał największy z zaworów - okrągły, bardzo stary, rozmiarami dorównujący kierownicy. Wyglądał jak te, którymi na łodziach podwodnych marynarze otwierają wodoszczelne grodzie.
- Chodźmy już - wyszeptała Deeba. - Boję się.
Ale Zanna powoli, krok po kroku, szła naprzód. Wyglądała jak lunatyk.
- Zanna! - Deeba cofnęła się ku drzwiom. - Jesteśmy same w cudzej piwnicy! I nikt nie wie, dokąd poszłyśmy. No, chodź już!
- Tu też są ślady oleju - powiedziała Zanna. - To coś... Ten parasol tu był.
Dotknęła wielkiego zaworu.
- ...Gdy tylko koło się obróci - powiedziała.
- Co? - Zdziwiła się Deeba. - Idziesz? Proszę cię... Ja idę. - Odwróciła się.
Tymczasem Zanna chwyciła oburącz wielkie koło i naparła na nie.
Z początku poruszało się bardzo powoli i dziewczynka musiała użyć więcej siły. Zardzewiały mechanizm zgrzytał piskliwie.
W miarę jak ogromny zawór się obracał, ze światłem zaczęło się dziać coś dziwnego.
Deeba zamarła. Zanna się zawahała, po czym przekręciła koło jeszcze o kilka stopni.
Światło zmieniało się wyraźnie. Migotało. Ciemniało. Gasło. Z piwnicy odpływały wszelkie dźwięki. Deeba spojrzała na przyjaciółkę.
- Co się dzieje? - Spytała szeptem.
Zanna nie ustawała. Z każdym jej szarpnięciem światło i dźwięki zamierały bardziej, a koło wciąż się obracało.
- Nie - poprosiła Deeba błagalnie. - Przestań, proszę.
Zanna obróciła zawór o jeszcze parę centymetrów i dźwięki i odgłosy znów się zmieniły. Wszystkie żarówki w pomieszczeniu rozjarzyły się i przygasły i - choć to przecież było niemożliwe - ponownie nasilił się i przycichł dobiegający z ulicy warkot samochodowych silników.
Żelazne koło zaczęło się kręcić swobodniej. Najpierw wolno, a potem coraz szybciej i szybciej. W piwnicy robiło się naprawdę ciemno.
- Wyłączasz prąd... - Zaczęła Deeba.
Obie z Zanną spojrzały w górę i zrozumiały, że mętnieje także wpadające przez okienka światło ulicznych latarni.
Ciemność i cisza narastały.
Deeba i Zanna spojrzały po sobie, nic nie rozumiejąc.
Zanna obracała zaworem tak lekko, jakby go ktoś przed chwilą naoliwił. Szmer samochodów, ciężarówek i motocykli brzmiał teraz cienko, słabiutko, jak przyciszony, albo jakby dobiegał ze stojącego w sąsiednim pokoju telewizora. Dźwięki pojazdów zamierały wraz z poświatą ulicznych latarni.
Zanna wyłączała ruch uliczny. Zawór gasił wszystkie silniki i latarnie. Wielkie koło wyłączało Londyn.
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 KUPAŚMIEĆ
Koło wirowało; światło stopniowo gasło; przeobrażały się dźwięki. Wpadający z zewnątrz blask, który najpierw był zwykłą poświatą ulicznych latarni, sczezł zupełnie, by po chwili, z wolna znów się rozjarzyć i na powrót stać się czymś jasnym, lecz nieziemskim. Ostatnie echa silników zabrzmiały raz jeszcze, jakby dobiegały z olbrzymiej odległości, i zamarły bez reszty. Zawór wytracił wreszcie swój impet i znieruchomiał.
Deeba stała w niesamowitej nie-ciemności. Zasłoniła usta rękoma. Zanna kilka razy zamrugała, jakby dopiero co ocknęła się ze snu. Popatrzyły, najpierw po sobie nawzajem, a potem rozejrzały się po pomieszczeniu, które w cudacznym świetle wyglądało całkowicie inaczej. Dokoła przyjaciółek gęstniały nierzeczywiste cienie.
- Prędko! Odkręć to! - Powiedziała wreszcie Deeba.
Chwyciła za koło i spróbowała obrócić je w przeciwną stronę. Zawór jednak tkwił uparcie w miejscu, zupełnie jakby nie ruszał się od lat.
- Pomóż mi! - Poprosiła Deeba i Zanna zaczęła pchać razem z przyjaciółką.
Wytężyły siły i metalowe koło się poruszyło.
Poruszyło się, ale nic to nie dało. Zawór obracał się ociężale, ale nic się w związku z tym nie wydarzyło. Ani nie zmieniło się światło, ani nie dobiegł ich gwar ulicy.
Londyn nie powrócił.
- Zanna! - Jęknęła Deeba. - Coś ty zrobiła?
- Nie wiem - szepnęła Zanna. - Nie wiem.
- Zabieramy się stąd - zdecydowała Deeba.
Zanna złapała przyjaciółkę za rękę i wybiegły z piwnicy na korytarz.
Osobliwe drżące światło przeświecało w szparach pomiędzy drzwiami a framugą. Wyglądało to tak, jakby ktoś ustawił za nimi ogromny czarno-biały telewizor. Dziewczynki, nie zwalniając, dopadły do nich i z całej siły pchnęły.
Wyskoczyły na zewnątrz. I zatrzymały się. I rozejrzały dokoła. Otworzyły szeroko usta.
Nie było już nocy. A one nie były na swoim osiedlu. Znalazły się w jakimś bardzo innym miejscu.
***
Podobnie jak wtedy, gdy wchodziły do piwnicy, wejście do niej znajdowało się na brudnym zapleczu, pomiędzy wysokimi budynkami. Po obu stronach widziały metalowe kubły i rozsypane śmieci. Tyle, że wieżowce były inne. Z pewnością nie były to ich wieżowce.
Wydawało się, że ściany domów nie mają końca. Gdziekolwiek spojrzały, wszędzie wokół wyrastały gigantyczne, betonowe monolity, przy których te z ich osiedla wyglądały niczym karzełki. Te nowe budynki zostały rozmieszczone w jakiś niezwykle chaotyczny sposób. Co więcej, gładkich ścian żadnego z nich nie mąciło nawet jedno okno.
Ze szczękiem zatrzasnęły się za nimi drzwi do piwnicy. Zanna szarpnęła za klamkę: oczywiście okazało się, że są już zamknięte. Budynek, z którego przed chwilą wyszły, piął się wysoko ku niebu i cały lśnił nieziemską poświatą.
- Może ta piwnica działa trochę jak... Wagon kolejki... - Szepnęła Deeba. - I może przejechałyśmy się tą kolejką... Tylko że już przestała jeździć...
- Możliwe - szepnęła bez przekonania Zanna i raz jeszcze spróbowała otworzyć drzwi. - Tylko jak my wrócimy?
- Dlaczego w ogóle przekręciłaś to koło? - Spytała Deeba.
- Nie wiem - odpowiedziała zbolałym głosem Zanna. - Po prostu... Jakoś... Poczułam, że muszę.
Dziewczynki weszły w alejki pomiędzy murami. Dodawały sobie otuchy, obejmując się. Rozglądały się wokół szeroko otwartymi oczyma.
***
- Trudno. Dzwonię do mamy - oznajmiła Deeba i wyjęła komórkę.
Już miała wybrać numer, gdy znieruchomiała i z niedowierzaniem spojrzała na ekranik telefonu. Pokazała go Zannie. Na wyświetlaczu widniały symbole, jakich żadna z przyjaciółek nie widziała nigdy wcześniej. Zamiast słupka pokazującego zasięg pojawił się fantazyjny, przypominający korkociąg wzorek. Logo operatora zastąpił jakiś dziwny piktogram.
Deeba zajrzała do książki adresowej.
- Co to ma być? - Spytała Zanna.
- To nie są nazwiska moich przyjaciół - szepnęła Deeba. Na jej liście kontaktów widniały jakieś przypadkowe słowa, ułożone w kolejności alfabetycznej. Alrytmia, Bateleur, Cepheid, Koperkowska...
- U mnie jest to samo - powiedziała Zanna, która sprawdziła własną komórkę. - Enantios? Flamiston? Gęsiopęd? Co to za nazwiska?
Deeba wybrała numer do domu.
- Halo? - Szepnęła do aparatu. - Halo?
Raptem w telefonie rozległo się natarczywe bzyczenie, przypominające brzęczącą osę. W tym cichym miejscu dźwięk zabrzmiał tak głośno i donośnie, że wystraszona Deeba natychmiast się rozłączyła. Wymieniły się z Zanną spojrzeniami.
- Czekaj, ja spróbuję - powiedziała Zanna.
Niestety, gdy ona wybrała swój numer, usłyszały ten sam nieprzyjemny owadzi odgłos.
- Nikt nie odbiera - powiedziała, jakby ich kłopoty sprowadzały się tylko do tego.
Żadna z dziewczynek nie powiedziała już ani słowa na temat dziwnych nazwisk i znaków w ich telefonach.
Weszły głębiej w jaskinię otwierającą się pomiędzy pozbawionymi okien budynkami.
- Musimy się stąd jakoś wydostać - rzuciła Zanna i ruszyła prędko przed siebie.
Pobiegły, mijając porzucone to tu, to tam stare gazety, albo zapomniane puszki. Towarzyszył im szelest czarnych worków na śmieci. Czując narastające przerażenie, skręciły w lewo, potem w prawo, potem w lewo, a potem Zanna zatrzymała się znienacka i Deeba wpadła na jej plecy.
- Co znowu? - Spytała Deeba.
Zanna uciszyła ją machnięciem ręki.
- Wydawało mi się... - Powiedziała. - Słuchaj.
Deeba przygryzła wargę. Zanna kilka razy przełknęła głośno ślinę. Przez długą chwilę nie wydarzyło się nic. Potem rozległ się cichutki szum.
***
Do ich uszu doleciał dźwięk, który mógł być delikatnym odgłosem kroków.
- Ktoś tu idzie - szepnęła Zanna tonem zagubionym gdzieś w pół drogi między nadzieją i przestrachem. Nie była pewna, czy przybysz pomoże, czy raczej ściągnie im na głowy poważniejsze kłopoty.
Po chwili przykucnęła i pokazała coś palcem.
Dźwięk wydawał podarty worek na śmieci, którym nieopodal targał wiatr. Lekko ocierał krawędzią o ziemię. Zmierzał w ich stronę.
Deeba westchnęła i z przygnębioną miną przyjrzała się trzepoczącemu coraz bliżej workowi. W ślad za nim pojawiły się inne odpadki. Przygrzechotała puszka, zaszeleściła gazeta. Po chwili u wlotu korytarza pomiędzy budynkami wirowała cała kolekcja porzuconych przedmiotów. Dziewczęta oparły się o mur.
- Musimy się zastanowić - powiedziała Deeba. Raz jeszcze spróbowała zadzwonić. I znów bez powodzenia.
- Deeba... - Szepnęła Zanna.
Śmieci było teraz znacznie więcej niż przed chwilą. Do czarnego worka, puszki i gazety dołączyły tłuste papierki po hamburgerach, reklamówka, kilka ogryzków i jakiś wygięty, pozbawiony kształtu kawałek plastiku.
Pojawiało się ich coraz więcej: kostki kurczaków, puste tubki po paście do zębów, kartonik po mleku. Odpadki zablokowały drogę, którą przed chwilą przyszły przyjaciółki.
Deeba i Zanna patrzyły na to bez słowa. Śmieci ruszyły w ich stronę. Przemieszczały się pod wiatr.
Dziewczynki zaczęły się ukradkiem cofać i nagle śmiecie jakby zdały sobie sprawę, że zostały zauważone. Przyśpieszyły.
Kartoniki i puszki toczyły się ku dziewczynkom. Papiery trzepotały szaleńczo, jak stadko motyli. Plastikowe siatki wyciągały przed siebie swoje uszy i czołgały się miarowo w stronę dziewczynek.
Deeba i Zanna wrzasnęły i zerwały się do biegu. Cały czas słyszały za sobą szaleńczy, mokry szelest drapieżnej kupy śmieci.
Pędziły przez labirynt murów. Nie pragnęły niczego bardziej niż uciec.
Za nimi szeleścił papier, rozlegało się bębnienie tekturowych pudełek, mokre odpadki, chlupocąc, przelewały się po chodniku coraz szybciej. Dziewczynki zaczęły tracić oddech.
- Nie... Nie dam rady... - Powiedziała Deeba.
Zanna próbowała jej pomóc i pociągnąć za sobą, ale Deeba stanęła i oparła się o mur.
- Och, pomocy... - Wyszeptała.
Zanna stanęła przed nią, odgradzając przyjaciółkę od pościgu.
Śmiecie były już blisko. Zwolniły teraz i ostrożnie skradały się ku dziewczynkom. Cuchnąca sterta poruszała się tak zwinnie, jak pozwalały jej na to dziwne kształty. W powietrzu rozszedł się silny odór koszy na śmieci. Połamany kawałek plastiku wyciągał ku nim ramiona; za odpadkami, niczym śluz za ślimakiem, ciągnął się mokry ślad. Zanna uniosła ręce w rozpaczliwej próbie obrony. Deeba wstrzymała oddech i zamknęła oczy.
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 DZIEŃ TARGOWY
- Ej, wy!
Okrzyk dobiegł zza ich pleców. Tuż obok zaczęły śmigać w powietrzu kamienie. Ktoś złapał Zannę i Deebę za kołnierze i odciągnął w tył, wyprowadzając z wąskiej alejki.
Chłopiec. Spojrzały na niego, wytrzeszczając oczy. Przecisnął się przed nie, cały czas ciskając kamieniami i kawałkami cegieł w nacierającą stertę śmieci. Wywijał groźnie trzymanym w dłoni kijem. Odpadki skuliły się ze strachu.
- No, dalej! - Zawołał. Kolejny sprawnie wymierzony kamień dosięgnął celu. Śmieci wzdrygnęły się i zaczęły cofać. - Wynoście się stąd! - Krzyknął. - Obrzydlistwa!
Odpadki rzuciły się do ucieczki.
Zanna i Deeba nadal patrzyły na to osłupiałe. Chłopiec odwrócił się i puścił do nich oko.
Był mniej więcej ich rówieśnikiem. Bardzo chudym, żylastym rówieśnikiem, ubranym w dziwaczne, połatane i złachane ciuchy. Włosy miał w nieładzie, spoglądał bystro i zaczepnie. Uniósł brew.
- No i po co te nerwy? - Spytał, biorąc się pod boki. - Chyba nie przestraszyłyście się kupaśmiecia, co? To przecież zwykły szkodnik. Pewnie, że utrapienie z nim, ale krzywdę mogłoby wam wyrządzić jedynie coś znacznie większego. - Kolejny kamień pomknął wysokim łukiem w stronę uciekiniera. - Skoro z was takie trzęsiportki, to po co włóczycie się same po Labiryncie Międzymurza. Wam by się przecież nie spodobało, gdyby kupaśmieć urządził sobie przechadzkę w waszej okolicy, prawda? Trzeba uważać, gdzie się lezie.
Chłopiec skinął głową, uśmiechnął się półgębkiem, zdawkowo uniósł rękę do czoła w geście pozdrowienia i odszedł od ściany, pod którą stał, otrzepując brud ze swojego - i tak już umorusanego - ubrania.
- Zaczekaj chwileczkę! - Zdołała wykrztusić Deeba.
- My nie wiemy... Gdzie... Jes... - Zaczęła Zanna, ale obie zamarły. Popatrzyły bowiem w ślad za chłopcem i zobaczyły plac, na który je przyciągnął, ratując przez kupaśmieciem.
***
Rynek był przestronny i cały zastawiony straganami. Roiło się tu od ludzi, było gwarno. Wszystko się ruszało. Słowem, panowało iście targowe ożywienie. Mieniły się stroje i barwy. Przede wszystkim jednak uwagę przyjaciółek przykuło sączące się z góry światło.
Wcześniej, w wąskich przesmykach między gigantycznymi wieżowcami widziały tylko wąskie skrawki nieba. Dopiero teraz - po raz pierwszy od wyjścia z piwnicy - miały nad głowami otwartą przestrzeń.
Niebo wcale nie było niebieskie, tylko szare. W kilku miejscach przemykały po nim nieliczne chmury, smużące się, rozpływające jak wlane do wody mleko. Zmierzały po nieboskłonie w różne strony, jakby miały do załatwienia jakieś własne, niecierpiące zwłoki sprawy.
- Deeba - jęknęła Zanna, z trudem przełykając ślinę. - Co to ma być?
Deeba zadarła głowę jeszcze wyżej i poczuła, że zasycha jej w gardle.
- Przynajmniej się wyjaśniło, dlaczego światło jest tu takie dziwaczne - dodała szeptem.
Kula na niebie wisiała nisko i była ogromna - jej tarcza z pewnością przerastała Słońce rozmiarami, co najmniej trzykrotnie. Świeciła osobliwym, chłodnym blaskiem, przypominającym nieco światło niektórych jesiennych poranków. W tym świetle wszystkie przedmioty nabierały wyraźnych, ostrych konturów i rzucały mocne cienie. Wielkie koło miało żółtawy kolor, podobny do barwy nieumytego zęba. Deeba i Zanna przez długą chwilę spoglądały prosto na nie z szeroko otwartymi buziami. I wcale nie musiały przy tym mrużyć oczu. W tutejszym słońcu ziała dziura.
Wisiało nad miastem wcale nie jak dysk, ani nie jak moneta, i zupełnie nie jak piłka, ale jak ciastko z dziurką. W środku gwiazdy brakowało okrągłego kawałka. Przez ten regularny otwór było wyraźnie widać szare niebo.
- O... Mój... Boże... - Jęknęła Deeba.
- Co to jest? - Spytała Zanna.
Deeba zrobiła krok naprzód, cały czas patrząc na niedorzeczne słońce, które lśniło niczym tłusta obręcz. Po chwili spuściła wzrok. Chłopiec, który je przed chwilą uratował, zdążył już zniknąć.
- Hej! Co się tu wyprawia?! - Wrzasnęła i krzątający się na bazarze ludzie spojrzeli na nią jak jeden mąż. - Gdzie my jesteśmy? - Dodała szeptem.
***
Minęło jednak parę chwil i przechodnie wrócili do swoich zajęć.
- Okej, okej. Musimy się poważnie nad tym wszystkim zastanowić - stwierdziła Deeba.
Za ich plecami wznosił się gładki betonowy mur, ściana labiryntu, w którym niedawno błądziły. Otwierało się w nim kilka wąskich alejek. Przed Deebą i Zanną natomiast, jak okiem sięgnąć, rozciągało się gigantyczne targowisko.
- No i dlaczegoś przekręciła to głupie koło?
- A skąd miałam wiedzieć, że przez to skończymy właśnie tutaj?
- Zawsze musisz wszystkiego dotknąć.
Dziewczynki weszły z wahaniem pomiędzy rzędy namiotów, w tłum kupujących i sprzedających. Lepszego pomysłu i tak nie miały.
Natychmiast otoczyła je ożywiona paplanina bazarowego poranka. Deeba i Zanna nadal co chwila spoglądały na dziurawe słońce, ale dokoła nich pojawiały się i inne, niemal równie cudaczne widoki.
Napotykały ludzi ubranych we wszelkie możliwe rodzaje uniformów: jednoczęściowe, uwalane smarami kombinezony mechaników, polowe mundury strażaków, białe lekarskie kitle, niebieskie stroje policjantów i ogromną rozmaitość innych, włączając w to nawet schludne garnitury kelnerów, którzy przechadzali się po targu z przewieszonymi przez ramię białymi chustami. Wszystkie te stroje wyglądały jak przebrania przygotowane na karnawałowy bal. Wydawały się zbyt czyste i w jakiś dziwny sposób zbyt proste, by mogły być prawdziwe.
Rynek odwiedzali też inni klienci, ubrani w najprzedziwniejsze kombinacje szmat i pozszywanych ze sobą płatów skóry, a także coś, co przypominało połączone taśmą klejącą kawałki folii i plastiku. Zanna i Deeba weszły głębiej w tłum.
- Poparz tu, Zann - powiedziała szeptem Deeba.
Gdzieniegdzie spacerowały niezwykłe indywidua: osoby, których skóra przybrała barwy, jakimi nigdy nie powinna się szczycić ludzka skóra. Inni z kolei mieli o jedną lub dwie kończyny za dużo, albo też szczególnego rodzaju zagłębienia i wypukłości na twarzach.
- Tak - odpowiedziała Zanna, beznamiętnym tonem. - Też ich widzę.
- Naprawdę? Też ich widzisz? Kim oni są, na litość boską?
- A skąd niby mam wiedzieć. Ale wiesz co? Po tym wszystkim chyba już nic mnie nie zaskoczy...
Przeszła nad nimi jakaś kobieta, wściekle pedałująca - tak jak pedałuje się na rowerze - i siedząca okrakiem na czymś, co wyglądało jak dwie gigantyczne, patykowate, mechaniczne nogi. Dziwne, małe postacie śmigały na skraju targowiska, zbyt szybko, by przyjaciółki zdołały się im dokładnie przyjrzeć. Deeba potrąciła kogoś ramieniem i wybąkała pod nosem przeprosiny. Kobieta, na którą wpadła, skłoniła się uprzejmie. Na nosie miała okulary składające się z kilku warstw szkieł, które - bez wyraźnego porządku - podnosiły się i opuszczały poruszane niebywale skomplikowanym systemem dźwigni.
- Wspaniałe kompozycje! - Usłyszały dziewczynki. - Do nabycia tylko tutaj! Zaproście piękno do swojego domu!
Obok stał stragan, na którym pyszniły się ekstrawaganckie bukiety, starannie przybrane wielokolorowymi papierkami.
- To nie są kwiaty - zauważyła Deeba.
I nie myliła się. To były narzędzia.
Bukiety zostały ułożone z młotków, śrubokrętów, kluczy francuskich i poziomic. Jaskrawo pomalowany plastik i metal. Wszystko związane ładnymi wstążeczkami, na kokardkę.
- W co ty, u licha, jesteś ubrana? - Rozległ się czyjś głos i Zanna obróciła się, czując, że ktoś dotyka jej bluzy z kapturem.
Ujrzała wysokiego i chudego mężczyznę, z głową otoczoną aureolą gęstych, sterczących we wszystkie strony włosów. Nosił biały garnitur, pokryty maleńkimi czarnymi znaczkami.
To były litery. Nieznajomy miał na sobie ubranie sporządzone z nienagannie pozszywanych ze sobą kartek z książek.
- Nie, nie. Tak zdecydowanie nie można - ciągnął. Mówił szybko i równie szybko pociągał za ubranie Zanny. Dziewczynka nie była w stanie mu przeszkodzić ani przerwać. - Taka moda jest zupełnie do niczego. Szalenie to pospolite. Jak masz się tym bawić? Powiem ci, czego potrzebujesz. - Teatralnym gestem zamachał jej przed nosem swoim rękawem. - Tego potrzebujesz. Couture tak haute, że już bardziej nie można. Niech noszenie ubrań stanie się pyszną zabawą. Już nigdy nie będziesz musiała się mierzyć z mizerią wciągania na siebie strojów, których nie da się przeczytać. Teraz możesz wreszcie umieścić na swoich rękawach ulubione dzieła prozy lub literatury faktu. Na spodnie sugerowałbym coś z klasyki. Spódniczka bezwzględnie z poezji. Skarpetki pokryjemy pracami z dziedziny historiografii. Na majteczki Pismo Święte. Ubierać i uczyć! Uczyć i ubierać! Oto nowa teoria mody!
Sprawnym ruchem wyjął z kieszeni centymetr i zaczął mierzyć Zannę. Szarpnął się za coś na głowie i dziewczynki skrzywiły się i zachłysnęły. To, co miało być włosami, okazało się nieprzebraną masą szpilek i igieł, powbijanych byle jak w skórę głowy. Wyciągnął pokaźną garść przyborów.
Wyglądało na to, że nieznajomy, mimo że używał sam siebie w charakterze poduszki na szpilki, nie cierpi przy tym żadnej niewygody. Nie krwawił. Kilka szpilek wetknął sobie na powrót w głowę, za każdym ukłuciem wywołując ciche „pfft", zupełnie jakby miał czaszkę z aksamitu. Skrzętnie i pracowicie zaczął przyczepiać do ubrania Zanny kawałeczki papieru, zapisując w notesie kolejne zdjęte z niej wymiary.
- Zapytasz może: a co, jeśli zacznie padać? - Podjął. - Cóż, wtedy należy czerpać radość z tego, w jaki sposób twój własny strój otuli cię niepowtarzalną breją, umożliwiając jednocześnie wdzianie nowej książki. Wszak to cudowne! Mam naprawdę przebogaty wybór wzorów. - Wskazał na swój kram, uginający się od grubych tomów, z których sprzedawca wydzierał kolejne karty i następnie zszywał je ze sobą. - Jakich autorów cenisz i jakie gatunki literackie zajmują cię najbardziej?
- Proszę?... - Wyjąkała Zanna.
- Dajmy spokój - dodała Deeba. - Proszę nas puścić.
- Nie, ja dziękuję - odezwała się znowu Zanna. - Ja... Odwróciły się i pobiegły.
- Hej! - Zawołał za nimi mężczyzna ubrany w książki. - Wszystko w porządku? Dobrze się czujecie?
Ale przyjaciółki nie zwolniły.
Przemykały obok kucharzy piekących w swoich kuchenkach dachówki i rozbijających nad patelniami cegły, z których wypływało, a następnie smażyło się, głośno skwiercząc, białko i żółtko; dostrzegły w pędzie cukierników ze słojami pękającymi od kandyzowanych liści; przy straganie z miodem minęły coś, co wyglądało na kłótnię pomiędzy niedźwiedziem w marynarce i chmarą pszczół o kształcie człowieka.
Wreszcie, daleko w głębi targowiska, zatrzymały się na niewielkim placyku. Zobaczyły tu pompę i kolumnę. Stanęły. Obie czuły, jak łomocą im serca.
- I co my teraz zrobimy? - Spytała Deeba.
- Nie wiem.
Raz jeszcze spojrzały na wybrakowane słońce wiszące na niebie. Deeba po raz kolejny wybrała swój domowy numer.
- Halo, mama? - Szepnęła.
I znów rozległo się to szaleńcze bzyczenie. Z maleńkiego otworka z tyłu aparatu wystrzeliła garstka os. Deeba wrzasnęła i upuściła telefon. Owady rozleciały się na wszystkie strony.
Komórka się rozpadła. Dziewczynka przysiadła ciężko u podnóża kolumny.
Zanna spojrzała na przyjaciółkę i jej usta zaczęły wyginać się w podkówkę.
- Wszystko będzie dobrze - zapewniła Deeba. - Nie trzeba. Wszystko się dobrze skończy.
- Ale jak? - Jęknęła Zanna. - W jaki sposób ma się dobrze skończyć?
Dziewczynki popatrzyły po sobie. Zanna wyciągnęła z portfela swoją niezwykłą kartę miejską, którą ktoś przysłał jej kilka tygodni temu. Spojrzała na nią, jakby się spodziewała znaleźć tam jakąś wskazówkę czy radę. Ale to przecież była tylko karta.
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 SZPILKI I IGŁY
Deeba objęła przyjaciółkę ramieniem. Nie chciały na siebie zwracać uwagi dziwacznych bywalców bazaru. Przez kilka minut siedziały w milczeniu.
- Ekhem...
Dziewczynki uniosły wzrok. Przed nimi stał chłopiec - ten sam, który przepędził kupaśmiecia. Przyglądał się im z miną, która wyrażała coś pomiędzy kpiną a troską.
- Tak się tylko zastanawiam... - Zaczął powoli. - Czy to jest może wasze?
Wskazał palcem na ziemię przed nimi. Oszołomione przyjaciółki wytrzeszczyły oczy. Tuż przy ich stopach leżał pusty kartonik po mleku.
Nagle pudełko ruszyło ku nim, otwierając i zamykając na przemian tekturowe klapy. Deeba i Zanna krzyknęły w przestrachu i cofnęły stopy. W napastniku poznały jednego ze śmieci, które ścigały je wcześniej.
- W pierwszej chwili chciałem go odkopnąć z powrotem do labiryntu - wyjaśnił nieznajomy - ale potem przyszło mi do głowy, że może jest oswojony...
- Nie - odpowiedziała z rezerwą w głosie Deeba. - To nie nasze. My tylko... I on...
- Musiał nas śledzić - dokończyła Zanna.
- No jasne - przytaknął chłopiec. Wsunął ręce do kieszeni i przez chwilę gwizdał. Obrzucił je zaciekawionym spojrzeniem. - A ja chciałem... - Zawahał się. - Chciałbym się dowiedzieć... Czy u was wszystko w porządku? - Przysiadł obok dziewczynek. - A jak się nazywacie? Ja jestem Hemi. Bardzo mi miło was poznać i w ogóle. - Wyciągnął rękę. Zanna i Deeba przyjrzały się podejrzliwie jego dłoni, po chwili jednak uścisnęły ją i się przedstawiły. - No więc, w co wyście się wplątały? - Spytał Hemi. - Co się stało?
- No właśnie nie mamy pojęcia, co się stało - przyznała Zanna.
- Nie wiemy nawet, gdzie jesteśmy - powiedziała Deeba. - Ani co to jest... - Wymierzyła palcem w niebo.
- Czyli nie wiemy, w co się wplątałyśmy - dokończyła Zanna.
- Rozumiem... - Odparł Hemi. - Nie wiecie wielu rzeczy, prawda? Ale może uda mi się jakoś wam pomóc. Na początek mogę powiedzieć, jak się to miejsce nazywa.
Przyjaciółki pochyliły się ku niemu, spragnione odpowiedzi. - Jesteście w... - Szeptał chłopiec, odmierzając słowa - ...LąNiedynie Dziewczynki czekały, w nadziei że może za chwilę zrozumieją, co przed chwilą usłyszały. Nie zrozumiały.
- LąNiedyn! - Powtórzył Hemi, uśmiechając się od ucha do ucha.
- Lą - wymówiła Zanna starannie. - Nie. Dyn.
- No tak, przecież mówię - przytaknął chłopiec. - LonNiedyn.
I nagle trzy obce dźwięki przybrały w uszach dziewczynek nieco inny kształt. Zanna zrozumiała nazwę.
- LonNiedyn.
- LonNiedyn? - Upewniła się Deeba. Hemi skinął głową i przysunął się bliżej.
- LonNiedyn - powtórzył po raz kolejny i wyciągnął rękę ku Zannie.
***
- Hej! - Przerwał mu głośny okrzyk. Zanna, Deeba i chłopiec aż podskoczyli. Kartonik po mleku pisnął i pędem ukrył się za Deebą. Przed nimi stał człowiek-poduszka na szpilki. Jego metalowa peruka jasno mrugała w świetle słońca. - Nie waż się nawet! - Krzyknął odziany w książki projektant mody. - Wynoś się!
Hemi podskoczył, warknął i umknął, z zadziwiającą zręcznością kucając i prześlizgując się pomiędzy nogami przechodniów. Wtopił się w tłum i zniknął im z oczu.
- Co pan zrobił?! - Zawołała Zanna. - On nam pomagał!
- Pomagał wam? - Zdziwił się mężczyzna. - Czy wy macie choć blade pojęcie, z kim rozmawiałyście? On jest jednym z nich!
- Jednym z nich?
- Przecież to duch!
Deeba i Zanna spojrzały na sprzedawcę ubrań szeroko otwartymi oczyma.
- No przecież wyraźnie mówię - powiedział. - To przybysz z Dzielnicy Zjaw i... Czy udało mu się podejść do was naprawdę blisko? Widziałem, że już wyciągał rękę!
- No... Nie bardzo słyszałyśmy, co mówi, więc się przysunęłyśmy, pochyliłyśmy i... - Wyjaśniała Deeba.
- Aha! Wiedziałem! Jeszcze minuta i już by cię opętał! Im tylko o to chodzi: rozpaczliwie pożądają ciał. Potrafią opętać w mgnieniu oka. Mały, podstępny chłystek.
- Chciał mnie opętać?
- Oczywiście! Albo ciebie. - Skinął głową ku Zannie. - A myślałyście, że dlaczego z wami rozmawia?
- No, ale on... Ma przecież ciało - zastanowiła się Zanna. - Ściskałyśmy jego dłoń!
Sprzedawca ubrań zrobił lekko urażoną minę.
- No tak, ściśle rzecz biorąc, on faktycznie ma ciało. Akurat ten. Gdybyśmy chcieli być precyzyjni, to musielibyśmy go nazwać półduchem. Ale niech was ta jego sztuczka pod tytułem „Jestem chłopcem z krwi i kości. Zupełnie takim jak wy" nie zwiedzie. Nie dajcie się. On jest w stanie skraść wasze ciała tak samo sprawnie, jak wszyscy jego pobratymcy. Świetnie się złożyło, że za wami poszedłem - ciągnął miłym głosem mężczyzna. - Zmartwiłyście mnie tam, na targu. Doprawdy ciężko mi zrozumieć, jak to możliwe, że ktoś nie chce skorzystać z tak oszałamiającej okazji, by wypróbować nowatorski rodzaj ubrania, który dosłownie pozwala wdziać na siebie wiedzę... - Spostrzegł miny dziewczynek i z trudem pohamował się od dalszego wychwalania swojego towaru. - No dobrze, już dobrze, przepraszam. Tak czy inaczej, wydałyście mi się nielicho czymś wystraszone. No i chciałem sprawdzić, czy nie dzieje się wam nic złego. Zanna zapatrzyła się na barwny tłum.
- Co to za miejsce? - Spytała.
- Jak to? - Zdziwił się człowiek z fryzurą ze szpilek. - Dziś jest Dzień Łobuza! I jesteśmy na świątecznym targu. Chyba nie chcecie mi powiedzieć, że nie byłyście tu nigdy wcześniej? O, a to co takiego?
Zanim Zanna zdążyła go powstrzymać, mężczyzna wyciągnął rękę i zabrał jej kartę miejską.
- Niech mi pan to odda! - Krzyknęła.
Nieznajomy przyjrzał się karcie. Jego oczy z każdą chwilą robiły się coraz większe. Spoglądał to na nią, to na Zannę.
- Na psa z bąbelkami! - Jęknął. - Teraz to mnie naprawdę zadziwiłaś. Wy wcale nie jesteście stąd! Ty jesteś Szuassi!
***
Wszyscy znajdujący się w pobliżu goście targowiska jak jeden mąż westchnęli. Zanna i Deeba popatrzyły po sobie i spojrzały na gapiów.
Wśród mężczyzn i kobiet odzianych w mundury przechadzały się jeszcze dziwniejsze indywidua. Dziewczynki zauważyły na przykład kobietę, która wyglądała, jakby odlano ją z metalu, oraz osobę, która miała na sobie staromodny skafander nurka, z ciężkimi buciorami i wielkim mosiężnym hełmem o ciemnych, okrągłych szybkach. Wszyscy patrzyli na Zannę.
- Na buty Nipewnego! - Szepnął ktoś tonem pełnym najwyższego szacunku. - Nie wierzę! Szuassi!
- Ale... - Zaczęła Zanna - ja naprawdę niewiele z tego rozumiem...
- Zaraz, zaraz. - Sprzedawca ubrań rozejrzał się dokoła. - Musimy zachować ostrożność! Trzeba was zaprowadzić w bezpieczniejsze miejsce. Na wszelki wypadek. Naprawdę nie wierzę, że tu jesteś! I... Przyprowadziłaś ze sobą przyjaciółkę. - Ukłonił się Deebie uprzejmie. - Ale, ale... Na wszystko przyjdzie czas potem. Teraz musimy się stąd zabierać. Ławiec - powiedział do osobnika w skafandrze nurka - sprawdź rozkład. Wiesz dokąd musimy się udać. I w jaki sposób.
Nurek skinął z niejakim trudem głową i odszedł.
- Ja przygotuję Szuassi i jej przyjaciółkę... O ile, oczywiście - dodał z nagłym przypływem uprzejmości sprzedawca - sama wyrazi na to zgodę. A wy wszyscy... - Popatrzył za zebranych dokoła gapiów. - Buzie na kłódkę! Cicho sza! To nasza szansa!
Zebrani pokiwali głowami.
- Jeśli zechcesz ze mną pójść, to się przygotujemy. Zaprowadzę was z przyjemnością. To dla mnie prawdziwy zaszczyt! - Mimo że Zanna nie odezwała się ani słowem, mężczyzna mówił dalej. - Zgadzasz się? Przewspaniale! Bardzo się cieszę. Ach, nie zostaliśmy sobie przedstawieni. Wiem, że ty jesteś Szuassi i cała przyjemność po mojej stronie. - Ostatnie zdanie wypowiedział tak szybko, że zabrzmiało niczym jedno słowo: icałapszyjemnośpomjejstrnie. - Ja nazywam się Obaday Fing. Modysta. Właściciel firmy „Dom Mody Obadaya Finga". Być może już o mnie słyszałyście? Wiem, że nie znałyście jeszcze ubrań z książek, ale może doniesiono wam o... Jadalnym fularze? Też nie? A o dwuosobowych spodniach? Nic wam się nie kojarzy? Ach, nieważne, nieważne. Kłaniam się, do nóżek padam i jestem do usług.
- No więc, to jest Deeba - przedstawiła przyjaciółkę Zanna - a ja nazywam się...
- Szuassi. Rzecz jasna - przerwał jej Obaday. - Cała przyjemność po mojej. A teraz, Szuassi, jeśli pozwolisz... Za żadne skarby nie chciałbym cię martwić, ale doszło już przecież do próby kradzieży twojego ciała i poczułbym się o niebo lepiej, gdybyś zechciała trzymać się blisko mnie.
Nagle, spod ich nóg, rozległo się natarczywe klekotanie kartonika po mleku.
- Idź sobie! - Rozkazała mu Zanna i podkreśliła polecenie wyciągniętym władczo palcem.
Kartonik się wycofał. Z jego otworu, z szelestem wypływało powietrze. Zabrzmiało to jak skomlenie.
- Szuassi, nalegam! - Ponaglił Fing skinieniem.
- Och, no dobra - powiedziała do kartonika Deeba. Skinęła głową Zannie. - Ja się nim zajmę. Możesz z nami iść - odezwała się do śmiecia. - Ale jeśli jeszcze raz zobaczę cię z tymi twoimi kumplami, to koniec przyjaźni. - Dziewczynka wskazała kierunek brodą i kartonik poturlał się po bruku w ślad za nią.
***
Tymczasem niewielki tłumek na placyku rzednął. Ostatni z gapiów spoglądali jeszcze za odchodzącą Zanną. Wydawali się podekscytowani, mieli tajemnicze i bardzo zadowolone miny.
Tylko jeden człowiek stał nieruchomo. Tęgi i muskularny, wciśnięty w ogrodniczki, z rodzaju tych, jakie noszą malarze, i tak samo upaćkane farbami. Deeba rzuciła okiem za siebie i ich spojrzenia na moment się zetknęły. Po chwili mężczyzna znów popatrzył na Zannę. Było widać, że głęboko się nad czymś zastanawia.
Wreszcie ruszył żwawo przed siebie i zniknął w tłumie.
- Co jest? - Spytała Zanna i pociągnęła Deebę za rękę.
- Nic, nic - odpowiedziała Deeba. - Miałam przez chwilę wrażenie, że ktoś nas obserwuje.
„Że ciebie obserwuje” - dodała w myślach i spojrzała na przyjaciółkę.
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 MIEJSCE MIEJSCE
- Powinienem był się już wcześniej domyślić - powiedział Obaday. - Przecież rozmawiałyście z tym chłopcem-duchem. Od razu było widać, że nie jesteście stąd. On właśnie po to się tu kręci. Poluje na przybyszy, ale jak dotąd zawsze udawało się nam zapobiec czemuś naprawdę strasznemu. Zapewniam, że nie chciałybyście znaleźć się na jego liście!
- Co takiego? - Spytała Zanna.
- W Dzielnicy Zjaw - wyjaśnił Obaday - przechowują listę wszystkich umarłych. Ludzi, którzy odeszli po obu stronach Osobliwości!
- Nasze komórki nie działają - powiedziała Deeba. - Popsuły się.
- Macie ze sobą telefony? Na przemiasto! Po co? Strasznie trudno jest odpowiednio wytresować owady. Z tego, co wiem, w LonNiedynie są tylko trzy działające aparaty. W każdym jest bardzo starannie prowadzony rój. Wszystkie są w Głoskowie u pana Tuby. No tak, nic dziwnego, że jesteście takie zdezorientowane. Kiedy właściwie przyjechałyście? Na pewno już was wprowadzono w sytuację? Nie? Nikt wam niczego nie powiedział? Hm... - Zmarszczył brwi. - Być może Jasnosie zdecydowali, że szczegóły zostaną wam przedstawione później.
- Jacy znowu Jasnosie? - Spytała, Deeba.
- Jesteśmy na miejscu! - Oznajmił Obaday Fing i wskazał ręką swoje stoisko.
***
Pracownicy Obadaya unieśli wzrok znad igieł. Kilku miało przybory do szycia wpięte w końskie ogony i warkocze. Po przeciwległej stronie siedziała osoba zapisująca coś na wielkiej papierowej płachcie. W miejscu, gdzie powinna znajdować się jej głowa, widniał duży szklany słój z czarnym atramentem, w którym piszący co chwila zanurzał pióro.
- Simon Atramenti - przedstawił dziwną postać Obaday i atramentowogłowy pracownik pomachał im splamioną ciemnym płynem ręką, po czym wrócił do przerwanego zajęcia. - Zajmuje się obsługą klientów, dla których szyjemy egzemplarze na miarę.
Stragan wyglądał z zewnątrz tak, jakby miał jedynie dwa metry długości. Gdy tylko jednak Obaday odsunął zasłonę z tyłu, okazało się, że namiot ma jeszcze jedno, znacznie większe pomieszczenie.
Pełno tu było jedwabiu. Dziewczynki zobaczyły stół i krzesła, serwantkę i piecyk. Z sufitu zwieszały się hamaki. Wszędzie były porozrzucane puchate poduchy.
- A to mój gabinet, mój mały skromny gabinecik - wyjaśnił Obaday, pośpiesznie ścierając kurz z mebli.
- Niesamowite - przyznała Zanna. - W życiu byśmy się nie domyśliły, że tu coś takiego jest.
- Jak to możliwe, że to się mieści w straganie?
- Przepraszam, ale nie rozumiem waszego zdumienia - zdziwił się Obaday. - Przecież sam uszyłem ten namiot. A po tych wszystkich latach pracy byłoby wstydem, gdybym nie nauczył się odpowiednio zszywać fałd czasoprzestrzeni. - Spojrzał na dziewczynki, wyraźnie czekając na ich reakcję.
- Hm... Bardzo tu pięknie - pochwaliła wreszcie Zanna, na co Obaday uśmiechnął się zadowolony.
- Ależ to przecież nic takiego - powiedział, z zażenowaniem machając ręką. - No naprawdę, czuję się zawstydzony.
To powiedziawszy, zaczął odstawiać na miejsca różne przedmioty, spakował i rozpakował torbę, przez cały czas mówiąc nieprzerwanym strumieniem niezrozumiałych fraz i nielogicznych uwag. Kolejne słowa wypowiadał przy tym tak szybko i niewyraźnie, że po chwili w uszach przyjaciółek jego głos brzmiał już tylko jak bzyczenie.
- Musimy wracać do domu - ucięła Obadayowy słowotok Zanna. Obaday zmarszczył brwi.
- Do domu?... Ależ ty masz tu parę rzeczy do załatwienia, Szuassi.
- Nie nazywaj mnie tak, proszę. Nazywam się Zanna. I naprawdę powinnyśmy już wracać.
- Tak, tak. Musimy - przytaknęła Deeba i mały kartonik po mleku zaskomlał ku niej żałośnie.
- Skoro tak mówicie... Ale obawiam się, że nie mam zielonego pojęcia, jak was odstawić z powrotem do... Zaraz, jak się to miejsce nazywa... Do Lonn Dynnu.
Zanna i Deeba spojrzały po sobie z wystraszonymi minami. Obaday zauważył to i szybko dodał:
- Ale, ale. Nie martwcie się. Jasnodzieje z pewnością będą wiedzieli, co zrobić z tym fantem. Bezwzględnie trzeba was do nich zaprowadzić. Bez wątpienia pomogą wam, jak tylko... No, zaraz po tym, jak zrobicie to co trzeba.
- Jasnodzieje? - Powtórzyła Zanna. - Chodźmy zatem.
- Oczywiście. Musimy tylko zaczekać, aż wróci Ławiec i dostarczy nam niezbędnych informacji. Podróże przez LonNiedyn... Cóż... Bywają niekiedy prawdziwym wyzwaniem. - Zniknął za parawanem i zaczął przerzucać przezeń swoje papierowe, zadrukowane części garderoby. - Moby Dick. Nawet przy użyciu małej czcionki muszę nosić bardzo dużo podkoszulków. - Po chwili wychynął zza parawanu, odziany w nowy garnitur tego samego typu, tyle że ten był pokryty znacznie większymi literami. - Po drugiej stronie gór - wyjaśnił i z uśmiechem zamachał mankietem. - O wiele krótsza pozycja.
- Zann - powiedziała nagląco Deeba - ja chcę do domu.
- Panie Fing, proszę. - Zanna zwróciła się do modysty. - Musi pan nam pomóc się stąd wydostać.
Obaday Fing spojrzał na nie z nieszczęśliwą miną.
- Ale ja nie wiem jak - powiedział. - Nie mam pojęcia w jaki sposób się tu dostałyście. Nie wiem też, gdzie mieszkacie. Wielu ludzi nawet nie wierzy, że Lonn Dynn naprawdę istnieje. Bardzo mi przykro, Szuassi... Zanna. Mogę was jedynie zaprowadzić do osób, które będą w stanie wam pomóc. Tak szybko, jak to tylko możliwe. Zaufajcie mi. Chciałbym też, żebyście... Zaczęły od razu.
- Zaczęły? - Spytała Zanna.
- Co niby miałybyśmy zacząć? - Zaniepokoiła się Deeba.
- Wszystko wyjaśnią wam Jasnodzieje - odpowiedział Obaday.
- Nie! - Krzyknęła Zanna. - Co mamy zaczynać?
- No cóż - mruknął modysta - w zasadzie wszystko. Musimy was stąd zabrać. Są tacy, którzy działają przeciwko wam. Istoty, które pracują na rzecz twojego wroga.
- Mojego wroga? - Jęknęła Zanna. - Kto jest moim wrogiem?
Zanim Obaday zdążył odpowiedzieć, ktoś odsłonił zasłonę i pojawił się Ławiec - postać w kostiumie nurka - i niecierpliwie postukał w nadgarstek.
- Już? - Spytał Obaday. - Tak szybko? No dobrze, dobrze. Idziemy. Dalej, w drogę. - Zabrał jeszcze kilka przedmiotów, włożył je do swojej torby, przerzucił ją sobie przez ramię i z naglącymi gestami wyprowadził wszystkich na zewnątrz.
- Kto? - Powtórzyła pytanie Zanna.
- Co? Ach, Szuassi, naprawdę najlepiej będzie, jeśli o wszystkim opowiedzą ci osoby, które się na tych sprawach znają lepiej...
- Kim jest mój wróg? - Dziewczynki wbiły spojrzenia w Obadaya. Modysta zawahał się i na moment znieruchomiał.
- To Smog - wyszeptał, po czym odchrząknął i ruszył żwawo przed siebie.
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 PERSPEKTYWA
- Co to znaczy „smog"? Obaday? - Zapytała Zanna.
Modysta wyraźnie niechętnie poruszał ten temat. Zanna i Deeba i tak niewiele zrozumiały z jego odpowiedzi.
- Wstrzymaj oddech - powiedział. Po chwili dodał: - Nie powinniśmy na ten temat rozmawiać. - Znów umilkł. - Już raz się to wam udało, więc na pewno uda się ponownie... Jasnodzieje...
- ...Wszystko wam wyjaśnią - dokończyła za niego Deeba. - No jasne. Wymieniły z Zanną poirytowane spojrzenia. Zrozumiały, że z Obadaya nie wyciągną żadnych przydatnych informacji. Ani z niego, ani tym bardziej z milczącego Ławca.
Mijali ludzi, którzy stali pod budynkami i z zapałem oddawali się lekturze napisów na murach.
- Przeglądają najświeższe wiadomości - wyjaśnił Obaday. Większość osób wyglądała tu na ludzi (choć cechujących się niezwykle szeroką gamą kolorów skóry), ale nie wszyscy. Spora część tubylców wcale ludźmi nie była. Deeba i Zanna widziały istoty o wyłupiastych oczach, ze skrzelami i co najmniej kilkoma rodzajami ogonów. W pewnej chwili dziewczynki powiodły ze zdumieniem wzrokiem za wciśniętym w elegancki garnitur krzewem jeżyn, który dumnie przemaszerował tuż przed nimi. Zza kołnierzyka sterczało mu kilka upstrzonych owocami, kolczastych gałązek.
Nigdzie nie zauważyły samochodów. Po ulicach poruszało się jednak wiele innych pojazdów. Niektóre były zaprzężonymi w zwierzęta powozami, inne jeździły napędzane pedałami. Rowerów mimo to także tu nie było. Pasażerowie zasiadali na kroczących rwanymi podskokami szczudłach lub siedzeniach długich, przypominających blaszane stonogi, wozów. Jakaś osoba w wielkich goglach przemknęła obok, w maszynie do złudzenia podobnej do stada dziewięciu obręczy.
- Z drogi śledzie! - Wołał kierowca. - Dziewięciokół jedzie! Przyjaciółki mijały przydrożne kawiarenki i pozbawione frontowych ścian pokoje, pełne dziwnych, niecodziennie wyglądających sprzętów.
- Dużo tu pustych domów - zauważyła Zanna.
- Kilka - odparł Obaday. - Większość jednak nie jest wcale pusta, tylko pustawa. To ogólnodostępne domy. Dla podróżników, żebraków i włóczęgów. Mieszka się w nich tylko przez jakiś czas. Teraz idziemy przez Varmin Way. To z kolei jest ulica Terpentynowa. A to aleja Potrzęsionych.
Szli bardzo szybko i przyjaciółki nie miały czasu przyjrzeć się mijanym atrakcjom.
Na ulicach w tym mieście przeważała czerwona cegła, podobna do tej, z jakiej są zbudowane londyńskie szeregowce. Wszystko jednak było tu o wiele bardziej rozklekotane, patykowate i powykręcane. Budynki wyglądały, jakby miały się zaraz rozlecieć. Domy pochylały się ku sobie, spadziste dachy zataczały się we wszystkie strony.
Gdzieniegdzie też, w miejscu w którym powinien znajdować się dom, napotykały coś zupełnie innego.
Widziały na przykład tłuste, niskie drzewo, z otwierającymi się na ulicę sypialniami, łazienkami i kuchniami, które przycupnęły w jego gałęziach. W pomieszczeniach Zanna i Deeba dostrzegły mieszkańców, którzy myli właśnie zęby albo mościli się w łóżkach. Obaday prowadził ich przy wielkiej jak dom, wyrzeźbionej z kamienia pięści, w której palcach widniały okna. Przeszły też obok cętkowanej muszli olbrzymiego żółwia, która miała w otwór na szyję wbudowane drzwi. Z komina na szczycie bił ku niebu dym.
Przyjaciółki zatrzymały się oszołomione przed jednym z budynków, którego ściany, wzniesione z mozaiki biało-szarych, nierównych rozmiarami cegieł dziwacznie się wybrzuszały.
- O rany! - Zachłysnęła się Deeba. - To przecież śmieci!
Cały, trzypiętrowy dom składał się z pozlepianych ze sobą zaprawą murarską odpadków. W jego ścianach widniały lodówki, dwie lub trzy zmywarki do naczyń, setki adapterów, staroświeckich aparatów fotograficznych, telefonów i maszyn do pisania, między którymi rozpychały się grube warstwy cementu.
W tych ścianach budowniczowie umieścili też cztery okrągłe, przypominające okrętowe iluminatory, okienka. Ktoś otworzył od środka jedno z nich i dziewczynki zrozumiały, że były to sprytnie wmontowane w mur szyby od pralek.
- Szuassi! - Zawołał Obaday. - Szuassi... To znaczy, Zanna! Na oglądanie przydasiowych domów będziecie miały jeszcze dużo czasu.
Przyjaciółki posłusznie poszły za modystą. Kartonik mleka dreptał za nimi.
- Jak długo będziemy tam iść? - Zapytała Zanna. - I czy to niebezpieczna droga?
- Czy niebezpieczna? Hm, to zależy, jak zdefiniujemy „niebezpieczeństwo". Czy ostry sztylet jest „niebezpieczny"? A czy niebezpieczna jest gra w rosyjską ruletkę? A jak ma się sprawa z arszenikiem? - Mówiąc, wyginał mały palec dłoni w kształt znaku zapytania, jakby łaskotał powietrze. - To kwestia przyjęcia odpowiedniej perspektywy.
Zaniepokojone dziewczynki popatrzyły po sobie.
- Eee... - Jęknęła Zanna.
- Według mnie, to nie zależy od żadnej perspektywy - sprzeciwiła się Deeba. - Myślę, że te wszystkie rzeczy są po prostu niebezpieczne i koniec. I nie trzeba do tego tych twoich... - Powtórzyła gest palca modysty.
- Gdybyśmy mieli czas, żeby odpowiednio wszystko zaplanować, posłać przodem kilka wiadomości - ciągnął Obaday - i może skorzystać z usług gnostechnika, który sprawdziłby doniesienia podsiecionautów, gdybyśmy każdą noc spędzali w towarzystwie przyjaciół w bezpiecznych schronieniach, gdyby mogło tak być w każdej dzielnicy, w jakiej byśmy się zatrzymali... Wtedy bylibyśmy bez wątpienia bezpieczni. Przynajmniej w granicach rozsądku. Może nie byłoby to bezpieczeństwo pełną gębą, ale z pewnością bezpieczeństewko. Ale gdybyśmy tak nie podróżowali zupełnie bez planu i nieopatrznie skręcili prosto do Dzielnicy Zjaw, albo gdybyśmy napotkali na swej drodze drap-małpy, albo budynek chory na domowściekliznę, albo - panie uchowaj - gdybyśmy się natknęli na te okropne żyrafy... Tak... Wtedy zrobiłoby się „niebezpiecznie".
Obaday zadrżał i odruchowo dotknął koniuszkami palców sterczących mu z głowy igieł i szpilek.
- Ale nie pójdziemy tam piechotą. Dotrzemy na miejsce jeszcze dziś. Mamy wszak do czynienia z... Hm... Chyba uchwycę istotę rzeczy, jeśli powiem, że to „sytuacja szczególna"? Prawda? Musimy, po pierwsze, dowieźć was do Jasnodziejów tak szybko, jak to tylko możliwe, a po drugie, jak najmniej narażając was po drodze na niebezpieczeństwa.

Skręcili w ślepy zaułek. Dokoła wznosiły się ceglane domy, budynki stojące na szczudłach i wiatrak z przerobionego helikoptera. Ławiec podniósł rękę. On - lub ona - wskazał - lub wskazała - wiatę oznaczoną znajomym symbolem.
- Teraz - oznajmił Obaday - musimy po prostu zaczekać.
Zanna i Deeba zatrzymały się gwałtownie. Kartonik po mleku nie wyhamował, zderzył się ze stopą Deeby i pisnął.
- Czekamy na autobus? - Spytała Zanna.
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 KOMUNIKACJA MIEJSKA
- Wiem! - Powiedział Obaday. - Aż ciężko w to uwierzyć. Ale owszem. Obawiam się, że nie mamy innego wyjścia.
Zanna i Deeba wymieniły się spojrzeniami. Żadna nie powiedziała ani słowa, ale za pomocą skomplikowanego zestawu min i uniesionych brwi przekazały sobie, co następuje: „Ale czemu robić takie wielkie halo o zwykły autobus? Nie wiem...".
- Za przejazd zapłacę ja - powiedział Obaday. - Nie zdarza się co prawda, żeby komuś nie pozwolili jechać, ale tradycja każe płacić co łaska.
Na przystanku dołączyła do nich starsza pani w mundurze marynarza straży przybrzeżnej i jakaś zwalista postać w dziwacznej sukience. Dziewczynki musiały się bardzo wysilać, żeby nie gapić się nieuprzejmie na tego drugiego przybysza. Był to bowiem homar, kołyszący się na swoich dwóch krótkich nóżkach i nieustannie klekocący szczypcami.
Obaday rzucił okiem na zegarek, oparł się o słupek i zaczął czytać swój rękaw. Zanna i Deeba spojrzały na niebo. Ponad dachami widać było kawałeczek wydrążonego słońca. Całe trupy cyrkowe szpaków, gołębi i wron latały to tu, to tam na tle chmur. Wydawało się, że robią to w sposób tak zorganizowany, w jaki nigdy nie udawało się im fruwać w Londynie.
- Patrz - powiedziała Zanna i wskazała coś palcem.
Dziewczynki zobaczyły inne ptaki, znane im już wcześniej z ilustracji w książkach - czaple i sępy. W powietrzu unosiła się też jedna rzecz, która zupełnie nie przypominała ptaka. Coś, co okropnie głośno zakrakało i zniknęło.
- Jak myślisz, co się pojawi zamiast normalnego autobusu? - Spytała Deeba, kopiąc w słupek ze znakiem przystanku.
- Nie mam pojęcia - odparła Zanna.
- Może ciężarówka z wielbłądami? - Podsunęła Deeba.
- Albo łódź?
- A może piękna kareta? Tak jak w bajce o Kopciuszku?
- Sanki?
Uśmiechy dziewczynek zamarły, gdy ich uszu doleciały znajome, rozkasłane dźwięki zbliżającego się, dużego silnika. Zza zakrętu wynurzył się czerwony piętrowy autobus.
- Ależ to zwykły... - Deeba aż jęknęła.
- Przecież to normalny autobus - dodała Zanna. Obaday Fing wpatrywał się w pojazd jak urzeczony.
- Czyż nie jest wspaniały? - Powiedział szeptem.
***
Autobus wyglądał na taki, który przeszedł już wiele. W miejscu, w którym powinien znajdować się jego numer, widniał dziwny znak, który równie dobrze mógł być jakimś rysunkiem, albo zwiniętym w rulonik, pokrytym odręcznymi mazajami, pergaminem, albo po prostu jakimś bohomazem. Był to staromodny autobus marki Routemaster, typu jaki z ulic Londynu został już dawno wycofany. Z tyłu miał otwartą platformę ze słupkiem, a z przodu wydzielony niewielki przedział dla kierowcy, którym okazała się ubrana w przestarzały uniform i przeciwsłoneczne okulary kobieta.
- To pani sterowniczka - wyjaśnił Obaday. - A razem z nią przybył jeden z najzacniejszych obywateli LonNiedynu, jeden z jego mistrzów. Obrońca transportu publicznego, święty wojownik.
- Dobry - przywitał się mężczyzna i wyskoczył z pojazdu.
- Pan Konduktor - wyszeptał Obaday.
 ***
Pan Konduktor także miał na sobie staroświecki mundur pracownika londyńskich zakładów autobusowych. Strój ten został już wiele razy rozdarty i na powrót połatany. Mimo to, choć znoszony i odbarwiony, był czysty. Na piersi Konduktora wisiało na skórzanych paskach jakieś metalowe ustrojstwo, w które właściciel co chwila bębnił palcami. Szyję miał obwieszoną sznurami paciorków, jakimiś tajemniczymi talizmanami, a u pasa wisiała przytroczona lśniąca miedziana pałka.
- Pani Jujube? - Przywitał się, zsuwając czapkę na tył głowy i kłaniając się starszej kobiecie. - Jak zwykle cała przyjemność po mojej stronie. Znowu na Dworzec Objawienia? A madame? - Zwrócił się do homara. - Pani pozwoli, że zgadnę... Do ujścia rzeki? Ale wie pani oczywiście, że trzeba się będzie po drodze przesiąść? Proszę, proszę wsiadać. A pan... - Spojrzał na Obadaya.
- Więc ja... Muszę... Nie mogę wprost ogarnąć - zająknął się Obaday. To wielki zaszczyt... Prawdziwy... Wprost nie jestem w stanie... Nie mogę... Jestem wniebowzięty! W imieniu całego LonNiedynu...
- Tak, tak, rozumiem - odpowiedział uprzejmym tonem mężczyzna w mundurze, choć w jego głosie pojawiło się niejakie znudzenie. - To bardzo miło z pańskiej strony. Czy mógłbym jednak spytać, dokąd się pan wybiera?
- Nazywam się Obaday Fing, a to jest Ławiec, mój współpracownik. To jest Deeba, a ta panna tutaj... - Wskazał ręką Zannę - jest właściwą przyczyną, dla której wybraliśmy się w tę podróż. Pan, jak mniemam, jedzie w kierunku Pons Absconditus?
Obaday pogrzebał w kieszeni i wyciągnął z niej garść pieniędzy. W jego dłoni pojawiły się franki i marki, jakieś starodawne angielskie funty i jeszcze inne barwne banknoty, których kraju pochodzenia przyjaciółki nie były w stanie rozpoznać.
- Jedna z młodych dam ma swój własny bilet - poinformował modysta.
Zanna wyciągnęła kartę miejską.
- To - powiedział Obaday - jest...
- Szuassi - wyszeptał Pan Konduktor, chwycił plastikową kartę i dokładnie ją obejrzał.
- Znam tę minę - powiedział z uśmiechem do Zanny. - Pełna zdumienia, oczarowania, strachu i niezwykłej ekscytacji... Pełna zachwytu. Tak, tak! Tak właśnie smakują pierwsze dni w LonNiedynie. Trzeba to przeżyć samemu, żeby umieć rozpoznać takie spojrzenie. Szuassi, to dla mnie wielki zaszczyt.
- Pan przeżył sam...? - Spytała Zanna.
- Pan też nie jest stąd? - Dorzuciła Deeba.
- A myślicie, że skąd wziąłem to? - Odpowiedział i pokazał kolejno na swój mundur i mechaniczne pudełko na brzuchu. - A wy z jakiej dzielnicy przybyłyście?
- Z Kilburn - powiedziała Zanna.
- Ach, ja pochodzę z Tooting. Joe Jones, bardzo mi miło. Przemieściłem się - tym słowem nazywamy przejście w dół, czy do góry, czy też w bok... No w każdym razie stamtąd, tutaj - do LonNiedynu - jakieś... Będzie już ponad dziesięć lat temu.
- Naprawdę? - Ucieszyła się Zanna. - Dzięki Bogu! W takim razie wszystko nam pan wyjaśni.
- My zupełnie nie wiemy, co się z nami stało, i nie mamy pojęcia, w jaki sposób się tu znalazłyśmy - wytłumaczyła Deeba. - Poza tym musimy już wracać. Ja chcę do mamy i taty...
- Hej! Rosa! - Zawołał Jones i kierująca wychyliła się ze swojego okienka. - Widzisz, kto z nami pojedzie?
Kobieta spojrzała znad swoich okularów.
- Blondynka... - Powiedział Jones. - Młoda dama. Spoza miasta. Akurat wtedy, gdy w niemieście sprawy przybierają coraz gorszy obrót...
W miarę jak mówił, oczy Rosy stawały się coraz szersze i coraz większe.
- Ale to chyba nie może być prawdziwa Szuassi?! 
Zanna i Deeba popatrzyły po sobie.
- Och, mój Boże! - Ciągnęła Rosa. - Słyszałam plotki ze starego miasta, ludzie gadali, że coś takiego się dzieje. Kierowcy szeptali między sobą... Jedna z koleżanek powiedziała mi nawet, że spotkała Szuassi w kawiarni! Ale myślałam, że to wszystko tylko czcze gadki... A tu proszę, to jednak prawda! Już najwyższy czas!
- Rzeczywiście w samą porę! - Przytaknął Pan Konduktor. - I to właśnie nam przypadło dostarczenie jej do Pons Absconditus.
- A więc to ona będzie za nas walczyć! Teraz wreszcie odmienią się nasze losy! Szuassi naprawi wszystko!

- Zaraz, zaraz - wtrąciła Zanna. - Nic mi o tym nie wiadomo...
- Co tak długo?! - Zawołała wyraźnie zniecierpliwiona starsza pani.
- Już już, chwileczkę pani Jujube! - Joe Jones uspokoił pasażerkę i powiedział cicho do Obadaya i dziewczynek: - Musimy być ostrożni, przy kim o tym wszystkim rozmawiamy. Są tacy, którzy... Którzy z radością stanęliby nam na drodze. Do Pons mamy stąd tylko kilka przystanków. Pojedziemy jak gdyby nigdy nic, więc nikt się nie połapie, że dzieje się coś niezwykłego. Będziecie na miejscu za kilka godzin.
- I proszę to sobie zatrzymać. - Jones zamknął dłoń Obadaya z powrotem na garści banknotów, nie biorąc ani jednego. - Podróżujecie przecież z samą Szuassi. Tylko pamiętajcie: nikomu ani słowa. Dla wszystkich obcych macie być zwyczajnymi, szarymi petentami, którzy wybierają się do Jasnodziejów ze zwykłymi, codziennymi pytaniami. Zaraz, a to co takiego? To przyszło z wami? Ma jakieś imię? - Wskazał palcem kartonik po mleku, który niepewnie kołysał się przy wejściu do autobusu.
- Tak, ma - odpowiedziała Deeba. - Nazywa się... Kwaśny. No, chodź tu, Kwaśny. Do nogi!
Zanna skrzyżowała ręce na piersi i uniosła brwi. Kartonik radośnie wskoczył za nimi na platformę.
- Kwaśny? - Spytała szeptem lekko zniesmaczona Zanna.
- Oj, cicho bądź - odgryzła się Deeba. - Skup się lepiej na sobie. Pani Szuassi.
***
Na dolnym piętrze autobusu siedziało już kilkoro pasażerów. Dziwnie ubrani mężczyźni i kobiety i kilka jeszcze bardziej niezwykłych istot. Przyjaciółki, jak zwykle, gdy wybierały się dokądś autobusem, ruszyły do schodów wiodących na pięterko. Zatrzymał je Pan Konduktor.
- Nie tym razem - powiedział. - Zaczekajcie chwileczkę na dole. Zadzwonił i autobus ruszył. Obaday i Ławiec usiedli, ale Zanna i Deeba stanęły wraz z Jonesem na platformie z tyłu pojazdu.
- Następny przystanek mamy przy Dworcu Objawienia - wyjaśnił. Stąd jedziemy prosto na miejsce.
- Chyba nie prosto?! - Zauważyła Deeba, z niepokojem wskazując palcem przednią szybę. - Przecież przed nami jest mur!
Autobus wcale nie zwalniał.
- Zaraz się zderzymy! - Jęknęła Zanna. Piętrus pędził jak strzała, wprost ku ceglanej ścianie. Dziewczynki zamknęły oczy.
- Proszę się czegoś złapać! - Zawołał Jones.
Rozległ się głośny syk, łopot ciężkiego materiału i jęk błyskawicznie naciąganych sznurów. Po chwili wahania Zanna i Deeba otworzyły oczy.
Na dachu autobusu wybrzuszał się, niczym kapelusz ogromnego grzyba, napuchnięty brezent. Po chwili wydął się jeszcze bardziej i przybrał kształt wielkiego balonu, napinanego przez liny przymocowane do okien na górnym piętrze autobusu. Pojazd przyśpieszył i balon, który zdążył już przybrać kształt piłki do rugby, przerósł długością podwieszonego piętrusa.
Nagle rozległ się za nimi dziwny stukot. Coś uderzyło w tył pojazdu, po czym usłyszeli drapanie, jakby po metalowych ściankach wspinało się jakieś zwierzę. Deeba i Zanna odwróciły się przestraszone, zgodnie jęknęły, zachwiały się i złapały za słupek. Autobus, z przyprawiającym żołądek o salta szarpnięciem, wzbił się w powietrze.
Po chwili zawisł pod balonem, przeleciał nad murem i zostawiając w dole plątaninę ulic i budynków, uniósł się nad LonNiedynem.
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- Ależ tu pięknie! - Zachwyciła się Zanna.
Przyjaciółki przytrzymały się słupka i wychyliły, spoglądając z góry na malownicze dachy miasta.
- Rany! - Ciągnęła Zanna. - Gdyby zobaczył to mój tata, toby chyba zwymiotował.
- Błeee - jęknęła Deeba i pochyliła się nad barierką, naśladując dźwięki dławienia się. - Pomyśl tylko. Poleciałoby wszędzie!
Konduktor Jones stał razem z nimi na platformie. Obie dziewczynki w jakiś niezwykły sposób były pewne, że gdyby któraś się potknęła lub pośliznęła, to on by ją natychmiast złapał.
Autobus leciał, terkocąc, niezbyt wysoko nad ulicami. Dokoła wieże wytykały niebo palcami. Mieszkańcy LonNiedynu unosili głowy i machali, pozdrawiając pasażerów przelatującego pojazdu.
Mijali przysadziste wieżowce, łuki wzniesione z cegły i kamienia, barwną mieszaninę spadzistych dachów. Przyjaciółki zauważyły też kilka dziwniejszych budowli: wielkie jak drapacze chmur komódki z lśniącego drewna, wieże kościołów przypominające topiące się świece, domy w kształcie gigantycznych kapeluszy i nietoperzy. W pewnej chwili Deeba zwróciła Zannie uwagę na siedzące gdzieniegdzie na dachach gargulce i gołębie i zadrżała. Niektóre z gargulców się poruszały.
- Ale macie oczy - zauważył Jones. - Większe od sadzonych jajek. Pamiętam dzień, kiedy sam to wszystko oglądałem po raz pierwszy.
Zaczął im pokazywać charakterystyczne miejsca.
- Tam, gdzie migocą dachy, widzicie Dzielnicę Zjaw. A tam z kolei jest targowisko. Pytacie o te wieżowce bez okien? To Labirynt Międzymurza. A ten wielki, gruby komin? To jest wejście do naszej biblioteki.
- Dlaczego pan tu zamieszkał? - Spytała Zanna.
- Takiej pracy w Londynie bym raczej nie znalazł, prawda? - Jones trzymał się słupka jedną ręką i wychylał ponad miastem. - Widzicie to? Wskazał budynek zbudowany w całości z maszyn do pisania i zepsutych telewizorów.
- Widziałyśmy podobne już przedtem - powiedziała Zanna. - Obaday nazwał go... Jak? Jakoś dziwnie.
- Przydasiowe domy? - Przypomniała Deeba.
- Zobaczycie tutaj wiele przydasiowych rzeczy. Ta nazwa to po prostu skrót od „Przyda nam się jeszcze". Budynków i nie tylko. W Londynie wszystkie one zostały uznane za przestarzałe. Wystarczy, że ktoś coś wyrzuci i stwierdzi, że jemu się to już nie przyda. Widziałyście kiedyś na ulicy leżący na chodniku stary komputer, popsute radio czy cokolwiek podobnego? Tego rodzaju rzeczy leżą najwyżej kilka dni, a potem znikają. Czasami rzeczywiście zbierają je śmieciarze, ale równie często wszystko to kończy tutaj, gdzie ludziom te przedmioty mogą się jeszcze przydać. Przesiąkają do LonNiedynu. Mogłyście nawet widzieć ślady po takim przesączaniu. Przypominają zaschnięte na asfalcie kałuże. To właśnie w tych miejscach przenikają przydasie. Tutaj z kolei, wyrastają na ulicach jak grzyby. Zwróciłyście może uwagę na pieniądze, jakimi chciał mi zapłacić wasz przyjaciel? Wszystkie są przeterminowane. To już bezużyteczne monety i banknoty, których pozbyli się londyńczycy. Kilka lat temu, kiedy Europa zrezygnowała ze swoich starych walut i wszystkim zostało pełno zbędnych karteczek i metalowych krążków, trafiło ich do nas stanowczo za dużo. Wyniknęła z tego koszmarna inflacja i większą częścią pieniędzy musieliśmy skarmić kasofagi... No, zresztą nieważne. W każdym razie tego rodzaju rzeczy trafiają do nas w ten właśnie sposób. Można nawet powiedzieć, że podobnie - było ze mną - powiedział z namysłem Jones. - Ja także dowiedziałem się, że jestem już przestarzały. No, ale wystarczyło znaleźć właściwy właz i już. Zresztą ja się tu przedostałem właściwie bez trudu. Dużo gorzej sprawa się miała z przemieszczeniem mojego autobusu. Tam, w Londynie, przez całe życie pracowałem w autobusach. Wy pewnie zawsze płaciłyście za przejazd u kierowcy, prawda? Albo korzystałyście z kart miejskich? Dawniej tego nie było. Było natomiast tak, że w większości londyńskich autobusów był i kierowca i konduktor. Odbierałem od ludzi pieniądze i wydawałem im bilety. - Postukał w wiszącą na paskach maszynkę. - Przez to cała procedura odbywała się sprawniej, ponieważ kierowca nie musiał się zajmować wszystkim sam. Było też o wiele bezpieczniej. Przez długi czas jeździło nas po dwóch. Jednak menadżerowie postanowili, że jeśli pozbędą się połowy załóg, to zaoszczędzą dużo pieniędzy. Oczywiście, wskutek tej decyzji wszystko zmieniło się na niekorzyść. No, ale oni - ludzie, którzy podjęli tę decyzję - sami nigdy nie jeżdżą autobusami, więc nic a nic ich to nie obeszło. My wiedzieliśmy, że nasza funkcja jest bardzo ważna. Spójrzcie do słownika. Konduktor - z łacińskiego: ducere, przewodzić, kierować, prowadzić. - Niektórzy z nas po prostu nie byli gotowi, by z dnia na dzień przestać być przewodnikami. Opiekowaliśmy się pasażerami. To po prostu... - Pan Konduktor Jones spuścił wzrok, jakby nagle czegoś się zawstydził. - Niektórzy mówią, że to święta służba.
***
- LonNiedyn... Tak, czasami to miasto bywa bardzo niebezpiecznym miejscem. Musieliśmy się naprawdę dobrze przygotować, żeby porządnie wykonywać tu swoją pracę. - Poklepał wiszącą u pasa miedzianą pałkę, po czym wskazał na zawieszoną obok siebie szafkę, w której dziewczynki zobaczyły łuk, strzały i zwoje drutu. - Kierowcy, którzy z nami pracują, złożyli przysięgę, że dopilnują, by wszyscy ich pasażerowie bezpiecznie dotarli do celu podróży. Przysięgali też, że będą ich bronić do końca.
- Przed czym mieliby ich bronić? - Spytała Zanna.
- Trafiają się co jakiś czas rozmaici podniebni bandyci - przyznał Jones. Latające kałamarnice na szczęście polują o wiele wyżej, tam gdzie pojawiają się łowcy ryb wysokiego lotu. Ale są jeszcze i inne niebezpieczeństwa. Na niektórych trasach, jeśli ma się prawdziwego pecha, można nawet zostać napadniętym przez żyrafy.
Dziewczynki wymieniły się spojrzeniami.
- Jest pan już drugą osobą, która o nich wspomina - zauważyła Deeba.
- A ja widziałam żyrafy - dodała Zanna.
- Ja też, i według mnie one są zupełnie niegroźne - powiedziała Deeba.
- Ha! - Jones zaśmiał się tak głośno, że obejrzeli się na niego wszyscy pasażerowie. - To prawda. Ta sztuczka udała im się doprawdy przewybornie! Wmówiły ludziom, że ci hipisowscy, pacyfistycznie nastrojeni uchodźcy, którzy zamieszkują w ogrodach zoologicznych, są prawdziwymi żyrafami. Zaraz mi jeszcze pewnie powiecie, że mają te długie szyje po to, żeby sięgać do wysoko rosnących liści akacji? I że nie ma to absolutnie nic wspólnego z możliwością wymachiwania jak zdobycznymi sztandarami zakrwawionymi, zdartymi z ciał ofiar skórami? Wiele zwierząt celuje w tego rodzaju dezinformacji. W LonNiedynie dla przykładu nie ma wcale kotów. A to dlatego, że one wcale nie są magiczne, czarodziejskie ani niezwykle tajemnicze. Koty to po prostu skończeni idioci. Niemniej, przedostają się tu do nas świnie, psy, żaby i cała masa innych stworzeń. W obie strony trwa cały czas niezwykle intensywny ruch. Zwierzęta wyczuwają, kiedy coś się dzieje. Przekazują wiadomości.
- Zann - powiedziała Deeba - to brzmi całkiem sensownie. Pamiętasz te wszystkie zwierzaki? Widocznie niektóre już wiedziały, że jesteś... No, tym, czym jesteś.
- Szuassi - przypomniała Zanna.
- Koty jednak nie robią nic podobnego - mówił dalej Konduktor. - Zanadto są zajęte pielęgnowaniem własnego wyglądu. Tak czy inaczej, podejrzewam, że wiecie już, co jest dla nas tutaj największym zagrożeniem. I to zagrożeniem, które wzmaga się od lat.
- Wiemy, smo... - Zaczęła Zanna, ale zaraz się zreflektowała i zasłoniła usta dłońmi.
- Tak - odpowiedział Jones. - Właśnie z tego powodu się tu znalazłyście.
- Ale co to jest właściwie za wróg? - Spytała dziewczynka. - I czego chce?
- Tutaj nie powinniśmy o tym rozmawiać - szepnął Konduktor. - Strzeżonego... Same wiecie, co. Wszystko wyjaśnią wam Jasnodzieje.
- Następny przystanek! - Zawołał. - Dworzec Objawienia.
***
Autobus przeleciał kilka metrów od okien wielgachnego, przypominającego katedrę, budynku. Ze swoich biur spoglądali na pasażerów ludzie. W kilku miejscach, rozmieszczonych bez żadnego wyraźnego planu, budowla była dziurawa. Z otworów wystawały tory kolejowe. Wyskakiwały na zewnątrz budynku w różnych kierunkach i pod wieloma kątami: poziomo, do góry niczym kolejka górska, albo spiralnie w dół. Kilkaset metrów od olbrzymiej stacji tory wnikały w ziejące w ulicy tunele i niknęły w ciemności.
- Dworzec Objawienia - oznajmił Jones.
Z budynku wyskoczył pociąg o przyciemnianych szybach. Przemknął tak blisko nich, że zatrząsł się cały autobus. Wijące się wagony mknęły na łeb, na szyję ku ziemi.
- Dokąd on jedzie? - Zaciekawiła się Zanna.
- Przekracza Osobliwość, jedzie do któregoś z innych niemiast - odpowiedział Jones. - Jeśli ktoś zdobędzie się na odwagę, to może spróbować wsiąść do pociągu zmierzającego z LonNiedynu do BezParyża, lub Nie Jorku, Zgon Kongu, Krach Francisco, BezRzymu, czy Zmielsinek... Tutaj linia się kończy. To pętla.
Autobus zawisł nad przestronnym dziedzińcem rozciągającym się z jednej strony budynku stacji. Stało na nim jakieś dwadzieścia lub trzydzieści innych piętrowych pojazdów, dokoła których bezładnie kłębili się pasażerowie. Na każdym z autobusów, w miejscu gdzie powinien widnieć numer linii, pysznił się inny symbol - były to twarze, wizerunki owadów, kwiatów, czy po prostu abstrakcyjne wzorki. Na ścianach pojazdów, tam gdzie na londyńskich autobusach nakleja się reklamy, tutaj zawieszano obrazy, wypisywano krótkie, drukowane wielką czcionką, opowiadania, szachownice z zapisem toczących się partii albo nuty.
To wszystko były jednak szczegóły. Dziewczynki otworzyły szeroko oczy i wydały cichy jęk niedowierzania dopiero wtedy, gdy zauważyły, w jaki sposób te autobusy się poruszały.
Po LonNiedynie nie jeździło się łatwo. Było tu pełno cienkich, splątanych uliczek, wyrastających znienacka stromych wzgórz, głębokich jam w jezdni, obszarów, gdzie ulice wydawały się wyłożone czymś zbyt miękkim dla kół, za to doskonałym do skakania niczym na trampolinie. I do tych wszystkich niedogodności, które czekały na wszystkich trasach, lonniedyńska komunikacja miejska musiała się jakoś przystosować.
Autobusy pełzały więc na gąsienicach jak czołgi, albo przetaczały na olbrzymich, nadętych niemal do rozpuku, gumowych kołach. Ślizgały się nad ziemią niczym poduszkowce. Na niebie kołysał się pod swoim balonem jeszcze jeden aerobus. Z okien wychylali się obarczeni naręczami broni Konduktorzy.
W pewnej chwili, spomiędzy gęstwiny wysokich patykowatych wież wynurzył się, kierując się do pętli, kolejny piętrus. Starannie wybierał drogę ponad dachami, krocząc na czterech potężnych, jaszczurczych nogach, które wyrastały z miejsc, do których powinny być przymocowane koła. Kierowca kręcił kierownicą i pociągał za rozliczne dźwignie. Miękkie gadzie łapy pojazdu zamykały się dokoła ścian budynków, zapierały się o pochyłe dachy, nie zostawiając po swoim przejściu nawet najmniejszego śladu.
- Przystanek Dworzec Objawienia powtórzył Jones. - Kto się tu przesiada?
Po chwili pani Jujube, wraz z dwójką innych pasażerów, została opuszczona na dół w wielkim koszu.
- Tam stoi autobus ze znakiem Pełzającego Zwoju, ale pan potrzebuje znaleźć taki z pieczęcią Zardzewiałej Gwiazdy - poradził jednemu z nich Konduktor. - Pan natomiast powinien odszukać symbol Strasznej Myszy.
Autobus zakołysał się w miejscu. Deeba spojrzała w górę i wydała cichy okrzyk przestrachu.
- Co się stało? - Spytała Zanna.
- Wydawało mi się, że coś zobaczyłam - odpowiedziała Deeba i wskazała palcem. - Coś podobnego do... Kraba? Łaziło po suficie.
- No wiesz... - Zanna się rozejrzała. - Teraz nic tam nie ma. Ale pełno tu różnych dziwolągów.
Kosz zakołysał się pomiędzy autobusem na szczudłach a innym, który poruszał się na czymś, co przypominało gigantyczne łyżwy. Wysiadła jeszcze trójka pasażerów. W ostatniej chwili podbiegł do nich jakiś mężczyzna w todze, chwycił kosz, pożegnał się z odprowadzającym go znajomym i wsiadł do środka.
Nowy pasażer był bardzo duży i okazało się, że ciężko go podciągnąć. Gdy wyszedł wreszcie z kosza na platformę autobusu, rozległo się syczenie. Kartonik po mleku wyjrzał zza nóg Deeby i zaczął głośno i agresywnie dyszeć.
- Kwaśny! - Syknęła Zanna. - Deeba, czy mogłabyś może uspokoić tego swojego śmieciowego pupilka?
Przybysz spojrzał na Kwaśnego z wyraźną niechęcią.
- Widzisz? - Szepnęła Deeba. - Ten facet nas nie lubi.
***
Tym razem polecieli znacznie wyżej, znaleźli się gdzieś w połowie drogi pomiędzy dachami miasta a dziwacznie oświetlonym niebem. LonNiedyn ciągnął się jak okiem sięgnąć, aż po horyzont. Dokoła, po domach człapało kilka autobusów na zwierzęcych łapach. Promienie wydrążonego słońca odbijały się w milionie dachów i okien. Sylwetka miasta na horyzoncie była nierówna - zębata i wystrzępiona. Pod kołami autobusu przesuwały się gnające za swoimi sprawami chmury, które co chwila zasłaniały kolejne osiedla.
- To. - Jones wskazał palcem na coś, co przypominało mknącą wściekle w powietrzu męską koszulę. - Takie rzeczy pojawiają się u nas wtedy, gdy w Londynie wiatr porwie komuś pranie ze sznura. Jeśli utrzyma się w powietrzu wystarczająco długo, trafia prosto do nas. Tu odzyskuje wolność. I nie musi już nigdy spadać.
Przelecieli kolejno nieopodal schodkowej piramidy, spiralnie skręconego minaretu i budowli w kształcie potężnej litery „U".
- Szkoda, że nie ma z nami mojej mamy - powiedziała szeptem Deeba, którą ogarnęła tak silna tęsknota, że aż przestała zwracać uwagę na niecodzienne widoki. - I taty. A nawet Hassa.
- Ja też tęsknię za rodzicami. - Zanna skinęła głową.
- Oczywiście, że tęsknicie - powiedział łagodnie Jones.
Smutek i nostalgia ogarnęły dziewczęta nagle, ale nie wzięły się przecież znikąd. Były z nimi już od wielu godzin, czaiły się pod powierzchnią ich myśli przez cały czas, a teraz, kiedy wreszcie przestało się tyle dziać, kiedy ich oczom ukazał się ten piękny widok na dole, tęsknota wyskoczyła ze swej sprawnie zastawionej zasadzki.
- Mama na pewno wezwała już policję i w ogóle. - Deeba westchnęła.
- Tym akurat, na twoim miejscu bym się wcale nie przejmował - wtrącił Jones.
- Jak to? - Zdziwiła się Zanna.
- To trudno wyjaśnić. Jasnodzieje wam o wszystkim powiedzą. 
Dziewczynki pokręciły z rezygnacją głowami.
- Naprawdę... Na razie nie macie się czym przejmować - dodał Konduktor.
Przyjaciółki zamilkły. Kwaśny wyczuł ich nie najlepszy nastrój i przyczłapał z sapaniem do nogi Deeby. Dziewczynka podniosła kartonik, i nie zwracając uwagi na bijącą zeń ostrą woń zsiadłego mleka, pogłaskała.
- Na razie? - Spytała po chwili Zanna.
Konduktor Jones odwrócił wzrok, jakby chciał uniknąć odpowiedzi, i wymruczał coś na temat prądów powietrznych, zmian kursu i nawigacji.
- Powiedział pan - Zanna nie rezygnowała - że na razie nie mamy się czym martwić?
- No cóż - odpowiedział Jones niechętnie. - Londyńczycy po prostu zazwyczaj szybko pozbywają się nawyku myślenia o rzeczach, które trafiają tutaj. Ale na waszym miejscu jeszcze bym się tym nie przejmował.
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 TOWARZYSZE PODRÓŻY
Obaday i Ławiec widzieli, że Zanna się martwi. Obaday zaproponował, że przeczyta jej jakiś wesoły fragment ze swojego ubrania.
- Chociaż - dodał, spoglądając na klapy marynarki - muszę przyznać, że ta powieść to nie do końca romans. A tak dobrze się zapowiadało... - Westchnął.
Kiedy dziewczynka odrzuciła jego propozycję, otworzył torbę i wręczył przyjaciółkom coś, co wyglądało na dwa kafelki terakoty sklejone grubą warstwą cementu. Dziewczynki spojrzały na niego podejrzliwie, ale dziwaczne kanapki zapachniały zaskakująco kusząco.
Zdecydowały się na eksperyment. Terakota smakowała podobnie jak kruche pieczywo, a cement przypominał śmietankowy serek.
Pod nimi przelewały się wody Azimat, wielkiej, płynącej przez LonNiedyn rzeki. W niemieście - w odróżnieniu od nurtu londyńskiej Tamizy jej koryto było zdumiewająco proste. W różnych kierunkach oddzielały się od niej, przecinając ulice, dopływy i kanały: spirale, zakrętasy i proste odcinki. Brzegi rzeki spinały liczne mosty. Kształty niektórych wyglądały znajomo, inne były obce. Jedne stały spokojnie, część pozostawała w stałym ruchu.
- Patrzcie tam! - Zawołała w pewnej chwili Deeba. W oddali zobaczyły most wyglądający jak stykające się pyskami dwie krokodyle głowy.
Deeba zaczęła nucić pod nosem jakąś piosenkę. Zanna parsknęła śmiechem i dołączyła do przyjaciółki. Wymruczały melodię z czołówki serialu „Eastenders", która zaczyna się zdjęciami Tamizy.
- Dum dum dum dum dudum dum dii dum - śpiewały, patrząc w dół na fale.
Pasażerowie spojrzeli na nie tak, jakby zaczęli poważnie powątpiewać w ich zdrowie psychiczne.
Autobusowi przyglądało się z zaciekawieniem kilka ptaków i tych dziwnych, wyglądających na niebywale inteligentne, chmur.
- Oho! Oto i wysocica. Jedna z napowietrznych ryb wysokiego lotu powiedział Jones i dziewczynki aż odskoczyły do tyłu, gdy zobaczyły zbliżające się ku nim cielsko, składające się raz po raz wpół niczym scyzoryk, opatrzone groźnie wyglądającymi zębiskami i niewątpliwie rekinią trójkątną płetwą.
Ryba szybowała przy wtórze niegłośnego warkotu. W miejscu, gdzie podwodni krewni stworzenia posiadają boczne płetwy, wysocica dumnie rozpostarła skrzydła ważki.
Jones wychylił się i załomotał o ściankę autobusu.
- Wynocha, ty koszu na śmieci! - Krzyknął i wielka ryba umknęła w popłochu.
- A to co takiego? - Spytała Zanna.
Zbliżali się do wielkiego koła. Naprawdę wielkiego. Jego podstawa zanurzała się w rzece, a szczyt wznosił setki metrów ku niebu, niemal do pułapu, na którym sunął w chmurach ich pojazd.
- To jest Lonniedyńskie Oko - wyjaśnił Jones. - Od niego właśnie wziął się pomysł tego wielkiego diabelskiego młyna w Londynie, który nazywają Okiem Londyńskim. Wiem jak tamto wygląda, bo widziałem kilka zdjęć. Pomysły przesiąkają w obie strony, same rozumiecie. Podobnie jest na przykład z modą. Londyńczycy ściągają straszliwie dużo pomysłów na stroje z LonNiedynu. Nie rozumiem tylko, z jakiego powodu traktują je u siebie jak mundury. A Oko? No cóż. Albo zobaczył je na własne oczy jakiś nienauta z Londynu, albo któryś ze snów o nim przepłynął do londyńskich umysłów. Tylko dlaczego zrobili z niego ustrojstwo do kręcenia ludźmi w kółko? Tego akurat nie rozumiem. Oko Lonniedyńskie ma swoje poważne zastosowanie.
Wskazał ręką. To, co z początku wyglądało na wagoniki, okazało się wielkimi czerpakami popychanymi siłą nurtu Azimat. Oko było w istocie kołem wodnym.
- Generatory prądu, które Oko zasila w energię, umożliwiają pracę bardzo wielu rzeczom i dają prąd miejscowym osiedlom - wyjaśnił Jones.
Nad kołem wisiało to dziwne, puste w środku słońce. Wyglądały jak własne echa.
- Niektórzy powiadają - ciągnął Jones - że brakujący kawałek SłoNieca stał się słońcem Londynu. Jeśli to prawda, to gwiazda, która świeci wam za dnia, jest tym fragmentem, który wypadł z naszej.
Zanna zmrużyła oczy i wyciągnęła przed siebie kciuk. Rzeczywiście. Dziura w tarczy SłoNieca była mniej więcej rozmiarów słońca z jej świata.
- Codziennie wschodzi gdzie indziej - powiedział Jones.
SłoNiece jaśniało. Dokoła niego fruwały dziwne stworzenia, mieszkańcy lonniedyńskich przestworzy. Nad całym miastem wznosiło się wiele kominów. Dym bił jednak tylko z niewielu. Dziewczynki zauważyły też, że całe połacie nieba zajmuje jakiś czarny cień.
- Konduktorze Jones? - Zanna pokazała palcem na inną, zbliżającą się ku nim smugę. - Co to jest?
***
Jones wyjął z kieszeni lunetę i przez dłuższą chwilę patrzył przez nią.
- To paskudnica - mruknął. - Nie wiem tylko, co robi tak wysoko. Powinna być na dole i paść się na umarłych budynkach... - Nagle rozciągnął lunetę do pełnej długości. - Oho - powiedział - a jednak będą kłopoty.
Dziwny, ciemny kształt znalazł się już na tyle blisko, że dziewczynki mogły mu się dobrze przyjrzeć. Mknął prosto na nich. Wydawało się, że rozmiarami co najmniej dorównuje autobusowi. Wszyscy pasażerowie zaniepokojeni niecodziennym bzyczeniem - stłoczyli się przy oknach.
Paskudnica okazała się gigantyczną muchą.
***

- Normalnie nigdy by się na nas nie rzuciła - powiedział Jones - ale spójrzcie tylko, widzicie ten pokład?
Do szerokiego owadziego grzbietu była przytwierdzona platforma, na której poruszały się jakieś postacie.
- Sterują nią - powiedział Konduktor. - Powietrzni piraci. Złodzieje. Ale i tak nic z tego nie rozumiem. Zazwyczaj atakują tylko samotne balony, z rzadka może jakiś pełnoniebny statek handlowy. Dobrze wiedzą, że autobusy potrafią się bronić. Czemu podjęli takie ryzyko? Cóż, czas wziąć się do roboty - stwierdził i wyciągnął z szafki łuk. - Rosa! - Zawołał. - Aerobacje!
Paskudnica mknęła ku nim pełnym gazem. Piraci okładali ją pejczami i dźgali w boki zaostrzonymi kijami. Szykowali broń do walki. Obaday i Ławiec przyglądali się wydarzeniom z najwyższym przerażeniem.
Deeba ponownie zauważyła, że coś się nad nią porusza. Trąciła przyjaciółkę łokciem. Tym razem obie zobaczyły dwie poruszające się rzeczy, przypominające kraby. To jednak były dłonie. Ich palce przenikały przez sufit. Zwierały się i rozwierały, wynurzały się wprost z metalu. Po chwili zniknęły.
Ktoś wstał z miejsca. Deeba odwróciła się i ujrzała brodacza, który wsiadł na Dworcu Objawienia. Spośród wszystkich pasażerów tylko on nie zląkł się, ujrzawszy atakującą muchę. Spojrzał dziewczynce prosto w oczy. W chwili, gdy rozchyliła się jego toga, dziewczynka zobaczyła znajome plamy farby.
Zanim zdążyła zareagować, brodacz skoczył i schwycił... Zannę.
- Na pomoc! - Wrzasnęła zaatakowana. - Deeba! Obaday! Ławiec! Jones! 
Deeba bezradnie wskazywała palcem to napastnika, to sufit.
- Podsłuchał nas wcześniej na rynku! - Powiedziała. - Na pewno pobiegł stamtąd prosto na dworzec. Czekał tam na nas. I doniósł tym tam! - Spojrzała na szturmującą, pełną piratów muchę. - I ktoś jeszcze jest na górze... O tam...
- Zamknij się! - Brodacz chwycił Zannę za kark.
Dziewczynka szarpnęła się, ale przeciwnik okazał się zbyt silny. Zasłonił się jej ciałem niczym tarczą.
Wtedy rzucił się na niego Kwaśny, ale jedno kopnięcie napastnika wystarczyło, by kartonik odtoczył się bezradnie na bok. Pozostali pasażerowie skulili się lękliwie na miejscach. Brodacz ścisnął Zannę jeszcze mocniej.
- Nie ruszać się! - Rozkazał.
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 ATAK PODŁEGO OWADA
Napastnik obracał się, trzymając Zannę, to w jedną, to w drugą stronę. Pasażerowie autobusu siedzieli na swoich miejscach jak skamieniali.
- Nie zbliżać się! - Rzucił. - Za chwilę dołączą do nas moi koledzy i nie chcę tu żadnej rozróby. Zabieramy dziewczynę, cała reszta może odejść wolno. Dobrze wiecie, że paskudnicy nie zdołacie doścignąć, poza tym nie chcielibyście chyba, żeby zajęli się wami moi współpracownicy.
- Ta banda powietrznych piratów i najemników? - Upewnił się Jones, występując naprzód. - Nie, raczej nie.
- Powiedziałem, żebyś się nie zbliżał - syknął brodacz i wolną ręką wyciągnął zza pasa miecz.
Deeba wrzasnęła.
- Dla kogo pracujesz? - Naciskał Konduktor. - Czego od niej chcecie?
- Zamknij się! - Warknął napastnik i brutalnie szarpnął Zannę.
- Nie! Proszę! - Jęknęła Deeba. - Tylko go pan denerwuje!
Brodacz ściskał Zannę za gardło. Jones podszedł jeszcze o krok bliżej i uniósł nieco dłonie, ale popatrzył na miecz i się zatrzymał. Obaday kulił się za napastnikiem. Pochylił głowę, chroniąc ją w ramionach, był zbyt przerażony, by się choć poruszyć. Paskudnica się zbliżała.
Nagle rozległo się sapnięcie, jakby ktoś właśnie dokonał wielkiego wysiłku, i coś spadło z sufitu. Ciało. Blade ciało chłopca. Chłopca z targowiska. Zupełnie nagie. Wypadł znikąd i uderzył w podłogę tuż przed Zanną i brodaczem, który krzyknął i zatoczył się do tyłu - gdzie nadział się pośladkami wprost na najeżoną igłami i szpilkami głowę pochylonego Obadaya Finga.
W pupę wraziły mu się tylko tępe końce igieł, niemniej wrażenie nie mogło być przyjemne. Potężny mężczyzna podskoczył i wrzasnął, rozluźnił chwyt na szyi Zanny, puścił ją i zamachał mieczem.
Wszyscy nagle zaczęli się poruszać. Chłopiec jęknął i sięgnął ręką ku Zannie, chybił, skulił się i wypadł z pola widzenia. Wtedy wrzasnęła Deeba. Jones tymczasem przechwycił Zannę.
- To znowu ten chłopak! Ten duch! To ich wspólnik! - Krzyknął Obaday, po czym pośliznął się i wyrżnął potylicą o metalowe oparcie siedzenia. Stęknął i znieruchomiał na podłodze.
Jones zasłonił Zannę własnym ciałem.
- Zann! - Deeba przytuliła przyjaciółkę. Przykucnęły ukryte za Konduktorem.
Mężczyzna, który chciał porwać Zannę, wciąż wywijał mieczem. Na podłodze, tuż przy stopach brodacza, pojawiły się dłonie, które Deeba wzięła wcześniej za kraby. Pomiędzy nimi wyrósł też czubek głowy Hemiego. Oczy chłopca wpatrzyły się w dziewczęta, po czym raptownie zniknęły.
- I co niby chcecie zrobić?! - Zawołał brodacz. - Moi przyjaciele są tuż-tuż! - Rzeczywiście, było już wyraźnie słychać bzyczenie paskudnicy. Oddajcie nam dziewuchę!
- Jestem tu Konduktorem, przewodnikiem i obrońcą ludzi - powiedział Jones i zrobił krok naprzód.
- Ostrzegam cię! - Krzyknął napastnik i zagroził Jonesowi mieczem.
- Przewodzę ludziom tak, by byli bezpieczni - odpowiedział mu Jones. - Sam siebie prowadzę z godnością. I jest jeszcze jedna rzecz, którą uczą się przewodzić wszyscy, którzy złożyli przysięgę konduktora. - Wyciągnął rękę i bardzo wolno, tak że jego przeciwnik nawet nie drgnął, dotknął palcem wskazującym koniuszka miecza. - Uczymy się przewodzić prąd - dokończył Jones.
- W chwili, w której skóra Konduktora zetknęła się z metalem, rozległ się głośny suchy trzask. Po żelaznym ostrzu przebiegł ku ręce brodacza błękitny łuk elektrycznych iskier.
Wyładowanie zatrzęsło potężnym ciałem mężczyzny i odrzuciło go w tył. Upadł na plecy, rozedrgany i oszołomiony. Ze sztucznej brody uniósł się dym.
Jones zamachał palcem w powietrzu. W miejscu, w którym się ukłuł, pojawiła się maleńka, pojedyncza kropelka krwi. Konduktor obejrzał głowę Obadaya.
- Nic mu nie będzie - rzekł.
- To był Hemi! - Powiedziała Zanna. - Chłopak, którego poznałyśmy na targu.
- Tak, i siedział na górze - dodała Deeba. - Patrzył przez sufit...
- Musiał wskoczyć na pokład, kiedy startowaliśmy - stwierdził Jones. - Być może szpiegował dla naszego czarusia. - Skinął ręką w stronę wciąż jeszcze targanego drgawkami brodacza. - Ale trochę im nie wyszło, co? - Z papierowych kieszeni Obadaya wyciągnął garść sznurków i wstążeczek. - Związać go! - Zawołał i kilku pasażerów wykonało polecenie.
- No, nie wiem - powiedziała z powątpiewaniem Deeba. - Wcale mi na to nie wyglądało...
Jones się rozejrzał.
- Cóż, tak czy inaczej, teraz go tu nie ma. Wypadł przez podłogę. Ale nie traćcie czujności, dobrze?
Zanna i Deeba przetrząsnęły cały autobus, ale po Hemim nie było śladu.
- Potem się nad nim zastanowimy - zdecydował Jones. - Teraz musimy się skupić. Paskudnica już nadlatuje. Szybko! Na dół i trzymajcie się mocno! Rosa!!! Uniki!
Autobus obrócił się, pochylił i przyśpieszył. Pasażerowie zakrzyknęli zgodnym chórem. Jones zaczepił się nogą o słupek i wychylił na zewnątrz, jednocześnie nakładając strzałę na cięciwę.
Paskudnica zbliżała się przy wtórze wizgu skrzydeł. Jones strzelił. Strzała głucho zadźwięczała, wbiła się w jedno z wielkich, odrażających oczu owada i zniknęła w nim. Mucha głośno i gniewnie zabzyczała, ale nie zwolniła ani trochę. Ludzie, których niosła na grzbiecie, wymierzyli w kierunku autobusu zdumiewająco szeroki asortyment najprzeróżniejszej broni. Spoglądali dziko.
- Przygotować się do abordażu! - Zawołał jeden z piratów.
- Wy nieudaczni kawalerzyści! Jeźdźcy robali! - Odkrzyknął Jones, biorąc do ręki swoją miedzianą pałkę. - Odczepcie się od mojego autobusu! - Dodał. Odbił się z całych sił i wyskoczył w powietrze, prosto na piratów.
Zanna i Deeba aż jęknęły z przerażenia.
Jones leciał w powietrzu, z okrzykiem „Lą Nie Dyn!" na ustach.
- Patrzcie! - Zawołała Zanna.
Pas Jonesa był przytwierdzony do słupka na platformie autobusu, gumową liną, jakiej używa się do skoków bungee. Rozciągnęła się i Jones uchwycił się pirackiej platformy.
Kompletnie zaskoczeni przeciwnicy próbowali wycelować w Konduktora. Jones kopnął i zamachnął się swoją metalową maczugą. Wokół niego trzaskały elektryczne wyładowania. Kiedy piraci zwarli szyki i rzucili się do ataku, po prostu puścił platformę. Elastyczna lina pociągnęła go na powrót ku lecącemu autobusowi. Wykonał w powietrzu zgrabne salto i wylądował bez podparcia.
- To... Było... Niesamowite - jęknęła Deeba.
- Czas na pochwały przyjdzie potem - odparł Jones i pobiegł schodkami na górę. Dziewczynki ruszyły za nim.
- Co to było, co pan krzyczał? - Spytała Zanna.
- Zawołanie bojowe - odpowiedział. - Ogromnie stare. Pradawny okrzyk bitewny LonNiedynu.
Na piętrze autobusu było ciasno od przeróżnych pomp, rurek i maszyn gazowych. W jednym z narożników piętrzył się stos brudnych ubrań. Jones podszedł do tylnego okna i wymierzył w paskudnicę z niewiarygodnie wielkiej wyrzutni harpunów. Mucha szarpnęła się w bok, ale Konduktor cały czas do niej celował.
Autobus podskoczył i niemal zrównał się z paskudnicą. Wtedy Jones wystrzelił.
Harpun pomknął w powietrzu i raził owada prosto między wielkie, błyszczące w słońcu ślepia. Paskudnicę przeszył dreszcz. Owadzie skrzydła zadrgały i opadły.
- Udało się! - Zawołała Zanna.
Cielsko muchy spadało ku ziemi, wirując. Odrywały się od niego małe jak kropki figurki piratów. W powietrzu rozkwitły spadochrony.
- I nie wracać mi tu! - Krzyknął za nimi Konduktor.
- Konduktorze Jones - odezwała się dziwnie zduszonym głosem Deeba proszę spojrzeć.
Daleko w dole, pod nimi, znajdował się podupadły obszar miasta. Cały był usłany sypiącymi się budynkami, na których pasły się żarłoczne, wielkie owady. Dwie kolejne paskudnice - jedna jaskrawo niebieska, a druga połyskująca purpurą - wzbiły się w powietrze ponad swoje odrażające rodzeństwo, i pomknęły ku autobusowi. Na grzbietach miały platformy, na których roiło się od maleńkich postaci.
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 PRAWIE NA MIEJSCU
Autobusem trzęsło, skręcał gwałtownie.
- Więc plan jest taki... Rosa nie da rady wymanewrować obu tych paskudnic, musicie zatem opuścić pojazd - powiedział Jones do Zanny.
- A co będzie z pasażerami?
- Nie martw się o nich - odparł uspokajającym tonem Konduktor. - Już ja zadbam o ich bezpieczeństwo. Ale im dłużej te paskudztwa będą nas ścigać, tym więcej będziecie miały nad nimi przewagi.
Brodacz w todze leżał związany i zakneblowany. Zawiązano mu też oczy.
- Zabierzemy go do Jasnodziejów - stwierdził Jones. - Spotkamy się tam. Okej?
- Mamy dalej podróżować same? - Zaniepokoiła się Zanna. Przestraszone wymieniły się z Deebą spojrzeniami.
- Nie może pan! - Jęknęła Deeba. - Nie mamy pojęcia, dokąd powinnyśmy iść.
- I nie wiemy, gdzie jesteśmy teraz...
- No, nie może pan...
- Wiem - powiedział łagodnie Jones. - Wierzcie mi, gdybym miał wybór, wcale bym tego nie robił. Ale nie mamy czasu. Lecą na nas dwie bandy podniebnych łajdaków, które po prostu musimy od was odciągnąć. Oni dobrze wiedzą, dokąd chcecie się dostać, ale możemy ich wywieść w pole.
- Proszę... - Powiedziała Zanna błagalnie.
- Przecież jesteś Szuassi - uciął dyskusję Jones. - Uda ci się.
- A co ze mną? - Spytała Deeba. - Ja nie jestem Szuassi.
- Po prostu trzymaj się blisko przyjaciółki - poradził jej Konduktor. Jeśli będziecie razem, nic złego nie ma prawa się wydarzyć.
- Obaday - powiedziała Zanna i ścisnęła dłoń nieprzytomnego. Fing jęknął. - Żałuję, że nie możesz z nami pójść...
- A ty...? - Zapytał Jones Ławca, który niezwykle przygnębiony zgarbił się i z rezygnacją wskazał na swoje obciążone buty do nurkowania, jakby chciał powiedzieć: „Jestem zbyt powolny".
- Uda ci się, Szuassi - powtórzył Konduktor.
***
Autobus gwałtownie pomknął w dół. Pasażerowie krzyknęli. Paskudnice zbliżały się nieubłaganie.
- Mamy jedną, jedyną szansę - powiedział Jones. - Zgubimy te paskudztwa tylko na kilka sekund. Wyrzucimy was na granicy terytorium Dachoskoczków, a potem odciągniemy od was pościg. Tereny łowieckie Dachoskoczków ciągną się stąd niemal aż do samego Pons Absconditus. Przekażcie im, że jeśli pozwolą wam bezpiecznie przejść, zyskają sobie wieczną wdzięczność lonniedyńskich Konduktorów. A teraz złapcie się czegoś. Rosa zacznie swoje sztuczki.
LonNiedyn zbliżał się tak szybko, że Zanna i Deeba widziały na ziemi jedynie rozmazane, barwne plamy. Aerobus mknął w dół. Wkrótce znalazł się poniżej poziomu dachów i skakał zwinnie, skręcając w locie to w lewo, to w prawo nad ulicami. Klęczące na platformie dziewczynki widziały zaskoczone spojrzenia lonniedyńczyków, zauważyły kilka kapeluszy zerwanych z głów powiewem pędzącego piętrusa. W pewnym momencie Rosa przeprowadziła ich pod mostem tak niskim, że szczyt balonu otarł się o jego konstrukcję.
- Teraz! Rosa! - Zawołał Jones.
Autobus natychmiast wykonał malowniczy zygzak i - tak gwałtownie, że wszystkimi rzuciło naprzód - zatrzymał się w miejscu.
- Już! Już! - Syknął Konduktor, popychając Zannę i Deebę ku krawędzi platformy.
Deeba chwyciła Kwaśnego. Przerażony kartonik, szukając schronienia, wtulił się w jej ramiona. Autobus kołysał się delikatnie półtora metra nad rozległym dachem, ponad doliną wśród górskich zboczy.
- Skaczcie - polecił Jones.
Dziewczynki przez chwilę się wahały, ale zaraz przypomniały sobie ścigające je muchy. Skoczyły. Najpierw Zanna, potem Deeba.
***
Wylądowały w zagłębieniu dachów stykających się ze sobą na kształt litery „V". Na chwilę zaparło im dech w piersiach. Autobus nadal unosił się w miejscu.
- Wszystko w porządku? - Syknął Jones. Zza jego ramienia wyjrzał Ławiec. Przyjaciółki skinęły głowami. - Tamtędy dotrzecie do mostu. Tylko pamiętajcie, nie schodźcie z dachów na ziemię i odnajdźcie ich wodza, kobietę zwaną Złą Drabiną. Powiedzcie jej, że to ja was przysyłam. Pokażcie kartę miejską Szuassi. Przekażcie, że będę jej niezmiernie zobowiązany. I uważajcie na siebie. - Posłał im buziaka i krzyknął do Rosy, że muszą już ruszać.
Autobus wzbił się ku niebu i pomknął naprzód jak strzała. Wydawało się przy tym, że odpadło od niego coś bladego. Mgnienie oka potem, w polu widzenia pojawiły się dwie rozbzyczane paskudnice, z korsarzami na grzbietach, i runęły w ślad za pojazdem Jonesa i Rosy.
- Co to było? - Zapytała Zanna. - Widziałaś to coś... Co wypadło? Z autobusu?
- Nie wiem, chyba nie... - Szepnęła Deeba.
Przyjaciółki owiał chłodny wiatr. Brzęczenie wielkich much powoli cichło w oddali.
Obie siedziały na zimnym dachu. Cisza opadła je niczym wilgotna mgła. Zadrżały. Były zmęczone, przytłoczone ciężarem wydarzeń i nagle poczuły się bardzo, ale to bardzo samotne.
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 KRYZYS
- Chodźmy - zdecydowała wreszcie Zanna. - Nie możemy tak siedzieć i użalać się nad własnym losem.
- A mnie to wcale nie przeszkadza - zaprotestowała słabo Deeba, ale wstała i podniosła Kwaśnego.
- Zasługujemy na to, żeby nie marznąć! - Powiedziała Zanna. - Nie możemy tu zostać. - SłoNiece zaczęło zachodzić. Niebo ciemniało. - Musimy sobie znaleźć jakieś schronienie na noc.
- I coś do jedzenia - dodała Deeba.
Z trudem wspięły się na szczyt spadzistego dachu, stanęły na krawędzi i rozejrzały się dokoła.
Stały pośród pofałdowanego krajobrazu dachów - pokrytego czerwienią, szarością i barwami rdzy dachobrazu. Dachy unosiły się i opadały niczym górskie zbocza, strome, płytkie, głębokie, płaskie, przerywane urwistymi przepaściami w miejscach, gdzie dołem z pewnością biegły ulice i nieoświetlone alejki pomiędzy domami. Proste kąty dachów były łamane mansardowymi oknami, przysadzistymi, przypominającymi grzyby kominami, plątaniną anten, których druciane palce wyciągały się we wszystkie strony.
Dziewczynki przyglądały się temu wszystkiemu przez dłuższą chwilę. Spojrzały też tam gdzie, jak wydawało się Zannie, coś wypadło z autobusu. Jednak między dachami i dachówkami nic się nie poruszało.
- I co teraz zrobimy? - Spytała Deeba. - Jak my się mamy tędy dokądkolwiek dostać? Jak się tu chodzi?
- Nie wiem - odparła Zanna. - Może tak...? - Bardzo wolno ruszyła przed siebie, balansując na szczycie spadzistego dachu.
Deeba otworzyła szeroko oczy.
- Chyba żartujesz - powiedziała, po czym westchnęła, wsadziła Kwaśnego do swojego worka i - bardzo wolno - ruszyła w ślad za przyjaciółką.
Zatrzymały się nagle. Gdzieś w pobliżu rozległ się okropny, przypominający beczenie krzyk. Drugi, bardzo podobny, odpowiedział mu z oddali.
- Co to było? - Spytała szeptem Deeba.
- A skąd mam wiedzieć? - Równie cicho odpowiedziała Zanna.
- No wiesz, w końcu to nie ja zostałam mianowana Szuassi. To ty jesteś ta wszystkowiedząca, o wielka Szuassi. Mosze więc poszuasz mi, co teraz z nami będzie?
- Oj, daj spokój - syknęła Zanna.
- Szuaj spokój sama - odpowiedziała Deeba i Zanna, chcąc nie chcąc, roześmiała się z niedorzecznej riposty.
Uchwyciły się komina i na chwilę zatrzymały, dając sercom szansę na uspokojenie rytmu. Daleko stąd piętrzyły się wieżowce oraz dziwaczne skorupy warzywnych, maszynodopisaniowych, a także lodówkowych dachów LonNiedynu. Dokoła nich jednak, rozciągały się jedynie, budzące bardzo złe przeczucia, dachówkowe góry.
Niebo ciemniało coraz szybciej. Deeba przywarła do komina. Kwaśny żałośnie wtulił się w jej ramię.
- O rany! - Jęknęła Deeba i nie udało się jej powstrzymać przed wypowiedzeniem dalszej części skargi. - Ja chcę do mamy i taty! Jak my stąd teraz zejdziemy?
- A dlaczego, na Nipewnego - rozległ się czyjś głos - chcecie schodzić? Zanna i Deeba obróciły się gwałtownie wokół własnej osi. Kwaśny cicho zakwilił.
Były otoczone.
Wszędzie wokół, na wąskich krawędziach i szczytach dachów stali mężczyźni i kobiety. Wszyscy byli odziani w szorstkie, ledwie wyprawione, zwierzęce skóry i futrzane buty.
Beztrosko chodzili po dachówkach i cegłach, skakali niczym cyrkowi akrobaci i pewnie lądowali na pochyłych płaszczyznach. Jeden z mężczyzn nosił na piersi przypasane skórzanymi paskami dziecko. Niemowlę gaworzyło radośnie, gdy ojciec czmychał w górę i w dół po przyprawiających o zawrót głowy pochyłościach.
- Zejść na dół! Też coś! - Ponownie rozległ się ten sam głos.
Na dachu położonym wyżej niż ten, po którym szły dziewczynki, stała atletycznie zbudowana, władczo wyglądająca kobieta. Ruszyła jakby nigdy nic, dotarła do ziejącej pomiędzy budynkami szczeliny, spokojnie nad nią przeskoczyła i zwinnie wylądowała na palcach. Chwyciła się anteny i zgrabnie wokół niej okręciła.
- Znalazłyście się, pędraki, na terytorium Dachoskoczków. Czy mogłabym więc spytać, co takie ziemiołazy jak wy porabiają w Dachonii? Bo trzeba wam wiedzieć, że my tu wolimy gości, którzy najpierw grzecznie pytają, a dopiero potem wpadają do nas z wizytą.
Obie przyjaciółki głośno przełknęły ślinę.
- Szukamy kogoś, kogo nazywają Złą Drabiną - odpowiedziała Zanna.
- Ach, doprawdy? - Powiedziała kobieta i Dachoskoczkowie wybuchnęli śmiechem. - A czegóż to chcecie od Złej Drabiny?
- Wysadził nas tutaj Konduktor Jones - spróbowała wyjaśnić Zanna.
- Ale musiał już lecieć - dodała Deeba. - Naprawdę, chciał zostać, tylko że...
- Ścigały nas paskudnice - ciągnęła Zanna. - Pan Konduktor powiedział, że Zła Drabina nam pomoże. Powiedział, że będzie jej niezmiernie wdzięczny.
Dachoskoczkowie przyglądali się dziewczynkom szeroko otwartymi oczyma. Ich buta i niechęć zaczęły powoli zmieniać się w zdumienie.
- A jakiej pomocy wam potrzeba? - Spytała wysoka kobieta.
- Są tacy, którzy chcą mnie powstrzymać - odpowiedziała z wahaniem Zanna. - Nie wiem dlaczego ani przed czym. Ale chyba właśnie... Dlatego - dodała i pokazała nieznajomej kartę miejską.
- Szuassi! - Wypowiedziane szeptem słowo pojawiło się natychmiast na ustach niemal wszystkich Dachoskoczków. - Szuassi! Szuassi!
- Naprawdę tu jesteś? - Odezwał się ktoś. - Czyli wreszcie się zaczęło!
- Nareszcie! - Ucieszył się inny Dachoskoczek.
- Czy jest z tobą Nipewny? A czy przyniosłaś UCEP?
- Nie wiem, co te słowa znaczą - przyznała Zanna. - Jones powiedział, że Jasnodzieje wszystko mi wyjaśnią.
- Musimy się stąd wydostać - dodała Deeba.
- Pomożecie mi? - Spytała Zanna.
- Oczywiście - odpowiedziała kobieta. - Wciąż nie mogę uwierzyć, że tu dotarłaś. Najwyższy czas. Teraz ten cholerny Es Em O Gie powinien mieć się na baczności! - Skoczyła na antenie jak na tyczce i wylądowała tuż przed dziewczynkami. - Nazywam się Inessa Zła Drabina. To jest Eva Nie Ulicami, Alfred Zawsze Górą, Jonas Na Krawędzi, Marlene Szczyt Wszystkiego...
- Ja mam na imię Zanna, a to jest Deeba. Bardzo nam miło was poznać.
- Jasnodzieje mieszkają w jakimś Pons coś tam - rzuciła Deeba.
- Szuassi, móc ci pomagać to prawdziwy zaszczyt - powiedziała Zła Drabina, ignorując Deebę.
- Musimy dotrzeć do mostu - przypomniała Zanna.
- Tak. Do Pons Absconditus - przytaknęła Zła Drabina. - Oczywiście, że tak.
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 NIECO WYŻEJ
- Cała tajemnica - poinformowała Inessa Zła Drabina - zawiera się w tym, by nie patrzeć w dół.
- Nawet mi to do głowy nie przyszło - odparła Zanna.
Dachoskoczkowie mozolnie prowadzili Zannę i Deebę po dachach. Ponad głębokimi rozpadlinami ulic rozpinali linowe mosty i przeprowadzali przez nie dziewczynki, bez przerwy szepcząc: „Patrz przed siebie".
W pewnym momencie, po raz kolejny rozległo się nagłe, zawodzące beczenie. Przyjaciółki zamarły w pół kroku.
- Nie bójcie się - uspokoiła je Inessa. - To tylko odlot.
- Co takiego?
Stukocąc kopytkami i stawiając eleganckie kroki, na jednym z pochyłych dachów pojawił się szereg kóz. Zwierzęta przyjrzały się im swymi dziwnymi oczyma.
- Tak się fachowo nazywa ich stado. Odlot górskich kóz. 
Stworzenia przyglądały się odchodzącym wędrowcom. Deeba rzuciła im spojrzenie przez ramię i odniosła wrażenie, że za kosmatymi ciałami zwierząt ukradkiem przemknęło coś bladego. Po chwili jednak poruszały się już tylko kozy.
- Doprawdy nie rozumiem, jak możecie żyć tam na dole. Jak wytrzymujecie bez wolności - powiedziała Inessa. - W więzieniu ścian i murów. Ja pochodzę z rodziny, w której nikt nie dotykał stopą ziemi już od trzech pokoleń. Ani moja matka nigdy nie zeszła na dół, ani babcia. Prababka jednak raz musiała. Z tym, że to była szczególna sytuacja. Pożar dachu.
- Spójrzcie - wtrąciła Zanna i dziewczynki zatrzymały się w swej wyczerpującej wspinaczce.
Zachodzące za cudacznymi kształtami panoramy LonNiedynu SłoNiece przybrało kształt tęczy i wyglądało teraz jak świetlny łuk.
Na niebie zbierały się stada ptaków, krążyły dokoła i dzieliły się na gatunki. Wirujące kłęby gołębi, szpaków i kawek frunęły ku wysokim, rozrzuconym po całym niemieście, smukłym prostokątom wieżowców. W ścianach budynków otwierały się tysiące szuflad. Do każdej wlatywał jeden ptak, po czym się zamykały.
- To komody! - Zawołała Deeba. - To tam śpią ptaki!
- To chyba oczywiste? - Zauważyła Inessa. - Gdyby spały gdzie popadnie, zapanowałby niesłychany chaos.
Nad LonNiedynem wzeszedł księżyc. Zanna i Deeba spojrzały nań w zdumieniu. Nie był ani okrągły, nie miał też kształtu rogalika. Miał natomiast kształt idealnego wrzeciona, zwężał się u szczytu i na dole, na podobieństwo kociej źrenicy.
- Bardzo dobrze - ucieszyła się Inessa - śniężyc oświetli nam drogę.
W ciemności zalśniły gwiazdy. W odróżnieniu od tych, które świecą nad Londynem, tutejsze nie były nieruchome: przekradały się po niebie we wszystkie strony, niczym roje świetlików. Rozległ się suchy trzask i na ulicach w dole zapaliły się latarnie. Ze szczelin pomiędzy budynkami wystrzeliła pomarańczowa poświata.
- Co to było? - Spytała Deeba i wskazała palcem tuż poza krawędź światła, w jedną z nieoświetlonych, niewidocznych alejek.
Nie było tam nic.
- Naprawdę, ja chyba wariuję - mruknęła pod nosem. - Mam już przywidzenia.
Dziewczynki szły prowadzone przez swoich przewodników. Wspięły się na kolejny szczyt i niespodziewanie ujrzały jasną łunę. Po chwili ujrzały też źródło światła. Znajdowało się tylko o kilka ulic dalej, zaraz za granicą gór Dachonii.
- To... - Szepnęła Deeba.
- ...Piękne - dokończyła Zanna.
Przez chwilę miały wrażenie, że oglądają pokaz sztucznych ogni. Największy, najwspanialszy i najbardziej zadziwiający pokaz fajerwerków na świecie. Ale to, na co patrzyły, tkwiło w bezruchu. Wyglądało raczej jak gigantyczne drzewo, upstrzone sklejonymi i zatrzymanymi w locie wybuchami kolorowych rac i sztucznymi ogniami.
Pień tego drzewa stanowiły ślady pozostawione w powietrzu przez kilka rakiet. Rozgałęziały się na różnych wysokościach świetlistymi konarami i opadały łukami ku ziemi, jak gałązki wierzby płaczącej. Barwy lśniły na nich niczym liście. Wszędzie połyskiwała czerwień, błękity, zieleń. Migotało srebro i złoto. Ogniste koła, ognie rzymskie i zamarłe w powietrzu snopy iskier trwały niewzruszenie, nieruchomo, jak dojrzałe owoce.
- Drzewo Listopadowe - wyjaśniła Inessa.
***
- Trafiłyście na świetną porę roku, żeby je obejrzeć - ciągnęła. - Jeszcze parę tygodni temu wyglądało dość żałośnie. Jakby umierało. Ale dla Drzewa Listopadowego wiosna nadchodzi wraz ze Świętem Piątego Listopada. Sztuczne ognie starzeją się i robią niepotrzebne dokładnie w chwili, w której się je odpala. Każdego roku, w dzień Święta Piątego Listopada, kiedy londyńczycy urządzają najbardziej spektakularne pokazy fajerwerków. Wszystkie sztuczne ognie, gdy tylko się wypalą, przenikają do LonNiedynu, w którym jako przydasie, stają się kwieciem, liśćmi i gałęziami Drzewa Listopadowego. Z upływem kolejnych miesięcy drzewo powoli więdnie, traci swoje barwy i splendor, aż wreszcie, czwartego października, wygląda jak szkielet uschniętych, uwitych z dymu, gałązek. Potem cykl rozpoczyna się na nowo. Odmłodniałe drzewo rozświetla się na powrót w ciągu jednej nocy.
W konarach drzewa rozrabiało kilka małych istotek-wiewiórek rudych jak płomienie. Zwierzątka czepiały się pazurkami twardego światła. Z ich futerek unosiły się smużki dymu, ale nie wydawało się, by były z tego powodu niezadowolone.
- To tutaj przeniosły się najodważniejsze czerwone wiewiórki - wyjaśniła Inessa. - Przeniosły po tym, jak z Londynu wyparły je te szare. Są ognioodporne, choć niechętnie dzielą się z kimkolwiek tą informacją. Co jakiś czas zdarza się, że próbuje do nich dołączyć któraś z szarych. Cóż, długo sobie nie poskacze. - Wykonała rękami gest przypominający wybuch.
- Szkoda, że nie mam już telefonu - szepnęła Deeba do Zanny. - Zrobiłabym zdjęcie.
Coś załopotało wśród najwyższych, lśniących gałęzi. Większość ptaków zdążyła już do tej pory zniknąć z nieba, ale nad drzewem latał jeden, który nie dołączył do żadnego ze stad. Krążył nad samym wierzchołkiem.
- Ten ptak ma coś nie tak z głową - zauważyła Deeba. Rzeczywiście. Czaszka ptaka była dziwacznie wybrzuszona. W jego ślepiach odbijały się światła Drzewa Listopadowego.
- Masz rację - przytaknęła Zanna.
Niezwykły ptak zatoczył jeszcze jedno koło - za szybko, by mogły się mu lepiej przyjrzeć, dołączył do ostatniego, sennie lecącego klucza kaczek i zniknął.
- Co to było? - Spytała Zanna, ale zamiast odpowiedzi usłyszała okrzyk Inessy.
- Hej!
Deeba i Zanna obróciły się na pięcie i wrzasnęły.
Z komina wznoszącego się tuż za nimi, nie wydając przy tym żadnego dźwięku, przygarbiony niczym małpa, skradał się ku nim Hemi. Był bardzo blisko. Wyciągnął przed siebie ręce i palcami dotykał już kieszeni Zanny.
Dachoskoczkowie natychmiast rzucili się na niego i półduch skoczył w górę. W jego skupionym dotychczas spojrzeniu zamajaczył strach. Skakał po dachach, próbując ujść pogoni. Współplemieńcy Inessy deptali mu po piętach. Już go prawie mieli, lecz Hemi dotarł do krawędzi kolejnego budynku, ugiął nogi i skoczył. Ubrania załopotały na nim niczym peleryna. Spadł w niewyraźną poświatę między domami i zniknął im z oczu.
Kiedy nad krawędź dotarł pościg, rozejrzeli się w obie strony w alei i pokręcili głowami.
- Uciekł! - Krzyknął jeden z Dachoskoczków.
- Kto to był? - Zapytała Inessa. Zanna i Deeba trzęsły się ze strachu.
- Duch - wyjąkała wreszcie Deeba.
- To on wypadł z autobusu - zrozumiała Zanna. - Śledził nas przez całą drogę.
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 SĄ UPADKI I WZLOTY
- Do Pons Absconditus już blisko - powiedziała Inessa. - To znaczy, oczywiście most jest wszędzie, ale niedaleko stąd znajduje się jedno z jego mniej więcej trwałych kotwicowisk. Zaprowadzimy was tam i ta mała gadzina nie będzie mieć już szansy się do was zbliżyć. A potem Jasnodzieje wszystko wam wytłumaczą. Przedstawią wam księgę.
SłoNiece zniknęło. Wyczerpane Zanna i Deeba wlokły się po dachach. Dachoskoczkowie szli teraz blisko nich, otaczali ich opiekuńczą strażą ze wszystkich stron.
- Jaką księgę? - Zaciekawiła się Zanna.
- Sama nigdy jej nie widziałam - powiedziała Inessa. - Niewielu ludzi miało ku temu okazję. Ale co nieco słyszy się jednak na mieście. Jest wielka. Jest też stara. Naprawdę gruba, oprawna w skórę zdjętą z diabła, a zapisano ją atramentem z wydzieliny krakena. To wszystko jest jednak nieważne. Przynajmniej w porównaniu z tym, co jest w środku.
- A co tam jest? - Spytała Zanna.
- LonNiedyn. Jego historia, rys polityczny, geografia. Przeszłość... I przyszłość. Przepowiednie. - Kobieta spojrzała Zannie w oczy. - Przepowiednie dotyczące ciebie.
***
Zanna stała zamyślona. Obie dziewczynki zapatrzyły się w nieruchome fajerwerki Drzewa Listopadowego, które teraz znajdowało się już za nimi.
- Zdajesz sobie oczywiście sprawę - spytała Zanna - że właśnie głaszczesz kartonik po mleku?
- Zazdrość przez ciebie przemawia - odparła Deeba, która trzymała Kwaśnego na ręku i delikatnie gładziła go wolną dłonią. - To pewnie dlatego, że ten kartonik to jedyna rzecz, która bardziej interesuje się mną niż tobą.
- Tak, jasne, jestem zazdrosna - prychnęła nieco urażona Zanna. - Tak sobie tłumacz.
Przyjaciółki były głodne, zmęczone i bardzo stęsknione za domem. Dodatkowo, nieoczekiwana napaść Hemiego bardzo je wystraszyła.
- Wszystko będzie dobrze - szepnęła Zanna.
- Ciekawe jak się wiedzie Obadayowi, Konduktorowi Jonesowi i reszcie zastanowiła się Deeba. - Mam nadzieję, że udało im się zgubić te muchy.
- Och, na pewno - powiedziała Zanna. - Mam nadzieję, że tak. 
Deeba popatrzyła na przyjaciółkę podejrzliwie.
- Wcale o nich nie myślałaś - zauważyła. - Cały czas zastanawiasz się nad tym, co napisano w tej księdze.
Zanna nie odpowiedziała.
***
Wlokły się z trudem przez świat zalany światłem barwy kości słoniowej. Obie były potwornie nieszczęśliwe i śmiertelnie znużone. Po kolejnym długim etapie wspinaczki Deeba zauważyła, że Kwaśny wierci się jej w rękach, chlipie, niucha i prycha, wypuszczając gwałtownie strumienie powietrza.
- Zann - szepnęła. 
- Co?
- Słuchaj - syknęła Deeba. - Kwaśny zachowuje się jakoś dziwacznie. Coś... - Przyjaciółki stanęły, to samo nakazały gestem Dachoskoczkom. 
Zapadła cisza.
Gdzieś z tyłu dobiegał ich uszu niewyraźny, cichy tupot.
Zbliżał się. Coś za nimi szło i było już tylko kilka ulic dalej. Na dole.
- To znowu on! - Lękliwie szepnęła Zanna.
- Ale... Te kroki... Nie. Jak na niego są za ciężkie - zauważyła Deeba. I nie jest sam.
- Kroki! - Dziewczynki aż podskoczyły, gdy pomiędzy nimi pojawiła się Inessa, która podeszła do krawędzi dachu i przytknęła ucho do dachówek. - Wiele nóg! Ktoś wie, że tu jesteś! Nadchodzą.
***
- Hemi musiał dla nich szpiegować - stwierdziła Zanna. - Na pewno im zdradził, gdzie jesteśmy...
- A przecież widziałyśmy jeszcze tego cudacznego ptaka - przypomniała Deeba.
- Jonas, Alf! - Inessa zawołała dwóch mocno zbudowanych Dachoskoczków, którzy podbiegli, przykucnęli i pokazali dziewczynkom swoje plecy.
- Wskakujcie i trzymajcie się - poradziła Inessa.
- To chyba jakiś żart? - Żachnęła się Deeba. 
Inessa wskazała na coś palcem.
Kilka ulic od miejsca, w którym się zatrzymali, tuż nad rynnami pojawiły się rozedrgane, ciemne kształty. Głowy przystrojone w dziwne maski sięgały aż do poziomu dachów.
- O mój Boże! - Zanna aż jęknęła. - To jakieś olbrzymy!
- Prędko! - Ponagliła Inessa. - Reszta mojego plemienia na trochę ich powstrzyma, ale my musimy już uciekać. Trzymajcie się!
***
Zanna i Deeba czuły każdy skok Dachoskoczków, którzy nieśli je na plecach; słyszały lekkie szurnięcia, gdy stopy ich wybawców odrywały się od glinianych dachówek; czuły powietrze, które omiatało ich twarze podczas każdego z przelotów nad wąwozami ulic.
- Na pomoc! - Wydyszała Deeba z zaciśniętymi powiekami.
Zza ich pleców dobiegały trzaski tłuczonych dachówek i przypominające głuche „fut" odgłosy wydawane z dmuchawek. Dachoskoczkowie wyskoczyli z ukrycia na olbrzymów.
- Co to za jedni? - Zapytała Zanna biegnącego Jonasa.
- Wiedzą... Kim... Jesteś - wyjaśnił Jonas pomiędzy kolejnymi skokami. - Muszą być... Po stronie... Smoga.
- Biegnijcie! Dalej! - Poganiała ich Inessa. - Dostali się już na górę. Zanna otworzyła oczy. Na tle nieba dostrzegła sylwetki dziwnych postaci. Pogoń była coraz bliżej.
- Deeba - powiedziała ponuro - oni idą po mnie.
- Jest tylko jeden sposób - odparła Inessa po długiej, nabrzmiałej rozpaczą chwili. - Będziemy musieli... Zejść na dół.
- Nie! - Zawołali Alf z Jonasem.
- Nie mamy wyboru! - Zauważyła Inessa. - Tego się nie spodziewają. Tylko tą metodą uda się nam uciec.
- Trzy pokolenia - dodała po chwili żałośnie. - No, ale cóż. Czego się nie robi dla Szuassi. Za mną!
Podbiegła ku krawędzi dachu. Skoczyła, wykonała w powietrzu malownicze salto, pomknęła jak strzała ku ulicy poniżej...
***
...I niemal natychmiast wylądowała. Wyprostowała się. Jej głowa znajdowała się tylko trochę niżej niż głowy towarzyszy. Jonas i Alf zeskoczyli z dachu. Chodnik zaczynał się tutaj ledwie kilka centymetrów poniżej okapów. Spadziste dachy strzelały ku górze bezpośrednio z ziemi.
- Zaraz, a co się stało z domami? - Odezwała się zdumiona Deeba.
- Z jakimi domami? - Odpowiedziała pytaniem Inessa.
Deeba i Zanna stały w niewielkiej alejce otoczonej żarówkami latarni ulicznych. Zaskoczone patrzyły na dachy, z których dopiero co zeszli.
- Nie do wiary! - Zauważyła Deeba. - Nawet gdyby ktoś z tych dachów spadł, to co najwyżej zdarłby sobie kolana.
- Wy naprawdę myślałyście, że pod tymi dachami są domy? - Zdziwiła się Inessa. - Przecież to byłoby z naszej strony szaleństwo. To, że człowiek pragnie wolności, nie znaczy od razu, że można zapomnieć o kwestiach bezpieczeństwa i wrodzonym lęku wysokości...
- Czyli ci ludzie, którzy nas ścigają, wcale nie są gigantami? - Zrozumiała nagle Zanna.
- A skoro już o nich mowa... - Wtrącił Jonas.
- Tak, nie czas teraz na pogaduchy - zdecydowała Inessa i wykonała naglący gest ręką.
Dachoskoczkowie, Zanna i Deeba padli na ziemię i przetoczyli się pod dachówki, w wąskie szczeliny pomiędzy okapami a ulicą.
***
Czekali. Po chwili nad ich głowami rozległy się kroki.
Na dachu tuż nad nimi pojawili się ścigający ich myśliwi. Wydawało się, że chodzą od krawędzi do krawędzi, dźgając czymś w ciemność. Nikt się nie odezwał.
Deeba zacisnęła rękę na otworze w kartoniku. Nie chciała, żeby Kwaśny zaczął nagle skomleć.
Przez jedną, straszliwą chwilę jedna z niewidzialnych postaci zatrzymała się dokładnie nad nimi. Prześladowca był tak blisko, że nad głową Zanny zadygotała rynna. Przyjaciółki patrzyły na siebie bardzo szeroko otwartymi oczami. Ani one, ani żaden z Dachoskoczków nie ważyli się nawet oddychać.
W końcu pościg ruszył w dalszą drogę. Zanna odetchnęła głęboko. Inessa skinęła w milczeniu ręką i poczołgali się przed siebie.
***
Wydawało się, że minęły długie godziny. Wreszcie jednak dotarli do granicy Dachonii.
Zanna i Deeba wyszły spod okapów. Ulice przed nimi łagodnie schodziły w dół. Zobaczyły też prawdziwe - wzniesione z cegieł, drewna i rozmaitych śmieci zwanych przydasiami - budynki LonNiedynu.
- Teraz to już naprawdę niedaleko - obwieściła Inessa.
Alf i Jonas stawiali ostrożnie stopę za stopą. Cały czas przy tym zrzędzili, twierdząc, że tu na dole bardzo im się nie podoba.
Za nimi, niczym wielkie namioty, strzelały w górę spadziste dachy. Zanna i Deeba uniosły oczy ku niebu.
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 ZNIKAJĄCY MOST
Nad pogrążonymi w mroku nocy ulicami LonNiedynu wznosił się łuk Pons Absconditus. Był to wiszący most o dwóch żelaznych, wygiętych przęsłach. Powinien być rozpięty między dwoma brzegami rzeki. Tak jednak nie było. Zamiast tego wyrastał wprost z gęstwiny uliczek. W zasadzie nie zaczynał się nawet w żadnym konkretnym miejscu, ciągnął się po prostu ponad dachami miasta i opadał kilka przecznic dalej, podobnie nie kończąc się w żadnym szczególnym punkcie.
W kilku oknach paliło się światło. Gdzieniegdzie przyjaciółki dostrzegały cztery poruszające się po ulicach światełka. Dwa białe z przodu i dwa czerwone z tyłu. Za pierwszym razem pomyślały, że to samochód, ale niematerialne reflektory jeździły same. Pomiędzy nimi nie było nic. Wyglądało to tak, jakby przy braku samochodów LonNiedyn wytwarzał ich ozdobne światła, po to tylko, żeby pozostawiały na ciemnych ulicach lśniące ślady.
Światła reflektorów wymijały raptownymi skrętami przeszkody, które zagracały ulice niemiasta. Niektóre z tych śmieci wyrosły z asfaltu jezdni dopiero do połowy, inne leżały już całe i gotowe do wykorzystania; stare sofy, zmywarki do naczyń, kosze pełne potłuczonego szkła, krzesła, które przesączały się tu z Londynu i wykwitały na swych zardzewiałych nogach, niczym kwiaty o czterech łodyżkach.
- Dlaczego zbudowano tu most? - Spytała Deeba.
- Nikt go tu nie budował - odpowiedziała Inessa. - To po prostu jedno z miejsc, w których można go spotkać. Poza tym, to zupełnie zwyczajny most. Jego zadaniem jest łączenie jednego miejsca z drugim. Do tego właśnie służą mosty.
Na ulicach nie było żywej duszy. Latarnie rozsiewały brudne, przyćmione światło. Pod mostem stało mnóstwo koszy na śmieci. Ich pomarszczone, metalowe cylindry były mniej więcej wielkości Zanny. Wszystkie miały okrągłe pokrywy.
- A teraz - stwierdziła Inessa - musimy wejść na most i spotkać się z Jasnodziejami.
***
- Wejście na most jest zaraz za tymi domami! - Zawołała Deeba.
Okazało się jednak, że za pierwszym szeregiem domów pojawia się kolejny, który także zagradzał im drogę. Przyjaciółki zmarszczyły brwi i skręciły w następną uliczkę. Wtedy zamarły.
Wejście na most nadal znajdowało się tuż-tuż - tyle że przez cały czas było zaraz za następnym szeregiem bliźniaczych budynków.
- O co tu chodzi? - Spytała Zanna. - Wcale się nie zbliżamy.
Przejście pod łukiem Pons nie stanowiło najmniejszego problemu. Zanna i Deeba przeszły pod nim kilka razy i kiedy to robiły, most najuprzejmiej pozostawał w bezruchu. Kiedy jednak chciały dotrzeć do wejścia, koniec mostu uparcie trzymał się jedną lub dwie ulice od nich. Próbowały zbliżać się do niego w najprzeróżniejsze sposoby: powoli i szybko, ukradkiem i środkiem ulicy. Bez skutku. Most cały czas znajdował się tuż obok, a jednak poza ich zasięgiem.
Zanna, Deeba i Dachoskoczkowie zatrzymali się w ciemności, pomiędzy kubłami na śmieci. Deeba pogłaskała Kwaśnego.
- On jest zupełnie jak tęcza - zauważyła Zanna. - Nie da się dogonić jego końca. I jak my tam mamy wejść?
Coś przeleciało obok wędrowców. Wszyscy zamarli, ale okazało się, że był to tylko zmięty papierek, który spadł z mostu. Śmieć znieruchomiał pomiędzy koszami.
- A ja się zastanawiałam, w jaki sposób utrzymują z dala od mostu niepożądane elementy - zauważyła Inessa. - Nie miałam pojęcia, że Pons jest tak nieśmiały.
- Tak - przytaknęła Deeba. - Wygląda na to, że nie muszą się specjalnie przejmować ochroną.
- Z drugiej strony - stwierdziła nagle Inessa - mam wrażenie, że chyba wcale z niej nie zrezygnowali.
Otaczające ich kosze na śmieci, zaczęły jeden po drugim wstawać.
Było ich siedem lub osiem. Z okrągłych, metalowych podstaw wyrosły nogi, a z boków wystrzeliły smukłe, muskularne ramiona. Pokrywy zadygotały i się uniosły. Uchyliły się, tworząc wąskie szparki. Wewnątrz nich było zupełnie ciemno, z wyjątkiem jarzących się jasnych oczu.
***
Kosze się zbliżały. Poruszały się przy tym z wprawą wyćwiczonych sportowców. Dachoskoczkowie czujnie stanęli w kręgu, gotowi do walki. Wtedy jednak kosz, który szedł na czele, uniósł rękę i rozcapierzył zaskakująco delikatne palce, jakby wydawał rozkaz „Stać". Poklepał się po pokrywie i przytknął do jej boku otwartą dłoń, wyraźnie czegoś nasłuchując. Znów rozległ się ten dźwięk. Tupot ciężkich butów. - Wytropili nas! - Zawołała Inessa.
Kubeł na śmieci położył palec w miejscu, w którym powinny znajdować się jego usta. Wykonał kilka błyskawicznych gestów i dwaj jego towarzysze szybko i bezszelestnie odbiegli w mrok.
Te, które stały w kręgu świateł z latarni, wciągnęły w siebie kończyny, po których pozostały na ich ściankach jedynie niewyraźne plamki. W jednej chwili były zamaskowane - teraz wyglądały jak zwykłe kosze na śmieci. Po chwili ponownie pojawiły się ich ręce i nogi i przyjęły pozycje jak do walki karate. Minął jeszcze moment i śmietniki otworzyły pokrywy i ze swoich ciemnych wnętrz dobyły broń.
Jeden wziął do ręki miecz, pozostała dwójka schwyciła za dwie pary nunczako, które Deeba i Zanna widywały wcześniej jedynie w filmach o sztukach walk wschodu. Dwa kubły odbiegły w stronę, z której dochodziły odgłosy pościgu, i rozpłynęły się wśród cieni.
„Wy". Przywódca koszy wskazał najpierw na Zannę i Deebę, a potem w górę, na wiszący nad ich głowami most. Ponaglił je gestem.
- On chce, żebyśmy za nim poszły - zrozumiała Deeba.
- Bez Dachoskoczków nie idziemy - stwierdziła Zanna. - To oni nas tu przyprowadzili...
- Nie ma sprawy - zapewniła Inessa. - Ja od Jasnodziejów niczego nie potrzebuję, ale wy... Na was tam czekają. Idź, Szuassi. My i tak musimy wracać do Dachonii. Ci tutaj to strażnicy Jasnodziejów. Wyprowadzą nas bezpiecznie. Nic nikomu się nie stanie, ani wam, ani nam.
Przyjaciółki mocno uściskały kolejno każdego z Dachoskoczków.
- Dziękuję wam - pożegnała się Zanna.
- Uważajcie na siebie. - Inessa skinęła głową. - Szuassi... Liczymy na ciebie. My wszyscy.
***
Kosz na śmieci skradał się powoli. Przyjaciółki za nim. Szli tymi samymi ulicami, którymi dziewczynki chwilę temu szły z Dachoskoczkami 
Tym razem jednak, za każdym skrętem, wejście na most wydawało się bliższe.
- Jak ty to zrobiłeś? - Mruknęła Zanna.
Kosz nakazał jej gestem milczenie.
Przed nimi wznosił się Pons Absconditus. Po obu stronach mieli pozbawione drzwi tylne ściany domów. Lonniedyńczycy mogli oglądać ten most ze swoich okien, ale bez pomocy przewodnika nie mogli nań wejść.
Most górował nad nimi, jak grzbiet morskiego węża. Chodziły po nim jakieś postaci.
Śmieciowa eskorta odstawiła dziewczynki do samego wejścia.
- Wreszcie - westchnęła z ulgą Zanna. - Jasnodzieje.
- I będziemy mogły wrócić do domu - dodała Deeba, niemal zachłystując się radością.
- I poznać prawdę o przepowiedni - mruknęła niemal niedosłyszalnie Zanna.
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 POWITANIE
Na moście znajdowało się biuro.
Na środku jezdni przyjaciółki ujrzały plątaninę biurek, krzeseł, telefonów, dziwnie wyglądających komputerów, półek i kwiatów w doniczkach. W tym gąszczu pracowało dwudziestu lub trzydziestu urzędników. Większość była ubrana w stare, znoszone garnitury. Zaczytywali się dokumentami i przerzucali papiery. Żaden z nich nie zwrócił najmniejszej uwagi na pojawienie się Zanny, Deeby i kosza na śmieci.
Z wysokości mostu dziewczynki widziały Dachonię, ogromne koło wodne, dostrzegły też zarys Dworca Objawienia i cały LonNiedyn.
Po jakimś czasie, stopniowo i z wolna kolejni pracownicy biura na moście zaczęli dostrzegać przybyszy. Jeden po drugim rozdziawiali szeroko usta. Deeba podeszła bliżej do przyjaciółki. Obie stały cicho i czekały.
- Eee - odezwała się wreszcie Zanna. - Dobry wieczór. Powiedziano nam, że możecie nam pomóc.
- Czym mogę... Służyć? - Jako pierwszy zareagował stary mężczyzna. Miał na sobie pozbawiony wyrazu garnitur i nosił niezwyczajnie długą brodę. Mówił niepewnie i w tonie jego głosu było słychać wyraźną dezaprobatę, zaskoczenie... A także ekscytację, choć tę ostatnią akurat usilnie - starał się ukryć. - Czy mógłbym spytać, jak udało się wam tu wejść? I kim właściwie jesteście?
- Ja nazywam się Zanna. To jest Deeba. Czy państwo są...?
- Jestem Moździerz, Jasnodziej. Ale... Ale kim wy jesteście? - Mówił coraz bardziej rwanym głosem. Brakowało mu tchu. - Skąd przybywacie?
- Już mówiłam. Jestem Zanna. Mieszkam w Londynie. Wydaje mi się, że pan wie, kim jestem - dodała i w jej głosie nagle pojawiły się pewność siebie i władczość, które sprawiły, że nawet Deeba spojrzała uważniej na przyjaciółkę. - Pokażę panu.
Wszyscy Jasnodzieje jęknęli jak jeden mąż i spojrzeli na Zannę, która sięgnęła do kieszeni...
...Zamarła i zaczęła w niej czegoś gwałtownie szukać, wsadziła rękę do drugiej kieszeni i do kolejnej, z coraz większą paniką w oczach.
- Deeba! - Szepnęła. - Nie mam jej. Moja karta miejska... Zniknęła.
- Jak to zniknęła?
- No, nie ma jej. Cały czas nosiłam ją w tylnej kieszeni, a teraz jej tam nie ma.
Jasnodzieje i kosz na śmieci przyglądali się rozmowie z zaintrygowanymi minami.
- To ten... Ten chłopak-duch! - Stwierdziła Deeba. - To na pewno on ci ją ukradł! Na dachu... Przepraszam - odezwała się już głośniej, zwracając się do starego mężczyzny. - Chodzi o to, że moja przyjaciółka miała ze sobą coś, co tak jakby wyjaśniało, kim ona jest, i dostałyśmy się tutaj właśnie dzięki temu, ale teraz nam to skradziono i...
Widząc wyraz twarze Jasnodziejów, mówiła coraz wolniej, aż całkiem umilkła.
- Od początku wiedziałem, że to niemożliwe - burknął pod nosem jeden z nich.
- Pamiętajmy - rozległ się inny głos, kobiecy - że wróg może się posunąć do każdego podstępu. - Właścicielka głosu obrzuciła Zannę wyjątkowo niemiłym spojrzeniem.
- Kim naprawdę jesteście? - Padło pytanie od trzeciego Jasnodzieja.
- Miałam ze sobą kartę... - Wydukała Zanna i raz jeszcze przetrząsnęła kieszenie. - Na niej było napisane... - Powoli, obie z Deebą zaczęły się wycofywać.
- Zaraz! - Tym razem odezwał się starzec. - Musimy mieć pewność. Mównico! Poradźmy się księgi!
Spomiędzy biurek przydreptała kobieta. W ramionach niosła wielkie, pokryte plamami starości tomisko.
- Czy to ona? - Spytał szeptem stary Jasnodziej.
- Nie wiem - przyznała nowo przybyła. - Momencik...
- Zaraz, zaraz...
Zanna i Deeba otworzyły szeroko oczy. Nowy głos był pełen poczucia własnej wartości i niezwykle piskliwy. Przetaczał się dokoła, dobiegając jakby znikąd.
- Sprawdźcie na stronie numer trzysta sześćdziesiąt pięć - ciągnął. 
Kobieta posłusznie przewróciła karty.
- Kto to powiedział? - Spytała Deeba. 
Przyjaciółki rozejrzały się dokoła.
- Wysoka jak na swój wiek, jasnowłosa - ciągnął ważny, cienki głos. Niech no się dobrze przyjrzę... Aura nawet przyzwoita, jeśli chodzi o spektrydy też w porządku. Rezonuje w co najmniej pięciu lub sześciu wymiarowościach... Przyjrzyjmy się historii. Poproszę stronę numer dwadzieścia cztery.
- Deeba... - Szepnęła Zanna.
- Tak, też to słyszę.
Głos dobiegał wprost z księgi.
- O raju! - Usłyszały spomiędzy okładek. Tym razem jednak znacznie ciszej. - A niech mnie podrą i wsadzą do kredensu! To ona! Naprawdę ona!
Kobieta zamknęła z trzaskiem księgę.
- To ona - powtórzyła.
- Tak - przytaknęła księga. - To Szuassi. Znaleźliśmy ją.
- Znaleźliście? - Żachnęła się Deeba. - Bez przesady. To już raczej ona was odszukała. A to wcale nie było takie proste.
- Co...? - Starzec odzyskał mowę. Mównico? Kto to jest? I co tutaj robi?
- Nie wiem, Moździerzu - przyznała kobieta.
- Wszystko w porządku - wtrącił bezcielesny głos. - O niej też tu jest. Strona numer siedemdziesiąt siedem. Rozdział „Szuassi się pojawia". Możecie też sprawdzić w indeksie. Pozycja „Szuassi, towarzysze". Hm... W każdym razie jakoś tak to szło.
Kobieta pośpiesznie przerzuciła kartki i przeczytała w milczeniu.
- Racja - przytaknęła po chwili. - Nawet pasuje do opisu. Właśnie... Właśnie tak się to wszystko powinno odbyć.
Mównica i Moździerz patrzyli na dziewczynki jak urzeczeni.
- Proszę wszystkich o uwagę! - Zawołał starzec. - Uwaga! Uwaga! Chciałbym coś obwieścić! Wszyscy wiecie, co się dzieje w naszym niemieście. Wszyscy zdajecie sobie sprawę z tego, w obliczu jakiego niebezpieczeństwa od jakiegoś czasu stoimy. Jestem pewien, że wielu z was ogarnęła już rozpacz. Że nie spodziewaliście się, że obietnica zostanie kiedykolwiek spełniona. Nie macie się czego wstydzić. To wszystko jest absolutnie zrozumiałe. I oto nastał kres naszej rozpaczy. Jest z nami Szuassi! Szuassi przybyła!
Jasnodzieje, jeden po drugim, zaczęli wstawać zza swoich biurek. Rozległy się oklaski. SłoNiece wychynęło zza horyzontu. Jego promienie padły na oblicze Zanny, na chwilę ją oślepiając. Przestała widzieć klaszczących Jasnodziejów, ale ich gromkie powitanie słyszała doskonale.
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 NAJDZIWNIEJSZE BIURO
 ŚWIATA
- Nie myślałam, że to prawda - przyznała Mównica. - Dostaliśmy jakąś przekręconą wiadomość od Konduktora. To on zapowiedział wasze przybycie. Ta informacja dotarła tu bardzo pokrętnymi drogami, przeszła przez wiele rąk i ust...
- Jones! - Wykrzyknęła Deeba. - Czy nic mu się nie stało?
- Co takiego? - Spytał starzec, odrywając wzrok od Zanny i przenosząc go na Deebę. - Tak. Nie wiem. Na pewno wszystko z nim w porządku. Pisał, że ukrywa się gdzieś na południe od rzeki. Ale najważniejsze, że uprzedził o waszym pojawieniu się. Co prawda myśleliśmy, że to stek bzdur, ale...
- To doprawdy niezwykłe. Spotkałyście naszych strażników. - Wskazał gestem na cylindrycznego przewodnika. - To wojownicy tajnego bractwa śminja. My też wysłaliśmy wiadomość. Co prawda byliśmy zdania, że Konduktor doznał pomieszania zmysłów, ale rozesłaliśmy okólnik. Tak na wszelki wypadek. Niemniej musieliśmy mieć pewność, bo mogli przecież przyprowadzić jakiegoś uzurpatora. W zasadzie powinniśmy ich zluzować. Jorkins! - Krzyknął. - Zapisz notatkę do wojowników śminja. „Szuassi dostarczona cała i zdrowa. Wyrazy wdzięczności, z poważaniem, data, pieczęć itd. itp.".
Wymizerowany młody człowiek skinął głową i zaczął szybko stukać w klawisze swojej maszyny. Po chwili wyrwał kartkę zza wałka, zmiął ją w dłoni w kulkę i wyrzucił ponad barierką mostu.
- To zdumiewający ochroniarze - powiedział Moździerz, gładząc z namysłem swą długą brodę. - Należą do starożytnego, wielce szlachetnego zakonu. Wystarczyła odpowiednia mieszanka chemikaliów, które dość długo kisiły się w tych koszach, potem odrobina supersekretnego szkolenia i Voila!
- Czy wszyscy są wobec was lojalni? - Zaciekawiła się Deeba. - Żaden nie przechodzi na stronę tych złych?
- Gadatliwa z panienki młoda dama, prawda? - Zauważył starzec. - Zadaje panienka bardzo ciekawe pytania.
Obie przyjaciółki siedziały z Moździerzem i Mównicą nieopodal biura. Śminja stali w pobliżu, nieprzerwanie obserwując okolicę spod swoich pokryw. Kwaśny bawił się pod stołem.
- Śledzono nas - powiedziała Zanna. - Co będzie, jeśli ci, którzy za nami szli, przedrą się przez śminja?
- Proszę się nie martwić - zapewniła Mównica. - Ten most rzadko pojawia się w miejscach, w których chcemy, żeby był. Chyba że już się na nim jest. Ponadto, tylko Jasnodzieje i ich goście wiedzą, jak można na niego wejść. To kwestia bezustannego pamiętania o tym, do czego służą mosty. Prowadzą z jednego miejsca w inne.
- Proszę posłuchać - zaczęła Zanna - jestem wykończona i głodna. Nie mam pojęcia, co się tu dzieje. Obie nie wiemy, o co w tym wszystkim chodzi.
- I bardzo już chcemy wracać do domu - dodała Deeba. - Przede wszystkim, wcale nie chciałyśmy się tu znaleźć.
- A ja nie wiem, czego wy wszyscy chcecie, kochani - podjęła Zanna. I nie rozumiem, czemu niektórzy tak bardzo się cieszą na mój widok. Nie wiem również, czemu inni wprost przeciwnie.
- Wszyscy nam powtarzali, że Jasnowidze to wszystko wytłumaczą i wyjaśnią, bla, bla, bla - wtrąciła Deeba. - I że powiecie nam, jak mamy stąd wrócić.
- A więc jesteśmy na miejscu i teraz powinniście nam to wszystko powiedzieć.
- Ścigają nas wielkie muchy i jakieś świry w maskach - dodała Deeba.
- Wszyscy się pytają, czy mam jakieś UCEP coś tam. - Zanna skinęła głową. - A ja naprawdę nie wiem, o co im chodzi. Kto mnie ściga? I co to jest ten smog? I dlaczego to coś mi źle życzy?
- Oczywiście, oczywiście - odpowiedział Moździerz. - Wyobrażam sobie, jaka jesteś tym wszystkim oszołomiona i zaskoczona, Szuassi. I pomożemy wam wrócić do domu. Ale najpierw powinnaś coś dla nas zrobić. Staraliśmy się skontaktować z tobą już od wielu lat. Doszły nas pewne plotki, dzięki którym dowiedzieliśmy się mniej więcej, gdzie trzeba cię szukać. Mówiły nam to chmury, zwierzęta i kilku łebskich nienautów. No i księga.
- Święta prawda! - Podkreślił głos z księgi.
- Zawsze jednak pojawiały się trudności w interpretacji tych wszystkich pogłosek. Niemniej, dzięki starannej lekturze - a trwało to całymi pokoleniami! - Dowiedzieliśmy się wielu ciekawych rzeczy.
- Bardzo wielu, bardzo ciekawych rzeczy - dodała księga.
- Ciii - syknęła Mównica i spojrzała na Zannę przepraszająco.
- Staraliśmy się ułatwić ci podróż. Wysłaliśmy Przepustkę. To wielka szkoda, że została skradziona. Wysłanie jej na drugą stronę Osobliwości wymagało z naszej strony... Niemałych wysiłków. Możecie mi wierzyć.
Tymczasem w oddali, w gigantycznych komodach LonNiedynu zaczęły się otwierać szuflady. Stada ptaków wylatywały prosto w świt.
***
- Szuassi - powiedział Moździerz. - LonNiedyn jest w stanie wojny. Padliśmy ofiarą napaści. Ale już całe stulecia temu zostało zapisane, że ty właśnie ty i nikt inny - przybędziesz i nas ocalisz.
- Ja? - Powtórzyła Zanna.
- Ona? - Spytała Deeba.
- Przecież ja... Ja jestem tylko zwykłą dziewczyną - przypomniała Zanna.
- Ty jesteś Szuassi - powiedział z naciskiem Moździerz. - Jesteś naszą nadzieją. Nadzieją na pokonanie Smoga. Czym jest Smog? Na pewno same to wiecie - to gęsta, przypominająca dym mgła. A dlaczego się na ciebie uwziął? Bo nie cierpi przegrywać.
- A czemu ten Smog myśli, że z nami przegra? - Spytała Zanna.
- On nie myśli, że przegra - wtrąciła Mównica. - Wie, że już przegrał.
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 LEKCJA HISTORII
- Nie z wami konkretnie - wyjaśnił Moździerz - ale z wami, londyńczykami. Wygraliście z nim, nie wiedząc o tym.
- Pozwólcie, że opowiem wam całą historię - odezwała się księga. - Strona numer pięćdziesiąt siedem. - Mównica otworzyła w odpowiednim miejscu. Księga wydała ze swego nieistniejącego gardła głośne chrząknięcie.
- Niemiasta istnieją co najmniej tak samo długo, jak miasta - powiedziała. - Każde śni o swoim odpowiedniku.
- Są sposoby, by z jednego przedostać się do drugiego, i niektórzy ludzie znają tę tajemnicę. Jest ich jednak niewielu. Bardzo niewielu. Do nas trafiają najbardziej przepełnione energią, niepotrzebne rzeczy z Londynu, w zamian za co odwdzięczamy się niektórymi pomysłami. Na przykład strojami, kołem wodnym, podsiecią.
- Zazwyczaj taka wymiana jest korzystna dla obu stron i zupełnie nieszkodliwa. Zazwyczaj.
Moździerz i Mównica przyglądali się w napięciu Zannie.
- Dawniej, w czasach starej królowej - ciągnęła księga - w Londynie było mnóstwo kominów fabryk, których budowano wtedy bardzo wiele. Domy ogrzewano węglowymi piecami. A w fabrykach palono wszystko jak leci i w niebo wzbijał się dym z przeróżnych chemikaliów i innych trucizn. Krematoria, kolej, elektrownie - wszystko to wyrzucało pod chmury własne miazmaty.
- Co własne? - Spytała Zanna.
- Smrody - wyjaśniła Mównica.
- Dodajcie sobie do tego wszystkiego jeszcze zbierającą się w dolinie rzeki mgłę i macie prawdziwy bigos z dymu - ciągnęła księga. - Bigos tak gęsty, że niektórzy nazywają go nawet zupą mleczną. Taki żółto-brązowy opar, który rozsiada się na mieście, jak jakiś śmierdzący kundel. Dostawał się ludziom do płuc i dusił ich. To właśnie jest smog.
- A w każdym razie - odezwał się Moździerz - tym był. Potem jednak coś się wydarzyło.
- O czym właśnie miałam wspomnieć - zauważyła cierpko księga. - Zatem, jak mówiłam, z początku smog był zwykłą, brudną mgłą. Był ohydny, ale bezmyślny, głupi jak pień. Potem jednak coś się wydarzyło. W powietrzu krążyło tak wiele związków chemicznych, że zaczęły wchodzić ze sobą w rozmaite reakcje. Gazy i parujące płyny, i ceglany pył, i mączka kostna, i kwasy, i zasady, wszystko to przeszywane prądem błyskawic, na przemian podgrzewane promieniami słońca i schładzane deszczem, łaskotane przewodami elektrycznymi i mieszane wiatrem - wszystko to połączyło się ze sobą i utworzyło gigantyczny rozproszony chmuroumysł. Dym zaczął myśleć. I właśnie w ten sposób ze smogu powstał Smog.
Mównica zadrżała na samo to wspomnienie. Przeszył ją dreszcz.
- Nie będzie chyba dla was zaskoczeniem, że myśli Smoga nie były... Sympatyczne - powiedziała. - Jego umysł jest przeżarty truciznami i wyziewami wszystkiego tego, co spaliliśmy, próbując się pozbyć śmieci.
- Od początku było wiadomo, że nie zostanie naszym dobrym kolegą - dodał Moździerz.
- W miarę jak przybywało dymu - wznowiła opowieść księga - Smog rósł w siłę, stawał się coraz większy, uczył się. Nie był wszakże milszy. Chciał tylko jednego. Rozrastać się. Od samego początku ludzie, którzy dostali się głęboko w jego chmurę, ginęli zaduszeni. Najpierw nie robił tego specjalnie, wkrótce jednak zrozumiał, że niektórzy ze zmarłych zostaną skremowani i ich popioły wzbiją się ku niebu i pomogą mu przytyć... Kiedy to do niego dotarło, stał się drapieżnikiem. Zdawał sobie sprawę, że jeśli londyńczycy nie dowiedzą się o jego nowo uzyskanej świadomości, będzie o wiele bardziej bezpieczny. Dlatego nie zdradzał się z nią przed nikim.
- Prawie nikim... - Wtrącił Moździerz, westchnął i zawahał się. Po chwili dodał z wyraźną niechęcią: - Smog nie działał bowiem sam. Uwierzcie mi, nie ma na świecie rzeczy tak straszliwej, żeby nie znalazła sobie zwolenników. Smog ma więc sojuszników także i tutaj.
- Tak, to już wiemy - przypomniała Deeba.
- Wysłali za nami w pościg powietrznych piratów - dodała Zanna. Moździerz i Mównica pokręcili głowami. Na ich twarzach malowało się obrzydzenie i niedowierzanie.
- Walka trwała bardzo długo - podjął wątek Moździerz - ale powoli, stopniowo, Smog zaczął przegrywać. Wygrywaliście z nim, nie wiedząc nawet, że prowadzicie wojnę. Później jednak przypuścił kontratak. Pół wieku temu przypuścił szturm na Londyn. Osiadł na waszym mieście na całe pięć dni. To była jego najstraszniejsza zbrodnia. Zabił wtedy cztery tysiące ludzi! A mimo to, wy nadal nie domyślaliście się, że trwa wojna. Potem... - Westchnął głęboko i uniósł ręce. - Potem opowieść staje się... Niejasna.
- Dobrze powiedział - przyznała księga. - Można we mnie znaleźć pewne wskazówki, ale ja opowiadam o LonNiedynie, nie o Londynie. I nie mam żadnych konkretnych informacji.
- Co nieco wiemy jednak z legend - powiedziała Mównica.
- I z opowieści podróżników - dodał Moździerz. - Z opowieści, które należy trzymać w tajemnicy, wiemy, że Smog został pokonany. Istniało podobno tajne sprzysiężenie strażników. Pogodowiedźmy. Nazywali się „Kusze". Wiesz oczywiście, co to jest kusza? Taka starodawna broń. Oni właśnie byli dla Londynu niczym łucznicy, walczący ze Smogiem, rozumiecie? Dowiedzieliśmy się także, w jaki sposób udało im się wygrać. Otóż mieli magiczny oręż.
- UCEP! - Oznajmiła Mównica.
Moździerz i kobieta popatrzyli na Zannę. Po chwili przesunęli spojrzenia na Deebę. Wydawało się, że są nieco rozczarowani tym, że dziewczynki nie rozpoznały tak ważnej nazwy.
- Cóż, było to bardzo tajne sprzysiężenie - kontynuował Moździerz. Tak więc, za pomocą czarów, prowadząc sekretną wojnę, londyńczycy przepędzili Smoga, ale nie udało się im go zabić. Smog uciekł.
- Uciekł prosto do LonNiedynu - oznajmiła księga.
- Niósł w sobie tyle śmiecia, że bez trudu przedostał się do nas szczelinami, którymi przesiąkają przydasie - wyjaśnił Moździerz. - Przez długi czas był bardzo słaby. Przybył tu... Umniejszony. Na początku nawet sami Jasnodzieje nie rozpoznali, że Smog stanowi zagrożenie i dla nas. A księga... W księdze nie było do niego żadnych jasnych i wyraźnych odniesień.
- Ależ ty jesteś niesprawiedliwy - żachnęła się księga. - Przecież nieraz o nim rozmawialiśmy.
- To nie jest teraz najważniejsze - mruknął Moździerz. - Czy moglibyśmy to przedyskutować później?
- Tak, proszę, porozmawiajcie o tym kiedy indziej - wtrąciła Zanna. 
Moździerz odchrząknął.
- Zatem Smog zakradł się do naszych kominów. Szukał sobie dymów i ogni, dzięki którym mógł na powrót urosnąć. Pragnął się paść i powiększać. A my nadal nie zwracaliśmy nań uwagi. Przeciwnik tymczasem nie marnował ani chwili. Przygotowywał się. Dobrze pamiętał wszystkie prowadzące do Londynu kanały i przejścia. Wysyłał więc tam z powrotem swoje kłęby i obłoki. Wracały do waszych fabryk i napawały się ich dymem. Jego części, jego dzieci piły wasz dym, tak jak piły też i nasz. Trwało to całymi latami. Smog jest cierpliwy.
- Oczywiście powinniśmy byli zorientować się wcześniej - ciągnął Moździerz. - Ale wszystko to dotarło do nas dopiero wtedy, gdy... Nauczył się żywić samodzielnie.
- Co...? - Jęknęła Zanna. - Samodzielnie? W jaki sposób?
- Zaczął wzniecać pożary. Albo sam, albo kazał to robić swoim wyznawcom i sprzymierzeńcom.
- Smog zawiera tak wiele zanieczyszczeń, że kiedy je skupi, zagęści, to jego chmura staje się na tyle konkretna, że może tym skondensowanym śmieciem przesuwać przedmioty. Potrafi je podnosić i przemieszczać w swoich oparach. Dysponuje taką ilością różnorakich chemikaliów, o jakiej niektóre laboratoria mogą tylko pomarzyć. Nauczył się je mieszać, sporządzać z nich trucizny, substancje palne, smołę i inne takie. Jest w stanie wytwarzać w swym wnętrzu węgiel i metale, a także popiół. Nauczył się nimi rzucać, miotać i strzelać niczym karabinowymi kulami.
- Umie też zalać ziemię deszczem benzyny, a potem sprasować opiłki metalu w igły i dotąd nimi rzucać, aż zaczną iskrzyć. Kiedy to zauważyliśmy, zrozumieliśmy z jak groźnym przeciwnikiem mamy do czynienia. I dopiero wtedy, zawarte w księdze przestrogi stały się jasne.
- Otóż to - wtrąciła księga. - Na przyszłość więc powstrzymaj się, prosiłabym, od uwag typu: „w księdze nie było jasnych i wyraźnych odniesień". Dobrze?
- Zmagamy się z nim już od dłuższego czasu - ciągnął Moździerz. - Od chwili, w której wszystko to zrozumieliśmy. Walczyliśmy z nim odkurzaczami, gaśnicami i wszystkim, co udało nam się znaleźć. Lecz potem, zupełnie bez zapowiedzi, jakiś rok temu Smog przestał atakować.
- To chyba dobra wiadomość? - Zastanowiła się Deeba.
- Nie. Dlatego że on na coś czeka - wyjaśniła Mównica. - Ma jakiś plan.
- A wiemy o tym, ponieważ...? - Księga zawiesiła wyczekująco głos.
- Ponieważ przeczytali o tym w tobie? - Spróbowała dokończyć Zanna.
- Bingo! - Ucieszyła się księga.
- Niekiedy słowa, które zostały w niej zapisane, brzmią wielce zagadkowo - powiedziała Mównica. - Ale jest pewien fragment, co do którego nie mamy większych wątpliwości: „Dusiciel zapadnie w letarg, lecz potem powstanie i rozpali ogień i urośnie i powróci".
- No dobrze, a kim był ten człowiek w autobusie? - Spytała Zanna.
- To jeden z tych, którzy sądzą, że Smog im w czymkolwiek pomoże - odpowiedziała Mównica. - Zdrajca. Ale w LonNiedynie są także bohaterowie. Na każdego typa w rodzaju tego, o którego zapytałaś, przypada ktoś inny, ktoś taki jak Nipewny.
- Słyszałyśmy już to nazwisko - powiedziała Deeba.
- Kto to jest Nipewny? - Zaciekawiła się Zanna.
- To nasz najwspanialszy umysł - powiedział Moździerz. - Beniamin Ha Nipewny. Jasnodziej. A zarazem wynalazca, naukowiec, badacz, mąż stanu, artysta, bankier, projektant mebli i kucharz. Musicie cały czas pamiętać, że o sekretnej wojnie Londynu ze Smogiem wciąż wiemy bardzo niewiele. To właśnie badał Nipewny. Badał bardzo długo. Czytał wszystko, co mógł znaleźć na temat stowarzyszenia „Kusz", ich tajnej broni i o samym Smogu. Dowiedział się o tym wszystkim więcej niż ktokolwiek inny, ponieważ stwierdził, że naszą największą szansą na odniesienie zwycięstwa jest poznanie sposobów walki tych, którzy już tę wojnę wygrali.
- Był przekonany, że Smog nas w końcu zaatakuje. Postanowił więc odnaleźć członków „Kusz". Dlatego właśnie przemieścił się do Londynu. Udał się na poszukiwania odpowiedzi. Działo się to wszystko ponad dwa lata temu. Od tamtego czasu nie otrzymaliśmy od niego żadnej wiadomości. - Moździerz popatrzył na przyjaciółki zrozpaczonym wzrokiem. Mam nadzieję, że wkrótce da znak życia... Teraz jego powrotu można się spodziewać już właściwie codziennie.
- Nipewny nie mylił się też co do tego - dodała Mównica - że Smog zaatakuje ponownie. Właśnie mamy z tym do czynienia. I teraz już wiemy, na co wróg czekał tyle czasu.
- Czekał na ciebie, Szuassi - oznajmił Moździerz.
- Wiedzieliśmy, że twój czas nadchodzi - odezwała się księga. - Krążyły plotki. Słyszeliśmy, że twoja twarz ukazała się w chmurach nad Londynem. To był pierwszy ze znaków.
Zanna rzuciła okiem na przyjaciółkę.
- Mówiłam ci - mruknęła Deeba.
- Strona numer siedem zero jeden - poleciła księga i Mównica przerzuciła karty. - „Wybrana nadejdzie z tego drugiego miejsca. Przyjmie imię Szuassi. Jej i tylko jej będzie dane zbawić LonNiedyn". Taką właśnie przepowiednię usłyszał Smog. „Szuassi zwycięży w pierwszym starciu, potem ponownie pokona wroga w ostatnim". On już wie, że to ty jesteś jego największym wrogiem. I chce się ciebie pozbyć. Dlatego właśnie ponownie pojawiają się wśród nas jego wysłannicy. Zaatakuje cię, gdy tylko nadarzy mu się okazja.
- Obawiam się - powiedziała Zanna - że już to zrobił. W Londynie.
- Tyle że wtedy nie wiedziałyśmy, co się dzieje - dodała Deeba.
- Znalazł cię już w Londynie? - Jęknęła Mównica. - Moje ty biedactwo. Na dłuższą chwilę zapadła cisza.
- Słuchajcie - przerwała ją rzeczowym głosem Deeba - to wszystko jest... No, wiecie, bardzo ważne i w ogóle, ale nadal nie usłyszałyśmy od was ani słowa o tym, w jaki sposób możemy się stąd wydostać.
- Zaraz, chwileczkę - przerwała jej Zanna. - To przecież bez sensu. Po co właściwie Nipewny wybrał się do Londynu? - Spojrzała na Moździerza - i Mównicę. - No bo przecież - podjęła po kilku sekundach - to ja mam pokonać Smoga, tak? - Zapytała z naciskiem. - Tak mówi przepowiednia. To oczywiście czyste szaleństwo, ale załóżmy na chwilę, że to jednak prawda. Dlaczego więc Nipewny wyruszył na poszukiwania tajemniczych „Kusz"? Po co się w ogóle martwił, skoro to i tak ja mam tutaj się wszystkim zająć? Przecież to nie należy do niego.
Moździerz i Mównica wymienili się niespokojnymi spojrzeniami.
- On... Zawsze miał takie swoje różne... Pomysły dotyczące interpretacji tekstów z księgi - powiedział Moździerz. - Mówił, że chce się upewnić. Powiadał, że z wersetu „tylko jej dane będzie zbawić LonNiedyn" wcale nie wynika, że ty to zrobisz. To, co dane, może nie zostać odebrane, powtarzał. „Wybiorę się w podróż i zobaczę, co się da zrobić", mówił.
- Czyli... - Szepnęła Zanna - Nipewny zniknął, ponieważ próbował mi pomóc?
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 DOKĄD PROWADZIŁ TROP
- Czy wiecie, co się stało z Jonesem i resztą? - Zapytała Deeba. - Z tymi, którzy przysłali wam wiadomość?
- Wydałem wojownikom śminja rozkaz, by ich tu wpuszczono, jeśli się do nas przebij - powiedział Moździerz, wciąż patrząc na Zannę. - Konduktorzy potrafią o siebie zadbać. Tak samo jak o swoich pasażerów. Szuassi, czy ty...
- To naprawdę jakieś wariactw - przerwała mu Zanna. - Przecież ja jestem zwykłą dziewczyną. Jak się w ogóle wybiera Szuassi? I dlaczego dziewczynę? A czemu nie kogoś stąd? Skąd wiedzieliście, że to ja jestem Szuassi? Nic z tego nie trzyma się kupy.
- Tak właśnie działają przepowiednie - odpowiedział jej łagodnie Moździerz. - Wcale nie muszą trzymać się kupy. One opowiadają o tym, co się wydarzy w przyszłości. No i...? Nie tylko pasujesz do opisu, ale także naprawdę się tu znalazłaś. Przeszłaś na drugą stronę... Na dodatek razem ze swoją przyjaciółką. Cóż może być lepszym dowodem niż po prostu twoja obecność? To, że udało ci się przekroczyć Osobliwość i przejść przez cały LonNiedyn, prosto do nas? Do jedynych osób, które mogły ci o tym wszystkim opowiedzieć?
Zanna spojrzała na Deebę.
- Poczułaś coś, Zann - szepnęła Deeba. - Poczułaś. Wiedziałaś, że musimy tu przyjść.
- Przekręciłaś koło, prawda? - Spytała Mównica. - Zrobiłaś to? Jak się tutaj dostałyście?
- No cóż - zaczęła Deeba - najpierw pojawił się ten dziwny dym i zdarzył wypadek, potem zobaczyłyśmy parasolkę...
***
Jedna przez drugą, wchodząc sobie w słowo, opowiedziały Jasnodziejom o ataku straszliwego dymu i o parasolce, która przyszła na przeszpiegi pod okno Zanny.
- A potem Zanna poszła jej tropem - powiedziała wreszcie Deeba.
- Oczywiście nie sama - sprostowała Zanna. - Obie szłyśmy za tą parasolką...
- Niech ci będzie. - Deeba wzruszyła ramionami. - Tak czy inaczej, w efekcie trafiłyśmy tutaj.
Moździerz i Mównica wymienili się spojrzeniami.
- A to ci dopiero ciekawostka - odezwała się księga.
- Co on wyprawia? - Powiedziała zamyślonym głosem Mównica.
- Ale kto? - Spytała Zanna.
- Człowiek, którego sługę widziałyście - wyjaśnił Moździerz. - Pan Złammasol, główna szycha w plemieniu Parapluje Kasse. W stopniu rapasolissimusa. Władca poharatanych parasoli. Wiele przydasiowych plemion ma swoich przywódców - ciągnął Moździerz. - Niektóre z przedmiotów trafiających do LonNiedynu w Londynie istnieje jedynie w swojej wstępnej formie. Tutaj natomiast rozpoczyna się ich nowy, wyższy cykl życiowy. U nas zaczynają służyć nowym celom, czasem nawet w charakterze pełnoprawnych, obdarzonych świadomością obywateli niemiasta. Przydasie nazywają się tak dlatego, że to skrót od...
- Przyda nam się jeszcze - przerwała mężczyźnie Deeba, przewracając oczami. - Wiemy już czym są przydasie. - Pochyliła się do Zanny. - Starymi obleśnymi śmieciami - mruknęła.
- Ach... No tak. - Moździerz pokiwał głową. - Racja, racja. Jak już mówiłem, wiele przydasiowych szczepów ma swoich wodzów. Są to postacie różnego formatu i pozycji społecznej. Mamy na przykład księżniczkę porzuconych maszyn do pisania.
- A jak ona się nazywa?
- Jej nazwiska nie da się wymówić - odpowiedziała Mównica. - Jest też Okruch, pierwszy walet potłuczonego szkła.
- Oraz papież pustych pułapek na myszy, Artur Wiecznie-Chwytalski dodał Moździerz - a także wielu innych. Część przydasiów nie zwraca na szefostwo uwagi. Wciąż jeszcze nie rozumiem, jaką, poza tytułem, korzyść ze swojego przywództwa miał nabab kółek do otwierania puszek. Te kółka były wybitnie nieposłuszne. Aczkolwiek wydawał się szczęśliwy.
- Złammasol jest inny. To prawdziwy przywódca. Stoi po naszej stronie. Zawsze był jednym z ważniejszych obrońców LonNiedynu. Widzicie, normalnie parasole służą do ochrony przed deszczem. Aczkolwiek gdy tylko jeden czy drugi się zepsuje, nie może już tej funkcji spełniać i przesiąka tutaj. I w LonNiedynie staje się czymś innym.
- Rapasolem, nie-parasolem - powiedziała Mównica.
- Rapasolem. A kiedy już nim się stanie, dostaje się pod rozkazy rapasolissimusa Złammasola.
- Ten, którego widziałyśmy na osiedlu, nigdzie nie przesiąkał - zauważyła Deeba.
- Właśnie, kręcił się tylko - dodała Zanna.
- Tak. I to właśnie nas tak zdziwiło - przyznał Moździerz. - Złammasol musiał przez całą drogę go przyzywać. Ściągał go, prowadząc siłą umysłu i czarami. Z pewnością zabrało mu to straszliwie dużo energii.
- To by znaczyło, że już nie czeka, aż one same do niego trafią - powiedziała Mównica. - Rozpoczął intensywną rekrutację. Tylko dlaczego?
- A czy może jest o tym coś w... Hm... - Moździerz skinął głową w stronę księgi.
- Nic mi nie dzwoni. W żadnym kościele - oznajmiła z powątpiewaniem księga. - Strona numer dwa jeden dwa? Trzy zero trzy? Nie...
- Co on wyprawia? - Powtórzył pytanie Moździerz. - Może chciał, żeby rapasole strzegły Szuassi po tym, jak została zaatakowana w Londynie? Do czego on zmierza?
- Ja naprawdę bardzo przepraszam, ale czy nie moglibyście po prostu odstawić nas do domu? - Spytała błagalnym głosem Deeba. - Nasze rodziny...
- Moi rodzice... - Dodała Zanna. - Na pewno odchodzą już od zmysłów z niepokoju...
- Na pewno nie - powiedział Moździerz.
- Co? Jak to? - Zdziwiła się Zanna.
- Oczywiście, że się martwią! - Rzuciła z przekonaniem Deeba. - I jej, i moi! Przecież nas kochają.
- W to nie wątpię - odparł Moździerz. - Ale też nie o miłość mi chodziło. Widzicie, pomiędzy Londynem a LonNiedynem istnieje strefa, którą nazywamy Polem Ukojenia.
- I co ona robi? - Spytała.
- Zatrzymuje w Londynie zegarki, spowalnia czas, czy jak? - Rzuciła nieco zjadliwie Deeba.
- Nie, to nie tak, ale mogę wam przyrzec, że wasi rodzice nie panikują. Bez wątpienia mamy już do czynienia z efektem flegmy...
- Ależ obrzydliwa nazwa. - Deeba się skrzywiła.
- Nie pochodzi od tej flegmy, o której pomyślałaś - sprostowała Mównica. - Ale naprawdę nie powinnyście się martwić o nerwy rodziców. Będziemy też mogli pomóc wam się z nimi skontaktować, zanim pojawią się efekty uboczne.
- Co takiego? - Jęknęła Zanna.
- Przecież my i tak musimy wracać - oznajmiła Deeba.
- I to jak najszybciej - dodała Zanna.
- Spróbujemy - obiecał Moździerz. - Najpierw jednak musimy się dowiedzieć, co tu jest grane. Jeśli Złammasol wysila się aż tak bardzo, wysyłając swoje osobiste rozkazy tak oddalonym rapasolom, to by oznaczało, że wie o czymś, o czym my nie mamy pojęcia.
- Szuassi, LonNiedyn cię potrzebuje - powiedziała Mównica.
- Bardzo mi przykro, ale to nie nasz problem! - Rzuciła Deeba. - Musimy wracać.
- Wrócicie i co dalej? - Spytał Moździerz. - Zaczekacie spokojnie na kolejny atak?
Dziewczynki patrzyły na niego bez słowa.
- Proszę - powiedział. - LonNiedyn naprawdę potrzebuje waszej pomocy. To nie żart. Poza tym, powrót nie byłby dla was bezpieczny. Śledzą was. W Londynie też by was znaleźli. Jeśli teraz wrócicie, nic i nikt nie będzie w stanie was obronić.
- Przemyślcie to sobie - dodała łagodnie Mównica. - Naprawdę wierzycie, że Smog nie spróbuje uderzyć ponownie? Naprawdę uważacie, że byłybyście bezpieczne? Nie trafiłaś tu bez powodu, Szuassi. Jesteś tutaj dla naszego dobra, ale zarazem i dla własnego. Dlatego właśnie musimy się dowiedzieć, czego dowiedział się Złammasol. To ważne także i dla was.
Zanna i Deeba spojrzały na siebie w najwyższym przerażeniu.
- Spróbujemy odnaleźć pana Złammasola - dodała Mównica. - Nie martwcie się.
- I on nam wyjaśni, dlaczego ten parasol obserwował mój dom?
- Właśnie taki jest plan.
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 ZAKŁÓCONE W TRAKCIE
- Przecież to coś ścigało wyraźnie ciebie - stwierdziła Deeba. - Becks... Ona jest w porządku, ale w tym jednym nie miała racji. Atak dymu był wymierzony w ciebie.
Deeba gładziła Kwaśnego. Przyjaciółki siedziały na środku mosto-biura Jasnodziejów. Ich gospodarze ganiali dokoła tam i z powrotem.
- Rozwiesić ogłoszenia na murach? - Rozległ się czyjś głos.
Jasnodzieje zastanawiali się nad kwestiami strategii. Grzebali w skoroszytach, wyszukiwali informacje ukryte w swoich dziwacznych komputerach, sprzeczali się o najlepszą metodę postępowania.
- A skąd możemy wiedzieć, że tych plakatów nie przeczyta nikt niepowołany? - Usłyszały przebijający się ponad klekotem maszyn do pisania głos Moździerza.
- Pomyślałam, że na pewno jesteście głodne - odezwała się Mównica, która pojawiła się obok z tacą pełną niecodziennie wyglądających ciasteczek.
Przyjaciółki przyjrzały się im podejrzliwie i obwąchały. Mimo osobliwego koloru poczęstunek pachniał jedzeniem. Deeba i Zanna zaczęły jeść.
- Przykro mi, że to aż tyle trwa, wybaczcie - powiedziała Mównica. Wiecie jak to jest w urzędach. Przerwa do odwołania. - Kobieta wbijała w nie wzrok tak długo, że dziewczynki poczuły się w końcu nieswojo. Przepraszam - zreflektowała się po jakimś czasie. - Wiem, że cała ta sytuacja musi być dla was niezwykle trudna. Ale uwierzcie, że robimy wszystko co w naszej mocy. To dla nas... Bardzo ważne chwile. Jestem zastępczynią Moździerza od... Cóż, od zawstydzającej liczby lat. Nikt nie zna księgi lepiej niż ja - jestem w końcu jej powierniczką - a czasem sama nie mogę jej zaufać.
Mównica uśmiechała się przez cały czas. Bardzo zaraźliwie.
***
SłoNiece znajdowało się w połowie swej drogi przez niebo, ale zegary biologiczne Zanny i Deeby całkowicie się rozregulowały. Obie dziewczynki zmagały się z przemożną chęcią zapadnięcia w drzemkę. Co jakiś czas któryś z Jasnodziejów przynosił im kolejne filiżanki herbaty.
- Już niedługo zajmiemy się waszą sprawą - mówili. - Przepraszamy za opóźnienie.
Nad ich głowami fruwały ptaki. Od czasu do czasu przelatywały też inne rzeczy, większe i dziwniejsze.
W pewnym momencie z ulicy pod mostem dobiegło ciche gwizdnięcie.
- Słyszałaś? - Spytała Deeba. Kwaśny wesoło skakał dokoła.
- Ej! - Krzyknął ktoś na dole. Wołanie było ledwie słyszalne.
- Przed chwilą nic, ale teraz już tak - powiedziała Zanna i wstała. 
Nagle zrobiło się zamieszanie.
- Ktoś tu idzie - zauważyła Zanna.
Faktycznie, jakaś postać powoli kuśtykała na most. Jasnodzieje rzucili się przybyszowi na pomoc.
- Co się stało?! - Zawołała Zanna i pobiegła naprzód. Deeba i Kwaśny ruszyli za nią.
Na pochyłą jezdnię Pons Absconditus wspinał się z pomocą Jasnodziejów wojownik śminja. Jego metalowe ciało było poznaczone licznymi pęknięciami i broczyło smolistą mazią.
- Zostaliśmy zaatakowani! - Krzyknął jeden z Jasnodziejów. - Śminja wpadli w zasadzkę! Całe szczęście, że w ostatniej chwili coś usłyszeli.
Na pustej ulicy, ku której schodził most, pojawiali się kolejni śminja. Szli tyłem z bronią w ręku, cały czas strzegąc wejścia do biura.
- Pilnują obu krańców Pons - powiedział Moździerz. - Nikomu nie powinno się udać tu wedrzeć.
- Wydawało mi się, że w ogóle nikt obcy nie jest w stanie wejść na most? - Zauważyła z niepokojem Zanna.
- Przynajmniej nie powinien - syknął mężczyzna. - Ale same rozumiecie, żaden system nie jest doskonały. Właśnie po to korzystamy z usług śminja. Na wszelki wypadek.
Śminja stanęli na straży przed rannym towarzyszem i kulącymi się ze strachu Jasnodziejami. Zatrzymali się, trzymając broń w pogotowiu. Czekali.
I czekali.
- No i... Gdzie ci nieprzyjaciele? - Szepnęła Deeba.
Właśnie wtedy rozległy się cichutkie głosy. Jasnodzieje i śminja zaczęli panicznie rozglądać się dokoła.
- Tam! - Zawołała Zanna.
Kilka metrów przed nimi, na środku mostu, przy samym biurze wystrzeliły ku górze haki z uwiązanymi do nich linami. Spadając, zaczepiały się o barierkę.
- To podstęp! - Rzuciła Mównica.
- Wiedzą, że wejścia na most są z obu stron dobrze strzeżone - powiedział Moździerz - ale nawet to ich nie odstraszyło. Próbują środkiem. Prędko!
Skacząc niczym akrobaci, wojownicy śminja rzucili się, by odeprzeć napastników. Jednak dokładnie w chwili, w której dotarli do labiryntu biurek i regałów, na barierki zaczęły się wspinać mroczne i przerażające postacie.
***
Nieprzyjaciół było więcej niż dzielnych koszy na śmieci. Mieli na sobie brudne kombinezony, gumiaki i rękawiczki. W rękach trzymali gumowe węże, którymi celowali jak karabinami. Tym, co zmroziło krew w żyłach Zanny i Deeby, były jednak ich maski.
Głowy mieli ukryte w płóciennych workach. Wycięte w nich otwory na oczy przesłaniały okrągłe przydymione szybki. Z tych prowizorycznych masek zwisały, niczym słoniowe trąby, gumowe rury, ciągnące się do zawieszonych na ich plecach cylindrów, przypominających butle z tlenem, jakimi posługują się nurkowie. Butle były pokryte plamami benzyny i brudem, a także licznymi znakami ostrzegającymi przed skażeniem.
- O mój Boże! - Jęknęła Zanna. - Kim oni są? 
Mównica nagle pobladła.
- Panie, miej nas w swej opiece! - Szepnęła - Smrodoćpuni!
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 NAŁOGOWY NIEPRZYJACIEL
Smrodoćpuni byli ludźmi pochwyconymi przez opary Smoga i - o zgrozo - zmuszonymi do wdychania go. Świadomy dym produkował niezwykle mocne narkotyki, które za pomocą reakcji chemicznych wpływały na umysły. Substancje te dostawały się do organizmów ofiar przez płuca i przejmowały nad nimi całkowitą kontrolę. Jeżeli w ogóle byli przytomni, to tylko w taki sposób, w jaki jest się świadomym w głębokim śnie. Dopóki oddychali Smogiem, byli gotowi spełnić każdy jego rozkaz. Smog uzależniał od siebie smrodoćpunów, wpędzając ich w niebywale silny nałóg.
Śminja rzucili się do ataku. Nawet jednak ci bezlitośni wojownicy nie używali na nich swej broni, być może dlatego, że smrodoćpuni byli w istocie tragicznymi postaciami, nieszczęśliwymi ofiarami Smoga. Kosze walczyły ciosami karate, uderzeniami pięści i kopnięciami z obrotu. Ich metalowe ciała wirowały zbyt szybko, by mógł za nimi nadążyć wzrok. Starali się pokonać przeciwników, nie zadając im trwałych obrażeń, ale Smog nadał smrodoćpunom niezwykłą siłę.
Nie udało się nad nimi zapanować. Z trzymanych przez napastników gumowych węży polał się oleisty ogień. Śminja musieli skakać, unikając tryskających płomieni gorejącego Smoga.
- Szybko! - Ponaglił Moździerz, odganiając Zannę i Deebę. Jasnodzieje czmychali w panice we wszystkie strony. - Mównico! Musimy zabrać stąd Szuassi i księgę!
- Co musicie? - Jęknęła przerażona Deeba.
Jeden z wojowników śminja został oblany ogniem. Zatrzasnął pokrywę, by ochronić oczy, i wciągnął do kosza ręce i nogi. Płomienie polizały nieszkodliwie jego stalowy tułów.
- Dokąd pójdziemy?! - Zawołała Mównica.
- Dokądkolwiek - odparł Moździerz. Smrodoćpuni byli coraz bliżej. W drogę!
- Ale dokąd? - Spytała Zanna. Wszyscy obejrzeli się na dźwięk jej głosu. - Czy oni w tych zbiornikach mają Smoga?
Moździerz skinął głową.
- Ciągle udaje się mu mnie odnaleźć! Jak mam przed nim uciec?! - Dodała Zanna.
Obróciła się z zaciśniętymi pięściami; tupnęła z miną wyrażającą coś pomiędzy zdecydowaniem a rozkapryszeniem. Chwyciła nogę jednego z połamanych krzeseł i uniosła ją niczym maczugę.
- Zostawcie mnie wreszcie w spokoju! - Wrzasnęła i pobiegła ku walczącym.
- Nie! - Krzyknęła Deeba. - Nie!
- Stać! - Rozkazał Moździerz, gdy Deeba i kilku Jasnodziejów ruszyli, by złapać biegnącą Zannę. - „Szuassi zwycięży w pierwszym starciu” - zacytował przepowiednię.
- Dajcie mi spokój! - Zawołała Zanna i wymachując nad głową kijem, rzuciła się w wir walki.
Deeba cały czas biegła za przyjaciółką.
- Już pora - oznajmił Moździerz.
Zanna zakrzywiła palce. Wokół niej zawirował dziwny podmuch wiatru.
- Poczuj to! Poczuj, jak to wzbiera, Szuassi! - Zawołał Moździerz. 
Jasnodzieje patrzyli na dziewczynkę jak urzeczeni.
- Co ty wyprawiasz?! - Krzyczała Deeba.
- Robi to, do czego się urodziła - odpowiedział jej Moździerz. 
Smrodoćpuni zbliżyli się jeszcze bardziej. Deeba przytuliła mocniej Kwaśnego. Dokoła Zanny szumiał wirujący strumień powietrza.
Uniosła prawą dłoń, w której trzymała maczugokijolistwę i w pole bitwy uderzył silny podmuch wichru, od którego zachwiali się napastnicy. Śminja podskoczyli do Zanny i zajęli pozycje obok niej. Dziewczynka spojrzała w bok i pochwyciła wzrok Deeby. Wszystkim wydawało się przez chwilę, że zaczyna lśnić. Deeba otworzyła szeroko oczy ze zdumienia.
- Zann... - Szepnęła. - Szuass...
Jeden ze smrodoćpunów przedarł się przez ciasny kordon wojowników śminja i uderzył Zannę w tył głowy. Dziewczynka runęła na ziemię.
- Zann! - Wrzasnęła Deeba.
- Co, do...?! - Zawołał Moździerz.
Zanna leżała bez ruchu. Wicher, nad którym, jak się wszystkim zdawało, jeszcze przed chwilą panowała, wiał teraz we wszystkie strony.
Nieprzytomną otoczyli śminja, próbując odeprzeć przeciwników. Unieśli jej ręce.
- Przestańcie! - Krzyknęła Deeba. - To ją zabije! Co się tu dzieje? - Złapała Moździerza za klapy marynarki.
- Ja... Ja... Ja... - Zaczął się jąkać, wpatrując się w nieruchomą Szuassi. - Księga?
- Nic nie wiem - zaskomlała księga. Mównica gwałtownie przerzucała kolejne jej karty z przerażeniem na twarzy. Tego... To się nie miało wydarzyć...
- Pomóżcie jej! - Jęknęła Deeba.
Smrodoćpuni samą liczbą zwyciężali wojowników śminja. Pomimo niezwykłego heroizmu koszy na śmieci napastnicy ciężko stąpali w stronę nieruchomej Zanny, zbliżali się coraz bardziej. Ich buciory tupały głucho na jezdni.
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 ZEPSUTE - NIEZEPSUTE
Rozległ się szaleńczy odgłos, przypominający łopot skrzydeł. Niebo nad mostem zgęstniało nagle od pędzących po nim, ciemnych, trzepoczących kształtów.
- Przecinajcie im węże! - Rozległo się wołanie z dołu. - I wpuśćcie mnie!
- To Złammasol! - Stwierdziła Mównica. - Co robimy?
- Hm... - Mruknął Moździerz. Spoglądał to na bezwolną Zannę, to na zbliżających się smrodoćpunów.
- Wpuśćcie mnie na most! - Zawołał ponownie Złammasol.
- Dobrze... Dobrze, podłączę most blisko niego - stwierdził wreszcie Moździerz, po czym zacisnął mocniej zęby i się skupił.
Na Pons wbiegł wysoki, patykowaty mężczyzna w czarnym garniturze. Dokoła niego fruwały poły prochowca. Rapasolissimus Złammasol. Pojawił się w towarzystwie czekających na jego rozkazy zepsutych parasoli, otwierających się i zamykających niczym jakieś dziwaczne krzyżówki kalmara i nietoperza.
Niektóre były tylko pogięte, inne podarte. Część została pozbawiona rączek, wszystkie jednak działały szybko, sprawnie i agresywnie. Zawirowały dokoła smrodoćpunów. Przypominały walczące kruki, swymi ostrymi końcówkami dziobały gogle napastników, zakrzywionymi uchwytami szarpały za miotacze ognia i przewody, przez które wrogowie oddychali.
Jedna szczególnie duża i mężna parasolka o połamanych prętach wyrwała ustnik z kaptura na głowie smrodoćpuna, który powalił Zannę. Rozległ się odgłos przypominający otwieranie szampana i z przewodu dobył się strumień obrzydliwego dymu.
Smrodoćpun wrzasnął. Po omacku zaczął szukać wywijającej w powietrzu niczym wąż, tryskającej dokoła Smogiem rury. Rapasole zajadle się otwierały i zamykały. Deeba zauważyła, że kilku wojowników śminja rozwinęło żelazne wachlarze i zaczęło gwałtownie odpędzać nimi gryzący dym.
- Tessenjutsu - wyjaśniła Mównica, kucając obok dziewczynki. - Sztuka walki wachlarzem. Nieoceniona w wojnie ze Smogiem.
- Musimy uratować Zannę - nalegała Deeba.
- Przeciąć im węże! - Zakrzyknął ponownie Złammasol.
Śminja przykucnęli pod płomieniami i na powrót ruszyli do boju. Tym razem wiedzieli już, co mają robić. Jeden po drugim, żołnierze Smoga padali, wsysając dym z przeciętych lub rozdartych przewodów. Rozpaczliwie potrzebowali swojej trucizny. Jednakże po chwili szarpania wszyscy znieruchomieli.
***
Syk uciekającego z butli Smoga rozlegał się jeszcze przez kilka sekund, po czym ucichł zupełnie. Grube warstwy powodującego mdłości, obrzydliwego dymu zawisły w powietrzu i poddały się powiewom wiatru, wytwarzanym przez rapasole i wachlarze wojowników śminja.
Deeba, Moździerz i Mównica podbiegli do Zanny. Skrzywili się, widząc na głowie leżącej siniec i krew.
- Księga! - Deeba usłyszała głos Moździerza. - Co się tu dzieje? Uklękła obok Zanny i ujrzała wpełzające do nosa i ust nieprzytomnej smugi Smoga.
- On do niej wchodzi! - Krzyknęła. - Na pomoc!
- Szuassi tym oddycha? - Jęknęła Mównica. - Księgo?!
- Ja... Nic o tym we mnie nie ma - odparła wylękniona księga. - Strona numer siedemdziesiąt sześć? Pięć dwa zero? Przecież napisano zupełnie co innego! - Dodała, gdy Mównica panicznie przewracała kolejne karty.
Moździerz przytknął ucho do piersi Zanny. Dziewczynka, mimo że wciąż nieprzytomna, kaszlała i chrząkała przy każdym oddechu.
- Nie powinna umrzeć od takiej dawki - oznajmił wreszcie Jasnodziej, ale poza tym nie mam żadnych dobrych wiadomości.
Deeba zauważyła w jego oczach niepewność i dojmujący strach. Z wyraźnym wysiłkiem woli Moździerz spróbował zapanować nad sytuacją.
- Mównica - odezwał się i wskazał na smrodoćpunów. 
Kobieta skinęła głową.
- Zobaczymy, co się do zrobić - powiedziała. - Obawiam się jednak, że dla niektórych może już być za późno na pomoc.
- Ale co z Zanną?! - Krzyknęła Deeba.
- Witajcie, Jasnodzieje - przywitał się Złammasol, który podszedł do nich w eskorcie rapasoli.
- Witaj, rapasolissimusie - odpowiedział Moździerz i uścisnął rękę przybysza. - Jesteśmy twoimi dłużnikami. Proszę wybaczyć ten rozgardiasz... Okazuje się, że wszystko zaczęło się toczyć... Nie całkiem zgodnie z planem...
- Co się dzieje? - Spytała Deeba spoczywającą w ramionach Mównicy księgę.
- Spodziewałem się podobnych ataków, Jasnodzieju - powiedział do Moździerza Złammasol. Mówił rzeczowym, cichym tonem, niewiele tylko głośniejszym od szeptu. - Doszły mnie też słuchy, że chcieliście się ze mną skontaktować. Wygląda na to, że pojawiłem się w samą porę. Wiecie może, czego oni tu szukali? - Władca rapasoli spojrzał na Deebę.
- Oczywiście. Przyszli po Szuassi.
- Co? - Rapasolissimus wydawał się kompletnie zaskoczony. - Nie wiedziałem, że Szuassi przybyła. Oczywiście znałem plotki, ale... Myślałem, że... To nieprawda. A więc witaj, Szuassi - dodał, patrząc na Deebę, która odpowiedziała mu zbolałym spojrzeniem.
- Ach, nie. - Moździerz pokręcił głową. - To pomyłka, panie Złammasol. To nie jest Szuassi. To młoda dama nazwiskiem Deeba Resham. O niej też jest w księdze. Można to bez trudu odnaleźć. Ale to nie Szuassi.
- I co mi z tego, że jestem w książce? - Syknęła Deeba. - Ta wasza książka jest pełna błędów!
- Jak śmiesz! - Zaprotestowała księga.
- No, a co? - Odparła dziewczynka oskarżycielsko, wskazując palcem na Zannę.
Zapadła długa chwila niezręcznej ciszy. Wszyscy byli w szoku.
- Tak - przyznał Moździerz. - To właśnie jest Szuassi.
- Ach, tak - mruknął Złammasol. - Rozumiem. - Spojrzał na leżącą dziewczynkę. - Rzeczywiście ma jasne włosy - dodał łagodnie. - Tak chyba mówiły przepowiednie. Czy ona...
- Nie - pośpiesznie przerwał mu Moździerz. - Większą część Smoga udało się odpędzić. Wchłonęła bardzo niewielką dawkę.
- Ale wystarczającą do... Wywołania problemów? - Zapytał cicho Złammasol.
Moździerz skinął głową.
- O rany! - Jęknęła nieoczekiwanie księga, głuchym i przerażonym głosem. - Ona ma rację. Tu są błędy. We mnie jest pełno błędów. Mylę się!
- Jak już mówiłem, wszystko się nieco skomplikowało - powiedział Moździerz do Złammasola.
- O co tu chodzi? - Szepnęła księga. - Gdzie w tym sens?
- Księgo, proszę... - Moździerz głośno przełknął ślinę. - Wydawało się nam, że niektóre rzeczy wiemy na pewno... Spotkało nas jednak parę niespodzianek. I tak chcieliśmy z tobą porozmawiać, rapasolissimusie. Właśnie po to, żeby zrozumieć ostatnie wydarzenia. Może panu uda się zebrać je w jakąś sensowną całość...
- Dlaczego rekrutuje pan londyńskie parasole? - Spytała przez łzy, wściekła na wszystko Deeba. - Dlaczego wysłał pan jednego, żeby szpiegował pod domem mojej przyjaciółki? To właśnie przez to tutaj trafiłyśmy! Co pan narobił?
- No tak - powiedział, cedząc powoli słowa, Złammasol. - Po raz pierwszy od bardzo dawna zaczynam wszystko rozumieć.
- Więc proszę i nam to wyjaśnić - odparła Deeba. - A potem zróbmy coś z Zanną i... - Gdy wskazała na swoją przyjaciółkę, gwałtownie urwała.
Całun brudnego, szarego dymu, który wydostał się z butli smrodoćpunów, opar, który starały się rozpędzić rapasole i wojownicy śminja, ukradkiem zbierał się na powrót w jedną chmurę. Zawisł nad polem niedawnej walki i gęstą strugą zaczął się podkradać ku ciału Zanny.
- Smogczek! - Zawołał Moździerz. - Samodzielny odprysk! Nie pozwólcie mu się zbliżyć do Szuassi! Nie możemy dopuścić, by się połączył z główną masą Smoga! Jeśli cały Smog pozna sposób wejścia na most, będziemy zgubieni!
Chmura była gęsta, szeroka na trzy lub cztery metry. Przewalała się i ciemniała, niczym złowroga, karłowata burza. Gdzieś z jej wnętrza dobiegł chrobot, bardzo nieprzyjemny, przypominający zgrzytanie zębów.
Chmura jakby się do czegoś szykowała. Potem, znienacka, z grzechotem przypominającym huk karabinu maszynowego, wypluła z siebie ulewę kamieni, węgla i prawdziwych pocisków. Prosto w Deebę.
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 MUR Z PŁÓTNA I STALI
Złammasol skoczył przed Deebę, tak szybko, że aż rozmazał się w powietrzu. W obu dłoniach trzymał rozpostarte zepsute parasole.
Rapasolissimus zawirował jak w tańcu. Wywinął rapasolami w powietrzu i ustawił je niczym tarcze. Jakimś cudem, przy wtórze głuchego puk-stuk-puk, miotane przez smogczka pociski odbiły się od płótna.
Złammasol obracał rapasolami tak szybko, że wyglądały jak opalizująca ściana barwnego materiału i metalowych drucików. Wykrzyknął coś rozkazującym tonem. Pozostałe rapasole załopotały, uniosły się, otworzyły i dołączyły do obrony przed atakiem Smoga. Niektóre były przedarte, inne wygięte, część przypominała pogruchotane miski. Wszystkie jednak uczyniły z samych siebie część tarczy.
Atak osłabł. Smogczek opróżnił swe wnętrze. Każda z odbijających się od muru kul rozwiewała się w drobny obłoczek i wracała do chmury. Rapasole jednak nie pozwoliły nieprzyjacielowi na przegrupowanie. Gwałtownie otwierając się i zamykając, wywołały silne podmuchy wiatru.
Smogczek wyrzucił z siebie smogowe macki i starał się uczepić barierek, utrzymać na moście. Rapasole były jednak wobec tej małej, ohydnej chmurki bezwzględne. Rozwiały ją na małe skrzepy i zepchnęły z mostu wprost w podmuchy wichru.
Smogczek był za mały, żeby się skutecznie opierać. Z każdą chwilą bladł. Zrobił się przezroczysty. Po chwili przypominał już tylko lekką, zawieszoną w powietrzu plamę. Mgnienie oka potem zniknął zupełnie.
Deeba i Jasnodzieje stali w gęstym blasku zachodzącego SłoNieca i patrzyli na opadające obok Zanny jedna po drugiej, wyglądające na wyczerpane, rapasolki.
- Przecież to były pociski jak z karabinu! - Powiedziała zdumiona Mównica. - Kule i grudy! A twoje rapasole są z płótna.
- Jak tyś to, na stado krwawiących cegieł, zrobił? - Spytał rapasolissimusa Moździerz.
- Nie byłem pewien, kiedy wam o tym powiedzieć - odpowiedział Złammasol. - Nie przeprowadziłem jeszcze ostatecznych testów. Ale, jak widzieliście, wymusił to na mnie bieg wydarzeń. Teraz przynajmniej mam niezbitą pewność, że wszystko działa jak należy. Zamiast próbować wyjaśniać, mogę wam wszystko pokazać. Z Pons Absconditus można zejść w dowolnie wybranym miejscu miasta, prawda?
- Oczywiście - przytaknął Moździerz. - Jeżeli to jest miejsce, można tam zejść. Do tego przecież służą mosty. Prowadzą z miejsca na miejsce. A dokąd byś sobie życzył, rapasolissimusie?
- Proszę za mną - powiedział Złammasol. I... - Zamyślił się i przez kilka chwil milczał. - Tak, ty też, młoda panno Resham. Sądzę, że należą się panience wyjaśnienia. Jakiś czas temu dokonałem pewnego odkrycia. Ach, dokąd? Nowy kurs! Wybieramy się do pracowni Bena Ha Nipewnego.
- Dokąd? - Zdziwił się Moździerz.
- Nie zostawię tu Zanny - zaprotestowała Deeba. - Popatrzcie tylko na nią.
Zanna leżała na sofie, z zamkniętymi oczami. Zajmowali się nią Jasnodzieje. Pociła się. Twarz miała pobladłą. Przy każdym oddechu z jej płuc wydobywał się bardzo brzydki szmer.
- Nie wiedziałam... - Szepnęła księga.
- Nie możesz jej pomóc. - Złammasol pokręcił głową. - Nie tutaj. Na pewno nie teraz. Ale jeśli pójdziesz ze mną i obejrzysz to, co chcę ci pokazać, być może ci się uda.
- Przecież ona nie będzie tu bezpieczna. - Deeba wciąż nie była przekonana.
- Będzie - zapewniła Mównica. - Możemy utrzymywać most w ciągłym ruchu.
- Główna masa Smoga nie wie o tym, co się stało - powiedział Złammasol. - Za jakiś czas pewnie dołączy do niej kilka oderwanych podczas walki smużek dymu i opowiedzą mu o wszystkim, ale jeszcze nie w tej chwili.
- Ja naprawdę chcę tylko wrócić do domu - jęknęła Deeba - z Zanną.
- Oczywiście. - Złammasol skinął głową. - To właśnie chciałem wam ułatwić. Wierz mi.
***
Pochyłym zejściem z mostu schodzili Moździerz, Mównica z księgą, Deeba z Kwaśnym, rapasolissimus i posłuszne mu rapasole.
- Nawet jeśli Smog dowie się co tutaj zaszło - mówił Złammasol - to myślę, że rozwój wydarzeń może go napełnić lękiem. On doskonale wie, że nadciąga wielka, rozstrzygająca bitwa. Przygotowywał się do niej od lat. I teraz właśnie ona się rozpoczęła. Dlatego właśnie zaatakował Szuassi - łagodnie wyjaśniał Deebie. - Uderzył w nią, ponieważ się jej boi. Chciał się jej pozbyć jeszcze przed wybuchem wojny. Wkrótce bowiem zamierza zaatakować LonNiedyn. Ale teraz daliśmy mu do myślenia. Zresztą zaraz wszystko zrozumiecie.
Znaleźli się już prawie na krawędzi mostu. Moździerz i Mównica niespokojnie przyglądali się otwierającym się przed nimi ulicom.
- No, chodźmy... - Powiedział stary Jasnodziej i zszedł z mostu.
- Nie martw się - odezwała się do Deeby Mównica i spróbowała uśmiechnąć się kojąco. - Wiem, że chciałaś zostać i zaopiekować się przyjaciółką. Ale zobaczysz, wszystko będzie dobrze. Dopilnujemy tego. - Ponagliła dziewczynkę gestem i ruszyła za Moździerzem. Deeba poszła za nimi.
Zrobiła tylko kilka kroków, gdy zauważyła, że otaczające ją budynki wyglądają inaczej niż jeszcze parę sekund temu. Wyglądały obco, w blasku wczesnowieczornego śniężyca przybrały barwę ciemnego grafitu.
A za nią nie było już mostu.
Szła obok dziwacznych, lonniedyńskich budowli. Minęła dom wyglądający jak gigantyczny owoc, inny w kształcie wielkiego „S", kolejny przypominał ogromną literę „Y", a jeszcze inny gigantyczny motek sznurka z otworem w środku. W takim otoczeniu budynek, do którego zaprowadził ich Złammasol, wyróżniał się szczególnie.
- Pamiętam to miejsce - powiedział Moździerz. - Przywoziłem tu różne rzeczy, od tyłu, kanałem...
Stali przed najzwyklejszą w świecie cegielnią, wysoką na kilka pięter fabryką z wyrastającym z samego jej serca wysokim kominem.
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 LABORATORIUM
Rapasolissimus poprowadził ich do środka. Przemierzali pogrążone w całkowitej ciemności wnętrze budynku.
Szli za jego głosem, niepewnym krokiem pokonując kolejne korytarze i klatki schodowe.
- A co, jeśli tu są pułapki? - Zaniepokoiła się Mównica.
- Cicho bądź! - Syknęła księga. - Chcę go wysłuchać. Muszę wiedzieć, co się tu dzieje.
- Już od jakiegoś czasu było oczywiste, że Smog coś planuje - mówił Złammasol. - Dawniej głównie czyhał w ukryciu, co jakiś czas wywołując tylko jakiś pożar. Wyskakiwał wtedy z kryjówki i pasł się nowym dymem, po czym znikał znowu. Chował się w porzuconych budynkach albo gdzieś pod ziemią. To się zaczęło zmieniać. Już od miesięcy ludzie szeptali, że przybędzie Szuassi. I wydaje mi się, że to właśnie tak zdenerwowało Smoga. Na pewno stwierdził, że to sezon łowiecki na bohaterów. Z drugiej strony jednak pewne jest także to, że Nipewny się czymś niepokoił. Nie wydaje mi się... - Złammasol rzucił okiem do książki, potem zrobił zawstydzoną minę. - Nie wydaje mi się, by on kiedykolwiek uważał, że przepowiednie się spełnią.
- I mógł mieć chłopak rację - zauważyła posępniejąca coraz bardziej księga.
- Kiedy usłyszałem o jego zniknięciu, zacząłem intensywnie myśleć mówił dalej wódz rapasoli. - Zastanawiałem się, czy nie miał aby racji. Tak na wypadek gdyby Szuassi jednak nie przybyła. Zrozumiałem wtedy, że Nipewny coś już sam przygotowywał. LonNiedyn potrzebował planu B.
Przez cały czas brnęli w głąb pozbawionych okien, nieoświetlonych wnętrzności budynku. Deeba słyszała niuchanie Kwaśnego, który w mroku odnajdywał drogę swym wyczulonym węchem.
- I wtedy coś przyszło mi do głowy - opowiadał dalej rapasolissimus. Pociski, którymi strzela do nas Smog, to przecież deszcz. Owszem, bardzo agresywny rodzaj deszczu, ale niemniej wciąż deszcz. W końcu sam Smog jest tylko chmurą. A chmury i deszcze mają swojego zażartego naturalnego wroga. Rapasol.
- Zaraz, zaraz - przerwała mu Deeba. - Pańskie parasole są przecież popsute.
Na długą chwilę zapanowało niezręczne milczenie.
- Parasole, których używacie w Londynie, to zwykłe bezmyślne kije odparł chłodno Złammasol. - Moje rapasole są przebudzone i świadome. I potrafią chronić ludzi. Postanowiłem więc, że wyszkolę je i nieco ulepszę, by mogły bronić lonniedyńczyków przed ich największym wrogiem. Potrzebowałem do tego prawdziwej armii. Nie wystarczyłyby mi do tego celu te rapasole, które co jakiś czas przeciekają z Londynu. Rozpocząłem więc rekrutację. W obu miastach naraz. A potem doszły mnie słuchy, że coś się wydarzyło. Często słucham plotek, które opowiadają chmury krążące między tym niebem a londyńskim, i to one właśnie powiedziały mi, że Smog gdakał coś o pokonaniu jakiegoś swojego wroga. Zaniepokoiłem się. Pomyślałem, że to może chodzić o Szuassi i że coś mogło się jej stać. Nakazałem więc jednemu z moich zwiadowców sprawdzić, jak się mają sprawy. Miałem nadzieję, że Smog kłamał. No i to właśnie tego zwiadowcę widziałaś, młoda damo.
- Smog nie dopadł wtedy Zanny - przypomniała Deeba. - Ranił inną, przypadkową dziewczynę.
- Ach... - Zrozumiał Złammasol. - Blondynka? Wysoka? To by wyjaśniało, skąd to zamieszanie i pomyłka. Byłem pewny, że to Szuassi została pokonana i unieruchomiona. Co, zresztą, niestety, okazało się prawdą dzisiaj. No, ale w końcu to do tej chwili się przecież cały czas przygotowywałem.
***
W korytarzu przed sobą zobaczyli nikłe światło. Złammasol stanął przy jaśniejącym lekko zarysie drzwi.
- Ale jak to możliwe? - Deeba nie rezygnowała. - Parasolami nie da się zatrzymać kul.
- Proszę cię - syknął Moździerz. - Stajesz się nieuprzejma.
- Daj jej spokój, Moździerz - mruknęła Mównica. - Rapasolissimusie, nasz gość stara się powiedzieć, że... Hm...
- Ależ Deeba ma absolutną rację - uciął Złammasol. - Ani parasole, ani rapasole nie są w stanie powstrzymać lecącej kuli. Nie potrafią tego przed ulepszeniem. Ale, jak już mówiłem, pociski Smoga to zwykły deszcz, a moi poddani chronią przed deszczem. Od kiedy zrozumiałem tę prawdę, pojąłem też, że musi istnieć sposób, w jaki można je wzmocnić.
- Czyli są teraz trochę jak kamizelki kuloodporne? - Zaciekawiła się Deeba.
- Prawie. Problem polega na tym, że Smog może za każdym razem zmienić swój skład chemiczny, więc i kule, którymi strzela, za każdym razem mogą powstawać z innego metalu. W tej sytuacji jedynym sposobem na wykonanie rapasoli, które chroniłyby przed każdym jego atakiem, było dowiedzenie się o Smogu dosłownie wszystkiego.
- Ach - zrozumiała Deeba. - Więc dlatego tu jesteśmy. Udał się pan do pracowni Nipewnego i przeczytał jego książki, tak? On wiedział o wrogu najwięcej ze wszystkich, a pan się tu uczył.
- Nieźle dziewczyna kombinuje - przyznała cicho Mównica. 
Złammasol wybuchnął śmiechem.
- Pochlebiasz mi. - Pokręcił głową. - Ja z tych jego tekstów nie rozumiem ani słowa. Ni w ząb ich nie łapię. Wierzcie mi. Próbowałem. Nie, nie. Szybko się okazało, że potrzebna jest mi pomoc eksperta.
Otworzył drzwi. Światła w pomieszczeniu, które ukazało się ich oczom, były tak jasne, że wszyscy gwałtownie zamrugali.
Przed nimi rozciągał się ogromny warsztat i laboratorium w jednym. Sufit szybował gdzieś na ogromnej wysokości. Wszędzie stały napęczniałe książkami regały, zakurzone maszyny, kolby, probówki i retorty, pióra do pisania i najrozmaitsze śmieci. Pod ścianami piętrzyły się stosy plastiku, leżały bryłki węgla. Obok wielkiego kominka znajdowała się winda towarowa.
Cała pracownia tętniła od kociołków, w których coś się gotowało, od szklanych i gumowych rurek, palników i taśmociągów. W jej centralnym punkcie stała bulgocąca mosiężna kadź.
Tutaj także, podobnie jak w korytarzach, nie było żadnych okien. Całe światło pochodziło od niesamowitej liczby łagodnych owadów wielkości pięści Deeby, które siedziały sobie na półkach i stołach lub leniwie wspinały się po ścianach. Zamiast zwykłych owadzich odwłoków miały przykręcone do tułowia żarówki. Cienie w warsztacie pełzały w rytm ich powolnych ruchów. W pomieszczeniu trwała gorączkowa praca. Wszędzie tłoczyły się popsute parasole. Dreptały pajęczymi krokami, przechodziły przez obracające się cylindry, przed urządzeniami spryskującymi je jakimś płynem. Potem doczłapywały do krawędzi wielkiej kadzi i jeden po drugim wskakiwały do środka.
Nurkowały w bulgocącym płynie, zwinnie i szybko niczym pingwiny pod wodą. Po chwili wynurzały się, wyskakiwały, otrząsały i zajmowały miejsca na ogromniastej suszarce. Suszarce, na której ociekały i schły rzędy rapasoli.
Moździerz i Mównica zaniemówili.
Przy wypełnionym popiołem kominku stał mężczyzna w brudnym białym fartuchu. W świetle rzucanym przez pełzające leniwie owady wydawał się blady. Był niski i gruby, oczy miał przekrwione, a jego głowa wydawała się dziwnie wielka.
Sprawiał wrażenie zmęczonego, ale widząc Deebę i Jasnodziejów, uśmiechnął się przyjaźnie.
- Nie! - Odzyskał wreszcie mowę Moździerz. - To ty?
- Witaj, stary przyjacielu! - Odezwała się dziwaczna postać w bieli.
- Ben? - Zapytał Moździerz ponownie. - Beniamin Nipewny? 
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 KADŹ PEŁNA NADZIEI
Gdy minęła pierwsza fala radości ze spotkania, Moździerz się rozzłościł.
- Od jak dawna tu jesteś? - Zapytał szorstko. - Nie mogę uwierzyć, że nie dałeś mi nawet znaku życia! Baliśmy się, że nie żyjesz...
- Wiem, wiem - odparł Nipewny. - Przepraszam. Miałem swoje powody.
Mówił specyficznym, świszczącym głosem. Kiedy witał się z Deebą uściskiem dłoni, dziewczynka zauważyła, że jego skóra jest dziwnie napięta. Wyglądał bardzo źle, choć poruszał się z werwą i kolejne słowa wyrzucał z siebie bardzo szybko.
- Jakie znowu „swoje powody"? - Wściekał się Moździerz. - Cóż mogłoby usprawiedliwić...
- Smog mnie ścigał. 
- Ach...
- W swoim czasie opowiem ci wszystko szczegółowo - przyrzekł Nipewny. - Obiecuję. Wersja skrócona brzmi tak: Kiedy byłem w Londynie, udało mi się odnaleźć „Kusze” - oznajmił z naciskiem.
- Co takiego? - Spytał zaskoczony Moździerz. - Przecież nikt nie ma nawet pewności, czy ta organizacja nadal istnieje.
- Hę? A... Tak. No cóż, to rzeczywiście jest dość tajne stowarzyszenie, ale dla chcącego nic trudnego. Znalazłem ich. Niewielu ich już zostało. Też się ukrywają. Nauczyli mnie swoich zaklęć.
- Pokazali ci UCEP? - Spytała z czcią w głosie Mównica.
- Ach, niestety, już od dawna go nie ma. Żadna magiczna broń nie może istnieć zbyt długo. UCEP spełnił swoje zadanie i jest teraz zepsuty. Dowiedziałem się jednak wiele o Smogu. Wiem już wszystko. Wiem, z czego się składa, a co ważniejsze, wiem jak można go powstrzymać. Po to wybrałem się w podróż i udało mi się dopiąć swego. Niemniej Smog musiał się zorientować w moich zamiarach. Wkrótce bowiem okazało się, że jestem śledzony. Miałem szczęście, że tak wiele zdążyłem się o nim dowiedzieć wcześniej. Gdyby nie to, być może nie zauważyłbym nawet, że wróg się zbliża. Ale byłem zabezpieczony. Można powiedzieć, że... Wymacałem grunt. Musiałem się więc ukryć. Zejść do podziemia. Nikt tutaj nie miał pojęcia, gdzie jestem. Nikt nie miał też pewności, czy w ogóle jeszcze żyję. Smog jednak nie rezygnował i przez cały czas mnie poszukiwał. Raz udało mu się podejść mnie bardzo blisko. Zaatakował. Udało mi się wymknąć i prześliznąć z powrotem tutaj, ale nie zdążyłem jeszcze poczynić żadnych przygotowań. Wiedziałem, że dopóki Smog będzie przekonany, że zaginąłem lub zostałem zabity, da mi spokój. Dlatego nie mogłem się ujawnić. Nie mogłem wyjść z podziemia, dopóki wszystko nie zostało przygotowane.
- Wspólnie opracowaliśmy plan - dodał rapasolissimus.
- Właśnie tak było. Znaleźli mnie słudzy Złammasola - podjął Nipewny. - Kiedy zapytał mnie, czy nie znam sposobu, w jaki mógłby przerobić swoje rapasole na tarcze, zrozumiałem, jak można w praktyce zastosować wiedzę, którą posiadłem w Londynie.
- Okazało się, że Smoga można powstrzymać - dopowiedział Złammasol.
- Otóż to! - Nipewny wskazał na swoją dziwną maszynerię i kadź pełną pływających z zapałem rapasoli. - To, co tu widzicie, to szalenie interesująca, nieco tylko nadnaturalna wersja wulkanizacji. Mamy do czynienia ze specjalnym koktajlem chemii, techniki i magii, dzięki któremu możemy się obronić przed dowolnym atakiem Smoga. Przed wszystkim, co on potrafi zestalić i czym może w nas miotać.
- Wszystko jest już zapięte niemal na ostatni guzik - podjął rozemocjonowany Złammasol. - Ja zbieram armię, Nipewny natomiast przygotowuje moich żołnierzy. Za kilka dni rozpocznę wydawanie ulepszonych rapasoli. Dostaną je wszyscy mieszkańcy LonNiedynu. Chwilę to zajmie, ale każdy dostanie jedną sztukę. Będę je rekrutować w Londynie potąd, aż odpowiednią ochronę otrzymają wszyscy mieszkańcy naszego niemiasta.
- Ale przecież nie każdy będzie się nimi posługiwać tak sprawnie, jak pan, rapasolissimusie - zauważyła Mównica.
- To nie będzie konieczne. Na tym właśnie polega piękno naszego pomysłu. Rapasole słuchają moich rozkazów. Rozkażę im więc, by same chroniły każdego, kto je nosi. Dzięki moim wojakom i kąpieli Nipewnego damy radę ochronić przed Smogiem wszystkich w LonNiedynie. Jeśli wróg znów zechce zarzucić nas ulewą swoich pocisków... Wystarczy wyciągnąć rapasol i gotowe.
- To... Genialne - zachwycił się Moździerz.
- Faktycznie jest to jakiś plan - dodała Mównica. - I to całkiem niezły.
- Czyli co? LonNiedyn nie potrzebuje już Szuassi? - Zapytała Deeba. Skoro macie te parasole, czy rapasole, czy jak je sobie nazywacie? Tyle że Smog nic sobie z tego nie robi. Cały czas siedzi w jej płucach. A co będzie, jeśli jej poważnie zaszkodzi? Jeśli cokolwiek z nią będzie nie tak, to bez względu na to, jak straszny jest ten cały Smog, będzie mieć ze mną do czynienia!
Przez kilka chwil panowała cisza. Nikt się nie odzywał.
- Nie wątpię, że byłabyś do tego zdolna - powiedział wreszcie z namysłem Złammasol. - To, że przyszłaś tu ze swoją przyjaciółką, wiele o tobie mówi. I na pewno bardzo się bałaś. A co to oznacza? Że należy się z tobą liczyć. Tak się właśnie zastanawiam... - Przymrużył oczy i wydawało się, że ją ocenia. - Momencik - dodał i przywołał gestem Nipewnego.
Zaczęli rozmawiać ściszonymi głosami.
- ...Moglibyśmy... - Podsłuchała Deeba. Mównica przysunęła się do dziewczynki, jakby starała się ją ochronić. Wydawało się, że obaj mężczyźni nie mogą dojść do porozumienia w jakiejś ważkiej kwestii. - ...Absolutnie wykluczone... - Słyszała i: - ...Może się udać... - I: - ...Warto spróbować... I: - ...No, chyba że będziemy zmuszeni. - Złammasol i Nipewny pochylili ku sobie głowy i szeptali zawzięcie.
- No dobra - powiedział wreszcie głośniej Nipewny i wzruszył ramionami.
- Mam pomysł - oświadczył Złammasol. - Pomysł, który, jak sądzę, pozwoli wygnać Smoga z twojej przyjaciółki.
***
- Sztuczka polega na tym - tłumaczył - że należy Smogiem tak wstrząsnąć, tak go przestraszyć, żeby musiał stanąć do walki, zbierając swoją każdą, nawet najmniejszą chmurkę. A on nie jest przyzwyczajony do potykania się z ludźmi wyposażonymi w doskonałą broń defensywną. - Wskazał na rapasole.
- Naprawdę? - Zdziwił się Moździerz. - Naprawdę myślisz, że możemy przestraszyć Smoga? Jeśli to ci się uda... Cóż... - Po jego minie było widać, że jeśli rapasolissimus zrobi to, co obiecywał, zdobędzie sobie dozgonny szacunek i lojalność Jasnodzieja.
- A w jaki sposób to pomoże Szuassi? - Zaniepokoiła się Mównica.
- Przyciągniemy jego uwagę - odpowiedział rapasolissimus. - Zwrócimy ją w jakieś odległe miejsce, na jakieś odludzie, gdzie nikomu się nic nie stanie. Rozpalimy kilka starych opon. Zapolujemy na Smoga.
- Chcesz go rozmyślnie ku sobie przyciągnąć? - Jęknął Moździerz.
- Nie wierzę, naprawdę nie wierzę - odezwała się księga - przez całe stulecia wiedziałam, co ma się wydarzyć. Co do najmniejszego szczególiku. A po tym, jak Szuassi została uderzona w głowę... Wszystko przepadło. Wychodzi na to, że nic już nie wiem. Ale muszę przyznać, że mówisz jak prawdziwy przywódca. Może twój plan wypali. Może nawet bez pomocy Szuassi LonNiedyn ma jeszcze nadzieję.
- Jasnodzieje, Jasnodzieje, bardzo was proszę - powiedział Złammasol. Tu nie chodzi tylko o niemiasto. Tu chodzi o tę młodą dziewczynę, która leży teraz na moście i walczy o każdy oddech. A zatem - zwrócił się do Deeby - jeśli mi się powiedzie, będziesz mogła odpocząć. Twoja przyjaciółka będzie bezpieczna. A co do przepowiedni... Cóż, one nadal będą błędne, ale to nie ma żadnego znaczenia, ponieważ LonNiedyn uzyska nowe źródło bezpieczeństwa. - Zakręcił rapasolem. - Szuassi nie będzie musiała co chwila do nas wracać, a ty nie będziesz się o nią ciągle niepokoić.
- A co ja mogłabym zrobić? - Spytała Deeba. - Chciałabym jakoś pomóc. Tu chodzi o moją przyjaciółkę.
- To niebezpieczna wyprawa. Nie mógłbym... - Urwał i się zamyślił. Chociaż, chyba jest coś...
- Proszę mi powiedzieć!
- Będziecie musiały wrócić do domu. Potrzebuję czasu na przygotowania i musimy odciągnąć Szuassi od Smoga tak daleko, jak to tylko możliwe. A to właśnie możesz zrobić tylko z Londynu.
Deeba niemal rozpłakała się z radości.
- Ależ ja bardzo chcę wracać do domu! - Zawołała. - Właśnie to próbowałyśmy zrobić, od kiedy się tu znalazłyśmy.
- A zatem doskonale - stwierdził rapasolissimus. - Posłuchaj więc, co powinnaś uczynić.
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 POŻEGNANIA
Kiedy wychodzili z fabryki, mostu z pewnością nie było widać nigdzie w pobliżu. Niemniej Moździerz i Mównica poprowadzili ich alejkami, skręcili raz czy dwa i tuż przed nimi pojawiły się znajome wieże i stalowe liny. Już po chwili szli po asfaltowej jezdni w stronę biura.
Śniężyc wisiał wysoko nad ich głowami. Był znacznie szerszy niż poprzedniej nocy. Niemal w pełni.
Jasnodzieje czekali na nich, zebrani wokół nieruchomego ciała Zanny. Kwaśny podskoczył i potoczył się w stronę powracających.
- No, chodź, ty głupi kartoniku - ucieszyła się Deeba i łagodnie pogłaskała głowę Zanny, nasłuchując jednocześnie szeleszczącego oddechu przyjaciółki. Po chwili z jej piersi dobył się radosny okrzyk. Na Pons Absconditus zobaczyła bowiem trzy znajome postaci.
- Obaday! Konduktor Jones! Ławiec! - Zawołała i podbiegła, by kolejno uściskać każdego z przybyszy - nawet Ławca, który pochylił się niezdarnie i poklepał ją po plecach swymi wielgachnymi, nieporęcznymi rękawicami.
- Deeba! - Wykrzyknął Obaday.
- Jak się miewasz, dziewczyno? - Spytał Jones.
- A więc udało się wam - ucieszyła się. - W jaki sposób się tu dostaliście? Nic się wam nie stało?
- Przez jakiś czas było naprawdę niebezpiecznie - odpowiedział Jones. Uciekaliśmy na południe od rzeki. Rosa musiała tam pokazać, jak sobie radzi z jazdą ekstremalną... - Ławiec wykonał ręką wężowy, zygzakujący ruch. - Pozbyliśmy się tych okropnych paskudnic, ale kilku piratom udało się dostać na pokład. Żeby się ich pozbyć, musiałem zużyć cały swój prąd.
- Potem wkroczył do akcji Ławiec - dodał Obaday i Ławiec stanął w pozycji godnej kulturysty.
Słysząc lakoniczne opisy Jonesa, entuzjastyczne trajkotanie Obadaya i widząc gesty rąk Ławca, Deeba wyobraziła sobie przebieg wydarzeń. Autobus wylądował i wybuchła walka. „Nic poważnego" według Jonesa i „straszliwy bój!" zdaniem Obadaya. „Smrodoćpuni... Smombie... I wiele innych, ohydnych i paskudnych istot...".
- Odpieraliśmy ich ataki tak długo, jak tylko się dało - mówił Jones. - Ale kiedy wdarli się do autobusu, porwali jeńca - tę świnię z brodą - i umknęli.
- Bo przekonali się, że nie ma z wami Szuassi - podsunęła Deeba.
- Biedactwo - westchnął Obaday, spoglądając na Zannę. Ławiec pogładził ją po głowie.
- Wyjdzie z tego - zapewniła pośpiesznie Deeba. - Teraz już wiemy, co trzeba zrobić.
- Nie mogłem uwierzyć własnym oczom, kiedy ją zobaczyłem w tym stanie - przyznał Obaday. - To nie miało prawa się wydarzyć.
- Nawet mi o tym nie wspominaj - odezwała się zbolałym głosem księga wtulona w ramiona Mównicy.
- Skoro to nie ona ma uratować LonNiedyn, to kto? - Zastanowił się Obaday.
- No cóż, pojawił się inny plan - wyjaśniła Mównica. - Dość niecodzienny. Plan, w którego realizacji bierze udział ktoś, kogo nie spodziewałeś się już nigdy ujrzeć. - Kobieta spojrzała przelotnie na księgę i dodała cicho: - To plan, o którym nie napisano ani słowa.
Księga ciężko westchnęła.
***
- Pamiętasz, co masz zrobić? - Spytał Złammasol. 
Deeba skinęła głową.
Śniężyc świecił jasnym blaskiem. Jasnodzieje i kilku wojowników śminja stanęli w szeregu, by pożegnać Deebę. Dziewczynka spojrzała na Zannę, która leżała z zamkniętymi oczyma na taczkach, do których delikatnie złożyli ją Jasnodzieje. Odniosła wrażenie, że przewożenie przyjaciółki w pojeździe tego rodzaju jest w jakiś sposób niewłaściwe, ale nie miała innego wyboru.
- Już wkrótce wszystko będzie gotowe - powiedział rapasolissimus. O szóstej rano. Zdążysz do szóstej, prawda?
Deeba raz jeszcze potaknęła i spojrzała na resztę towarzyszy.
Od tak dawna tak bardzo chciała wrócić do domu. Nadal tego pragnęła, bardzo tęskniła za rodzicami, ale teraz, zupełnie nieoczekiwanie, gdy przyszło się jej pożegnać z lonniedyńczykami, ogarnął ją smutek. I sądząc po minach zebranych, im także było przykro.
- Jesteś bardzo silną dziewczyną, Deebo NieSzuassi - rzekł na pożegnanie Konduktor Jones. - Miej... Miej wspaniałe życie, słyszysz?
- Może tu jeszcze wrócę - powiedziała.
- Raczej... Wątpię - odparł Jones i pochylił się tak, że ich twarze znalazły się na tej samej wysokości. - To nie jest takie łatwe. Wierz mi. Sam musiałem próbować całymi latami. - Przez chwilę patrzył w ziemię. - Byłoby cudownie, gdybyś wróciła, naprawdę tak myślę. Obie wywarłyście na mnie wielkie wrażenie. Ale... - Uśmiechnął się smutno, pokręcił głową i nagle mocno ją do siebie przytulił. - Obawiam się, że żegnamy się na zawsze.
Potem przykucnął obok niej Ławiec. Nurek niewprawnym ruchem poklepał Deebę, uścisnął ją i uniósł kciuk, życząc jej powodzenia.
- Możliwość odprowadzenia was na przystanek była dla mnie prawdziwym zaszczytem - powiedział Obaday. - Nie zapomnij mnie. I... Przypomnij o mnie Szuassi.
- A może lepiej nie - przestrzegł Złammasol. - Musisz uważać na to, co będziesz mówić w Londynie.
- Wiem, wiem - powiedziała Deeba.
- A zatem dobrze. - Obaday westchnął. - Więc przynajmniej ty o mnie pamiętaj.
- Ej, ty! - Głos należał do księgi. - Fing! Podsunąłeś mi pewien pomysł.
Mównica podniosła księgę nieco wyżej. Obaday pochylił się ku niej i grube tomisko pełne przestarzałych przepowiedni oraz projektant mody z głową pełną szpilek odbyli cichą rozmowę.
- Czekałam na nią odkąd tylko pamiętam - powiedziała po chwili księga do Deeby. - Szuassi nie jest winna mojego braku dokładności. Często sobie wyobrażałam, jak to będzie znaleźć się w ramionach Szuassi, jak będę mogła jej doradzać w sprawach doniosłych dla całego LonNiedynu. Wyobrażałam to sobie na długo, zanim pojawiłyście się obie na świecie. I teraz ciężko mi pogodzić się z myślą, że żadna z tych rzeczy już się nie wydarzy. Chciałabym mieć świadomość, że w jakiś sposób jakąś cząstkę mnie Szuassi będzie mieć przy sobie. W związku z tym mam do ciebie prośbę, byś jej coś ode mnie przekazała.
- To bardzo zły pomysł - zauważył Złammasol. - Nie mamy pojęcia, w jakim stanie będzie Szuassi, gdy już odzyska przytomność...
- Cóż, Deebo Resham, jeśli to się okaże z jakichś powodów niewłaściwe lub niebezpieczne - syknęła księga - to zatrzymasz ten dar dla siebie, zgoda? Na litość boską, chciałam tylko wykonać miły gest. Dla niej. W końcu i tak już nie spełnię swojego pierwotnego zadania, prawda? Otwórz mnie poprosiła Mównicę. - Gdzieś blisko początku. Na stronie z poradami, one są prawdziwe. Nie tak jak cała reszta...
Mównica spełniła prośbę i wraz z Moździerzem i Deebą zakrzyknęła z przestrachem, gdy Obaday pochylił się nad tomem i eleganckim ruchem wydarł kartkę.
- Co ty robisz?! - Zawołała Mównica. - Oszalałeś?!
- Uspokójcie się - przerwała jej księga. - Sama go o to poprosiłam. Moim zadaniem było przepowiadanie przyszłości, a wychodzi na to, że więcej pożytku przyniosłabym jako książka kucharska. W ten sposób przynajmniej czemuś się przysłużę, a obie nasze przyjaciółki o mnie nie zapomną.
Obaday sprawnymi ruchami palców zaczął składać kartkę. Wyciągnął z kieszeni nożyczki i przyciął papier do odpowiedniego kształtu. Wyjął sobie z głowy kilka szpilek, połączył nimi poszczególne kawałki, z czoła wysunął sobie igłę z nawleczoną białą nitką i niewiarygodnie prędko zaczął zszywać.
Nie minęły dwie minuty, gdy skończył.
- Proszę - powiedział do Deeby. - Wyciągnij rękę - poprosił i gdy dziewczynka usłuchała, wsunął jej na palce zgrabną, papierową rękawiczkę.
Deeba poruszyła dłonią. Starożytny papier był tak miękki, że nie marszczył się ani nie gniótł, tylko układał niczym filc. Na rękawiczce widniały słowa, urywki zdań, końce akapitów, wszystko wydrukowane bardzo starym, nieułatwiającym lektury krojem pisma.
- To coś, co nie pozwoli wam o nas zapomnieć - powtórzyła księga. 
- Jest przecudowna - zachwyciła się Deeba. - Bardzo mi... Na pewno bardzo się jej spodoba.
- Jeśli ją zobaczy - rzucił Złammasol. - Co pewnie byłoby i tak niewłaściwe.
Moździerz i Mównica przyglądali się rękawiczce z takimi minami, jakby znajdowali się właśnie na skraju ataku serca.
- Dalibyście już oboje spokój - mruknęła księga. - To moje kartki i mogę sobie z nimi robić, co zechcę.
- Nie martw się, Deebo - odezwał się Nipewny. - Obronimy LonNiedyn.
- I pomożemy twojej przyjaciółce - dodał rapasolissimus.
Z cienia wyturlał się Kwaśny i wskoczył dziewczynce na ręce. Mały kartonik przytulił się czule.
- Przykro mi, Kwaśny - szepnęła Deeba - ale nie mogę cię ze sobą zabrać.
Kartonik płaczliwie zaskomlał.
- Nie spodobałoby ci się tam - ciągnęła - i ktoś mógłby cię niechcący wyrzucić. Skończyłbyś na wysypisku. Albo by cię spalili.
Kwaśny w najwyższym przerażeniu otworzył się na całą szerokość.
- Nie - powtórzyła Deeba. - Musisz zostać. - Rozejrzała się w poszukiwaniu najrozsądniejszej osoby na całym moście. - Mównico... Dziękuję ci za wszystko. I... Czy mogłabyś się nim zaopiekować?
Kobieta spojrzała na dziewczynkę zaskoczona.
- Oczywiście - odpowiedziała po chwili i wzięła kartonik na ręce. Kwaśny żałośnie zapiszczał.
- Bądź grzeczny - poleciła Deeba.
- Pamiętaj - powiedział cicho Złammasol, klękając przy boku dziewczynki - że nie wiemy, w jakim stanie jest Szuassi. Obchodź się z nią delikatnie. Nie narażaj jej na wstrząsy. Nie zmuszaj do zastanawiania się nad sprawami, o których nie będzie jeszcze gotowa myśleć. Moździerzu? - Spojrzał na towarzysza i znacząco postukał w nadgarstek. - Czy mógłbyś...?
Moździerz skinął na Deebę. Tak delikatnie, jak tylko mogła, dziewczynka zaczęła pchać taczki ku zejściu z mostu.
Obróciła się i pomachała. Odmachali jej Mównica, Obaday, Jones i Ławiec, a nawet jeden z wojowników śminja. Tylko Kwaśny wyrywał się z objęć Mównicy i chciał gnać za Deebą.
***
- Im dalej z jednego miejsca do drugiego, tym jest trudniej - wyjaśnił Moździerz. - A żeby rozciągnąć most z LonNiedynu do Londynu, trzeba pokonać naprawdę długą drogę przez Osobliwość. Będziemy musieli zużyć na to ogromnie dużo energii.
W oddali Deeba widziała Lonniedyńskie Oko. Gigantyczne koło wodne przyśpieszało. Obracało się szybciej i szybciej. Na wodach Azimat pojawiły się wzburzone fale.
- Trochę mnie to zmęczy... - Moździerz urwał w pół słowa.
Kraniec mostu był już blisko. Dziwne ulice LonNiedynu znajdowały się już tylko o parę kroków od nich.
- Trzymaj się... - Rzucił Moździerz i dziewczynka zauważyła, że z nosa Jasnodzieja pociekła krew.
- To ci szkodzi! - Zawołała.
- Jeszcze... Tylko... Kawałeczek... - Syknął Moździerz.
Pisk obracającego się koła wodnego brzmiał teraz groźnie. Deeba zastanowiła się, czy nie powinna się zatrzymać. W ulicach przed nią było coś dziwacznego. Wtedy nagle zatrzymał się Moździerz i wskazał jej palcem drogę, zdecydowanie i ostro. Deeba pchnęła taczki i zjechała z mostu...
***
...Wprost na swoje osiedle. Na chodnik na parterze, tuż przed swoimi drzwiami. W Londynie.
***
Księżyc przeświecał między chmurami. Gdzieś w pobliżu zamiauczał kot i znów zaległa głucha cisza. W oknach dokoła Deeby było ciemno.
Z chodnika za nią wzbijał się ku niebu Pons Absconditus. Most biegł łukowato nad osiedlowym podwórkiem. Drugiego końca nie było widać. Niedaleko zejścia stał z uniesioną dłonią Moździerz. Nieopodal zagrzechotała pusta, trącona wiatrem butelka. Deeba odwróciła na moment wzrok, a kiedy znów popatrzyła przed siebie, mostu już nie było.
Nie ruszała się z miejsca przez bardzo długą chwilę.
Wreszcie jednak otworzyła drzwi do mieszkania. Pchnęła je prawą ręką, na której wciąż miała rękawiczkę z księgi. Przekroczyła próg i znalazła się w swoim domu.
- Mamo, tato? - Odezwała się cicho. Podświadomie spodziewała się, że rodzice będą na nią czekać, odchodząc od zmysłów. A jednak światło w salonie było zgaszone. Z sypialni, w której spali, dolatywały spokojne, miarowe oddechy.
Tak cicho, jak tylko potrafiła, poturlała taczki z Zanną do swojego pokoju i ułożyła ją łagodnie na polowym łóżku. Potem wyprowadziła taczki z domu i zostawiła je na chodniku, by nikt nie pomyślał, że to ona je przyprowadziła. Miała nadzieję, że może przesiąkną z powrotem do LonNiedynu.
Gdy wróciła do mieszkania, zauważyła, że w pokoju jej młodszego braciszka zapaliło się światło. Hass wyszedł w piżamie, trąc oczy. Kiedy ją zobaczył, zamarł i przez kilka chwil wpatrywał się w nią z niewiarygodnie głupią miną. Potem zadrżał i zamrugał.
- Cześć, Deeba - przywitał się sennie, poszedł do łazienki i wysikał się, nie zamykając drzwi. - Dlaczego jesteś w ubraniu? - Spytał, wracając do swojego pokoju. - Śniło mi się spaghetti - dodał, zgasił lampkę i na powrót wsunął się pod kołdrę.
***
Deeba podrapała się w głowę i zmarszczyła brwi. Usiadła na swoim łóżku, pogładziła czoło nieprzytomnej przyjaciółki i rzuciła okiem na zegarek.
- Możecie już wszyscy przestać się martwić - szepnęła. - Wróciłam.
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 PORA OCZYŚCIĆ ATMOSFERĘ
Mijały kolejne minuty. Skryte za zasłonami niebo wciąż jeszcze było ciemne. Deeba była tak wylękniona, że ledwie mogła oddychać. Miała wielką ochotę pobiec do sypialni rodziców, wskoczyć im na łóżko, zbudzić ich i domagać się, by zaczęli się wreszcie cieszyć i skakać z radości z powodu jej powrotu. Chciała też przyjrzeć się bliżej rękawiczce, którą zrobił dla niej Obaday i którą - jak się spodziewała - będzie musiała niedługo oddać. Chciała przeczytać na niej wszystko, od palca do palca. Spojrzała jednak na zegarek, którego wskazówki pokazywały już niemal szóstą rano, i przypomniała sobie, że ma na głowie ważniejsze rzeczy, na których powinna się w tej chwili skupić.
Resztą zajmę się potem - pomyślała, czując łomocące w piersi serce. Teraz muszę się przygotować.
- Trzymaj się, Zann - szepnęła. - Złammasol... Lepiej, żeby ci się udało...
Przekradła się przez pogrążone w mroku mieszkanie. Cicho zbierała cały sprzęt, potrzebny do wykonania misji, którą wyznaczył jej rapasolissimus.
Sekundowa wskazówka zegara okrążała tarczę niemiłosiernie powoli. Wskazówka minutowa po prostu człapała. Zanna zaświszczała na polowym łóżku i przekręciła się niespokojnie z boku na bok.
- Już niedługo, Zann - powiedziała cicho Deeba.
Wreszcie wskazówki zegara pokazały za pięć szóstą. Za cztery. Za trzy. Deeba zawahała się, po czym nasunęła na dłoń rękawiczkę od Obadaya. Tak na szczęście. W półmroku świtu spróbowała odczytać wydrukowane na niej słowa.
Za dwie minuty szósta. Za minutę.
Deeba rozejrzała się w nagłej panice. We wszystkich kontaktach w pokoju tkwiła jakaś wtyczka. Wyszarpnęła jedną i zielone światełko w wieży zgasło. Podłączyła swój sprzęt.
Dokładnie w chwili, w której minutowa wskazówka dotknęła dwunastki, czyli punkt szósta, Zanna zaczęła się trząść.
- Dalej Zanna, walcz - szepnęła Deeba.
Jej przyjaciółka drżała. Ręce i nogi dziewczynki dygotały gwałtownie. Potem jęknęła i na kilka przeraźliwie długich sekund przestała oddychać.
„Oddychaj!” - Powtarzała Deeba w myślach. „Oddychaj!".
Ułamek sekundy później Deeba krzyknęła ze strachu. Wężowymi ruchami i równie szybko jak wąż, przez okno wpełzła macka Smoga.
Deeba machnęła w jej stronę ręką, ale dym poruszał się zbyt prędko. Mknął przez pokój w zupełnej ciszy. Cuchnęło spalinami. Smuga dymu rozwinęła się i opadła Zannie na twarz.
- Nie! - Zwołała Deeba i uniosła swą broń. Wtedy zrozumiała, że Smog wysuwa się z płuc jej przyjaciółki. Zanna go wydychała.
„Smogiem należy tak wstrząsnąć, tak go przestraszyć, żeby musiał stanąć do walki, zbierając swoją każdą, nawet najmniejszą chmurkę” - przypomniała sobie słowa Złammasola.
Z nozdrzy Zanny wysnuwały się pasma obrzydliwego dymu. Nieprzytomna dziewczynka wydychała zepsute powietrze bardzo długo, przeciągle. Spiralne smugi brudnej mgły kłębiły się nad pościelą, splatały w gęsty, wiszący nad łóżkiem obłok.
Patrząc na chmurę, Deeba nagle poczuła niezbitą pewność, że chmura także patrzy. Na nią.
I wtedy, w chwili w której cienkie włókna dymu wystrzeliły ku jej twarzy, Deeba włączyła trzymany w dłoni wiatrak.
- Chciałeś udusić moją przyjaciółkę? - Syknęła i smagnęła smogczka strumieniem powietrza.
Istota cofnęła się, ale Deeba ruszyła za nią. Wcisnęła wiatraczek prosto w śmierdzący obłok i Smog rozwiał się w panice. Dziewczynka wyraźnie czuła, jak jej skórę omiatają ohydne pasemka dymu.
Zaczęła je ścigać po całym pokoju. Uciekały do kątów i zakamarków niczym pozbawione skorupy ślimaki. Dziewczynka trzymała wiatrak przed sobą tak daleko, jak tylko pozwalał na to przewód. Nie dawała oparom chwili spokoju. Chyłkiem umykały przed nią kolejne smugi. Uciekały szparami w podłodze lub wsiąkały w dywan.
Wtedy rzuciła się na nią macka Smoga, która sięgała do pokoju przez okno, aż z samego LonNiedynu. Ale i tym razem Deeba zasłoniła się wentylatorem i Smog się zawahał, po czym raptownie umknął tam, skąd przyszedł.
Zapadła długa chwila ciszy i bezruchu.
„Czyżby mi się... Udało?” - Przemknęło Deebie przez głowę.
Wyłączyła wiatrak. Kilka razy podejrzliwie pociągnęła nosem, ale w powietrzu było czuć już tylko resztki smogowego zapachu benzyny, węgla, brudu i siarki. Lepki, oślizły osad został na jej skórze.
- Deeba? - Zanna otworzyła oczy.
- Zann! - Deeba usiadła i chwyciła przyjaciółkę w ramiona.
- Deeba...? Co się stało? Gdzie ja jestem? - Zanna zakaszlała.
Tak, wyrzuć to wszystko z siebie, pomyślała Deeba. Do ostatniego dymka. Trzymała przyjaciółkę w objęciach bardzo długo.
- Co się stało? - Powtarzała Zanna raz po raz. Skrzywiła się i dotknęła tyłu głowy. - Co się stało?
Dziękuję ci, rapasolissimusie. Deeba uśmiechnęła się w duchu. Dziękuję, dziękuję. Ale i ja chyba... Nieźle się spisałam. Wykurzyłam tego durnego Smoga.
- Już wszystko dobrze, Zann - powiedziała. - Najpierw uderzył cię smrodoćpun, a potem Smog dostał się do twoich płuc. Ale Złammasol coś zrobił, a ja właśnie rozpędziłam dym, co do ostatniej chmurki, więc...
Deeba spojrzała na twarz przyjaciółki i nagle urwała.
- Deeba? - Odezwała się skrzekliwym głosem Zanna. - O czym ty mówisz?
- O... O Smogu - odpowiedziała Deeba. - Na moście. Tam gdzie Jasnodzieje...
Zanna pokręciła głową.
- Nic z tego nie rozumiem - powiedziała.
„Nie mamy pojęcia w jakim stanie będzie Szuassi, gdy już odzyska przytomność...” - Deeba przypomniała sobie przestrogę Złammasola.
- Jakie ostatnie wydarzenie pamiętasz? - Zapytała.
- Ale o co mnie pytasz? - Zdziwiła się Zanna. - O wczoraj? Wczoraj... Zaraz... Czy to było wczoraj? Śniło mi się, że zobaczyłyśmy coś na podwórku, przed domem, ale... O co tu chodzi?
Ona niczego nie pamięta, zrozumiała Deeba i szeroko otworzyła oczy w zdumieniu. Wszystko zapomniała.
- A cóż to za sakramenckie hałasy? - Mama Deeby stanęła w drzwiach ubrana w szlafrok. Gdy ujrzała obie dziewczynki, przez moment wpatrywała się w nie dziwnie nieprzytomnym spojrzeniem. Potem jednak potrząsnęła głową i zamrugała gniewnie. - Ach, to znów wy dwie! - Rzuciła. - Ciągle te wrzaski i stukoty... Dziewczynki, jest bardzo wcześnie! Ludzie śpią! Deeba, a co ty...?
Deeba rzuciła się matce w objęcia. Pani Resham miała zdumioną minę.
- Mamusia! Moja mamusia kochana! - Cieszyła się dziewczynka.
- Tak, wariatko! To ja - powiedziała mama - i mimo tego nagłego wybuchu miłości do rodzica, nadal uważam, że zachowujesz się nieco za głośno.
Deeba spojrzała na mamę. Była zbyt szczęśliwa, by się przejmować oschłymi reakcjami rodzicielki.
- Przepraszam, pani Resham - powiedziała Zanna i zaniosła się gwałtownym kaszlem. - Rany! Moja głowa!
Matka Deeby znów zamrugała i zmienił się wyraz jej twarzy.
- Oj, coś nieładny ten twój kaszel, moja droga - powiedziała. - Może powinniśmy cię odstawić do domu.
Dom, pomyślała Deeba i uśmiechnęła się.
- Tak, może rzeczywiście powinnam już wracać - zaświszczała Zanna. Czuję się okropnie.
Udało się nam, myślała Deeba. Mimo że nie wiedziała, co się stało z pamięcią Zanny, mimo że widziała, że jej przyjaciółka cierpi, rozumiała, że najważniejsze jest to, że udało im się obu wrócić. Do domu. Była wniebowzięta.
- A co ty się tak szczerzysz? - Zdziwiła się pani Resham. Jesteśmy w domu, pomyślała raz jeszcze Deeba.
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 MEMENTO
Prowadząc Zannę do domu, Deeba dziękowała w myślach wszystkim, którzy pomogli jej w LonNiedynie: Obadayowi, Jonesowi, Ławcowi, Dachoskoczkom, Moździerzowi i Mównicy, i szczególnie rapasolissimusowi Złammasolowi.
Powodzenia, myślała. Zdawała sobie bowiem sprawę, że lonniedyńczyków czeka ciężka potyczka. Smog na pewno nie zechce się poddać bez walki. Ale z pomocą planu Złammasola i Nipewnego mieszkańcy niemiasta mieli szansę zwyciężyć.
Teraz to była ich walka. Nie było z nimi Szuassi, ale mieli swoje własne sposoby obrony i Deeba z całego serca życzyła im sukcesu.
Niemniej, na radość dziewczynki kładło się cieniem zdumienie z powodu dziwacznego zachowania matki, jej braku troski o córkę. Potem jednak przypomniała sobie coś, co powiedział Moździerz: efekt flegmy.
Włączyła komputer, żeby sprawdzić, co znaczy słowo „flegma". Tak jak się tego spodziewała, znalazła znaczenie „śluzowa wydzielina dróg oddechowych", ale było także i drugie: „powolność charakteru".
A więc to miał na myśli stary Jasnodziej.
Właśnie wskutek działania efektu flegmy jej matka i ojciec sennie przyczłapali na śniadanie, przed którym wesoło się z nią przywitali, zupełnie tak, jakby ich córka przez ostatnie trzy dni nie była osobą zaginioną.
- Tato - zagaiła Deeba - pamiętasz może, o której wróciłam wczoraj do domu?
- Wczoraj? - Pan Resham się zamyślił. - Chyba około szóstej, prawda? Nie, prawdę mówiąc, nie jestem pewien. - Wzruszył ramionami.
- Mamo? A o czym rozmawialiśmy przy kolacji?
- Przy kolacji, kochanie? No przecież... O twoich lekcjach? - Matka odpowiedziała pytaniem i szybko o wszystkim zapomniała.
***
Nie było tak, jakby czas w Londynie stanął w miejscu, ani nie tak, jakby rodzice o niej zapomnieli. Nie zastąpiła jej też żadna widmowa kopia ani klon. Raczej, w czasie pobytu Deeby w LonNiedynie londyńczycy zupełnie nie przejmowali się jej losem. Wydawało im się przez cały czas, że widzieli ją chwilę temu, albo że właśnie zamknęła się w swoim pokoju, albo że zaraz zamienią z nią dwa słowa. Byli spokojni, flegmatyczni, ponieważ nie zdawali sobie sprawy - nie mogli jej sobie zdawać - że dziewczynka naprawdę zniknęła.
Deeba ucieszyła się, gdy zrozumiała, że rodzice, brat oraz przyjaciele i nauczyciele nie panikowali z powodu jej nieobecności. Bardzo by nie chciała stać się przyczyną czyichkolwiek zmartwień. Musiała też jednak przyznać, że, kiedy dotarło do niej, że nikt się o nią ani o Zannę nie martwił, poczuła się troszeczkę nieswojo.
Podobnie niezręcznie się czuła, kiedy przypominała sobie ten dziwny moment wahania, z jakim witali ją wszyscy, widząc ją po raz pierwszy po powrocie. Starała się więc o tym nie myśleć, nie zastanawiać się zbytnio, nawet gdy identyczne reakcje dostrzegała u koleżanek i nauczycieli.
***
Następnego dnia Zanna nie poszła do szkoły. Leżała w łóżku, zażywając tabletki na ból głowy i syrop na kaszel, co miało wyleczyć jej schorowane płuca. Na podwórku Deeba uniosła wzrok ku słońcu i uśmiechnęła się do jego żółciutkiej pełnej buzi. Po tych kilku dniach dziwnie było nie widzieć na niebie wydrążonej, pustej w środku obręczy SłoNieca.
Londyńskie światło było o wiele jaśniejsze; dziewczynka czuła, jak jego promienie oblewają ją całą.
- Widzę, że jesteś w świetnym nastroju - zauważyła pani Edwards, przyglądając się dziwnie dziewczynce. - Nie widziałam cię w tak dobrym humorze od... - Urwała nagle, ponieważ, rzecz jasna, nie była w stanie sobie przypomnieć, kiedy ostatnio widziała Deebę. Efekt flegmy działał i na nią.
Tata Zanny zwalczył wreszcie niedające mu spokoju od chwili wypadku poczucie winy, i to także bardzo ją ucieszyło. Keisha i Kath nadal podchodziły do Deeby nieco nieufnie, ale coś między nimi jednak uległo zmianie. W kolejce w stołówce uśmiechnęły się do niej ostrożnie i poinformowały koleżankę, że Becks niedługo wróci do szkoły.
Ha! Jeśli tak bardzo wtedy wystraszył was taki mały smogczek, przemknęło Deebie przez myśl, to w życiu byście nie zniosły tego, co ja przechodziłam przez ostatnie kilka dni. Nawet byście nie uwierzyły.
Zresztą sama ledwie mogła w to wszystko uwierzyć. W jasnym świetle zwykłego, londyńskiego słońca wszystkie barwne wspomnienia o paskudnicach, Dachoskoczkach i mostach prowadzących z dowolnego miejsca w inne dowolne miejsce, o latających autobusach i jej małym kartoniku o Kwaśnym - bardzo przypominały sny.
W chwilach, kiedy to wszystko wydawało jej się coraz bardziej nierealne, upewniwszy się, że nikt nie patrzy, wyciągała z ukrycia rękawiczkę i czytała ją sobie.
Oddam prezent, jeśli Zanna sobie cokolwiek przypomni, postanowiła. Do tego momentu rękawiczka jest moja.
Na papierze, z którego Obaday uszył rękawiczkę, widniały głównie pojedyncze słowa i luźno rozrzucone litery. Jednak w kilku miejscach można było przeczytać dłuższe kawałki zdań. Deeba wkrótce znała je wszystkie na pamięć:
ceglasta magia i gołębie
po to, ale tylko ku swemu utrapieniu
dno wejść i nie łatwo wy
wejdź po stopniach książek, po szczeblach opowieści 
zupełnie inna od drugiej
Czytała te słowa raz po raz, zawsze w tej samej kolejności, recytowała je sobie po cichu niby wiersz.
***
Po niedługim czasie Zanna wróciła do szkoły. Potem pojawiła się w niej także Becks i wzajemne stosunki między przyjaciółkami nieco się poprawiły. Po kilku tygodniach wszystko już było tak samo dobrze, jak przed wypadkiem.
Zupełnie jak dawniej, myślała Deeba.
Powtarzała to sobie, dobrze wiedząc, że w rzeczywistości nic już nie jest takie jak dawniej.
Becks nadal miała gips. Zannę często bolała głowa, a gdy zanadto się zdyszała, zaczynała świszczeć. Co gorsza, była też o wiele powolniejsza niż przedtem. I tylko Deeba wiedziała dlaczego.
Nigdy nie była w stanie porozmawiać o tym, co je spotkało, z żadną ze swoich koleżanek. Jeżeli rozmowa schodziła choćby tylko w pobliże czegoś, co można było nazwać „dziwnym", Kath, Keisha, albo Becks wpadały w panikę i stawały się agresywne.
Pewnego razu, gdy Deeba została sama z Zanną, odważyła się zadać pytanie:
- Znasz słowo „Szuassi"? - Dotknęła schowanej w kieszeni rękawiczki. Ona się należy tobie, pomyślała.
Zanna skupiła się i zmarszczyła czoło. Otworzyła usta, lecz nie wydała żadnego dźwięku: przez jej twarz przemknął wyraz szalonego, graniczącego wręcz ze strachem, niepokoju. Rozkasłała się gwałtownie.
Ona nie chce sobie przypomnieć, zrozumiała Deeba, klepiąc przyjaciółkę po plecach. To dla niej zbyt straszne wspomnienie.
Oczywiście niemożność opowiedzenia najlepszym kumpelkom o czymś tak niewiarygodnym, o czymś aż tak niezwykłym, była frustrująca. Czasami nawet bardzo frustrująca. Szczęśliwie, że przydarzyło się to im obu.
Ale kiedy jechały z Zanną na tyle autobusu i kiedy śmiały się i wygłupiały, Deeba powtarzała sobie, że warto za to zapłacić cenę milczenia. Była o tym święcie przekonana, choć z trudem dawała wiarę, że Zanna naprawdę wyrzuciła z głowy wszystkie wydarzenia z LonNiedynu. Niemniej, starała się nie myśleć zbyt często o innym piętrusie, o wiele mniej zwyczajnym, którym tak niedawno podróżowały z Zanną.
***
Zdarzały się noce, gdy Deeba siadała na łóżku i wyglądała na skąpane w świetle księżyca podwórko, na swoje osiedle i wyobrażała sobie zalany śniężycową poświatą LonNiedyn. Miała nadzieję, że wszyscy jej przyjaciele z niemiasta są szczęśliwi i zdrowi i że wojna ze Smogiem toczy się zgodnie z planem.
Rozumiała, że to niełatwe, ale pod przywództwem rapasolissimusa i Nipewnego, wyposażeni w tajne techniki „Kusz", mieli przecież szansę. LonNiedyn mógł wygrać. Deeba powtarzała tajemniczo brzmiące słowa z rękawiczki, którą zaczęła już uważać za swoją, i gorąco życzyła powodzenia lonniedyńczykom.
Kiedy była tam - w tym drugim mieście - rozpaczliwie tęskniła za domem. Teraz, choć szczerze się cieszyła z udanego powrotu, było jej smutno i żal, ponieważ nie było jej wolno nikomu opowiedzieć o najbardziej zadziwiającym miejscu, jakie w życiu oglądała.
Deeba miała niezbitą pewność, że już nigdy nie zobaczy ulic LonNiedynu.
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 POTĘŻNA SIŁA UPARTEJ 
 CODZIENNOŚCI
Oczywiście myliła się.
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 CIEKAWOŚĆ I JEJ OWOCE
Przez jakiś czas Deeba próbowała nie myśleć o LonNiedynie. Nie chciała, ponieważ gdy tylko zaczynała wspominać niemiasto, zaczynała też za nim tęsknić. Wkrótce jednak okazało się, że nie jest w stanie się powstrzymać. Przyglądała się przechodniom na ulicy i zadawała sobie pytanie, czy wiedzą o istnieniu LonNiedynu. Miała poczucie, że należy do niezwykle elitarnego klubu.
W końcu, po jakimś czasie bardzo już chciała się dowiedzieć, co się dzieje w LonNiedynie, jak toczą się losy jego mieszkańców, jakie są koleje wojny ze Smogiem. Najbardziej fascynowała ją właśnie owa wojna. Myśl o tym, że coś podobnego wydarzyło się kiedyś i w jej mieście, sprawiała, że niewiarygodne wydarzenia, których była świadkiem tam, wydawały się nieco bardziej realne.
Na pewno istnieją jacyś lonniedyńczycy, którzy przeprowadzili się do Londynu. Musi tak być, skoro ludzie przeprowadzają się w drugą stronę, stwierdziła któregoś dnia. Może gdzieś jest jakieś tajne bractwo, do którego mogłabym wstąpić, albo coś. Jakieś „Towarzystwo Przyjaźni Londyńsko-Lonniedyńskiej".
Bo przecież wiedziała już, że takie sekretne stowarzyszenia istnieją naprawdę.
***
Rodzice byli zajęci oglądaniem telewizji. Deeba usiadła przed komputerem i zaczęła przeszukiwać Internet w poszukiwaniu informacji.
Znalazła całkiem sporo stron, na których pojawiało się słowo „LonNiedyn", ale gdy z mozołem sprawdziła je wszystkie, okazało się, że żadna z nich nie opowiadała o niemieście.
To niemożliwe, żeby nic o nim nie było w sieci, pomyślała.
A jednak nic nie było.
Wszystkie odniesienia do Nipewnego okazały się po prostu zwykłymi błędami, literówkami. Kiedy wpisywała „kusza" albo „kusze", trafiała na serwisy poświęcone starym łukom, zbrojom i hełmom, a także kuszom, od których tajni obrońcy miasta wzięli swoją nazwę. Próbowała także szukać rozmaicie pisanego słowa „UCEP". Znów bez skutku.
Żeby dotrzeć do ukrytych treści, próbowała różnych strategii. Szukała na przykład informacji o wzmacnianiu tkanin, wpisała do wyszukiwarki słowo „pogodowiedźmy", lecz za każdym razem albo trafiała na stek nieprzydatnych nikomu głupot, albo na coś zupełnie innego niż to, co chciała znaleźć.
- Mamo - spytała - jak się nazywa taka nauka, która zajmuje się pogodą?
- Meteorologia, skarbie - odpowiedziała pani Resham i przeliterowała. - A co? Odrabiasz lekcje?
Deeba nie odpowiedziała. Wpisała w okienko „meteorologia" i westchnęła, gdy się okazało, że do przejrzenia ma siedem milionów stron. Próbowała łączyć to słowo z innymi, takimi jak „smog", „stowarzyszenie" czy „Londyn". Nadal jednak otrzymywała okropnie długie listy wyników, zawsze liczące się w tysiącach stron.
Zdumiało ją, jak wielu ludzi zajmuje się badaniem pogody. Brytyjski Instytut Meteorologiczny, uniwersytety, specjalne departamenty w ratuszu, Królewskie Towarzystwo Meteorologiczne. Klikała w losowo wybrane linki i przeglądała artykuły o londyńskim smogu z 1952 roku.
I wtedy właśnie zwróciła uwagę na adres jednej ze stron, na które trafiła: kusza.org.
Królewski Urząd ds. Skażeń i Zanieczyszczeń Atmosferycznych - widniało u góry strony. Obok umieszczono logo z napisem „KUSZA". Otworzyła szeroko oczy. Chwilę potem i usta.
Odnalazła tajne bractwo tych tak zwanych pogodowiedźm, u których podobno studiował Nipewny. Odnalazła mityczne „Kusze", tylko że ich nazwa wcale nie pochodziła od średniowiecznej broni.
Przekręcili to słowo, stwierdziła. Przekręcili nazwę. Ludzie tutaj używali skrótowej nazwy urzędu, a lonniedyńczycy, słysząc ją, pomyśleli, że chodzi o broń. Najzwyklejsza pomyłka.
Nagle wzmagający się niepokój przyćmił radość odkrycia.
Ale... O czym w takim razie mówił Nipewny, kiedy twierdził, że studiował u członków „Kusz" magię? Nie ma żadnych „Kusz". Ani pogodowiedźm. Nie ma czarów. Nie ma tajnego stowarzyszenia. To wszystko jest zwykłym nieporozumieniem.
A zatem...
A zatem Nipewny kłamał.
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 ROZMOWA I OBJAWIENIE
A może to jednak ja coś plączę? - Zastanawiała się Deeba. Może on powiedział tylko, że u nich pracował? Że pracował w tym urzędzie i ja niepotrzebnie kombinuję?
Cztery razy wykręcała numer królewskiej instytucji i cztery razy odkładała słuchawkę. Nie miała cierpliwości tak długo czekać.
Za piątym podejściem jednak postanowiła nie rezygnować. Kiedy ktoś odebrał, ucieszyła się, słysząc, że jej własny głos zabrzmiał bardzo spokojnie.
- Dzień dobry, czy mogłabym rozmawiać z profesorem Lipsterem? Listę nazwisk spisała wcześniej z Internetu.
- A w jakiej sprawie?
- Poszukuję informacji o kimś, kto pracował... Kto, jak myślę, pracował dla waszego urzędu.
- Ale ja nie mogę... - Odparł znudzonym głosem mężczyzna.
- Nazywa się Nipewny - dodała natychmiast Deeba i ku jej zaskoczeniu nieznajomy nie dokończył zdania.
- Proszę chwilę zaczekać - powiedział i w słuchawce rozległa się seria trzasków.
- Halo? - Po chwili Deeba usłyszała kobiecy głos. - Mówi Rebecca Lipster. Rozumiem, że szuka pani informacji o Beniaminie Nipewnym?
- Tak - potwierdziła Deeba. - Chciałabym się dowiedzieć, czym on się u państwa zajmował. Bardzo mi na tym zależy. To ważne. Każda, nawet najdrobniejsza informacja...
- Proszę posłuchać - przerwała jej profesor Lipster - nie jestem upoważniona do udzielania tego rodzaju informacji. Z kim mam przyjemność?
- Jestem jego córką - powiedziała Deeba.
W słuchawce zapadła cisza. Dziewczynka wstrzymała oddech. Zdawała sobie sprawę, że ryzyko, iż jej rozmówczyni pozna się na kłamstwie, jest bardzo wysokie, niemniej pomyślała, że skoro meteorolodzy rzeczywiście słyszeli o Nipewnym, to wymyślając taką właśnie historyjkę, będzie mieć największą szansę na to, że namówi ich do wydania ewentualnych, pozostawionych przez niego notatek. Odpowiednie kłamstwa przygotowała już sobie zawczasu: „Mój tata twierdzi, że zostawił u państwa jakieś dokumenty. Czy mogłabym wpaść i je odebrać...?".
- Och, w takim razie przepraszam - odezwała się wreszcie profesor Lipster. - Oczywiście, teraz ta ciekawość jest jak najzupełniej zrozumiała. Powiem ci wszystko, co zechcesz... I proszę przyjąć moje najserdeczniejsze kondolencje.
Deeba otworzyła szeroko oczy.
- Powinnaś być dumna ze swego ojca, młoda damo - mówiła pani profesor. - Bardzo ciężko pracował. A potem, w dniu, gdy... W dniu tego wypadku... Akurat wtedy miała nas zaszczycić oficjalną wizytą pani Rawley, minister ochrony środowiska. Twój ojciec bardzo się na to spotkanie cieszył. Zawsze powtarzał, że ona jest świetnym ministrem, i od dawna chciał ją poznać. Mówił, że ma do niej kilka pytań. A i ona wspominała nam wcześniej, że chętnie go pozna. A potem... Cóż, gdy go znaleźliśmy, wizyta została oczywiście odwołana.
- Jak to się stało? - Spytała Deeba.
Profesor Lipster zawahała się i przez chwilę milczała.
- Jestem pewna, że ktoś ci już mówił... - Podjęła wreszcie. - To był atak serca, tak przynajmniej myślimy. W pierwszej chwili niektórzy sądzili, że mógł to być jakiś wypadek z niebezpiecznymi chemikaliami. To dlatego, że w pomieszczeniu, w którym go znaleźliśmy, było czuć silny zapach spalin. Ale przecież on niczym takim się nie zajmował. Nie prowadził żadnych eksperymentów. Interesowały go wyłącznie badania historyczne.
- A nad czym pracował? - Spytała dziewczynka, jednocześnie intensywnie myśląc.
- Zbierał wszystkie informacje na temat ataku smogu z tysiąc dziewięćset pięćdziesiątego drugiego roku. Tak przynajmniej mówił. Badał skład trującego dymu, wyrządzane przezeń szkody, tego rodzaju rzeczy. No i oczywiście sposoby walki z podobnymi zanieczyszczeniami. Zaraz, jak się nazywał ten dokument, który interesował go szczególnie? Chwileczkę... A, pamiętam! UCEP.
- Co takiego? - Deeba aż jęknęła
- Ach, no tak. To taki nasz skrót od nazwy Ustawa o Czystości Powietrza - wyjaśniła pani Lipster. - Uchwalono ją w tysiąc dziewięćset pięćdziesiątym szóstym. Dzięki niej pozbyliśmy się problemów ze smogiem.
- Ach, tak - powiedziała powoli dziewczynka. - Teraz rozumiem.
- Co jeszcze chciałabyś wiedzieć? - Spytała pani profesor.
- W zasadzie - przyznała Deeba - już i tak powiedziała mi pani dużo więcej, niż miałam nadzieję usłyszeć.
Profesor Lipster mówiła coś jeszcze. Deeba odłożyła słuchawkę.
***
Tego wieczoru, ku zaskoczeniu ojca i mimo siąpiącego deszczu, Deeba wyszła na przechadzkę. Musiała się zastanowić, a lepiej się jej myślało na świeżym, chłodnym powietrzu.
- Idziesz zmoknąć? - Spytał pan Resham. - Nie wybieraj się nigdzie daleko. Ale z ciebie głuptas. - Pokazał na jej czerwoną parasolkę w jaszczurki. - Nie sądzę, by nadmierne stężenie wilgoci w powietrzu było...
- Tak, tak, tato, wiem: wystarczającym powodem do zawieszania dyktowanego nakazami rozumu, społecznego tabu, zakazującego wymachiwania ostro zakończonymi przedmiotami i tak dalej. - Dała ojcu na pożegnanie buziaka i wyszła.
Zakręciła parasolką i popatrzyła, jak odbijają się od niej krople deszczu, rozpadając się w delikatną mgiełkę. Przypomniała sobie, jak obronili ją porwani, podarci i pogięci podwładni Złammasola.
Przemyślała sobie raz jeszcze wszystko, czego się dziś dowiedziała.
Nipewny miał się spotkać z panią Rawley - ministrem do spraw ochrony środowiska - która na pewno wie na temat niebezpiecznych zjawisk pogodowych o wiele więcej niż ktokolwiek inny w całym kraju. Do spotkania jednak nie doszło. Nipewny został powstrzymany. Przez coś śmierdzącego. Chemikaliami. I jego koledzy meteorolodzy pomyśleli, że zginął na atak serca.
To Smog go odnalazł. Nie udało mu się przed nim ukryć, jak to wszystkim opowiadał.
Dziewczynka zastanowiła się nad Elizabeth Rawley - rządową specjalistką od walki z zanieczyszczeniami. Być może, pomyślała, ona by wiedziała, dlaczego Smog tak usilnie starał się przeszkodzić Nipewnemu w spotkaniu.
Nipewny z pewnością szukał u Rawley pomocy.
Deeba spróbowała sobie przypomnieć, kiedy ostatnio słyszała w wiadomościach o minister Rawley.
Dokładnie nie pamiętam, ale jestem pewna, że zupełnie niedawno. A czy to nie tata wspominał o niej zeszłej nocy? Zdaje się, że to ją jako jedyną z rządu lubi, bo uważa, że świetnie sobie radzi na swoim stanowisku. A może to było w jakiejś gazecie? Tak, na pewno... Zresztą żadna różnica. Czemu ja się tak zastanawiam nad tą Rawley? I tak w końcu znów o niej usłyszę.
- O raju! - Jęknęła nagle Deeba i zatrzymała się wraz z parasolką w pół obrotu. Dotarło do niej, dlaczego tak trudno jest jej przypomnieć sobie, kiedy ostatnio słyszała nazwisko Elizabeth Rawley. - Działa na mnie efekt flegmy - powiedziała na głos. - A to oznacza... Że Rawley jest w LonNiedynie.
***
Żaden UCEP nie istniał. Dawno temu, jacyś lonniedyńczycy musieli źle usłyszeć nazwę ustawy, dzięki której pokonano Smoga w Londynie, i przekręcona nazwa stopniowo się rozpowszechniła, aż wreszcie całe niemiasto było przekonane, że UCEP to potężna, magiczna broń. Tak zazwyczaj rodzą się legendy. Deeba także w to uwierzyła. A o UCEP-ie opowiedział jej Nipewny.
Tylko że jeżeli meteorolodzy z towarzystwa się nie mylą i Nipewny rzeczywiście został zabity przez Smoga, to człowiek, który przebywa teraz w LonNiedynie, jest kimś innym.
Kim zatem?
I do czego ten oszust zmierza?
W LonNiedynie dzieje się coś złego.
I żaden z lonniedyńczyków nie ma o tym zielonego pojęcia.
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 ZASZYFROWANE LĘKI
Nic im się nie stanie, powtarzała sobie Deeba. Mówiła to sobie raz po raz. LonNiedyn zwycięży. Jasnodzieje domyślą się, co się święci. Poza tym może to jednak ja niepotrzebnie panikuję. Możliwe, że wszystko jest w jak najlepszym porządku. Tak czy inaczej, Jasnodzieje zajmą się tym i na pewno sobie poradzą.
Jednakże za każdym razem, gdy o tym rozmyślała, przypominało się jej zamieszanie, jakie wyniknęło w związku z Szuassi i nieprawdziwymi przepowiedniami. Dobrze pamiętała niepewność i zakłopotanie, z jakimi sami Jasnodzieje reagowali na kolejne wydarzenia.
Ale przecież, uspokajała się, wyciągnęli już na pewno odpowiednie wnioski. Teraz bez wątpienia będą o wiele ostrożniejsi.
LonNiedyn będzie musiał zadbać o siebie sam. Deeba nie jest Szuassi. Jest kimś zwyczajnym. A w jaki sposób taki zwyczajny ktoś mógłby tam w czymkolwiek pomóc? Zwłaszcza, nie wiedząc do końca, co jest nie tak?
Wszystko się ułoży, myślała. Przecież sama widziałam, jak wojownicy śminja, Złammasol i Jones potrafią walczyć. A jednak nie mogła się uspokoić.
Zresztą... - Ta myśl nagle jakby wypełzła znikąd, pojawiła się w jej głowie i Deeba od razu poczuła z jej powodu wstyd - ...Zresztą, jeśli jednak stanie się tam coś złego, to ja nie muszę przecież o tym nic wiedzieć.
***
- Zanno - zaczęła Deeba - muszę cię o coś zapytać. Co by było, gdybyś wiedziała, że w pewnym miejscu dzieje się coś złego, ale tam nikt by o tym nie wiedział i wszyscy byliby przekonani, że wszystko idzie dobrze, no ale ty wiedziałabyś, że tak nie jest, to znaczy nie wiedziałabyś tak na sto procent, ale jednak byś wiedziała, a przy tym nie miałabyś pojęcia jak przekazać im wiadomość, a na dodatek oni by się nie kontaktowali z tobą, więc nie mogłabyś sprawdzić, czy są w stanie cokolwiek z tym wszystkim zrobić, nawet gdybyś im tę wiadomość przesłała...
Zabrakło jej tchu i urwała. Teraz wszystko wydawało się jej jakieś prostsze.
- Deeba - odpowiedziała Zanna - ja zupełnie nie rozumiem, o czym ty mówisz.
Cofnęła się, patrząc na przyjaciółkę uważnie i - co Deeba zauważyła dopiero po chwili - ze strachem.
I właśnie wtedy Deeba podjęła decyzję. Mimo że wszystko było na dobrej drodze, mimo że między nią i jej przyjaciółkami zaczęło się wreszcie układać, nie mogła przejść obojętnie obok tego, że w LonNiedynie coś się bardzo nie układało. Zrozumiała, że musi spróbować przekazać do niemiasta wiadomość, ostrzeżenie. Bez względu na to, jak bardzo trudne mogło się to okazać.
W pierwszej kolejności wpadła na pomysł, że będzie wrzucać do kanałów ściekowych listy w butelkach. Ale zaczęła się zaraz zastanawiać, co powinna napisać na kopercie, by mieć pewność, że list przedostanie się na drugą stronę Osobliwości. Jakiegokolwiek adresu użyje, to i tak nie będzie miała możliwości sprawdzenia, czy jej próby zakończyły się pomyślnie. A tego musiała być pewna.
Kiedy doszła do tego wniosku, z zaskoczeniem pojęła, że to, co czuje, jest nie tyle złym przeczuciem, ile ekscytacją. Mimo że w LonNiedynie naprawdę mogło dziać się coś bardzo złego, dziewczynka była zafascynowana wszystkimi swoimi odkryciami. Zrozumiała też jeszcze coś innego. Pojęła, że musi tam wrócić.
Nasunęło się więc kolejne pytanie: w jaki sposób przedostać się z powrotem do LonNiedynu?
I mimo że próbowała sobie po wielokroć wmawiać, że nawet gdyby miała taką możliwość, to wcale by do niemiasta nie wróciła, nie potrafiła samej siebie przekonać.
Po kilku rozmaitych próbach Deeba dotarła do piwnicy na osiedlu. Tym razem jednak, gdy przekręciła wielki zawór, Londyn się nie wyłączył. Musiała znaleźć inną drogę.
Przemierzyła piechotą kilka mostów, za każdym razem starając się myśleć o innym miejscu, na drugim końcu, o którymś z miejsc, jakie zapamiętała z LonNiedynu. Bez skutku.
Szukała ukrytych drzwi. Zamykała oczy i bardzo, bardzo chciała. Stukała obcasami. Próbowała przeciskać się przez starą szafę swoich rodziców. Żaden z tych sposobów nie działał.
I co ja mam począć? - Myślała.
Zrozpaczona, napisała list do jedynej osoby, o której wiedziała, że jest w kontakcie z LonNiedynem: do pani minister Elizabeth Rawley, do siedziby rządu.
Wiedziała, że list do tak ważnej urzędniczki będzie musiał przejść przez ręce wielu sekretarek i asystentów, postanowiła więc swą prawdziwą wiadomość porządnie zakamuflować.
Szanowna Pani minister Rawley,
moje, nazwisko jest w tej chwili nieważne. Wiem, że, była Pani w miejscu, które, bardzo przypomina Londyn, ale pod wieloma względami zupełnie jest
jak NIE Londyn. Wydaje mi się, że wie Pani, o jakim miejscu myślę i że, rozumie Pani, że ja też wiem, o czym piszę. Piszę do Pani, ponieważ być może, Pani jest w stanie, dostać się tam, łatwiej niż ja, a według, mnie, w tamtym miejscu dzieje się coś bardzo niedobrego. Być może, wie też Pani o tym, że powstał plan walki z kimś, kto strasznie, dużo KOPCI - wie Pani kogo mam na myśli - a ja obawiam się, że człowiek, który podobno chce pomagać w walce, wcale nie jest tym, za kogo się podaje, a jest za to nieprzyjacielem pracującym dla głównego wroga. Wie, Pani, kto jest tym, podejrzanym. Ktoś kto jest bardzo NIEPEWNY siebie.
[Z tego ostatniego dowcipu Deeba była szczególnie dumna].
Zatem, jeśli mogłaby, Pani się tam, udać, albo przynajmniej kogoś wysłać, to wydaje mi się że trzeba się mu przyjrzeć i sprawdzić, czy rzeczywiście, robi to, co twierdzi, że robi, jeśli nie, to znaczy, że nasi przyjaciele są w niebezpieczeństwie.
Z góry dziękuję 
Życzliwy
No, przynajmniej coś zrobiłam, pomyślała, choć zdawała sobie sprawę, że pani minister prawdopodobnie nigdy tego listu nie przeczyta. Nie przestawała więc myśleć o innych sposobach przedostania się do LonNiedynu.
Nocami siadała na łóżku, wkładała i odczytywała rękawiczkę, którą Obaday Fing uszył z wyrwanej z księgi kartki.
- Gołębie. Trudno wejść. Wejdź po stopniach książek, po szczeblach opowieści...
I pewnej nocy, czytając te same słowa po raz nie wiadomo który, Deeba nagle zamarła i powoli zacisnęła odzianą w rękawiczkę dłoń. Dlatego że zupełnie znienacka, wreszcie, wpadła na pomysł. I choć natychmiast, ostrożnie, prawie do przesady metodycznie, rozważyła wszystkie powody, dla których nie powinna się tej myśli chwytać, to nie mogła przestać się martwić o swoich przyjaciół w LonNiedynie i wiedziała, że zrobi wszystko co w jej mocy. A przynajmniej spróbuje.
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 ŚMIAŁY POCZĄTEK
Następnego dnia Deeba pojawiła się w szkole ze spakowanym plecakiem. Miała w nim kanapki, czekoladę, czipsy, napój, nóż do papieru, notes i coś do pisania, stoper, plastry i bandaże, przybornik do szycia, garść nieważnych, przestarzałych zagranicznych pieniędzy, które wygrzebała z szuflad w całym domu, oraz różne inne drobne przedmioty, które mogły się w każdej chwili przydać. Na samej górze umieściła parasolkę.
Rano, ku zdziwieniu domowników, pożegnała się ze wszystkimi czułymi, długimi uściskami.
- Do zobaczenia - powiedziała Hassowi, swojemu bratu. - Może mnie przez chwileczkę nie być. Mam coś do załatwienia.
Kilka razy potem przypominała sobie, że jej plan może przecież nie zadziałać. Że wszystkie przygotowania mogą spalić na panewce. Niemniej, przez większą część dnia serce biło jej bardzo mocno. Najpierw myślała, że to ekscytacja, potem przyszło jej do głowy, że to strach. A jeszcze później zrozumiała, że czuje jedno i drugie.
Z nikim nie rozmawiała. Becks przyglądała się jej podejrzliwie, a Zanna robiła dziwne miny i wzruszała ramionami. Deeba nie zwracała na to wszystko najmniejszej uwagi.
Na długiej przerwie poszła do szkolnej biblioteki.
W pomieszczeniu znajdowało się kilkoro innych uczniów. Odrabiali lekcje, czytali, pracowali przy komputerach. Pan Pudrey, bibliotekarz, rzucił na nią okiem znad swoich papierów, po czym znów spuścił wzrok. Nie licząc ściszonych szeptów, w bibliotece było zupełnie cicho.
Deeba minęła stoliki, przy których siedziały dzieci, i weszła pomiędzy regały. Dotarła pod ścianę w przeciwległym krańcu sali i spojrzała na stojące przed nią półki. Na dłoń naciągnęła rękawiczkę z papieru i słów.
Wpatrywały się w nią różnokolorowe, twarde grzbiety powieści. W większości były lekko zużyte, a wszystkie obłożono przezroczystymi, plastikowymi okładkami. Regał był od niej wyższy o metr, albo i lepiej - sięgał sufitu.
- No dobrze - szepnęła i raz jeszcze sprawdziła zawartość plecaka. Wejdź po stopniach książek - odczytała z ręki. - Po szczeblach opowieści.
Nikt na nią nie patrzył. Zrobiła ostrożny krok naprzód i postawiła stopę na krawędzi półki, rękoma chwytając się następnej. Zaczęła się powoli wspinać po regale jak po drabinie. Noga za nogą, ręka za ręką.
Ciasno ustawione książki nie zostawiały jej wiele miejsca na stopy czy noski butów. Czuła, jak ciężki mebel zaczyna się chybotać, ale jednak nie upadł. Deeba skupiła się na tytułach, które migały jej kolejno przed oczami.
Wiedziała, że musi już być blisko sufitu. Nie zwolniła i nie spoglądała w górę. Wpatrywała się w książki i parła wzwyż.
Nieco wyżej grzbiety książek nie były już tak zniszczone ani spłowiałe. Tytuły stawały się coraz mniej znajome. Deeba próbowała sobie przypomnieć, czy w ogóle kiedykolwiek słyszała o powieściach pod tytułem Osa w peruce czy Nieustraszone jajo.
Dopiero po chwili zrozumiała, że nadal się wspina. Wydawało jej się, że podłoga biblioteki...






Interludium

 STOPNIE KSIĄŻEK







...Majaczy o wiele niżej, niż powinna.
Deeba minęła książkę zatytułowaną Londyn:
Przewodnik dla płonących światowców. Pięła się coraz wyżej. Po chwili znalazła się ponad sufitem. Nadal nie odwracała spojrzenia, nie rozglądała się. Patrzyła prosto przed siebie.
Chwytała się krawędzi półek regału i wspinała się bardzo długo. Wreszcie poczuła na ciele smagnięcia wiatru. Oderwała wzrok od książki pod tytułem Miska na cienie i po raz pierwszy spojrzała w dół. Cicho krzyknęła.
Daleko, bardzo daleko pod sobą ujrzała bibliotekę. Pomiędzy regałami przechadzały się maleńkie figurki uczniów. Regał piął się ku górze niczym skalisty klif, rozciągał się w dół, do samej ziemi, a także w lewo i w prawo, jak daleko sięgała wzrokiem.
Od zawrotnej wysokości zakręciło jej się w głowie. Żeby być w stanie kontynuować wspinaczkę, musiała zebrać całą siłę woli, jaką w sobie znalazła.
***
Po jakimś czasie zatrzymała się dla nabrania tchu. Trzęsły się jej ręce i nogi. Teraz widziała już tylko bezmiar regału. Za plecami nie miała nic. Jedynie ciemność.
Dziewczynka spróbowała wyciągnąć z półki jedną z książek. Chciała do niej zajrzeć. Prawie puściła się przy tym regału. Usłyszała własny wrzask i mocniej przywarła do półek. Z wolna jej serce powróciło do zwykłego rytmu. Zastanowiła się, czy koledzy z dołu usłyszeli jej cichutki, bardzo cichutki okrzyk. Zaciekawiła się też, czy gdyby spadła, spadałaby tak długo, aż wylądowałaby z powrotem w bibliotece.
Wreszcie wyciągnęła z plecaka parasolkę i zaczęła się wspinać jak prawdziwa alpinistka. Zakrzywioną rączką zaczepiała o półkę nad sobą i wciągała się wyżej.
W pewnej chwili, w pustce otwierającej się za dziewczynką rozległ się jakiś hałas i ostry, jakby ptasi skrzek. Zbliżało się ku niej coś skrzydlatego.
Nawet nie patrząc, Deeba wyrwała z półki kilka książek i cisnęła je przez ramię. Poleciały, łopocąc i szeleszcząc kartkami, jak króciutkimi skrzydłami. Usłyszała odgłos uderzenia i wściekłe krakanie. Po chwili ptasie dźwięki zniknęły w oddali. Stukotu spadających na ziemię książek nie usłyszała.
***
Wreszcie straciła poczucie czasu. Jej umysł był wypełniony jedynie niekończącym się pochodem tytułów, coraz silniejszym i głośniejszym wiatrem i otaczającą ją ciemnością. Pod palcami zaczęła wyczuwać liście. Dotarła w miejsce, gdzie regał został opanowany przez bluszcz - splątane wąsy i korzenie wpijały się w książki. Szła w górę, płosząc po drodze niewielkie, czmychające na wszystkie strony stworzonka.
Być może będę się tak wspinać już do końca życia, pomyślała niemal jak we śnie. Ciekawe jak daleko sięga to książkowe urwisko. A może powinnam skręcić w lewo? Albo w prawo? Albo pójść na ukos?
Zaczęło się przejaśniać. Deebie wydało się, że słyszy cichą rozmowę. Nagle - z najwyższym zaskoczeniem - zrozumiała, że półki się skończyły.
Dotarła na szczyt. Sięgnęła ku górze, podciągnęła się...
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 OTCHŁAŃ PEŁNA SYGNATUR
...Nad krawędzią ściany książek i spojrzała na LonNiedyn.
***
Była wyczerpana. Pod nią i dokoła, wszędzie rozciągało się niemiasto. Jasno świecił śniężyc.
Czuła tak ogromne zmęczenie, że przez kilka chwil w ogóle nie docierało do niej, na co patrzy. Zaczepiła parasolkę nieco dalej o cegły i przerzuciła nogę przez krawędź.
Wtedy się rozejrzała.
Zakołysała się. Wiatr smagał ją bardzo mocno.
Deeba stała na krawędzi potężnej wieży, która miała kształt cylindra i przynajmniej trzydzieści metrów średnicy. W środku była pusta i cała wyłożona książkami. Jej ceglane ściany sięgały w dół, wśród małych chmurek i stad nietoperzy, aż do samych ulic LonNiedynu. Wewnątrz wszędzie widniały książki, ustawione na półkach, po których się tu wdrapała.
Pionowy tunel książek był pogrążony w półmroku, ale w ciemności poniżej unosiło się kilka rozrzuconych nieregularnie światełek. Otchłań jakby nie miała końca - to nie była wieża. Był to raczej wyłożony książkami kopalniany szyb, biegnący głęboko, do samych trzewi ziemi.
W którymś momencie wspinaczki to, co najpierw było płaskim regałem, musiało się stopniowo zacząć wyginać i zawijać dokoła, po czym złączyć za jej plecami, tak powoli i ukradkowo, że tego nie zauważyła. W ten sposób półki utworzyły komin, pionowy wszechświat książek.
Pod nią coś się poruszało. Po gigantycznych regałach chodzili ludzie.
Przytrzymywali się brzegów półek i sprawnie przemieszczali się to tu, to tam. Mieli ze sobą liny i haki oraz czekany, na których niekiedy zawisali. Na ich pasach kołysały się zeszyty, pióra, szkła powiększające, stemple i kałamarze.
Przechodząc z miejsca na miejsce, wyjmowali z półek książki, zawieszeni na linach oglądali je dokładnie, po czym odstawiali na regały i wpisywali coś do swoich notatników. Niekiedy zabierali książkę ze sobą, po czym przenosili ją zupełnie gdzie indziej.
- Hej! Przepraszam! - Usłyszała Deeba. 
Wspinała się ku niej jakaś kobieta. Spojrzało ku nim ciekawie kilkoro wiszących poniżej ludzi.
- W czym mogę pomóc? - Spytała nieznajoma. - Myślę, że zaszła tu jakaś pomyłka. W jaki sposób udało ci się ominąć recepcję? Półki nie są ogólnodostępne.
- Przepraszam - odpowiedziała Deeba - ale nie wiem, o czym pani mówi. Kobieta ruchami do złudzenia przypominającymi sposób chodzenia pająka przemieściła się tuż pod Deebę. Spojrzała na dziewczynkę ponad grubymi szkłami okularów.
- Zamówienia należy składać w recepcji. Potem jedno z nas przyniesie ci poszukiwaną pozycję - wyjaśniła. - Będę musiała cię poprosić, żebyś wróciła na dół. - Wskazała na LonNiedyn.
- Właśnie tam się wybierałam - odparła Deeba, po czym zdjęła rękawiczkę i schowała ją do plecaka. - Tylko że ja weszłam od środka.
- Zaraz... Naprawdę? - W głosie kobiety pojawiła się ekscytacja. - Jesteś podróżniczką? Weszłaś do nas po szczeblach opowieści? O rany! Odkąd ostatnio pojawił się tu ktoś taki, minęły całe lata. To nie jest łatwa wycieczka. Ale, jak to powiadają: „Wszystkie półki prowadzą do Otchłannej Książnicy". No i proszę. Jesteś tu. Nazywam się Margarita Staples. - Ukłoniła się w swej uprzęży. - Bibliotekarka ekstremalna. Bukinistka-alpinistka.
***
- Skąd pochodzisz? - Spytała Margarita. - Z Luz Angeles? Z Bajdadu?
- Ja wcale nie jestem z niemiasta - sprostowała Deeba. - Wspięłam się tu z Londynu.
- Z Londynu? - Kobieta zmarszczyła brwi. - Taka młoda? I mam ci uwierzyć, że wspięłaś się taki kawał drogi? Prosto do góry? Nie miałaś problemu ze słowronami? Nie napastowały cię wojownicze plemiona książek ze Sródpółcza?
- Nie wiem. Raz coś się na mnie rzuciło, ale uciekłam. Weszłam tu prosto z mojej biblioteki. No i trafiłam tutaj.
- Och, rany. - Margarita Staples patrzyła na dziewczynkę szeroko otwartymi oczami. - Ty naprawdę nie zmyślasz. No proszę! Proszę, proszę... Bardzo dobrze, że nie zboczyłaś po drodze ani w lewo, ani w prawo. Mogłaś trafić gdziekolwiek. A wierz mi, niektóre biblioteki są naprawdę straszliwe. To miejsca, w których nie chciałby się znaleźć nikt rozsądny. Niestety, muszę przyznać, że my ostatnio też nie radzimy sobie najlepiej. - Westchnęła.
- Dlaczego? - Spytała Deeba. - Co się dzieje?
- Przecież trwa wojna - odpowiedziała Staples. - I nie tylko w bibliotece. W całym LonNiedynie.
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 NALEŻYTA STARANNOŚĆ
Z tej wysokości Deeba widziała Cały LonNiedyn, migocącą Dzielnicę Zjaw, ciemniejące dachówki Dachonii. Migotała również rzeka, która przecinała miasto na dwie części. Dziewczynka zauważyła też dwa gigantyczne krokodyle łby przycupnięte na obu jej brzegach.
Po nocnym niebie powoli kroczyły poruszające się dostojnie gwiazdy. Na tle sylwetki śniężyca przeleciał autobus.
- Widzisz? - Margarita Staples wskazała palcem miasto.
Pośród nieregularnych sylwetek najprzeróżniejszych dachów, domów w kształcie tygrysich łap czy ogryzków jabłek lub jeszcze dziwniejszych przedmiotów, a także pośród bardziej tradycyjnie wyglądających budynków, pełzała ciemność.
- O rany! - Jęknęła Deeba.
Całą połać ulic pokrywała zakrzepła noc. Tak czarna, że ciężko ją było dostrzec. Cień pośród cieni wieczora.
Deeba przyjrzała się temu dokładniej i zobaczyła, jak z tej ponurej chmury wypełzają długie, brudne języki, jak oblepiają okoliczne domy, pozostawiając na nich brzydkie, kleiste ślady jakiegoś świństwa. Ciemność rozpościerała swe macki po LonNiedynie, niczym ulepiona z dymów, nieczysta ośmiornica.
Margarita wskazała po chwili kolejne miejsce pełne przewalających się wyziewów. I jeszcze jedno. Całe niemiasto było pokryte jak ospą zajętymi przez złowrogie opary smogowiskami - osiedlami i dzielnicami, w których zwyciężył Smog.
- Wykonuję tu bardzo ciekawą pracę - powiedziała Staples. - Należą do mnie między innymi takie obowiązki, jak zasłanianie wylotu wieży brezentem, gdy zanosi się na deszcz, i tak dalej. Kataloguję, odnoszę przeczytane pozycje na właściwe miejsca. Półki są w szokująco złym stanie, więc dbam także i o nie. Trzeba też wszystko starannie zapisywać, bo inaczej można się pogubić. Oczywiście donoszę też czytelnikom zamówione książki. Dawniej z wytęsknieniem czekałam, aż ktoś zamówi jakąś pozycję, która spoczywa głęboko w otchłani. Opasywaliśmy się wtedy linami i zjeżdżaliśmy wiele kilometrów w dół. Tak daleko na dole książki są poustawiane okropnie niechlujnie, ale z czasem nabywa się tutaj zdolności rozpoznawania właściwych sygnatur za pomocą węchu. Zdarzało się, że po którąś z książek trzeba się było wybierać na kilkutygodniowe wypady... - Opowiadała rozmarzonym głosem. - To zajęcie bywa też niezwykle ryzykowne. Grożą nam łowcy, zdziczałe zwierzęta i nieszczęśliwe wypadki. Pękające liny. Czasami ktoś oddziela się od grupy i ginie. Dwadzieścia lat temu byłam częścią zespołu poszukującego pewnej zamówionej książki. Pamiętam, że nosiła tytuł Och, no dobra, czyli Powrót Bartleby’ego. Prowadził nas wtedy Ptolemeusz Tak. Człowiek, który nauczył mnie wszystkiego. Niektórzy powiadają, że był on najlepszym bibliotekarzem wszech czasów. Ale do rzeczy. Po tygodniach poszukiwań skończyły się nam zapasy żywności i musieliśmy zawrócić. Nikt nie lubi porażek, więc żadne z nas nie było w dobrym nastroju. A jednak naprawdę źle poczuliśmy się dopiero, kiedy zrozumieliśmy, że zgubiliśmy gdzieś Ptolemeusza. Niektórzy utrzymują, że oddalił się świadomie. Że nie mógł się pogodzić z tym, że nie dał rady odnaleźć zamówionej pozycji. Mówią, że nadal jest gdzieś w Otchłannej Książnicy, że utrzymuje się przy życiu, polując na małpy półczatki, i że wciąż szuka tej książki. I że pewnego dnia powróci, tryumfalnie nią wymachując.
Margarita się otrząsnęła.
- Przepraszam. Nie powinnam się tak rozgadywać. Chciałam przez to wszystko powiedzieć, że żadne niebezpieczeństwa nie są mi straszne. Ale nigdy nie przyszło mi do głowy, że będę pracowała w strefie przyfrontowej. A będzie jeszcze gorzej. Smog może zaatakować w każdej chwili. Musimy mieć się cały czas na baczności i wypatrywać ataków, które mogłyby zagrozić wieży. Nie do takiej pracy się zatrudnialiśmy. Mamy tylko nadzieję, że na tej wysokości wiatr okaże się na tyle silny, że rozgoni wszystkie smogczki.
- A co się stało z ludźmi, którzy tam mieszkali? - Spytała Deeba.
- W smogowiskach? Cóż, z tych, które dawniej były zamieszkane, wszyscy musieli się wyprowadzić. A ci, którzy nie zrobili tego wystarczająco prędko... - Margarita pokręciła głową. - Nie można tam wracać. Nie ma czym oddychać. Krążą też pogłoski o istotach, które wypełzają nocami ze smogowisk i wzniecają pożary albo robią zasadzki i porywają nieostrożnych przechodniów. Smrodoćpuni... Smombie - umarli, którzy wrócili z drugiej strony, smoglodyci - przedziwne istnienia zrodzone z chemikaliów.
- Nie wiem, co dokładnie się tutaj dzieje - powiedziała Deeba - ale wiem, kto jest kluczową postacią. Beniamin Nipewny.
- O tak - przyznała Staples. - Masz całkowitą rację.
- Naprawdę? - Spytała zdziwiona Deeba.
Sami do tego doszli. Już wiedzą, że nie należy mu ufać, przemknęło jej przez myśl.
- Tak - ciągnęła Margarita Staples. - Gdyby nie pan Nipewny, wszyscy już byśmy dawno nie żyli.
Ach, pomyślała Deeba.
Już miała przerwać alpinistce-bukinistce i wytłumaczyć jej, w jak wielkim jest błędzie, ale coś ją powstrzymało. W głosie Staples brzmiał niezwykły entuzjazm.
- Ja jeszcze nie dostałam swojego rapasola - mówiła. - Ale rapasolissimus rozprowadza je wśród mieszkańców tak szybko, jak tylko może. Wszystkie są wulkanizowane zgodnie z metodą Nipewnego. Oszczędzałam, żeby im zapłacić, ale Złammasol nie chce przyjmować za rapasole żadnych pieniędzy. Peter Nigdyjadek... - Pokazała jednego z kolegów uwijających się po drugiej stronie otchłani książek - już swój dostał i przeżył dzięki niemu atak Smoga! Mówił mi, że są naprawdę zachwycające! Nawet nie trzeba umieć się nimi posługiwać. Rapasole same wiedzą, co robić. Dostały odpowiednie rozkazy i zostały odpowiednio przeszkolone. Peter nie musiał się nigdzie chować. Rapasol po prostu zatańczył mu w dłoni i odbił wszystkie zmierzające ku niemu kroplopociski Smoga.
- Widziałam już kiedyś coś takiego - przyznała Deeba.
- Pomagać mu to prawdziwy zaszczyt - oznajmiła Margarita. - Co dzień lub co dwa dni Nipewny zamawia u nas kolejne dzieła z dziedziny wiedzy tajemnej. Chemia i magia. I chemikomagia. I czarnochemia. Mówię ci, żeby niektóre odszukać, musimy się wybierać na bardzo trudne i dalekie wyprawy. Ale warto. Dzięki temu Nipewny wie o przeciwniku coraz więcej. Smog rozprzestrzenia się bardziej i bardziej, ale gdyby nie rapasole, całe niemiasto zostałoby już dawno podbite. Z pomocą Nipewnego mamy przynajmniej szansę.
To, że kobieta pokładała w Beniaminie Nipewnym i jego metodzie ogromne zaufanie, było oczywiste. Deeba zaczęła się gorączkowo zastanawiać. Wcześniej planowała po prostu powiedzieć wszystkim, którzy zechcieliby jej wysłuchać, że Nipewny nie jest tym, za kogo się podaje. Teraz jednak zrozumiała, że to wcale nie jest najlepszy sposób. Gdyby powiedziała Margaricie coś takiego, bibliotekarka uznałaby ją zapewne za wariatkę. W najlepszym razie. Bo w gorszym mogłaby pomyśleć, że Deeba jest wrogiem LonNiedynu.
A dziewczynka nie chciała skończyć w miejscowym więzieniu lub wiecznie uciekając przed pościgiem. Poza tym, opowieść Margarity sprawiła, że Deeba zaczęła się zastanawiać nad swoimi własnymi wnioskami. Czy było możliwe, że się pomyliła co do Nipewnego?
Może jednak powinnam wrócić? - Pomyślała i zadrżała na myśl o schodzeniu po półkach w tak głęboką otchłań. Nie miała nawet pewności, czy tą drogą trafiłaby na powrót do Londynu. Ponad wszystko jednak dręczyła ją niepewność.
Nie mogę nikomu niczego powiedzieć, dopóki sama nie będę absolutnie pewna, że Nipewny kłamie, zdecydowała. Bo może się okazać, że to jakaś potworna pomyłka. Ale jeśli mam rację... LonNiedyn wpadł w nieliche tarapaty.
Rzuciła spojrzenie na niemiasto i zastanowiła się, co powinna teraz począć. Jej wzrok przyciągnęły migocące zarysy Dzielnicy Zjaw. Deeba przypomniała sobie coś, co o archiwach tego miejsca powiedział jej kiedyś Obaday Fing.
Dachy w Dzielnicy Zjaw nie były trwałe ani stabilne. Ich kształty bezustannie się zmieniały, falowały. Z tej odległości wydawało się, że drgają i migocą niczym blade, zimne płomienie.
Dziewczynce nie spodobał się kierunek, w którym zmierzały jej myśli. Nie spodobał się i spróbowała pomyśleć o jakimś innym sposobie, w jaki mogłaby uzyskać potrzebne informacje. Niestety, nie przychodził jej do głowy. Westchnęła. Za to na pewno wymyśliła sobie bardzo niebezpieczną ekspedycję.
Muszę być zupełnie pewna, pomyślała. Na sto procent. Tylko wtedy nie pomyślą, że oszalałam.
- Czy może mi pani powiedzieć, jak zejść na dół? - Spytała. - I jeszcze jedno... Co pani wie o Dzielnicy Zjaw i o duchach?
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 CZUJ DUCH
Po zewnętrznej stronie wieży biegły w dół dwie żelazne drabinki. Były rozklekotane i zardzewiałe, ale po przeżyciu swojej epickiej wspinaczki po półkach Deeba już nie czuła lęku.
Wdzięcznie pomachała na pożegnanie bibliotekarce ekstremalnej Margaricie i zaczęła schodzić w dół. Druga z drabinek służyła do wchodzenia na górę, dzięki czemu czytelnicy unikali koszmarnych korków.
Po minucie lub dwóch do jej uszu doleciał klekot maszyny do pisania. Obok drabinki, na niewielkiej półce stało biurko, niewiele węższe od samej platformy. Zasiadał za nim mężczyzna w garniturze. Spojrzał na Deebę pytająco.
- Nie, nie. Niczego nie wypożyczałam - wyjaśniła.
- Momencik, ale jak dostałaś się na górę? - Spytał. - Czyżbyś się jakoś przekradła?
- Nie, nie przekradałam się - odparła Deeba z urazą w głosie i ruszyła w dalszą drogę w dół. - Proszę spytać Margaritę! - Zawołała w górę do mężczyzny. - Weszłam od wewnątrz.
- Naprawdę? - Wychylił się za krawędź swojej niezwykle ograniczonej przestrzeni biurowej i krzyknął: - Witamy w LonNiedynie!
Tak, rzeczywiście można powiedzieć, że to niezwykle gorące powitanie! - Pomyślała ironicznie dziewczynka, dobrze pamiętając dzielnice objęte w posiadanie przez wrzącego, kipiącego Smoga. A teraz na dodatek będę musiała błagać o przysługę jakąś bandę duchów.
A jednak - mimowolnie - Deeba czuła ogromną radość, powróciwszy do niemiasta.
Wreszcie stanęła na ziemi. Ulice rozchodziły się w przeróżnych kierunkach. Zwykłe cegły i dachówki przeplatały się z technologią przydasiową i innymi dziwactwami. Od cienia do cienia, chyłkiem przemykały grupki zdziczałych śmieci.
- Tym razem tak łatwo mnie nie wystraszycie - powiedziała Deeba.
W miejscu, w którym dziś postanowiło wstać SłoNiece, zaczęło jaśnieć niebo. Deeba zarzuciła plecak na ramiona i zamachnęła się parasolką. Spojrzała ku górze na gigantyczną kolumnę Otchłannej Książnicy. Wielki słup był tak wysoki, że gdy oglądała go, stojąc tuż u jego podnóża, miała wrażenie, że się na nią przewraca.
Po chwili ustaliła, w którą stronę powinna pójść, i ruszyła w kierunku Dzielnicy Zjaw, powtarzając w myślach wszystko to, czego się dowiedziała o jej mieszkańcach.
***
Nikt dokładnie nie wiedział, dlaczego niektórzy umarli przychodzili do Dzielnicy Zjaw, by jako duchy zamieszkać w LonNiedynie. Znakomita większość ludzi, którzy umierali w LonNiedynie czy w Londynie, szła prosto tam, dokąd zwykle chadzają umarli. Z pozostałej garstki wielu zatrzymywało się gdzie indziej - najczęściej nawiedzając miejsca swojej śmierci. Niektórzy włóczyli się bez celu.
Reszta duchów miasta i niemiasta osiedlała się jednak w Dzielnicy Zjaw. Niekiedy mieszkały tu całymi latami, zanim powoli nie zbladły i nie poszły dalej, do miejsca, do którego powinno się trafiać po śmierci.
Dzielnica Zjaw stanowiła część LonNiedynu, ale także przedmieście krainy umarłych, położonej tak daleko od centrum miasta, że w świecie żywych była ona ledwie widoczna. Wiadomo było też, że umarli, którzy tu przebywali, musieli być w ten czy inny sposób blisko powiązani z żywymi.
Tak przynajmniej sądzili lonniedyńczycy, którzy wiecznie podejrzewali duchy o nieczyste intencje, jako że te nigdy nie chciały im powiedzieć nic więcej.
Zrozumieć Dzielnicę Zjaw było niezwykle trudno, głównie dlatego że umarli wykazywali się wręcz niezwykłą niekomunikatywnością. Takie ich zachowanie stanowiło pożywkę dla mnóstwa plotek i pogłosek. No bo po co, na przykład, duchy miałyby się zatrzymywać w Dzielnicy Zjaw, gdyby nie były zazdrosne o ciała żywych?
Deeba bała się tej wyprawy. Ale jednocześnie wiedziała, że to właśnie w Dzielnicy Zjaw może znaleźć szalenie istotne informacje na temat Nipewnego. Próbowała więc wymyślić jakiś sposób, który umożliwiłby jej bezpieczne przejście przez zamieszkane przez zjawy osiedla, zdobycie potrzebnych informacji i opuszczenie tego miejsca tak, by przy tym żaden duch nie ukradł jej ciała. Na zastanawianie się miała kilometr lub dwa.
- I jak ja mam to zrobić? - Powiedziała na głos.
***
Idąc prędko nieoświetlonymi ulicami, dziewczynka musiała przyznać sama przed sobą, że wcale nie jest już taka pewna, czy LonNiedyn przestał ją przerażać. Margarita przestrzegła ją, mówiąc, że puste i pustawe ulice prowadzące ku Dzielnicy Zjaw nie są najbezpieczniejsze. Deeba powiedziała sobie wtedy, że musi ruszać natychmiast, ponieważ bardzo jej się śpieszy, a poza tym zostało już niewiele czasu do świtu. Teraz się zastanawiała, czy nie popełniła wielkiej pomyłki.
Chcąc dodać sobie animuszu, zaczęła nucić pod nosem.
To musi już być blisko, pomyślała. Nadal nie miała planu. Nie wiedziała, co powinna zrobić, gdy dotrze do Dzielnicy Zjaw. Zadrżała w zimnym, wilgotnym powietrzu.
Nieopodal rozległ się dźwięk tłuczonego szkła.
Zamarła.
Po chwili usłyszała przeraźliwy skowyt, który mógł należeć do psa lub lisa, a może nawet - ale tylko może - do jakiegoś człowieka. Urwał się tak nagle, jak się pojawił.
Deeba podeszła ostrożnie do pobliskiego budynku, przydasiowego domostwa wzniesionego ze starożytnych adapterów na czarne winylowe płyty. Zatrzymała się i zaczęła nasłuchiwać.
Nie było już więcej krzyków. Rozległ się za to inny hałas. Bardzo delikatne drapanie. I coś jeszcze, dźwięk, który nie był ani człapaniem, ani stukotem kopyt. Raczej czymś pomiędzy.
Deeba ruszyła powoli naprzód. W tak wąskich ulicach jak tutaj i w tak gęstym powietrzu ciężko było jej ustalić, z której strony dobiegają niezwykłe odgłosy. Przemieszczały się.
Zauważyła za sobą mroczny kształt, migocący przez chwilę pomiędzy dachami. Coś się zbliżało, było ledwie przecznicę od niej, poruszało się wysoko nad chodnikiem.
Podeszła jeszcze kilka kroków i wysunęła nos za róg.
Och, pomyślała, czując, jak ściska się jej serce. Chyba źle skręciłam...
***
Kilka metrów przed nią czaiło się, na pół skryte w mroku, wielkie zwierzę. Stało na potężnych nogach przypominających umięśnione drzewa. Z muskularnego cielska strzelała ku górze długa szyja. Bestia wsuwała łeb w rozbite okno na piętrze.
Znów usłyszała okropne, na pół płynne i na pół drapiące dźwięki. Potwór pożerał ciało swej ofiary.
Z gardła dziewczynki dobył się najcichszy z okrzyków, lecz to wystarczyło. Przerażające zwierzę obróciło się w jednej chwili i wbiło w nią spojrzenie drapieżnych ślepi. Blask śniężyca lśnił na wygiętych rogach bestii. Potwór obnażył kły, ociekające teraz krwią i śliną. W głębi potężnej, długiej szyi wzbierał głuchy pomruk.
Nie powinnam była wątpić, pomyślała sparaliżowana strachem Deeba. W LonNiedynie żyrafy rzeczywiście nie są słodziutkie.






41

 POTWORY MIEJSKIE] SAWANNY
Deeba rzuciła się do ucieczki.
Za nią rozległy się kolejno: warknięcie, wycie i dudnienie wielkich, podkutych nóg. Żyrafa ruszyła w pościg po lonniedyńskim bruku.
Deeba biegła zygzakiem. Tak często, jak tylko mogła, gwałtownie zawracała, to w lewo, to w prawo. Ciężko dyszała. Widziała, jak potwór galopuje za nią, sadząc potężne susy, machając przy tym łbem i ciągnąc za sobą na wpół przeżutą małpę niczym sztandar zwycięzcy.
Okazało się, że wymachując makabryczną flagą i wydając z siebie dźwięki podobne do odgłosów, jakie wydaje hiena, bestia wzywała pobratymców. Deeba zrozumiała to, gdy skręciła za róg, za którym ujrzała jeszcze jedną żyrafę biegnącą z naprzeciwka. Potwory polowały w watahach.
Dziewczynka wskoczyła w wąską, boczną alejkę. Nad pobliskimi dachami ujrzała kilka kolejnych łbów, widziała wściekłe spojrzenia żółtych oczu. Biegła, choć wiedziała, że nie ma szans. Zewsząd dochodziły ją odgłosy pościgu. Skręcała raz po raz, szukając jakiejś kryjówki.
Za nią rozlegało się mlaskanie.
Żyrafy były coraz bliżej. Oblizywały kły i wargi jęzorami, które wyglądały jak wielkie kawały surowego mięsa.
Za dziewczynką pędziło ich sześć lub siedem. Deeba wstrzymała oddech. W swej niepowstrzymanej chęci dopadnięcia ofiary dwie bestie wpadły na siebie w ciasnej uliczce i utknęły. Zaczęły się nawzajem wściekle kąsać. Dziewczynka zdwoiła tempo.
Po chwili, ociekając krwią z zadanych sobie ran, olbrzymie, mięsożerne drapieżniki znów za nią pogalopowały. Deeba odwróciła się, by spojrzeć z rozpaczą na nadciągające nieuchronnie potwory.
Tyle że one przestały nieuchronnie nadciągać. Dziewczynka wyczuła, że coś zmieniło się w powietrzu, ale była skupiona wyłącznie na żyrafach.
A one - jedna po drugiej - zatrzymały się kilka metrów przed nią.
Prychały jak konie wyścigowe, które nie chcą wziąć kolejnej przeszkody. Pochyliły głowy na grubych szyjach i truchtały w miejscu, wyraźnie zirytowane.
Deeba cofnęła się o krok.
- Dlaczego nie atakujecie? - Szepnęła.
Żyrafy krążyły i wyciągały ku dziewczynce szyje, ale nie zbliżały się już ani o krok. Miarowo kołysały potężnymi cielskami.
Czego one się boją? - Zapytała się w myślach. I dopiero wtedy zrozumiała, gdzie się znalazła. Odpowiedź stała się jasna.
Ze wszystkich stron otaczały ją migocące domy. Z ich okien przyglądało się Deebie mrowie widmowych oczu, których właściciele byli zbyt przezroczyści lub poruszali się zbyt szybko, by mogła ich wyraźnie zobaczyć.
Zrozumiała, że pomysł polegający na wymyśleniu planu działania jeszcze przed dotarciem do Dzielnicy Zjaw musiał zostać odłożony na kiedy indziej. Nie wiedząc o tym, wbiegła prosto do niej. A duchy LonNiedynu bacznie się jej przyglądały.






42

 WIDMA I ICH DOMY
Zdecydowanie nie tak miało być. Radość z ucieczki przed żyrafami ustąpiła w jednej chwili nowemu lękowi.
Wielkie drapieżniki nie ruszały się z miejsca, więc Deeba nie mogła uciec z Dzielnicy Zjaw. Rozłożyła parasolkę i uniosła ją, zasłaniając się niczym tarczą. Obróciła się.
- Niech nikt się do mnie nie zbliża - krzyknęła. - Ja patrzę! Niech tylko pomyślę, że któryś z was chce mnie opętać, a zobaczycie, jak go...
Nie powinnam chyba była tego mówić, przemknęło jej przez głowę, ponieważ nie przychodziło jej na myśl żadne sensowne zakończenie.
Ostrożnie ruszyła w głąb Dzielnicy Zjaw, cały czas obracając się dokoła własnej osi. Tutaj duchami byli nie tylko mieszkańcy. Upiorne były też same budynki.
Każdy dom, hala, sklep, fabryka, kościół i świątynia były zbudowane z ceglanego, drewnianego, betonowego czy innego rdzenia, otoczonego przez ulotną aurę w kształcie swoich poprzednich wersji. Każde skrzydło, które kiedykolwiek zbudowano i rozebrano, każda niewielka przybudówka, każda zmiana w projekcie, wszystko to istniało w swej eterycznej, widmowej postaci. Bezcielesne, pozbawione barw kształty przenikały jeden przez drugi i migotały, na przemian pojawiając się i znikając. Wszystkie budowle były spowite kokonami uplecionymi ze swych starszych form i postaci.
I z każdego z efemerycznych okien patrzyli na nią mieszkańcy Dzielnicy Zjaw.
Duchy wyszły ku niej na ulicę. Deeba zaczęła się obracać szybciej i szybciej.
W poświacie zachodzącego śniężyca przezroczyste postacie pojawiały się z każdej strony. Wpływały do istnienia dosłownie znikąd. Mężczyźni i kobiety w strojach ze wszystkich okresów historycznych. Niektórzy wyglądali zupełnie jak londyńczycy, w starodawnych perukach i antycznych płaszczach. Inni według Deeby bardziej przypominali lonniedyńczyków, odzianych w swoje dziwaczne stroje. Wszystkie duchy były blade, milczące i bezcielesne. Dziewczynka patrzyła przez ich ciała na wylot.
Jakby poruszane niewyczuwalnym tchnieniem zbliżały się.
- Trzymajcie się z daleka! - Ostrzegła Deeba. - Nie podchodźcie ani kroku bliżej! Wiem, co chcecie zrobić! A ja tu przyszłam tylko po informacje! Dostanę je i znikam!
Duchy z Dzielnicy Zjaw otoczyły ją i zaczęły mówić. Widziała, jak poruszają się ich usta, ale nie rozległ się ani jeden dźwięk. Deeba pokręciła głową.
Widma wyraźnie się ożywiły. Wydawało się nawet, że krzyczą, ale jedynym odgłosem w okolicy były leciutkie westchnienia wiatru, odległe ujadanie psów i szczeknięcia lisów. Jeden z duchów, poirytowany, bezdźwięcznie tupnął nogą. Przez zjawy przesączała się śniężycowa łuna.
- Muszę zobaczyć listę. Potrzebuję listy - powiedziała Deeba. Starała się wyraźnie wymawiać kolejne słowa, poruszając ustami tak, by zjawy mogły je odczytać z ruchu warg, zupełnie jakby przemawiała do kogoś, kto nie zna zbyt dobrze angielskiego. - Musicie tu mieć kogoś, kto będzie potrafił ze mną porozmawiać. Nie zbliżajcie się już! Za chwilkę mnie tu nie będzie! Przedtem chciałabym tylko rzucić okiem na listę!
Zbliżyła się do niej mgławicowa postać ubrana zupełnie jak Szekspir. Na wyciągnięcie ręki. Dziewczynka się cofnęła.
- Stać! - Zawołała. - Nie rozumiecie, co się do was mówi?
- One wszystkie rozumieją cię doskonale - odezwał się ktoś. - To ty nie rozumiesz ich.
Odwróciła się. Przez liczne warstwy widmowego tłumu zobaczyła zarys znajomej postaci. Oparty o mur widmowego budynku stał Hemi.
- To ty! - Rzuciła.
Podszedł do niej, przechodząc kolejno przez wszystkie warstwy tłumu duchów.
- Ty też się zanadto nie zbliżaj - przestrzegła. - Trzymaj się na odległość! Od jak dawna mnie szpiegujesz?
- Nie podchodzić? - Spytał. - Ależ ty jesteś nieuprzejma. To ty się tu wpraszasz, szukając pomocy.
Jeden z duchów obrócił głowę zaskoczony, gdy Hemi przeszedł przez jego klatkę piersiową i zatrzymał się przed Deebą.
Miał na sobie stary, złachany garnitur. Jego skóra była tak samo blada, jak dziewczynka pamiętała. Oczy miał tak samo podkrążone, głos równie ironiczny.
- A niech mnie! Patrzcie państwo, kto do nas wrócił! - Powiedział.
- Nie podchodź! - Syknęła Deeba. Cofnęła się wylękniona, jeszcze wyżej unosząc parasolkę. - Dlaczego ciągle za mną łazisz?
Hemi wydał z siebie nieuprzejmy dźwięk.
- Łażę za tobą? - Warknął. - Nie pochlebiaj sobie!
- Byłeś w autobusie - odparła Deeba. - Z tamtym brodaczem. 
- Ach, no tak... Trochę za tobą łaziłem. - Hemi zrobił głupią minę. - W tym autobusie. Ale to tylko dlatego, że twoja kumpelka... No wiesz, ta cała Szuassi - wyjaśnił. - Chciałem was lepiej poznać, a poza tym... - Urwał nagle. - Jak to z brodaczem? - Zapytał ostro.
- Na dachach też nas śledziłeś. Ukradłeś Zannie kartę miejską!
- Zaraz, zaraz! Zgoda, tak jakby śledziłem was na dachach, ale jak śmiesz nazywać mnie złodziejem? Ja was tam pilnowałem, ty tępawa niewdzięcznico! Myślisz, że kto zorganizował wam most, gdy ścigały was ćpuny? Ja nigdy niczego nie ukradłem! I powiedz mi, co miałaś na myśli, mówiąc „z brodaczem"?
- Ty mi to wyjaśnij - odparła z rezerwą Deeba.
- Wiedziałem. Ty myślisz, że ja współpracowałem z piratami! - Hemi wziął się pod boki i pokręcił głową. - To oburzające. Jak duch, to na pewno i bandyta, co? A w najlepszym wypadku złodziej. To przecież ja powstrzymałem tego gościa!
- Ale dlaczego...?
- Bo on próbował skrzywdzić Szuassi! To znaczy... No bo... No wiesz... 
Deeba nie odpowiedziała. Wróciła pamięcią do tamtych chwil: chłopiec - duch, czy półduch pojawiający się znikąd, posyłający napastnika prosto na głowę Obadaya. Rzeczywiście nie pamiętała też, by na dachu Hemi choć raz dotknął Zanny.
- Ja... Nie wiedziałam - zaczęła po chwili. Może Zanna po prostu zgubiła tę kartę? W końcu Deebie zdarzało się to dość często. - Dlaczego nic wtedy nie powiedziałeś?
- Przecież i tak nie posłuchałabyś ducha. - Uniósł brew. - Sama przed chwilą oskarżyłaś mnie, że za tobą łażę, a ja nawet nie wiem, skąd się tu wzięłaś. To ty tutaj przyszłaś! Ci faceci zawołali mnie, kiedy tylko cię zauważyli. Oni wiedzą, że jesteś zbyt głucha, żeby ich usłyszeć. A teraz opuść tę swoją piekielną parasolkę, powiedz nam spokojnie, czego tu chcesz, i spadaj.
- Przepraszam - odparła Deeba. - Ale ja wiem do czego jesteście zdolni. I nie chcę, żeby ktokolwiek odebrał mi ciało. Muszę się tylko czegoś dowiedzieć...
- Kpisz czy o drogę pytasz? - Przerwał jej Hemi. - A po co komukolwiek z nas twoje okropne, mięsiste ciało?
Deeba poczuła się zupełnie zbita z tropu. Rzeczywiście, wiele duchów wymachiwało pięściami, jakby chciały jedynie się jej pozbyć. Ich usta układały się w przekleństwa.
- Wparowujesz tutaj - ciągnął Hemi - opowiadasz jakieś niestworzone historie i jeszcze domagasz się pomocy?
- Ja... Ja... Przepraszam - powtórzyła Deeba. - Powiedziano mi...
- Ciekawe, co jeszcze usłyszymy? Czy tak jak wszyscy inni oskarżysz nas o współpracę ze Smogiem?
Deeba rozejrzała się po zebranych dokoła widmach.
- Wy... Nie kradniecie ludzkich ciał?
- Na Martwicę! Oczywiście, że nie! - Powiedział Hemi. - Posłuchaj mnie, mała! - Dodał, mierząc palcem w Deebę. - Nie jestem ci w stanie przyrzec, że nikt z Dzielnicy Zjaw nigdy nikomu nie buchnął ciałka. Tak samo jak ty nie mogłabyś powiedzieć, że żaden lonniedyńczyk nigdy nie ukradł bliźniemu ubrania. Ale czy ja chodzę i rozgłaszam wszem wobec, że goście z LonNiedynu są złodziejami ubrań? No?
- Ale... To dlaczego mieszkacie tuż obok ludzi, skoro wcale wam na tym nie zależy? - Deeba przypatrywała się duchom.
- Przecież duchy nie wpadają na to osiedle z własnej woli! - Odparł Hemi. - Po śmierci niektórzy z nas się budzą. Czasem tylko na kilka dni, niekiedy na całe stulecia. Mam rację?
Stojąca obok niego kobieta-duch w staroświeckiej sukience skinęła głową i wywróciła oczyma.
- A większość kończy tutaj - ciągnął Hemi. - No i co z tego? Tutaj przynajmniej mamy z kim pogadać. Ale zaraz potem dowiadujemy się, że jesteśmy winni całego zła świata! Doszło już do tego, że po okolicy kręcą się gangi lonniedyńczyków, którzy kroją nas egzonożycami! Zdajesz sobie sprawę, jak często któryś z nich umiera i budzi się potem w Dzielnicy Zjaw? I kiedy tylko zaczynają kumać, jak się sprawy mają naprawdę, to wtedy po prostu gęby im się nie zamykają. Że bardzo im przykro i tak dalej i tym podobne, i że nie mieli pojęcia, że się mylili co do nas i te pe. Oczywiście wtedy już jest za późno...
Zapadła długa chwila ciszy. Oczywiście w uszach rozzłoszczonych duchów mogła być to chwila pełna wrzawy, ale Deeba nie słyszała nic.
- No cóż... Przepraszam - powiedziała. - Zostałam źle poinformowana.
- Niech tam. - Hemi pociągnął nosem.
Znów umilkli. Deeba czekała, by Hemi zapytał ją raz jeszcze, po co tu przyszła. Nie zapytał.
- Może... Może mógłbyś mi pomóc? - Odezwała się wreszcie. Hemi uważnie się jej przyjrzał.
- Ja? Pomóc tobie?
- Proszę. To naprawdę bardzo ważne. Muszę coś sprawdzić. Ktoś mi powiedział, że tu jest... Czy macie może jakąś listę wszystkich umarłych?
Hemi skinął głową. Przytaknęły też niektóre duchy.
- No jasne - odpowiedział nonszalanckim tonem. - Spis przechowujemy w archiwum. Dzielnica Zjaw jest powiązana z Tanatopią - miastem londyńskich i lonniedyńskich umarłych. Nie możemy się dostać do jego centrum - sam za mało jeszcze wiem o tym miejscu - ale do niektórych ich dokumentów mamy dostęp już tutaj. Umarli są o wiele bardziej zorganizowanym narodem niż żywi.
- To świetnie - ucieszyła się Deeba. - Posłuchaj... Bardzo bym chciała sprawdzić na tej liście jedno nazwisko. To strasznie ważne.
Hemi wyraźnie starał się nie pokazać po sobie, że niezwykle go to zaciekawiło. Nie udało mu się.
- A czemu?
- Ponieważ powiedziano mi, że nie żyje. Co więcej: że umarł, zanim go poznałam. Ale on z całą pewnością nie jest też duchem. I dlatego muszę to sprawdzić.
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 MIGOCĄCE ULICE
Hemi poprowadził Deebę niestabilnymi ulicami Dzielnicy Zjaw. Z oddali dobiegało pobekiwanie wygłodniałych żyraf. Mijali sklepy i biura, wszystkie spowite chmurami swych własnych, dawniejszych postaci. Większość widmowej braci zdążyła się już rozwiać na wietrze. Wokół Deeby jaśniało tylko kilka pasemek ektoplazmy i tylko jeden czy dwaj umarli przyglądali się jej z ciekawością.
- Nadal nie mogę uwierzyć - powtórzyła Deeba - że kazałeś mi za to zapłacić.
- No, przepraszam cię bardzo! - Obruszył się Hemi. - Przecież to nie moja sprawa. A poza tym, biorąc pod uwagę bzdury, które wygadujecie na nasz temat, powinnaś się cieszyć, że ci w ogóle pomagam!
- Pomagam... - Mruknęła dziewczynka. - Za połowę moich pieniędzy...
- No. - Hemi wyszczerzył się w szerokim uśmiechu i ostentacyjnie powachlował wycofanymi z obiegu banknotami, którymi musiała zapłacić mu Deeba. - Interesy z tobą to prawdziwa przyjemność.
- Wynoszę się stąd zaraz, jak tylko załatwię swoje sprawy - burknęła.
- Och! Buuu! - Zapłakał ironicznie Hemi. - Nie, błagam! Zostań, proszę! - Dodał nieco ironicznie.
- Zmierzyli się spojrzeniami.
- Wiem, wiem, jasne - odzywał się chłopak po drodze do mijanych co jakiś czas duchów. - W porządku. Ona jest ze mną.
- Tu, w Dzielnicy Zjaw, nie jesteśmy przyzwyczajeni do widoku oddechowców - wyjaśnił Deebie.
Mijali urojone, staromodne latarnie, które dawniej świeciły gazowym blaskiem, oraz niewielkie grupki duchów na rogach ulic. Stojące - czy raczej falujące ze znikającymi co chwila nogami - w kostiumach z najprzeróżniejszych epok historii.
- Gdy o nich opowiadasz, zawsze mówisz „my” - zauważyła Deeba - ale przecież ty wcale nie jesteś taki jak reszta.
Hemi odwrócił wzrok.
- Ktoś mi powiedział, że jesteś półduchem... - Ciągnęła dziewczynka. Jak to możliwe, że słyszę, co do mnie mówisz? No i... - Deeba wyciągnęła rękę i popchnęła chłopaka - jesteś zupełnie namacalny.
Hemi westchnął.
- Moja mama pochodziła z Londynu, tak samo jak ty - odpowiedział. Urodziła się przed dwustu laty, a umarła sto sześćdziesiąt pięć lat temu. A tata wcale nie był umarłym. Był lonniedyńczykiem i przywędrował do Dzielnicy Zjaw z czystej ciekawości. Mama go zauważyła i starała się go wystraszyć. Włożyła więc na siebie wszystkie te białe prześcieradła i zaczęła wołać „uuuuu!" i „ooooouuu!" i tak dalej. Tyle że on się wcale nie zląkł. Z tego, co mi opowiadali... Po prostu się w niej zakochał. Na miejscu i na zabój. Jedna rzecz doprowadziła do następnej no i...
- Ale jak oni... No wiesz...? Skoro ona nie była nawet... Ciałem stałym...
- Niektóre duchy potrafią przybierać konkretne kształty. No, prawie konkretne. Jest takich bardzo niewiele. Ale ona to umiała.
Zaległa cisza.
- Problem polegał na tym - kontynuował posępnym tonem Hemi - że rodzina ojca jej nie zaakceptowała, a z kolei przyjaciele mamy uważali, że zwariowała, prowadzając się z oddechowcem. Rodzicom udało się nastawić wszystkich przeciwko sobie.
- Jesteś jedynakiem? 
Hemi wzruszył ramionami.
- Nie wiem - odparł. - W każdym razie nie słyszałem o żadnym rodzeństwie.
- I mieszkasz tu z rodzicami?
- Mama przeniosła się do Tanatopii. Miałem wtedy dziesięć lat. Tata opowiadał, że próbowała zostać, ale kiedy któregoś z nas porywa powiew... Ojciec zniknął jakiś czas potem. Nie wszystkim miejscowym podobało się, że mieszka w Dzielnicy Zjaw. Możliwe, że go wystraszyli. Albo zrobili mu coś jeszcze gorszego. Możliwe też, że zrobił to, co musiał zrobić, żeby na powrót połączyć się z mamą.
- Bardzo mi przykro - powiedziała szczerze wstrząśnięta Deeba.
- Wporzo - odpowiedział, nieco zbyt wesołym głosem Hemi. - Znam tutaj naprawdę fajnych ludzi. Mimo że są tacy, którzy mnie nie lubią, ponieważ jestem półżywy, to nie wszyscy zwracają na to uwagę. Tak naprawdę bardziej nie trawią mnie żywi, ponieważ jestem półduchem. Ale potrafię o siebie zadbać. Normalne duchy nie muszą jeść. Ja muszę. Na całe szczęście duchowa część mojej osoby sprawia, że łatwo mi... Hm... Żywić się na mieście. - Mrugnął porozumiewawczo.
W końcu pojawił się przed nimi budynek w woalu swych widm. Betonowe biuro, spowite w zjawę wiktoriańskiej rezydencji, jakiejś walącej się, georgiańskiej konstrukcji i wyglądającej na średniowieczną chaty. Migotały wokół siebie i przez siebie nawzajem. Nad frontowymi drzwiami widniał plastikowy szyld, nad którym unosił się delikatnie drugi: niematerialny, starszy i ręcznie malowany. Napis głosił: Urząd Dzielnicowy Dzielnicy Zjaw.
Hemi pociągnął za klamkę i otworzył. Wraz z drzwiami uchyliły się też wszystkie ich wcześniejsze wersje. Deeba weszła, przekraczając kolejne warstwy historii.
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 POŚMIERTNA BIUROKRACJA
Niejakiego pomieszania zmysłów można było doznać już od samego przebywania wśród domów Dzielnicy Zjaw, w otoczeniu budowli opakowanych widmami swych własnych, poprzednich kształtów. Przebywanie w jednym z nich stanowiło jednak o wiele bardziej przytłaczające przeżycie.
W miarę jak falowały zjawy budynków, wydawało się, że ściany korytarza to puchną, to się kurczą. Wisiały na nich rozmaite formularze, dyplomy i zdjęcia, z których każde także było spowite w duchy swych poprzedników. Światła zostały przyćmione fantazmatami nagich żarówek i wyrafinowanych żyrandoli.
- Chyba zwymiotuję - oznajmiła Deeba.
- To zwykła choroba duchowa - wyjaśnił Hemi. - Za chwilę ci przejdzie...
Za biurkiem - i za niezliczonymi zjawami innych, starszych biurek - na którym stał komputer i leżały stosy papierów i piór - wszystko wraz ze swoimi widmami - siedział opasły duch ubrany w dres.
„W czym mogę pomóc?” - jego wargi ułożyły się w pytanie, po czym podniósł wzrok. I wtedy zerwał się na to, co byłoby równymi nogami, gdyby oczywiście jego nogi nie zamieniły się dawno temu w ulotne pasma ektoplazmy i nicości. Zaczął krzyczeć, w milczeniu. Hemi odkrzyknął w odpowiedzi.
- Nie odzywaj się do mnie w ten sposób - syknął. - Tak, wiem. Ona jest żywa i tak, to ja jestem „tym chłopcem". I zupełnie mnie nie obchodzi, co sobie myślisz. Jesteś tu po to, żeby udzielać informacji. Nie, nie jest. Ona jest z Londynu, idioto! - Chłopak przewrócił oczami. - Nie, oczywiście, że to nie jest egzostolet, to parasolka.
Zdecydowanie i twardość Hemiego wywarły na Deebie silne wrażenie.
- A teraz - ciągnął chłopak - powiesz nam to, czego chcemy się dowiedzieć. Inaczej złożę oficjalną skargę do twojego kierownika.
Tłusty duch siedział z chmurną miną. Deeba zauważyła, że rzuca okiem na Hemiego i coś mówi.
Chłopak nie zareagował. Co powiedział duch? Powtórzyła ruchy warg grubasa. Nagle zrozumiała, jak urzędas nazwał Hemiego, i spojrzała na niego z obrzydzeniem. To było jedno słowo, ale wystarczyło, by urazić każdego półducha: „mieszaniec".
***
- No dobra, czego szukamy? - Spytał Hemi.
- Potrzebuję wyszukać kogoś w spisie umarłych - odpowiedziała Deeba. - Nazywa się Beniamin Ha Nipewny.
- Co? - Jęknął Hemi.
- Co? - Bezgłośnie syknął duch.
- O czym ty mówisz? - Zdziwił się chłopak. - Przecież Nipewny żyje. Wyszedł z ukrycia! Wciela w życie swój wielki plan! Ratuje LonNiedyn przed Smogiem, wulkanizuje rapasole...
- Wiem, wiem - ucięła Deeba. - Ale ja tu chyba płacę i wymagam, prawda? Więc wyświadcz mi tę przysługę i sprawdźcie to. Prawdopodobnie i tak się mylę.
- Całkiem zwariowałaś. - Hemi zachichotał.
Duch ostentacyjnie uniósł ręce w przesadnym geście bezradności, po czym otworzył szafkę z aktami. Zrobił to, wysuwając widmowe szuflady, które pociągnęły za sobą konkretną, cielesną szufladę zagnieżdżoną między nimi. Szybko przerzucał kolejne dokumenty.
- Nie - powiedział po chwili Hemi, gdy duch coś do niego krzyknął. W Dzielnicy Zjaw nie ma żadnych Nipewnych.
- Okej - odpowiedziała powoli Deeba. - No cóż... To raczej dobrze. Czyżbym wybrała się w tę podróż do LonNiedynu zupełnie po nic? - Pomyślała. Meteorolodzy z Towarzystwa musieli się pomylić.
- A w samej Tanatopii? - Zapytała nagle. - Czy tam jest jakieś inne, oddzielne archiwum?
- Słyszałeś o co pani prosi - rzucił Hemi. - Sprawdzić mi to! Na jednej nodze! Już, już!
Duch-biurokrata rzucił chłopakowi kwaśne spojrzenie i najwyraźniej doszedł do wniosku, że najłatwiej mu będzie pozbyć się natrętów, spełniając ich polecenia. Uniósł się więc i pofalował na tył biura, bezgłośnie mrucząc coś pod nosem.
- Mówi, że z Tanatopii nowe papiery dosyłają średnio co dwa miesiące - wyjaśnił Hemi.
- Co dwa miesiące? - Jęknęła zawiedziona Deeba. - Jeśli się nie mylę, to Nipewny mógł... Przeprowadzić się do Tanatopii najwcześniej w ciągu kilku ostatnich tygodni.
Hemi westchnął, rozejrzał się i odezwał cicho:
- No wiesz, to twoje pieniądze. Myślę, że mogłoby nam się udać zalogować do bazy danych w zgononecie, jeśli tak ci na tym zależy. W sieci informacje są bardziej aktualne. Wiesz, jak działają urzędy i jacy są urzędnicy. Wolą papierki od kompów. Założę się, że tego tu używa do grania w Sapera i nic innego nie potrafi. - Ruchem głowy wskazał komputer i jego rozedrganą aureolę starszych maszyn. - Patrz, czy nie idzie - mruknął i przysunął do siebie klawiaturę. Hasło urzędnika znalazł bez trudu, widniało wypisane na widmowej żółtej karteczce przyklejonej do monitora.
- Czy zgononet jest połączony z... Zaraz... Jak to się nazywa w LonNiedynie... Do podsieci? - Spytała Deeba.
- Jasne. A z obu można wyjść na wasz Internet. Ale niewielu ludzi potrafi uzyskać takie połączenia. Ach! Mam coś.
Deeba zobaczyła, że otyły duch zamyka w drugim pokoju szafkę.
- Prędzej - szepnęła.
- Dobrze... - Mruknął Hemi. - Więc, jak tu kliknę... W to okienko wprowadzę kilka... Tak... O! Już! Dostaliśmy się. Piszę... - Rzucił na nią okiem i pokręcił z niedowierzaniem głową. Wystukał na klawiaturze nazwisko. Beniamin Ha Nipewny. Nacisnął enter.
Ekran zgasł, zawirował, rozbłysnął i wyświetlił jedną, jedyną pozycję z archiwum.
BENIAMIN HA NIPEWNY 
OBYWATELSTWO: TANATOPIJNE 
NOWY IMIGRANT
PRZYCZYNA IMIGRACJI: ZATRUCIE/UDUSZENIE DYMEM
Przez bardzo długą chwilę nikt się nie odzywał.
- Ożeż. Ty... - Jęknął wreszcie Hemi.
- A jednak miałam rację - stwierdziła Deeba i zacisnęła pięści.
- Nipewny umarł kilka tygodni temu - powiedział chłopak. - Zabił go... Smog?
- Czyli... Czyżby to jego duch rozdawał ludziom rapasole? - Zastanowiła się Deeba. - Nie przypomina żadnego z was...
- Nie - odparł Hemi. - Gdyby był duchem, w archiwum znalazłaby się informacja, że przeprowadził się do Dzielnicy Zjaw. Nipewny odszedł na dobre. Czymkolwiek jest to coś od rapasoli, bez względu na to jak wygląda i cokolwiek robi... To nie jest Beniamin Nipewny.
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 PASKUDNY DESZCZ
- Hej! - Zawołał duch, poruszając bezgłośnie ustami na widok Deeby i Hemiego przy komputerze. Poszybował wzburzony w ich stronę, wymachując pięścią i rozrzucając dokoła widmowe dokumenty.
- Drukuj! - Ponagliła Deeba. Chłopak dźgnął klawiaturę. - Prędko! 
Gruby duch-urzędnik pochylił się, by odebrać im wydruk, ale Hemi był szybszy, wyszarpnął kartkę z drukarki i podał Deebie. Duch uderzył w klawisze i ekran zgasł.
- Co wy wyprawiacie?! - Ryknął bezgłośnie za uciekającymi. 
Dokument czytało się niezwykle ciężko. Litery były otoczone zawijasami zjaw, antycznych krojów pisma, migotały duchami wszystkich czcionek, jakich kiedykolwiek używano do drukowania oficjalnych dokumentów. Sam papier z kolei został najwyraźniej zrobiony z surowców wtórnych. Dokoła kartki unosiły się widma poprzednich jej kształtów: stron z gazety i kawałków notesów.
Jednakże mimo wszystkich tych zaświatowych przeszkadzajek, nazwisko NIPEWNY i szczegóły dotyczące jego „imigracji" do Tanatopii - jego śmierci - dawały się odczytać.
- Miałaś rację przez cały czas - przyznał Hemi, zatrzymując się wejściu do budynku. - Teraz masz dowód.
- Mówiłam ci - odpowiedziała Deeba. Ostrożnie złożyła wydruk i schowała do plecaka.
- No już dobrze, dobrze - mruknął Hemi i popchnął ją ku drzwiom, ponieważ za ich plecami pojawił się tłum rozdrażnionych, biurokratycznych duchów.
***
Gdy wyszli z powrotem na ulicę, okazało się, że wzeszło już SłoNiece. Deeba patrzyła przez chwilę na dziwny i znajomy kształt.
- Musimy powiedzieć o tym Złammasolowi - zdecydowała. - I Jasnodziejom.
- Chwileczkę - zaprotestował Hemi, który co chwila oglądał się nerwowo za siebie. Szli przez Dzielnicę Zjaw. - My? Przecież to twój problem. Przykro mi, ale zrobiłem to, za co mi zapłaciłaś. Powodzenia. Ja znikam.
- Czekaj! - Deeba zatrzymała się w pół kroku i spojrzała na chłopaka z niedowierzaniem. - Nie możesz. Żartujesz sobie, prawda? Przecież właśnie się okazało, że ten ktoś lub to coś to nie jest Nipewny. Nie rozumiesz? Tu się dzieje coś bardzo złego. Muszę się dostać na Pons Absconditus. Pomożesz mi?
- W tej chwili most nie kończy się nigdzie w pobliżu - odparł Hemi. Mogłabyś pojechać autobusem, ale... - Przez chwilę wąchał powietrze. Dziś jest Dzień Łobuza. Nie wiem, jak często autobusy kursują w święta.
- Zaraz - wtrąciła Deeba. - Dzień Łobuza? A pamiętasz, gdzie się spotkaliśmy po raz pierwszy?
- No jasne! - Odpowiedział. - Wybrałem się wtedy na targ zorganizować sobie coś na śniadanie.
Kradł, pomyślała Deeba.
- To kawałek stąd - dodał Hemi.
- Znam tam kogoś, kto mógłby nam pomóc.
- Nie ma żadnych „nas” - przypomniał Hemi. - Nie wiem, w jaką historię jesteś wplątana, ale ja nie chcę się stać jej częścią.
- Ale... Jak to? Nie obchodzi cię to? - Zdziwiła się Deeba. - Przecież tu chodzi o LonNiedyn...
Nigdy wcześniej nie widziała go tak poruszonego. Pojęła w lot, że problemem nie było to, że Hemi się nie przejmował. Wprost przeciwnie. Był oszołomiony i zbity z tropu. Przypomniała sobie, co się stało z nim na targu.
Potrzebowała jego pomocy. Była zrozpaczona. Przed samodzielnym wyruszeniem w dalszą drogę powstrzymało ją tylko to, że choć chłopak zachowywał się tak, jakby miał zaraz odejść, to wyraźnie się wahał. Szybko zastanowiła się nad sytuacją. Jej towarzysz z pewnością musiał sam sobie radzić przez całe życie.
- Słuchaj - zaczęła ostrożnie i wyjęła z kieszeni resztę pieniędzy, które wzięła z domu. - Więcej już nie mam. Są twoje. Wszystkie. Jeśli tylko mi pomożesz. Sama sobie nie poradzę - prosiła łamiącym się głosem.
Hemi rzucił okiem na forsę. Wyciągnął powoli rękę.
- A-a! - Deeba cofnęła dłoń. - Gotówkę dostaniesz na miejscu. Jeśli zaprowadzisz mnie na most, będzie twoja. Albo przynajmniej na rynek. Tam coś wymyślimy. Obiecuję ci. Proszę.
- No, nie jestem pewien - burknął Hemi. - Naprawdę bardzo mi się to nie podoba.
Stali na granicy Dzielnicy Zjaw i spoglądali ponad betonowym placykiem w stronę targu, na właścicieli straganów i na kupujących. Wiele lat temu w tym miejscu musiał znajdować się mur. Patrzyli teraz przez jego widmową powłokę. Deeba mrużyła oczy, wpatrując się przed siebie poprzez mgliste duchy cegieł, przez odwróconą do góry nogami wannę i betoniarkę i wózki z supermarketu, które wyrastały na krańcach placyku.
- Wszystko będzie dobrze - zapewniła chłopca.
- Nic nie będzie dobrze. - Hemi pokręcił głową. - Oni mnie nienawidzą.
- Wiesz, skoro już mnie tu przyprowadziłeś, to chyba rzeczywiście nie musisz iść dalej - powiedziała z wahaniem Deeba.
- Jak chcesz - odparł półduch. - Ale właściwie mógłbym się jeszcze z tobą pokręcić. Zarobiłbym więcej kaski.
- Okej - zgodziła się dziewczynka, nie patrząc na niego.
Wzięła go za rękę i przeszli przez zjawę muru. Poczuła na ciele nikły opór i po chwili znalazła się po drugiej stronie.
- I obiecuję - dodała - że nie pozwolę im opowiadać na twój temat żadnych bzdur. Nikomu, nawet Obadayowi.
Gdy byli już w połowie drogi na targowisko, Hemi nagle się zatrzymał.
- Stój! - Powiedział. W jego głosie brzmiało napięcie. Wskazał palcem ku górze.
Światło opuszczało niebo. Blade koło SłoNieca przesłaniała pędząca czarna chmura, przypominająca plamę rozlanego atramentu. Wzbijała się z ulic, rozprzestrzeniała ponad dachami, wyciągała coraz dalej w powietrzu, nieuchronnie nadpływała nad rynek.
Zobaczyli ją także inni ludzie. Niektórzy zatrzymywali się i zadzierali głowy, wylęknieni, ale starający się zachować pozory odwagi. Wielu innych uciekało. Pierzchali w stronę otaczających targowisko budynków.
- Prędko, prędko, prędko! - Ponaglił Hemi. - Musimy znaleźć jakieś schronienie! To Smog!
- Czemu nie użyjesz swojego rapasola? - Spytał w biegu Hemi.
- To nie jest rapasol - odpowiedziała Deeba, ledwie łapiąc oddech. - To zwykła parasolka...
- I to może nas obronić? Nie? To po co to nosisz? Hemi rozejrzał się i podbiegł do studzienki ściekowej.
- Pomóż mi! - Rzucił i razem z Deebą zaczęli wyciągać z asfaltu żelazną pokrywę.
Palce Hemiego poruszały się błyskawicznie. Napiął się cały i przez chwilę Deeba nie miała pojęcia, co takiego robi.
- Muszę rozpracować zamknięcie... - Mruknął. - Jest! - Wykrzyknął po chwili. Coś szczęknęło i unieśli żelazny okrąg nad ulicę. Do środka! Szybciej!
Chłopak wszedł za Deebą do ciemnego i wilgotnego włazu, po czym pociągnął pokrywę studzienki z powrotem nad otwór. Podparł ją kamieniem, dzięki czemu mogli wyglądać na zewnątrz.
Dokoła roiło się od migających butów i kostek, przemykały też koła i inne - jeszcze dziwniejsze kończyny. Robiło się coraz ciemniej.
Wreszcie rozległo się bębnienie. Stalowa pokrywa nad ich głowami dźwięczała jak cymbały. Pociski Smoga odbijały się od niej rykoszetami.
Deeba spostrzegła stojącą nieopodal kobietę, która miała w ręku rapasol i w ogóle nie przestraszyła się ataku. Rapasol drgnął, poderwał rękę nieznajomej nad jej głowę i zawirował, blokując kolejne żelazne kule, odbijał je na wszystkie strony.
W chodnik waliły grudy węgla, dosłownie centymetry od twarzy dziewczynki. W powietrzu było aż gęsto od żelaznych odłamków, bijących w plac z taką siłą, że kruszyły chodnikowe płyty.
- Robi się zbyt niebezpiecznie - zdecydował Hemi i zamknął pokrywę.
Trwali w ciemności, uczepieni drabinki. Hałas był przytłaczający. Pomiędzy łomotem pocisków Smoga do uszu Deeby dolatywały też ludzkie wrzaski i okrzyki bólu. A pod wszystkimi tymi odgłosami rozlegał się jeszcze inny, który mógł być burzowym grzmotem, ale mógł też okazać się niskim pomrukiem, warkotem żywej istoty.
- Pokazuje nam, do czego jest zdolny - szepnął Hemi. - Takie ataki zdarzają się teraz co kilka dni. Co gorsza, smogomani i smombie podkładają ogień i wywołują coraz więcej pożarów. Smog wypowiedział nam wojnę.
Kakofonia wreszcie nieco zelżała i po jakimś czasie hałasy ustąpiły zupełnie. Teraz było słychać już tylko jęki rannych. Chłopak powoli odsunął klapę i oboje wyszli na plac.
Cały targ był zasłany leżącymi okaleczonymi ludźmi. Niektórzy spoczywali nieruchomo, przebici pociskami Smoga, krwawiący z ran. Zniszczone stragany dymiły.
Pomiędzy stoiskami, wszędzie na chodnikach, leżały pozostałości po ataku. Kawałki metalu i minerałów, wielkości kciuka lub pięści, leżały wśród oparów dobywającego się z nich dymu. Na oczach Deeby powoli parowały. Syczały jak rozpuszczalne pigułki. Substancje i związki chemiczne, z których powstały, zaczynały wrzeć, zamieniały się w dym i rozwiewały w powietrzu.
Niebo było już czyste. Smog odszedł.
Z kryjówek wychynęli ludzie. Wyszli z piwnic, z pustawych, zabarykadowanych budynków, gdzie schronili się tuż przed atakiem. Kupcy oglądali postrzępione i podarte markizy.
Widać też było nielicznych szczęściarzy z rapasolami.
- To naprawdę działa - cieszyła się jakaś kobieta. Zakręciła swoim popsutym parasolem, którego druty wygięły się niczym nieprzyjemnie wyglądające szpony. Jego górna powierzchnia wrzała od dymu, rozgrzana uderzeniami odbitych pocisków. - Widzieliście?
- Masz rację - przytaknął jej towarzysz, mężczyzna w garniturze wykonanym ze związanych ze sobą wstążeczek. Mówił z wyraźną czcią w głosie. Zamachnął się swoim rapasolem. - Teraz nic nie może nam się przytrafić. Nie musiałem nawet nic robić, a ty? To wszystko dzięki Złammasolowi. Wszystkie są posłuszne jego rozkazom.
Hemi uklęknął przy jednej z ofiar straszliwego deszczu minerałów. Była to kobieta w bufiastej sukni przeplecionej gdzieniegdzie pędami bluszczu. Półduch podniósł wzrok na Deebę i ze smutkiem pokręcił głową.
Część rannych odnoszono z targowiska, innymi zajmowali się dziwacznie wyglądający lekarze. Byli też tacy, którym już nie można było pomóc.
Napaść Smoga przemieniła rynek w niecodzienną scenę, na której zniszczenia mieszały się z zachwytem. Deeba i Hemi szli pomiędzy ocalałymi, mijali rannych, przechodzili też obok zabitych...
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 STARZY PRZYJACIELE
- Obaday!
Igłogłowy kreator mody uniósł głowę i na jego twarzy pojawiły się jednocześnie zdumienie i radość.
- Deeba!
Obaday Fing miał na sobie szykowny garnitur, sporządzony z kart pokrytych eleganckimi wierszami. Zmiatał grudy węgla i kawałki metali na wielki stos przed swoim stoiskiem, gdzie zużyte, musujące pociski zamieniały się na powrót w cienkie smużki Smoga i odpływały. Chwycił Deebę w objęcia. Dziewczynka głośno się roześmiała i wyściskała go.
- Deeba? Co ty tu robisz? - Odsunął ją od siebie na długość wyciągniętych rąk i spojrzał jej prosto w oczy.
Z zaplecza sklepiku Obadaya dobiegło posapywanie.
- Czy to...? - Zaczęła Deeba i wtedy, podskakując na denku, zza zasłony wyskoczył Kwaśny. Mały kartonik po mleku przetoczył swe tekturowe ciałko ku ludziom i wskoczył Deebie na ręce.
- Kwaśny! - Ucieszyła się. Połaskotała go i kartonik się skurczył. - Co on u ciebie robi, Obaday?
Modysta zrobił zażenowaną minę.
- No cóż - odpowiedział - kiedy wyjechałaś, ten mały głuptasek czuł się bardzo źle. Tęsknił. Mównica chciała go wypuścić na wolność w Labiryncie Międzymurza, ale ja pomyślałem, że może wolałby zamieszkać u kogoś... Kto znał ciebie, Szuassi i tak dalej...
- No jasne - powiedziała i uśmiechnęła się przekornie. - Wiem, że wziąłeś go wyłącznie dla jego własnego dobra. Przecież tobie wcale na nim nie zależało.
- Och, no dobrze już dobrze - odparł. - Ale, ale! Jak ty się tu dostałaś? I po co? Bo wiesz, przeżywamy teraz dość trudny okres...
Umilkł i szeroko otwartymi oczyma spojrzał na Hemiego.
Chłopak stał spięty, gotowy, by w każdej chwili rzucić się do ucieczki. Gdyby ktoś nie wiedział, że jest półduchem, to by się tego nie domyślił. Bez wątpienia zobaczyłby jednak, że Hemi stanowczo wolałby być gdzie indziej. Patrzył na Finga bardzo podejrzliwie.
- Obaday - uprzedziła Deeba - zastanów się nad tym, co chcesz powiedzieć.
- Ale, Deeba - syknął - ty nie masz pojęcia, kim on jest. To jest...
- Ja doskonale wiem, kim on jest. Nazywa się Hemi i jest półduchem. Bywa nieznośny, ale to on mnie tu przyprowadził i to on pomógł mi wcześniej.
- I teraz z pewnością spróbuje...
- Zamknij się, Obaday. Nie spróbuje. Wiem, co mówię - oznajmiła stanowczo dziewczynka. - Pomógł mi. I przyszliśmy tu, bo mamy ci coś bardzo ważnego do pokazania. A Hemi jest ze mną i nie chcę już słyszeć na ten temat ani słowa.
Wargi Obadaya zamieniły się w cienką kreskę.
- Skoro tak mówisz - powiedział. - W końcu jesteś jedną z towarzyszek Szuassi. Chodź, napijesz się herbaty. I... - Umilkł na dłuższą chwilę - ...I twój gość także.
***
Usiedli na urządzonym z przepychem, obramowanym zdobnymi tkaninami zapleczu, którego ściany były teraz w setce miejsc podziurawione. Przez otwory wpadało światło SłoNieca. W powietrzu unosił się jeszcze swąd pozostawiony przez pociski Smoga.
- Wybrałaś sobie najokropniejszy czas na składanie nam wizyt - zauważył Obaday. - Widziałaś, co tu się stało?
Dziewczynka skinęła głową.
- No tak - ciągnął Fing - w takim razie widzisz, że wojna wkroczyła w dość... Skomplikowaną fazę.
- Właśnie dlatego tu jestem... - Zaczęła mówić Deeba, lecz Obaday jej przerwał.
- Dzięki Bogu, że mamy rapasole. Tylko tyle ci powiem. - Poklepał zepsuty parasol, wiszący mu u pasa. W jednym miejscu widniała w nim dziura. - To niewielkie rozdarcie, dzięki któremu został rapasolem, wcale nie przeszkadza mu mnie bronić. Gdyby nie metoda Nipewnego i gdyby nie rozkazy Złammasola, nikt nie mógłby nawet myśleć o zmierzeniu się ze Smogiem. Szkoda tylko, że nie wszyscy jeszcze jesteśmy w ten sposób zabezpieczeni. Nie ma wystarczająco wielu rapasoli. Ale powiadam ci, te cudeńka już i tak nieźle rozzłościły Smoga.
- Jest jeden konkretny powód, dla którego Smog atakuje LonNiedyn bardziej zajadle - zauważyła Deeba.
- Owszem. Nipewny któregoś dnia nam to wyjaśnił. Przeczytałem jego obwieszczenie na murze. Smog jest zaniepokojony, ponieważ dotarło do niego, że stosujemy w walce nową strategię.
- Tak - przyznała Deeba - ale właśnie w związku z tym i w związku z Nipewnym...
- A więc - Obaday nie dawał wejść sobie w słowo - to, że przeciwnik stał się bardziej agresywny, jest w istocie dobrym sygnałem. To znaczy, że możemy być zadowoleni, że czynimy postępy. Tak mówi sam Nipewny.
- Obaday, dasz mi wreszcie dokończyć? - Syknęła dziewczynka. - Nie pozwalasz mi dojść do słowa. Prawdziwym powodem, dla którego Smog staje się coraz bardziej agresywny, nie jest to, że zaczął się was bać, ale to, że Nipewny nie stoi po waszej stronie.
***
Deeba pokazała projektantowi kartkę na oficjalnym papierze firmowym Dzielnicy Zjaw.
- Co to jest...? - Spytał.
- Posłuchaj. Nipewny nie żyje. Zabił go Smog. Nie wiem, kim jest ten człowiek, który wydaje rozkazy rapasolom i przyrządza te mikstury, ale na pewno nie jest to Nipewny.
- To jeszcze... To jeszcze nic nie znaczy - zaprotestował słabo Fing. - Ten dokument mógł zostać sfałszowany
- Obaday. - Deeba pokręciła głową. - Nie bądź głupi. Przyjrzyj się.
Dokument cały czas falował wieloma warstwami swych widmowych poprzedników, na jego krawędziach przez moment można było nawet zobaczyć liść - to na chwilę pojawił się duch przerobionego na papier drzewa.
- Jak myślisz? Po co ja tu wracałam? Właśnie dlatego, że zaczęłam się domyślać, co się tu wyprawia. Teraz mam na to dowód. Muszę to pokazać tym z mostu.
- No cóż... - Obaday rzucił okiem na Hemiego. - Jestem pewien, że twój przyjaciel nie zrobiłby niczego takiego umyślnie, ale zjawom nie można ufać do końca. Niektórzy twierdzą, że duchy są w zmowie ze Smogiem.
Hemi zerwał się na równe nogi.
- Wiedziałem! - Rzucił. - Mówiłem ci, Deeba!
- Przecież nie powiedziałem niczego o tobie osobiście. Nie powiedziałem też, że w te plotki wierzę - odparł Obaday. - Skoro Deeba uznała, że jesteś w porządku, to... Prawdopodobnie jesteś. Ale jest możliwe, choć powtarzam, że nie mam pewności, że ktoś w biurze chciał zachwiać pozycją Nipewnego, czy coś...
- Widziałam tę informację w bazie danych - przypomniała Deeba. W komputerze.
- Hm... - Obaday obrócił kartkę i przyjrzał się jej uważnie. - Jestem przekonany, że istnieje rozsądne wytłumaczenie. Może tu chodzi o jakiegoś innego Nipewnego? Bo jak inaczej można by to wyjaśnić? Twoja teoria nie ma sensu. Przecież Nipewny nam pomaga! Stoi po naszej stronie, i to najbardziej, jak tylko można po niej stać!
Zanim dziewczynka zdążyła odpowiedzieć, usłyszeli krzyk.
- Obaday Fing! - Zawołał zza usmolonej przez Smoga zasłony jeden ze sprzedawców. - Prędko! Coś się tu zbliża!
- Co?! - Krzyknął Obaday, poderwał się z miejsca i wywinął groźnie rapasolem. - Smog powrócił?
- Nie. To autobus.
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 INNY NIENAUTA
Piętrus leciał powoli i nisko nad dachami, delikatnie kołysał się na uprzęży pod balonem.
Sprzedawcy przerywali odbudowę swoich stoisk i straganów, unosili głowy i gapili się ze zdumieniem na pojazd. Na targowisku nigdy nie było przystanku.
Po LonNiedynie kursowało więcej autobusów na balonach, ale symbolu widniejącego na przodzie tego konkretnego nie można było pomylić z żadnym innym. Pokryty niewprawnym, odręcznym pismem pergamin. Deeba od razu zauważyła, wychylającą się z platformy, maleńką, machającą na powitanie figurkę Konduktora Jonesa. Odmachała mu radośnie.
- Ahoj! - Krzyknął, gdy autobus zatrzymał się kilka metrów nad ziemią. Wyrzucił zawieszony na linie kosz. - Deeba! Dziewczyno! Wróciłaś? Własnym oczom nie wierzę! Naprawdę tu jesteś! Nie myślałem, że to może być prawda... Chodź na górę! Jest tu ze mną ktoś, kto chciałby z tobą porozmawiać.
Wokół zebrał się niewielki tłumek.
- Cześć, Jones! - Przywitała się Deeba. - A kto to?
Na platformie obok Jonesa pojawił się ktoś jeszcze. Szczupła postać z walizką w ręku.
- Ach, panna Resham? - Zapytał nerwowo nieznajomy. Dziewczynka ledwie słyszała jego głos. - Przybywam prosto z biura pani minister Rawley. Panią minister bardzo zaintrygował list.
- Co takiego? - Jęknęła zaskoczona. - Więc jednak go dostała? A jak... W jaki sposób pan się tu dostał? I skąd pan wiedział, że ten list był ode mnie?
- Co to za jeden? - Szepnął jej do ucha Hemi.
- No cóż. - Przybysz uśmiechnął się przelotnie. - Mamy swoje sposoby. Możemy dzięki poczcie odtworzyć drogę, jaką przebył list, sprawdzić nagrania z kamer na ulicach. Tego typu metody. W każdym razie ustaliliśmy, że to panienka nadała tę przesyłkę, ale potem zrozumieliśmy, że z pewnością przybyła pani tutaj. A bardzo nam zależało na... Hm... Na rozmowie z panienką... I to jak najszybciej.
- I co? Nie mówiłam? - Deeba spojrzała na Obadaya, który z głupią miną i szeroko otwartymi ustami wpatrywał się w autobus. - Myślisz, że przysłaliby go z samego Londynu, gdyby nie chodziło o coś naprawdę ważnego?
- Ale... Ja... - Dukał projektant. - Musiała zajść jakaś pomyłka...
- Aa! - Odparła Deeba. - Myślę, że dopiero teraz zacznie się dziać. Tylko uważaj. Bo nic już nie jest takie, jak myślałeś. Czekaj, Jones! - Zawołała w górę. - Zaraz tam będę! Chcesz iść ze mną? - Spytała Hemiego. - Oczywiście nie musisz...
- Skoro zgodziłem się odstawić cię na most - powiedział beztrosko - to mogę i na autobus...
- Wezmę ze sobą przyjaciela! - Zawołała i Hemi uniósł brew. Kwaśny także nie chciał opuścić swego schronienia w jej ramionach. - Dwóch przyjaciół!
***
Kosz zawirował w powietrzu, ale Deeba zwalczyła już resztki lęku wysokości. Wychyliła się i pomachała na pożegnanie Obadayowi, który nadal stał z nietęgim wyrazem twarzy. Kwaśny podskoczył jej na ręku i też spojrzał w dół.
Hemi stał sztywno, trzymając się krawędzi kosza. Z całej siły zaciskał powieki.
- Przecież jesteś półduchem - zauważyła Deeba. - Jak to możliwe, że się boisz?
- Naprawdę uważasz, że powinienem lubić takie wygłupy tylko dlatego, że połowa moich przodków to dusze, które nie zaznały ukojenia? - Syknął w odpowiedzi.
Nie otworzył oczu, dopóki Konduktor nie wciągnął go na pokład autobusu.
- Witaj, Jones - przywitała się Deeba i uściskała mężczyznę. - Ty chyba nie zaczniesz zaraz obrażać Hemiego, prawda?
- Ach, widzę, że twój przyjaciel ma w sobie coś z ducha. - Jones przyjrzał się chłopakowi. - Cóż, nie moja sprawa. Teraz jest moim pasażerem, a to oznacza, że moim obowiązkiem jest go bronić. Aczkolwiek oznacza to też, młody człowieku, że koniec z łażeniem po dachu autobusu, koniec z przenikaniem przez podłogi, koniec zostawiania po sobie stert brudnej bielizny i tak dalej. Zrozumiano?
Hemi nie patrzył na Konduktora, ale jego blada twarz nieznacznie się zarumieniła.
- Nie wiem, o czym pan mówi, Konduktorze - bąknął pod nosem.
- Jak to się stało, że tu przylecieliście? - Zdziwiła się Deeba. - Wydawało mi się, że nie lubicie zanadto zbaczać z trasy?
- Zawsze są jakieś wyjątki. Kiedy zgłosił się do mnie ten pan - pan Murgatroyd - i wyjaśnił sytuację, nie wahaliśmy się ani chwili. Potrzebował pomocy. Chciał cię pilnie odszukać. Powiedział, że tam, w starym mieście, ktoś dostał od ciebie wiadomość, i zapytał, czy nie znam kogoś, kto by mu pomógł cię odnaleźć. I cóż, Jasnodzieje wiedzieli, że nie przepuszczę okazji, by się z tobą zobaczyć. Poza tym domyśliłem się, gdzie będziesz. Gdybym był tobą, też poszukałbym przyjaciół. No, ale i tak aż do końca nie mogłem uwierzyć, że naprawdę wróciłaś.
- Musiałam - odpowiedziała Deeba. - Nie miałam wyjścia.
- Panno Resham - przerwał im nerwowy urzędnik i postąpił krok naprzód. Był mocno poszarzały na twarzy. Uważał, żeby nie zbliżać się do krawędzi platformy. - Nazywam się Murgatroyd. Pracuję w ministerstwie ochrony środowiska. U pani Rawley. - Uścisnął dziewczynce dłoń. Na Hemiego nawet nie spojrzał.
- I czym się pan tam zajmuje? - Spytała Deeba. - U pani minister?
- POKAZ-em... - Zaczął i zająknął się. - To-to znaczy ja... Hm... Prowadzę różne pokazy. Pani minister Rawley bardzo sobie ceni moją współpracę. To głównie pokazy takiej... Eksperymentalnej techniki przekraczania Osobliwości. Właśnie dzięki niej przemieściłem się stamtąd, prosto tu do was. Pracuję nad jej doskonaleniem.
- To niewiarygodne, że mnie odszukaliście - powtórzyła Deeba. 
Murgatroyd skromnie pochylił głowę.
- Jak już powiedziałem, mamy swoje metody - odpowiedział.
- Deeba? O co w tym wszystkim chodzi? - Spytał Jones, bacznie obserwując niebo, na wypadek gdyby powrócił Smog.
Autobus uniósł się i leciał nad miastem. Deeba oglądała mieszające się w dole plamy płóciennych markiz targowiska i widmowych dachów Dzielnicy Zjaw.
- Właśnie zaczęłam panu o tym opowiadać - odparła i sięgnęła po wydruk z komputera. - Znalazłam informację...
- Chwileczkę - powstrzymał ją Murgatroyd. - Nie jestem pewien, jakimi dowodami panienka dysponuje, ale bez względu na to, nie wolno nam ich jeszcze upubliczniać.
- Ale Konduktor Jones nie jest kimś obcym.
- Jestem zmuszony nalegać.
- W porządku, Deeba. - Jones skinął głową. - Mnie zależy tylko na tym, żeby bezpiecznie dowieźć cię do celu. Nie wiem, w co się wplątałaś, i w tym momencie nie muszę wiedzieć. Dowiem się, kiedy będzie na to pora.
- Ale dlaczego? - Spytała cicho Murgatroyda Deeba. - Myśli pan, że się mylę?
- Wprost przeciwnie, panno Resham - odparł równie cicho. - Wprost przeciwnie. Pani minister Rawley jest pewna, że ma panienka rację. Tyle tylko, że sprawy zaszły już dość daleko. Musimy się poważnie zastanowić nad tym, co powinniśmy z tym problemem zrobić, żeby nie pogorszyć naszego położenia. Aby to uczynić, musimy się spotkać z kimś, kto zna... Człowieka, co do którego wyraziła panienka swój niepokój... I to lepiej niż ktokolwiek inny. Kogoś, kto jest najlepszą osobą, by pomóc nam zorientować się w sytuacji, przyjrzeć się zebranym przez panienkę dowodom i zdecydować o dalszym działaniu. Musimy spotkać się z kimś, kogo całe to oszustwo dotknęło jeszcze głębiej niż panienkę.
- Z Moździerzem? - Spytała Deeba.
- Nie, z kimś o wiele ważniejszym.
***
Rosa prowadziła autobus między pokrytymi cieniem połaciami niemiasta.
- A więc... Mówiłem ci już, że nie musisz się martwić o to, że rodzina będzie się denerwować, prawda? - Zagaił Jones.
- Tak - odpowiedziała dziewczynka ostrożnie, przypominając sobie reakcję bliskich po powrocie z LonNiedynu - ale i tak nie zamierzam tu zostać. Poproszę Jasnodziejów, by znów odstawili mnie do domu.
- Wybrałaś się w tak daleką podróż tylko po to, by przekazać nam tę jedną informację? - Pokręcił głową. - Czapki z głów, dziewczyno! Będziesz mi musiała wszystko dokładnie opowiedzieć. Ale pewnie masz rację. Efekt flegmy ma swoją cenę, pewne skutki uboczne. Dla kogoś takiego jak ja, kto nie chce już wracać, to nie ma znaczenia, ale dla ciebie...
Konduktor wskazał palcem na LonNiedyn, poznaczony dymem, przypominający z góry zabrudzoną smugami czegoś czarnego mapę miasta.
- Spójrz na te smogowiska, przyjrzyj się - powiedział i podał Deebie lunetę.
Dziewczynka spojrzała na dzielnice, których ulice wypełniał gęsty Smog. Zobaczyła tam niewyraźne, majaczące za gęstą zasłoną dymu kształty, poruszające się powoli niczym ryby w mętnej wodzie.
- Mutują tam i ożywają bardzo różne istoty - wyjaśnił Jones.
- Dokąd lecimy? - Spytał Hemi.
- Właśnie, dokąd my właściwie lecimy? - Powtórzyła za chłopakiem Deeba. - O! Tam jest Pons Absconditus. - Zastanowiła się, jak to możliwe, że most był tutaj, podczas gdy jego końce znajdowały się równocześnie w kilku innych miejscach.
Zanim Murgatroyd jej odpowiedział, zapanowała dłuższa chwila ciszy.
- Lecimy... W żadne konkretne miejsce - wyjaśnił. - Zmierzamy do małej szczeliny pomiędzy innymi miejscami. Do kryjówki. Beztroska, nieostrożna gadanina mogłaby nas kosztować życie. Nie możemy ryzykować, że Smog się o wszystkim dowie. A dopóki nie opowiesz nam dokładnie tego, co sama wiesz, panienko, nie możemy też ryzykować, że dowie się o wszystkim... Człowiek, na temat którego wiedliśmy poprzednią rozmowę.
***
- Już niedaleko - obwieścił Jones. - Czas, żebyśmy zeszli z widoku.
Konduktor zadzwonił dzwonkiem i autobus zaczął obniżać lot.
Przesuwał się pomiędzy budynkami, sycząc gazem wypuszczanym z balonu, który powoli wiotczał, aż wreszcie koła piętrusa zetknęły się z ziemią. Znaleźli się w opustoszałej dzielnicy niemiasta. Na pobliskich ulicach nie było żywej duszy. W żadnym oknie nie paliło się światło.
- Gdzie są wszyscy? - Spytał Hemi. - Te domy są puste czy tylko pustawe? Wyszli na zawsze czy tylko na chwilę?
- Nie. Te domy są po prostu puste - wyjaśnił Jones. - Smog zajął już tereny oddalone stąd o ledwie kilka przecznic. To niebezpieczna okolica.
- W takim razie, co my tu robimy? - Zapytała z niepokojem Deeba.
- Po prostu nikt tu teraz nie przychodzi. To zupełnie niezły powód - odparł Konduktor.
- Nie możemy dopuścić, by ktokolwiek nas zauważył - dodał Murgatroyd. - Jeśli nie będziemy zanadto zwlekać, to miejsce jest dla naszych celów doskonałe.
- Tak, z własnej woli nikt by się tu nie pojawił - rzekł Hemi do Deeby i wskazał coś w alejce, którą właśnie minęli. U jej końca widniała gęsta, kłębiąca się ściana Smoga. Głęboko u jej podnóża poruszały się drapieżne cienie.
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 I KTOŚ TU 
 WSZYSTKO WYPAPLAŁ
Autobus zaklekotał i zatrzymał się obok kościoła zbudowanego ze staroświeckich zepsutych walkmanów i głośników.
- Czy możecie tu jakiś czas zaczekać? - Zapytał Rosę i Konduktora Jonesa Murgatroyd. - Ja i nasz... Kontakt możemy potrzebować potem podwózki na most, żeby porozmawiać z Jasnodziejami. Panna Resham oczywiście też.
- Ja sądzę, że oni powinni pójść z nami - zaczęła Deeba, ale Murgatroyd nie zwrócił na nią najmniejszej uwagi. Skinął tylko nagląco ręką na nią i Hemiego i oboje ruszyli w ślad za urzędnikiem, wprost w pogrążone w mroku ulice nieopodal przydasiowego kościoła.
Deeba raz jeszcze, niepewnie, obróciła się i spojrzała na Jonesa.
- Idź, idź - powiedział cicho. - Wkrótce się zobaczymy.
***
Murgatroyd zostawił Deebę z Hemim w ślepym, betonowym zaułku, obok - sprawiającej wrażenie niezwykle sędziwej - góry plastikowych toreb i śmieci. SłoNiece rzucało w tej niewielkiej przestrzeni szalenie ostre cienie, najdalsze zakątki alejki skrywała ciemność.
Przez kilka sekund panowała niczym niezmącona cisza. I właśnie wśród tej ciszy Deeba usłyszała coś przywodzącego na myśl słaby, lecz nieustępliwy, drążący szept.
- Co to takiego? - Spytała Hemiego, bezgłośnie poruszając wargami.
- To odgłos Smoga - mruknął.
Oboje zasłuchali się w dźwięki wydawane przez zwijające się i rozwijające kilka ulic dalej macki dymu. Nagle ktoś przemówił z cienia.
- Już jestem.
Deeba i Hemi aż podskoczyli. Dziewczynce wypadł z ręki plecak.
- Witam, panie Murgatroyd - odezwał się niewidoczny nieznajomy. Dostałem pańską wiadomość. Kazał mi pan przyjść samemu. Więc jestem. Zabronił mi pan komukolwiek o tym mówić. Szczególnie zabronił mi pan na ten temat rozmawiać z moim wspólnikiem. Nie lubię oszustw, panie Murgatroyd. Postanowiłem jednak panu zaufać, więc proszę mnie teraz przekonać, że postąpiłem słusznie.
I wtedy zobaczyli Złammasola.
- Witaj, Deebo Resham. - Skinął głową Deebie i chłopakowi. - Młody człowieku...
- Rapasolissimus we własnej osobie - burknął Hemi. - Rany!
Na widok nadchodzącego Złammasola i jego powiewającego płaszcza Kwaśny skulił się i schował za nogą dziewczynki. Za rapasolissimusem rozległ się szmer płótna i zgrzytanie cienkich drutów. W cieniu, za ich władcą, zamajaczyły popsute parasole.
Złammasol splótł ręce na piersi.
- Cieszę się, że znów cię widzę. Czy wszystko w porządku? A czy twoja przyjaciółka, Szuassi...? Czy coś poszło nie tak?
- Nie, nie. Nic jej nie jest - odpowiedziała Deeba. - Wszystko doskonale się udało. Jeszcze raz bardzo dziękuję. Nie wróciłam tu z jej powodu.
Złammasol uniósł brew.
- To świetnie, że Szuassi jest cała i zdrowa - powiedział. - Ale teraz to już naprawdę niewiele z tego rozumiem. I jak się pewnie domyślasz, jestem też trochę zajęty. Toczymy tu bardzo ciężką wojnę. Zatem wybacz mi, ale proszę o zwięzłość.
- Widzisz, Deeba? - Odezwał się pan Murgatroyd. - Teraz chyba rozumiesz, dlaczego musieliśmy przyjechać aż tutaj? To rapasolissimus został bardziej niż ktokolwiek z nas wykorzystany przez tego... Oszusta... Nie wiemy jeszcze dlaczego. Ale Złammasol ma prawo wiedzieć co się dzieje, a ponadto to on, znów bardziej niż którekolwiek z nas, może być w stanie coś z tym zrobić.
- Panie Złammasol - zaczęła Deeba, wyjmując z plecaka dokument z Dzielnicy Zjaw. Podała kartkę mężczyźnie. - Wydaje mi się, że powinien pan na to spojrzeć.
Złammasol przez chwilę obracał papier pod różnymi kątami, starając się coś dostrzec przez liczne warstwy widmowych arkuszy. Gdy wreszcie odczytał treść wydruku, Deeba zobaczyła, jak jego skryta w cieniu kapelusza twarz tężeje i hardzieje.
- Przykro mi - powiedziała. - Nie wiem, co on chce osiągnąć, i nie znam jego motywów. Nie wiem też, kim on naprawdę jest. Ale pewne jest to, że osoba podająca się za Nipewnego wcale nim nie jest. Rozumie pan? To niemożliwe, żeby to był sam Nipewny. Drugą zagadką jest to, dlaczego rozdaje pańskie rapasole. Wymyśliłam sobie... Że może to coś w rodzaju działającej z opóźnieniem trucizny? Może on je zatruwa i wszyscy ludzie, którzy je otrzymują, w końcu na coś zachorują? No bo przecież wiemy, jak rapasole działają, widzimy, co robią teraz, ale nie mamy pojęcia, co się wydarzy za jakiś czas.
Złammasol milczał i Deeba zaczęła się denerwować.
- No i - ciągnęła - możliwe też, że on wcale nie ma żadnych złych zamiarów - dukała. - Ale... No... Najpewniej to jednak nie jest nikt miły, bo gdyby był, to po co miałby kłamać? Naprawdę nie wiem, w jakim celu wmawiałby wszystkim, że jest Nipewnym... Podczas... Gdy... To... Nieprawda...
Złammasol nadal milczał. Raz po raz odczytywał wydruk.
- A więc... - Zaczął Hemi i wymienili się z Deebą spojrzeniami.
- A więc - podjęła dziewczynka - co według pana powinniśmy teraz zrobić? Może i nie spędziłam w LonNiedynie zbyt dużo czasu, ale nie wydaje mi się, żeby sprawy szły w dobrym kierunku. I jeśli wymyśli pan coś, co można by...
- Dlaczego tu wróciłaś? - Odezwał się w końcu Złammasol. - Dlaczego zdecydowałaś się na tę podróż?
Zapadła długa chwila ciszy.
- Martwiłam się - odpowiedziała Deeba. Mówiła coraz ciszej. - Dowiedziałam się, że dzieje się coś niedobrego i... No, po prostu... Nie mogłam... Chciałam się upewnić, że w LonNiedynie wszystko jest w porządku.
- Słusznie postąpiłaś - pochwalił ją po chwili Złammasol. - Nie lubię, kiedy ktoś robi ze mnie głupca.
- Teraz pan rozumie, dlaczego poprosiłem o to spotkanie - odezwał się Murgatroyd. - I dlaczego pani minister nalegała na jak najszybsze załatwienie tego problemu.
- Muszę wiedzieć wszystko - rzucił rapasolissimus naglącym tonem. Pochylił się raptownie ku Deebie; dziewczynka cofnęła się o pół kroku, wystraszona. - Muszę się od ciebie wszystkiego dowiedzieć. Powiesz mi, jak to odkryłaś i w jaki sposób weszłaś w posiadanie tego. - Zamachał wydrukiem, za którym ciągnęła się w powietrzu nikła smuga duchów papieru. - Jeśli mamy w końcu zwyciężyć, to muszę poznać sytuację co do najdrobniejszego szczegółu. Możliwe, że nie zostało nam już wiele czasu.
***
Deeba opowiedziała wszystko. Opowiedziała o swojej ciekawości, o tym jak poszukiwała „Kusz" i odnalazła urząd KUSZA. Opowiedziała o telefonie do meteorologów. O tym, jak jej podejrzenia nabrały mocy, gdy dowiedziała się o śmierci Nipewnego. A także o tym, jak starała się o całej sprawie zapomnieć i jak jej się to nie udało, i wreszcie powiedziała o swoim przejściu i odnalezieniu ostatecznego dowodu w Dzielnicy Zjaw.
Złammasol i Murgatroyd słuchali jej niezwykle uważnie.
- Ale jak udało ci się przenieście do LonNiedynu? - Przerwał jej w pewnym momencie Murgatroyd. - W całym Londynie jest tylko garstka ludzi, którzy wiedzą, w jaki sposób tego dokonać.
- Przeczytałam w pewnym miejscu - odpowiedziała Deeba. - A tak naprawdę to po prostu zgadywałam i mi się poszczęściło.
- Ale jak?
- Znalazłam drogę przez bibliotekę - odparła, nie przedstawiając szczegółów.
Kiedy dziewczynka wreszcie skończyła swoją opowieść, obaj, Złammasol i Murgatroyd, długo milczeli.
- To już wszystko? - Spytał urzędnik. 
- Tak.
- Zatem jednak nie jest jeszcze za późno - stwierdził Złammasol - ale kimkolwiek jest ten człowiek, wkrótce zorientuje się, że znamy prawdę.
- Mikstura nie działa? - Spytał Murgatroyd.
- Ależ działa. Tak jak powinna. Tylko, jak zauważyła Deeba, na pewno ma też jakieś inne, ukryte działanie. On musi mieć jakiś plan. Powinniśmy szybko zdecydować, co począć. Deeba, Hemi... - Złammasol przykucnął i spojrzał im prosto w oczy. - Kto jeszcze o tym wszystkim wie?
Dziewczynka i półduch wymienili się spojrzeniami.
- Nikt - odpowiedziała. - Tylko my, jak tu stoimy. Ach, wspomniałam jeszcze co nieco Obadayowi Fingowi, ale... - Deeba prychnęła - nie wydaje mi się, by mi uwierzył.
- I to naprawdę wszyscy? - Upewnił się Złammasol. - Nikt więcej? Deeba pokręciła głową. Rapasolissimus z wolna się rozchmurzył.
- I dobrze - powiedział.
Urósł nagle, rozpostarł ręce i płaszcz i przez chwilę wyglądał jak cień wielkiego nietoperza. Po chwili dziewczynka odniosła wrażenie, że sam Złammasol jest jednym wielkim zniszczonym parasolem. Jego chude ręce i nogi wygięły się jak druty, a prochowiec rozciągnął się na nich jak płótno. Wtedy pochylił się nad Deebą i chwycił ją tak szybko, że zaparło jej dech w piersiach. Zamknął ją w ciasnym uścisku. Nie krzyknęła nawet, nie mogła oddychać. Po chwili wszystko zrobiło się czarne.
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 SIŁA PRZYWIĄZANIA
Deebę wyrwały ze snu głosy rozmawiających mężczyzn.
- ...Naprawdę? Nie za wiele?
- Nie, najzupełniej dobrze.
- Nie mamy czasu do stracenia.
- To mi się podobało. Potem rozległ się śmiech.
Głosy należały do Złammasola i Murgatroyda. Dziewczynka ostrożnie rozchyliła powieki, układając je w wąziutką szparkę. Nie zobaczyła jednak niczego. Przez chwilę była przekonana, że zapadła już noc, ale potem dotarło do niej, że ktoś zawiązał jej oczy. Przeprowadziła eksperyment i szarpnęła się. Nie była w stanie drgnąć.
- Deeba! - Ten głos należał z kolei do Hemiego, który był gdzieś tuż obok.
- Hemi - szepnęła. - Gdzie jesteś? Chyba mnie związali.
- Tak - odpowiedział. - Związali cię. I przywiązali do mnie.
Dopiero teraz wyczuła pod palcami kręgosłup chłopaka i jego nieznaczne ruchy. Skrępowano ich plecami do siebie. Siedzieli na zimnych chodnikowych płytach.
- Mnie pojmał Murgatroyd - powiedział szeptem Hemi - a facet od parasoli rzucił się na ciebie. Nie mogę w to uwierzyć! W co ja się dałem wciągnąć!
Serce Deeby waliło jak oszalałe. Przez chwilę myślała, że to strach. Potem jednak pojęła, że choć owszem, bała się bardzo, to czuła coś jeszcze: palącą wściekłość.
- Oszukali mnie - syknęła, lecz bezskutecznie zmagając się z pętami. Złammasol jest w spisku. Chcieli się po prostu przekonać, czego udało się nam dowiedzieć. Ależ ze mnie idiotka. O rany! I co oni teraz zrobią? Podsłuchałeś coś?
- Nie. Słyszałem tylko, że coś się wkrótce okaże. Nie wiem tylko co takiego. Murgatroyd mówił też, że wszystko idzie zgodnie z ustaleniami i że ludzie mu ufają. Siedź cicho przez chwilę i nie ruszaj się, próbuję właśnie...
Coś skoczyło dziewczynce na twarz. Stłumiła okrzyk i skrzywiła nos, czując ostrą woń zepsutego mleka.
- Kwaśny? - Spytała.
Kartonik chwycił za opaskę na jej oczach swoją zatyczką i pociągnął. Po chwili udało mu się zsunąć materiał i odsłonił Deebie oczy.
- Dobry kartonik - pochwaliła ściszonym głosem. Kwaśny radośnie zadrżał i wtoczył się jej na kolana.
Złammasol i Murgatroyd rozmawiali przy murze. Padało na nich roztańczone, pomarańczowe światło ognia, którego trzaskanie dziewczynka słyszała za sobą. Po chwili wydało się jej, że słyszy coś jeszcze. Bardzo ciche, miękkie, człapiące kroki. Krążyły niedaleko od nich.
- Słyszysz to? - Spytała. - Kto jest koło ogniska?
- Nie wiem. Guzik widzę - mruknął Hemi. - Zawiązali mi oczy. Kwaśny tymczasem rzucił się na krępujące ich sznury, ale nie mógł w żaden sposób zaszkodzić grubym węzłom.
- Musimy się stąd wynosić - stwierdziła Deeba. - Musimy ostrzec Jasnodziejów. Wszystkich trzeba ostrzec. Nie wiem, co zamierza ten fałszywy Nipewny, ale ci kolesie są z nim w zmowie.
- Witam - odezwał się ktoś. To podeszli Złammasol i Murgatroyd. 
Kwaśny zamarł i pozostał w ukryciu między dziewczynką i Hemim.
- Jak ci się udało zdjąć opaskę? - Zdziwił się Złammasol. - Ocknęłaś się. Doskonale. Musimy zadać ci kilka pytań.
***
- Komu jeszcze powiedziałaś?
- Już mówiłam - przypomniała Deeba. - Nikomu.
- Może powinienem wrócić na targowisko? - Zastanowił się Murgatroyd. - Pogadałbym sobie z tym krawcem...
- Niezła myśl - przyznał Złammasol.
- Dajcie mu spokój! - Rzuciła dziewczynka. - Powiedziałam już wam, że on mi nie uwierzył.
- Cóż, o tym się jeszcze przekonamy - stwierdził Złammasol. - Bo widzisz, już niedługo to i tak nie będzie miało żadnego znaczenia. Codziennie produkujemy coraz więcej i więcej rapasoli, a ci głupcy tłoczą się po nie, jak ślepe pisklęta. Za kilka tygodni każdy będzie mieć swój rapasol, a wtedy to, co wiesz, albo to, co ci się wydaje, że wiesz, wszystko, w co ktokolwiek wierzy lub nie wierzy, nie będzie w stanie zmienić niczego. Ale ja bardzo nie lubię, kiedy ktoś udaremnia moje plany. Moi współpracownicy także za tym nie przepadają. Dlatego staramy się usilnie zrobić wszystko, by mieć pewność, że nic zanadto nie skomplikuje nam dalszej pracy.
Deeba wpatrywała się w Złammasola wściekłym spojrzeniem. Postanowiła nie mówić mu ani słowa więcej. Mężczyzna uniósł brew.
- No cóż - zauważył. - Twoja mina jest w rzeczy samej niepokojąca. Udałoby ci się mnie przestraszyć, gdybym tylko nie był... Nieporównanie bardziej potężny od ciebie!
Ostatnie słowa złowrogo wywarczał, znienacka się ku niej pochylając. Deeba - chcąc nie chcąc - podskoczyła lękliwie, co rozzłościło ją jeszcze bardziej.
- To takie głupie! - Stwierdził Złammasol. - Cała ta awantura była zupełnie niepotrzebna! Przecież tyle dla ciebie zrobiłem! - Oznajmił tonem wielce pokrzywdzonego człowieka. - To właśnie ja przekonałem mojego współpracownika, że wypuszczenie twojej przyjaciółki, tej cholernej Szuassi, leży w naszym dobrze pojętym interesie. To ja mu wytłumaczyłem, żeby ją opuścił. A nawet zadałem sobie sporo trudu, żeby odstawić przed tobą całe to przedstawienie. Obu wam się przysłużyłem! Z wysiłkiem, pozwolę sobie dodać. Upewniłem się, że ten mały smogczek, porzucając jej ciało, odbierze jej wszystkie wspomnienia. Specjalnie po to, żebyście już nigdy nie przejmowały się LonNiedynem. Wyłączyliśmy ją z gry zupełnie. Naprawdę nie uważam, by potrzebne było uciekanie się do jakichś ostatecznych rozwiązań. Poza tym - jak powiedziałem swojemu wspólnikowi, który, możesz mi wierzyć, wymagał długiego przekonywania i też wysilił się nie lada, żeby sprawdzić, czy wszystko jest w porządku i bezpiecznie - poza tym, zależało mi na tym, żeby każdy odniósł jakąś korzyść. Ty odzyskałaś swoją przyjaciółkę, która nie interesuje się już niebezpiecznymi sprawami. Ona ocaliła życie. Ty zyskałaś dobre samopoczucie, ponieważ udało ci się ją uratować. Nie mów więc, że nic dla was nie zrobiłem. Poza tym udało mi się zrobić wrażenie na otaczających mnie idiotach, którym pokazałem kilka sztuczek, pokazałem im jak radzić sobie z paskudnym dymem i w efekcie obdarzyli mnie zaufaniem. Co z kolei jest korzystne dla mojego wspólnika. Ty miałaś po prostu trzymać się od wszystkiego z daleka i żyć swoim zwykłym, szczęśliwym życiem. Nie istniał absolutnie żaden powód, żebyś musiała znów wtrącać się w nasze sprawy, tak jak my nie chcieliśmy już więcej przejmować się wami. Więc powiedz mi, proszę, dlaczego, po tym wszystkim, co przeszedłem, starając się ułożyć sprawy każdego z nas, dlaczego postanowiłaś te moje wysiłki zignorować i wróciłaś do LonNiedynu? Nie miałaś przecież powodu!
Zapadła cisza. Deeba patrzyła na Złammasola zadziornie i butnie. Wreszcie mężczyzna westchnął i się odwrócił.
- On ma trochę racji - szepnął Hemi. - Dlaczego właściwie wróciłaś?
- Zamknij się i słuchaj - rzuciła Deeba.
- Nie powinniśmy dłużej zwlekać - przypomniał Złammasolowi Murgatroyd. - Ja muszę wracać i stawić się przed przełożonymi. Rawley bardzo się wkurzyła tym jej listem. Wyobrażasz sobie chyba. Muszę ją teraz uspokoić, zapewnić, że wszystko jest pod kontrolą. Ach... I dziękuję, że powiedziałeś nam, jak ona się nazywa. Dziewczynie wmówiłem jakieś bzdury o śledzeniu listów.
Obaj mężczyźni wybuchnęli śmiechem.
- A jak tam u was idą sprawy? - Zapytał Złammasol. 
Murgatroyd skromnie wzruszył ramionami.
- Wydaje się, że wszystko idzie zgodnie z planem - powiedział. - Program POKAZ rozwija się bardzo pomyślnie. Budowa tych transosobliwościowych kominów, które mogłyby przesyłać dymy z Londynu prosto do was, nie była prosta, ale gra okazała się warta lekkiego zmęczenia. Szefowa dostaje mnóstwo pochwał za ograniczenie zanieczyszczenia środowiska. Znów się roześmiali. - Niektórzy zaczynają przebąkiwać, że w związku z tymi sukcesami Rawley może pewnego dnia zostać premierem. Ona sobie niezmiernie ceni naszą znajomość z tobą i twoim wspólnikiem.
- Owszem. Ja też mam nadzieję, że jeszcze będziemy mogli wspólnie pracować.
- Wiem, że jemu nie jest łatwo przechodzić przez...
- Och, kiedy naprawdę musi, to nie ma z tym poważniejszych problemów...
- Rozumiem. Ale teraz muszę złożyć meldunek. Poinformować, że mamy dziewczynę. Ona naprawdę mogła nam wsadzić patyk w szprychy.
- Jestem pewien, że już nic złego nie może nas z jej strony spotkać, ale, na wszelki wypadek, za minutę dowiemy się wszystkiego, co ona wie - powiedział Złammasol. - Wtedy będziemy mieć pewność, komu i co powiedziała. Słyszałaś? - Odezwał się do Deeby spokojnym głosem, od którego dziewczynkę przeszły ciarki. - Możesz sobie kłamać do woli.
- Ja nie kłamię! - Krzyknęła Deeba.
- Za chwilę to nie będzie miało już znaczenia - powtórzył. - Całą prawdę poznamy za... - Spojrzał gdzieś za nią - ...Za jakąś minutkę.
Murgatroyd powiódł wzrokiem za spojrzeniem Złammasola. Twarz urzędnika wykrzywiła się w obrzydzeniu.
- Wolałbym tego nie oglądać - stwierdził. - Pójdę i zaczekam przy windzie. Dzięki temu wrócę od razu, gdy tylko wszystko będzie jasne.
- Świetnie. - Złammasol skinął głową. - Pójdę z tobą. Ta winda w laboratorium okazała się świetnym pomysłem. Wiem, że nie było o nią łatwo, i tym bardziej doceniam wasz wysiłek. Tymczasem zajmijmy się tym tu... - Podniósł głos i odezwał się do kogoś za plecami Deeby: - Dołącz do nas, kiedy skończysz, i powiedz nam, jak poszło. - Popatrzył na Deebę. - Żegnaj, Deebo Resham. Mam nadzieję, że dla własnego dobra nie będziesz się opierać i grzecznie przekażesz wszystkie informacje.
- Ty świnio! - Rzuciła Deeba.
- Chuderlawy pokrak! - Zawołał za nim Hemi.
- Nie ujdzie ci to na sucho - syknęła dziewczynka. Rapasolissimus uniósł rondo kapelusza i spojrzał na nią z rozbawieniem.
- Oczywiście, że ujdzie - powiedział. - Kto mnie powstrzyma? Sama Szuassi nie dała mi rady. I to tyle na temat przepowiedni. A skoro ona nie była w stanie mi przeszkodzić, to chyba nie wyobrażasz sobie, że ty cokolwiek wskórasz.
Złammasol sięgnął do plecaka Deeby i wyjął z niego jej parasolkę. Obejrzał ją z wyraźną odrazą.
- Ależ nie lubię oglądać niedorobionych rapasoli - stwierdził i brutalnie rozerwał poszycie parasolki.
Rzucił ją na ziemię. Nie upadła jednak. Stanęła niepewnie na rączce. Podskoczyła raz i drugi. Zakołysała się, wyprostowała gwałtownie i rozejrzała wokół nieistniejącymi oczyma. Złammasol pstryknął palcami i nowo narodzony rapasol stanął na baczność.
- Pójdziesz ze mną - powiedział rapasolissimus. - Ulepszymy cię. Ale najpierw...
Chwycił Deebę za ramiona i przekręcił ją razem z Hemim, mocno szorując ich ciałami o ziemię. Po chwili to dziewczynka siedziała przodem do ognia i mogła dokładnie przyjrzeć się temu, co ich czekało.
Płomienie wylewały się z koksownika - wielkiej beczki po oleju, wypełnionej węglem i obrzydliwymi śmieciami. W górę bił gęsty czarny dym. Obok pojemnika widniała kupa śmieci, z której sterczała wbita na sztorc łopata.
Nad jaśniejącym walcem beczki, wdychając swąd i obleśne wyziewy, z wymalowanym na pobladłej, upiornej twarzy głodem i upojeniem, stała istota udająca Beniamina Nipewnego.
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Deeba otworzyła szeroko oczy i krzyknęła głośno.
- Co się dzieje?! - Zawołał zza niej Hemi. - Co?! Co?! Co?!!! - To on, to to coś... - Odpowiedziała. - Nipewny. On tu jest. 
Dziewczynka usłyszała dobiegający z tyłu furkocący dźwięk. To stado rapasoli wzbiło się z ulicy ku niebu. Głosy Murgatroyda i Złammasola ucichły wraz z łopotem skrzydeł popsutych parasoli.
W bijącej z koksownika poświacie twarz Nipewnego wyglądała potwornie. Wydawał się teraz o wiele bardziej otyły, niż to zapamiętała. Skórę miał tłustą, ociekającą czymś lepkim, poszarzałą i wybitnie niezdrową. Patrzył wielkimi, nabiegłymi krwią oczyma. Pochylił się nad płomieniami i nie odrywając wzroku od Deeby, z wyraźną przyjemnością raz jeszcze zaciągnął się dymem.
- Aaachchch - westchnął z lubością. Wydawało się, że pęcznieje. 
Deeba zauważyła, że jego skóra naciąga się i marszczy.
- Witam ponownie - powiedział. Także i jego głos brzmiał inaczej niż dawniej. Nipewny był wyraźnie odprężony. Mówił powoli, charcząc przy tym i świszcząc. - Teraz... Zostaliśmy sami... Tylko ty... I ja.
***
Nipewny zbliżył się do niej powoli, okrążając ogień. Oddychał głęboko i cały czas przyglądał się dziewczynce; przetrząsnął jej plecak.
- Muszę wiedzieć, co widziałaś'. Wiedzieć, komu i co powiedziałaś'. I dlaczego tu wróciłaś.
- Kim jesteś? - Spytała szeptem Deeba.
Na twarz istoty wyglądającej jak Nipewny z wolna wypłynął upiorny uśmiech.
- Sama to doskonale wiesz - odparł i pogroził jej palcem. - Przecież ta głupia marionetka nie mogła cię zmylić. - Uderzył się w pierś. - Wiesz przecież, dziewczynko, prawda?
Deeba zrozumiała.
- Dlaczego? - Zapytała. - Dlaczego to wszystko robisz?
- Wszyscy są szczęśliwi. Pani minister dostaje to, czego chciała. Człowiek z rapasolami dostaje to, czego chciał. A ja... Dlaczego ja to robię? Z powodu tego jej POKAZ-u... Dlatego że jestem głodny - zaświergotał jak do dziecka.
Istota w ciele Nipewnego wyjęła z plecaka papierową rękawiczkę i przyjrzała się jej z lekko zdziwioną miną. Po chwili cisnęła ją w ogień i westchnęła z zadowoleniem, widząc wzbijający się ku górze obłoczek dymu.
- Stare... - Odezwał się niby-Nipewny. - Pełne mocy... A to? Z kieszeni chłopco-ducha?
Uniósł kartę miejską Szuassi. Deeba spojrzała na nią w zdumieniu. Nipewny wrzucił ją do płonącej beczki, wciągnął nosem dym bijący z płonącego plastiku i odezwał się rozanielonym głosem.
- Tak... Jeszcze więcej jasnodziejskiej potęgi!
- A więc jednak to ukradłeś! - Syknęła wściekle dziewczynka i spróbowała uderzyć Hemiego tyłem głowy.
- Chciałem się przekonać, czy ona jest naprawdę Szuassi - wycedził półduch i oddał jej kuksańca. - Planowałem tylko rzucić okiem i oddać jej tę kartę. A tak w ogóle, czy nie moglibyśmy przedyskutować tego problemu nieco później?
Niby wzbierająca fala, zza rogu ulicy zaczęły wypływać niewielkie pasemka brudnego dymu. Smogczek płożący się kilka ulic dalej rósł i się rozdymał. W jego wnętrzu Deeba widziała pełzające postacie. W miarę postępów Smoga wychodzili naprzód jego słudzy - nieustraszeni smoglodyci.
Nie było dwóch o identycznym kształcie. Maszerowały wśród nich istoty przypominające krzyżówkę szczurów z grzybami; inne, pozbawione tułowia, wyglądały jak sczepione ze sobą małpie kończyny. Szły też zwierzęta przywodzące na myśl stonogi, tyle że rozmiarów przedramienia Deeby. Każda z setek ich nóżek kończyła się maleńką dłonią.
Smoglodyci byli bladzi niczym cmentarne czerwie, całkowicie wyprani z barw. Wszyscy mieli olbrzymie ciemne oczy, składające się z samej źrenicy, dzięki której mogli cokolwiek dojrzeć w półmroku Smoga. Inni jednak wcale nie mieli oczu. Każda z tych ohydnych istot była też w jakiś sposób przystosowana do oddychania trującymi wyziewami swego stwórcy. Niektóre miały potwornie rozszerzone nozdrza, inne były obdarzone ogromną ich liczbą - wszystko po to, by wśród oślizłych chmur wyłapać i wessać w siebie jak najwięcej spośród cudem ocalałych w dymie resztek tlenu. Deeba zauważyła też stworzenie przypominające ślimaka wielkości średniego kota, które przyglądało się jej za pomocą bukietu gałek ocznych umieszczonych na wysuwanych teleskopowo czułkach. Poniżej, w miejscu twarzy, znajdowała się organiczna, uformowana z jego ciała maska gazowa.
- Zaskakujesz mnie - powiedział Nipewny - Jaki miałaś powód, żeby tu wracać? Byłem przekonany, że możemy już o tobie zapomnieć... A ta druga? Gdzie ona jest?
Przez chwilę Deeba nie rozumiała. Potem jej oczy rozszerzyły się w nagłym strachu.
- Nigdzie - odpowiedziała. - Ona nic nie pamięta.
- Bardziej martwiłem się nią - mówił dalej Nipewny. - Ciebie nie spodziewałem się wcale. Ale Złamm przekonał mnie, że ten plan zadziała. I kiedy przyszedłem odebrać to, co w sobie miała, wydawało się, że to już koniec całej sprawy. Ale teraz... - Uśmiechnął się do Deeby i jego wielkie, naznaczone szaleństwem oczy stały się jeszcze większe - okazało się, że to wcale nie koniec. Możliwe, że ona sobie przypomni. Skoro ty wróciłaś, to znaczy, że ja muszę się tam wybrać i odpowiednio się nią zająć. Nie mogę dopuścić do powrotu Szuassi.
- Ona nie wróci! - Krzyknęła Deeba. Zostaw ją w spokoju! Razem z tym swoim dymem odebrałeś jej wszystkie wspomnienia! Ona o niczym nie wie!
- Najważniejsze jest bezpieczeństwo, najważniejsze jest bezpieczeństwo. Upewnić się. Skoro zobaczyłem tu ciebie, mogę zobaczyć i ją. Muszę się z nią rozprawić. Zaraz po tym, jak skończę z tobą.
- Nie...! - Jęknęła przerażona Deeba.
- Och, tak. Nie jest łatwo się rozciągnąć, rozrzedzić na taką odległość... Ale potrafię i to. I tak zrobię. Kilka przysług dla kilku londyńczyków i gotowe. Najlepiej będzie, jak się skupię na twojej przyjaciółce, kiedy tu zrobi się już mniej... Gorączkowo. Kiedy tylko znajdę wolną chwilę. Wtedy będę mieć wreszcie pewność. Ale taka wprawka mi się przyda. Wkrótce będę mieć też inne, poważniejsze powody, by wybrać się z powrotem do Londynu. Tak myślę. Dobrze będzie przed tą podróżą potrenować. Ale ty nie musisz się tym zamartwiać. Wkrótce nie będziesz się musiała przejmować już niczym.
Smoglodyci człapali, pełźli i podskakiwali. Zatrzymywali się w pobliżu Nipewnego, gruchając i śliniąc się z ciekawości. Smog przez cały czas podpływał bliżej.
- No dobrze - powiedziała istota w ciele człowieka i rozwinęła wydruk z Dzielnicy Zjaw, który stanowił dowód śmierci prawdziwego Nipewnego. Obwąchała kartkę, polizała z miną konesera, po czym złożyła i przedarła na pół. I jeszcze raz. Po chwili wrzuciła z uśmiechem skrawki papieru do ognia.
Dokument spłonął, buchając fosforyzującymi płomieniami i furkocąc uwalnianymi duchami. Pęd rozgrzanego powietrza uniósł jeden kawałeczek, zamachał nim w powietrzu i cisnął na ziemię.
Istota, która przybrała kształt Nipewnego, wypuściła powietrze, po czym wzięła potężny wdech. Strumień dymu ze spopielonego wydruku buchnął z płomieni i dostał się w jej płuca przez usta i dziurki w nosie.
- Aaach! - Zachwycił się Nipewny, gdy zaczął na powrót oddychać, i oblizał się ze smakiem. - Nigdy wcześniej nie kosztowałem papieru duchów. Świadectwo śmierci Nipewnego. Sprytnie. Mądra dziewczynka. Ale teraz już go nie ma. - Zamachał pustymi rękoma. - Nie został ci żaden dowód.
Dorzucił łopatą kupę śmieci do ognia i wessał buchający z beczki odór. Pogrzebał w odpadkach. Wzdychał przy tym głośno. Smoglodyci rżeli cicho.
- Żadnych książek. - Spojrzał na Deebę. - A ja tak kocham książki.
- Powstrzymają cię - odezwała się dziewczynka, starając się, by jej głos brzmiał odważnie. - My cię powstrzymamy. Nie wygrasz. Pozbędą się ciebie stąd, tak jak dawniej przepędziliśmy cię z Londynu.
Na chwilę zapanowała cisza. Nipewny przypatrzył się jej badawczo. Po chwili wybuchnął przypominającym wrzask śmiechem. Otworzył usta tak szeroko, że naderwały się ich kąciki i przy każdym kolejnym spazmie rechotu zaczęły buchać z nich smużki dymu. Wiły się ku górze, ku jego oczom. Po chwili rozgonił je chusteczką.
- Pozbyliście się? Ha! Pozbyliście! Tak. Oczywiście. Wtedy nie było żadnej umowy. O nie. Tak samo jak nie ma jej teraz. Oczywiście. Ale... Mylisz się, Deebo Resham. - Podszedł bliżej, jego szept wpełzał dziewczynce do głowy. - Tutaj nikt mnie nie pokona. Oni już przegrali. To ja będę tu rządzić. I wszystko zapłonie i spłonie i spopieli się i będzie dużo dymów! Będę drukował projekty bezdymnych kominów i zbuduję nowoczesne fabryki pełne oczyszczających powietrze filtrów i zaraz potem spalę je w starych, bardzo starych paleniskach. I będę pić ich dym i urosnę w siłę. Pójdę do muzeów i galerii i spalę ich obrazy i wchłonę je w siebie. Bo widzisz, ja kocham sztukę.
Jego twarz znalazła się ledwie o kilka centymetrów od buzi Deeby. Dziewczynka niemal dusiła się swądem palonego plastiku. Smoglodyci szwargotali.
- I książki - szepnął Nipewny. - Śliczne, śliczne książeczki. Całe w płomieniach. Ogień z papieru i farby drukarskiej. Wessę w siebie historie prawdziwe i zmyślone, z dymu nauczę się wszystkiego. Już teraz się uczę, dowiaduję się czegoś nowego z każdej książki, którą palicie. Ale wkrótce sam będę wybierać, co puszczę z dymem. Nie będzie już wdychania makulatury i resztek. Wszystkie je spalę. Mój wspólnik poprowadzi sprawy tak, żebyście spalali dla mnie różne rzeczy. Żebym mógł rosnąć. W moim LonNiedynie będziecie drukować książki bezpośrednio nad paleniskami, abym mógł wdychać dym jeszcze świeżej farby drukarskiej. Podłożycie ogień pod biblioteki. Spopielicie półki Otchłannej Książnicy i wszystkie książki spłoną. Płomienie pochłoną wszystkie księgarnie świata. A ja poczekam nad nimi, zaczekam na ich dym, wchłonę go i posiądę całą wiedzę ludzkości.
- Nie zmieści ci się w płucach - rzuciła zrozpaczona Deeba.
- Nie mówię o tym sobie - odparł, bijąc się beztrosko w pierś. - Mówię o tym drugim, większym sobie... - Ostatnie słowo przeciągnął, aż z ust buchnął mu dym. - Nie ma powodów, żeby się ograniczać. - Teraz mówił już jakby do siebie. - Trzeba spalić też wszystkie książki z bibliotek Londynu. Tym razem nie powstrzyma mnie żadna ustawa, żadne rozporządzenie. Żadna broń, żadne zawieszenie broni, nie będzie żadnych układów. Nic. Nie. Po tym, jak skończę z tymi tutaj, będę tak silny, że nic mnie nie powstrzyma... Ale, ale... Nie wybiegajmy w przyszłość. - Uśmiechnął się paskudnie. A teraz - dodał - czas się upewnić. Czas się dowiedzieć wszystkiego, co ty wiesz.
- A więc lubisz też tortury? - Spytała Deeba i poczuła, jak Hemi zaczyna się trząść. Sama z trudem powstrzymywała drżenie głosu. - Chcesz nas skrzywdzić, żebyśmy zaczęli mówić? Ja ci już wszystko powiedziałam.
- Tortury? - Zdziwił się Smog-Nipewny. - Głupiutka, głupiutka dziewczyna. Ja wcale nie muszę cię zmuszać do wyznania prawdy. Ja dowiaduję się wszystkiego, co wie dym, który wdycham. - Rzucił okiem na gorejącą beczkę i z powrotem na Deebę. - A zatem, żeby poznać całą zawartość twojej głowy... Wystarczy, że cię spalę.
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- Jones! - Krzyknęła Deeba. - Moździerz! Obaday! Na pomoc! - Więzy, którymi ją skrępowano, trzymały bardzo mocno. - Hemi! On chce nas wrzucić do ognia! Hemi się wyprężył.
- Cisza! - Syknął Nipewny. - Nikt cię nie usłyszy. - Ruszył ku nim, wyciągając ręce. - To nie potrwa długo - szepnął. - Już zaraz będzie po wszystkim. A potem wasze wspomnienia zamienią się w dym i będą żyć dalej. We mnie.
Deeba zaczęła wrzeszczeć.
***
Gdy istota w ciele Nipewnego pochyliła się niżej i wybałuszyła szeroko wielkie oczy, a krzyk dziewczynki się wzmógł, poruszył się Hemi. Raz jeszcze naprężył mięśnie, naciągając liny. Deeba poczuła dziwny ruch i zrozumiała co on robi.
Hemi nie był czystej krwi duchem, więc było to dla niego o wiele trudniejsze niż dla jego krewniaków po kądzieli, ale przy pewnym wysiłku mógł się przeciskać przez fizyczne przedmioty. I to właśnie robił. Ciało jego rąk przeciekało jak kisiel przez rękawy kurtki i przez sznury.
Lina przeszła ospałym ruchem przez ramię półducha. Hemi nie był przezroczysty jak jego kuzyni, duchy, więc więzy znikały w jego ciele zupełnie, zanim pojawiały się - opornie - po drugiej stronie.
Wtedy Nipewny rzucił się naprzód. Hemi zerwał z oczu opaskę i grzmotnął przeciwnika w twarz, chwycił go za nogę i mocno szarpnął. Napastnik ryknął i upadł. Smoglodyci rozpierzchli się zaskoczeni. Hemi zamruczał głucho i uwolnił się z reszty więzów oraz z ubrań, które nie były odzieżowymi duchami i musiały zostać na swoich miejscach, tak samo jak wcześniej w autobusie. Po chwili miał na sobie już tylko buty i skarpetki. Bez naciągającego je ciała chłopaka liny krępujące Deebę opadły luźno.
- Prędko! - Rzucił Hemi.
Nipewny, tak napuchnięty, że ciężko mu się było podnieść, zagrzmiał i zadymił. Hemi, tańcząc pomiędzy smoglodytami, którzy kłapali zębami i wymachiwali kończynami, starając się pochwycić jego blade nogi, kopnął przeciwnika. Także i Kwaśny wtoczył się agresywnie pomiędzy smoglodytów i kwaśno zasyczał.
Deeba chwyciła ubrania chłopaka. Zawahała się, po czym podniosła z ziemi niewielki skrawek widmowego papieru, który uniknął płomieni w beczce. Nie było na nim nic, poza kilkoma, trzymającymi się go kurczowo strzępkami duchów.
Nipewny chwycił Hemiego za kostkę. Hemi szarpnął nogą i pięść mężczyzny zamknęła się w powietrzu, przechodząc przez ciało półducha. Hemi był wolny.
- Chodź! - Zawołał i złapał Deebę za rękę.
Dziewczynka usłyszała, jak za nimi podnosi się Nipewny, ryczy i wściekle kopie smoglodytów, na co wskazywały ich zwierzęce piski. Deeba i Hemi uciekli.
***
Przedzierali się przez puste ulice wyludnionej dzielnicy. Przebiegli aleją, na której latarnie, wijące się niczym ogromne węże, rzucały się ku nim, próbując ich ukąsić.
- Tędy! Tędy! - Wołał Hemi.
Deeba zawołała Kwaśnego i kartonik wskoczył jej na ręce.
Dziewczynka słyszała za sobą pośpieszne kroki. Wiedziała, że Nipewny i smoglodyci są bardzo blisko. Hemi zaprowadził ich w zaułek. Ślepy. Kończący się ceglanym murem.
- Momencik - powiedział.
Deeba zamrugała, widząc, jak chłopak wsunął głowę w ścianę i po chwili wysunął ją, jakby nigdy nic, z powrotem.
- Tak myślałem - oznajmił. - Jones z autobusem czekają po drugiej stronie.
Uniósł splecione dłonie i utworzył z nich schodek. Odgłosy pogoni zbliżały się.
- Szybko!
Z pomocą Hemiego Deeba wspięła się na mur i siadła na nim okrakiem. Zrzuciła na chodnik po drugiej stronie ubrania i Kwaśnego. Przez chwilę się wahała, ale skoczyła w ich ślady. W pobliżu spostrzegła dach piętrusa. Zobaczyła też żeglującą ku niej ze ściany parę butów, za którymi sunęły skarpety.
Z muru wyrosła splątana włochata masa, po chwili wyskoczyło coś jeszcze. Głowa Hemiego. Półduch przenikał przez cegły, jakby były z galarety.
- Chodź - ponaglił, gdy przy wtórze wyraźnie słyszalnego mlaśnięcia wyszedł już cały. - Daj mi moje ciuchy! Leć! Nipewny nie zrezygnował.
- Jones! - Krzyknęła Deeba. Co prawda wiedziała, że wołanie mogło zdradzić Nipewnemu gdzie są uciekinierzy, ale za bardzo się bała, by się tym przejmować. - Jones! Rosa! Szybko! Startujemy!
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- Przykro mi, Deeba - powiedział Jones. - Ja nadał nic z tego nie rozumiem.
Autobus leciał nisko i szybko, częściowo skryty pomiędzy dachami, zmierzając w stronę Pons Absconditus.
- Tak jak już mówiłam - powtórzyła dziewczynka. - Nipewny to nie Nipewny, tylko Smog. A rapasolissimus i facet z biura pani minister są z nim w zmowie.
- Ale dlaczego? - Dziwił się Konduktor. - Dlaczego Złammasol miałby brać udział w czymś podobnym? Przecież on nam pomaga!
Gdy Deeba opowiadała całą historię, Hemi pośpiesznie wkładał kolejne części garderoby, przytakując co chwila energicznymi ruchami głowy.
- Smog chce wszystko puścić z dymem - powiedział. - Szefowa Murgatroyda przesyła dym z Londynu prosto do nas. Kominami. Smog się tym żywi. A Złammasol...
- Kiedy już każdy dostanie do ręki swój rapasol, Złammasol dostanie do ręki władzę - wyjaśniła Deeba. - Będziecie musieli być mu posłuszni, bo inaczej on pozwoli Smogowi was pozabijać. To wspólnicy. Złammasol nie był w stanie pokonać was w bezpośredniej walce, więc przekonał was, że gra po słusznej stronie.
- Deeba... - Na twarzy Jonesa malowało się powątpiewanie. - Ale po co mu to potrzebne? Do czego? Nie sądzę, żeby był zdolny do czegoś tak perfidnego. Jesteś tego wszystkiego pewna?
- Nipewny chciał nas przed chwilą spalić!
- Cóż, o nim wiele nie potrafię powiedzieć. Słabo go znam - przyznał Konduktor - ale Złammasol? Wydaje się, że walczy z nami w jednej drużynie. Może i jego zwodzi ten oszust Nipewny.
Deeba pokręciła głową i rozzłoszczona tupnęła nogą. Wyjrzała z autobusu. Na niebie za nimi krążyły ptaki, zwierzęta i chmury. Nikt ich jednak nie ścigał.
- Jesteśmy już przy moście - zauważyła. - Chodźcie! Wszystko powtórzę Jasnodziejom.
***
Deeba, Hemi i Jones zeszli po sznurowej drabince prosto do biura na środku Pons Absconditus. Deeba rozpoznała głosy wielu Jasnodziejów, którzy witali ją pełnymi zaskoczenia okrzykami.
- Deeba! - Ucieszyła się niezmiernie Mównica i wyciągnęła ręce do kołyszącej się na drabince dziewczynki.
- Słyszeliśmy już plotki o twoim powrocie - powiedział Moździerz. - Jak cudownie. Ale, ale... Jak to? Szuassi nie przybyła razem z tobą? Nie? Ach, no cóż. Myśleliśmy, że może to... Mała dezinformacja. - Z trudem starał się ukryć rozczarowanie. - A to jest twój nowy przyjaciel? Hm. Tak, tak... Witaj. A więc... Znaleźli cię Jones z Murgatroydem? Szukali...
- Moździerz! Mównica! Gdzie jest księga? Słuchajcie mnie wszyscy! To wcale nie jest Nipewny. Człowiek, który podaje się za Nipewnego, chce wszystko podpalić. A Złammasol wcale nie stoi po waszej stronie. Rapasole... One są częścią ich planu, i to jeszcze nie wszystko...
Deeba zdawała sobie sprawę, że mówiąc w strachu i zbyt szybko, nie brzmi szczególnie przekonująco. Nieskładne potakiwanie i entuzjastyczne kiwanie głową Hemiego także nie pomagały. Dziewczynka zauważyła, że zmieszani i zniecierpliwieni Jasnodzieje zaczynają marszczyć brwi. Tupnęła w złości.
- Ja już to wszystko opowiedziałam Konduktorowi Jonesowi! - Rzuciła. - Hemi też tam był. Niech on wam powie.
- Ona mówi prawdę - odezwał się Hemi. - To podstęp.
- To coś, co udaje Nipewnego, chce spalić biblioteki - podjęła Deeba. I wybudować fabryki... I spalić mnie...
- Chcesz powiedzieć, że rapasole nie działają jak należy? - Spytała Mównica, marszcząc czoło.
- Nie. Działają. Ale rapasolissimus nie rozdaje ich bezinteresownie...
- Spróbujmy zreasumować - wtrącił Moździerz. - Czyżbyś sugerowała, że Złammasol, będąc w zmowie ze Smogiem, rozdaje nam broń do walki ze Smogiem?
Zapadła długa chwila ciszy. Deeba i Hemi spojrzeli po sobie.
- No... Tak... - Przytaknęła wreszcie dziewczynka.
- Nie rozumiem - powiedział Moździerz. - Nipewny poświęcił walce o dobro LonNiedynu całe swoje życie, a teraz ty chcesz nas przekonać, że...
- Ale to wcale nie jest Nipewny. - Deeba pokręciła głową.
- Kto nie jest Nipewnym? - Zapytał Moździerz.
- No... Nipewny.
***
W ciszy, która zapanowała po tej wymianie zdań, Deeba poczuła na sobie wątpiące spojrzenia wszystkich Jasnodziejów. Zirytowana zacisnęła pięści.
- Gdzie jest księga? - Spytała. - Sprawdźcie w niej. Wiem, że daleko jej do doskonałości, ale może w niej jest o tym wszystkim jakaś wzmianka.
- Księga... Hm... Księga chyba nie byłaby zbytnio pomocna - powiedziała Mównica. - Nie jest ostatnio w najlepszym nastroju...
- Przynieś ją! - Moździerz pochylił głowę i przyjrzał się Mównicy, która z trudem wyciągnęła opasły tom z szuflady.
- Czemu znów zakłócacie mi drzemkę? - Mruknęła zasępiona księga. A czy to nie... Deeba Resham? Czemu wróciłaś? - Chwila milczenia. - A czy Szuassi też znów jest z nami? - Spytała niezwykle podekscytowana.
- Nie - odparła Deeba. - Ona nic o tym nie wie. Nie pamięta...
- No tak, oczywiście... - Księga na powrót zmarkotniała.
- Ale wysłuchaj mnie, proszę - powiedziała Deeba. - Szuassi jest w niebezpieczeństwie. Cały czas próbuję wam to powiedzieć. Gdy tylko Nipewny rozprawi się ze mną, to zajmie się właśnie nią!
- W niebezpieczeństwie? - Księga się zdziwiła. - Nipewny? O czym ty mówisz?
- Najpierw po prostu posłuchaj - przerwała jej dziewczynka. - Chcę wiedzieć, czy jest w tobie cokolwiek o podstępie Złammasola i Nipewnego?
- O czym? - Żachnęła się księga. - Żarty sobie ze mnie stroisz?
- Nie! Ja tylko...
- Przecież już raz ustaliliśmy, że ja i tak nic nie wiem.
- To nieprawda - sprzeciwiła się Deeba. - Może rzeczywiście nie wszystko poszło tak, jak miało pójść, ale to nie znaczy, że nie tkwi w tobie ani jedna pożyteczna informacja.
- Przepraszam bardzo - odezwała się Mównica. - Ale księga jest ostatnio troszeczkę... Drażliwa.
- Oczywiście, że jestem troszeczkę drażliwa! - Wybuchnęła księga. - Dlatego że właśnie się okazało, że wszystkie moje przepowiednie są kompletnie do bani! Jestem do niczego!
- I to ma być ta słynna krynica wiedzy LonNiedynu? - Mruknął Hemi. Martwico, dopomóż. Ale kicha!
Coraz bardziej poirytowana Deeba znów omal nie tupnęła.
- Tracimy tylko czas! - Rzuciła. - Zaraz! Patrzcie! - Uniosła skrawek papieru duchów. - To jest zaświadczenie z Dzielnicy Zjaw, które dowodzi, że Nipewny nie żyje.
Jasnodzieje spojrzeli na karteluszek, mrużąc oczy.
- Nic tu nie ma - zauważył jeden z nich.
- Bo resztę kartki spalił Nipewny - przyznała zrozpaczona dziewczynka, zaciskając pięści.
- Deeba - zaczął Moździerz bardzo miłym głosem - znam Beniamina Ha Nipewnego od lat. Jestem pewien, że wydaje ci się, że coś odkryłaś, ale to, co opowiadasz, nie ma najmniejszego sensu. To nie jest żaden dowód, tylko jakiś papierek. Chodzi o to, że w tym, że się pomyliłaś, nie ma przecież nic dziwnego. Nie ty jesteś Szuassi. To nie ciebie skierowało tu przeznaczenie. Być może coś ci się po prostu pozajączkowało.
- Deeba spojrzała na niego szeroko otwartymi oczyma.
- Daj mi to - odezwała się księga. 
Deeba spojrzała na nią zaskoczona.
- Ten papier. Wszyscy wiedzą, że nie znam się na LonNiedynie tak dobrze, jak myślałam, i tak dalej, ale o papierze jednak jeszcze co nieco wiem.
Deeba wyciągnęła ręce po księgę. Mównica się zawahała.
- No dalej, przecież nic mi nie będzie - rzuciła cierpko księga. - Podaj mnie jej.
Deeba wzięła gruby tom do ręki, wsunęła strzępek wydruku pomiędzy kartki i zamknęła okładki.
Z księgi dobiegły dziwne, przypominające nieco przeżuwanie, dźwięki.
- Mhmm... - Odezwała się wreszcie, a w jej głosie pobrzmiewało szczere zaskoczenie. - No tak... Rzeczywiście oryginalny papier z Dzielnicy Zjaw...
- Stać! - Rozległ się czyjś głos. Wszyscy podnieśli wzrok.
Z nieba, na ciemnej chmurze rapasoli opuszczał się ku nim Złammasol.
***
- Zatrzymajcie się! - Zawołał, pędząc w dół. - Zaszło koszmarne nieporozumienie.
- Ach, rapasolissimus! - Zawołał Moździerz. - Może pan nam wreszcie wyjaśni tę historię?
- Co? - Jęknęła Deeba. - Przecież to on! On z nimi trzyma! Musicie go zatrzymać! Jak on się dostał na most?!
- Sami mu zdradziliśmy sposób, rzecz jasna - odpowiedział Moździerz. Przecież to nasz sojusznik w wojnie ze Smogiem.
- Uspokój się, Deeba - poradziła Mównica. - Nie ma powodu do niepokoju.
- Wiecie, w zasadzie to myślę, że powinniśmy jej jeszcze raz wysłuchać wtrąciła księga, ale Jasnodzieje przestali już zwracać na nią uwagę.
Hemi podsunął się ukradkiem do Deeby.
- Nipewny wystraszył dziewczynę - powiedział Złammasol, lądując na moście w wirze stali i płótna. Podszedł do nich żwawym krokiem. Rapasole furkotały dokoła niego w powietrzu. - On nie potrafi rozmawiać z dziećmi. Starał się jej wyjaśnić, w jak wielkim znalazła się niebezpieczeństwie, i dziewczynka źle go zrozumiała.
- To nieprawda! - Zaprotestowała Deeba, cofając się i zasłaniając księgą niczym tarczą.
Patrzyli na nią wszyscy obecni na moście.
- On kłamie! - Krzyknął Hemi.
- To nie jej wina - ciągnął Złammasol. - Nipewnemu jest bardzo przykro. A ja pojawiłem się tu tak nagle, bo musiałem. Dziewczynka nadal jest w niebezpieczeństwie. Bo to, że została oszukana, to prawda. Tylko że nie przeze mnie. Przez niego. - Rapasolissimus wymierzył palcem w Hemiego.
Głosy zgorszenia, strachu i przestrogi rozległy się na całym moście.
- Co? - Zachłysnął się półduch. - Aha! Rozumiem. Zaczyna się. - Cofnął się o krok.
- Nie jestem przekonana - odezwała się z ramion Deeby księga. - Tu się dzieje coś dziwnego...
- To stek bzdur! - Rzuciła Deeba. - On was okłamuje!
Widziała jednak, że Jasnodzieje słuchają dobrze sobie znanego człowieka, a nie jej. Całą winę w jednej chwili przypisali duchowi, któremu i tak nigdy nie ufali. A Deebie nie dowierzali, bo nie była Szuassi.
- Ale to nie może być prawda - poparł ją Jones, lecz jego głos utonął w powodzi innych.
- Ten duch nabił jej głowę masą zwodniczych bzdur, chciał nas między sobą poróżnić, próbował namieszać, i to w tak trudnym czasie wzmożonego wysiłku wojennego. Smog ostatnio atakuje nasze niemiasto ze zdwojoną siłą i musimy naprawdę mocno zewrzeć szyki. A ten duch mami naszego czcigodnego gościa w tak niegodny sposób, dla swych własnych, nikczemnych celów.
Złammasol ruszył ku Deebie i Hemiemu. Rapasole poszły za nim, skacząc na swych metalowych czubkach. Jasnodzieje spoglądali na chłopaka oskarżycielsko.
- ...Niewdzięcznik... - Usłyszała Deeba.
- ...Po takich, to tylko kłopoty...
- ...Ciekawe co zamierzał?
- Mówiłem ci, że to nie był najlepszy pomysł - szepnął Hemi, cofając się.
- Powariowaliście?! - Zawołała płaczliwie dziewczynka. - To przecież głupie! On kłamie! Po prostu wie, że łatwo wam zrzucić wszystko na Hemiego i że nie będziecie mnie słuchać!
- Deebo, oddaj mi księgę i odsuń się od tego chłopca - powiedziała Mównica.
- Deebo - dodał Złammasol. - Możemy ci pomóc.
Dziewczynka rozpaczliwie starała się wymyślić sposób, w jaki mogłaby przekonać ich, by wysłuchali, by zrozumieli, że to nie Hemi stanowi problem, że Złammasol kłamie. Popatrzyła jednak na oblicza Jasnodziejów i dotarło do niej, że takiego sposobu po prostu nie ma.
- Już my się z tym małym wichrzycielem rozprawimy - warknął Moździerz.
Deeba odwróciła się, nie wypuszczając z objęć księgi.
- Uciekaj! - Krzyknęła do Hemiego.
- Dokąd się wybierasz?! - Zawołała księga. - Stój! Puść mnie!
Ale Deeba jej nie puściła. Ścigani przez rozgorączkowanych Jasnodziejów, stado rapasoli i upiętego w długi, przeciwdeszczowy płaszcz Złammasola, który wyciągał ku niej swe palce, dziwnie przypominające druty od parasola, Deeba, Kwaśny i półduch Hemi uciekli.
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 POŚPIESZNY ODWRÓT
Deeba i jej towarzysze pędzili mostem, który prowadził z jednego miejsca w zupełnie inne miejsce.
Rapasolissimus i Jasnodzieje deptali im po piętach przy wtórze rozmaitych okrzyków, od: „Zaczekajcie, proszę!" przez: „Dogadajmy się jakoś!" po: „Zaraz nas popamiętasz ty... Duchu!".
- Co ty wyprawiasz? - Wrzeszczała piskliwie księga. - Odstaw mnie! 
Deeba nie zwalniała. Nie miała w głowie żadnego planu - po prostu, jak mogła najszybciej, biegła w stronę zejścia z mostu. Chciała tylko jednego: za wszelką cenę umknąć Złammasolowi.
- Zatrzymać ich! - Usłyszała krzyk Moździerza. - Zatrzymajcie ich, zanim zejdą z mostu!
Deebę zdjął nagły lęk. Ulice za mostem zaczęły wyglądać dziwnie niewyraźnie. Migotały, zmieniał się ich układ. Nadal biegła.
- Co się dzieje?! - Krzyknął Hemi.
- Nie mam pojęcia - odpowiedziała wołaniem Deeba. - Po prostu biegnij! 
Wreszcie znaleźli się tuż przy granicy mostu. Ulice przed nimi zmieniały się tak szybko, że wyglądały jak architektoniczna maź. Most przewijał swoje punkty docelowe.
- Nie! - Krzyknął Moździerz. - Zatrzymajcie to! Za dużo ich!
Deeba zerknęła przez ramię. Władca zepsutych parasoli był tylko parę kroków od niej. Tuż za nim gnały hordy jego rapasoli. Pochwycił wzrokiem spojrzenie dziewczynki. Jeden z jego rapasoli skoczył naprzód i zahaczył o tylną kieszeń jej spodni. Deeba wrzasnęła i szarpnęła się, rozrywając ubranie. Uwolniła się.
- Chodź! - Rzuciła, biegnąc wprost w szybko zmieniające się obrazy. Razem!
Wcisnęła księgę pod pachę, złapała Hemiego za rękę i mocno przytuliła do siebie Kwaśnego. Hemi krzyknął, księga zawyła żałośnie i zeskoczyli z mostu...
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 SKRZYŻOWANIE
...I po chwili poturlali się po asfalcie. Nagle wokół zrobiło się bardzo cicho.
Deeba przetoczyła się na bok w panice, odwróciła się i uniosła ręce, gotowa do obrony. Nikt ich już jednak nie ścigał. Za nimi nie było mostu.
Zalani światłem późnego lonniedyńskiego popołudnia leżeli na szerokiej ulicy. Zupełnie sami.
***
- No to teraz się doigrałaś! Teraz to się już naprawdę doigrałaś! - Jęknęła księga.
- Co się z nami stało?! - Zawołał Hemi. - I gdzie my jesteśmy?!
- Ścigało nas wielu Jasnodziejów. - Księga westchnęła. - I każdy próbował kontrolować most. Każdy chciał przenieść jego zejście w inne miejsce, w inną część LonNiedynu. Chcieli was zmusić do zejścia w okolicę, w której byłoby łatwo was złapać. Ale się po prostu nie dogadali.
- I most zgłupiał? - Spytała Deeba.
- Próbował prowadzić w każde z tych miejsc jednocześnie. Wylądowaliście na tej samej ulicy tylko dlatego, że się trzymaliście razem. Chwilę potem most prowadził już zupełnie gdzie indziej.
- Złammasol... - Przypomniał sobie Hemi. - Biegł tuż za nami.
- Ale zanim zszedł z mostu, miejsce docelowe znajdowało się już w innej okolicy - wyjaśniła Deeba. Podniosła się powoli i rozejrzała dokoła. - No dobrze, ale gdzie my jesteśmy?
Stali na skrzyżowaniu. Nie było stąd widać żadnych charakterystycznych budowli. Otaczały ich zupełnie przeciętne domy. Nie widzieli nawet ani jednego budynku przydasiowego, czy jakiejś budowli o niecodziennym kształcie. Gdyby nie świecące na niebie SłoNiece, można by było pomyśleć, że znaleźli się w Londynie.
- W zasadzie to możemy być wszędzie - mruknęła księga.
- Musimy coś zrobić - ponagliła Deeba. - Muszę się stąd wydostać.
- Oni są przekonani, że to moja wina - zauważył Hemi. - Jasnodzieje. Będą mnie ścigać.
- Jasnodzieje zachowali się po prostu głupio - rzuciła Deeba. - Złammasol dobrze wiedział, co powiedzieć, żeby przestali nas choć na chwilę słuchać. I to mu wystarczyło. Ale ty znasz prawdę, mam rację? - Zwróciła się do księgi. - Widziałam to po tobie. Ty nam wierzysz.
Na chwilę zaległa cisza.
- Nie jestem pewna - przyznała księga. - Nie wiem, co się stało.
- To przez ten papier. Wyczułaś to, prawda? Wyczytałaś z tego skrawka, że mamy rację.
- Wiem tylko, że papier naprawdę pochodzi z Dzielnicy Zjaw - odparła księga. - Nic więcej. Nie wiem nic o tych innych rzeczach, o których opowiadałaś.
- No tak, ale - Deeba nie ustępowała - i tak nam wierzysz. Jestem pewna.
- Tego nie powiedziałam - odparła wymijająco księga. - Musimy wrócić na Pons Absconditus i porozmawiać o wszystkim z Moździerzem.
- Możliwe - przyznała Deeba. - Może nie powinnam była uciekać. Spanikowałam. W końcu to dzięki Jasnodziejom trafiłam ostatnim razem do domu... No, ale... - Rozejrzała się wokół.
- Teraz nie możesz tam wracać - powiedział Hemi. - W tej chwili oni myślą, że to nas należy powstrzymać. Sami o tym nie wiedzą, ale są... - wspólnikami... Tego czegoś przebranego za Nipewnego. Tego, który chce cię skrzywdzić.
Półduch i Deeba wymienili się spojrzeniami.
- Księgo! - Jęknęła Deeba w rosnącej rozpaczy. - Przecież ty wiesz, prawda? Uwierzyłaś mi!
- Nie miałaś prawa zabierać mnie z mostu - odparła księga. - Książek się nie rwie ani nie porywa!
- Nie zmieniaj tematu. Odpowiedz mi wprost. Wiesz, że w mieście dzieje się coś bardzo niedobrego.
Raz jeszcze na chwilę zapadła cisza.
- Część tego, co mówiłaś... Mogłaby wyjaśniać różne inne kwestie przyznała księga. - Może. W każdym razie... Wydaje mi się, że trzeba przeprowadzić małe dochodzenie. Bo faktycznie dzieje się tu coś dziwnego. To prawda. Poza tym wersja Złammasola też nie ma sensu. Nie widzę powodu, dla którego miałbyś na nas chcieć napadać, młody człowieku. No, a poza tym, Deebo, nie wiem, jak mogłabyś się tak pomylić i wystraszyć Nipewnego, jak tłumaczył rapasolissimus. Ty nie jesteś taka. Tu coś śmierdzi.
Deeba westchnęła z ulgą i ucałowała okładkę.
- Dziękuję - powiedziała.
- Ale nadal nie wiem, czy dobrze zrobiłaś, uciekając. Nie wiemy nawet, gdzie jesteśmy. Poza tym, w ich oczach wyglądasz teraz na winną. Jak najszybciej musimy wracać na most i pomówić z Jasnodziejami.
- Ale sama widziałaś jak to wyglądało - przypomniała Deeba. - Moździerz i cała ta banda. Oni kochają Nipewnego. Przecież był jednym z nich. A dopóki kręci się tam Złammasol, nie ma szans, żeby nam uwierzyli.
- Co więc proponujesz? - Spytała księga.
- Nie wiem - odpowiedziała przygnębiona Deeba.
- Złammasol przekabaci każdego - dodał Hemi.
- No dobra - odezwała się Deeba. - Więc nikt nie wierzy, że on jest wspólnikiem Smoga. Że działa przeciw LonNiedynowi. A sam słyszałeś, Hemi, że najpierw chce dopaść mnie, a zaraz potem Zannę! Moją przyjaciółkę! Dlatego że wróciłam! Muszę się stąd wydostać i ją ostrzec. Może mogłabym jakoś zakraść się z powrotem na Pons. Księgo, ty umiesz sterować mostem, prawda?
- Nie mogę tego zrobić... - Zaczęła księga, ale natychmiast przerwał jej Hemi.
- Zaraz, zaraz. Jeśli wrócisz na most, to Jasnodzieje złapią cię od razu i, jak już zapowiedzieli, zaprowadzą cię do Złammasola, co znaczy, że dostanie cię też... To drugie coś. I wszyscy nadal będą myśleć, że oni obydwaj stoją po słusznej stronie.
- No dobrze - przyznała dziewczynka. - Masz rację. W takim razie wrócę do biblioteki i zejdę po regale na dół. Muszą być jakieś inne sposoby, jakieś inne wejścia i wyjścia...
- Na pewno rozesłali już ostrzeżenie - zauważył Hemi. - Będą cię szukać. Ciebie i mnie. Miejsca takie jak Otchłanna Książnica będą od dziś pilnie strzeżone. A poza tym, nie do końca rozumiem, w czym miałby pomóc twój powrót do Londynu.
Deeba spojrzała na chłopaka uważniej.
- Ja pytam poważnie - ciągnął Hemi. - Sama powiedziałaś, że Smog chce skrzywdzić twoją przyjaciółkę. I ciebie także. Jeśli zaatakuje cię tam, to jak chcesz z nim walczyć?
- Już raz został tam pokonany... - Zaczęła Deeba, ale zaraz urwała.
Bez względu na okoliczności poprzedniej porażki Smoga - które, jeśli wierzyć słowom istocie w ciele Nipewnego, mogły być o wiele bardziej skomplikowane, niż się wszystkim wydawało - to teraz w Londynie nie było żadnego UCEP-u, którym można by było z nim walczyć. Smog został wygnany z miasta za pomocą ustawy parlamentu, a to była broń, której dziewczynka nie mogła użyć. Zrozumiała, że byłaby tam zupełnie bezradna.
Hemi zauważył jej minę i szybko dodał:
- Pamiętasz co on powiedział? Nie jest mu łatwo przedostać się do Londynu. Poza tym najpierw chce... Rozprawić się z tobą. Na pewno nie ruszy na górę, tylko będzie cię szukać tutaj.
- I to mnie miało pocieszyć? - Spytała dziwnie zduszonym głosem Deeba.
- Chodzi mi tylko o to, że na razie nie musisz się martwić o przyjaciółkę. Dopóki ty tu jesteś, ona będzie bezpieczna. Do momentu, gdy... Ale gdybyś wróciła w tej chwili do Londynu, Smog podążyłby tam za tobą i spróbowałby zabić was obie.
- Ja i tak muszę tam wracać... - Szepnęła dziewczynka. - Rodzina czeka...
Tak naprawdę bardzo dobrze wiedziała, że wskutek działania efektu flegmy nikt w Londynie na nią nie czeka. I właśnie to było dużo gorsze. To właśnie nieczekanie rodziców powodowało, że bardzo już chciała znaleźć się w domu.
Nieczekanie i fakt, że polująca na nią mięsożerna, inteligentna chmura znajdowała się ledwie o kilka kilometrów od niej. Ale Hemi miał rację. Nawet gdyby mogła w tej chwili wrócić do Londynu, Smog wcale nie przestałby jej ścigać. Ani jej, ani Zanny. A przyjaciółki nie miałyby żadnego sposobu, by się przed nim obronić.
- Jeśli wrócisz - powtórzył Hemi - on pójdzie za tobą.
Na samą myśl o tym Deebie zapierało dech w piersi. Z trudem zbierała myśli i próbowała ogarnąć sytuację. Wzbierała w niej panika, ale poradziła sobie z nią.
Przestań, pomyślała. Tu trzeba działać rozsądnie. Musisz się porządnie zastanowić.
- Okej - mruknęła. - Podsumujmy. Problemem są Smog i Złammasol. Poza tym muszę się stąd jak najszybciej wydostać, ale dopóki wszyscy mnie szukają, nie mogę tego zrobić. A nawet gdybym mogła, to wkrótce Smog dopadłby mnie i Zannę już w Londynie. Nie mogę też przekonać Jasnodziejów, żeby zaczęli walczyć ze Smogiem, bo są święcie przekonani, że już z nim walczą. A zatem... - Umilkła na długą chwilę. - Musimy go pokonać sami.
***
- O czym ty mówisz? - Odezwała się księga. - Jacy „my"? Jak ty to sobie wyobrażasz?
- Nie czepiaj się jej - syknął Hemi. - Wszyscy siedzimy w tym po uszy. A ona niegłupio gada.
Tymczasem w okolicy, w której się znaleźli, zaczęli się pojawiać mieszkańcy. Chodzili dokoła, zajęci swoimi sprawami. Wielu z nich niosło rapasole. Deeba zauważyła szklanego robota i człowieka o twarzy z warzyw. Z domów wyszli mężczyźni i kobiety. Jedni byli ubrani w stare szmaty, inni odziani w eleganckie stroje: piękne suknie i plastikowe smokingi. Pojawiły się także porcelanowe zbroje oraz kilka bardziej tradycyjnych mundurów, które zostały na przestrzeni lat skopiowane przez londyńczyków.
Niektórzy mieszkańcy niemiasta obrzucali Deebę i Hemiego zaintrygowanymi spojrzeniami.
- Chciałbym się już stąd wydostać i wrócić do domu - jęknął Hemi.
- Wiem, ale ciebie też poszukują - przypomniała Deeba. - Polują na nas oboje.
- Tak. Musimy zachować ostrożność - dodał chłopak. - Nie mamy już pewności, kto stoi po czyjej stronie. A Jasnodzieje...
- Tak, on ma rację - wtrąciła księga. - Na pewno roześlą wici. Niedługo wszyscy zaczną nas szukać.
- Posłuchajcie - przerwała jej Deeba - coś lub ktoś musi powstrzymać Smoga, albo nie będę mogła wrócić do domu. A teraz, ja... My jesteśmy jedynymi, którzy są w stanie tego dokonać. - Czekała na ich reakcję, ale ani Hemi, ani - o dziwo - księga nie wnieśli sprzeciwu co do liczby mnogiej. - W Londynie nie ma nic, czym mogłabym się posłużyć w walce z naszym wrogiem. Ale coś takiego musi być tutaj. Dlatego właśnie Smog nie chciał, żeby Zanna tu została. Zatem, księgo, wiemy, że co do Szuassi się pomyliłaś, tak? Przepowiednia się nie sprawdziła. Ale jednak musisz zawierać szczegółowe informacje na temat tego, co ona miała zrobić. Musisz wiedzieć, w jaki sposób ona miała pokonać nieprzyjaciół LonNiedynu, prawda? Skoro tak i skoro Wybrana nie wypełniła swojego przeznaczenia, to ja zrobię to za nią.
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 OBRAŹLIWA KLASYFIKACJA
- Co zrobisz? - Po chwili pełnej zdumienia ciszy pierwsza odezwała się księga.
- To co trzeba - odparła Deeba. - Nie wiem jeszcze co, ale to zrobię.
- Przepraszam, ale czy nie moglibyśmy rozmawiać o tym wszystkim w jakimś nieco bardziej ustronnym miejscu? - Spytał Hemi i wskazał im boczną alejkę.
- Nie mamy wyboru - powiedziała do księgi Deeba. - Dlaczego myślisz, że to zły pomysł? Może nie myliłaś się, co do sposobu pokonania Smoga. Możliwe, że po prostu miałaś złe wiadomości co do osoby, która ma z nim walczyć. Założę się, że nosisz w sobie całą masę informacji na temat skutecznych sposobów walki z naszym przeciwnikiem.
- No, cóż... Owszem, zawieram odniesienia do broni, której obawia się Smog. Takiej, która dla LonNiedynu może się okazać tym, czym dla Londynu stał się UCEP... - Zaczęła księga z namysłem.
- Żadnego UCEP-u nie było - wtrąciła cicho Deeba.
- Cicho! - Szepnął Hemi. - Nie mów jej tego. Przecież wiesz, jak ona nie cierpi zawierać błędnych danych.
- Ale zapominacie o dwóch sprawach - ciągnęła księga. - Po pierwsze, ja już nie mam zielonego pojęcia, które z moich informacji są prawdziwe, a które błędne. Być może to wszystko są bzdury. - Zaszeleściła, przerzucając swoje kolejne kartki. - Po drugie, Deebo, ty nie jesteś Szuassi! Nie uda ci się!
- A skąd wiesz? - Spytała Deeba. - Przecież mnie nie znasz. Nic o mnie nie wiesz. Z wyjątkiem... Zaraz, powiedziałaś, że jest w tobie jakaś wzmianka na mój temat. Że na którejś stronie pojawia się moje nazwisko. I co tam jest o mnie napisane? Powiedz, co wiesz.
- To bez znaczenia - rzuciła księga. - Zupełnie nieważne. Chodźmy po prostu...
- Owszem, to bardzo ważne - ucięła dziewczynka, otworzyła gwałtownym ruchem księgę i zaczęła wertować kartki.
Pierwszy raz zobaczyła wnętrze księgi. Jej zawartość była niezwykle chaotyczna i myląca. Każda strona była inna. Na każdej widniała niecodzienna mozaika akapitów, ilustracji i druku wszelkich kształtów i barw. Tekst został spisany niezliczonymi charakterami pisma i w nieprzebranej liczbie języków. W tym po angielsku. Deeba nie miała pojęcia, w jaki sposób można się było w tej księdze orientować.
- Przestań! - Syknęła księga. - Zabierz ode mnie ręce!
Deeba zerknęła na ostatnie strony i znalazła szalenie długi indeks. Przesuwając palec w dół, wzdłuż kolejnych pozycji, zaczęła czytać.
- Hej! Łaskoczesz - powiedziała księga. - No już, przestań! Dziewczynka czytała dalej.
Przejrzała indeks od pozycji „regał, zgarbiony" po „restytucję". Nazwiska „Resham" nie było. Przewróciła kilka kartek i sprawdziła, czy nie ma imienia „Deeba". Nie było. Nie pomiędzy „dekalkomanią" a „defensywnym, komitetem".
- Nic - przyznała wreszcie.
- I dobrze - rzuciła księga. - Możesz mnie teraz zamknąć i porozmawiamy.
Deebie jednak przyszło do głowy coś jeszcze.
Sprawdziła hasło „Szuassi". Obok niego pojawiały się numery setek stron. Pod hasłem „Szuassi" znajdowała się lekko wcięta lista podhaseł. Deeba szybko przejrzała historię tego, czego miała dokonać Zanna - wszystkie wątki były pomieszane i poprzestawiane, z kolejności chronologicznej w alfabetycznie uporządkowane odcinki.
- Szuassi... Jeżynowych psów, atak... - Mamrotała pod nosem, odczytując kolejne pozycje - batysfera, wejście do... Na warzywnym dworze... Lamenty i zadania... - Nagle zatrzymała się. Przeczytała coś dwa razy.
- No i co znalazłaś? - Spytał Hemi, widząc nagłą zmianę wyrazu jej twarzy.
- Pomocnicy - powiedziała Deeba.
***
Znalazła właściwe hasło w indeksie. „Szuassi, pomocnicy". Pod nim, wcięta jeszcze bardziej, otwierała się lista podpodhaseł. „Ten rozsądny" i „element komiczny". Przy każdym widniał tylko jeden numer strony.
- Posłuchaj... - Odezwała się księga - to tylko terminologia. Sama rozumiesz, starożytne przepowiednie spisuje się językiem, który czasem nie jest do końca... Fortunny.
- To Kath miała być rozsądnym pomocnikiem Zanny? - Spytała Deeba i przypomniała sobie, w jaki sposób się z Zanną poznały. - Czyli co... To ja jestem tym komicznym? Jestem elementem komicznym w opowieści o Zannie?
- No, ale... Ale... - Odpowiedziała zmieszana księga - pomyśl o Digbym. Albo o Ronie i Robinie... To żaden wstyd być...
Deeba upuściła książkę i odeszła. Opasły tom jęknął z bólu, uderzając w chodnik.
***
- Deebo. - Niezręczną ciszę przerwał wreszcie Hemi. - Jak myślisz, co powinniśmy zrobić?
Nie odpowiedziała. Stała przy wylocie na główną ulicę i przyglądała się niecodziennie wyglądającemu tłumowi lonniedyńczyków. Po wszystkich dotychczasowych stresach, po panicznym strachu, jakiego napędził jej Smog i Jasnodzieje, po brawurowej ucieczce, ta niewielka obraza z indeksu księgi okazała się kroplą, która przelała czarę. Dziewczynka pokręciła głową.
- Nie możemy tak po prostu czekać - zauważył Hemi. - Jasnodzieje nas szukają. I Złammasol też. A jeśli nas złapią... To ty mnie w to wpakowałaś! - Krzyknął po chwili. - I to ty teraz wymyśl, co robić!
Deeba nadal uparcie milczała. Kwaśny obskakiwał ją i obwąchiwał jej nogi. Nawet go nie pogłaskała.
- Deebo. - Tym razem odezwała się księga, którą przyniósł bliżej Hemi. Chciałabym cię przeprosić. Nie ja siebie napisałam. Nie mam zresztą pojęcia, kto to zrobił, ale wiemy już, że ta osoba to jakaś kompletna pomyłka.
Deeba wciąż się nie uśmiechała.
- Naprawdę - ciągnęła księga - mój autor nie miał pojęcia, o czym pisze. Pewnie byłoby ze mnie więcej pożytku, gdybym została książką telefoniczną. A nawet jeśli mój zdurniały autor o tym nie wiedział, to ja wiem, że wcale nie jesteś elementem komicznym...
- Nikt nie jest! - Krzyknęła Deeba. - Tak nie wolno mówić o nikim! Nie można mówić o ludziach, że są tylko dodatkami, które, żeby istnieć, trzymają się innych, ważniejszych od siebie osób.
- Wiem - przytaknęła księga. - Masz rację.
- Proszę cię - Hemi spojrzał na nią - ścigają nas. Złammasol jest gotów wpaść na pomysł ataku na Dzielnicę Zjaw albo na jeszcze gorszy. Musimy zacząć działać. Jakoś.
- Prosimy - poparła półducha księga. 
Deeba posłała im przeciągłe spojrzenie.
- No dobrze - odezwała się wreszcie. - Powiedziałam wam już, co musimy zrobić. Nic innego nie przychodzi mi do głowy. Księgo, nie możemy wracać na most. LonNiedyn nas potrzebuje, choć sam o tym nie wie. Potrzebuje nas też Zanna, i ja sama, i być może także Londyn. A Jasnodzieje nieświadomie pracują teraz dla Smoga. Smog będzie się spodziewać, że zaszyjemy się w jakiejś kryjówce... I pewnie nie oczekuje z naszej strony... Ataku.
***
- Księgo - ciągnęła dziewczynka, podnosząc głos, żeby stłumić dobiegające spomiędzy kartek protesty. - Jeśli się zaraz nie zamkniesz, to cię tu zostawię. Odpowiedz mi wreszcie na kilka pytań.
- Hemi popatrzył na nią z podziwem.
Deeba zaczęła przerzucać kolejne strony księgi, zaglądała do indeksu i sprawdzała w różnych miejscach.
- Kto to redagował? - Jęknęła. - Wszystko jest porozrzucane. Zero porządku.
- Jest - poprawiła księga. - Tyle że niezbyt oczywisty. Co chcesz sprawdzić?
- Zannę, Szuassi... W końcu to ona miała ocalić LonNiedyn, prawda? Chcę wiedzieć, w jaki sposób miała tego dokonać? Co miała zrobić? W jakiej kolejności? Bo przecież Smog się tego wyraźnie bał.
- No wiesz - zaczęła księga - to była w gruncie rzeczy dosyć standardowa opowieść o Wybrańcu. Szuassi miała wypełnić siedem zadań i po każdym z nich otrzymać jeden ze starożytnych skarbów LonNiedynu. Wreszcie miała dostać w swoje ręce najpotężniejszą broń naszego niemiasta, równie potężną jak sam UCEP. Smog nie boi się niczego innego, tylko tego. I właśnie z pomocą tego wspaniałego oręża miała zmierzyć się z wrogiem i ostatecznie go pokonać.
- Na twoim miejscu tak bardzo bym się tym UCEP-em nie zachwycała - wtrąciła Deeba. - A co dokładniej miała zebrać Zanna?
- Siedem klejnotów LonNiedynu - szepnęła księga. - Nazywają je Heptykalną Kolekcją: pióroklucz, nożyce z dzioba kałamarnicy, filiżankę kościanej herbatki, kostki do gry z zębów, żelaznego ślimaka, koronę czarnego lub białego króla i najstraszliwszą broń w dziejach niemiasta... NieDziało.
- NieDziało? - Jęknął Hemi. - Rany! Myślałem, że to tylko legenda.
- Legenda też - przyznała księga wyniośle - ale również... Broń Szuassi. - Umilkła na chwilę. - Tak przynajmniej jest we mnie napisane - dodała.
***
Deeba jeszcze raz przeliczyła w myśli siedem przedmiotów.
- Smog nie chce, żebyśmy je zdobyli - powiedziała - więc właśnie to musimy zrobić. Hemi... Pomożesz?
- A coś ty myślała? Co niby innego mógłbym zrobić? Najpierw ścigali mnie tylko straganiarze z targu, ale teraz urządzili sobie na mnie łowy ci przeklęci Jasnodzieje i Złammasol. Nie mogę przecież przed nimi uciekać do końca życia. A ten twój szalony plan to nasza jedyna nadzieja. Poza tym - dodał zrzędliwie - nie pozwolę ci samej bawić się NieDziałem.
- Dziękuję - powiedziała Deeba i uśmiechnęła się do półducha tak promiennie, że aż się zarumienił.
- No to chodźcie - rzuciła. - Czas zabrać się do roboty. Kwaśny? Idziesz?
Kartonik podskoczył z radości.
- Księgo - dodała Deeba - obawiam się, że nie masz wyboru. Musisz mi powiedzieć, dokąd powinnam teraz pójść. No i... Jeszcze jedno... - Głośno przełknęła ślinę. - Posłuchaj, nikt tego wyraźnie nie powiedział, ale wszyscy to sugerują... Jeśli zostaje się w LonNiedynie zbyt długo, efekt flegmy działa z większą mocą, prawda? Kiedy po pierwszym pobycie tutaj wróciłam do domu, zauważyłam jak patrzą na mnie ludzie. Księgo, odpowiedz mi wprost i bez ogródek: czy jeśli zostanie się tu zbyt długo, to bliscy mogą o nas zapomnieć na zawsze?
Księga milczała.
- Mam rację? - Deeba nie rezygnowała.
- Cóż... - Zaczęła księga. - Teoretycznie...
- Jak długo? - Rzuciła dziewczynka.
- Musisz zrozumieć jedno - odpowiedziała księga. - Większość ludzi, którzy przechodzą na drugą stronę, nie ma najmniejszego zamiaru kiedykolwiek wracać, więc nikt się tym problemem zanadto nie przejmuje. Podobno istnieją sposoby unikania efektu flegmy. Rodziny i znajomi nienautów mogą zapisywać listy znajomych, stosować rozmaite sztuczki mnemotechniczne. Wtedy jest szansa na zapamiętanie danej osoby, ale...
- Jak długo? - Powtórzyła Deeba. - Moi rodzice nie znają żadnych sztuczek mnemotechnicznych. Ile mi jeszcze zostało czasu?
- No... To zależy. Teoretycznie, grożące londyńczykom niebezpieczeństwo ostrego niedoboru wspomnień o nienautach wzrasta znacznie po upływie około dziewięciu dni.
- Dziewięć dni? - Jęknęła dziewczynka. - Tylko tyle?
- Możliwe, że uda ci się w ciągu tego czasu wypełnić misję - powiedziała księga bez przekonania. - Ponadto, nie jest wcale pewne, co miało wydarzyć się potem, ale wydaje mi się, że Szuassi było pisane wrócić potem do domu. Bez wątpienia. No... Ale... Ale ona...
Ona była Szuassi, przemknęło Deebie przez głowę, gdy księga urwała w pół zdania.
- ...I nawet wtedy to wszystko było trochę jakby... No... Niepewne - dokończyła księga.
Dziewczynka poczuła, jak przyśpiesza jej - i tak już łomocące - serce.
- Tak czy inaczej - powiedziała - musimy brać się do roboty. Jakie było to pierwsze zadanie? Idziemy po pióroklucz.
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 W ODOSOBNIENIU
- Pióroklucz jest w lesie - obwieściła księga.
- W lesie? To w LonNiedynie jest las? - Zdziwiła się Deeba. - Ale gdzie?
- Tam gdzie w miastach i niemiastach znajduje się większość rzeczy odparła księga. - W domu.
- Skoro tak twierdzisz - mruknęła z powątpiewaniem Deeba. - A w jaki sposób tam trafimy?
- Ja wiem, gdzie jest ten dom - oznajmiła księga - ale nie mam najmniejszego pojęcia, gdzie jesteśmy teraz.
- W zasadzie... - Zaczął Hemi, który stał u wylotu alejki. - Słuchajcie. Deeba wytężyła słuch. Po chwili jej uszu doleciał szum przypominający nieustanne zgrzytanie, odgłosy przesuwania i uderzania, podobne do tego, jaki przy pracy wydają wielkie maszyny.
- Co to? - Spytała.
- Wiesz, gdzie jesteśmy - powiedział do księgi Hemi. - Jesteśmy w Układankowie.
- Oczywiście - przytaknęła księga. - To nawet ma sens.
- Czyli, że gdzie jesteśmy? - Spytała dziewczynka. - Co to za szum?
- Kojarzysz takie układanki? - Chłopak spojrzał na nią. - Kwadratowy obrazek pocięty na dziewięć lub szesnaście kwadratów, które można przesuwać, bo jeden z nich został wyjęty. Dostaje się je pomieszane i przesuwając jeden kwadrat na raz, w górę, dół lub na boki, należy ułożyć wzór. W Układankowie tak właśnie ma się sprawa z domami.
- Jeden z budynków został z tej dzielnicy wyjęty wiele lat temu - podjęła księga - i coś lub ktoś przemieszało całą resztę. Teraz mamy tu masę ulic, na których żaden z domów nie stoi na swoim miejscu. Co kilka minut się przesuwają. Jeden z budynków otaczających pustą parcelę wskakuje na wolne miejsce, zostawia niezajętą przestrzeń tam, gdzie stał przed chwilą, i tak dalej. Cała dzielnica. Z tym że tych domów nie jest ani osiem, ani piętnaście, ani nawet dwadzieścia cztery. W tej okolicy są setki budynków. Oznacza to tysiące możliwych konfiguracji. I nigdy nie wiadomo, gdzie stoi ten dom, którego się szuka. Wszystko się bezustannie miesza. W Układankowie listonoszami mogą być jedynie ludzie tak mężni, jak bibliotekarze z Otchłannej Książnicy. Niektórzy krążą tu jeszcze z przesyłkami nadanymi dziesiątki lat temu, bo numeracja ulic jest każdego dnia inna. Część bardziej upartych poszukuje jednego konkretnego adresu od bardzo dawna. Wszyscy z utęsknieniem wypatrują dnia, w którym domy wskoczą wreszcie na właściwe miejsca.
- Tak czy inaczej - przerwał Hemi, ostentacyjnie udając, że ziewa ze znudzenia - najważniejsze jest to, że już wiemy, gdzie jesteśmy.
- A zatem, jak się stąd idzie do lasu? - Spytała Deeba.
- Gdybyśmy chcieli wybrać najprostszą drogę, powinniśmy pójść tędy powiedziała księga - tylko że wtedy trafilibyśmy do Głoskowa, do pana Tuby, a z nim nigdy nic nie wiadomo i dlatego powinniśmy się zdecydować na okrężną trasę...
- Zaraz - przerwała Deeba i pstryknęła palcami. - Powiedziałaś: „pan Tuba"? Słyszałam już o nim. Czy to nie ten facet, u którego są działające telefony?
- Tak myślę - przytaknęła księga. - Interesuje go wszystko, co ma jakikolwiek związek z mówieniem i rozmawianiem. Ale czemu pytasz?
- Mogłabym skorzystać z telefonu, żeby zyskać na czasie. Zadzwoniłabym do domu, porozmawiała z rodziną - powiedziała Deeba. - Przypomniałabym im o sobie.
- Hemi spojrzał najpierw na księgę, potem na dziewczynkę.
- To byłoby wielce ryzykowne - zauważył.
- Dlaczego? Czy pan Tuba też stoi po stronie Smoga? - Spytała Deeba.
- Nie - odparła księga. - Ale stoi po niczyjej stronie.
- Z panem Tubą po prostu lepiej się nie zadawać.
- Ale jeśli przejdziemy przez jego terytorium, to po pierwsze, będzie szybciej, a po drugie, zadzwonię z jego telefonu.
- Byłoby szybciej, gdyby pan Tuba nic... Nic ci nie zrobił - powiedziała księga.
- Wiesz co? Jak na kogoś, kto wcale nie chce tu być i uważa, że powinniśmy wracać na most, to strasznie się przejmujesz.
- Bo ja... Ja... - Zająknęła się księga. 
Hemiemu prawie udało się ukryć uśmiech.
- Chodźcie już - zdecydowała Deeba. - Nie mamy czasu do stracenia. To nie o was bliscy za kilka dni zapomną, jeśli nie zatelefonujecie do domu. Przejdziemy prosto przez dzielnicę tego pana Tuby i po drodze dryndnę do rodziny. Sama powiedziałaś, że dziewięć dni to niezbyt wiele. Ale jeśli z nimi pogadam, to licznik się wyzeruje. A gdyby z panem Tubą coś rzeczywiście poszło nie tak, to go po prostu rozśmieszę, prawda? W końcu od czegoś się tym elementem komicznym jest, prawda?
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 CICHE GŁOSKOWO
W księdze znajdowało się kilka map niemiasta, ale Deeba nie dostrzegała w nich żadnego ładu i składu. Każdy fragment był sporządzony według innej skali, podobnie rzecz się miała z rzutem i kierunkami. W tej sytuacji Deeba kierowała się po prostu wskazówkami księgi.
Wędrowali ulicami, unikając tłumów i napędzanych pedałami lonniedyńskich, pojazdów. Gdy nad ich głowami pojawiały się podejrzanie wyglądające balony, lub przypominające helikoptery rzeczy ze śmigłami w kształcie wielkich korkociągów, wkradali się do pustych lub pustawych budynków. Bali się, że po niebie mogą krążyć szpiedzy Jasnodziejów. W rękach wielu mijanych po drodze przechodniów Deeba widziała rapasole.
- Na razie nikt jeszcze nie wie, kim jesteśmy - zauważył Hemi - ale kiedy Jasnodzieje poinformują już wszystkich, będziemy mieć poważniejsze kłopoty.
W pewnej chwili Deeba stwierdziła, że zgłodniała. Hemi rozpłynął się nagle w powietrzu i - niemal natychmiast - pojawił z powrotem. W ręku trzymał jedzenie od ulicznego sprzedawcy.
- Pomyślałem sobie, że nie powinniśmy rzucać się nikomu w oczy - wyjaśnił, gdy zaczęli jeść - udałem się więc na półduchowe zakupy.
Poszli dalej. Dziewczynka opowiadała mu o Londynie. Hemi o nic nie pytał, ale Deeba sama chciała o tym rozmawiać. Opowiedziała o swojej rodzinie i przez to zaczęła tym mocniej tęsknić. Z drugiej jednak strony zrobiło się jej przyjemniej, mimo że było to dość smutne „przyjemniej". Potem spróbowała się dowiedzieć czegoś więcej o jego życiu w Dzielnicy Zjaw, ale półduch odpowiadał jedynie pomrukami lub monosylabami.
Gdy zapadło późne popołudnie, dotarli do rzeki i przeszli Mostem Baterii. Widok prostej jak linijka, przecinającej niemiasto rzeki Azimat oszałamiał. Na moście dziewczynka czuła się odsłonięta, ale nie mogła się powstrzymać i zatrzymała się na chwilę na środku. Spojrzała wzdłuż rzeki na dwa gigantyczne, żelazne krokodyle pyski, tworzące Most Zwiedziony.
Olbrzymie, na wpół zanurzone zwierzęce łby wpatrywały się w siebie, co jakiś czas mrugając. Na każdym widniała wysoka jak wieża korona. Były połączone chodnikiem. Na oczach Deeby obie wielkie paszcze z wolna się rozwarły, odsłaniając wielgachne, opatrzone żelaznymi ćwiekami kły. Po chwili zamknęły się na powrót.
Hemi pociągnął Deebę dalej, za brązowe wieże po drugiej stronie rzeki. Przypominały trochę londyński budynek parlamentu, tyle że w wersji, którą zaprojektowały i zbudowały termity.
- Tutaj właśnie - ogłosiła księga, gdy stanęli na północnym brzegu rzeki - zaczyna się Głoskowo, dzielnica pana Tuby.
***
- Dlaczego tu jest tak cicho? - Spytała Deeba.
Ulice nie były zupełnie puste, ale ci nieliczni przechodnie, których mijali po drodze, szli bardzo pośpiesznie, ze spuszczonym wzrokiem. Nikt się nie odzywał.
- Cii! - Syknęła księga. - Pan Tuba. - Po chwili, gdy nikogo nie było już w zasięgu słuchu, zaczęła mówić rwanym szeptem: - Takie jest prawo. Żadnej zbędnej gadaniny.
- Żartujesz chyba?!
- Cii! Mogą nas tu aresztować. On ma... Szczególnego rodzaju służących. Mogą być wszędzie. Nie wolno im się sprzeciwiać. Ani słowa, dopóki nie dojdziemy do telefonu.
- A wtedy co? - Spytała szeptem dziewczynka. - Jak mam zadzwonić, nic nie mówiąc?
- Nie wiem. Mów szybko. To był twój pomysł. Głupi pomysł.
Pogrążonymi w niezmąconym milczeniu ulicami szło się bardzo nieprzyjemnie. Deeba zauważyła, że - byle tylko usłyszeć jakiś wyraźniejszy dźwięk - zaczęła specjalnie szurać podeszwami o chodnik.
- A gdzie jest ten telefon? - Szepnęła.
- Nie mam pojęcia - odparła księga. - Chodźmy już stąd.
- Nie zrezygnuję z rozmowy z rodzicami - syknęła Deeba. - Więc lepiej znajdź to w swoim indeksie. I to szybko.
***
Do niezwykle skomplikowanej plątaniny maleńkich uliczek dotarli metodą prób i błędów, uciekając się do domysłów i dzięki wskazówkom zrzędzącej nieustannie księgi - gdy SłoNiece niemal już zaszło.
- Widzicie? Wybudował wokół aparatu labirynt - zauważyła księga. Nie chce, żeby ktokolwiek z niego korzystał.
Szli dalej ulicami, które z każdą chwilą pustoszały coraz bardziej. Przechodzili pomiędzy tarasami, które rozpościerały się coraz dalej nad ich głowami i pochylały, aż w końcu cała trójka znalazła się w tunelu.
Zakręty stały się ostrzejsze, kolejne ulice krótsze i ciaśniejsze. Można było odnieść wrażenie, że alejki zawracają. Deeba i jej towarzysze mijali kolejne ślepe uliczki, spirale chodników, zaułki bez wyjścia.
- Zaraz, ja chyba mam mapę - odezwała się księga. - Sprawdźcie na stronie trzysta sześćdziesiąt.
Plan labiryntu okazał się tak niesłychanie skomplikowany, że przypominał schemat budowy ludzkiego mózgu. Podpis pod ryciną głosił: paplabirynt.
- Nie dam rady się tym kierować - powiedziała Deeba, przyglądając się mapce przy świetle latarni i ruchomych gwiazd.
- Jasne, że dasz - sprostowała księga. - Widzisz wejście? Połóż na nim palec. A teraz prowadź go tak, jak ci powiem. Tylko nie naciskaj zbyt mocno, bo mam łaskotki. Gotowa?
- Szliśmy tak: lewo, lewo, prawo, lewo, lewo, prawo, prawo, lewo i prawo. Potem w lewo. Stop. Jesteśmy dokładnie w miejscu, w którym zatrzymał się twój palec.
- Jak ty to wszystko spamiętałaś? - Jęknął zdumiony Hemi.
- Przecież jestem księgą - powiedziała z zadowoleniem księga. - A my, księgi, mamy świetną pamięć. Deebo, oznacz to miejsce. Tylko delikatnie! Masz ołówek? Dobrze. Teraz znajdź drogę z miejsca, w którym jesteśmy, do samego środka. A kiedy już znajdziesz, przesuń po niej palcem.
Nawet z pomocą Hemiego zajęło to Deebie dobre kilka minut. Zaczynali wciąż od nowa i szukali właściwej drogi. Wreszcie jednak nakreślili zawiłą ścieżkę, prowadzącą do samego serca labiryntu. Deeba przesunęła po niej palcem, a księga, mrucząc, przełożyła ruch jej dłoni na wskazówki, którymi kierowali się Hemi i Deeba.
Wreszcie znaleźli się w ślepym zaułku w samym środku Paplabiryntu. Przed nimi pyszniła się czerwona budka telefoniczna.
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WZRUSZENIA PRZEZ TELEFON
- Tato?
- Deeba?
Telefon chętnie przyjął wszystkie monety z różnych krajów, którymi nakarmiła go Deeba. Połączenie nie było najlepszej jakości. Wypowiedzi dziewczynki i jej ojca rozdzielały długie przerwy, a ich głosy były mocno zniekształcone. Niemniej rozmowa była możliwa.
Hemi, Kwaśny i księga czekali przed budką. Rozglądali się dokoła pośród gwałtownie nadciągającej nocy.
- Tato? Słyszysz mnie? Tak bardzo się cieszę, że możemy porozmawiać!
- Co u ciebie, kochanie? - Odpowiedział ojciec, gdy upłynęła kolejna dłużąca się chwila ciszy.
Nawet pamiętając o działaniu efektu flegmy, Deeba poczuła się zaskoczona tym, jak bardzo spokojnie zabrzmiał głos pana Reshama. A przecież nie było jej w domu już od bardzo długiego czasu.
- Wszystko w porządku, tato. Chciałam tylko powiedzieć, że niedługo się zobaczymy i... I kocham cię i... I nie chcę, żebyście o mnie zapominali.
Mówiąc, Deeba ze zdumieniem zauważyła przez szybę, że z telefonu wylatuje i umyka w noc gęsta chmura os. Owady trzymały się blisko siebie, śmigały w powietrzu z niewiarygodną prędkością i znikały jej z oczu niemal w jednej chwili.
Po chwili te same osy, a może inna ich grupa, z głośnym bzyczeniem zleciały prosto z nieba i wpadły z powrotem do aparatu. Zaszumiały w środku zgodnym chórem i Deeba usłyszała w słuchawce głos ojca.
- Miałbym o tobie zapomnieć? - Zaśmiał się. - Co ty wygadujesz, zwariowana dziewczyno?
Deeba roześmiała się w odpowiedzi. Była bardzo szczęśliwa i jej głos zabrzmiał trochę histerycznie.
- Poproś mamę do telefonu, dobrze? - Powiedziała i spojrzała na osy, które śmignęły znów z budki, żeby przenieść do ojca jej słowa. Wróciła ich jednak tylko połowa. Odpowiedź ojca dotarła do niej pocięta i cicha.
- ...Mogę... Ma jej... Szła... - Powiedział.
- Powtórz, tato, coś przerywa. - Deeba posłała owady ku niebu. - Powiedz jej, że ją pozdrawiam! Przekaż, że dzwoniłam!
Niech o mnie choć pomyśli! - Dodała już w myślach. Hemi zastukał w budkę. Zirytowana Deeba machnęła na niego ręką, nawet nie patrząc.
Ojciec powiedział coś jeszcze, o wiele bardziej zniekształconym głosem i Hemi zapukał ponownie. Księga wymamrotała jej imię.
- Czy wy się nigdy nie zamkniecie? - Rzuciła, zakrywając ręką słuchawkę?
- Deebo - odparła księga - wychodź stamtąd, i to już. 
Dziewczynka obróciła się i spojrzała za siebie przez szybkę budki. Nie patrząc na aparat, odwiesiła słuchawkę, w której i tak już rozlegały się jedynie trzaski i szumy. Dołączyła do towarzyszy. 
Z mroku wyszły ku nim jakieś ciemne postacie.
***
Obcy zbliżali się ukradkowo i szybko.
- Co to? Kim oni są? - Spytała Deeba.
Ujrzała przebierającą szybko odnóżami, poruszającą się jak krab istotę - ciemnoczerwonego i sztywnonogiego człowieka wzrostu jej brata. Te i inne stworzenia zbliżały się do grupki podróżnych. I przez cały ten czas nie wydały ani jednego dźwięku.
Nadchodziły, stopniowo zwalniając, wyglądały coraz groźniej, w zdumiewającej rozmaitości kształtów, barw, kolców i kończyn. Żadna z dziwnych istot nie miała ust.
- To dworzanie pana Tuby - szepnęła księga. - Teraz staniemy przed jego obliczem. Aresztują nas za odzywanie się w Głoskowie bez zezwolenia.
- Może im jakoś wytłumaczę... - Zaczęła Deeba.
- Wytłumaczysz? Ty się już dość nagadałaś. Teraz lepiej w ogóle nic nie mów.
Jedna z czających się przed nimi postaci tupnęła nogą. Była wyraźnie zdenerwowana. Przypominała małego człowieczka o żółtej skórze i beczkowatym brzuchu. Człowieczek poruszał się na czterech chuderlawych nogach i wymachiwaniem czterech patykowatych rąk nakazywał im, by przestali się odzywać. Mrugał przy tym gwałtownie i łypał ku nim gniewnie piątką czy szóstką oczu. Wyprostował wskazujący palec przed miejscem, w którym w jego twarzy powinny znajdować się usta, i pokazał im znak „cii".
Jego wspólnicy mocno chwycili Deebę i Hemiego za ramiona. Wielka, pozbawiona pyszczka wiewiórka ze skrzydłami i istota będąca dziwaczną krzyżówką pancernika ze stonogą przez chwilę sprzeczały się milcząco o to, co zrobić z księgą, aż w końcu porwała ją zniekształcona wiewiórka.
- Ostrożnie! - Do uszu Deeby doleciała przestroga księgi. Jeszcze mi okładkę podrapiecie! Zaczęła szamotać okładkami, ale gryzoniowate stworzenie trzymało ją zbyt mocno.
- Deebo? - Mruknął Hemi. Myślisz, że uda ci się kiedyś wymyślić plan, który nie zakładałby czynnej napaści na moją osobę?
- Zostawcie nas! - Krzyknęła dziewczynka, choć każde słowo jeszcze bardziej rozwścieczało otaczające ich istoty. - Chciałam tylko zadzwonić do rodziców! Nie sprawiałam żadnych kłopotów! I muszę już iść!
A jednak i Deeba, i Hemi, i Kwaśny, i księga zostali wyprowadzeni z Paplabiryntu. Stwory powiodły ich ulicami. Po raz pierwszy od wejścia do tej dziwnej dzielnicy Deeba usłyszała hałasy. Noc rozdzwoniła się niecodziennymi wołaniami i pojedynczymi słowami wypowiadanymi czyimś zdumiewająco donośnym głosem.
- CZAJNIK! - Słyszała. - WIELKODUSZNY! ZAKAŻONY! RYNNA! Te i inne słowa emanowały z wnętrza olbrzymiego budynku o kształcie bębna. I to właśnie ku niemu ciągnęły ich nieme postacie.
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 DESPOTYCZNY SŁOWOTOK
- HA! - Zagrzmiał czyjś głos, gdy Deebę wraz z towarzyszami wepchnięto do środka. - ROZMOWY BEZ ZEZWOLENIA. W GŁOSKOWIE TO POWAŻNE WYKROCZENIE.
W centrum przestronnej sali, na podwyższonym tronie siedział jakiś człowiek.
A przynajmniej, pomyślała Deeba, tak jakby człowiek.
Jego ukryte pod pysznymi, bogatymi szatami ciało było okropnie zdeformowane. Głowę miał rozciągniętą i nadętą tak, by mogła pomieścić ogromne usta, niemal równie wielkie jak cała reszta elementów jego twarzy. Wielgachna szczęka i ogromne zęby poruszały się przesadnie przy każdym z wypowiadanych niezwykle głośno słów.
Miał na sobie koronę z czegoś, co wyglądało na odwrócone kolce jeża, z których każdy - jak zauważyła Deeba - był tak naprawdę trąbką. Skierowane wlotami ku paszczy dziwnego człowieka jeszcze bardziej wzmacniały jego głos.
- PĘTLA! - Zahuczał. - SZPULA! DAJCIE TYCH WINOWAJCÓW BLIŻEJ! GEKON!
Deeba zauważyła, że przy każdym słowie pana Tuby, przed jego ustami coś szybko się porusza.
- Co to było? - Szepnął Hemi.
- CISZA! - Krzyknął pan Tuba i dziewczynka wzdrygnęła się, widząc, jak coś żywego wysmykuje się z jego ust, czmycha po koszuli niczym stonoga i znika. - NIE MÓWIĆ BEZ POZWOLENIA!
Z każdym wypowiadanym słowem w ustach pana Tuby nowe stworzenie materializowało się i wypadało zza jego zębów. Wszystkie były małe, ale każde miało inny kształt. Po tych szczególnych narodzinach przelatywały, przepełzały lub prześlizgiwały się na posadzkę areny, gdzie czekały już setki innych takich stworzonek. Żadne nie miało ust.
- A WIĘĘĘĘĘC - powiedział pan Tuba powoli, wpatrując się w Deebę. Spomiędzy jego warg wypadło coś podobnego do ślimaka. - JESTEŚ ZAZDROSNA O MOJE BEŁKOTKI?
Pojawiło się pięć kolejnych stworzeń. Jedno z nich, to które narodziło się, gdy powiedział „zazdrosna", było przepięknie opalizującym nietoperzem. - SOLILOKWIA! - Zahuczał pan Tuba. Jego grube, wielkie wargi naciągnęły się, układając do dźwięku, który jakby zastygł i się zmaterializował. Słowo zgęstniało i wytoczyło się na zewnątrz, przybierając barwę i kształt, skoczyło mu na kolana, niczym roztrzęsiona kuleczka.
Rozwinęło się nieśmiało i rozejrzało. Słowo „solilokwia" okazało się długoszyim, wijącym się czworonogiem. Pan Tuba spojrzał na nie i uniósł brew. Bełkotek z trudem zszedł z niego, otrząsnął się, przysiadł na tylnych łapkach i złapał Hemiego.
- Eee... - Jęknął półduch, ale pochwycił surowe spojrzenie pana Tuby i zacisnął mocno usta.
- BEŁKOTKI - powiedział pan Tuba. MOJESŁOWAUCIELEŚNIONE.Z ust wylało mu się więcej rozbieganych istot. - GUMA! - Ryknął i spod języka wyciekł mu wężoślimak, po czym owinął się wokół kostek Deeby.
- Całe szczęście, że one nie są zbyt trwałe - szepnęła księga. - Inaczej już dawno zawładnęłyby całym LonNiedynem.
- CZY TY COŚ MÓWISZ? - Z paszczy pana Tuby wytoczyły się bełkotki. - CHYBA NIE WYDAŁEM ZEZWOLENIA! CISZA! KARTOGRAFIA!
Ostatnie słowo przypominało melonik o kilku pajęczych odnóżach i lisiej kicie. Bełkotki w całej sali zadrżały.
Zapadła cisza i Deeba uniosła rękę. Pan Tuba rozparł się wygodniej na swym tronie, wyraźnie zadowolony, że poprosiła go o pozwolenie. Skinął głową.
- Hm... Ja przepraszam. Nie znałam zasad i w dodatku... Ale... My naprawdę musimy iść dalej. Szukamy czegoś. To bardzo ważna sprawa. Okropnie się nam śpieszy.
- CO STANOWI ISTOTĘ WASZYCH POSZUKIWAŃ?
Bełkotki „co" i „poszukiwań" pojawiły się pod postacią maleńkich, pozbawionych dziobków ptaszków. Deeba nie zwróciła uwagi na łopot ich skrzydeł. Hemi skinął zachęcająco głową.
- No dalej, mów - rzuciła księga półgłosem.
- Cóż - odpowiedziała panu Tubie dziewczynka - szukamy czegoś, z czego pomocą będziemy mogli walczyć ze Smogiem. Proszę nas wypuścić. Dla dobra LonNiedynu.
- ZE SMOGIEM? A CO MNIE OBCHODZI JAKIŚ SMOG?
Dwa bełkotki powstałe ze słowa „Smog" były podobnymi do siebie, małymi małpkami. Różniły się jednak barwą sierści i liczbą kończyn. Deeba pomyślała, że to zapewne skutek odmiennej intonacji.
- SMOG NIE WTRĄCA SIĘ W MOJE SPRAWY, WIĘC JA NIE BĘDĘ WTRĄCAĆ SIĘ W JEGO. CO MI DO TEGO, JEŚLI NAWET ZOSTANIE WŁADCĄ LONNIEDYNU? NIEWYGODA!
Ostro wyrzucona z ust „niewygoda" pojawiła się w postaci dwugłowego bełkotka o ciele kurczęcia.
- ZŁAMALIŚCIE PRAWO GŁOSKOWA. I CO JA MAM Z WAMI ZROBIĆ?
Myśli przebiegały w głowie Deeby szybko, jedna za drugą. Bełkotki były silnymi stworzeniami i nawet gdyby udało się jej wyrwać tym, które trzymały ją teraz, pan Tuba wypowiedziałby po prostu kilka kolejnych słów i bez trudu pokonałyby ich liczebnie.
- Mogę zapłacić grzywnę - zaproponowała. - Mam gotówkę. (Wiem, że powiedziałam, że dostanie się tobie, ale zakładam, że w tej sytuacji nie będziesz się upierać?). - Ostatnie zdanie rzuciła półgębkiem do Hemiego.
- Po prostu wyciągnij nas stąd odparł równie cicho.
- ATO - oznajmił pan Tuba - RZECZYWIŚCIE CIEKAWY POMYSŁ.
- Pieniądze są w mojej kieszeni powiedziała Deeba. - Nie wiem, ile dokładnie mam, ale...
- NIE CHCĘ PIENIĘDZY. - Po brzuchu pana Tuby prześliznęła się falująca, garbata jaszczurka. - ZAPŁACISZ MI W INNEJ WALUCIE.
- A czego pan chce?
- SŁÓW.
- Jak to? - Zdziwiła się Deeba.
- ZAPŁACISZ MI SŁOWAMI. NAUCZYSZ MNIE NOWYCH WYRAZÓW.
Dziewczynka skrzywiła się, widząc, jak ogromny jęzor pana Tuby oblizuje jego wielkie, grube wargi.
- ZAPŁAĆ MI SOWICIE, A BĘDZIESZ MOGŁA ODEJŚĆ. OBIECUJĘ. TYLKO BEZ WYMYŚLANIA! SŁOWA NIE SĄ DOBRE, JEŚLI ZNA JE CHOĆBY JEDNA OSOBA. A MNIE NIE OSZUKASZ. TAKI! - Słowo „taki" pojawiło się w formie błękitnego, pozbawionego otworu gębowego żuka o rozmiarach piłki futbolowej.
- No cóż - odpowiedziała ostrożnie Deeba po chwili zastanowienia - to się może udać. Ja przecież nie pochodzę stąd. Więc może rzeczywiście znam jakieś słowa, których pan nigdy wcześniej nie słyszał. - Urwała i zaczęła się zastanawiać nad tym, co mogła powiedzieć. Przypominała sobie wszystko, co mówili wcześniej. Nie chciała oddać panu Tubie żadnego zbyt dobrego lub zbyt nowego słowa.
- Podoba mi się pańska korona - odezwała się wreszcie. - To naprawdę śliczny gadżecik.
Pan Tuba aż jęknął z rozkoszy. Był zachwycony.
- GADŻECIK! - Powiedział i z jego ust wysunęła się wielka szarańcza w srebrnym futerku.
- Ale nie podoba mi się ton, jakim pan ze mną rozmawia. Robi się pan nieco wnerwiający!
- WNERWIAJĄCY! - Zagruchał ucieszony pan Tuba i wyrzucił z siebie jednooką istotę wielkości dziecka.
- Właśnie, niech mnie pan nie denerwuje, bo strzelę focha!
FOCH! - To słowo pojawiło się w postaci młodego, sześcionogiego niedźwiadka. Pan Tuba był bliski łez szczęścia.
- No dobra, chyba już wystarczy, ziom - dodała Deeba. - Teraz musisz nas wypuścić. 
- ZIOM! - Huknął pan Tuba i pijanym lotem wyleciał mu z ust wielki trzmiel o ludzkich dłoniach. - FANTASTYCZNE! FANTASTYCZNE!
- Proszę bardzo. - Deeba się uśmiechnęła. - Jeszcze raz przepraszam za to, że odzywaliśmy się bez pozwolenia. Czy... Możemy już sobie pójść?
- MAM WAS TERAZ WYPUŚCIĆ? OCH, NIE SĄDZĘ, BY TO BYŁO MOŻLIWE. PRZEZ CAŁE ŻYCIE NIE SŁYSZAŁEM TAK WSPANIAŁYCH SŁÓW. JESZCZE W TEJ CHWILI CZUJĘ ICH SMAK. PATRZCIE TYLKO NA NIE!
Miał rację. Slangowe bełkotki wyglądały na wyjątkowo zdrowe i pełne energii. Pan Tuba spojrzał na Deebę chytrym wzrokiem.
- NIE, NIE, NIE! NIE MOGĘ Z TEGO ZREZYGNOWAĆ. ZOSTANIECIE TUTAJ. BĘDZIESZ MI MÓWIĆ TE ŚLICZNE SŁOWA. NAUCZYSZ MNIE CAŁEGO SWOJEGO JĘZYKA. ZOSTANIESZ TU NA ZAWSZE.
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 WERBALNE POWSTANIE
- Nie ma mowy! - Zawołał Hemi. - To nie w porządku!
- Obiecał pan! - Dodała oburzona księga.
- MOGĘ ROBIĆ, CO MI SIĘ ŻYWNIE PODOBA - odparł pan Tuba. - OBIETNICA TO SŁOWA, A JA JESTEM PANEM TUBĄ! SŁOWA ZNACZĄ TO, CO CHCĘ, ŻEBY ZNACZYŁY. SŁOWA ZROBIĄ WSZYSTKO, CO IM ROZKAŻĘ!
Jego grzmiący głos rozchodził się echem po olbrzymiej sali. Bełkotki podskakiwały radośnie. Deeba spojrzała na trzymające ją istoty. Cały czas czuła na sobie ich silne ramiona. Zaczęła intensywnie myśleć.
- Nie wydaje mi się - powiedziała.
Zrobiło się zupełnie cicho. Oczy wszystkich zwróciły się na dziewczynkę.
- CO TAKIEGO? - Rzucił pan Tuba.
- No cóż - zaczęła Deeba - po prostu nie wydaje mi się, że słowa zawsze robią to, co się im każe.
Hemi patrzył na nią, z co najmniej takim samym wyrazem zdumienia na twarzy, jaki malował się na obliczu pana Tuby.
- O czym ty mówisz? - Spytał półduch.
- WŁAŚNIE! O CZYM TY MÓWISZ?
- Deeba przez chwilę milczała, zapatrzona z podziwem w bełkotka „czym", który wyglądał zupełnie jak magicznie ożywiona pajęczyna.
- Słowa nie zawsze znaczą to, co byśmy chcieli, żeby znaczyły - wyjaśniła. - Nikt nie ma nad nimi takiej mocy. Nawet pan.
W sali panowała głucha cisza. Wszyscy, ludzie i stworzenia, słuchali dziewczynki.
- Na przykład... Na ulicy można krzyknąć za kimś „Hej, ty!", ale odwróci się zupełnie inna osoba. I to właśnie wina słów. To one nie wezwały tego kogoś, do kogo je wypowiedzieliśmy. Albo widzi się koleżankę na imprezie. I ona ma na sobie świetny ciuch. I jeśli się jej powie „Aleś się wystroiła!", to jeszcze gotowa się obrazić, myśląc, że się z niej nabijamy. Albo... Kiedy się mówi, że coś jest wykręcone, wtedy niektórzy ludzie myślą, że jest naprawdę poskręcane, a nam chodziło o to, że jest wykręcone, ale nie poskręcane, tylko dobre. Albo... - Deeba zachichotała na wspomnienie jednej z książek Enid Blyton, którą poleciła jej mama, mówiąc, że za młodu bardzo się jej podobała. - Albo tak jak w tej książce, gdzie jest dziewczynka, której imię zaczęło w naszych czasach brzmieć raczej nieładnie.
Rozedrgane bełkotki wbijały w nią wzrok. Pan Tuba się wzdrygnął. Wyglądał coraz bardziej niezdrowo.
- Są też - ciągnęła Deeba - takie słowa, które znaczą coś dobrego, ale wytwarzają wokół siebie atmosferę zupełnie innego sensu. I jeśli się je wypowie, to mogą zabrzmieć wprost przeciwnie. Jeśli na przykład powiem o kimś, że jest bardzo miły, to mogę mówić to zupełnie szczerze, ale brzmi to, jakbym chciała powiedzieć, że jest też troszkę nudny. Rozumiecie?
- Tak - przytaknął Hemi. - Jasne, że tak.
- Chodzi o to - dziewczynka nie spuszczała pana Tuby z oczu - że słowa robiłyby dokładnie to, na co pan ma ochotę, gdyby tylko pan decydował o ich znaczeniu. Ale tak nie jest. Wszyscy o nim decydujemy. Wspólnie. Co znaczy, że można im wydawać rozkazy, ale pełnej kontroli nad nimi mieć nie można. Ani pan, ani nikt inny.
- TO JAKIŚ OBURZAJĄCY NONSENS! - Wyrzucił z siebie pan Tuba, spluwając na ziemię czterema dziwacznymi stworzeniami. Chciał powiedzieć coś jeszcze, ale przerwała mu Deeba.
- Więc może sobie pan myśleć, że te wszystkie słowa pana słuchają, ale to nieprawda.
***
- DOŚĆ JUŻ MÓWIENIA! BEŁKOTKI, ZABRAĆ MI JĄ STĄD! Bełkotki, w zupełnym bezruchu, wciąż wpatrywały się w Deebę. Ich oczy przybrały ogromne rozmiary. Żadna z tych istotek nawet się nie poruszyła. Wściekłe oblicze pana Tuby przybrało ciemnopurpurową barwę.
- BEŁKOTKI! - Wrzasnął piskliwie.
- Nawet pańskie własne słowa nie zawsze robią to, co im pan każe - dodała Deeba, ale nie patrzyła już na pana Tubę. Z uniesionymi brwiami przyglądała się bełkotkom.
- ODPROWADZIĆ JĄ!
Niektóre z bełkotków trzymających aresztantów wzmocniły chwyt, ale inne zaczęły go rozluźniać. Obok, zbite w niewielką grupkę, stały, patrząc niepewnie na Deebę: srebrna szarańcza, miś o wielu nogach, trzmiel i jednooka istota - bełkotki zrodzone z londyńskiego slangu.
- Założę się, że mogłybyście go uciszyć - powiedziała im dziewczynka. Jestem pewna, że wcale nie musicie robić wszystkiego, co on wam każe.
Z wahaniem, niepewnie, cztery bełkotki odwróciły się i spojrzały na pana Tubę. Po chwili ruszyły prosto na niego.
***
Przez chwilę szły tylko we czwórkę, wkrótce jednak dołączyły do nich inne. Czteronożny i czteroramienny człowieczek, który pojmał Deebę, także dołączył do grupy prącej ku panu Tubie. A sam pan Tuba był tak wściekły, że cały się trząsł, i nie potrafił dobyć z siebie żadnego artykułowanego słowa - z jego ust wylatywał jedynie skrzek.
Inne bełkotki stanęły przed nim, gotowe bronić swojego pana i między dwiema grupami rozgorzała walka. Starcie nie trwało jednak zbyt długo. Lojalne wobec władcy bełkotki były niepewne i zmieszane. Pozostałe - słowa rebelianci - rozpoczęły powstanie, będąc w mniejszości, ale ich stronnictwo szybko rosło w siłę. Deeba czuła, jak jedna po drugiej, puszczają trzymające ją ręce i inne kończyny.
- STAĆ! - Huknął pan Tuba i wypluł z siebie ostatniego, potężnego bełkotka: zaskoczoną własnym istnieniem, trójnożną, bezkształtną maź.
Zaraz potem pochłonął go rój zbuntowanych słów. Opadły go, oblazły całe jego zdeformowane ciało. Chcąc je od siebie odpędzić, zaczął machać swymi słabymi rękami i nogami. Bez skutku.
Coś przypominającego długi, workowaty kapelusz chwyciło pana Tubę macką za usta. Inne bełkotki oblepiły go i przytrzymały. Wcisnął się głębiej w swój tron. Szarpał się i wydawał z siebie przeciągłe „mmmm". Starał się przybrać groźny wygląd, mogąc poruszać już tylko oczami.
Sytuacja nie była najlepsza. Wierne mu bełkotki poszły w rozsypkę. Jego słowa wszczęły bunt.
***
- Jak myślisz, co one teraz zrobią? - Spytał Hemi.
- Nie wiem - odparła Deeba.
Świtało. Chwilę po tym, jak słowa podporządkowały sobie tego, który je wypowiedział, uroczyście zaprowadziły dziewczynkę i jej towarzyszy do kwater i zginając się nieustannie w głębokich ukłonach, ugościły podróżników kolacją. Deeba, Hemi i księga wyspali się i obudzili wypoczęci. Dziewczynce śpieszno było ruszać w dalszą drogę.
Na ich pożegnanie wyszło całe stado spierających się w milczeniu, niemych bełkotków, które starały się zorganizować sobie życie na nowo. Eskortowały podróżników z pompą i szacunkiem.
- To może nie potrwać zbyt długo - mruknęła księga. - Mniejsze bełkotki wkrótce rozpłyną się i znikną. Pan Tuba spróbuje wyszeptać sobie nowe i na pewno postara się o to, żeby nowe wyrazy były mu bardziej lojalne. Na pewno jakaś część z nich nadal jest mu posłuszna i tylko czeka na właściwy moment...
- Boże, czy ty nigdy nie przestaniesz jęczeć? - Syknęła Deeba. - Ależ z niego żałosny dupek. - Spojrzała na zakneblowanego pana Tubę nadal tkwiącego w pułapce tronu. - Daj im szansę.
Bełkotki zapytały gestami „Dokąd?".
- Właśnie, dokąd idziemy? - Spytała Deeba, głaszcząc Kwaśnego.
- W tamtą stronę - zdecydował Hemi i wskazał ulice.
- Szukamy lasu - powiedziała dziewczynka. - Musimy coś odnaleźć. I to szybko. W zasadzie... - Popatrzyła uważniej na bełkotki. Owszem, były małe, ale zarazem silne i pełne werwy. - W zasadzie, to może któryś z was chciałby pójść z nami?
- Co? - Jęknęła księga.
- A czemu nie? Im nas będzie więcej, tym lepiej.
Bełkotki popatrzyły najpierw po sobie, a potem znów na nią. Po kilku sekundach większość istotek, przy wtórze ostentacyjnych gestów oznaczających „Dzięki" i „Naprawdę żałujemy, ale akurat dziś nie możemy", oznajmiła, że nie może wybrać się w taką podróż. I te stworzenia wróciły do swoich spierających się niemych towarzyszy. Trzy jednak zostały na miejscu.
Jednym z nich była szarańcza o srebrnym futerku, a drugim niedźwiadek o dodatkowej parze łap. Został też czteroramienny i czworonożny człowieczek. Bełkotki nieśmiało patrzyły na Deebę i Hemiego.
- Wspaniale! - Ucieszyła się Deeba. - Świetnie. Zobaczmy, czy pamiętam... - Wskazała ręką na misia. - Ty jesteś Foch - powiedziała.
Niedźwiedź skinął łbem i przysiadł na czterech tylnych łapach. Stworzenie nie miało ust, ale dziewczynka wiedziała, że się uśmiecha.
- A ty... Ty jesteś Gadżecik - przypomniała sobie, zwracając się do szarańczy.
Wielki jak ludzkie ramię owad dumnie nastroszył srebrną sierść.
- Ale obawiam się, że nie wiem, czym ty jesteś. - Deeba spojrzała na człowieczka o wielu kończynach. - Zostałeś wypowiedziany jeszcze zanim tu przybyłam. Jakim słowem jesteś?
Człowieczek wykonał w powietrzu skomplikowany gest.
Deeba pokręciła głową.
- Co to ma być...? Parafina? Pędzel? Pragnienie? Bełkotek zaprzeczył.
- Czerwona porzeczka? - Zaryzykował Hemi. - Czarny Piotruś?
Kolejny gest oznaczał „nie".
- Esencjonalność? - Spróbowała księga. - Wielosylabowy? Ech, to przecież śmieszne. W ten sposób nigdy nie zgadniemy. Przecież w języku jest tyle różnych słów.
- Kociołek - odezwała się Deeba, przyglądając się bełkotkowi. 
Człowieczek podskoczył i skinął głową, po czym odtańczył dziki taniec radości z wykorzystaniem wszystkich czterech kończyn.
Hemi, z otwartymi ustami, wpatrywał się w Deebę pełnym podziwu spojrzeniem.
- Jak tyś na to wpadła? - Spytała księga.
- Nie wiem. - Dziewczynka wzruszyła ramionami i się uśmiechnęła. Nie wydaje się wam, że on wygląda właśnie jak słowo „kociołek"?
***
Ruszyli w promieniach wschodzącego SłoNieca. Bełkotki zostawiły ich własnym sporom, swarom, dyskusjom i chaotycznie podejmowanym, pierwszym samodzielnym decyzjom. Deeba, Hemi, Kwaśny i księga opuścili Głoskowo w poszukiwaniu lasu, który znajdował się, jak większość rzeczy, w domu. Szli w towarzystwie słów - Kociołka, Focha i Gadżecika.
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 BOHATER DO WYNAJĘCIA
- Czyli ty wiesz, gdzie znajdziemy ten las w domu, tak? - Spytała Deeba.
- Wiem - przytaknęła księga. - To jest we mnie napisane. I nie mam powodu, by sądzić, że akurat ta informacja jest nieprawdziwa. Ale najpierw czeka nas przystanek zupełnie gdzie indziej.
Deeba czuła się nieco zażenowana, idąc na czele tak nietypowego pochodu, ale żaden z mijanych przechodniów nie zwracał na nich większej uwagi. Lonniedyńczycy - z rapasolami w pogotowiu - byli tak zaprzątnięci obserwacją nieba w oczekiwaniu na kolejny atak Smoga, że prawie nie patrzyli na grupkę podróżników.
- Ale jak to? - Zdziwiła się dziewczynka. - Przecież powinniśmy się śpieszyć.
- Ile masz przy sobie pieniędzy? - Zapytała księga.
Deeba zaczęła przeglądać swoje nieliczne przeterminowane funty i stare dolary, miała też niewielki zwitek marek, franków i peset, których w Europie używano przed wprowadzeniem euro. Dobyła też sporo rupii z pomiętymi rogami. Gdy tak zbierała fundusze, Hemi najpierw wahał się przez chwilę, po czym wyjął z kieszeni banknoty, które dostał od niej wcześniej, i dorzucił je na stosik.
- Oddasz mi przy okazji - powiedział. - Teraz pewnie okażą się bardziej potrzebne na inne cele. Zapłacisz mi potem, dobra?
- Dobra, jasne - odpowiedziała, unikając spojrzenia półducha. - W porządku. Właśnie tyle mamy. A czemu pytałaś?
- Doskonale - ucieszyła się księga. - Pytałam, ponieważ w miejscu, do którego się udamy, będzie nam potrzebna czyjaś pomoc. I tego pomocnika musimy wynająć.
***
- Gdy już dotrzemy do lasu w domu - ciągnęła księga - będziemy musieli odnaleźć ptaka. Bardzo konkretnego ptaka. Nazywa się Papugajus Klawiger. Potrzebujemy czegoś, co on ma.
- Pióroklucz - zgadła Deeba.
- Właśnie tak. Trzeba ci wiedzieć, że zdobycie pióroklucza jest niemal niemożliwe. Mój rozdział, opowiadający o tym, jak Szuassi zdobywa pióroklucz, zawiera mnóstwo opowieści o nieudanych próbach innych śmiałków, którzy zawiedli, ponieważ albo nie udało im się Klawigera odnaleźć, albo też zupełnie go nie zrozumieli i tak dalej...
- Ale jeśli wynajmiemy tego kogoś, to nam się uda?
- Poczekaj, a przekonasz się - odparła księga. - W każdym razie pomoc tej osoby jest nam niezbędna.
Kierując się wskazówkami książki, dotarli do okolicy, w której było pełno starych drewnianych budynków, miejscami zastąpionych przez przydasiowe domy wzniesione z rozmaitych odpadów.
- A kim jest ten nasz ktoś? - Spytała Deeba.
- W LonNiedynie pracuje wielu odważniaków, bohaterów do wynajęcia - odparła księga. - Sama się zastanawiałam, z którym z nich powinniśmy porozmawiać, ale potem przypomniała mi się jedna szczególna osoba. Mieszka niedaleko stąd. Nazywa się Yorick Cavea. Posiada wszystkie standardowe, heroiczne zalety, potrzebne w tego rodzaju ekspedycjach. Możesz mi wierzyć lub nie, ale pokonał kiedyś całą hordę żyraf, uzbrojony jedynie w fiszbin z damskiego gorsetu. - Księga umilkła, by wszyscy mogli sobie dobrze przyswoić tę informację. - Ponadto uważa się za kogoś w rodzaju odkrywcy, podróżnika i badacza, co w połączeniu z naszymi pieniędzmi powinno wystarczyć, by udało się nam go namówić. Pozwólcie, że to ja poprowadzę negocjacje. O! Jesteśmy na miejscu.
Zatrzymali się przed wejściem do jednego z budynków.
- Ale czy aby na pewno mamy na to czas? - Spytała Hemiego Deeba. I czy naprawdę go potrzebujemy?
- Właśnie! I czy to, co powiedziałaś, znaczy, że będziemy musieli walczyć z żyrafami? - Rzucił zaniepokojony Hemi.
- I w jaki sposób ten Cavea pomoże nam w odszukaniu Klawigera? - Dodała Deeba.
W tej samej chwili otworzyły się drzwi.
- Ach - jęknęła dziewczynka.

Yorick Cavea okazał się wysokim mężczyzną. Był ubrany w jedwabny szlafrok, w dłoni trzymał szklaneczkę whisky, albo czegoś w tym rodzaju. Na zupełnie normalnych, ludzkich ramionach kołysała się głowa Cavei głowa, którą stanowiła staroświecka, przypominająca kształtem dzwon, klatka na ptaki. W klatce znajdowały się: lusterko, kość mątwy i maleńki, śliczny ptaszek siedzący na maleńkiej huśtawce.
Ptak zaświergotał.
- Witaj, Yorick - przywitała się księga. - Ciebie też miło znowu zobaczyć.
Cavea uścisnął swą ludzką ręką kolejno dłonie Deebie, Hemiemu i Kociołkowi. Ptak zagwizdał.
- Zawsze przechodzisz od razu do rzeczy, co, Yorick? - Zauważyła księga. - A zatem ta młoda dama ma dla ciebie pewną propozycję. Deebo?
Dziewczynka wyciągnęła garść pieniędzy. Ptak przyjrzał się im z uwagą.
- Ćwir - odezwał się i ludzkie dłonie Cavei złożyły się w piramidkę.
- No cóż - podjęła księga - nie spodziewałam się, że dasz się skusić czymś tak pospolitym i przyziemnym jak twarda waluta. Ale w tej przygodzie chodzi o coś więcej. Tyle że nie mogę wdawać się w opowiadanie szczegółów na progu - nigdy nie wiadomo, kto i co mogłoby nas podsłuchać. Wiedz jednak, że... Będzie to wyjątkowo piękna i awanturnicza ekspedycja.
Cavea wyglądał, jakby się zastanawiał. Ptak zaświergotał pytająco.
- Oczywiście, że niebezpieczna - odpowiedziała mu księga. - A przy tym jak ulał dopasowana do twoich wyjątkowych uzdolnień.
Kolejne gwizdnięcie.
- Zaczekamy. Rzecz jasna, że zaczekamy.
Yorick Cavea zniknął na chwilę w domu. Po minucie wyszedł, tym razem ubrany w staromodny strój safari o barwie khaki. W jego dłoni kołysał się rapasol.
- Moment - rzuciła Deeba. - Tego nie możemy ze sobą zabrać. Zaniepokojony ptaszek wyśpiewał kilka dźwięków.
- Przykro mi, stary druhu. Takie są zasady tej konkretnej przygody wyjaśniła księga.
Cavea przez chwilę stał w bezruchu. Siedzący na huśtawce w głowoklatce ptak zagwizdał.
- Zbyt długo by było wyjaśniać, ale ona ma rację. Bez rapasola będzie lepiej dodała książka.
Cavea wrzucił rapasol z powrotem do domu i przy wtórze krzykliwych ptasich narzekań zamknął drzwi.
- Nie ma powodu do niepokoju - uspokoiła ich księga. - Będziemy uważać na Smoga. Z góry płacimy połowę. To chyba uczciwe rozwiązanie.
Deeba wcisnęła garść pieniędzy do kieszeni Cavei. Kierując się wskazówkami księgi, zanurzyli się w lonniedyńskie popołudnie. Mijali różnorodne osiedla niemiasta i wreszcie znaleźli się w labiryncie wąskich uliczek.
***
Deeba próbowała nawiązać z Caveą konwersację. Niestety, podczas gdy było oczywiste, że ptak w klatce rozumie jej uprzejme pytania, dziewczynka zupełnie nie rozumiała, co oznaczają gwizdy i śpiewy, którymi jej odpowiadał. Bohater szedł z księgą pod pachą. Ptaszek czyścił piórka i ćwierkał.
W niektórych częściach niemiasta ulice były zatłoczone; gdzieniegdzie z kolei widywali raptem po kilka osób i poza urokliwym śpiewem Cavei nie słyszeli zupełnie nic, nie licząc cichutkich szeptów domów. Hemi kroczył obok Deeby.
- A ty czego szukasz? - Spytała w pewnej chwili Deeba, widząc, że Hemi przygląda się zadrapaniom i śladom kredy na niektórych mijanych budynkach.
- Po prostu patrzę. Sprawdzam, kto jest w tej okolicy kim i co jest tutaj czym.
- Nie rozumiem?
- Są znaki, które potrafi odczytywać bardzo niewielu z nas - odparł. Znaki oznaczające kryjówki, skrytki, pustawe domy i inne rzeczy tego rodzaju.
- Znaki? Dla kogo? Dla duchów?
- Nie, dla... - Chłopak podrapał się po brodzie. - Dla kupujących inaczej.
- Dla złodziei?
- Oto jesteśmy na miejscu - przerwała im księga.
Stanęli przed anonimowymi, ceglanymi domkami szeregowymi. Standardowe, czerwone budynki miały trzy piętra wysokości, wieńczyły je dachy o czarnej dachówce. Na skrzyżowaniu było rojno od kupujących, gdzieniegdzie przed domami stali okoliczni mieszkańcy, gawędzili z sąsiadami. Gdyby nie dość ekscentryczny wygląd niektórych osób, można by niemal pomylić to miejsce z którymś z londyńskich osiedli. Niemal.
- To właśnie tu - oznajmiła księga.
- Co ty nie powiesz? - Mruknął Hemi.
Jeden z domów niemal dosłownie pęczniał od liści. Rośliny naciskały od środka na szyby, było je widać w każdym z okien, wystawały szparami w dachu. Długie gałęzie wypuszczały się ponad i pod frontowymi drzwiami. Nad kominem powiewał niewielki pióropusz bluszczu.
Ptaszek w głowoklatce Cavei zaczął energicznie świergotać.
- Przestań, przestań - przerwała mu księga. - Nie zaprzeczam, że to niebezpieczne... Nie, to śmieszne... Ależ nie próbowałam cię wystawić do wiatru, zero podstępów... Cóż, nie ma sprawy. Jeśli chcesz, to sobie idź... Oczywiście. Ale za to nie dostaniesz pieniędzy. I stracisz niepowtarzalną szansę uczestnictwa w ekspedycji zmierzającej do samego serca lasu. Cavea się zawahał. Podenerwowany ptak załopotał skrzydełkami.
- Nikt nie będzie cię prosić o nic szczególnego - zauważyła księga. Szczerze? Potrzebujemy cię po prostu do tego, żebyś zajął kogoś rozmową. Aha... Właśnie. Widzę, że rozumiesz.
Ptaszek spojrzał na pieniądze, przechylił łebek.
- Chyba nie wchodzicie do środka, prawda? - Odezwał się ktoś. Był to starszy mężczyzna siedzący na progu przeciwległego domu. Miał na sobie spódnicę sporządzoną ze zwierzęcych ogonów. Drapał się po brodzie, sączył z kubka ciepły napój i z mądrą miną potrząsał głową. - Ja bym nie wchodził - ciągnął. - Widzicie to? - Pokazał im uciętą linę, wystającą spod drzwi budynku pełnego roślin. - Stąd wyruszyła ostatnia grupa badaczy. Mieli rozbić obóz, założyć bazę. Może nawet założyli, ale ja ich już potem nigdy nie widziałem. Oczywiście krążyły rozmaite plotki. W nocy rozlegały się dziwne hałasy. Ten las, powiadam, to podejrzane miejsce. Pełno tam dziwactw. Nikt nie zna ścieżek tego lasu. Mieszkam tu już pięćdziesiąt lat, a nigdy w nim nie byłem. Nawet nie chciałem. A gdybym był na waszym miejscu...
Cavea pisnął.
- Zgadzam się - mruknęła księga. Ludzka dłoń Cavei otworzyła zamaszystym ruchem drzwi. - Powiedział, że wszedłby, nawet gdybyśmy mu nie płacili. Po to, żeby uciec przed tym zrzędą.
Deeba poszła za nimi. Bełkotki i Hemi ruszyli za nią. Marudny staruszek otworzył ze zdumienia usta i kręcąc głową, przyglądał się grupce podróżników, znikającej w ciemności domu i w głębi lasu.
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 DO LASU
Deeba wkroczyła do królestwa szeleszczącej ciszy, ciepła i zielonego światła. Prawie od razu zamknęły się za nią drzwi. Rozejrzała się w oszołomieniu. 
- O mój raju! - Jęknęła.
Po obu stronach zobaczyła ściany pokryte jaskrawymi tapetami, nieco przed sobą ujrzała schody po lewej i korytarz po prawej stronie. Szczegóły rozkładu i urządzenia domu było bardzo trudno wyłowić, ponieważ wszędzie, w każdym pomieszczeniu, królowały rośliny.
Dywan i drewniana podłoga były zarośnięte mchem, porostami, paprocią i innymi roślinami tworzącymi nieprzeniknioną ściółkę. Ściany porastał dziki bluszcz. W korytarzu było tłoczno od drzew. Wszystkie wyglądały na bardzo stare. Były to sędziwe rośliny, niesamowicie powykręcane, wyginające się tak, by móc zmieścić się w budynku. Zwisały z nich pnącza, które opadały również z sufitu, drżąc od czasu do czasu, gdy przemykały wśród nich małe zwierzęta i ptaki.
Drzewa i krzewy zasłaniały wszystko, co znajdowało się za schodkami porośniętymi jeżynami i lianami. Deeba słyszała nawoływania ptaków, szept listowia, delikatny stukot drewna o drewno i dobiegający skądś szmer płynącej wody.
Przez liście przeciskało się zielone światło żarówki, którą Deeba zauważyła pod sufitem.
- Powinniśmy już ruszać - ponagliła księga. - Niedługo zapadnie zmrok. Ciekawe, co może się stać o zmroku? - Zastanowiła się dziewczynka, jednak milczała. Wszyscy byli zbyt zajęci przedzieraniem się przez gąszcz.
***
W trakcie wędrówki przez las bełkotki cieszyły się swoją nowo uzyskaną wolnością. Brykały i węszyły radośnie dokoła. Foch posapywał wesoło, wskakiwał pomiędzy splątane gałęzie, w gęste krzewy i w kopy zeschłych liści. Wysuwał głowę spod opadłych gałęzi i gnijących paproci, na sierści co chwila miał nowy kapelusz z wilgotnej ściółki. Gadżecik skakał z drzewa na drzewo, co jakiś czas wykonując od niechcenia zręczne salto lub inną figurę akrobatyczną. Gdy któryś z nich zanadto oddalał się od ostrożnie kroczących wśród drzew towarzyszy, Kociołek pstrykał swymi małymi palcami i przywoływał krewniaków do porządku.
Fakt, że w domu wyrósł tak gęsty las, zmieniał cechy przestrzeni. Wymiary ścian nie były dokładnie takie, jak powinny. Deeba odniosła wrażenie, że ma ograniczone pole widzenia, a niektóre cienie padają pod wyjątkowo dziwnymi kątami. Zanim dotarli do schodów, upłynęło bardzo dużo czasu i dziewczynka podejrzewała, że ich pochód hamowały nie tylko gęsto płożące się gałęzie i liście.
Po niedługim czasie poczuła, że jest wyczerpana. Pod jednymi konarami przykucała i czołgała się po ziemi, na inne się wspinała i pokonywała je górą, jeszcze kolejne trzymała ostrożnie przed sobą i pozwalała przejść Gadżecikowi, Fochowi i reszcie, tak żeby wyginająca się w tył gałąź nie smagnęła nikogo kolcami. Deeba zauważyła, że od czasu do czasu, gdy na drodze stawał im szczególnie splątany krzew, Hemi podwijał nogawkę albo rękaw, napinał mięśnie i przeciskał ciało prosto na wskroś przeszkody.
Było ciepło. Grube liście przypominały w dotyku gumę. W pewnej chwili Deeba wzięła do ręki lianę i na dłoń wskoczyła jej nadrzewna żabka. Dziewczynka podskoczyła przestraszona.
Ściśle rzecz ujmując, pomyślała, mamy tu do czynienia z krzyżówką lasu i dżungli.
- Jesteśmy chyba w dżulesie - powiedziała do Hemiego.
- Tak - przytaknął - albo w lasungli. Uśmiechnęli się oboje.
Deeba przeskoczyła nad butwiejącym pniakiem sterczącym z gęstej ściółki i otarła pot perlący się na twarzy. Cavea stał oparty o poręcz schodów. Ptaszek w klatce na jego głowie intensywnie wpatrywał się w dziewczynkę. Przez szczelinę w liściastym baldachimie Deeba znowu zobaczyła żarówkę. W powietrzu wokół niej, niczym drobinki kurzu, wirowały komary.
- I którędy teraz? - Spytał Hemi.
- Mój rozdział o piórokluczu nie jest wyjątkowo precyzyjny - przyznała księga. - Możliwe, że powinniśmy skręcić w prawo. Tam, na końcu korytarza, prawdopodobnie znajdziemy kuchnię. Ale możemy też ruszyć schodami w górę.
Cavea zagwizdał.
- On ma rację - poparła go księga. - Nie chcemy tu pobłądzić. W tym lesie żyją drapieżniki. To nie jest bezpieczne miejsce.
Cavea zaświergotał po raz drugi.
- Jesteś pewien? - Zapytała księga.
- O co chodzi? - Zaciekawiła się Deeba.
- Powiedział, że sam się dowie, gdzie trzeba szukać Klawigera. W końcu to Cavea jest pośród nas jedyną osobą, która może zasięgnąć języka wśród tubylców. No i jest w stanie poruszać się dużo szybciej niż my. Co więcej, łatwiej mu będzie uniknąć kłopotów.
- Jesteś pewna? - Dziewczynka popatrzyła na podróżnika z powątpiewaniem.
- Powinniśmy rozbić tu obóz - podjęła księga. - Już późno. Nie możemy iść przez całą noc.
Miała rację. Deeba potrzebowała odpoczynku. Ptak w klatce zaśpiewał.
- On ma tu kilku kuzynów, którzy prowadzą nocny tryb życia - przetłumaczyła księga. - I choć jest miły i nie powiedział tego wprost, to uważa, że jeśli spędzi tę noc bez nas, będzie o wiele bezpieczniejszy. Mam rację, Caveo?
Deeba nigdy wcześniej nie widziała, żeby mały ptaszek miał na dziobie wyraz tak ogromnego zakłopotania.
***
Zdecydowali, że spędzenie nocy na środku korytarza mogło się okazać zbyt ryzykownym pomysłem. Przebili się więc przez łodygi i liście ku pobliskim drzwiom. Mimo oporu barykadujących je, rozrośniętych ponad miarę roślin, udało im się je otworzyć i wkroczyli do salonu.
Za zagajnikiem poskręcanych drzewek ujrzeli sofę i kilka krzeseł - były ustawione przed telewizorem, w którym norniki i jakieś inne ryjące stworzonka wydłubały liczne otworki. Skrzynkę oplatały liście i bluszcz. Odbiornik był włączony i całkiem wyciszony. Przez skołtunione, przesłaniające ekran pnącza było widać kolorowe migawki z jakiegoś teleturnieju.
Podróżnicy oczyścili fragment podłoża z kamieni i patyków i rozbili obóz. Zdążyli z tym w samą porę. Zapadał zmrok. Jedno po drugim, gasły wszystkie światła w domu. W reakcji na nadciągającą noc zmieniły się też dźwięki lasu. Pieśń podjął nowy chór - chór nocnych istot.
- Naprawdę chcesz teraz wyruszyć na poszukiwania? - Spytała Deeba. Skryty za prętami Cavea skinął łebkiem.
Dziewczynka patrzyła na niego w barwnym świetle z telewizora. Bohater sięgnął ręką do klatki i otworzył drzwiczki. Ptaszek zaświergotał.
- Wróci przed świtem - przełożyła księga. - Powiedział też, żebyśmy dobrze pilnowali jego pieniędzy.
- Muszę przyznać, że na nie zasługuje - zauważyła Deeba.
Ptak przeskoczył na próg głowoklatki, uczepił się jej na chwilę, mocno trzymając się ostrymi pazurkami, i wreszcie wzbił się do lotu. Dokładnie w chwili, w której oderwał się od swego domku, ludzka część ciała Cavei zamarła, kołysząc się delikatnie na zesztywniałych nogach.
Ptaszek odleciał, furkocąc skrzydłami, przemknął pomiędzy pętlami pnączy, załopotał pod rzucającymi cień konarami, wreszcie wyleciał przez drzwi i zniknął im z oczu. Przez cały czas świergotał.
Gdy nikt nie patrzył, Deeba na próbę trąciła nogę Cavei. Była ciepła i cielista w dotyku, zupełnie jak zwykła noga. Nie poruszała się jednak ani nie reagowała na poszturchiwanie. Cavea - pojazd ptaka stał w bezruchu, z otwartą klatką w dłoni.
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 KU ŹRÓDŁOM
 RZEKI
Kilkakrotnie budziły Deebę porykiwania polujących nocą drapieżników. Za każdym razem Hemi, albo któryś z bełkotków akurat pełniących straż uspokajał ją i wracał do szeptanej rozmowy z księgą lub - w przypadku niemych stworzonek - do czujnego nasłuchiwania. Gdy dziewczynka obudziła się po raz kolejny i zobaczyła słabe, pierwsze światło żarówki, zrozumiała, że towarzysze pozwolili jej spać przez całą noc.
- Dlaczego mnie nie obudziliście? - Rzuciła urażona do Hemiego.
Półduch nie odpowiedział, tylko odwrócił się zawstydzony.
Ciało Cavei nadal stało tam, gdzie zostawił je ptak. Deeba strąciła wspinającego się po jej nogawce ślimaka i usiadła do śniadania.
Minęła nieco ponad godzina. Wtedy ptaszek, który był Caveą, wpadł na polankę. Zatoczył wokół nich kilka kół, a jego śpiew zmieszał się z tłem leśnych dźwięków. Po chwili ptak wleciał do swej klatki. Zacisnął łapki na metalowej obręczy i ludzkie ciało drgnęło. Ptak wszedł głębiej do środka, a Cavea się przeciągnął i zamknął drzwiczki. Ptaszek zaświergotał.
- Tak jak myślałam - skomentowała księga. - Gdzie indziej można by się spodziewać tak wysoko postawionego ptaka jak Klawiger? Oczywiście, że na piętrze.
***
Wspinaczka okazała się długa i uciążliwa. Każdy kolejny stopień był porośnięty niezwykle gęstą roślinnością. Podróżnicy musieli też pokonać strugę, która żywo spływała z piętra. Odpoczęli na małej antresoli, w miejscu gdzie schody zakręcały. Pochód otwierał niosący księgę Cavea. Staromodny strój odkrywcy był coraz brudniejszy. Ptaszek co rusz podśpiewywał nagląco. Deeba, Hemi i bełkotki starali się iść jak najszybciej potrafili. Trzy nieme stworzonka pomagały sobie nawzajem, pięły się wyżej i wyżej, korzystając ze swoich ciał jak z drabiny, wchodziły jedno po drugim niczym w utworzonym z samych siebie, nieskończonym łańcuchu.
- Szkoda, że ja tak nie mogę - powiedziała w pewnej chwili Deeba, wzdychając. Hemi rzucił na nią okiem i uniósł pytająco brew. - Oj daj spokój! - Warknęła. - Na pewno nie z tobą.
U szczytu schodów zatrzymali się. Po obu stronach korytarza, za gęstą zasłoną liści zobaczyli drzwi. Na dalekim jego krańcu widniało okno. Było tak porośnięte bluszczem i innymi pnączami, że przebijało się ku nim bardzo niewiele dziennego światła.
Trzykrotnie zostali zmuszeni do niezwykle szybkich reakcji. W pewnej chwili wijąca się zielona liana wypełzła spod drzwi i owinęła się wokół nogi Hemiego. Zacisnęła się i potrząsając liśćmi, pociągnęła chłopaka ku ziejącej za progiem ciemności. Półduch przewrócił się i mocno chwycił zaciskające się wokół jego kostki korzenie. Ocalał tylko dzięki płynącej w jego żyłach krwi mieszkańca Dzielnicy Zjaw. Napiął się i Deeba zobaczyła, jak liana zaciska się na materiale jego spodni, pod którymi ciało stało się w połowie niematerialne. Stękając z wysiłku, Genu uwolnił kończynę z uścisku rośliny i zostawił jej tylko urwany strzęp nogawki.
Zza następnych drzwi dobiegł straszliwy ryk i futrynę objął długi zagięty pazur. Hemi i Deeba zatrzasnęli prędko drzwi. Po chwili usłyszeli drapanie i dźwięk uderzającego o deski obłego, pokrytego śluzem cielska, próbującego wydostać się z zamkniętego pokoju.
Zasapanych podróżników obserwowały małe stworzenia, przypominające ni to szopy, ni skunksy. Deeba zatrzymała się w pewnej chwili, by przyjrzeć się bliżej grubym jagodom zwieszającym się nad jej głową. Po chwili jednak aż wrzasnęła z obrzydzenia. Orzechy wielkości pięści drgnęły, skręciły się i dziewczynka zrozumiała, że to nie owoce, tylko pijawki.
- Biegiem! - Krzyknęła, gdy odstręczające, przypominające nieco ślimaki stworzenia zaczęły wyciągać, rozwijać swe miękkie ciała ku Deebie i jej towarzyszom.
- Prędko! - Zawołała księga.
Biegli szybko wśród gęstwy korytarza na pierwszym piętrze. Hemi i Deeba co chwila poganiali bełkotki, które ledwie uniknęły deszczu spadających na liście krwiopijców. Słyszeli za sobą ciche chlapnięcia lądujących na ziemi pijawek.
- Właściwie to i tak jest bardzo spokojna podróż - zauważyła księga. Hemi i dziewczynka spojrzeli z niedowierzaniem na jej okładki.
- Biorąc pod uwagę liczbę stworzeń, które tu żyją - dodała. 
Cavea zaśpiewał.
- Już niedaleko - przetłumaczyła książka. - Wie to od innych ptaków. One w tym lesie doskonale wiedzą, gdzie żyją papugaje i tym podobne. Był już tam wcześniej.
Cavea wskazał na coś ręką. Spoglądając przez szczeliny pomiędzy zwieszającymi się nisko koronami drzew, Deeba spostrzegła na końcu korytarza kolejne drzwi.
- I co? - Spytała dziewczynka. - Klawiger tak po prostu odda nam to pióro? Może o to poprosić?
- Szczerze wątpię - odparła księga.
- Dlaczego? Znasz go? Słyszałaś jakieś plotki na jego temat?
- Chodzi o to, że na tego rodzaju wyprawach bardzo rzadko udaje się coś załatwić bez problemów. Zwykle trzeba się uciekać do pokrętnych wybiegów. Dlatego właśnie takie ekspedycje nazywamy zadaniami dla bohaterów.
Ptaszek w klatce wydał z siebie uroczy tryl.
- W takim razie powinniśmy mieć jakiś zapasowy plan - przełożyła jego pienia księga.
Przez chwilę stali w milczeniu.
- Gadżecik? Foch? - Zapytał Hemi, zastanawiając się nad czymś. - Jak sobie radzicie ze wspinaczką?
***
Popchnęli drzwi. Uchyliły się, odsłaniając maleńki, pełen zieleni pokoik. Niewiele większy od schowka. Po jednej stronie połyskiwała wodą, liliami wodnymi i wodnymi wężami umywalka o kranach zatkanych korzeniami roślin. Sufit znajdował się tu zaskakująco wysoko. Nad zwisającą żarówką płożyły się grube gałęzie. Całe pomieszczenie tętniło życiem.
Przed nimi, spośród krzewów wznosiła się ku powale, niczym opuszczona świątynia, skryta w plątaninie kołyszących się pnączy toaleta. Ponad krawędzią ceramicznej muszli przelewała się czysta woda, spływała na podłogę, szemrała pod drzwiami, sączyła się korytarzem i ciekła strumieniem ze schodów.
- Dotarliśmy do źródeł rzeki - wyszeptała księga.
Na pokrytej roślinami ścianie zobaczyli wiszącą spłuczkę. Wśród gęstego bluszczu kołysał się łagodnie łańcuszek.
- No, Gadżecik, Foch, do dzieła - polecił również szeptem Hemi.
- To tak na wszelki wypadek - dodała Deeba. - Może nie będziemy was potrzebować, ale jeśli usłyszycie swoje imiona...
Bełkotki posłusznie skinęły głowami. Już wiedziały, co mają robić.
Podeszły do zarośniętych ścian po dwóch stronach pokoiku i rozpoczęły wspinaczkę. Gadżecik posługiwał się swymi zaokrąglonymi pazurami, a Foch chwytał się roślin sześcioma łapkami. Oba stworzenia starały się przy tym cały czas pozostawać pod osłoną liści.
Deeba, Hemi, Kociołek i Cavea ruszyli przed siebie i zatrzymali się tuż przed leśną toaletą. Cavea dźwignął książkę i zaśpiewał. Spomiędzy gałęzi odpowiedziały im ostre głosy skrytych w koronach drzew ptaków.
***
- On w ten sposób wywołuje powiernika kluczopióra - wyjaśniła szeptem księga. - Robi to naprawdę kwieciście: „O ty, najczcigodniejszy rajski ptaku, którego opiewają w księdze..." et cetera. Reszta ptaków się śmieje.
Wydawało się, że Cavea prowadzi jakiś spór. Swe ludzkie dłonie złożył w trąbkę przed klatką, jak krzyczący człowiek przed ustami, i ptaszek rozśpiewał się jeszcze bardziej donośnie. Raz po raz odpowiadały mu głosy niewidocznych krewniaków.
- Nie spodziewałam się usłyszeć takiego języka... - Jęknęła zszokowana księga.
Ptasi sejmik trwał w najlepsze. Cavea rozkręcał się coraz bardziej i bardziej, aż wreszcie, zupełnie bez ostrzeżenia, spoza gałęzi, zza zasłony listowia wychynęły dziesiątki ptaków. Przysiadły na gałęziach, machając skrzydełkami.
Były to papugi, ary, nierozłączki, kakadu i inne. Przeczesywały sobie piórka, wydzierając się, rozdziawiając swe nieprzyjemnie wyglądające, grube dzioby. Wszystkie odzywały się jednocześnie, brzmiało to wyjątkowo nieładnie i Deeba musiała w pewnej chwili zatkać uszy.
- Mówią Cavei, że na dworze Klawigera powinien zachowywać się odpowiednio i z szacunkiem - tłumaczyła księga.
- Hm... Cavea? Może rzuć na to okiem - odezwał się Hemi i pokazał palcem w górę. Na krawędzi spłuczki przysiadł inny ptak. Bacznie się im przyglądał. To także była papuga. Ogromna. Największa. Zakrakała raz, schrypniętym, skrzypiącym głosem.
Była skończenie piękna, mieniła się jaskrawą mozaiką czerwieni, błękitów i licznych odcieni żółci. Przestępowała z nogi na nogę, obserwując podróżników. Kilku z jej mniejszych pobratymców wzbiło się wokół niej w powietrze i zawirowało w tańcu pełnym akrobatycznych ewolucji.
- No dobrze, a gdzie jest... - Zaczęła Deeba, ale dokładnie w tej samej chwili kilka papug nastroszyło pierzaste czuby na głowach i szyjach. Barwne pióra uniosły się, tworząc rozkołysane diademy. W każdym z nich, w samym środku czuba, wyrastało długie kolorowe pióro w kształcie klucza.
Klucz zdobiący łebek największej papugi był bardzo duży. - A zresztą... Nie musicie odpowiadać - szepnęła.
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 SAMIEC ALFA
Klawiger złożył swój czub na powrót i długie pióra zniknęły wśród reszty upierzenia. Deeba postąpiła krok naprzód.
- Nawet nie musisz próbować - zauważyła księga. - On nie potrafi mówić w żadnym ludzkim narzeczu.
- Cavea, mógłbyś tłumaczyć naszą rozmowę? - Spytała dziewczynka i ptaszek z klatki skinął łebkiem. - Papugajus Klawiger, jak sądzę? - Odezwała się Deeba i odczekała aż Cavea wyświergocze przekład na ptasi. - Bardzo mi miło pana poznać. Przepraszam, że wpadamy tak bez uprzedzenia. Jestem pewna, że słyszał pan już o Smogu, panie Klawiger. Chciałam się dowiedzieć, czy zechciałby pan nam pomóc w walce z nim.
Papuga zaskrzeczała. Cavea zagwizdał.
- Powiedział, że nie - przetłumaczyła księga.
- Kto tak powiedział? - Zapytała Deeba.
- Papugajus Klawiger.
- Ale... Dlaczego w takim razie czekałaś na śpiew Cavei? Znasz w końcu ptasią mowę czy nie?
- Znam. Ale Klawiger mówi z silnym papuzim akcentem i słabo go rozumiem.
- Deeba wzniosła oczy ku niebu.
- I... Naprawdę powiedział, że nie? Klawiger? Papuga zaskrzeczała ponownie. Cavea zaćwierkał.
- Tak, nie zgadza się. Mówi też, że wie, o co go zaraz poprosisz, i że tego nie dostaniesz. Mówi też, że powinniśmy się wstydzić tego, że chcieliśmy mu zabrać jego czub. Te pióra są samcom papug potrzebne. Popisują się nimi przed samicami i straszą przeciwników, gdy dochodzi do bójki. Klawiger twierdzi, że bez czuba straci powodzenie u pań. Dodał też coś... Zaraz... Hm... Że wszystkie młode ptaszyny lecą na jego piórka, jak ta lala... No, Deeba, nie patrz tak na mnie. Ja tylko tłumaczę.
Do tej pory Deeba czuła wyrzuty sumienia. Nie podobało się jej, że muszą odebrać Papugajusowi Klawigerowi jego pióro. Teraz, po tym co usłyszała, wątpliwości zaczęły powoli ustępować.
- To naprawdę wszystko jego słowa? Że potrzebne mu to do bójek? No cóż... - Spojrzała na porastające spłuczkę pnącza i zauważyła, że ich liście drgają, jakby ktoś się pod nimi wspinał. Pośpiesznie odwróciła wzrok. Nam wcale ta czapka pana Klawigera nie jest potrzebna. Czy on do reszty zdurniał? Uważa nas za idiotów?
Cavea gwałtownie zaświergotał.
- Co? - Jęknął Hemi.
- Deeba? Co ty wyprawiasz? - Zdumiała się księga.
- Czemu się wściekasz? - Dodał półduch.
- Cicho! - Syknęła Deeba, po czym, już głośniej, dodała: - A może my wcale nie jesteśmy takimi idiotami.
Cavea zawahał się i przetłumaczył.
Nagle wszystkie ptaki zaczęły gniewnie wrzeszczeć. Oburzony Klawiger podskakiwał w miejscu i skrzeczał.
Tym razem Deeba nie czekała na przekład Cavei.
- Stamtąd łatwo ci mówić takie rzeczy - powiedziała. - Zresztą, kto by się połasił na te twoje mizerne pióreczka.
- Ach, teraz łapię - zrozumiał Hemi.
Klawiger z samego tylko tonu wywnioskował, co mówi dziewczynka. Wrzasnął gardłowo i zeskoczył ze spłuczki. Tuż pod nią uchwycił się łańcucha i zakołysał się przed twarzą Deeby.
- Spadaj! - Rzuciła ostro Deeba i wykonała dłonią nieprzyzwoity gest.
Rozwścieczony Papugajus Klawiger nastroszył pióra, szykując się do walki. Pióroklucz dumnie uniósł się na jego głowie.
- No dobra - powiedziała Deeba bardzo głośno i wyraźnie - przepraszam, że zmusiłam cię do strzelenia takiego focha, ale ten twój gadżecik jest mi naprawdę bardzo potrzebny.
***
Ukryte dotąd wśród lian bełkotki usłyszały, że Deeba wypowiada ich imiona, i wyskoczyły z ukrycia. Trzymając się pnączy, pędziły w dół, prosto ku czubowi Klawigera.
Ptasi dworzanie Papugajusa wzbili się w powietrze przy wtórze niebywałego, wściekłego wrzasku i łopotu własnych piórokluczy. Zanim Klawiger zdołał wzbić się w powietrze, Foch - sześcionogi niedźwiadek - chwycił go i mocno przytrzymał. Obarczony dodatkowym ciężarem łańcuch spłuczki powędrował w dół.
Spadając, Foch szarpnął za wciąż dumnie nastroszony na głowie wielkiej papugi pióroklucz. Bełkotek pociągnął mocno i wrzask Papugajusa Klawigera zmienił się w skrzek bólu.
Papuga zatrzepotała skrzydłami i w tej samej chwili łańcuch wyciągnął się na całą długość. W toalecie popłynęła woda. Foch rozluźnił chwyt i puścił.
Hemi, Deeba i Kociołek nie byli w stanie złapać toczącego się w dół niedźwiadka. Przeszkodziły im w tym hordy rozwścieczonych ptaków. Dziewczynka uniosła dłonie, chroniąc się przed ich pazurami i dziobami, i spostrzegła, że Gadżecik próbuje złapać spadającego misia. Wyciągnął przednie odnóże, chwycił go, lecz nie zdołał utrzymać i Foch po krótkiej chwili runął wprost w spienioną otchłań muszli. Pióroklucz pozostał w przedniej kończynie Gadżecika.
Tryumfalny okrzyk Deeby przeszedł w wylęknione wołanie. Natychmiast sięgnęła do muszli, by złapać Focha, ale wir w toalecie był opętańczy. Niewielka strużka, która z niej wyciekała do tej pory, wezbrała i przerodziła się w prawdziwą rzekę.
- Gdzie jest Foch? Gdzie on jest?! - Krzyknęła, ale małego bełkotka już nie było.
Zaginął popchnięty wodą w głąb muszli.
***
Tymczasem Papugajus Klawiger i kilku jego wyznawców przeprowadzali lotem nurkowym nalot na pozycje Gadżecika. Deeba chwyciła przerażonego bełkotka i pióroklucz w ramiona.
Cały czas próbowała opierać się coraz silniejszemu prądowi wody. W pewnej chwili jednak pęd uniósł jej nogi ku górze i wyciągnęła się jak długa.
- Dalej! - Krzyknęła księga. 
Cavea swymi ludzkimi ramionami opędzał się od papug. - Bełkotkowi już nie pomożemy. Musimy uciekać!
- Au! - Deebie udało się wyczołgać z nurtu rzeki.
Jej łydki trzymała się paskudnymi, sterczącymi z wydatnej szczęki zębiskami ryba, która przegryzła nogawkę. Wreszcie podróżnicy wycofali się z toalety, cały czas próbując bronić się przed papuzimi atakami i uważając, by nie wejść do wody.
Ruszyli niepewnie wzdłuż brzegów nowo powstałej rzeki, która parła korytarzem w stronę schodów. W jej nurcie było widać bąbelki powstające nie tylko wskutek oszałamiającej prędkości.
- Tylko nie wpadnijcie! Wołała księga. - Tu się wprost roi od piranii!
Pędzili po swoich własnych śladach tak szybko, jak tylko potrafili. Błyskawicznie przebiegali pod rosnącymi na drzewach pijawkami, przeskakiwali nad drapieżnymi lianami. Rozwrzeszczane papugi ścigały ich przez jakiś czas wśród drzew, lecz w końcu, stopniowo, impet pościgu zaczął słabnąć. Deeba usłyszała gardłowe krakanie. Cavea zagwizdał.
- To samce beta - powiedziała księga, podskakująca w biegu pod pachą Cavei. - Zrobiliśmy im przysługę. Teraz mogą stanąć do walki o rolę samca alfa - głównego powiernika pióroklucza.
- Mniej gadania... - Syknął zdyszany Hemi - ...Więcej uciekania.
***
Mimo że przemierzali las o wiele szybciej niż poprzednio, droga powrotna w dół schodów zajęła im sporo czasu. Przez dłuższą chwilę nikt się nie odzywał.
- Ja... Bardzo mi przykro, z powodu Focha - powiedziała wreszcie Deeba, zwracając się do Gadżecika.
- To nie twoja wina, dziewczyno - zauważyła księga. Deeba nie odpowiedziała.
Schodzili wzdłuż nurtu tego, co dawniej było leśną strużyną, a teraz stało się niebezpieczną rzeką. Od czasu do czasu jakaś szczególnie żarłoczna, czy bardziej od reszty wygłodzona pirania wyskakiwała ku nim spomiędzy fal. Uciekali z nogami, podciągali się na lianach, ślizgali się na mokrym błocie, czepiali się korzeni i pni.
Kiedy już dotarli na sam dół, zatrzymali się dla nabrania tchu. Deeba pamiętała, że z tego miejsca do wyjścia zostało już ledwie kilka metrów - ale za to bardzo dziwnie się zachowujących metrów.
- Już niedaleko - powiedział Hemi. - Zabierajmy się stąd jak najszybciej.
- Słyszeliście to? - Uciszyła go Deeba. Wszyscy zaczęli nasłuchiwać lasu. - O! Znowu!
Zbliżał się ku nim. Z początku bardzo cichy, ale szybko narastający odgłos cięcia, sieczenia, rąbania. Liście i pnie rosnących w korytarzu drzew trzęsły się gwałtownie przy każdym uderzeniu.
- Co to, do dia... - Jęknął Hemi. 
Cavea zagwizdał.
- Mówi, że poleci sprawdzić - przełożyła księga. Ale dokładnie w chwili, gdy bohater sięgał do drzwiczek swojej klatki, obcy dźwięk rozległ się tuż przy nich. Liściasta zasłona za nimi została brutalnie rozdarta.
Ich oczom ukazał się człowiek wymachujący szeroką maczetą. Za nim widniała wyrąbana w lesie ścieżka. Spojrzał na grupkę podróżników, którzy w jednej chwili zamarli.
Skórę miał pomarszczoną i pokrytą niezliczonymi plamami. Jego twarz wydawała się dziwnie luźna, żuchwa zwisała mu zbyt swobodnie. Z kącików ust i pustych oczodołów dobywały się smugi dymu.
Nie mieli najmniejszych wątpliwości. Ten człowiek nie żył już od jakiegoś czasu. Zrozumieli to dokładnie w chwili, gdy trup uniósł broń i runął prosto na nich.
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 ZADYMA Z NIEBOSZCZYKIEM
Deeba się potknęła. Usłyszała dobiegający z plecaka cienki pisk Kwaśnego. Kociołek bez wahania rzucił się na napastnika, ale umarły odtrącił go w bok uderzeniem ramienia.
W powietrzu rozniósł się obrzydliwy swąd gnijącego mięsa i płonącej siarki. Deeba spróbowała się odczołgać, ale trup skierował się do niej, powłócząc nogami, i uniósł ostrze do ciosu.
Maczeta runęła w dół. Deeba wrzasnęła.
Jednakże uderzenie zatrzymało się w pół drogi. Zadymionymi, pustymi oczyma umarły spojrzał do góry. Maczeta zaplątała się w pnączach. Niezdarnymi szarpnięciami spróbował ją wyswobodzić.
- Dalej! Dalej! - Ponaglił Hemi, podciągnął Deebę i pomógł jej wstać.
- Co to za jeden?! - Zawołała dziewczynka.
- Smombie - odpowiedział Hemi.
***
Potwór rzucił się na półducha, który gwałtownie przykucnął, cudem unikając ciosu. Podróżnicy zbili się w grupkę na brzegu sadzawki, która utworzyła się z zebranej w nierówności terenu rzecznej wody. Ohydny, śmierdzący przeciwnik zablokował im drogę odwrotu i zaatakował. Każdym wymachem maczety unicestwiał sporą połać lasu. Był niesłychanie silny.
Rzucił się na niego Gadżecik, mocno drapiąc owadzimi pazurami. W miejscach gdzie odnóża szarańczy przebiły martwą skórę, z otworów w ciele smombie uniósł się dym. Trup jednak zignorował swe rany i uderzył czołem w pobliski pień drzewa, ogłuszając tym samym i zrzucając uczepionego jego twarzy bełkotka.
Cavea zaśpiewał i stanął tuż przed potwornym przeciwnikiem. Rzucił Deebie księgę, uniósł ręce i przykucnął w dziwacznym przysiadzie. Wyglądał jak postać z fotografii przedstawiających staroświeckich bokserów w strojach przypominających damskie kostiumy kąpielowe. Zakręcił pięściami młyńca.
- Powiedział: „Jestem zmuszony pana ostrzec, że użyję siły...” - przetłumaczyła świergotanie księga, ale nie zdążyła dokończyć zdania, gdyż truposz zamachnął się maczetą i Cavea musiał odtańczyć w bok.
- Nie próbuj z nim walczyć! - Krzyknął Hemi. - Smombie są zbyt silne! Cavea zręcznie przeskakiwał nad korzeniami, wymierzał błyskawiczne lewe proste i prawe sierpowe. Nie wydawało się, by jego ciosy wyrządzały przeciwnikowi jakąkolwiek szkodę, ale z pewnością go irytowały. Smombie powolnymi, kołyszącymi się krokami zmierzał za Caveą nad wodę.
On odwraca jego uwagę! - Zdała sobie sprawę Deeba. Dzięki Cavei możemy uciec!
Skinęła ręką na Hemiego i bełkotki i wszyscy razem zaczęli się przekradać za plecami smombie.
Ale przeciwnik, mimo że martwy, nie był głupi. Wyczuł ruch za sobą i odwrócił się. Cavea spróbował go przewrócić - grzmotnął go pięścią w plecy i popchnął. Bez skutku. Trup zignorował atak bohatera i ponownie uniósł maczetę do ciosu.
Ptaszek w klatce zagwizdał. Raz.
- Powiedział: „O, choróbcia!” - Przełożyła księga.
Cavea chwycił umarlaka i przerzucił go, niczym zawodnik judo, przez ramię. Napastnik zatoczył w powietrzu szeroki łuk, opadając wprost ku wodzie i czekającym w niej wygłodniałym, drapieżnym rybom. Gdy smombie przelatywał nad Caveą, chwycił bohatera i pociągnął za sobą.
Oba ciała uderzyły z pluskiem w taflę jeziorka i zanurzyły się w głębinie.
- Nie! - Krzyknęli Deeba i Hemi.
Po chwili nad powierzchnię wynurzyła się głowa smombie i klatka Cavei. Woda wokół nich zaczęła się marszczyć i falować. To zaciekawione piranie zbliżyły się do pływaków. Smombie niezdarnie czepiał się korzeni i próbował wydostać się na brzeg. Cavea jednak cały czas bił go po rękach, nie pozwalając na mocniejszy chwyt. Ptaszek otrząsnął się z wody, zaświergotał i zaczął skakać po całej klatce.
- Powiedział: „Uciekajcie!” - Zawołała księga. - „Uciekajcie, zanim Smog zrezygnuje z tego ciała".
- Nie możemy go tak zostawić - sprzeciwiła się dziewczynka.
- Nie ma mowy! - Rzucił Hemi. 
Cavea wściekle zaszczebiotał.
- Uciekajcie. Powiedział, że nie da rady go dłużej powstrzymywać.
Deeba spostrzegła, że wokół walczących, w wodzie pojawiły się setki piranii. Ryby zaczęły ich skubać. Piranie, które dotąd pływały wokół smombie, dołączyły do tych, które tłoczyły się przy Yoricku Cavei. Nie smakuje im zepsute mięso, zrozumiała.
- Powiedział: „Dziękuję, za zaproszenie na tę niezwykłą wyprawę” - odezwała się księga.
Hemi odciągnął Deebę.
- Musimy iść - ponaglił i poprowadził ją korytarzem, który wyciął w gąszczu smombie. Nad nimi kołysały się przecięte, ociekające sokami liany.
Deeba spojrzała za siebie. Cavea tonął. Jedną ręką trzymał mocno smombie, a drugą otworzył drzwiczki klatki. W chwili, w której jego ludzkie ciało zanurzyło się w gotującej się od ciał piranii wodzie, ptaszek wyleciał.
Ciało natychmiast zesztywniało, z ramieniem nadal zaciśniętym wokół szyi przeciwnika. Obaj zniknęli pod powierzchnią wody. Smombie wciąż się jeszcze poruszał. Ptaszek krążył nad nimi.
Rozległ się bulgocący pomruk.
Woda w jeziorku zgęstniała, zapaskudziły ją soki martwego, przegniłego ciała. Przewalały się w niej wielkie bąble, niczym w żołądku kogoś cierpiącego na niestrawność.
Po chwili rozległ się dźwięk przypominający puszczanie gazów i z głębiny wzbiły się kolejne bańki. Tym razem był to czarny dym. Uniósł się nad powierzchnię, skupił w gęsty obłok i wyciągnął macki.
Ptasia część Cavei, wciąż jeszcze ociekająca wodą, zerwała się z gałęzi, na której na chwilę przysiadła, i zaczęła krążyć nad chmurą Smoga.
- W drogę - wyszeptała księga.
- Nie. Niech nikt się nie rusza - rzuciła równie cicho Deeba.
Ptaszek zaczął fruwać dokoła Smoga tak szybko, że pęd powietrza odrywał z chmury kolejne pasemka dymu. Po kilku takich prowokacjach wystrzelił w górę schodów. Brudna, zbita masa Smoga sunęła za nim.
- Odciągnął to paskudztwo od nas - szepnął Hemi.
- Porządny chłop - zauważyła księga.
- Odważny - dodała Deeba.
- A teraz, czy moglibyśmy już zacząć się stąd wynosić? Bardzo was proszę - powiedział Hemi.
Otworzyli drzwi i wypadli z lasu w domu, przemoczeni, lepcy od żywic i roślinnych soków, podrapani, posiniaczeni, wygłodniali i wyczerpani. Na zewnątrz czekało ich lonniedyńskie popołudnie.






66

 PRZEJDŹMY OD RAZU 
 DO OSTATNIEGO ROZDZIAŁU
Przechodnie przyglądali się im ciekawie. Naprzeciwko, na swoim progu, wciąż siedział staruszek, z którym rozmawiali przed wejściem.
- Więc moim zdaniem - powiedział - nie powinno się tam wchodzić. Deeba rzuciła mu druzgocące spojrzenie.
- Chodźmy stąd - ponagliła. - Hemi, możesz znaleźć nam jakieś bezpieczne schronienie?
Po chwili dotarli do mniej uczęszczanej uliczki. Hemi odczytywał kolejne znaki na murach, aż wreszcie odnalazł pustawy dom, w którym umyli się w umywalkach, weszli do salonu i opadli wycieńczeni na siedzenia.
***
- Czym dokładnie był ten... Smombie? - Spytała Deeba.
- Do niedawna było ich bardzo niewielu, ale ostatnio widuje się takich coraz częściej - powiedział Hemi. - Smog potrafi się dostać wszędzie. Także na cmentarze i pod ziemię, wprost do grobów.
- Skąd tyle o tym wiesz? - Zaciekawiła się księga.
- A pamiętasz jeszcze, skąd pochodzę? - Syknął półduch. - Nic tak nie rozwściecza mieszkańców Dzielnicy Zjaw jak bezczeszczenie zwłok. Składamy na to skargi od wieków. Oczywiście nikt ich nie słucha. Smog dostaje się do ciał i ożywia je, steruje nimi jak marionetkami. Niektóre wyglądają jak kościotrupy z kłębkami Smoga wokół stawów. Inne bardziej przypominają tego, którego właśnie spotkaliśmy.
- Aha! - Przytaknęła Deeba. - I pewnie zdarza się też czasem, że smombie wyglądają jak żywi?
- Tak... Jasne, że tak. - Hemi skinął głową i otworzył szeroko oczy, przypominając sobie istotę, która wyglądała zupełnie jak Nipewny.
- A w jaki sposób on nas tam znalazł?
- Podejrzewam, że Smog wysłał ich wszędzie, gdzie tylko mógł.
- Nie wydaje mi się, żeby się spodziewał, że cię odszuka - wtrąciła księga. - Gdyby tak było, to wysłałby ich do lasu więcej, a nie tylko jednego. Po prostu las w domu to dość znane miejsce i postanowił wystawić tam straże. Musimy uważać, bo to znaczy, że wkrótce możemy się natknąć na kolejnych takich wartowników.
Deeba podniosła pióro i obróciła je w palcach. Pióroklucz składał się ze skomplikowanych zawijasów i pięknie splecionych pasemek delikatnej, puszystej materii. Czerwień i błękit mieszały się ze sobą, niczym w barwionym szkle.
- A więc, co teraz? - Spytał Hemi.
- Cóż - zaczęła księga - odnalezienie pióroklucza było naszym pierwszym zadaniem. Zostało jeszcze sześć. Następnym trofeum, jakie musimy zdobyć, są nożyce z dzioba kałamarnicy. Nasza droga wiedzie więc ku dokom. Potem wyruszymy po kościaną herbatkę, a jeszcze później...
- Nie możemy - odezwała się Deeba, obracając pióro w dłoni.
- Co? - Zdziwiła się księga.
- Co? - Zdziwił się Hemi.
- Słuchajcie... Co mamy właściwie zrobić z tymi wszystkimi przedmiotami, kiedy już je zdobędziemy?
- To zależy - odpowiedziała księga. - Nożyce są nam potrzebne, żeby coś przeciąć. Kościana herbatka posłuży do uśpienia kogoś lub czegoś. Ślimak... Co do zastosowania ślimaka nie ma wciąż jasności, ale w tej sprawie istnieją dwa główne prądy intelektualne, z których...
- Co to znaczy, że nie ma jasności?! Jak to w ogóle możliwe?
- Nie mów do mnie takim tonem! Uprzedzałam, że przepowiednie bywają nieścisłe.
- Nieścisłe i mylne - mruknął Hemi.
- Wiele z nich opiera się na takim oto pomyśle, że w określonych sytuacjach... Że będzie po prostu wiadomo co do czego służy. Niektóre elementy przepowiedni są wyjaśnione niezwykle szczegółowo, inne nie. Bywają też... No cóż... Niekiedy zdarza się, że wskazówki są ze sobą sprzeczne.
- To niedorzeczne - prychnęła Deeba. - Widzę, że próby postępowania zgodnie z przepowiedniami są z góry skazane na niepowodzenie.
- Przypominam, że to był twój pomysł - rzuciła księga. - Poza tym, przecież udało się nam zdobyć to, po co wyruszyliśmy, prawda?
- Tak, jasne. A przy okazji straciliśmy dwa dni i dwójkę przyjaciół! Krzyknęła Deeba.
Zapadła głucha cisza.
- Foch nie żyje. Cavea prawdopodobnie też - ciągnęła dziewczynka. Policzmy. Zostało nam do zdobycia jeszcze sześć przedmiotów. W tym tempie będzie to kosztować życie dwunastu osób. A jest nas sześcioro, i to tylko, jeśli policzymy ciebie, księgo, i Kwaśnego! Będziemy potrzebować dwunastu dni. A ja nie mam aż dwunastu dni! Dobrze o tym wiesz. Mam co najwyżej tydzień!
- Ale odliczanie zaczęło się od nowa - zauważyła z wahaniem księga. Po telefonie. A i liczba dni może nie być dokładna...
- To i tak o wiele za długo. I cała ta impreza staje się zbyt ryzykowna. Widziałaś co spotkało Focha! Nie możemy tak dalej. Sama przyznajesz, że nie mamy nawet zielonego pojęcia, co z tymi trofeami zrobić. - Deeba uniosła pióroklucz do oczu. - Do czego mi na przykład to?
- No wiesz, klucz służy do otwierania drzwi. To oczywiste - odparła księga.
- Jakich drzwi?
- Bardzo ważnych drzwi. Tych, które musimy otworzyć, by pokonać Smoga!
- Nie masz pojęcia, o jakie drzwi chodzi, prawda? - Spytała Deeba.
- Nie - odpowiedziała księga markotnie.
- Nawet najmniejszego?
- No, nie - jęknęła księga głosem pokonanego. - Wydaje mi się, że chodzi o drzwi do pomieszczenia, w którym są przechowywane nożyce z dzioba kałamarnicy, ale... Nie. Nie wiem.
Deeba krążyła wściekle po całym pokoju.
- Dwa dni tłukliśmy się po lesie, dokoła umierali ludzie i nawet nie wiemy po co! Teraz się okazuje, że mam użyć tego klucza, żeby zdobyć coś innego. To może po prostu zaczęlibyśmy od ostatniej pozycji z listy? Będzie szybciej.
- Jak już wspominałam, zastosowanie niektórych rzeczy wyjaśnia się dopiero wtedy, gdy nadarza się właściwa okazja - powtórzyła księga.
- Na twoim miejscu raczej bym się zamknął - mruknął Hemi do księgi. 
Między okładkami zaległa cisza.
- Gdyby Foch nie oddał życia po to, żebyśmy to zdobyli... - Zaczęła dziewczynka, patrząc na klucz - podarłabym to przeklęte, bezużyteczne pióro na strzępy. Wiem, że to nie twoja wina - powiedziała, spoglądając na księgę i wiem, że byłoby super, gdyby to, co w tobie zapisano, okazało się prawdą. Ale nie mamy na to czasu. I nie możemy podejmować takiego ryzyka. Zatem wylicz mi jeszcze raz te zadania i powiedz, do czego służą przedmioty.
- No więc, jak już mówiłam, nożyce z dzioba kałamarnicy mają przeciąć coś w pokoju z herbatką...
- Zapomnij. - Deeba pokręciła głową. 
Księga się zawahała.
- Herbatka na kościach jest odświeżająca... - Spróbowała raz jeszcze.
- Nie.
- Ale musimy nią poczęstować aleaktora, żeby spał, kiedy będziemy grali w ludo, dzięki czemu będziemy mogli zdobyć kości do gry wyrzeźbione z zębów...
- Powiedziałam, że nie.
- Kości, którymi będziemy musieli przeżyć... 
- Nie.
- A ślimak jest zapewne po to, żebyśmy nie zapominali, że kto wolniej jedzie, ten dalej zajedzie...
- Kpisz czy o drogę pytasz? Nie.
- A korona czarnego lub białego króla obwieści, kto wygrał...
- Mów sobie co chcesz. Ja i tak połowy z tego nawet nie rozumiem.
- ...A NieDziało to broń. 
Chwila ciszy.
- Serio? Mówisz, że to broń? Prawdziwa? Do walki?
- To najsłynniejsza broń w całej historii LonNiedynu - odpowiedziała księga.
Hemi skinął głową - zrobił to ukradkiem, tak by księga nie zauważyła, że dziewczynka sprawdza wszystkie jej informacje w niezależnym źródle.
- Dlaczego jest takie słynne? - Spytała. - Co takiego zrobiło?
Hemi rzucił okiem na księgę. Deeba była pewna, że książka spojrzała na półducha.
- Nie wiem - przyznał Hemi. - Jakiś heroiczny wyczyn. Deeba wzniosła oczy ku niebu.
- A co to za broń?
- No... Działo - powtórzyła księga. - Ale takie trochę nie-działo. Przeczytam ci fragment z siebie: „Smog drży jedynie na myśl o NieDziale". I właśnie o nie chodzi. To ku niemu prowadzi wszystkie siedem zadań. Do zdobycia NieDziała. Lata temu zostało ukryte w niezwykle bezpiecznym miejscu, po to, żeby nie bawił się nim nikt niepowołany.
- I Smog boi się tylko tego NieDziała, tak?
- Owszem - powiedziała księga i dodała nieco nerwowo: - Jeśli mam być zupełnie szczera, to ten fragment brzmi: „Smog drży jedynie na myśl o niczym i NieDziale", ale od dawna traktujemy to jako efekt psot chochlika drukarskiego.
- Chyba żartujesz? - Żachnęła się Deeba. - To znaczy, że już wcześniej wiedzieliście, że w tobie mogą być błędy?
- To przecież tylko kilka literek - jęknęła księga. - Nie przykładaliśmy do tego większej wagi...
- No dobra. Niech tam. - Dziewczynka zaczęła się zastanawiać. - Broń. W porządku. Na razie nie za bardzo mamy czym się bić ze Smogiem i broń jest nam potrzebna, a tej się chyba rzeczywiście boi. Słuchajcie, zrobimy tak: pominiemy resztę misji i dzięki temu zaoszczędzimy czas. Przeskoczymy sobie do ostatniego punktu wyprawy. Wybierzemy się prosto po NieDziało. Potem rozprawimy się ze Smogiem, a ja będę mogła wrócić do domu.
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 ORĘŻ DLA BOHATERA
- To przecież śmieszne. - Z tonu księgi Deeba wywnioskowała, że gdyby książki potrafiły chodzić, ta nie zrobiłaby ani kroku. Co więcej, z całych sił zapierałaby pięty o ziemię. Na nieszczęście dla niej, spoczywała mocno przyciśnięta pod pachą dziewczynki, która szła bardzo prędko. - To naprawdę niedorzeczne. Słyszysz?
- Słyszę - odparła Deeba.
- I? Zatrzymasz się wreszcie?
- Nie.
Hemi, Kwaśny i bełkotki biegli za sprzeczającą się dwójką. Dziewczynka skręcała pewnie, ale na oślep w kolejne uliczki i alejki. Rzucane przez SłoNiece cienie wydłużały się coraz bardziej.
- Słuchaj - rzuciła rozpaczliwie księga - nie można sobie wybierać z przepowiedni dowolnych fragmencików. To tak nie działa.
- Rozmawiajmy uczciwie - odpowiedziała Deeba. - Wszyscy wiemy, że nie masz zielonego pojęcia o tym, jak działają przepowiednie.
Hemi skrzywił się i syknął, machając ręką, jakby coś go mocno ukłuło.
- Co więcej - ciągnęła Deeba - wygląda na to, że większość przepowiedni nie działa w ogóle.
- Ale cały sens przepowiedni sprowadza się do tego, że potrzebne są wszystkie przedmioty i dopiero po ich zebraniu można wyruszyć po NieDziało - zauważyła księga.
- Nawet gdybyśmy mieli na to czas, to ty i tak nie wiesz tego na pewno - skwitowała Deeba. - Przecież sama bez przerwy wyliczasz, co w tobie jest nie tak albo niedokładnie tak, jak powinno być. Tymczasem uparcie chcesz, żebyśmy robili wszystko po twojemu, tylko po to, żeby wyszło na to, że nie zawierasz więcej przeinaczeń. Ale skoro już wiemy, że to NieDziało jest bronią, której potrzebujemy do pokonania sama-wiesz-kogo, to zamiast bawić się w te wszystkie kolejne etapy, przejdziemy od razu do sedna. No, chyba że - dodała z nagłym zaciekawieniem w głosie - po drodze mielibyśmy natrafić na jeszcze jakieś telefony?
- N-nie, nie ma żadnych - przyznała księga. - Ale tak czy inaczej...
- Nie będziemy przechodzić przez każdy z twoich rozdziałów, księgo. I lepiej powiedz mi, dokąd iść, bo będziemy tak krążyć, aż dopadnie nas Smog.
Deeba obruszyła się na księgę, księga obruszyła się na Deebę.
- Głosuję za tym, żebyś jej powiedziała, księgo odezwał się Hemi.
- No dobrze - westchnęła księga, gdy dziewczynka po raz kolejny bezsensownie skręciła w losowo wybraną aleję.
Przeszli obok rozpadającego się pianina, jednego z wielu elementów wystroju wnętrz walających się po ulicach LonNiedynu. Głos księgi brzmiał słabo i nieszczęśliwie.
- Powiem ci, co we mnie napisano. Z NieDziałem będzie o wiele trudniej niż z kluczem. Byłoby ciężko nawet gdybyśmy mieli już koronę czarnego albo białego króla. Żeby zdobyć NieDziało, musimy zmierzyć się z czymś naprawdę przerażającym, z jedną z najgroźniejszych istot, jakie kiedykolwiek żyły w LonNiedynie...
- Do rzeczy - syknęła Deeba.
- Już, już. NieDziała strzeże Kosmata Oknotula.
Hemi aż jęknął. Deeba zatrzymała się w pół kroku.
- Kosmata Oknotula? - Powtórzył szeptem półduch, po czym spojrzał na dziewczynkę i odezwał się już bardziej zwykłym tonem. - Śmiejesz się?
- Przepraszam - wykrztusiła Deeba i spróbowała się powstrzymać. Kosmata Oknotula! - Znów zachichotała, a Kwaśny zaczął na ten widok wesoło podskakiwać.
Bełkotki przyglądały się dziewczynce w najwyższym zdumieniu.
- Zupełnie nie rozumiem, co cię tak śmieszy - przyznała księga.
- Nieważne, naprawdę nieważne - zapewniła Deeba, wciąż się śmiejąc. Lepiej mi opowiedz o tym... Okienku. Co z nim trzeba zrobić? Umyć?
- Deeba, to nie są żarty - powiedział Hemi. - Kosmata Oknotula jest jednym z bardzo niemiłych NieStworów. Skoro właśnie ją postawiono na straży, to komuś naprawdę musiało zależeć, żeby ochronić NieDziało.
- I właśnie dlatego powinniśmy sobie na tę misję zasłużyć - mruknęła zrzędliwie księga - wykonując kolejne eta...
- Tak, tak - przerwała jej Deeba. - Ale komu mogło na tym zależeć?
- No... - Zaczął Hemi niepewnie - chyba temu komuś... Kto... Napisał przepowiednie.
- Pewnie tak - przyznała Deeba. - A napisali je jacyś sadyści. No dobra. Opowiedzcie mi o oknie.
***
- Kosmata Oknotula mieszka w opactwie siećminsterskim - powiedziała księga.
- Ha, ha, naprawdę? - Deeba znów się roześmiała.
- Wolałabym, żebyś traktowała tę informację odpowiednio trwożnie do jej brzmienia - jęknęła coraz bardziej zrezygnowana księga.
- Ale siećminsterskim? - Dziewczynka zaniosła się śmiechem, który szybko zgasł, gdy spojrzała na minę Hemiego.
- To naprawdę poważna sprawa - powiedział półduch. - W to miejsce nawet ja się normalnie nie zapuszczam.
- Oknotula nie zabija cię tak po prostu - dodała księga. - Ona odbiera cię ze świata. Nie zostają po tobie żadne ubrania, nie ma ciała. Znikasz bez śladu. Oknotula połyka wszystko, co się do niej zbliży. To drapieżnik doskonały.
- A myślałam, że jednak rekin - wtrąciła Deeba.
- No dobra, niech będzie, że doskonały jest rekin, ale Kosmata Oknotula jest drapieżnikiem przedoskonałym.
Deeba nadal miała ochotę się z nimi droczyć, ale zaniepokoił ją strach, który słyszała w głosach Hemiego i księgi.
- No to jak dostaniemy się do opactwa siećminsterskiego? - Spytała.
***
Deeba spojrzała na mapę i zmarkotniała. Do przebycia mieli wiele kilometrów. Musieli przejść przez zamieszkane części miasta, przez opuszczone osiedla i przez dzielnice zajęte już przez Smoga.
- To nam zajmie lata - mruknęła. - A nie moglibyśmy...? No, nie wiem, podjechać tam pociągiem albo czymś takim?
Hemi spojrzał na nią tak, jak patrzy się na szaleńców.
- Z każdą chwilą będzie nas przecież ścigać coraz liczniejsza pogoń - dodała.
To, że miała rację, okazało się o wiele szybciej, niż się tego ktokolwiek spodziewał.
Zniechęceni i przygnębieni podróżnicy szli około godziny. Parli naprzód tak szybko, jak pozwalały im wyczerpane nogi. Nie robili nic, czym mogliby zwrócić na siebie uwagę, i poza tym, że ich ubrania były nieco bardziej ubrudzone niż strój przeciętnego przechodnia, niczym nie wyróżniali się z tłumu. Na ulicach LonNiedynu grupka składająca się z dziewczynki, półducha, gadającej księgi, podskakującego śmiecia i dwóch ożywionych słów była co prawda widokiem niezwykłym, ale nie aż tak bardzo.
Dlatego właśnie, gdy uszu Deeby dobiegł dźwięk silnika, nie przejęła się nim ani trochę.
Z minuty na minutę warkot stawał się silniejszy, aż wreszcie ktoś zawołał dziewczynkę po imieniu. Odwróciła się i zdjęta przerażeniem uniosła wzrok. Prosto ku nim, wśród stada pierzchającej bielizny, leciał autobus Rosy i Konduktora Jonesa. Nad przednią szybą pysznił się symbol zapisanego odręcznie niewprawną ręką pergaminu.
Z platformy wychylił się Murgatroyd.
- Deebo Resham! Stój! - Zawołał. - Musimy porozmawiać!
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 NIEZMORDOWANY 
 URZĘDNIK NA TROPIE
Deeba i jej towarzysze rzucili się do ucieczki.
- Stój, Deebo, czekaj! - Teraz wychylał się za nią już nie tylko Murgatroyd. Dołączył do niego Konduktor Jones, a także Obaday Fing. Dziewczynka zauważyła również mosiężny hełm Ławca.
- Tędy!
- Nie! Tędy!
Księga wydawała kolejne komendy, a Deeba i Hemi wahali się przy każdym zakręcie. Znaleźli się w dzielnicy przydasiowych domów. Ulice były tu zawalone gruzem i przestarzałą maszynerią. Nie było żadnych bram ani zadaszeń, pod którymi mogliby się schować. Autobus mknął za nimi przez zawijasy lonniedyńskich ulic, a mieszkańcy niemiasta ciekawie obserwowali pościg ze swych okien.
- Deeba! Zaczekaj! Stój! - Rozlegało się nieprzerwanie. - Chcemy ci tylko pomóc!
Deeba skręciła w alejkę pełną sznurów z suszącą się bielizną i ubraniami, które wirowały, jakby znajdowały się w pralce, choć nie było wiatru. Biegli, przedzierając się przez kolejne zasłony materiału, aż wreszcie dotarli do końca uliczki. Ślepego końca. Wylot alejki zagradzał stromy i śliski jak lód mur z zepsutych zegarków.
- Słuchajcie - szepnęła Deeba. 
Warkot autobusu umilkł.
- Odlecieli - powiedział cicho Hemi.
- Chyba ich zgubiliśmy - zgodziła się Deeba i pokazała palcem alejkę. - Tu jest za wąsko dla piętrusów.
A jednak, dokładnie w chwili, w której skończyła mówić, z wiszącego nad dachami autobusu spuszczono liny. Po jednej zjechał Konduktor Jones i wylądował tuż przed nimi.
- Deebo, Hemi, księgo - zaczął i wyciągnął ręce ku cofającym się podróżnikom - zaczekajcie, proszę. Wysłuchajcie mnie. Jesteśmy po waszej stronie.
***
- Zostaw nas w spokoju! - Rzucił Hemi. - Nie dotykaj jej!
- I niech się pan nie zbliża - syknęła Deeba. - Pan tego nie wie, ale pracuje dla Smoga.
- Czas skończyć z tymi niedorzecznymi oszczerstwami - odezwał się ktoś.
Po sznurowej drabince schodził niezdarnie Murgatoryd. Chwiejnie zeskoczył na ziemię i otrzepał kurz z ubrania. Stanął obok Jonesa i wyciągnął z marynarki dziwacznie wyglądający pistolet. Wycelował go w Deebę.
Po chwili na drabince pojawił się Obaday Fing, ubrany w strój uszyty z czarno-białych okładek.
- Deebo, proszę cię teraz o rozsądek - powiedział modysta. - Nie wykonuj żadnych gwałtownych ruchów. Nie ma powodu, żeby komukolwiek stała się krzywda.
- Pozwalacie mu we mnie mierzyć? - Syknęła niepomiernie zdumiona Deeba, patrząc to na Konduktora, to na Obadaya, którzy niezręcznie przestępowali z nogi na nogę.
- To pistolet usypiający - wyjaśnił Murgatroyd - i wcale nie mam ochoty go używać. Mam nadzieję, że mnie do tego nie zmusisz. Mam go wyłącznie na wypadek, gdybyś nie chciała posłuchać głosu rozumu. Jesteśmy tu, by ci pomóc.
- W jaki sposób udało wam się mnie znaleźć? - Spytała Deeba. Uparcie nie patrzyła na Murgatroyda i zwracała się wyłącznie do Finga i Jonesa.
- Odwiedził mnie Jones i poprosił o radę - odpowiedział Obaday Fing. Razem udało się nam odgadnąć, jak biegły twoje myśli. Kiedy Jasnodzieje opowiedzieli nam o zadaniach wyliczonych w księdze, domyśliliśmy się, co zamierzasz.
- Poza tym, od kilku dni widywano cię w wielu miejscach - dodał Jones i mrugnął. - Rzucasz się w oczy, dziewczyno. Trzymaliśmy się z Murgatroydem razem, on już dopilnował, żeby każda wieść na twój temat trafiała najpierw do niego.
- Twoi przyjaciele przybyli, żeby ci udowodnić, że nie masz się czego obawiać - odezwał się Murgatoryd. - Wszystko dla twojego dobra. Chcemy położyć kres tym nieporozumieniom.
- I znowu winą za wszystko obarczycie Hemiego? - Zapytała ostro Deeba.
- Problem tego półchłopca rozstrzygniemy później - powiedział Murgatroyd. - Wróć z nami, proszę. Rapasolissimus nadal prowadzi swój program rozdawnictwa rapasoli. Pod ich ochroną znalazła się już jedna trzecia lonniedyńczyków. W samą porę, bo Smog atakuje coraz bardziej zajadle. Bardzo nam zależy, żebyś stanęła po naszej stronie. Chcemy przeciąć te nieprzyjemne swary i wyjaśnić zaistniałe nieporozumienia.
Gadżecik i Kociołek zaczęli się rozglądać, szukając drogi ucieczki.
- Posłuchajcie mnie, panowie - zaczęła księga napuszonym tonem - trzeba wam wiedzieć, że według mnie panna Resham niekoniecznie się myli...
- Zamknij się, księgo - uciął Murgatroyd. - Wszyscy jesteśmy świadomi twoich błędów i wypaczeń. Deebo, chodź z nami. A co do ciebie, chłopcze, to tobą zajmiemy się potem.
- Jones, Obaday - powiedziała Deeba. - Proszę, posłuchajcie. Smog współpracuje ze Złammasolem. Oni chcą, żeby wszyscy uzależnili się od rapasoli, które potem zrobią to, co oni im każą. Wtedy zapanują nad całym LonNiedynem. Każą wszystkim pracować w fabrykach, będą wszystko palić, żeby nakarmić Smoga.
- No, naprawdę... - Westchnął Murgatroyd i pokręcił głową.
- A Smog już rośnie w siłę, ponieważ Rawley, jego szefowa - dziewczynka wymierzyła palcem w Murgatroyda - przesyła dym z Londynu prosto tutaj. Podsłuchaliśmy, jak mówił o tym rapasolissimusowi! W Londynie wszyscy, nawet moja mama i tata, są przekonani, że minister Rawley robi świetną robotę, ale ona tak naprawdę wcale nie usuwa zanieczyszczeń, ona karmi nimi Smoga!
- Dość już tego! - Uciął Murgatroyd. - Wystarczy tych oszczerstw!
- Zapytajcie go o POKAZ! - Broniła się Deeba. - To ma coś wspólnego z całą historią. Wolicie wierzyć jemu czy mnie? - Dodała błagalnie. - Przecież ten koleś ma w ręku pistolet! I wcale go nie znacie! Po tym wszystkim, co razem przeszliśmy! Proszę... Naprawdę mi nie wierzycie?
Fing i Jones popatrzyli po sobie bez przekonania. Murgatoryd uśmiechnął się, wyraźnie z siebie zadowolony.
- Chodzi o to, Deebo - powiedział nieśmiało Jones i położył dłoń na ramieniu urzędnika - że on nam już o wszystkim opowiedział. Na moście i w powietrzu. Wyjaśnił nam, w jaki sposób wprowadzono cię w błąd - Fing skinął głową ze smutkiem w oczach - i szczerze mówiąc...
- Tak, oczywiście, że ci wierzymy...
***
Przez rękę Jonesa przebiegło skrzące się, syczące i trzaskające wyładowanie elektryczne. Zęby Murgatoryda zagrzechotały i zaiskrzyły. Urzędnik z pistoletem wydał cichy bulgocący dźwięk i zatańczył jak oszalała kukiełka. Od nagłego uderzenia prądu jego dziwaczny pistolet rozleciał się na kawałki.
- No to już - stwierdził Jones i puścił go. Biurokrata upadł na ziemię. Z jego ramienia uniósł się dym. Oczy miał szeroko otwarte, z ust ciekła mu ślina i dobywały się z nich dziecięce odgłosy.
- To powinno go uciszyć na dobre kilka godzin - dodał Konduktor.
- I całe szczęście - rzucił Obaday Fing i ominąwszy dymiące ciało, ruszył do dziewczynki, rozpościerając szeroko ręce. - Zaczynał mnie już porządnie drażnić.
- Obaday! - Zawołała Deeba i rzuciła się mu w objęcia. - I Jones! - Po chwili wyściskała drugiego mężczyznę.
Konduktor zaśmiał się i też mocno ją przytulił.
- Czyli wiedzieliście? - Spytała.
- Nie od razu - przyznał Fing. - Ale przecież spędziliśmy razem trochę czasu i już nieźle zdążyliśmy cię poznać. Nie jesteś głuptasem, Deebo. Jasne było, że nie ma możliwości, żebyś źle zrozumiała, co powiedział ci Nipewny.
- A to, co wmawiał nam ten idiota, w ogóle nie trzymało się kupy. Miałaś rację, duchy z Dzielnicy Zjaw nie mają żadnego powodu, żeby walczyć po stronie Smoga przeciwko lonniedyńczykom. Nie chciałem tego przyznać, ale... Miałaś rację. A tobie jestem winien przeprosimy - dodał, zwracając się do Hemiego, i wyciągnął do niego rękę.
Przez kilka sekund półduch tylko patrzył nań spode łba. Potem jednak uśmiechnął się i uścisnął prawicę Finga.
- No dobra - powiedział. - Cieszę się, że mi w końcu zaufaliście.
- Niestety, nie wierzy wam Moździerz - przypomniał poważnie Jones. Za wiele przeszedł razem z Nipewnym. Nie dopuszcza do siebie myśli, że jego przyjaciel mógłby przejść na wrogą stronę. A Złammasol, od kiedy pokazali mu jak wchodzić na most, odwiedza Jasnodziejów codziennie. Wciąż coś szepcze Moździerzowi na ucho i stary nie zastanawia się już samodzielnie nad niczym, nie zadaje żadnych pytań. Mównicy się to nie podoba, ale ona z kolei nie chce się wychylać. Więc Jasnodzieje robią dokładnie to, co każe im robić Moździerz. To w większości banda tchórzy. Zero samodzielnego myślenia. Dlatego musieliśmy trzymać buźki na kłódkę.
- I dlatego dopilnowaliśmy, żeby wybrać się po ciebie razem z Murgatroydem - podjął Obaday. - Przyczepiliśmy się do niego jak rzepy do psiego ogona. Kiedy tylko dotarły do Jasnodziejów plotki o tym, że się pojawiłaś w mieście, zaraz zgłosiliśmy się z pomocą. Gdyby mieli choć cień podejrzenia, że jesteśmy po waszej stronie, w życiu nie pozwoliliby nam się z nim wybrać. Wcześniej, przed odnalezieniem was, nie mogliśmy nic zrobić.
- Ale teraz mi pomożecie? - Upewniła się Deeba. 
- Jeśli nam tylko pozwolisz... - Powiedział Jones.
- Ale... Będziemy musieli wystąpić przeciwko Jasnodziejom.
- Cóż, skoro są na tyle głupi, by nie widzieć kto jest kim - zauważył filozoficznie Obaday Fing - to ich problem. My jesteśmy spakowani i gotowi do drogi. Jak myślisz? Czemu się tak ubrałem? Okładki książek są wytrzymalsze niż kartki, a ja wiedziałem, że ta wyprawa nie będzie niedzielnym spacerkiem.
Mimo mężnego brzmienia, jakie starał się nadać swym słowom, Deeba wyczuła, że modysta się boi. Uścisnęła go raz jeszcze.
- Jakie to wszystko zabawne - powiedział po chwili Fing. - Nigdy jeszcze nie byłem buntownikiem i zdrajcą.
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 RÓWNOWAGA SIŁ
- Dobrze mieć cię z powrotem na pokładzie, Deebo! - Zawołała Rosa ze swojej szoferki, gdy Ławiec z dziecinną łatwością wciągnął dziewczynkę i jej towarzyszy do autobusu.
Deeba wyściskała poruszającego się niezgrabnie nurka. Ławiec niepewnie poklepał ją po plecach.
- Pozwólcie, że wam wszystkich przedstawię - powiedziała dziewczynka. - To jest Gadżecik, a to Kociołek.
Kociołek wyciągnął trzy ze swoich czterech rąk i jednocześnie przywitał się z Obadayem, Jonesem i Ławcem. Gadżecik podniósł się na swoje tylne odnóża i ukłonił tak uroczyście, jak tylko potrafi szarańcza.
- Więc dokąd lecimy? Deebo?! - Krzyknęła Rosa.
- Opactwo siećminsterskie. I to gazem.
- Naprawdę chcesz lecieć akurat tam? - Spytała z niedowierzaniem Rosa.
- Ona wie, co robi - przypomniał Obaday Fing.
- Owszem, bez najmniejszych wątpliwości - potaknął Jones. - W drogę!
- Nie, wcale nie wiem, co robię - przyznała Deeba. - Pewnie właśnie popełniam błąd. Ale nie mamy czym walczyć ze Smogiem, a wiemy już, że on boi się NieDziała, które zostało ukryte w opactwie...
- Rozumiem - rzucił Jones.
- A zatem opactwo siećminsterskie - powtórzyła Rosa i terkocący autobus wzbił się pod niebo.
- A co zrobimy z nim? - Zapytał Hemi, wskazując na nieruchomą, ukrytą w stercie śmieci postać Murgatroyda.
Deeba przypomniała sobie chwilę, w której to on zostawił ją na spalenie istocie wyglądającej jak Nipewny. Kiedy go wiązali, wyobrażała sobie rozmaite krwawe i bardzo nieprzyjemne rzeczy, które chętnie by mu zrobiła.
- Nie wiem - powiedziała markotnie. - Nie możemy mu zrobić nic naprawdę złego...
- No wiesz... - Wtrącił Hemi. - Nie jestem pewien, czy się z tobą zgadzam...
- Ja nie potrafię...
- Cóż, zanim się ocknie, minie spory kawał czasu - zauważył Jones. A gdy się zbudzi, straci jeszcze więcej czasu na wyswobodzenie się z więzów. Zanim dotrze do Jasnodziejów i Złammasola, oni już i tak zdążą się dowiedzieć, że daliśmy nogę.
***
Deeba wyglądała przez okna autobusu. Przyglądała się wieżom, iglicom i spiralom wybudowanym z czegoś, co wyglądało na gęsto splątane druty. Nigdy jeszcze nie leciała nad tą dzielnicą i była zła, że nie może się lepiej przyjrzeć przesuwającemu się pod nią niemiastu, ale oboje z Hemim trzymali się z dala od platformy, unikając wścibskich spojrzeń.
Obaday hałaśliwie przeglądał zawartość jej bagażu. Rzucił kilka nieprzyjemnych uwag na temat przybornika do szycia.
- A jaki jest sens dźwigać ze sobą ten okropniasty sprzęt? - Mruknął, po czym zszył kilka dziur, które pojawiły się w spodniach dziewczynki i półducha. Oczywiście nie skorzystał przy tym z jej igły i nitki. Odpowiednie instrumenty wyjął prosto ze swej głowy.
- Nie moglibyśmy lecieć szybciej? - Zapytała Deeba. - Martwię się efektem flegmy.
- Gdybyśmy przyśpieszyli, zaczęlibyśmy zwracać na siebie uwagę - odparł Jones. - Jasnodzieje myślą, że wciąż cię szukamy. Jeśli zobaczą, że pędzimy jak wariaci, to pomyślą, że albo już cię ścigamy, albo dotrze do nich, że nawiewamy. W obu wypadkach kogoś za nami wyślą. Oczywiście za jakiś czas i tak zrozumieją, że zdezerterowaliśmy, i wtedy będą musieli zdecydować, po której stanąć stronie. Na razie jednak nie ma co przyciągać niczyjej uwagi, zwłaszcza że w powietrzu jest dziś spory ruch.
Konduktor miał rację. Dokoła fruwały inne autobusy, zwisające pod balonami lub napędzane wirującymi śmigiełkami. Latały też owady i ptaki oraz dziwne przedmioty w rodzaju mozolnie pełznących po niebie pod wiatr poszarpanych worków na śmieci. Były też nisko przemykające chmury oraz stado zdziczałego prania ganiającego w tę i we w tę w sobie tylko znanym celu. Deeba zauważyła nawet paskudnicę, ale na niej nikt nie podróżował. Mucha była dzika i obrzydliwa, ale nie była ich wrogiem.
Nieco dalej dostrzegła smogowisko - kwadrat o boku kilku ulic, cały zajęty przez Smoga.
- Żałuję, że nie możemy przyśpieszyć - odezwał się Jones, który zauważył na co spogląda dziewczynka. - Sam wiem, że nie mamy zbyt wiele czasu, i to nie tylko z powodu ciebie i twojej rodziny. Smog zajmuje coraz większe połacie LonNiedynu.
***
- Według Złammasola - powiedział Obaday - wróg zbiera siły do uderzenia, więc...
- Zaraz, momencik - przerwał mu Hemi. - Przecież Złammasol trzyma ze Smogiem, tylko nie przyznaje się do tego przed Moździerzem. Czemu więc miałby mówić prawdę o przygotowaniach swego wspólnika?
- Dlatego że zależy mu na tym, by ludzie się bali, a przez to uciekali się pod jego obronę i obdarzali go zaufaniem - odpowiedziała Deeba. - A kiedy do wszystkich dotrze, czyją stronę trzyma, to i tak będzie już mieć ich w garści. Właśnie po to mu są potrzebne rapasole. Podejrzewam, że Złammasol może nawet umyślnie wyolbrzymiać zagrożenie.
- Nie wydaje mi się - rzucił ponuro Jones. - Ataki Smoga naprawdę zdarzają się coraz częściej. Smogczki zajmują coraz więcej okolic.
- Ostatnio zaczęły nawet podróżować metrem, pod ziemią i kanałami dodał Obaday.
- Smoglodyci, smrodoćpuni i smombie pojawiają się wszędzie tam, gdzie zawita Smog - mówił dalej Jones. - Ludzie próbują z nimi walczyć, ale wróg jest zbyt silny. Rapasole faktycznie chronią ludzi, ale nie są w stanie - albo nie chcą - rozpraszać większych smogczków. Nawet wiatraki elektryczne nie wszystkim dają radę. W efekcie ludzie uciekają, gdy tylko w ich okolicy pojawia się Smog. W całym LonNiedynie jest już pełno uchodźców.
- Smog specjalnie zajmuje takie kwadraty miasta - powiedziała powoli Deeba. - W ten sposób rozdziela obrońców. A osamotnionych łatwiej mu kontrolować.
- Wiesz... Złammasol nawet powiedział, że niektóre osiedla powinniśmy oddawać mu sami - przypomniał sobie Jones. - A Moździerz na to od razu przystał. Rozkazał nam przeprowadzać planowane odwroty. Do tak zwanych „stref bezpieczeństwa".
- Spędza ludzi jak bydło do zagrody - rzucił Hemi.
- Po LonNiedynie krąży masa plotek - odezwał się Obaday Fing. - Mówi się, że po stronie Smoga walczy wielu najemników. Takich facetów jak ten, który zaatakował ciebie i Szuassi w autobusie.
- A co się z nim stało? 
Obaday splunął.
- To hańba dla całego targowiska. Nazywa się Barnabus Pałka. Pracował ze mną przez całe lata. Teraz się okazuje, że jest członkiem grupy o nazwie Koncern. Oni uważają, że pojawienie się Smoga stanowi świetną okazję do robienia interesów. Chcą budować fabryki i tak dalej. Wszystko to prowadzi do jeszcze większej emisji spalin i dymów, więc z ich perspektywy współpraca z wrogiem jest korzystna. Dałabyś wiarę? Chcą z nim zawierać umowy.
- Powiedzieli ci o tym? - Zaciekawiła się Deeba.
- Rozrzucają ulotki, malują na ścianach graffiti i tak dalej - wyjaśnił Jones. - Wszystko oczywiście w tajemnicy. Ale nie jest trudno do nich dotrzeć.
Ławiec zaczął gwałtownie gestykulować. Nakreślił w powietrzu kolejne litery.
- To prawda. Ich symbol „SDD" coraz częściej pojawia się na murach. To skrót od „Smrody dają dochody". - Uśmiechnął się ironicznie.
- Powiada się też, że widziano Heksów - dodał Jones. - Oczywiście stanęli po stronie Smoga.
- A co to za jedni? - Spytała Deeba, widząc, jak Jones, Hemi i Obaday Fing wymieniają pełne niepokoju spojrzenia.
- Nie najlepiej z nami, oj, nie najlepiej - mruknął półduch.
- To grupa zaklinaczy - odpowiedział Konduktor. - Są bardzo potężnymi czarownikami. Jeśli rzeczywiście walczą po stronie Smoga, to zaraz będzie nam jeszcze trudniej oddychać.
- A po naszej stronie nie ma żadnych magików?
Jones i Fing spojrzeli na siebie z nieszczęśliwymi minami.
- Ja potrafię wyciągnąć ci z ucha cukierek! - Zawołała z szoferki Rosa.
- To fajnie - burknęła Deeba.
- Ale ja naprawdę to potrafię! To nie jest jakaś głupia sztuczka z palcami. Ja naprawdę mogę ci go wyciągnąć.
- Super - rzuciła dziewczynka - na pewno się nam to przyda.
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 PAJĘCZY GMACH
Autobus wciąż przemieszczał się w mroku nocy. Jego załoga, żeby nie wyróżniać się spośród innych pojazdów biorących udział w poszukiwaniu zbiegów, włączyła bardzo mocne reflektory, którymi przeczesywała pogrążone w ciemnościach ulice. Wydawało się, że autobus kroczy w ciemności na nogach z promieni światła.
W pewnym momencie gruby i długi, przypominający pytona kłąb dymu wzbił się ku nim z jednej z utraconych dzielnic. Smog węszył z zainteresowaniem. Rosa jednak błyskawicznie podniosła autobus do pułapu, na którym wiatr był o wiele silniejszy, i cuchnąca chmura opadła z powrotem między budynki, do swojego macierzystego smogowiska.
Deeba leżała wyciągnięta w poprzek siedzeń. Przytuliła do siebie Kwaśnego. Kartonik z radością zniknął w jej objęciach.
Jutro, myślała, zdobędę NieDziało, a kiedy już je dostaniemy, Smog zrozumie, że z nami naprawdę nie ma żartów. Myśląc o potężnej broni, a potem - czując nagłe ukłucie tęsknoty - o rodzicach, odpłynęła w sen.
***
Obudziła się bardzo wcześnie rano. Autobusem szarpnęło, kotwica zaczepiła się o plątaninę telewizyjnych anten.
- O rany! - Jęknęła.
Zatrzymali się nieprzyjemnie blisko części miasta zajętej przez Smoga. Ale to nie dlatego Deebie zaparło dech w piersiach.
Ich pojazd kołysał się przed wielkim budynkiem. Budynkiem, jakiego nie oglądała jeszcze nigdy wcześniej.
W jego konstrukcji nie było żadnych kątów prostych. Cała budowla składała się z szerokich, gnących się, obłych płaszczyzn, naciągniętych niczym tkanina czy rozpięta guma. W kilku miejscach ta dziwna materia strzelała ku górze wysokimi kolumnami i iglicami, zupełnie tak, jakby pod połyskliwą, poruszającą się powierzchnią wyrastało niesłychanie rozgałęzione drzewo. Gmach przypominał nieco skupisko gigantycznych namiotów, pozszywanych ze sobą szaleńczo, bez ładu, składu, czy choćby cienia planu. Wyglądał jak biały, szarobiały lub żółtawobiały stadion piłkarski. Gdzieniegdzie jego powierzchnię przebiegały delikatne zmarszczki.
- O rany! - Powtórzyła szeptem Deeba. - To przecież pajęczyna.
Na niebywale wielkiej, nieregularnej ramie rozciągnięto tony jedwabistej, pajęczej sieci. Szkielet budowli został pokryty tak wieloma jej warstwami, że ściany budynku już dawno stały się kompletnie nieprzejrzyste. Na krawędziach pojedyncze nici wybiegały na zewnątrz pod różnymi kątami i mocowały całość do chodnika i okolicznych budynków niczym cumownicze liny.
W paru miejscach dziewczynka zauważyła oplątane kokonami przędzy ciemne, nieruchome kształty. Pajęczyna spowijała je jak całun, przytwierdzała do ścian gmaszyska.
- No tak - rzucił Hemi - to pewnie jest opactwo siećminsterskie.
***
Podróżnicy wyszli z autobusu na ziemię i zbili się pod nim w ciasną grupkę. Przed opactwem siećminsterskim stanęli wszyscy: Ławiec, Obaday Fing, Rosa, Konduktor Jones, Hemi, bełkotki Gadżecik i Kociołek, kartonik Kwaśny, Deeba i księga.
Nad nimi górował pajęczy kościół. Nitki przędzy śpiewały poruszane wczesnoporannymi powiewami wiatru. SłoNiece uniosło się ponad horyzont, ale w jego słabych promieniach budowla wcale nie wydawała się mniej groźna. Dziewczynka odniosła wrażenie, jakby całe opactwo było oblepione gęstym mrokiem.
W kilku miejscach jedwabiste ściany zapadały się w siebie, tworząc ciasne, prowadzące do wewnątrz, tunele. Wloty niektórych znajdowały się tylko metr lub dwa nad chodnikiem, inne widniały wysoko, w pobliżu szczytów wież. Miały różne wielkości. Jedne przypominały rozmiarami królicze nory, inne były wielkie jak drzwi do piwnicy.
- Chyba będziemy musieli wejść do któregoś z tych kanałów, prawda? Zastanawiał się Hemi.
- Księgo, wiesz może, co znajdziemy w środku? - Spytała Deeba.
- Kosmatą Oknotulę. Obawiam się jednak, że nie posiadam żadnych bardziej szczegółowych informacji.
- No dobrze... - Ostrożnie zaczął Jones. - Ktoś ma jakiś pomysł?
- Przede wszystkim musimy się dowiedzieć, co nas czeka w środku - zauważyła dziewczynka. - Proponuję więc, żebyśmy zajrzeli tylko na momencik, potem szybko wyskoczymy i wymyślimy jakiś plan.
Popatrzyli po sobie z powątpiewaniem.
***
Cały budynek oplatały namioty z pajęczyny, spowijały go draperie jedwabistej przędzy, sieć tworzyła wysokie łukowate sklepienia. W ich cieniu panował złowróżbny półmrok. Jones podszedł bliżej i do jednego z cylindrycznych tuneli wrzucił patyk. Podróżnicy zamarli w napięciu.
Kijek odbił się od ścian i wypadł na zewnątrz.
- Przynajmniej już wiemy, że się nie przykleimy.
Ruszyli powoli w górę po giętkiej sprężystej rampie, ku wejściu. Przypominało to spacer po trampolinie.
Ławiec musiał zostać. Jego buty okazały się za ciężkie. Nie przerywały pajęczych nici, ale zapadały się w nią zbyt głęboko, by mógł swobodnie chodzić.
- Zaczekaj na nas na zewnątrz - szepnęła Deeba.
Ławiec cofnął się i wyszedł z tunelu. Obaday Fing mocno, jakby szukając w tym geście otuchy, przycisnął do piersi pudełko z nożycami, nićmi i lusterkami.
- Powinieneś zostać z Ławcem, Obaday - zdecydowała dziewczynka.
- Jesteś pewna, że się wam nie przydam?
- Tak. Przypilnujesz porządku przed opactwem.
- W takim razie idę - odpowiedział szeptem. - Uważajcie na siebie - dodał i wykradł się przed budowlę.
Hemi, Jones i Rosa uśmiechnęli się do Deeby. Wydawało się, że mimo braku ust, uśmiechają się też bełkotki.
- To było bardzo miłe z twojej strony - zauważył Hemi.
- Zamknij się - ucięła Deeba. - Po prostu potrzebowaliśmy strażnika przed wejściem.
- Tak, tak. Jasne - rzucił Jones.
Deeba uśmiechnęła się pod nosem, spojrzała w górę tunelu i... Zamarła. Coś mknęło ku nim z mroku nad ich głowami.
***
- Jones! - Wrzasnęła.
To coś spadało z niewiarygodną, oszałamiającą prędkością. Wychynęło z cieni zbyt szybko, by zdołali dokładnie przyjrzeć się kształtom. Widzieli jedynie, że jest czarne, wielkie, kanciaste i że ma wiele rozcapierzonych odnóży.
Spadło na Rosę, mgnienie oka potem uniosło się i zniknęło. Zniknęła też Rosa.
- Nie! - Krzyknął Jones i skoczył, ale nad nimi nie było już niczego. Napastnik wskoczył na zwieszające się u powały sieci, zanurzył się w cieniu i stracili go z oczu.
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Wszyscy wrzasnęli i unieśli głowy, rozglądając się po spowitej pajęczyną krypcie, w oczekiwaniu na kolejny atak. Wokół jednak już nic się nie poruszało. Nie mieli pojęcia, gdzie się podziała wroga istota. Po Rosie nie został nawet najmniejszy ślad.
Gdy wyszli na zewnątrz i zalały ich promienie SłoNieca, Jones zaczął wściekle krzyczeć i skakać. Raz po raz powtarzał imię Rosy.
- Byliśmy razem od lat! - Wołał. - Od długich lat! Ramię w ramię braliśmy udział w bitwie na Morzu Bateryjkowym. A ile razy narażaliśmy życie, ratując zaginionych poszukiwaczy błota? Przeprowadziła się ze mną z Londynu...
- Wiem, naprawdę rozumiem - zapewniła mężczyznę Deeba. 
Stanęli w kręgu, zastanawiając się co teraz począć.
- Och, cóż za okropny pech! - Odezwał się ktoś obcy. - Czyżbyśmy przybyli za późno?
***
Deeba odwróciła się na pięcie. Stało za nią dwóch wysokich, zasuszonych księży. Na ich głowach kołysały się wysokie, biskupie czapy, w rękach dzierżyli zakrzywione pastorały. Byli niewiarygodnie starzy. Jeden miał na twarzy kilkudniowy zarost, a jego szaty były barwy bardzo ciemnej czerwieni, tak ciemne, że prawie czarne. Skórę miał tego samego koloru. Drugi był równie blady jak Hemi, nosił długą białą brodę i białą, choć ubrudzoną, sutannę.
Obaj poruszali się zygzakami. Na boki i ukośnie*.
- Kim jesteście? - Spytała przybyszy Deeba.
- Przepraszam, nie dosłyszałem? - Odpowiedział blady, przystawiając dłoń do ucha. - Ach, pytasz, kim jesteśmy? Jestem biskup Alan Bastor.
- A ja nazywam się biskup Ed Bon - przedstawił się drugi. - Obaj znamy wszelkie tajemnice tego miejsca et cetera.
Ich głosów nie dało się od siebie odróżnić. Oba brzmiały niezwykle dojrzale i dystyngowanie. Prawdziwi dżentelmeni w starym stylu.
- Jeśli wolno - podjął biskup Bastor - wnoszę, że straciliście towarzysza podróży? Pożałowania godny incydent. Nasze najserdeczniejsze kondolencje.
- Dawniejszymi czasy spotykaliśmy się z każdym arachnofenestronautą. Przestrzegaliśmy ich kilkoma dobrymi radami - powiedział Bon. - Oczywiście niewielu byliśmy w stanie tymi metodami powstrzymać, ale przynajmniej otrzymywali należyte ostrzeżenie.
- Arakno... Kim? - Wydukał Hemi.
- A-rach-no-fe-ne-stro-nau-ta-mi - przesylabizował Bon. - Takimi wędrowcami jak wy.
- To do was należy to miejsce? - Spytała Deeba.
- Och, nie - westchnął Bon. - Niech ci Bozia błogosławi. Wymienili się z Bastorem smutnymi spojrzeniami. Obaj biskupi byli pokryci grubą warstwą kurzu. Mieli podkrążone oczy, przez co wyglądali jak spaniele.
- Dawniej byliśmy kapelanami wojskowymi.
- Oferowaliśmy duchową pociechę walczącym.
- To znaczy, że stanowiliście zgraną drużynę? - Wtrąciła Deeba. 
Obaj starcy otworzyli szeroko oczy, wyraźnie wstrząśnięci.
- Ależ wręcz przeciwnie - sprostował Bastor. - Byliśmy wrogami na śmierć i życie - dodał tym samym słabym, lekko rozedrganym głosem, którym mówił cały czas.
Bon przytaknął.
- Owszem - powiedział. - Byliśmy nieugiętymi przeciwnikami. Spojrzeli po sobie czule.
- A co tutaj robicie? - Zapytała Deeba.
***
Bastor, jakby nigdy nic, podał swój pastorał Bonowi, który przejął go bez słowa i przytrzymał. Tymczasem jego towarzysz jął się zawzięcie drapać.
- Bastor i ja stanowiliśmy źródło duchowej siły dla każdej z walczących stron.
- Oczywiście nie powstrzymywało mnie to od skopania od czasu do czasu kilku zadków - rzucił z zadowolonym uśmieszkiem Bastor. - Niejeden konik srogo pożałował zadzierania z Jego Eminencją Biskupem.
- Och, tak, to były czasy - przytaknął Bon. - Coś mi mówi, że twoi koledzy też nie uważali mnie za szczególnie świątobliwego.
Obaj starcy zachichotali na to wspomnienie.
- I? - Ponagliła dziewczynka.
- Panowie rozumieją, goni nas dość ścisły terminarz... - Dodał Hemi.
- Ach tak, najmocniej przepraszamy. Cóż, obaj zostaliśmy zbici.
- Aczkolwiek strażnicy jego armii nie wykazali się specjalną ostrożnością.
- Cóż, stary przyjacielu, mnie też nikt na granicy zbytnio nie niepokoił.
- Wpadliśmy tu na siebie. Obaj mieliśmy podobny pomysł.
- Rozumiecie, jesteśmy przecież biskupami. I dowiedzieliśmy się, że ten kościół jest bardzo ważny.
- Ale okazało się, że to nie do końca to, o co nam chodziło - dodał Bon, wskazując gestem na przędzę. - Niemniej...
- ...Żaden z nas nie mógł pozwolić, by to miejsce wpadło w ręce wroga. Ale obaj byliśmy przy tym hors de combat jak to mówią w BezParyżu.
- Więc po kilku ostrzejszych wymianach zdań...
- Ach, tak. Pamiętam. Zachowałem się wtedy okropnie, prawda?
- ...Zawarliśmy ze sobą ugodę. Rozumiecie, ja strzegę tego miejsca po to, żeby on nie zajął opactwa.
- A ja pilnuję go przed nim. I będziemy tak czekać do chwili, w której dowiemy się, kto wygrał wojnę.
- Obawiam się, drogi druhu, że czeka cię marny kres, gdy tylko dotrze do nas wieść o zwycięstwie mojego stronnictwa.
- Oczywiście możesz sobie to wmawiać - odparł łagodnie Bastor. A i tak wkrótce będziesz zdany na moją łaskę i niełaskę.
- Na razie prawda wygląda, niestety, tak... Że nie do końca docierają do nas najnowsze doniesienia z frontu. Nie otrzymaliśmy żadnych informacji o przebiegu kampanii od... Jak sądzisz, Bon, od jak dawna?
- Och, spodziewam się, że ta cisza trwa już od kilku lat.
- Wydaje mi się, że oni mówią o Wojnie Sześćdziesięcioczteropolowej powiedziała do Deeby ściszonym głosem księga, najwyraźniej spodziewając się, że obaj starcy są na tyle głusi, że nie usłyszą jej uwag. - Nikt o tym konflikcie nie wie niczego pewnego, poza tym, że wydarzył się bardzo dawno. Całe stulecia temu.
- Więc - ciągnął Bon - gdy zrozumieliśmy, co czyha w kościele, i gdy zauważyliśmy, że wielu śmiałków próbuje tu swego szczęścia, postanowiliśmy, że najwłaściwiej postąpimy, ostrzegając podróżnych przed niebezpieczeństwem. Dzięki temu zyskaliśmy przynajmniej jakieś zajęcie.
- Naprawdę się staramy - dodał Bastor przepraszającym tonem - choć nie zawsze zdążamy na czas.
- O samym tym miejscu wiemy mniej więcej tyle, co wszyscy. Staramy się po prostu uświadamiać niektórych bardziej pewnych siebie poszukiwaczy skarbów, na co się ważą.
- I będziemy to czynić, dopóki się nie dowiemy, czyja armia zwyciężyła.
- Z pewnością ktoś wreszcie nam to powie.
- Ktoś bardzo wyjątkowy.
- I temu komuś będziemy zawdzięczać... Sam nie wiem co takiego.
- Chyba będziemy mu zawdzięczać wszystko.
***
- No dobrze - odezwał się Jones. - Skoro tyle wiecie o Kosmatej Oknotuli, to powinniście nam pomóc.
- Musimy ją jakoś ominąć - dodał Hemi.
- Nie, kochany, żadnego omijania - syknął Jones. - Musimy się dowiedzieć, jak ją dopaść. Przecież to cholerstwo porwało Rosę!
- Bardzo mi przykro - powiedział łagodnie Bon. - Twoja przyjaciółka zniknęła. Nawet jeżeli jakimś szczęśliwym zbiegiem okoliczności jeszcze żyje, to i tak nie wiemy, która z nich ją porwała.
- Co? - Zdumiał się Hemi. - Przecież to była Kosmata Oknotula.
- Owszem, ale która z nich? - Zapytał retorycznie Bastor. Przerażeni podróżnicy spojrzeli po sobie i z powrotem na duchownych.
- Mam wrażenie, że odkryliśmy w tobie kolejną nieścisłość - odezwała się Deeba do księgi. - Mówiłaś, że żeby zdobyć NieDziało, należy pokonać Kosmatą Oknotulę. Ale nie powiedziałaś, cholera, którą!
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 O OKNOTULACH
- A po co w ogóle ci śmiałkowie tu przychodzą? - Zapytał Hemi. - I co wy im mówicie?
- Przychodzą oczywiście w poszukiwaniu bogactwa i sławy - odpowiedział Bon.
- Żeby trzymali się z daleka od opactwa - odpowiedział Bastor.
- Wnoszę, że na was już czas - zauważył Bon.
- Hej, zaraz - wtrąciła Deeba. - Nie rozumiecie. Musimy się dostać do środka. Szukamy czegoś.
- Rany Julek - westchnął Bon. - Czyli jednak jesteście arachnofenestronautami.
- Nie będziemy zatem podsycać waszej oszalałej chciwości kolejnymi, bardziej szczegółowymi informacjami.
- O czym wy mówicie? - Żachnął się Hemi. - Za kogo nas uważacie? Deeba nie jest taka. Przybyła tu dla dobra całego LonNiedynu. Zresztą, jak my wszyscy.
- Chłopak ma rację - poparł półducha Jones. - Dość mam już tego wszystkiego. Ten przeklęty stwór porwał moją przyjaciółkę. Więc, cholera, lepiej powiedzcie nam, co wiecie, bo...
- Ławiec łagodnie uciszył Konduktora.
- Zaraz, moment - wtrąciła Deeba. - Uciszcie się wszyscy na chwilę. Zmarszczyła brew i się zamyśliła. - Czekacie tu od wieków, żeby się dowiedzieć, jak skończyła się wasza wojna - zwróciła się do biskupów. - Czekacie na kogoś wyjątkowego, kto ma się kiedyś pojawić.
Przeliczyła coś na palcach, przebiegając w myśli wszystkie przedmioty, które według księgi powinna w zastępstwie Zanny zebrać. Kiedy doszła do przedostatniej misji, popatrzyła na biskupów i ich kontrastujące barwami szaty.
- To ja - powiedziała. - To ja powinnam was poinformować o tym, kto zwyciężył. W zamian za waszą pomoc. To ja powinnam wam przynieść koronę czarnego lub białego króla.
***
- Ty? - Zdziwił się biskup Bastor.
- Przyniosłaś nam koronę króla? - Spytał Bon. - Koronę przegranego władcy?
Obaj staruszkowie zachwycili się nadchodzącym kresem swego oczekiwania. Zaczęli mówić tak prędko, że dziewczynka nie była w stanie wtrącić ani słowa.
- Dowiemy się wreszcie, Edwardzie.
- Och tak, nareszcie, Alan.
- Tyle czasu!
- To niebywałe...
- Trzymam za was kciuki! Powodzenia, Edwardzie.
- Wam też, Alan. Wszystkiego dobrego. Energicznie uścisnęli sobie dłonie.
- Szuassi... Biskup Bon i ja czekaliśmy na ciebie od tak dawna, że sam nie pamiętam ile to trwało. A teraz, wreszcie tu dotarłaś... O radości! Nasze oczekiwanie dobiegło końca. Jakiż to szczęśliwy, najszczęśliwszy dzień.
- Dla jednego z nas - dodał Bastor i zapadła cisza. Na oblicza obu starców wypłynęło przerażenie.
- Posłuchajcie sami siebie - rzuciła pogardliwie księga. - Czy w ogóle czytaliście przepowiednię? Jones, otwórz mnie dla nich proszę. Strona cztery dwa jeden.
Bon przebiegł wzrokiem tekst.
- „A będzie wysoka, o włosach jasnych jak słońce i SłoNiece, i...".
- To wam na początek wystarczy - ucięła księga. - Przyjrzyjcie się jej! Znów zapadło milczenie.
- Może farbuje włosy? - Zaryzykował Bon.
- Nie. - Deeba pokręciła głową.
- To nie jest Szuassi! - Skwitowała księga.
- Po pierwsze - odezwała się dziewczynka - rzeczywiście nie jestem Szuassi. Ona akurat nie mogła przyjść osobiście. I przysłała mnie. Jestem jej przyjaciółką. Po drugie... Nie, nie przyniosłam wam korony czarnego lub białego króla. Nie wystarczyło nam czasu, żeby się po nią wybrać.
Obaj biskupi patrzyli na nią w zdumieniu.
- Ale jest jeszcze i po trzecie... Tak czy inaczej musimy dowiedzieć się wszystkiego o Kosmatej Oknotuli. Zamiast korony proponuję wam w zamian... - Zastanowiła się i poszperała w plecaku. - To pióro w kształcie klucza.
***
Tym razem cisza zapadła na dłużej. Na twarzach duchownych wykwitło jeszcze głębsze niż do tej pory zmieszanie. Jednocześnie wyciągnęli ręce i odebrali pióro z czuba Papugajusa Klawigera.
- Cóż... Istotnie jest przeurocze - powiedział wreszcie Bon. 
- Ale to...
- Jakby to ująć...
- Nie całkiem tego się spodziewaliśmy.
- Co to ma znaczyć, że Szuassi akurat nie mogła przyjść? - Zapytał Bon.
- Czy ty masz w ogóle pojęcie, ile czasu na nią czekamy? - Zawtórował mu Bastor. - I jak bardzo nam zależy na tej wiadomości...?
- Owszem. Ale ja jej nie przynoszę - przerwała mu Deeba. - Co to zresztą za różnica? Zastanówcie się tylko. Przede wszystkim, gdybym wam powiedziała, kto wygrał, musielibyście się znów rozstać. A tego przecież nie chcecie.
Duchowni nadal patrzyli na nią pytająco.
- No dobra - rzuciła dziewczynka ostrzej. - Mam tę koronę czarnego lub białego króla. Jest biała.
Na twarz Bona wypłynęły naraz niedowierzanie i rozkosz. Bastor zrobił nieszczęśliwą i wstrząśniętą minę. Uśmiech Bona jednak zgasł, gdy tylko popatrzył na oblicze przyjaciela. Deeba nie zwróciła uwagi na pełne zaskoczenia spojrzenia swych towarzyszy.
- Ach, przepraszam! - Powiedziała. - Zaszła mała pomyłka. Korona jest czarna.
Miny biskupów zmieniły się w mgnieniu oka. Tym razem rozpromienił się Bastor, ale i on spochmurniał, widząc szczerą rozpacz Bona.
- Rozumiecie już? - Spytała dziewczynka. - Tak naprawdę nie mam pojęcia, kto zwyciężył, a kto przegrał. Ale popatrzcie tylko na siebie. Wy wcale nie chcecie się tego dowiedzieć.
Obaj biskupi wpatrywali się w nią szeroko otwartymi oczyma. Potem popatrzyli na siebie. I patrzyli tak bardzo długo.
***
- Może ona ma... - Zaczął Bon.
- ...Trochę racji - dokończył Bastor.
- Ale, Szuassi... - Odezwał się Bon. - To znaczy, przepraszam, NieSzuassi. Czekanie na tę wiadomość było jedynym celem naszego życia.
- A nie możemy dalej żyć bez celu...
- Okej. - Deeba pokiwała głową i się zamyśliła. - Wydaje mi się, że wiem, jaki macie cel w życiu.
- Naprawdę? - Spytał Bon z nadzieją w głosie. 
- Jaki? - Zaciekawił się Hemi.
- Naprawdę to wiesz? - Mruknęła oszołomiona księga.
- Ale, jeśli wam powiem, będziecie musieli nam pomóc. Powiecie nam wszystko, co wiecie o Kosmatych Oknotulach.
- Warunek wydaje się racjonalnie postawiony i najzupełniej do przyjęcia - przyznał Bastor.
- A zatem dobrze - powiedziała Deeba. - Wydaje mi się, że waszym celem jest sprawić, by nikt i nigdy nie przyniósł wam korony. Celem waszego życia jest zrobić wszystko, byście nigdy nie dowiedzieli się, kto wygrał tę wojnę.
***
Wiatr zagrał cicho melodię w drżącej leciutko, oplatającej opactwo pajęczynie. SłoNiece przygrzewało.
- I znów. Ona chyba... - Zaczął Bon.
- ...Trafiła blisko sedna - dokończył Bastor.
- Możliwe, że aż po dziś dzień żyliśmy w błędzie. I to grubym.
- Mój drogi, mnie wątpliwości trawiły już od dawien dawna. - W ich głosach zaczął pobrzmiewać utracony przed chwilą entuzjazm.
- Ależ z nas durni staruszkowie, że się tak tym przejmowaliśmy.
- Święte słowa. Zupełnie niepotrzebnie. Przecież to najoczywistsza rzecz pod SłoNiecem.
- To nasza święta misja! Nie możemy się, choróbcia, dowiedzieć, kto wygrał!
- Oczywiście, że tak! Znakomicie! No to do dzieła! - Rozpromienieni biskupi patrzyli to po sobie, to na Deebę i pozostałych podróżników.
- Naprawdę nie wiem, jak mamy ci dziękować, młoda damo. Szalenie nam pomogłaś.
- Bardzo się cieszę - odparła Deeba. - Piórko dorzucę gratis. - Podała im pióroklucz. - A teraz, proszę, powiedzcie nam wreszcie, co wiecie o Kosmatych Oknotulach. Może dzięki tym informacjom uda nam się jakoś je ominąć.
- Nie jestem pewien, czego szukacie - odpowiedział Bon - ale coś mi mówi, że wy nie chcecie omijać Oknotuli ani jej dopadać. Chcecie przez nią przejść.
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 NIETYPOWA 
 EKOLOGIA SPOŁECZNA
Deeba ostrożnie szła naprzód po sprężynującej, gęstej, przypominającej watę cukrową, ciemności.
Obok niej kroczył Hemi. Przed sobą mieli Jonesa, który mocował się z plątaniną sieci w tunelu. Dziewczynka czuła, jak pajęczyna wibruje. Konduktor zainstalował pułapkę.
Pracowali nad nią wiele godzin. Była bardzo skomplikowana.
- Myślisz, że pasy wytrzymają? - Spytała szeptem Deeba.
- Tak - odpowiedział cicho Jones. - Pytasz mnie o to już szósty raz. Fing zrobił je z tej pajęczyny, więc wytrzymają na pewno. Bardziej się martwiłem, że te pętle nie zacisną się, kiedy pociągniemy, ale Obaday powiedział tylko: „Jones, ja ci nie tłumaczę, jak prowadzić autobus, więc ty mi nie mów, jak wiązać supełki".
- Lepiej, żeby pozostali nie zmęczyli się zbyt wcześnie - wyszeptał Hemi. 
Deeba bardzo się bała. Oddychała szybko. Raz jeszcze pożałowała, że nie udało się jej wymyślić innego planu. Czuła sznur, który wiódł do ich przynęty, przez Jonesa, obok niej i Hemiego aż do niewidocznych stąd rąk Ławca. Pociągnęła za niego trzy razy, dając nurkowi znak, że wszystko jest w porządku.
Na zewnątrz stały bełkotki. Każdy przy innym jedwabistym tunelu. Obaday i duchowni szarpali z całych sił za pajęcze nici, by odwrócić uwagę mieszkańców opactwa, podczas gdy Deeba, Hemi i Jones wchodzili do środka.
Dziewczynka słyszała niezbyt głośne dźwięki. Coś szeleściło, niby leciutki wietrzyk. Potem rozległo się cichutkie stukotanie, niczym odgłos spadających z drzewa gałązek.
- Co to? - Mruknęła. 
Z tyłu wpadł na nią Hemi.
- Przestań się tak ciągle zatrzymywać - burknął.
- Czekajcie - uciszył ich Jones. - Tam coś jakby świeci i... Aaach! 
Pajęczyna się zatrzęsła. Deeba ześliznęła się po nagle powstałym w materii spadku.
Nie udało się jej niczego przytrzymać i krzyknęła. Jones złapał ją za jedną rękę, a Hemi za drugą. Razem wyciągnęli ją z dziury. Jones przyciągnął dziewczynkę i półducha bliżej siebie. Wcisnęli się w małe, płytkie zagłębienie w sieci. Znieruchomieli. Czekali, chcąc sprawdzić, czy zostali wykryci.
Po chwili do Deeby dotarło, że opasująca ich lina miarowo szarpie. Pociągnęła ją trzykrotnie, by uspokoić stojącego przed budynkiem Ławca.
Wreszcie jej serce zwolniło do mniej więcej zwyczajnego rytmu i dziewczynka rozejrzała się po wnętrzu opactwa siećminsterskiego.
***
Znajdowali się wysoko, niemal pod sufitem olbrzymiej sali. Panował tu głęboki półmrok, ciemność rozpraszało jedynie blade światło SłoNieca dobiegające przez rozciągnięte ponad nimi łuki pajęczyn.
Wielkie pomieszczenie było upstrzone kolumnami, spowitymi w przędzę minaretami i drzewami rozpościerającymi we wszystkie strony konary, tworzące nieregularną ramę, na której zostały rozpięte pajęcze sieci. W samym centrum konstrukcji widniał starodawny, zrujnowany kościół, który wobec rozmiarów sali wydawał się malutki. Jego wieżyce mierzyły w jedwabistą powałę, która co chwila zawadzała o ich czubki.
- To tutaj musiała zacząć się budowa - wyszeptał Jones.
Deeba zauważyła rozmieszczone dokoła w ścianach sali czarne otwory - wyloty prowadzących na zewnątrz tuneli.
- No dobra - dodał po chwili Konduktor. - Do dzieła!
Spuścił przynętę nieco niżej, pod ich półkę i zakołysał nią. Hemi wyjął z kieszeni pożyczoną od Jonesa latarkę i zapalił.
- Gotowi? - Upewniła się Deeba i pociągnęła za linę cztery razy, co znaczyło „Przestańcie trząść siecią".
- No chodź, oknotulko... Oknotulko, oknotulko... - Szeptała dziewczynka. Półduch zamachał latarką i podróżnicy znieruchomieli. Czekali jak skamieniali.
Kilka sekund po tym, jak ich towarzysze przestali szarpać pajęczynę, coś się poruszyło.
Deeba zauważyła ruch. Smugi niezbyt jasnego światła w otaczającym ich półmroku zafalowały. Dziewczynka zamarła.
Z ciemnych tuneli wracały do swej sali oknotule.
Były ich dziesiątki, dwudziestki, niewysłowione mrowie. Powoli wpełzały w pole widzenia podróżników. Ciężkie drewniane ramy i futryny okien, wypełnione grubym, zapaskudzonym starym szkłem. Za ich szybami Deeba zauważyła dziwaczne światełka. Z każdego wyrastało na boki osiem drewnianych pajęczych odnóży, po cztery z każdej strony. Ich pazury na przemian zaciskały się i rozwierały.
***
Zwieszały się spod powały, przeraźliwie szybkimi, pająkowatymi skokami wyskakiwały z tuneli albo posuwały się naprzód po podłodze powolnym krokiem, jak prawdziwe tarantule. Dziewczynka zasłoniła usta ręką, tłumiąc okrzyk przestrachu. Przytuliła się do Hemiego. Hemi przytulił się do niej.
Kosmata Oknotula zsunęła się w mroku, rozwijając za sobą przędzę. Opuszczając się, wirowała wokół własnej osi na cienkiej nitce, światło zza okna obracało się, omiatając salę niczym promień z latarni morskiej. Wydawało się, że z obu stron przez szyby widać dokładnie taki sam obraz. Deeba dostrzegła przez szkło jakieś niewyraźne kształty.
Z kilku żywych okien zwisały smętnie przecięte zatrzaśniętymi futrynami liny. Śmiałkowie próbowali się zabezpieczyć, pomyślała dziewczynka.
Kosmate Oknotule nie tylko wspinały się na każdą możliwą powierzchnię i ścianę ogromnej sali. Nie tylko przesuwały się na swych powyginanych odnóżach po każdej nitce i każdej pętelce wszechobecnej pajęczyny. Wchodziły też i wychodziły ze swoich pobratymców.
Na zasadzie jakiejś nieopisanej reguły interakcji społecznej okna otwierały się na oścież, a inne w jednym - z pozoru nierealnym - drgnieniu podchodziły do nich swoim pajęczym, ukradkowym krokiem i przeciskały się na drugą stronę, po czym zamykały za sobą okno-gospodarza. Inne z kolei otwierały się i wysuwały się z nich drewniane kończyny, za którymi pojawiały się całe okna i wypełzały na posadzkę.
Oknotule dopuszczały się w tym tańcu wszelkich możliwych kombinacji, nawet najbardziej skomplikowanych manewrów. Okna, które jeszcze przed chwilą pochłaniały jednego ze swoich towarzyszy, same wsuwały się w następne. Jedno otworzyło się niezwykle szeroko i wypuściło na świat trójkę braci lub sióstr - najmłodsze z tego rodzeństwa natychmiast weszło w swego bliźniaka, a trzecie wypluło z siebie czwarte. Deeba widziała też, że niektóre dopiero co wyklute okna wchłaniają swoich rodziców. Trwało to bez końca.
Pajęczynę oplatał półmrok. Wszystkie dźwięki były tu przytłumione. Słychać było jedynie cichy grzechot niezliczonych drewnianych odnóży.
***
Za szybami było widać ulotne obrazy. Przez jedno z okien Deeba zauważyła pokój zastawiony krawieckimi manekinami, w innym ziała ciemna otchłań, za kolejnym, które podeszło zatrważająco blisko ich kryjówki, zamajaczyło coś, co wyglądało jak ciemna topiel, w której z wolna kołysały się oślizłe wodorosty.
- Co to? - Zdołał wyszeptać Hemi, ale po chwili odebrało mu mowę. 
Wśród roślin za oknem kołysał się w wodzie ludzki szkielet. 
Dziewczynka po chwili spostrzegła także i innych umarłych. Za częścią okien, w pustych pokojach i korytarzach, leżeli martwi ludzie. Niektórzy byli przepasani linami. A więc to taki los spotykał zaginionych arachnofenestronautów.
Nawet jeśli poszukiwaczom przygód udawało się wyjść z okna, do którego weszli, okazywało się, że ich okno zdążyło już przedtem wejść do któregoś innego, a i tamto wsunęło się w jeszcze kolejne. I nawet jeśli tym śmiałkom, niestrwożonym badaczom oknotul udawało się uniknąć zabójczych pułapek czyhających w światach za szybami, to wędrowali bezradni z okna w okno, nigdy już nie odnajdując powrotnej drogi do LonNiedynu.
- Nie zauważyliście, co było za tym oknem, które porwało Rosę, prawda? - Spytał szeptem Jones.
Deeba i półduch pokręcili głowami. Nie mieli żadnego sposobu, by odszukać jedno konkretne okno. Stracili Rosę na zawsze.






74

 Z WĘDKĄ NA PAJĄKI
- Tylko, błagam, nie pomylcie linek - szepnęła Deeba.
Zawczasu przygotowali dwie - jedna podtrzymywała całość, druga miała posłużyć do zaciśnięcia pętli.
Pułapka kołysała się pod nimi.
***
- Nie ma dwóch podobnych do siebie - wyjaśnili im przed wejściem do opactwa biskupi i opowiedzieli o niekończących się pokojach i salach za szybami Kosmatych Oknotul. Duchowni widywali za nimi groźne potwory, gaz i otchłanie o barwie musztardy, a także mamiące wzrok krypty, schody i zbrojownie; nie umknął im błysk cennych monet, który wabił głupich poszukiwaczy skarbów do okien.
- Musimy jakoś je ominąć, ale nadal nie wiemy, gdzie szukać NieDziała - zauważył wtedy Fing.
- A jak myślisz, gdzie je trzymają? - Odpowiedziała mu Deeba. - Przecież to jasne, ukryto je w miejscu, do którego nikt nie może się dostać.
Fing bezradnie wzruszył ramionami.
- Według mnie NieDziało jest w jednym z okien - stwierdził Hemi i razem z Deebą pokiwali głowami.
- Ale może... Może moglibyśmy uciec się do jakiegoś podstępu - odezwała się po chwili dziewczynka. - Mówiliście, że dwóch takich samych nie ma, tak?
- Owszem, każde jest inne. Za jednym widzieliśmy miecz, za innym płomień, była też kopalnia węgla...
- ...I korona drzewa, ale obrazy nigdy się nie powtarzały.
- W takim razie szukamy jednego, bardzo konkretnego, prawda? - Zastanowiła się Deeba. - I wydaje się nam, że wiemy co za nim będzie. A zatem, jeśli każda oknotula jest inna, to jak myślicie, jak zareagują na widok takiej, która będzie dokładnie taka sama jak one?
- Z najwyższą odrazą - powiedział Jones.
- Bardzo im się spodoba - powiedział Hemi. - Może nawet zechciałyby z nią... No, wiecie... Chodzi mi o to, że nie ma tam chyba oknotul-dzieci. Może wciąż czekają na taką okazję... Na parę... Drugą połówkę...
- Zgadzam się z tobą - przytaknęli Bon i Bastor, z tym że Bon patrzył na Hemiego, a Bastor na Jonesa. Obaj biskupi wyglądali na jednakowo wystraszonych.
- To nie ma większego znaczenia - oznajmiła Deeba. - Nieważne, czy się okaże, że mają silny instynkt terytorialny i będą bronić domu, czy że są bardzo samotne i będą chciały... No sami wiecie, czego. Dla nas ważne jest to, że kiedy któraś stwierdzi, że widzi oknotule identyczną jak ona, to podejdzie ją sobie obejrzeć.
***
Za pomocą narzędzi z autobusu Jones wymontował okno z jednego z pustych, okolicznych budynków. Korzystając ze wskazówek Bona i Bastora, zaczęli pracować z piłą i gwoździami. Wszystkiemu temu obojętnie przyglądali się mieszkańcy pobliskich osiedli, przekonani, że widzą kolejną grupę oszalałych poszukiwaczy skarbów. Ostrożnie, by nie stłuc szyby, przymocowali do ramy uchwyty, a z tyłu, za szkłem, przybili płaską deskę, na której Hemi namalował wyraźne linie perspektywy.
- A teraz najważniejsze - powiedziała Deeba.
Ze swojej skrzynki z narzędziami Konduktor wydobył lutownicę z rękojeścią przypominającą kolbę pistoletu, zatknął na jej końcu długą rurkę i przymocował całość między deską a oknem.
Wyszło im to dość nieporadnie. Osiem kończyn ich sztucznej Oknotuli kołysało się sztywno na starych zawiasach. Gdy poruszyło się mocniej ramą, drewniane odnóża skakały we wszystkie strony. Niemniej udało im się wykonać własne, ośmionogie okno z czymś, co wyglądało jak pistolet.
- Dobrze będzie - zdecydowała Deeba. - Czegoś takiego na pewno nigdy nie widziały.
***
Przynęta kołysała się pod nimi. Niezmiennie otaczała ich ciemność gęstej przędzy. Mijały kolejne, dłużące się chwile.
Za każdym razem, gdy zbliżało się do nich któreś z pajęczych okien, Deeba zaglądała przez jego szybę. W pierwszym nie było nic, następne prowadziło do pokoju pełnego lamp. Kiedy podeszła ku nim trzecia oknotula, Deeba skrzywiła się gwałtownie i poczuła na ustach rękę Jonesa. Konduktor zatkał jej buzię, by dziewczynka nie zdradziła ich krzykiem.
Wewnątrz Kosmatej Oknotuli łomotała rękami w szybę wychudzona, wyczerpana kobieta. Była bardzo mizerna, włosy miała zeschnięte i skołtunione. Patrzyła szeroko otwartymi oczyma. Gdy okno ich mijało, wpatrywała się prosto w twarze Deeby i Hemiego.
Z wolna w ogromnej sali robiło się coraz ciemniej.
- Już wieczór - szepnęła Deeba. - Może jednak nasz plan nie był najlepszy.
- Spróbujemy jeszcze tego - powiedział Hemi. - Może nasze okno jest po prostu zbyt słabo widoczne.
Skierował promień światła z latarki wprost na przynętę. Jones zakołysał ich nieporadnie skleconym oknem. Sztuczne, pajęcze odnóża zadygotały. Deeba zauważyła, że kilka Kosmatych Oknotul przestało się poruszać i wnet - ku jednoczesnej radości i przerażeniu dziewczynki - zwróciły się wprost ku nim.
- Idą - wyszeptał Hemi.
Z cieni zalegających z tyłu sali mknęło ku nim jedno z okien.
- Udało się nam przyciągnąć czyjąś uwagę - powiedział cicho Jones. 
Kosmata Oknotula wychodziła z mroku, biegła swym niepokojącym, wielonożnym krokiem. Po chwili wskoczyła na nić pajęczyny rozciągniętą między podłogą a sufitem i zaczęła się wspinać ku kryjówce podróżników. Zeskoczyła na jedwabisty pomost z przędzy, tuż przed ich przynętą.
Oknotula zamarła z rozcapierzonymi szeroko odnóżami. Za jej szybą dziewczynka zobaczyła słabo świecącą nagą żarówkę, która rzucała szare światło na niewielki pokój. Na przeciwległej ścianie wisiał wielki staroświecki rewolwer.
***
- Jest! - Dziewczynka mocniej ścisnęła dłoń Jonesa. - To Oknotula z NieDziałem! Przyszła, żeby obejrzeć swoją bliźniaczkę. Nigdy wcześniej nie widziała okna z pistoletem wewnątrz.
Kosmata Oknotula drżała wyraźnie podekscytowana. Jones delikatnie zakołysał przynętą. Sztuczne nogi zagrzechotały. Reszta pajęczych okien przyglądała się temu z niepewnością. Wszystkie bębniły kończynami o przędzę.
- I jak myślicie? To wściekłość czy zaloty? - Spytał szeptem Hemi.
- Nie mam pojęcia - odparła Deeba. - Na pewno ciekawość. Przygotujmy się.
Dziewczynka chwyciła za linę, która wybiegała na zewnątrz tunelu, dzięki czemu mogła wysłać Ławcowi wiadomość.
Przynęta kołysała się i trzęsła. Tylko nie przyglądaj się temu zbyt dokładnie, pomyślała Deeba. Okazało się jednak, że naprędce wykonana atrapa pistoletu wystarczyła, by omamić podnieconą Kosmatą Oknotulę. Żywe okno przywarło nagle do ziemi, po czym odbiło się i skoczyło naprzód.
***
Osiem odnóży chwyciło rozchybotane, podrabiane okno.
- Teraz! - Krzyknęła Deeba, na co Jones mocno szarpnął za drugi sznurek, tak jak pokazał mu to wcześniej Obaday Fing.
Wszystko zadziałało jak należy. Pętle, które modysta rozwiesił wokół przynęty, zacisnęły się - wszystkie z niewiarygodną dokładnością. Grube jedwabne pęta skrępowały Kosmatą Oknotulę i przytwierdziły ją do jej „bliźniaka".
Wtedy cały świat oszalał.
***
Schwytane w pułapkę okno szarpnęło się, i zaczęło kołysać w powietrzu, próbując wydostać się na wolność. Jones zachwiał się i niemal spadł z ich niewielkiej półki.
Wtedy na podróżników ruszyły wszystkie pozostałe Kosmate Oknotule.
- Szybko! - Zawołała Deeba. - Pomocy!
Hemi pociągnął za linę sygnalizacyjną kilkoma błyskawicznymi ruchami.
Przed wejściem do środka uprzedzili Ławca, że „Każda większa od czterech liczba szarpnięć oznacza »ciągnij«".
Przez kilka pełnych strachu sekund nie działo się nic. Potem jednak lina poruszyła się i Kosmata Oknotula zaczęła się unosić.
Deeba, Hemi i Jones wspinali się po pochyłej podłodze tunelu tak szybko, jak tylko potrafili. Za nimi ślizgał się ich pajęczy jeniec, nadal gwałtownie próbujący się wyswobodzić. Okno otwierało się i zamykało niczym kąsająca paszcza.
Pozostałe Kosmate Oknotule już za nimi gnały. Dziewczynka czuła wibracje wywoływane tupotem zbliżającej się pogoni i zdjęta przerażeniem pomyślała, że nie da rady biec jeszcze szybciej, ale właśnie wtedy Ławiec pociągnął za linę po raz ostatni i porwane okno wypadło na zewnątrz opactwa, pociągając za sobą podróżników.
Wytoczyli się w miejscu, gdzie niespokojnie czekał na nich nurek ze sznurem w dłoniach i Obaday wraz z bełkotkami i biskupami. Pochwycona w pułapkę Kosmata Oknotula upadła ciężko i szamotała się wściekle w pętach, wciąż związana z - wyglądającym w świetle wyjątkowo mizernie - sztucznym oknem. Kwaśny zaczął obskakiwać potwora dokoła, obszczekując go agresywnie podmuchami powietrza, spomiędzy swoich kartonowych klapek.
- Nic nam nie jest! - Krzyknęła Deeba. - Tylko nie wypuśćcie okna!
Z wylotu tunelu wychynęły wielkie drewniane odnóża oknotul. Szukały ofiary. Ale żadne z pająkowatych okien nie odważyło się wyjść z opactwa. Na zewnątrz pozostało jedynie to, które porwali podróżnicy.
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 POKÓJ NIGDZIE
- Nie wygląda na uszczęśliwioną, prawda? - Zauważył Obaday Fing.
Niedawno zapadła noc i nad ich głowami szybowały już gwiazdy. Deeba i jej towarzysze przyglądali się swemu jeńcowi w świetle będącego już niemal w pełni śniężyca i kilku rozświetlonych od wewnątrz okien w budynkach stojących dokoła placu. Utkane z pajęczej przędzy półkola i łuki wielkiego budynku opactwa lekko falowały na wietrze.
- To po prostu niewiarygodne - odezwał się biskup Bon.
- Wyczyn godny najwyższego uznania - dodał Bastor.
Okno grzechotało, szczękało i trzęsło się, wciąż jeszcze przytwierdzone sznurami do przynęty. Ławiec nadal mocno trzymał napinającą więzy linę.
- Weźmy się lepiej do roboty - ponaglił Jones. - To przeklęte okno jest strasznie silne.
Wszyscy spojrzeli za szybę.
***
W pokoju po drugiej stronie okna kołysała się zwisająca poziomo żarówka. Ściana, na której był zamontowany pistolet, wyglądała z tej perspektywy jak podłoga. Obok broni widniały zamknięte drewniane drzwi. Wszystko to było oddalone jedynie o jakieś dwa metry.
- A więc to jest NieDziało - powiedział Hemi.
Rewolwer był bardzo duży i wyglądały na ciężki. Podobne Deeba widywała w starych westernach. Przysunęła twarz bliżej do szyby. Okno gwałtownie się otworzyło i zamknęło, jakby kłapiąc zębami. Towarzysze zgodnie odskoczyli.
- No dobra - rzucił Obaday. - Potrzebujemy liny z hakiem. Wpuścimy ją do środka i wyciągniemy NieDziało jak na wędce.
Hemi, ku wyraźnej wściekłości okna, zaklinował je grubą deską, tak by nie mogło się zamknąć.
Spętane odnóża Oknotuli podrygiwały.
Ławiec utrzymywał potworka w miejscu z wyraźnym wysiłkiem.
- No już! Rusz się! - Ponaglił znowu Jones.
- Już prawie gotowe - zapewnił Obaday, ale kiedy wpuścił hak - wykonany z wygiętej rurki, zaczepiony na końcu sznurka z pajęczej przędzy wprost do leżącego na chodniku okna, wydarzyło się coś dziwnego. Gdy tylko hak przekroczył granicę szyby, zgiął się i spadł w bok.
Obaday stanął z dość głupim wyrazem twarzy. Wykrzywiona na kształt litery L linka wchodziła w oknotule zupełnie normalnie, ale zaraz potem łamała się pod kątem prostym.
- To dlatego że oni tam mają inne kierunki - zrozumiała Deeba. - To, co jest pod nami, to nie podłoga, tylko ściana. Potrzeba nam czegoś sztywnego.
Spróbowali skorzystać z biskupich pastorałów, ale nawet z ich pomocą nie byli w stanie dosięgnąć NieDziała.
- Nie wiem, co chcecie zrobić teraz - powiedział Jones, patrząc na mocującego się z coraz bardziej rozwścieczoną oknotulą Ławca - ale mam prośbę. Zróbcie to szybko.
Wtedy dziewczynka usłyszała niepokojący trzask blokującej okno deski. Popatrzyli po sobie.
- Wiedziałam, że to się tak skończy. - Deeba westchnęła i zanim zdążyła zmienić zdanie, wskoczyła wprost w otwarte okno.
***
Dziewczynka usłyszała pełne przerażenia wrzaski swoich przyjaciół. Prześliznęła się na drugą stronę.
Doświadczyła wyjątkowo szczególnego przypadku spadania. Zaraz po drugiej stronie została pociągnięta w bok. Skręciła w powietrzu i wylądowała na podłodze niewielkiego pokoiku.
- Deebo! - Słyszała zza szyby. - Wychodź stamtąd!
Wyjrzała przez okno na swych towarzyszy. Patrzyli na nią z góry, pod kątem dziwnie prostopadłym do ściany za oknem. Hemi wyciągał ku niej rękę.
- Sekundkę - odpowiedziała.
Na ścianie, tuż przed nią wisiało NieDziało.
Deeba, cały czas słysząc naglące głosy przyjaciół, przeszła kilka kroków po betonowej podłodze. Jej zmysły stały się nienaturalnie wrażliwe, zauważała i wyczuwała pod stopami wszystkie pęknięcia, rysy i nierówności w posadzce i na ścianach. Słyszała ciche, elektryczne bzyczenie żarówki.
Zacisnęła dłoń na rękojeści NieDziała. Spodziewała się, że broń okaże się bardzo ciężka. Podniosła ją.
NieDziało było lekkie. Zważyła je w dłoni i przyjrzała mu się bliżej.
***
Pistolet był wyraźnie zużyty i stary, jego metalowe części pokrywała rdza. Spróbowała przekręcić magazynek. Zawirował.
Deeba wciąż słyszała bzyczenie, ale już nie była pewna, czy dochodzi ono od strony żarówki. Zamarła i nasłuchiwała. Zamknęła oczy.
Mogłabym się tu zdrzemnąć, przemknęło jej przez głowę.
Szum dobywał się zza drzwi. Przytknęła do nich dłoń. W pokoju, korytarzu, czy czymkolwiek, co było po drugiej stronie, rozlegały się niewyraźne dźwięki.
Dobrze by chyba było je otworzyć i zbadać otoczenie, pomyślała. Skoro w tym miejscu przechowywano NieDziało... To kto wie, co jeszcze tu można znaleźć? Może ogród? A może sypialnię? A może nawet telefon...? Zadzwoniłabym do domu...!
Z wolna opuściła dłoń na klamkę.
Coś ją jednak zaniepokoiło. Zawahała się i zastanowiła, co takiego. Nie rozumiała tego, ale coś z pewnością było nie w porządku.
- Deebo - usłyszała głos, jak zdała sobie sprawę, wołający ją już po raz drugi. - Deebo, odwróć się.
Ujrzała twarze swoich przyjaciół. Patrzyli na nią zza okna, machali rękoma, przywołując do siebie.
Obraz za szybą zaczął się dziko trząść i dziewczynka zrozumiała, że oknotula jest bliska uwolnienia się z pęt. Ogarnął ją zimny strach i otrząsnęła się ze swego dziwacznego nibys nu.
- Chodź! - Krzyczał Hemi. - Zostaw te drzwi!!!
Ledwie zdążył to powiedzieć, a Deeba zobaczyła, jak za oknem pojawia się jedno z pajęczych odnóży. Oknotula wyswobodziła je z więzów i wyszarpnęła nim deskę blokującą okno.
Zamknęło się z trzaskiem.
Deeba widziała przerażone miny towarzyszy, ale zupełnie przestała ich słyszeć. Wydarzenia rozgrywały się jakby w zwolnionym tempie. Dziewczynka uniosła rękę i cisnęła NieDziało przez pokój tak mocno, jak tylko potrafiła.
Wielki pistolet zawirował w powietrzu i uderzył w sam środek szyby. Szkło posypało się dokoła setkami okruchów. Całym oknem szarpnął ostry wstrząs.
Deeba rzuciła się przed siebie.
Widziała Hemiego, Obadaya i Jonesa z bełkotkami, którzy próbowali schwytać wlatujący do LonNiedynu pistolet. Przez chwilę leciał ku nim prosto w górę, a na końcu trajektorii swego lotu zatrzymał się i zaczął spadać na powrót ku niej.
Dziewczynka była już w połowie drogi do wybitej szyby, gdy spostrzegła, że oknotula uwolniła jeszcze jedno odnóże.
NieDziało odwróciło kierunek lotu i teraz ona pędziła wprost na nie, a pistolet spadał prosto na nią. Gdy dotarła do nierównej krawędzi rozbitego okna, zobaczyła jedną z biskupich lasek, która pojawiła się znikąd, zahaczyła o osłonę kurka i pociągnęła broń poza zasięg jej spojrzenia.
Deeba wyciągnęła przed siebie ręce, krzyknęła i rzuciła się przez stłuczoną szybę.
***
Poczuła, jak jej włosy muskają wciąż tkwiące w ramie odłamki szkła. Nie otwierała oczu. Gdy przekraczała granicę okna, grawitacja znów zmieniła kierunek i nagle, zamiast spadać, zaczęła się unosić. Wtedy pochwyciły ją ręce przyjaciół.
- Deeba! Deeba! Ty żyjesz! Wróciłaś! - Towarzysze zaczęli się tłoczyć wokół niej.
Dziewczynka otworzyła oczy.
- Co się stało? - Zapytał Hemi. - Tam w środku zachowywałaś się jakoś dziwnie.
- Miałam wrażenie, że śnię - przyznała. - W tym pokoju jest jakoś tak, że... Hej, gdzie jest to okno? - Niemal krzyknęła.
- Zniknęło - stwierdził Jones.
Oknotula znajdowała się parę metrów dalej, w miejscu gdzie upadła przeniesiona kopnięciem Ławca, które otrzymała po tym, jak się wyrwała z pułapki. Ranne pajęcze okno wyplątywało się ze zniszczonej przynęty. Po chwili odkuśtykało w cienie zalegające wokół opactwa siećminsterskiego. Deeba poczuła, że jej szaleńczo bijące serce wreszcie się uspokaja.
- Prawie mi go szkoda - powiedziała i po kolei uścisnęła każdego z przyjaciół, w tym obu biskupów, ku wyraźnej radości samych staruszków. Pistolet kołysał się na końcu pastorału Bona. Duchowny zakręcił nim ostentacyjnie.
- Udało się. - Deeba się uśmiechnęła. Wszyscy podeszli bliżej, żeby obejrzeć NieDziało.
- Niesamowite - westchnął Hemi.
- Wygląda na bardzo stare - zauważył Obaday.
- Wreszcie komuś udało się coś przynieść zza okna - ucieszył się Bon.
- Nauta, który uszedł z życiem. Nie myślałem, że doczekam takiej chwili - dodał Bastor.
- Magazynek jest pusty - zauważył Jones. - Gdzie masz naboje? Nagle zapadła cisza.
***
- Słucham? - Odezwała się po chwili Deeba.
- No... Bo... Rozumiesz... - Konduktor jąkał się, czując na sobie groźny wzrok dziewczynki, wskazał na rewolwer - ...Nie jest naładowany... Pociski... Kule?
- No tak. Amunicja - jęknęła Deeba. I zemdlała.
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 ISTOTY Z DYMU RODEM
Deeba obojętnie bawiła się resztkami kolacji.
Gdy odzyskała przytomność, jej zaniepokojeni, stłoczeni dokoła przyjaciele stwierdzili, że omdlała wskutek przeżytego stresu i krańcowego wyczerpania. Nie wydawało się, żeby mogła być chora.
Biskupi przynieśli ze stojącego nieopodal domu coś do jedzenia, krzesła i stół. Podróżnicy zasiedli do posiłku przed budynkiem opactwa. Była to pierwsza ciepła potrawa, jaką Deeba jadła od długiego czasu, i choć nie należała do standardowych - przyrządzili bowiem szaleńczą mieszankę jajek, ziemniaków, sałaty, curry, czekolady, owoców, oliwek i spaghetti - od razu poczuła się o niebo lepiej. Przynajmniej fizycznie.
Jednakże jej nastrój nie uległ poprawie. Także towarzysze dziewczynki nie tryskali radością. Wszyscy zdawali sobie sprawę, że po tym wszystkim, przez co musieli przejść, by zdobyć NieDziało, wciąż brakowało im kluczowego elementu, i popadli przez to w bardzo zły humor.
- Musimy tam wrócić - powtórzył Jones, wiodąc chmurnym spojrzeniem nad niedojedzoną kolacją.
- Oszalałeś? - Jęknął Obaday. - Nie wiemy nawet, gdzie mogą być te pociski.
- Na pewno były w tym samym pokoju, w którym znaleźliśmy NieDziało - stwierdził Jones. - To logiczne.
- Najbardziej logiczne pod słońcem - przytaknął biskup Bon dokładnie w chwili, w której Bastor powiedział: - Takiego założenia przyjąć nam nie wolno.
Duchowni spojrzeli po sobie.
- Nie pozwolę Deebie tam wracać - zaprotestował Hemi.
- Przecież nikt jej o to nie prosi - wtrącił Jones. - Sam pójdę.
- To stanowczo zbyt ryzykowne - sprzeciwił się Obaday.
- Ale ten cholerny pistolet jest bez amunicji zupełnie bezużyteczny! Konduktor prawie krzyczał.
- A w jaki sposób mamy drugi raz schwytać tę samą oknotulę? - Zafrasował się Hemi.
- Przecież to zwykły owad, a nie filozof! - Tym razem Jones krzyczał już naprawdę. - Złapiemy ją w taką samą pułapkę, w jaką schwytaliśmy ją teraz.
Prowadzona w ten sposób dyskusja trwała bardzo długo. Spierający się podróżnicy zaczęli wkrótce - z braku nowych - powtarzać od nowa te same argumenty. Deeba wciąż siedziała w milczeniu z naburmuszoną miną. Obojętnie bawiła się NieDziałem.
Pająki nie są owadami, pomyślała, ale nie odezwała się ani słowem. Podejrzewała, że gdyby jeszcze zaczęła Konduktora poprawiać, sprawy przybrałyby znacznie gorszy obrót.
Potarła dłonią gładką kolbę NieDziała, tak jak Jones przedtem, otworzyła obrotowy magazynek i mniej więcej po raz dziesięciotysięczny spojrzała w sześć pustych komór. Cały czas starała się sobie przypomnieć, czy widziała w pokoju za Kosmatą Oknotulą jakieś naboje. Nie była pewna, czy było tam cokolwiek.
Jej wspomnienia z tamtych chwil były jednak wyjątkowo niewyraźne i zamglone, więc nie mogła mieć stuprocentowej pewności, choć coś jej mówiło, że nie zauważyła tam nic poza rewolwerem.
Śniężyc przyświecał ich północnej kolacji, oblewał poświatą wydymające się na wietrze płachty jedwabistej przędzy gmachu opactwa. W jego blasku dziewczynka zobaczyła na stole karawanę mrówek, które pracowicie biegały wśród okruchów i zbierały drobinki potraw.
Kłótnia trwała w najlepsze. Deeba przestała zwracać na pozostałych uwagę.
Spróbowała domyślić się, w jaki sposób ładowało się pistolet. Podniosła ze stołu sporą pestkę z winogrona i niewiele myśląc, wrzuciła ją do jednej z komór. Drgnęła, gdy zobaczyła na palcu mrówkę.
Niezmordowany owad spokojnie odmaszerował, idąc wzdłuż wilgotnej ścieżki soku wokół krawędzi cylindra. Po chwili zniknął w otworze.
- Wynocha stamtąd - mruknęła dziewczynka i zamachała NieDziałem. Wyciągnęła z kieszeni papierek, skręciła go i łagodnie wsunęła za mrówką.
Zwitek wsunął się do komory i dokładnie w tej samej chwili owad wytruchtał z komory, po czym bez chwili wahania wszedł do następnej. Deeba jęknęła. Spróbowała zachęcić mrówkę do wyjścia, rozsypując wokół komory magazynka szczyptę cukru, który zebrała ze stołu. Po chwili, tknięta nagłym przeczuciem, oblizała palec. Okazało się, że przez pomyłkę wzięła sól.
Znów jęknęła i zaśmiała się gorzko. Nic jej się nie udawało.
Pozostali podróżnicy, wciąż w podłych nastrojach, spierali się w najlepsze. Deeba wzięła do ręki jedną z cegieł, które wyrwali z muru, szykując swoją przynętę, i która leżała teraz porzucona i zupełnie niepotrzebna. Widelcem wyryła w niej swoje inicjały, rozsypując ceglany pył na stole, dokoła siebie i wokół NieDziała.
Kłótnia zaczęła ją irytować. Westchnęła, owinęła włos na palcu i wyrwała go, żeby czymś zająć ręce. Ze smętną miną zmięła go w maleńki, matowy kłębek i wrzuciła do mechanizmu. Z niecierpliwym prychnięciem wsunęła na miejsce magazynek, w którym wciąż buszowała mrówka, i zakręciła nim. Przez chwilę przyglądała się wirującemu cylindrowi, po czym zatrzymała go klepnięciem dłoni.
- To nie ma sensu - obwieściła nagle. Wszyscy ucichli. - Donikąd nie pójdziemy.
- Ale przecież musimy coś zrobić. I to szybko - przypomniał Jones.
- A co niby mamy zrobić? - Odparła Deeba, bez przerwy nerwowo obracając w dłoni NieDziało. - Wszyscy jesteśmy wykończeni. Poza tym masz rację, ta durna zabawka jest bez amunicji zupełnie do niczego. Ale pozostali też mają rację. Nie możemy znowu wejść do opactwa.
- Niedługo znajdą nas Jasnodzieje i Rapasolissimus - przypomniał Hemi.
- Pamiętam, ale co chcesz na to poradzić? - Rzuciła Deeba, mając na myśli coś w rodzaju „Padam z nóg i nie mam już siły". - Może polecimy jutro autobusem z powrotem do Głoskowa, skąd znowu zadzwonię do rodziców, dzięki czemu powstrzymam efekt flegmy i zyskamy trochę czasu. Może wrócimy tu potem. Albo coś.
Spróbowała otworzyć magazynek NieDziała, żeby wyrzucić z niego okruchy. Cylinder nawet nie drgnął. Dziewczynka zmarszczyła czoło i spróbowała raz jeszcze. Znów bez powodzenia.
- Jones - poprosiła - mógłby pan to otworzyć?
- A coś ty znowu zmajstrowała? - Burknął Konduktor, mocując się z NieDziałem. - Zaciął się.
- Ja niczego nie ruszałam! - Powiedziała Deeba i zawahała się. - To znaczy, sprawdzałam tylko jak to działa.
Jones ciągnął i kręcił, ale magazynek za nic nie dawał się otworzyć. Konduktor spojrzał badawczo na dziewczynkę.
- Coś ty tam wsadziła? - Spytał.
Oczy wszystkich podróżników zwróciły się na Deebę.
- Nic. Tylko... Takie tam... - Odpowiedziała. - Sprawdzałam jak takie coś działa. Wezmę to z powrotem. - Odebrała Jonesowi rewolwer i po raz kolejny nie udało się jej go otworzyć.
- No to po sprawie - syknął Hemi. - Skoro NieDziało jest popsute, to rzeczywiście nie ma sensu wracać do opactwa po naboje.
- Ale ja to zaraz naprawię! - Zapewniła Deeba z rozpaczą w głosie. - Dajcie mi minutkę.
- Deebo - odezwał się łagodnie Obaday Fing i położył dłoń na lufie rewolweru - daj spokój.
Spojrzała na niego i rozluźniła chwyt. W tej samej chwili ciszę wypełnił krzyk.
***
Coś przemknęło im nad głowami. Usłyszeli łopot, jakby wydawały go jakieś wielkie skrzydła. Z nieba dobiegał maniakalny wrzask kilkorga głosów. Niemal jednocześnie Deeba usłyszała wykrzykiwane słowa: „szefa", „wiadomość", „do środka", „od", „idź" oraz „ty".
- Co to? - Jęknęła, gdy szaleńczy śmiech i łopot ucichły. Potem rozległo się skrzypienie i tupot ciężkich stóp.
- Co znowu? - Spytał Jones.
- Czy to możliwe, że to byli... - Zaczął biskup Bon.
- ...Heksowie - dokończył Bastor. Obaj wymienili się znaczącymi spojrzeniami.
- Przekazywali coś? - Zastanawiał się Bon.
- „Wiadomość od szefa"... - Domyślił się Bastor.
- „Ty idź do środka". Do kogo to mówili? - Zaciekawił się Bon. Znów rozległ się krzyk.
***
W oknach zapaliły się światła i zaczęli z nich wyglądać zaspani lonniedyńczycy.
Ogarnięci paniką mieszkańcy niemiasta wbiegli w pole ich widzenia. Mieli na sobie piżamy i koszule nocne. Koszulki i szorty. Niektórzy w ogóle nie byli ubrani. Wszyscy pędzili panicznie przed siebie: dzieci, dorośli i starcy, zwierzęta i ludzie, a także żyjące w okolicy istoty, które nie były ani jednym, ani drugim, tylko czymś pomiędzy.
- Co się dzieje?! - Krzyknął biskup Bon.
Zza rogu na skraju placu, z nocnej ciemności płożącej się wokół rozedrganej sylwetki opactwa siećminsterskiego wychynęło coś olbrzymiego. Istota wyglądała na oślizłą. Była chorobliwie blada. Człapała niczym niezdarny kocur. Jej tułów przypominał bezwłosego, tłustego lwa, ale zamiast głowy na jej karku kołysała się potężna, wijąca się dżdżownica. Obmacywała cegły, beton i asfalt, zamieniając je, za sprawą jakiejś niesłychanej reakcji chemicznej, w gęstą maź.
Za pierwszym potworem pojawiły się inne blade larwowate postacie, przed nimi pędził tłum przerażonych ludzi. Wydawało się, że stwory ciągną za sobą ciemność. Deeba zrozumiała po chwili, że koszmarne istoty stąpają na granicy rozprzestrzeniającego się dokoła brudnego dymu.
- Smoglodyci! - Rzuciła.
Te stwory tutaj wyglądały zupełnie inaczej niż te, które oddawały hołd istocie podszywającej się pod Nipewnego, gdy ta groziła jej spaleniem. Tamte były niewielkie i nieśmiałe, żyły na samych granicach duszących oparów. Te były mutantami zrodzonymi w najczarniejszych głębinach Smoga. I były przeogromne.
Za dżdżolwem parły naprzód inne stworzenia: coś przypominającego pozbawioną nosa ludzką twarz wyrastającą z tułowia gąsienicy, coś, co leciało na dwóch skrzydłach błoniastym nietoperzym i pierzastym sępim - dalej, goryl z wbudowanymi w klatkę piersiową wielkimi, pozbawionymi białek oczyma. I wszystkie one były bezbarwne. Wszystkie miały bardzo wielkie oczy, albo nie miały ich wcale. Wiele mutantów miało nosy wyposażone w filtry powietrza, albo nosy-giganty; niektórzy nie mieli żadnego.
Smoglodyci kąsali, przeżuwali, wsysali okoliczne budynki oraz - co Deeba zauważyła z przerażeniem - lonniedyńczyków, zbyt powolnych, by umknąć im z drogi, którzy przy wtórze rozpaczliwych krzyków zostali ogarnięci przez Smoga i zniknęli w jego odmętach.
- Zajmują dzielnicę! - Jęknął Hemi.
W swej rozpaczliwej ucieczce mijali ich mieszkańcy okolicznych osiedli, unosząc ze sobą to, co zdążyli uratować ze swojego dobytku. Kilku ściskało w dłoniach rapasole. Otwierali je i dzierżyli niczym tarcze.
- Szybciej! Szybciej! Z drogi! - Krzyczał Jones.
Deeba wyrwała jakiemuś staruszkowi torbę i pomogła mu dobiec do krawędzi placu. Ławiec złapał dwoje innych uciekinierów i odtaszczył na bok. Przyjaciele pomagali w ucieczce komu tylko mogli.
- Musimy się stąd zabierać! - Zawołał Hemi.
Smoglodyci i gęsty Smog, którym oddychali, zbliżali się ze złowieszczą prędkością. Pierwsze smugi Smoga dotarły już do pajęczyny, która nagle zaczęła dziwacznie drżeć. W kilku tunelach pojawiły się roztrzęsione drewniane odnóża.
Oknotule wyjdą z opactwa, pomyślała Deeba. Jeśli Smog wedrze się do środka, nie będą w nim mogły oddychać.
Stało się jasne, że na ulicy będą się roić już nie tylko drapieżne, dyszące czarnym dymem potworności. Pojawią się na niej także panicznie przerażone, śmiertelnie groźne pajęcze okna. Ludzie nie mieli już drogi odwrotu.
Ona sama także nie miała dokąd uciekać.
- Deebo! - Krzyknął Hemi. Smoglodyta - wywijająca mokrymi mackami kozłośmiornica - pędził ku niej szybciej, niż dziewczynka była w stanie biec. Krzyknęła żałośnie i uniosła ręce.
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 OWOCE
Deeba nie pamiętała, że trzyma w nich NieDziało. Nie była świadoma ani tego, że mierzy nim w smoglodytów, ani tego, że pociąga za spust.
***
Rozległo się wszechpotężne BUM! Z lufy rewolweru buchnął dym.
Deeba poleciała w tył i, wciąż ściskając pistolet, przefrunęła nad stołem. Ręka ją bolała, w uszach dzwoniło. Z NieDziała dobyły się płomienie i broń wystrzeliła.
Coś zadudniło. Budynki zakołysały się w posadach.
Spod chodnika wyrosła roślina. Rozsadziła beton, rozrzucając wokół pokruszone płyty chodnikowe.
Za pierwszą, i pod nią, i obok, pojawiły się inne, błyskawicznie rosnące pędy. Najpierw utworzyły gąszcz krzewów, potem zagajnik, aż wreszcie cały las roślin wspinających się po ścianach domów i słupków ulicznych, wijących się spiralnie na latarniach.
Deeba patrzyła na to wszystko z szeroko otwartymi ustami. W niecałą sekundę ulica pokryła się pniami i korzeniami poruszającymi się tak szybko, że wyglądały, jakby odlano je z roztopionego wosku. Zastygały w niewiarygodnych skrętach. Raz po raz pojawiały się ich grube jak pnie drzew łodygi, otrząsały się z kurzu i okruchów kamieni i prężyły z wigorem - wysokie, grube i bardzo prawdziwe. Pokryły całą ulicę i plac. Na ich gałęziach wisiały dojrzałe owoce.
Lonniedyńczycy, którzy jeszcze kilka chwil temu panicznie uciekali jak najdalej przed siebie, zamarli i zszokowani rozglądali się dokoła.
Deeba podniosła się z ziemi i spojrzała na NieDziało. Chwiejnie podeszła ku pnączom.
Była to olbrzymia winorośl.
- Uważaj, Deeba! - Powiedział ostrzegawczym tonem Jones.
- Nic mi nie będzie - stwierdziła. - Patrzcie!
Pnącza wykręciły się w miejscu i w mgnieniu oka oplotły smoglodytów. Owinięte pękatymi łodygami tak ciasno i gęsto, że wyglądały niemal jak mumie, potwory nie mogły się poruszać. Musiała ich być ponad setka, wszystkie zastygły w takich pozycjach, jakie przybrały w chwili, w której Deeba wystrzeliła z NieDziała.
Dziewczynka zauważyła pomiędzy gałęziami obrzydliwą krzyżówkę kozy i ośmiornicy. Istota patrzyła na podchodzącą Deebę. Z pewnością szarpała się i napinała, ale rośliny nawet nie drgnęły. Gdzieniegdzie zakołysało się parę gron zwisających przy brodzie potwora.
Za kozłośmiornicą, tam gdzie smoglodytów było więcej, winorośle zrosły się ze sobą ponad głowami uwięzionych w swych splotach monstrów. Wyrastając pomiędzy niedawnymi napastnikami, przybrały niesamowite, fantastyczne kształty. Wyciągały się na wszystkie strony. Kiedy któryś ze smoglodytów szarpał się mocniej, drżały ich liście i grona, lecz łodygi tkwiły niewzruszone na swoich miejscach.
Deeba odważnie wkroczyła w nowo wytyczone zielone alejki.
- Deebo! - Krzyknął Obaday, ale dziewczynka dalej szła przed siebie, podchodząc blisko skrępowanych winoroślą smoglodytów, którzy łypali na nią wrogo. Z rogu jednej ze szczególnie wściekle toczącej ślepiami bestii zerwała kilka winogron.
- To wygląda tak, jakby ktoś hodował te rośliny od lat - odezwała się spod pachy Obadaya wyraźnie oczarowana księga. - Deeba nadała zupełnie nowe znaczenie określeniu „miejska dżungla"...
- Snujący się niepewnie dokoła Smog wydawał się skonfundowany i wystraszony. Wyciągał przed siebie, przypominające ślimacze rogi, rękawy dymu, opadał z powietrza, badając ostrożnie gęste pnącza, które pochwyciły jego potwory. Po chwili dym zgęstniał w wirującą kolumnę, wyminął zebranych na placu lonniedyńczyków i zatrzymał się tuż przed Deebą.
Dziewczynka wyraźnie wyczuwała jego wahanie. Powoli, niemal ostentacyjnie, uniosła NieDziało i wycelowała.
Smog skulił się, wlał w jedną z ciemnych bocznych alejek i zniknął.
- Och... Ty... W... Życiu - szepnął z podziwem Hemi.
Ławiec wyciągnął palec i najpierw pokazał na Deebę, potem w stronę, gdzie zniknął dym, i wreszcie znów na dziewczynkę.
- Przepędziłaś go! - Powiedział Obaday Fing.
Deeba spojrzała na NieDziało. Z lufy wciąż wzbijała się ku niebu smużka dymu. Powąchała. Pachniało winogronami.
***
Mieszkańcy dzielnicy nieśmiało zaczęli badać niespodziewanie wyrosły lasek.
- Ja bym się trzymał od nich z daleka! - Zawołał Jones. - Nie wiadomo, jak długo te winorośle wytrzymają.
- Na moje oko wyglądają bardzo zdrowo i solidnie - odpowiedziała Deeba. - A jeśli nawet pnącza znikną, to nie sądzę, żeby smoglodyci tu chcieli zostać. Nie bez Smoga.
Zbliżyła się do nich grupa zaciekawionych osób w piżamach.
- Czy to jest...? - Pytali. A także:
- Czy ty jesteś...?
Deeba zignorowała ich pytania.
- Nadal nie chce się otworzyć? - Spytała, widząc, że Jones majstruje przy NieDziale. Konduktor pokręcił głową i oddał jej broń.
- Na pewno nie pamiętasz, co włożyłaś do środka? - Spytał. - I w jakiej kolejności? Pamiętaj, magazynek obraca się w stronę przeciwną do wskazówek zegara.
- Nie za bardzo - przyznała Deeba - ale wydaje mi się, że w następnej dziurze jest mój włos. No, chyba że sól... Bo ja myślałam, że to cukier... No i jeszcze parę innych rzeczy...
Jones uśmiechnął się i pokręcił głową.
- Cóż, gdybyśmy wiedzieli o tym wcześniej, moglibyśmy coś zaplanować. Ale, prawdę mówiąc, nie wiem, czy moglibyśmy uzyskać lepszy efekt, nawet gdybyśmy próbowali. Wiemy przecież, że Smog boi się tylko jednego. I nic dziwnego...
- To pan powinien z tego strzelać - zdecydowała Deeba i wyciągnęła rękę z rewolwerem ku mężczyźnie.
Konduktor rzucił się na ziemię.
- Nie mierz z tego do mnie! - Krzyknął. - Zabezpieczyłaś go?
Deeba chwyciła broń o wiele mniej pewnie niż przed chwilą i przesunęła małą dźwigienkę, którą wskazał Jones. Konduktor wstał.
- Pan wie, jak tego używać - powiedziała. - A mnie jeszcze teraz boli ręka. Nie wiem, jak się z niego strzela. Proszę to wziąć.
- Ja też nie wiem, jak się strzela. Zawsze wolałem walkę wręcz. Jeśli muszę, to używam łuku, ale nic poza tym. Rewolwerowiec ze mnie marny. Ale wiem, że za każdym strzałem - o ile oczywiście będziesz musiała jeszcze strzelać - będzie cię boleć mniej. To jest twoje NieDziało, Deebo. Nie ma mowy, żebym je od ciebie wziął.
- Żebyście wy się wszyscy słyszeli. - Dziewczynka tupnęła ze złości. Zachowujecie się, jakbym była jakąś Szuassi. Ale ja nią przecież nie jestem. To zwykły pistolet i pan powinien go nosić.
- Ale chodzi o to... - Zaczął z wahaniem Hemi. 
Deeba spostrzegła, że półduch i reszta stanęli za nią.
- Ławiec - spojrzała na nurka - ty umiesz walczyć. - Podała mu NieDziało, kolbą do przodu.
Ławiec uniósł rękawicę i odmownie pomachał palcem.
- Chodzi o to - powiedział wreszcie Hemi - że nam wszystkim się wydaje, że ty poradzisz sobie z tym najlepiej.
Deeba spojrzała bezradnie na pistolet. Z gęstniejącego tłumu gapiów doleciały ją wyszeptane urywki zdań:
- ...Wystraszyła Smoga... Szuassi...
- Nie! - Rzuciła bez wahania i odwróciła się do lonniedyńczyków. NieDziało zatknęła sobie za pas. - Ja nie jestem Szuassi. Ja jestem kompletnie NieWybrana.
***
- Nie ma mowy, żeby to się nie rozniosło po mieście - zauważyła księga.
- Wiem - powiedziała Deeba. - Musimy już ruszać, choć jest środek nocy.
Dziewczynka nagle poczuła się o wiele lepiej. Zmęczenie zniknęło bez śladu.
- Masz rację - przytaknął Jones. - Od tej pory będziemy musieli podróżować w ukryciu. Nie możemy polecieć autobusem... Nawet gdyby którekolwiek z nas umiało go prowadzić. - Zbolałym wzrokiem spojrzał na kołyszący się nad ich głowami pojazd.
Ciekawscy ludzie podeszli nieco bliżej i podróżnicy ściszyli głos.
- A więc dokąd teraz? - Spytał Hemi.
- Zdobyliśmy już NieDziało... Czas złożyć wizytę samemu Smogowi powiedziała Deeba.
Po tych słowach wszyscy zamilkli i wymienili się nerwowymi spojrzeniami.
- Tak... Po prostu? - Mruknął półduch.
***
- Właśnie tak. Po prostu - odparła Deeba. - Ten smogczek, którego przepędziłam, wkrótce dołączy do reszty siebie. Minie dzień, góra dwa, i cały Smog dowie się o wszystkim. I domyśli się, że się do niego wybieramy. A wtedy spróbuje uprzedzić nasz ruch.
- Pamiętasz, Hemi, co on powiedział, gdy nas uwięził? On zbiera siły. Tylko to go jeszcze powstrzymywało, ale teraz, w tej sytuacji, już raczej nie będzie na nic czekać. A więc i my nie możemy zwlekać.
Spojrzała na towarzyszy.
- Słuchajcie - zaczęła - ja nie mam wyjścia i muszę tam pójść. Smog chce mnie zabić. Poluje na mnie. Ale wy... - Zawahała się - ...Wy przecież nie musicie ze mną donikąd iść.
Jones wyglądał na spokojnego. Obaday wydawał się przestraszony nie na żarty. Hemi bał się, ale na jego twarzy malowała się również ekscytacja. Ławiec, Foch i Gadżecik, wszyscy - w jakiś sposób miała co do tego niezbitą pewność - byli przepełnieni niesłychaną determinacją. Nawet Kwaśny zaczął krążyć dokoła, jak pies na tropie kota.
- Wydaje mi się, że jedno mogę powiedzieć w imieniu nas wszystkich odezwał się Hemi. - Jeśli masz wygadywać takie rzeczy, to się lepiej zamknij.
Deeba się uśmiechnęła. Spłynęła na nią wielka ulga. Ogarnęło ją poczucie dumy z siebie samej i ze swych przyjaciół.
- Poza tym wiesz, wciąż wisisz mi trochę kasy - dodał Hemi.
- No to w porządku - skwitowała. - W drogę. Wracamy do fabryki Nipewnego. Smog, ręce do góry!
***
- Panowie biskupi - odezwała się dziewczynka - czy możemy was prosić o przysługę?
- Oczywiście, nasza najdroższa - odpowiedział Bon.
- Cokolwiek tylko zechcecie - dodał Bastor.
- Musimy mieć pewność, że nikt nas nie śledzi... A poza tym, gdy wiadomość o tym, co tu się stało, rozejdzie się po mieście, ludzie zaczną wypytywać. Na pewno zainteresują się tym wydarzeniem przedsiębiorcy z Koncernu. No i... Jasnodzieje. Byłabym wam naprawdę wdzięczna, gdybyście nikomu nic o nas nie powiedzieli.
Deeba była poważnie zaniepokojona. Jasnodzieje stanowili najpotężniejszą organizację magów i uczonych w niemieście. Ich reputacja i zaufanie do nich były budowane przez całe pokolenia przodków, którzy niewzruszenie dbali o mieszkańców LonNiedynu. Żaden z duchownych jednak nie wydawał się w najmniejszym stopniu zaskoczony jej prośbą.
- Ależ oczywiście - odpowiedział Bon i dla żartu udał, że przekręca pióroklucz w ustach.
- Nie rób takiej zdziwionej miny, moja droga - dodał Bastor.
- Każdy, komu uda się przechytrzyć Kosmate Oknotule, musi być, kurka wodna, niegłupi, ale ten, kto wybiera się walczyć ze Smogiem, jest... No cóż...
- Naszym przyjacielem. - I żadnych pytań.
Deeba słabo skinęła głową. Była im niezmiernie wdzięczna.
- Jest jeszcze coś - powiedziała. - To mógł być pierwszy raz, gdy Smog nie zajął dzielnicy, na którą miał chrapkę. Ludzie zechcą świętować. Powiedzcie im, że mogą się częstować winogronami. - Uśmiechnęła się szeroko. - Ale jeśli Smog powróci... Nie powinni używać rapasoli. W razie konieczności niech poszukają sobie innej ochrony. Zdaję sobie sprawę, że tak łatwo z nich nie zrezygnują. Wiedzą przecież, że rapasole ich skutecznie chronią i tak dalej. Ale ja mówię poważnie. Bezpieczniejsi będą bez nich. Nie można ufać ani tym rzeczom, ani ich szefowi. Tutejsi was znają. Na pewno nie będzie wam łatwo ich do tego przekonać, ale im więcej lonniedyńczyków to zrozumie, tym lepiej. Wierzcie mi.
Na długą chwilę zapadła cisza.
- Co najciekawsze... - Zaczął Bon.
- ...My ci wierzymy - dokończył Bastor.
- I zobaczymy, co się da zrobić.






78

 STRAŻ NOCNA
Deeba i pozostali podróżnicy przemierzali dziwne okolice, osiedla oświetlone pomarańczowym blaskiem ulicznych latarni i poświatą wrzecionowatego, coraz pełniejszego śniężyca.
Wybierali drogę przez małe, ciasne uliczki, pokonywali mury, przechodzili przez dziury w ogrodzeniach i przez puste domy. Trzymali się w ukryciu, unikając wzroku nielicznych napotykanych po drodze, zapóźnionych lonniedyńskich nocnych marków. Mimo niezadowolenia Deeby, co jakiś czas musieli się zatrzymywać, żeby pozwolić się dogonić Ławcowi, który w swoich ciężkich buciorach stąpał zdumiewająco cicho. Deeba przestała jednak narzekać na jego ociężałość, kiedy nurek odsunął niesłychanie ciężką przeszkodę zagradzającą im drogę. W pewnym momencie Jones poprowadził ich pomiędzy coś, co z początku wzięła za pnie drzew, ale w rzeczywistości okazało się wielkimi chudymi nogami, na których kołysały się stukające się lekko ścianami domy.
- Szybciej, szybciej! Idziemy! - Ponaglał szeptem Konduktor. - Zanim którykolwiek z nich zechce usiąść.
Gdy nad horyzontem pojawiła się pętla SłoNieca, nawet Deeba musiała przyznać, że potrzebuje odpoczynku.
Znaleźli więc budynek, w którym nie było nic poza ogromną liczbą progów, i poszli spać.
***
Obudzili się wieczorem. Śniężyc wzeszedł w pełni.
- Patrzcie, jaki jasny! - Powiedział Hemi.
- Zostańmy tu - rzucił Obaday.
- Zwariowałeś? - Jęknęła Deeba. - Chodźcie! Ruszamy!
- Nie mamy wyboru, Fing - zauważył Jones. - Musimy po prostu zachować większą ostrożność. Ale faktycznie nie jest dobrze podróżować, kiedy Śniężyc jest w pełni - wyjaśnił dziewczynce.
- Dlaczego nie?
- Bo wtedy na miasto wychodzą bardzo różne rzeczy.
Przeszli obok przydasiowego budynku, którego budulec stanowiły wyłącznie czarne winylowe płyty. Potem ujrzeli ogromne, wielkie jak dom, szklane i wypełnione ziemią akwarium, w którym gryzonie ryły tunele. Ze szczytu bardziej stromego wzniesienia ujrzeli panoramę niemiasta, usianą błyskającymi, wielobarwnymi iskierkami.
Widoczność była bardzo dobra. Dziewczynka ujrzała światła Drzewa Listopadowego, Lonniedyńskie Oko i wysokie wieżyce Dworca Objawienia.
Gdzieniegdzie było widać łuny pożarów.
- Smog - stwierdził Jones.
- Myśli pan, że to Smog podpala te domy? - Zastanowiła się Deeba. Przecież niektóre z nich wcale nie płoną w pobliżu zajętych przez Smoga dzielnic?
- Możliwe, że podpalają je też ludzie Koncernu - odparł Jones. - Sojusznicy Smoga.
- Karmi sam siebie - powiedziała dziewczynka. - Korzysta z tych pożarów, żeby wchłaniać coraz więcej dymu. Wie, że zbliża się wojna, i robi co może, żeby zebrać dodatkowe siły.
Nawet w miejscach, w których płonące budynki zostały już ugaszone, z pogorzelisk jeszcze przez długi czas wzbijały się w niebo gęste kłęby czarnego dymu.
- Muszą je gasić, ale przez to podrzucają Smogowi jeszcze więcej pokarmu - powiedziała dziewczynka.
Coś śmignęło im nad głowami. Spięli się, ale na niebie nie było widać zupełnie nic. Po chwili znów usłyszeli świst.
- A cóż to takiego? - Spytała księga. 
Jones uniósł miedzianą pałkę.
- W pobliżu nie widzę Smoga - szepnął Hemi - ale najwyraźniej coś chce nas dopaść.
***
Pobiegli wąską aleją, po obu stronach której stały niecodzienne, wzniesione z przeróżnych przedmiotów domy. Ta okolica LonNiedynu była opuszczona i kroki podróżników rozlegały się na pustych ulicach głuchym echem. Dziwne dźwięki wokół nich nie milkły.
Rzucili się w boczną uliczkę, ciągnąc między sobą powolnego Ławca. Błyskawicznie skręcali w kolejne wąskie zaułki. Nad nimi wciąż rozlegały się świsty. Coś na nich polowało. Przez chwilę piski i szmery rozlegały się z tyłu, za uciekającymi, ale już w następnej chwili zaczęły krążyć wokół nich i dobiegały również z przodu.
Deeba skręciła za róg i zatrzymała się gwałtownie. Nad nią, na tle nocnego nieba, leciało stado mrugających zielonych światełek. Kłębiły się i wirowały jak ławica ryb.
- Do tyłu! Wracać! - Rzuciła, ale światła skręciły za nimi w następną uliczkę.
Gdy zbliżyły się dostatecznie, dziewczynka zobaczyła, że są to kamery telewizji przemysłowej i monitoringu policyjnego. Gnały w ślad za uciekinierami niczym małe samolociki. Otoczyły grupę przyjaciół i wymierzyły w nich czarne obiektywy. Deeba usłyszała mechaniczny szmer silniczków.
Podróżnicy umknęli w kolejną maleńką alejkę. Kamery wpatrywały się w nich bezlitośnie. Szczególnie natarczywie obserwowały Deebę.
Biegli wytrwale i szybko, ale było już za późno. Kamery namierzyły ich i nie dało się ich zgubić.
- Co to za kamery?! - Krzyknęła biegnąca dziewczynka.
- Możliwe, że pracują dla Jasnodziejów - odpowiedział Jones i zaklął.
- Podróżnicy wpadli na placyk między magazynami, otwierający się tylko w jedną stronę. W tę, z której przybiegli. Nie mieli się gdzie ukryć. Konduktor podniósł wzrok, szukając na niebie powietrznych statków lub żyrokopterów.
- Chyba nie tam... - Zaczął Hemi.
Rozległo się dudnienie. Ziemia zatrzęsła się im pod stopami. Krzyknęli i zachwiali się.
W rogu placyku betonowe podłoże zadrżało i pękło. W górę poleciały wielkie kawały kamienia i odpryski skał. Spod ziemi wystrzeliło w górę coś wielkiego i ostro zakończonego. Usłyszeli wysoki, przenikliwy świst.
Ujrzeli wirujący świder. Wielki jak kościelna wieża. Świder wyciągnął za sobą z podziemnego tunelu pękaty cylindryczny pojazd.
Zamigotały niebieskie światła. Walec wydobył się na powierzchnię przy wtórze znajomego dźwięku „iii -ooo-iii -ooo". Deeba zmrużyła oczy i ujrzała na drzwiczkach symbol londyńskiej policji.
Wreszcie ryjący radiowóz znieruchomiał. Otworzył się okrągły właz i pojawiły się w nim dwie głowy. Mężczyźni nosili charakterystyczne, wysokie hełmy londyńskich policjantów.
- Deebo Resham! - Zawołał jeden z nich. - Jesteś aresztowana!
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 UZBROJENI I NIEBEZPIECZNI
Obok umundurowanych funkcjonariuszy pojawiła się jeszcze jedna głowa. Tym razem znajoma.
- To ona! - Wrzasnął Murgatroyd. - To ta mała wiedźma! Brać ją, panowie policjanci! Łapać! Ha! Teraz mnie zwiąż! - Krzyknął piskliwe do dziewczynki.
- Panie Murgatroyd - rzucił surowo wyższy z policjantów - mógłby pan na chwilę ucichnąć? Nie pomaga pan.
- Jednak trzeba go było zabić! - Syknął Hemi.
Wzdłuż podziemnego pojazdu otworzyły się włazy i wypadli z nich policjanci w strojach, w jakich walczą zwykle z pseudokibicami. Deeba i przyjaciele zbili się w ciasną grupkę.
- Panno Resham! - Zawołał policjant z włazu. - Jestem starszy inspektor Solidny. A to jest inspektor Gbur. Pracujemy w Samodzielnej Utajnionej Komendzie Interosobliwościowej i chcielibyśmy zadać pani kilka pytań.
- Ale dlaczego? - Spytała Deeba.
- Dlatego że chcemy cię zapuszkować - burknął Gbur. - Za terroryzm.
- Za co? - Jęknęła dziewczynka. Kamery stłoczyły się w stadko i wróciły do radiowozu.
- Spokojnie, spokojnie - wtrącił Solidny. - Już ja się tym zajmę, inspektorze.
- Pójdziesz z nami - warknął Gbur.
- Słyszysz! - Darł się Murgatroyd. - Nigdy już nie wyjdziesz z więzienia! Dla ciebie wyrok będzie szczególnie surowy!
- Przestanie pan wreszcie? - Mruknął Solidny. - Panno Resham, proszę mnie posłuchać. Naprawdę bardzo mi przykro z powodu tego wszystkiego, ale musimy tę sytuację jakoś rozwiązać...
- Nie jestem żadną terrorystką! - Krzyknęła Deeba. - To wy mnie wysłuchajcie! Oni stoją po stronie Smoga. To znaczy on! Pozwolą mu zająć cały LonNiedyn. Ten urzędas i jego szefowa. Minister ochrony środowiska Rawley. I właśnie w tym im chcecie pomóc!
- Chyba coś ci się jednak myli, a poza tym, kogo to w ogóle obchodzi. Gbur się zaśmiał. Trzej mężczyźni wysiedli z pojazdu. - Sterroryzowała cię, Murgatroyd? - Spytał i urzędnik energicznie pokiwał głową. - Sama widzisz. Jesteś terrorystką. Ponadto robisz na mnie wrażenie szczególnie niebezpiecznej i groźnej, a w myśl paragrafu czterdziestego pierwszego ustawy o zwalczaniu terroryzmu z roku dwutysięcznego więcej mi nie trzeba. Czas użyć uzasadnionej przemocy! - Strzelił kostkami palców.
- I jej towarzysze to też terroryści! - Krzyknął Murgatroyd.
- Inspektorze, panie Murgatroyd, dosyć tego - przerwał im Solidny. Nasze uprawnienia nie pozwalają nam zajmować się miejscowymi i dopóki ci nie przeszkadzają nam w wykonywaniu obowiązków służbowych, to nic mi do nich.
- Chyba że ktoś z nich pochodzi z Londynu! - Zawołał Gbur. - Bo, o ile się nie mylę, stoi tu Joseph Jones. Urodzony w Tooting, obecnie bez stałego miejsca zamieszkania. Jesteś londyńczykiem, konduktorku, a to oznacza, że idziesz z nami. Brać ich!
Szeregi policjantów ruszyły ku podróżnikom. Unieśli pałki.
- Skąd oni cię znają? - Syknęła Deeba. - A efekt flegmy...?
- Można go obejść - powiedział Jones, cofając się. - Oni nigdy nie odpuszczają konduktorom; są na nas cięci do tego stopnia, że nie zapominają...
- Panno Resham - powiedział nagląco Solidny. Policjanci z ukrytymi w maskach, niewidocznymi twarzami, zbliżali się coraz bardziej. - Proszę mnie posłuchać. Wiem, że ma pani pewne powody do obaw, iż pewnym osobom mogłoby zależeć na pani krzywdzie. Zapewniam jednak, że jesteśmy panią w stanie ochronić. - Patrzył jej w oczy. - Czy pani mnie rozumie? Proszę pozwolić sobie pomóc.
Ochronić...? - Pomyślała Deeba, czując nagłe ukłucie dawno niezaznanej emocji.
- Jest ich zbyt wielu - mruknął ponuro Jones. - Nie damy rady się przebić.
- A co z pani rodziną? - Odezwał się ponownie Solidny ponad hełmami maszerujących. - Czyżby nie chciała panienka wrócić do domu? - Policjant dostrzegł nadzieję i szok, które to pojawiały się, to znikały z jej twarzy. Wie pani - dodał łagodnie - mam córkę mniej więcej w pani wieku. Wyobrażam sobie, co bym czuł, gdyby to ona tutaj trafiła. - Wyciągnął rękę.
Deeba zamrugała. Jego słowa przypomniały boleśnie, że rodzice wcale się nie martwili jej losem. I nagle ta świadomość okazała się nie do zniesienia. Przyjrzała się Solidnemu.
- Ach, oni - wtrącił Gbur. - Ta pozostała trójka wrogów bezpieczeństwa publicznego, rezydująca w twoim miejscu zamieszkania. Niech no tylko spróbują fikać, a z przyjemnością ich aresztuję i wsadzę do paki.
- Zostawcie moją rodzinę w spokoju! - Wrzasnęła Deeba. - Nie możecie...
- Inspektorze, proszę o ciszę - syknął Solidny. - Panno Resham, proszę spokojnie udać się z nami. Ja wszystko załatwię i daję pani słowo, że zgubimy akta pani mamy i taty. Proszę na mnie tak nie patrzeć! - Dodał uprzejmie, patrząc na spoglądającego z niedowierzaniem Gbura, aż wreszcie młodszy stopniem policjant spuścił wzrok. - To nie jest nic przyjemnego dla nikogo z nas, panno Resham. Ale wiemy, że pani tego nie chciała. Zdaję sobie sprawę, że to po prostu jedno wielkie nieporozumienie i z pewnością wszystko uda mi się wyjaśnić. Proszę tylko mi pozwolić się sobą zająć. A przez ten czas pozostanie pani bezpieczna w naszym areszcie, gdzie oczywiście będą mogli panią odwiedzić rodzice. Nie dopuścimy do tego, by spotkało panią cokolwiek złego... Panią i pani bliskich. Rozumie mnie pani?
- Bezpieczeństwo... - Powtórzyła Deeba po dłuższej chwili.
Solidny pstryknął palcami i zmierzający ku grupie podróżników policjanci zatrzymali się.
- Gwarantuję je pani - dodał.
- Deebo... - Dziewczynka usłyszała głos Hemiego, ale nie zwróciła na niego uwagi.
Mogłabym wrócić do domu, przemknęło jej przez myśl. Zobaczyłabym mamę i tatę. Nie zapomnieliby o mnie...
- Bardzo proszę - ciągnął Solidny. - Aż serce mi się kraje, gdy widzę młodą dziewczynę w tak kiepskim położeniu. A im dłużej ta cała historia trwa, tym trudniej będzie mi zapobiec wmieszaniu w nią pani rodziców... - Spojrzał na Gbura, przewrócił oczami i zwracając się z powrotem do Deeby, pokręcił głową. - Proszę z nami pójść.
- Tracimy tylko czas - wtrącił Murgatroyd. - Łapcie ich!
- Cisza! - Przerwał mu Solidny. - Prowadzimy tu akcję policyjną i tak się składa, że to ja nią dowodzę. - Znowu wyciągnął rękę. - Panno Resham, proszę pozwolić, że zabiorę panią do domu.
Dom, pomyślała Deeba i poczuła coś tak słodkiego i bolesnego, że niemal jęknęła.
A może... - Usłyszała nagle własne myśli - ...A może rzeczywiście... Może rzeczywiście powinnam z nimi pójść?
Jeśli z nimi nie pójdę, to zaaresztują mamę i tatę, pomyślała z rosnącą rozpaczą, przyglądając się nieprzyjemnemu wyrazowi twarzy Gbura. Skrzywdzą rodziców i Hassa! Nie mogę na to pozwolić... A nawet gdybym mogła im teraz uciec, to być może już nigdy nie udałoby mi się wrócić... A rodzice trafią do więzienia, nie wiedząc nawet dlaczego, i tam zapomną o mnie zupełnie.
Ta myśl była zbyt przerażająca. Deeba skupiła wzrok na Solidnym. Próbowała nie patrzeć na przyjaciół.
Jakżebym mogła pokonać Smoga? - Myślała. Nawet z pomocą Jonesa, Hemiego i całej reszty? Smog jest zbyt potężny. Ale kiedy cały rząd i cała policja będą nade mną czuwać... Może wtedy byłabym bezpieczna?
- Deebo, nie... - Rzucił przestraszony nie na żarty półduch.
Nie była w stanie na niego spojrzeć. Wszyscy milczeli. Policjanci czekali.
- Przepraszam, Hemi - odezwała się wreszcie słabiutkim głosem. - Tu chodzi o moją rodzinę... Mogę wrócić... Pomyśl tylko... Przecież ja nie jestem Szuassi. Nie mamy szansy ze Smogiem... A oni mnie obronią. Mnie i Zannę.
- Nie rozumiesz, co oni z tobą robią? - Zapytał Jones.
- Pamiętaj, co powiedział nam Smog - dodał pośpiesznie Hemi. - Przyjdzie po was tak czy inaczej!
- Ale oni mnie przed nim ochronią - szepnęła dziewczynka.
- Proszę ze mną, panno Resham - poprosił łagodnie Solidny. - Proszę wrócić ze mną do domu.
To moja jedyna szansa - myśli gnały przez głowę Deeby jedna za drugą. Hemi, Jones, proszę, nie znienawidźcie mnie. To naprawdę moja jedyna szansa...
Zrobiła maleńki krok w stronę policjantów. Kątem oka ujrzała minę Jonesa i skrzywiła się.
Nie mogę tak po prostu odejść i pozwolić im go aresztować, pomyślała. Z drugiej strony, jeśli nie wrócę do domu teraz, to już nigdy...
Deeba odwróciła się od zadowolonej okrutnej twarzy Gbura i spojrzała na Solidnego. Nadal stał z wyciągniętą ku niej ręką. Na jego obliczu malowały się troska i zmartwienie.
- Chodź, proszę - powiedział półgłosem i dziewczynka usłuchała.
I wtedy, w ułamku sekundy, zauważyła, że Solidny rzuca okiem na Murgatroyda, a Murgatoryd odpowiada policjantowi porozumiewawczym mrugnięciem. Był to najbardziej ulotny z przelotnych momentów, ale wyrazu tego spojrzenia nie mogła pomylić z żadnym innym.
Solidny i Murgatoryd popatrzyli na siebie z poczuciem wspólnego sukcesu.
Deeba się zatrzymała.
- Co się stało, panno Resham? - Zdziwił się Solidny. Wciąż mówił łagodnym, przyjaznym tonem.
Dziewczynka jednak zignorowała jego słowa i przestraszona spojrzała na przyjaciół.
Nagła zmiana wyrazu twarzy Solidnego uświadomiła Deebie coś, co wiedziała już wcześniej.
Na litość Boską! Oni są w zmowie! - Zrozumiała. To minister Rawley wydaje rozkazy Solidnemu, a Rawley knuje wspólnie ze Smogiem. Z tym samym Smogiem, który próbował spalić mnie żywcem. Oni są po jego stronie. Wszyscy! To podstęp! Solidny zwodzi mnie swoimi obietnicami. Chcieli dopaść moich przyjaciół. I mnie. Ależ byłam głupia. Oni wszyscy są w spisku ze Smogiem. I po co mieliby mnie chronić?
Odwróciła się, chwyciła oburącz NieDziało, uniosła je, popatrzyła Solidnemu prosto w oczy i nacisnęła spust.
***
Rozległ się potężny huk. Tym razem Deeba stanęła na szeroko rozstawionych nogach, ale siła odrzutu i tak przewróciła ją na plecy.
Z NieDziała buchnął ogień. Z ziemi wokół policjantów wyrosły cegły. Warstwa po warstwie pięły się błyskawicznie, niewiarygodnie szybko, ku górze. Rząd cegieł, smuga zaprawy murarskiej. Z nicości powstawały mury.
Ceglane ściany rosły na oczach oszołomionych funkcjonariuszy. Najpierw niski murek, potem wyższy mur, wreszcie cały wysoki budynek. Dachówki wskakiwały z niebytu na swoje miejsca przy wtórze dźwięku przypominającego pękanie prażonej kukurydzy. Deeba zauważyła przerażoną minę Solidnego, wokół którego powstawał nowy dom.
W niecałą sekundę na placyku pojawił się wysoki budynek, w którym zostali zamknięci policjanci i Murgatroyd. Podziemny radiowóz stał pusty nieco z boku.
W ścianach budynku ziały otwory po oknach, ich zarysy, ale nie było w nich szyb. Wyglądało na to, że wszystkie zostały zamurowane wiele dziesięcioleci temu. Także drzwi blokowała gruba warstwa cementu.
Deeba i jej przyjaciele patrzyli na to z szeroko otwartymi oczyma. Cegły i dachówki były popękane, wydawały się niezwykle stare. Na dachu zauważyli właz przeciwpożarowy, zabezpieczony staroświeckimi zdobnymi poręczami z czarnego żelaza.
***
Wszyscy spojrzeli na Deebę. Dziewczynka starannie zabezpieczyła NieDziało.
- Coś mi mówi - powiedziała powoli - że musiał mi tam wpaść okruszek cegły.
Popatrzyła na towarzyszy.
- Przepraszam was - dodała cicho. I nie chodziło jej o amunicję.
- Nic nie szkodzi - powiedział Jones i się uśmiechnął.
- Każdego by tak mogli wkręcić - zauważył Hemi.
- Pomożemy ci bezpiecznie wrócić do domu. Naprawdę bezpiecznie obiecał Konduktor. - A co więcej, zdążymy na czas.
- Deeba wytężyła słuch, ale z nowo powstałego budynku nie dobiegały żadne odgłosy. Nie patrzyła na przyjaciół. Nie chciała, by zobaczyli, jak się czuje po tym, jak odrzuciła okazję na powrót do rodziny. Bo, mimo że wiedziała, że policjanci zastawili na nią pułapkę, nadal czuła się niezwykle samotna i tęskniła za domem.
- Może rzeczywiście w tym domu nie ma drzwi - powiedziała wreszcie. - Ale w końcu kiedyś się uwolnią. A słyszeliście przecież, co mówili o mojej mamie i tacie...
- Zaraz, sekundę - przerwał jej Jones i podszedł do podziemnego pojazdu.
- Nie pomogliby ci - zapewnił ją półduch, kładąc dłoń na ramieniu dziewczynki. - Najpierw by cię przesłuchali, a potem wydali Smogowi. To samo spotkałoby całą twoją rodzinę.
- Wiem - zdołała wykrztusić Deeba. - Naprawdę to rozumiem. Tylko że... No, wiesz... Pierwsza okazja... Tak bardzo chciałam wrócić... A musiałam powiedzieć „nie"...
***
- Na tego typu maszynerii o niebo lepiej zna się Rosa - powiedział Jones, manipulując przy klapkach pod spiralnie skręconym nosem radiowozu. Otworzył jedną z nich i mruknął ,Aha!". Na jego oczach ze środka wypadła plątanina drutów i przewodów. - Ale z mojego doświadczenia wynika, że żaden silnik nie znosi czegoś takiego szczególnie dobrze.
Konduktor chwycił wiązkę kabli, zacisnął mocno zęby i posłał potężne wyładowanie elektryczne wprost w stalowe trzewia maszyny. Kilka razy coś jaskrawo rozbłysło, rozległo się głośne BUM! I z włazu i wszystkich innych szczelin pojazdu buchnął kłębiący się dym. Na dokładkę Jones wyszarpnął z silnika gruby pęk poczerniałych, nadtopionych przewodów. Zamrugał i lekko się zachwiał.
- No już - oznajmił. - Nie twierdzę, że nie da się tego naprawić, ale zabierze im to co najmniej dobrą chwilę. A będą mogli się do tego zabrać dopiero, kiedy wydostaną się ze swojej nowej willi. Dzięki temu twoi bliscy mają więcej czasu, Deebo. Zatem, skoro już mamy ten czas, to dobrze go wykorzystajmy. Migiem!
***
Po drabince przeciwpożarowej weszli na dachy.
Już w drodze Deeba rzuciła okiem na podziemny radiowóz i zastanowiła się, jak często ten tajny oddział policji wyprawiał się do LonNiedynu. Ich pojazd musiał się przebijać nie tylko przez ziemię i skały, ale także przez Osobliwość, przez błonę oddzielającą miasto od niemiasta.
Może gdybym weszła tam, skąd przyszedł... Gdybym przeszła tunelem, może udałoby mi się trafić do domu?
Ale nawet gdyby udało się jej wrócić - w co mocno powątpiewała - Hemi miał rację. To była pułapka. Smog ścigałby ją tak czy inaczej, a przecież tylko ona mogła zapewnić bezpieczeństwo swojej rodzinie, Zannie i sobie. Miała więc coś do zrobienia. Poza tym potrzebował jej LonNiedyn.
Po chwili Deeba i jej towarzysze zeszli w plątaninę głośnych, późnonocnych/wczesnoporannych ulic, zapełnionych ludźmi, którzy wybierali się akurat na zakupy lub imprezy. Patrząc na nich, Deeba zdała sobie sprawę, że brakuje jej tłumów.
Nawet w tak rozkrzyczanej, hałaśliwej okolicy, w której było słychać piosenki wygrywane przez kilka różnych urządzeń i gdzie lonniedyńczycy tańczyli w jeszcze barwniejszych i jeszcze bardziej niedorzecznych strojach niż zwykle, dziewczynka wyczuwała w powietrzu niepokój, którego nie było podczas jej pierwszej wizyty w niemieście. Wielu ludzi miało ze sobą rapasole. Przechodnie obrzucali się wzajemnie podejrzliwymi, badawczymi spojrzeniami.
- Wkrótce wzejdzie SłoNiece - powiedział Jones. - Musimy sobie znaleźć jakieś schronienie.
- Słuchajcie - odezwał się Hemi. - Czy wy też to czujecie? Ludzie wiedzą, że coś się święci. Nie widzicie? Wszyscy są podenerwowani. Widocznie plotki już się rozeszły. Na pewno mówi się o tym, co zrobiłaś pod opactwem siećminsterskim. Teraz już nikt nie jest pewny, komu można zaufać. I wszyscy czują, że to już wkrótce, że nadciąga wojna. I być może niektórzy już wiedzą, że niedługo będą musieli zdecydować, po której stanąć stronie.
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 RENDEZ-VOUS
Gdy na niebie świeciło SłoNiece, podróżnicy kryli się w pustych domach. Po drodze trzymali się bocznych uliczek. Parli naprzód tak szybko, jak tylko potrafili. Deeba co chwila wszystkich poganiała. Wszędzie widzieli oznaki niepokoju. Napięcie w niemieście rosło z każdą chwilą.
Na ulicach pojawiało się coraz mniej ludzi, nawet jeśli wziąć pod uwagę, że wędrowcy oglądali je tylko nocami. Pewnego razu idący na szpicy Jones zamachał gwałtownie ręką i przyjaciele ukryli się w głębi alejki. Po chwili u jej wylotu przemaszerował, z bronią w pogotowiu, oddział wojowników śminja, dowodzony przez Jasnodzieja, którego Deeba pamiętała z Pons.
- Szukają nas już wszędzie - szepnął Konduktor.
W innych dzielnicach patrolowaniem ulic zajmowali się podenerwowani obywatele niemiasta, wymachujący prowizorycznym, sporządzonym naprędce uzbrojeniem, chronieni przez sklecone byle jak zbroje. Większość lonniedyńczyków zdawała sobie sprawę, że zbliża się wojna. Nie wszyscy jednak wiedzieli, kto będzie walczyć z kim, a jeszcze mniejsza liczba ludzi podjęła decyzję, po czyjej stronie się opowiedzieć.
- Nie wolno nam zapomnieć o Koncernie i o opłacanych przez Koncern biznesmenach - przypomniała księga. - Wielu jest takich, którzy, kiedy przyjdzie co do czego, sprzymierzą się ze Smogiem.
Porządek publiczny w LonNiedynie groził załamaniem: raz podróżnicy ujrzeli w oddali kołyszące się w śniężycowej poświacie głowy żyraf. Drapieżne bestie polowały z daleka od swoich tradycyjnych terenów łowieckich.
Innego dnia spostrzegli przed sobą charakterystyczne hełmy policjantów z Londynu i pozostali w kryjówce, dopóki ścigający ich funkcjonariusze nie zniknęli.
- Myślicie, że to oni? - Spytała Deeba. - Ci sami co na placu? Wydostali się?
Nikt jednak nie widział policjantów zbyt dokładnie i przez to zaniepokoili się jeszcze bardziej. - Trudno, chodźmy dalej.
***
Hemi poprowadził ich do przydasiowego domu o ekscentrycznych ścianach z pstrokatych, różnorodnych śmieci.
- Skąd wiesz, że tu jest bezpiecznie? - Zapytał Obaday.
- Lepiej będzie, jeśli zaczniemy od teraz unikać opuszczonych budynków. To by było zbyt oczywiste - odpowiedział Hemi. - Nie chcemy chyba, by ktoś na nas wpadł, prawda? Ale tutaj - półduch wskazał na plątaninę zadrapań widniejącą na progu, które według Deeby były zwykłymi bazgrołami - tu mamy znak miejscowej... Gildii. To bezpieczny dom. I znajdziemy w nim trochę jedzenia. Nikt nas tu nie znajdzie.
- Znak jakiej gildii? - Zaciekawił się Fing.
- Gildii kupujących inaczej - odpowiedziała Deeba i Hemi wybuchnął śmiechem.
Naparł na drzwi, wysnuł się z ubrania, przeniknął przez deski, otworzył od środka i wystawił na zewnątrz rękę. Przyjaciół wpuścił do środka dopiero, gdy podali mu porzucony strój i zaczekali, aż się ubierze.
Gdy znaleźli się już w pomieszczeniu, dziewczynka oparła czoło na ciemnej szybce w drzwiczkach piekarnika, które stanowiły część przydasiowej ściany. Dłonie oparła na popsutych tosterach połączonych ze sobą i resztą konstrukcji przejrzystym klejem.
- Przecież to zwykła złodziejska kryjówka! - Księga aż jęknęła.
Lekko zaskoczony Obaday rozejrzał się dokoła. Przestraszony, skinął głową i otworzył usta, jakby miał coś na końcu języka. Wtedy jednak spojrzał Hemiemu w oczy. Półduch uniósł brew w wyczekiwaniu.
- Oj... - Westchnął Obaday i zwrócił się do księgi. - Cicho bądź. Naprzeciwko ich nowego domu, znajdującego się przy ulicy NieMałej, stała tablica z urzędowymi ogłoszeniami. Nagłówki głosiły:
IDZIE KU DOBREMU! 
OBYWATELE POWINNI PRZYGOTOWYWAĆ SIĘ 
DO OPUSZCZENIA ZAGROŻONYCH DZIELNIC!
Były tam też zarządzenia w rodzaju:
KAŻDE NIETYPOWE WYDARZENIA ORAZ SPOTKANIA Z MŁODYMI GOŚĆMI LONNIEDYNU NALEŻY NATYCHMIAST ZGŁASZAĆ JASNODZIEJOM! JASNODZIEJE - W SŁUŻBIE WSPÓLNEGO DOBRA OBYWATELI!
Podobnie jak wiele innych takich tablic, które oglądali wcześniej na swej drodze, i ta pokryta była graffiti i hasłami opozycyjnych grup. Ktoś napisał sprayem: SDD. Litery te ktoś inny zamaszyście zamazał i dopisał obok: JASNOSIE SIEM SPŻEDALI! Jeszcze inny buntownik nakreślił: WYBRANA RZONDZI!
- Patrzcie tylko na to. - Deeba westchnęła, wyglądając zza firanki. Niebo nie było jeszcze jasne. Krążyły po nim autobusy, przeczesujące okolicę mocnymi reflektorami. - Ja się tu staram, a cała chwała i tak spływa na Zannę.
***
Dziewczynkę obudziły stłumione głosy i natychmiast usiadła. Od razu zauważyła, że w pokoju zrobiło się tłoczno. Podróżnicy nie byli już sami.
Dołączyła do nich niewielka grupka okolicznych mieszkańców, tak samo barwna i różnorodna jak większość innych grupek lonniedyńczyków.
Rozmawiali cicho z Hemim i resztą, a milczący Ławiec bacznie obserwował drzwi. Przebudzoną Deebę powitali wielce podekscytowanymi, choć z konieczności przyciszonymi okrzykami.
- To cudownie móc cię wreszcie poznać - cieszyła się tęga kobieta w sukience uszytej z owadzich skrzydełek. - Czy mogłabym obejrzeć NieDziało? Ale oczywiście tylko, jeśli to nie problem...
- Pomogłaś mojej siostrze. Tam, pod opactwem... - Odezwał się mężczyzna, niższy od Deeby, ale za to umięśniony potężniej od Jonesa. - Chciałem ci za to podziękować.
- Zupełnie nie rozumiem, co się stało Jasnodziejom - dodała trzecia osoba, ktoś wysoki, o nieokreślonej płci, w okularach z grubymi szkłami. - Oczywiście, my, szarzy ludzie, nie spotykaliśmy się z nimi twarzą w twarz, więc mieliśmy średni kontakt, ale przynajmniej wydawali zrozumiałe decyzje. Ostatnio jednak ich rozporządzenia stały się zupełnie bezsensowne.
- Co to za ludzie? - Syknęła Deeba do towarzyszy. - Co oni tu robią?
- Plotki podróżują szybciej niż my - stwierdził Hemi.
- Ale jak to? - Zdziwiła się dziewczynka. - To znaczy, że ktoś nas wyprzedził?
- Pogłoski krążyły po mieście już od jakiegoś czasu - wyjaśnił Hemi. Najwyraźniej ludzie byli bardzo zaniepokojeni. A teraz wreszcie mogą zacząć działać. Pierwsi, którzy się tu pojawili, to przede wszystkim... Kupujący inaczej... Albo ich znajomi, ale założę się, że wkrótce dołączą inni.
- Musimy się ich pozbyć - mruknęła Deeba.
- Dlaczego? - Zdziwił się Jones. 
Deeba spojrzała mu w oczy.
- Przecież skoro oni byli w stanie nas tu odnaleźć, to znajdą nas i Jasnodzieje! Mieliśmy podróżować szybko i w tajemnicy!
- Ale ludzie i tak już wiedzą o twojej wyprawie - zauważył Konduktor. - Wciąż jeszcze niewielu. Na początku dowiedzieli się o tym ci, którzy mają najlepsze źródła informacji. Tacy właśnie, jak ci tutaj. I dlatego cię znaleźli. Wkrótce zacznie ich przybywać. Owszem, może się znaleźć wśród nich kilka osób niegodnych zaufania, ale z pewnością nie wszyscy.
- Bez paniki, Deebo - powiedział uspokajająco Hemi. Złapał dziewczynkę za ramiona i spojrzał jej prosto w oczy. - Nie rozumiesz? - Spytał. - Wiesz przecież, że zanosi się na wojnę. A ci tutaj są twoimi sprzymierzeńcami. A nawet kimś więcej... To twoja armia.
***
Deeba poczuła rozlewający się w niej powoli spokój. Raz jeszcze spojrzała na nowo przybyłych. Z pewnością byli to ludzie niepewnego autoramentu, może nawet żyli na bakier z prawem. Kilkoro z nich, na londyńskich ulicach zwracałoby na siebie uwagę. Na widok przynajmniej dwójki zamarłyby natomiast całe arterie i natychmiast wezwano by badaczy zjawisk paranormalnych.
Tutaj - w LonNiedynie - byli jednak zwykłymi, przeciętnymi obywatelami i przyszli tu, żeby się przyłączyć do Deeby. Żadne z nich - zauważyła to dopiero w tej chwili - nie miało przy sobie rapasola.
- No dobrze, posłuchajcie mnie wszyscy - odezwała się głośniej.
W pokoju zapadła cisza. Zaschło jej w gardle i bała się przez chwilę, że nie wypowie już ani słowa. „Czekają!” - dudniło jej w głowie.
Chwila paniki jednak minęła. Dziewczynka odkaszlnęła i uśmiechnęła się.
- Dziękuję, że tu przyszliście. Dziękuję, że zechcieliście się do mnie przyłączyć. Pozwólcie, że wyjaśnię wam naszą sytuację.
***
Deeba zaczęła swoją opowieść, której bardziej zawiłe momenty pomocnie objaśniali słuchaczom Obaday i księga. Także oni naprowadzali dziewczynkę na właściwe tory, gdy traciła wątek lub gubiła się w dygresjach. Co chwila przerywały jej wybuchy wściekłości lub zniesmaczenia nowo przybyłych. Jones naszkicował na podłodze uproszczony plan niemiasta. Do fabryki Nipewnego prowadziły co najmniej dwie proste trasy. Podróżnicy nie mieli jednak zamiaru skorzystać z żadnej z nich.
- Spotkamy się w tym miejscu - oznajmił Konduktor i wskazał palcem punkt na mapie. Nie powiedział jednak, w jaki sposób mają tam dotrzeć.
- Mam do was jeszcze jedną prośbę - odezwała się Deeba. - Począwszy od dziś, gdziekolwiek się znajdziecie, bez względu na to, czy pójdziecie z nami, czy nie, tłumaczcie ludziom, by nie ufali rapasolom. Szukajcie innych sposobów obrony i walki. I jeśli gdzieś pojawi się Smog, walczcie. Nie uciekajcie od razu. Tego właśnie spodziewają się po was Jasnodzieje i nie wolno wam tego robić.
Kiedy wyszli z budynku, spostrzegła, że jedno z haseł na tablicy zostało świeżo przerobione. Przed zdaniem WYBRANA RZONDZI, ktoś dopisał NIE i całość wyglądała tak NIEWYBRANA RZONDZI.
- Patrzcie państwo... - Mruknęła zachwycona Deeba. Na bladą twarz Hemiego wypłynął rumieniec.
***
Tej nocy wybuchło kilka kolejnych pożarów. Pojazdy Jasnodziejów krążyły ponad dachami. Co chwila z któregoś z osiedli dobiegały odgłosy starć. Na tle czarnego nieba pojawiała się miejscami inna od nocnej, głębsza ciemność: to były kłęby Smoga wyprawiającego się na swoje łupieżcze wyprawy. Podróżnicy wiele razy zatrzymywali się i wyruszali ponownie, kryli się lub czmychali.
Dwukrotnie śmignęły obok nich bezmyślne światła bez samochodów.
NIE MASZ JESZCZE RAPASOLA? - GŁOSIŁY NAPISY NA MURACH, OSTATNIA PARTIA ZOSTANIE ROZDANA JUTRO - ZŁAMMASOL I NIPEWNY!!! SKUTECZNA OCHRONA PRZED SMOGIEM!
Deeba słyszała odległe porykiwania smoglodytów i brutalny łomot uderzających w bruk odłamków węgla i stalowych pocisków.
- Ataki Smoga są dziś bardzo intensywne - zauważyła. - Chcą przestraszyć mieszkańców, żeby jak najwięcej osób odebrało rapasole.
- Ale dlaczego nie wysłali ich za tobą? - Szepnął Hemi. - Przecież mają tych rapasoli tyle, że bez trudu mogliby nimi przeszukać całe miasto?
- Nie mogą tego zrobić. - Dziewczynka pokręciła głową. - Gdyby ludzie zobaczyli, że rapasole bez wyraźnego powodu latają samopas po ulicach, mogliby nabrać podejrzeń. A Złammasolowi bardzo zależy na tym, żeby lonniedyńczycy mu ufali. Aż do samego końca.
***
Gdy wreszcie nadszedł ranek, niebo nie pojaśniało tak jak powinno.
- A to co takiego? - Hemi pociągnął nosem. Powietrze wypełniała obrzydliwa kwaśna woń, wymieszana z czymś, co nie było żadnym ze zwykłych fetorów wydzielanych przez płonące budynki.
- Spaliny - wyjaśniła Deeba. - Na przykład z samochodów. Założę się, że pochodzą z Londynu. Murgatroyd musiał się już wydostać i wrócił do szefowej. Uruchomili swoje kominy i karmią Smoga. Dobrze wiedzą, że coś się święci.
- Dziś mają rozdać ostatnią partię rapasoli - przypomniał półduch.
- I Smog ruszy do decydującego ataku - dodała Deeba. - A ludzie, mając do obrony tylko rapasole, zrobią wszystko, co im każe Złammasol. To znaczy, wszystko, czego zechce Smog.
- Chyba że im na to nie pozwolimy - zauważył Hemi.
- Więc zróbmy wszystko, by im pokrzyżować plany. - Deeba skinęła głową.
Dopóki było jasno, nie mogli iść dalej, ale oczywiście nie byli też w stanie zasnąć. Słuchali dobiegających zza ścian ich schronienia odgłosów szerzącej się w LonNiedynie paniki.
- Gadżecik, Kociołek. - Jones skinął wreszcie na bełkotki. - Nie zechcielibyście pójść przodem z informacją? Dzięki temu moglibyśmy zacząć przygotowania wcześniej.
Chwilę potem dziewczynka patrzyła za odchodzącymi. Skrzywiła się. Z oboma stworzonkami działo się coś dziwnego. W jakiś niejasny sposób zmienił się ich wygląd, czy może tylko ich miny. W każdym razie coś się nie zgadzało. Po chwili jednak pokręciła głową. To na pewno z nerwów. Dłużące się wyczekiwanie doprowadzało ją niemal do szaleństwa. Raz po raz sprawdzała zawartość swojej torby. Szeptała półgłosem pytania do rodziców i wyobrażała sobie, że jej odpowiadają. Wreszcie pojawił się Konduktor.
- Już czas - powiedział.
***
Ledwie górna krawędź SłoNieca zdążyła się skryć za horyzontem, Jones poprowadził przyjaciół ciasną alejką, pod osłoną szeregów koszy na śmieci. W pewnej chwili Konduktor wskazał na niebo.
Wysoko nad sobą ujrzeli człowieka. Siedział w zawieszonej pod balonem łodzi wiosłowej. W dłoni trzymał wędkę, do której był przymocowany stalowy drut o długości jakichś dziesięciu metrów. Do drutu była przywiązana płonąca opona.
- Ten szaleniec wędkuje! - Syknął Obaday.
- Smog! - Usłyszeli wołanie zwariowanego wędkarza. - No, Smog! Chodź tu i poczęstuj się! Mam dla ciebie propozycję!
- Co on chce zrobić? - Spytał szeptem Hemi.
- Chce ubić interes - odparła księga.
- Chciałbym z tobą przeanalizować kilka punktów umowy - wołał mężczyzna. - Jestem członkiem Koncernu, ale nie jestem... Do końca usatysfakcjonowany kierunkiem, w jakim zmierzają nasze sprawy.
Z zajętego przez Smoga, położonego kilka przecznic dalej, osiedla wzbił się słup dymu. Wygłodniałym ruchem wchłonął smużki bijące ku niebu z opony i rozlał się szerzej po niebie. Po chwili ogarnął swymi kłębami całą płonącą gumę.
- Cieszę się, że ci smakuje - odezwał się drżącym głosem mężczyzna i wyjrzał za burtę łódki. - I... Chciałbym, żebyś przemyślał następujące propozycje. Zgadzam się uruchomić i poprowadzić na twoich warunkach, co najmniej dwie spalarnie śmieci, ale tylko pod warunkiem, że zostaniemy wspólnikami na równych prawach...
Dwa odnóża dymu, niczym owadzie czułki, oddzieliły się od kolumny i wzbiły do wysokości łodzi. Smog uważnie przyjrzał się nieznajomemu. Deeba niemal usłyszała, jak mężczyzna głośno przełyka ślinę.
- O nie! - Jęknęła.
- Nic nie możemy zrobić - mruknął ponuro Jones. - Nie ruszaj się. Nie chcemy przecież, żeby nas tu odkrył.
- A więc... - Spytał nieznajomy z łodzi. - Dobijemy targu? 
Smog szarpnął za oponę.
Mężczyzna z wędką krzyknął i wypadł za burtę. Dym pochłonął w jednej chwili nieszczęśnika. Deeba nie słyszała upadku. Być może to Smog pochwycił go w zgęstniały, unoszący się w powietrzu brud i zniknął w swojej fortecy.
***
- Już po nas - szepnęła Deeba do Hemiego, gdy ruszyli w dalszą drogę. - Z czymś takim nie jesteśmy w stanie walczyć.
- Chyba nie mówisz tego poważnie, prawda? Na pewno nie.
Deeba nie powiedziała już nic. Równie dobrze możemy się od razu poddać, stwierdziła w duchu. Popatrzyła na NieDziało i niemal wybuchnęła śmiechem. I co mi po tej zabawce? - Przemknęło jej przez głowę.
Z wolna dotarło do niej, że słyszy jakiś szum. Coś jakby szmer prowadzonych szeptem rozmów.
Jones prowadził podróżników przez okolicę pełną magazynów i niepowtarzalnych, lonniedyńskich przydasiowych budynków - domów, które przybierały kształty butelek albo kaloryferów, otoczonych płotami z wielkich gwoździ, odwróconych główkami w dół.
Skręcili raz jeszcze i ujrzeli rzekę. Deeba aż jęknęła.
Ale to nie widok ciemnej wody, na której pełgały refleksy gwiazd, zaparł jej dech w piersiach. Nie sprawiła tego też kolekcja dziwacznych łodzi, które się tłoczyły przy nabrzeżu. Ani nawet cudaczne sylwetki mostów i portowych budynków, wyglądających jak wycięte i naklejone na niebo. Nie zaskoczył jej również widok bełkotków, Gadżecika i Kociołka, które - dumne i blade - czekały, stojąc po bokach siwowłosego pracownika portu.
Zatkało ją wszystko poza tym.
Nad rzeką zebrała się w małych grupkach bez mała setka ludzi. I w tej chwili wszyscy spojrzeli na Deebę.
- Uprzedzałem cię przecież, że wieści szybko się rozchodzą - powiedział Hemi.
Na dziewczynkę czekali mężczyźni i kobiety; w mundurach i w łachmanach. Ludzie, którzy nie do końca byli ludźmi, a także i tacy, którzy nie byli ludźmi w ogóle. Deeba zauważyła dwójkę osób w identycznych konduktorskich uniformach, takich jak ten, który nosił Jones. Spostrzegła również charakterystyczne stroje bibliotekarzy ekstremalnych. Zwierzęta, a nawet jeszcze jedną parę bełkotków.
- Joe Jones - przywitał się z Konduktorem stojący obok Gadżecika mężczyzna. Był starszy od Jonesa i dobrze zbudowany. Miał długie siwe włosy. Uścisnęli sobie dłonie.
- Bartok Flumen - odpowiedział Jones.
- Dostałem wiadomość od ciebie - powiedział Flumen i rozwinął niewielki karteluszek. Deeba rozpoznała odręczne pismo Konduktora.
„Bartok!” - czytała. „Załatwiaj łodzie. Dużo. Joe Jones". To było wszystko.
- Łodzie - oznajmił Flumen i wskazał na zbieraninę czekających przy brzegu statków, stateczków i łódek. Uniósł brew i spojrzał na gęstniejący dokoła tłum. - Nie spodziewałem się tylko, że przyprowadzisz ze sobą aż tylu przyjaciół - dodał.
- Wpadli bez uprzedzenia - odpowiedziała mu Deeba.
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 WOJSKA SAMOCHODOWO - DESANTOWE
Dziewczynka uśmiechnęła się do oczekujących na brzegu lonniedyńczyków. Przynieśli ze sobą łuki i strzały, maczugi, a także kilka niecodziennie wyglądających egzemplarzy broni palnej. Na pobliskim dachu Deeba zauważyła kilka osób. Jedna z nich - bez najmniejszego wysiłku - stała na rękach.
- Dachoskoczkowie! - Zawołała uradowana i pomachała im. - A nie jest tam trochę dla was za wysoko? - Zażartowała.
Odpowiedzieli uśmiechami.
- Fakt, musieliśmy się chwilę przyzwyczajać - rzucił jeden.
- Wielu naszych przyjaciół było przeciwnych zmianie tradycyjnego trybu życia - dodał inny. - Mówili, że z opuszczenia Dachonii nie przyjdzie nic dobrego. Ale potem dotarły do nas te plotki... Sama rozumiesz, nie mogliśmy nie przyjść.
- Czyli wreszcie się zdecydowaliście? I przyszliście tu po prawdziwych dachach?
- Tu, na górze jest dość strasznie! Ale żyjemy przecież w ciężkich czasach, prawda? Inessa Zła Drabina zrozumiała, że to ty jesteś tą Deebą, o której wszyscy mówią. Choć, szczerze mówiąc, najpierw myśleliśmy, że chodzi tu o Szuassi, ale potem dowiedzieliśmy się dalszych szczegółów i nie było już wątpliwości. Inessa przesyła pozdrowienia. No i... Chcielibyśmy walczyć u twego boku.
Deeba musiała się odwrócić. Wzruszał ją sam widok jej niewielkiej armii.
Nieco na uboczu głównej grupy ochotników stała zwiewna banda duchów z Dzielnicy Zjaw. Na ich twarzach malowały się zmartwienie i niepokój. Było widać, że jest im niezręcznie.
- O raju! - Jęknęła dziewczynka. - Hemi, to przecież ten facet z urzędu! Może on widział, co było na ekranie jego komputera!
- To on przyprowadził innych - dodał Hemi.
Ruszył pewnym krokiem ku pobratymcom i wdał się w rozmowę z pulchnym duchem i pozostałymi. Biurokrata pokrywał zmieszanie uśmieszkami. Deeba widziała ich ledwie widoczne, widmowe usta, spomiędzy których dobywały się niesłyszalne słowa. Przyglądała się Hemiemu, przemawiającemu do nich głosem to wpadającym do słyszalnego świata, to wymykającym się poza jego granice. Półduch spoglądał na pobratymców z poczuciem lekkiej wyższości i własnego autorytetu.
- Zupełnie nie wiem, co oni tu robią - mruknął ktoś obok. - Przecież nawet gdyby chcieli, to nie są w stanie walczyć jak ludzie.
Deeba obróciła się i zobaczyła nieznajomą kobietę. Dziewczynka rzuciła jej nieprzyjemne spojrzenie i ostentacyjnie podeszła ku zebranym wokół Hemiego duchom. Półduch przedstawił ją i choć Deeba nie słyszała, co mówił przyjaciel, to obserwowała ruch jego warg i w odpowiednich momentach wyciągała dłoń i poruszała nią, tak jakby rzeczywiście czuła podawane jej widmowe ręce.
- Inni są już w drodze - wyjaśnił Hemi.
- Chciałam wam najserdeczniej podziękować za przybycie - powiedziała Deeba. - Naprawdę bardzo się cieszę, że z nami jesteście.
***
- Dymów jest coraz więcej - ciągnęła. - W niemieście stale wybuchają pożary. Smog próbuje zajmować kolejne okolice. Do tego dochodzą zanieczyszczenia i spaliny z kominów. To z pewnością sprawka Koncernu. Palą wszystko co mogą, byle tylko pomóc naszemu wrogowi.
- Powinniśmy spróbować akcji dywersyjnej... Może dwóch - zaczął Konduktor. - Nie ma sensu, żebyśmy wszyscy próbowali się przebić...
- Jones!
Zamarli. Zza tłumu wyszła Jasnodziejka z wojownikami śminja czujnie maszerującymi tuż przed nią.
Jones podskoczył, obrócił się w miejscu i sięgnął po broń, ale nowo przybyła uniosła ręce.
- Czekaj, czekaj! - Zawołała.
To była Mównica. Wymownie spojrzała na trzymaną przez Hemiego księgę.
Przez kilka sekund panowała cisza. Dachoskoczkowie, bibliotekarze i wszyscy pozostali patrzyli i czekali w napięciu. Mównica wyglądała na niebywale zmieszaną. Wprawione w sztukach walki wręcz kosze na śmieci obserwowały otoczenie spod uchylonych pokryw.
- Księgo - przywitała się niezręcznie Mównica.
- Przyszliście się tu z nami bić? - Spytała księga.
- Tak naprawdę - wyjaśniła Jasnodziejka - to przyszłam was przeprosić. I przyłączyć się do was.
***
- Niektórzy z nas już od jakiegoś czasu zaczęli nabierać podejrzeń opowiadała Mównica. - Sugestie Złammasola coraz bardziej przypominały rozkazy, a poza tym nie miały sensu. A Nipewny nikomu z nas nie pozwalał sobie pomagać w badaniach. Nie dzielił się nawet swoimi notatkami. A przecież porządkowanie papierów to nasze, Jasnodziejów, zadanie! No i wreszcie, jakieś dwa dni temu Złammasol mówi: „Słuchajcie, musimy poważnie rozważyć opuszczenie Otchłannej Książnicy". Dodał, że jej utrzymanie kosztuje nas zbyt wiele i że powinniśmy pozwolić ją przejąć Smogowi. Kiedy zaczęliśmy protestować, powiedział, że innym rozwiązaniem mogłoby być wywołanie przez nas kilku pożarów albo zbudowanie starej, kopcącej fabryki. Zasugerował też, że może udałoby się nam jakoś dogadać ze Smogiem! Powiedział, że zna kilka osób, które właśnie coś takiego rozważają. No i cóż... - Popatrzyła na nich.
- I wtedy przypomniałaś sobie o tym, co wam mówiłam? - Spytała Deeba, a Jasnodziejka przytaknęła. Nie potrafiła spojrzeć dziewczynce prosto w oczy.
- Tylko ty? - Dodała Deeba.
- Wiem, że innym też się taki obrót spraw nie bardzo podoba - odpowiedziała Mównica. - Być może część z nich też tu już idzie. Ale nie wiem kto. Nie mogłam ryzykować otwartej rozmowy z nikim. A gdy dotarły do mnie pogłoski o tym, co się dzieje w mieście, po prostu... Zeszłam z Pons. Zaczęłam nasłuchiwać, wypytywać, szukałam cię.
- Widzę, że plotki rozchodzą się jednak trochę zbyt szybko - mruknęła Deeba. - Powinniśmy się pośpieszyć. Czy inni Jasnodzieje wiedzą o twojej ucieczce?
- Do tej pory na pewno się już zorientowali, że zniknęłam, ale byłam ostrożna i na pewno nikt mnie nie śledził.
- A czy pozostali są lojalni wobec Złammasola? - Spytał Jones.
- Niektórzy. Wielu... Cóż... Przez cały czas sami się okłamywali. Wciąż sobie wmawiają, że mu wierzą.
- A śminja?
- Ci tutaj to jedyni, którym mogłam zaufać.
- Co z Moździerzem?
Jasnodziejka spojrzała na nich ze smutkiem.
- Z nim jest najgorzej - przyznała ściszonym głosem. - Od tak dawna przyjaźni się z Nipewnym, że nie chce słuchać ani jednego krytycznego słowa. Najśmieszniejsze jest przy tym to, że im bardziej podejrzanie Nipewny się zachowuje, tym bardziej agresywny i głupio zaślepiony staje się Moździerz. Bez przerwy opowiada, jak to wszystko świetnie idzie i że Nipewny już wkrótce wszystko naprawi i że niedługo Smog zostanie na dobre przepędzony. Wydaje mi się, że on wie, że dzieje się coś złego, ale stara się sobie samemu udowodnić, że to nieprawda. - Po chwili Mównica dodała: - Okazało się, że jest po prostu słaby. Szkoda mi go.
- Nie. - Deeba pokręciła głową i spojrzała chmurnie. Pomyślała o Fochu i Rosie, o mieszkańcach okolic opactwa i o innych poległych w całym LonNiedynie. - Mnie go w ogóle nie szkoda.
***
- Niektóre ze statków i łodzi stojących w porcie były tak staroświeckie, że wyglądały jakby dopiero co przyprowadzono je z muzeum. Inne zostały obwieszone taką ilością chorągiewek i lin oraz sznurów, że przypominały jakieś niesamowite pływające, kudłate, wielobarwne stworzenia. Jeden z żaglowców nie miał na dziobie zdobnej rzeźby - zamiast tego cały jego kadłub został wykonany z drewnianych zwierząt, kobiet, szkieletów, mężczyzn i wyrafinowanych, abstrakcyjnych zawijasów.
Tego rodzaju okręty zupełnie nie nadawały się do tajnych misji.
W wodzie tłoczyły się też inne dziwne kształty. Niecodzienne i niezgrabne, z ukośnymi szklanymi płaszczyznami z przodu i z tyłu i wieloma szybami po bokach. Dopiero po chwili Deeba zrozumiała, że patrzy na stalowo-szklane nadwozia samochodów, które zostały zdjęte z podwozi, odwrócone do góry nogami i uszczelnione, by można w nich było pływać.
- A co to takiego? - Spytała, wskazując palcem na najbliższy.
- Nazywamy to imadohcomas.
Cztery wgłębienia, w których dawniej kręciły się koła, przerobiono na miejsca na wiosła. Całość nie wyglądała szczególnie stabilnie, niemniej, ze wszystkich zebranych statków te były najniższe i najmniej rzucające się w oczy.
- Który jest nasz? - Spytała dziewczynka.
- Podróżować trzeba z klasą - powiedział Jones i pokazał łódź, która dawniej była karoserią rolls-royce'a, jaguara, bentleya albo jakiegoś innego luksusowego samochodu.
- Zaraz, czyli to jest ten... - Deeba spróbowała sobie przypomnieć nietypową nazwę - ... Imado... Co? Nie potrafię tego powtórzyć.
- To dóhcomas. - Powtórzył Jones.
- Przecież tego nie da się przeczytać!
- Łatwiej jest, jak się odwróci do góry nogami. Wtedy widać wyraźnie: „samochód".
***
- Trzymajcie głowy nisko - polecił Jones żołnierzom ich nowej armii - i nie płyńcie zbyt szybko. Wszyscy powinniśmy wyglądać jak zwykłe, niesione nurtem, odpadki. Nie należy też gwałtownie omijać mostów, jeśli na nie natrafimy.
- Wszyscy już wiecie, dokąd należy się udać. Uderzycie od frontu i - jeśli wam się powiedzie - spotkamy się wewnątrz. Nie łudźcie się. Będą się bronić. Na pewno zajadle. Przygotujcie się więc na ciężkie walki.
Ludzie milczeli. Czekali. Gdy oczekiwanie stało się już niezręczne Jones trącił Deebę łokciem i skinął głową. Dziewczynka się zawahała.
- Nie powinnam się była tu znaleźć - zaczęła. - Na samym początku po prostu chciałam wrócić do domu. Ale nie mogłam. Nie mogłam wracać, bo sami-wiecie-kto ścigałby mnie i tam. A tam, skąd do was przybywam, nie byłabym w stanie walczyć. Musiałam więc zostać i podjąć walkę tutaj, choć wydawało mi się to szaleństwem. Ten ktoś - to coś - chce pokonać i podbić LonNiedyn. Kto wie, czego jeszcze zechce? Nasz przeciwnik to nic więcej jak obdarzona rozumem trucizna. Nikt z was chyba nie chciałby żyć w mieście, którym ona będzie zarządzać. Niestety, niektórzy dali się jej przekabacić. Ale wy... Wy się nie poddaliście. My się nie poddaliśmy. Idziecie się bić o LonNiedyn. I wiecie co? Ja też. Jasne, chcę móc wrócić do domu i nie chcę, żeby przeciwnik udał się tam za mną. Muszę więc pokonać go tu, na miejscu... Ale to nie jest jedyny powód. Ja też walczę za LonNiedyn. - Ledwie te słowa wypowiedziała, zdała sobie sprawę, że mówi najszczerszą prawdę. - Wy jesteście... My wszyscy jesteśmy... Ostatnią szansą LonNiedynu. - Po chwili dodała: - Nie żądamy przecież wiele Chcemy tylko spokojnie żyć w naszym niemieście. Lą Nie Dyn!
Nie była to najwspanialsza mowa świata. Ale w jakiś sposób, wygłoszona w tak apokaliptyczną noc, na brzegu chlupocącej rzeki, pod niebem przecinanym promieniami reflektorów latających maszyn, a także łuną gwiazd i pożarów, którymi karmił się Smog, zadziałała jak należy.
- Lą Nie Dyn! - Wszyscy zebrani w tłumie zdawali sobie sprawę, że nie wolno im krzyczeć zbyt głośno, ale wyszeptali swe starożytne zawołanie z ogromnym entuzjazmem. Zabrzmiało to niemal jak pieśń wojenna.
Dopiero po chwili Deeba uświadomiła sobie, że powiedziała „nasze niemiasto". I że to także nie było kłamstwem.
***
- Czy nasz okręt ma jakieś imię? - Spytała Deeba, siadając na ławeczce wmontowanej pomiędzy tym, co kiedyś było drzwiczkami samochodu, a teraz zostało zamknięte i uszczelnione.
- Powinien mieć - stwierdził Hemi. - Inaczej rejs będzie pechowy. Przyjaciele na chwilę zamarli i zaczęli się zastanawiać. Po czym wszyscy zaczęli mówić jednocześnie.
- Piórko?
- Srebrny kwiatuszek?
- QV-66?
- Nie. - Deeba pokręciła głową. - Nazwiemy go „Foch i Rosa".
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 KOŁTUN
Jones i Ławiec raz po raz napierali na wiosła. Deeba zauważyła, że niebo stało się jeszcze ciemniejsze i bardziej splamione Smogiem niż kiedykolwiek wcześniej. Dziewczyna była pewna, że wszystkie te kłęby i chmury brudnego dymu zbiorą się nad ich celem - nad fabryką Nipewnego.
Jeden po drugim, ydohcomas odbijały od brzegu. Woda cicho pluskała. Mównica i trzech wojowników śminja ścisnęli się razem z Deebą i jej towarzyszami na pokładzie „Focha i Rosy". Za nimi, na falującej rzece, rozpościerał się szeroki wachlarz pozostałych łodzi. Duchy przechodziły i przewijały się wśród fal, stąpając po powierzchni, znikając i na powrót się pojawiając.
Szyby i okna byłego samochodu znajdowały się pod wodą i Deeba widziała przez nie wirującą, skłębioną, brązową toń. Wydawało się jej, że wiatr przynosi ze sobą odgłosy walki.
- Czyżbym słyszał kłopoty? - Mruknął Hemi pod nosem.
Na brzegu, który przed chwilą opuścili, zaśpiewał ptaszek.
Dziewczynka odwróciła się gwałtownie. Jones przestał wiosłować i spojrzał przez lunetę. Zaklął.
Zza rogu magazynu wybiegła znajoma postać. Mężczyzna w staromodnej kamizelce koloru khaki i równie staroświeckich spodniach oraz wysokich butach. Zamiast głowy miał klatkę. Siedzący w niej ptaszek zaciekle świergotał.
- Cavea! - Zawołała Deeba i podskoczyła, aż cały dóhcomas niebezpiecznie się rozkołysał. Zamachała radośnie rękami nad głową. Yorick Cavea odmachał rozpaczliwie, nie przerywając biegu.
- Ale przecież widzieliśmy, jak poległ!
- Zginął tylko jego pojazd, futerał - sprostowała księga. - Widocznie załatwił sobie nowy.
- Co on śpiewa? Co śpiewa?
Cavea dopadł do wódohcomas, które nie zdążyły jeszcze wyruszyć, i zaczął spychać je po kolei na fale.
- Mówi... „Szybko” - przetłumaczyła księga. - „Szybko, nadchodzą". Na brzegu nikt Cavei nie rozumiał. Jeden czy dwóch ludzi zaczęło nawet odtrącać go od łodzi.
- Za późno - powiedział mgnienie potem Hemi. Mównica krzyknęła.
Na nabrzeżu pojawiły się zamaskowane postacie.
Przyszły tą samą drogą, co Cavea. Szły miarowym krokiem. Nocne światła igrały w ich goglach. Deeba wyraźnie słyszała syk brudnych gazów cieknących przez grube rury.
- Smrodoćpuni - szepnęła. - Całe setki.
***
Lonniedyńczycy, wciąż pozostający na brzegu, wpatrywali się przez chwilę z przerażeniem w nadciągającą armię, by po chwili rzucić się ku wodzie.
- Są zbyt wolni, nie zdążą - mruknął Jones. - Nie ma mowy!
I rzeczywiście. Nie wszyscy zdążyli wypłynąć na fale Azimat, zanim dopadli do nich niewolnicy Smoga. Pierwsze szeregi smrodoćpunów zaczęły już unosić swe gumowe węże, szykując się, by zalać uciekających płomieniami lub trucizną. Żołnierzy armii Deeby było stanowczo za mało, by mogli się skutecznie bronić.
Flumen i kilku innych ruszyli naprzód, wymachując deskami i kluczami francuskimi. Dachoskoczkowie podskoczyli do krawędzi dachów, trzymając w pogotowiu dmuchawki. Wszystkie te mężne czyny mogły jednak tylko nieznacznie spowolnić pochód wroga.
- Już po nich! - Jęknął wstrząśnięty Jones.
- Nie. Wcale nie - odparła Deeba. Jej głos nagle zhardział. - Każdy kto nie jest smrodoćpunem, na ziemię! - Krzyknęła najgłośniej, jak potrafiła. - Jones! Przytrzymaj mnie!
Mgnienie oka potem padli wszyscy - na beton, chodnik i dachówki. Dachoskoczkowie, bibliotekarze, kupcy, bełkotki, nomadzi, poszukiwacze przygód i bohaterscy odkrywcy z ptasimi klatkami zamiast głów. Dzięki temu dziewczynka mogła wymierzyć prosto w hordę smrodoćpunów. Uniosła NieDziało i wystrzeliła.
***
Odrzut, jak zwykle, cisnął nią w tył, ale tym razem stał za nią przygotowany na to Jones. W poprzedzającym huk ułamku sekundy Deeba spróbowała sobie przypomnieć, co czekało w magazynku.
Mrówka? - Przemknęło jej przez myśl. Sól?
Z lufy dobył się jaskrawy błysk i oddziały smrodoćpunów zamarły. Przez jedną, dwie, trzy sekundy nie ruszały się i powstańcy unieśli głowy. Wtedy szeregami armii Smoga wstrząsnął nienaturalny dreszcz i maski gazowe zaczęły się nadymać.
- Co było w...? - Jęknął Obaday.
Hełmy smrodoćpunów drgnęły. Zakrywające ich twarze worki wydęły się jak brudne balony. Zaczęły pękać i z otworów buchnęły na zewnątrz długie pasma włosów.
Ach... Więc to właśnie to, pomyślała Deeba.
***
Smrodoćpuni szarpali bezradnie za głowy, ale włosy rosły nieprzerwanie, strzelając im z głów niczym kosmate wodospady. Ze szpar w maskach wyrastały długaśne baki i zarost. Włosy pojawiały się wokół szkieł okularów.
Raptownie wysuwając się znikąd, grube i tłuste dredy wyrywały przewody z ich uniformów, jednocześnie je zatykając, tak że w powietrze unosiły się tylko nieznaczne smużki Smoga.
Napastnicy zaczęli się zataczać pod ciężarem tego nieoczekiwanego, kudłatego bagna. Długie kosmyki wysnuwały się z ich głów i filcowały się, splatając ze sobą w gęsty dywan. Po kilku sekundach wrogowie przeobrazili się w niezgrabne pagórki na zawłosionej ulicy. Z kołtuna wystawała gdzieniegdzie ręka, noga lub rozdarty hełm, ale spod warstw włosia nie był w stanie wydostać się nikt.
Sprzymierzeńcy Deeby zaczęli z wolna wstawać. Rozglądali się w najwyższym zdumieniu.
Dziewczynka zdmuchnęła klasycznym, kowbojskim gestem dym unoszący się z lufy NieDziała. Pociągnęła nosem. Cuchnęło spalonymi włosami.
***
- Powiedział, że jest pod wrażeniem. - Księga przełożyła śpiewny świergot Yoricka Cavei.
Cavea otworzył swoją głowoklatkę. Ptaszek przeleciał nad rzeką i wylądował na pokładzie „Focha i Rosy".
- Tak się cieszę, że tu z nami jesteś! - Powiedziała Deeba. - Jak ci się udało nas odnaleźć? I skąd masz... - Wskazała na pozostawione na brzegu ludzkie ciało. Cavea zaświstał.
- Mówi, że przez kilka ostatnich dni wszyscy mówili wyłącznie o Szuassi i jej wyczynach. Potem usłyszał, jak inni ludzie tłumaczyli, że to wcale nie chodzi o Szuassi, ale że jakaś dziewczyna rzeczywiście wyczynia niestworzone rzeczy. Zaczął nas szukać. Po drodze natknął się na smrodoćpunów i zrozumiał, że zostali wysłani, żeby z nami walczyć.
- Yorick, druhu - odezwał się zawzięcie wiosłujący Jones - nie mógłbyś tak o pół tonu ciszej?
Ptaszek zaśpiewał nieco mniej donośnie.
- Smog atakuje na kilku frontach naraz - przełożyła księga. - Rapasolissimus lata z miejsca na miejsce. Wydaje rapasolom rozkazy. Każe im chronić mieszkańców.
- Tak, jasne - żachnęła się Deeba. - Założę się, że mają ich bronić tylko podczas ucieczki. Wtedy, gdy Smog spokojnie może sobie zajmować kolejne tereny.
- Owszem. I okazuje się, że już nie wszyscy chcą uciekać. Starają się wykorzystywać rapasole w walce ze Smogiem, próbują kontratakować. I wtedy Złammasol rozkazuje im, by działały przeciwko lonniedyńczykom. Potem wszystkich przekonuje, że to dla ich własnego dobra, że w jedności siła.
Deeba zdała sobie sprawę, że wojna, którą toczą, jest pełna niewiadomych. Spojrzała za siebie, na wielki kołtun, wciąż podrygujący w porcie, z którego tak niedawno wypłynęli. Cavea zagwizdał.
- Mówi, że musi już lecieć. Nie chce w taki dzień jak dziś zostawiać swojego ciała bez opieki. Życzy nam powodzenia, powodzenia, powodzenia.
Mały ptaszek wzbił się w powietrze i okrążył łódź. Deeba posłała mu całusa. Po chwili zatrzepotał mocniej skrzydłami i pomknął nad falami w stronę swojej klatki.
Bezładna procesja odwróconych do góry nogami samochodów powoli pokonywała najeżoną przeszkodami rzekę. Hemi prowadził ich okręt pomiędzy kadłubami zatopionych statków, do połowy zanurzonych starych armat i innych dziwacznych przedmiotów. Omijali szeleszczące o burty łodzi gałęzie podwodnych drzew, których korzenie czepiały się dennego mułu, a korony wynurzały się z czarnej wody.
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 DNO I WODOROSTY
Wreszcie, jeden po drugim ydohcomas wylądowały na brzegu. Załogi ruszyły na ulice. Z tego miejsca do fabryki mieli już kilometr.
Po chwili na wodzie został tylko „Foch i Rosa". W podmurówkach brzegu widniały wyloty tuneli i kanałów, zarówno pod wodą, jak i nad jej lustrem. Ich krawędzie oblepiał szlam, poruszający się delikatnie, gdy dziwne, przypominające jaszczurki stwory wyślizgiwały się z podziemi niemiasta.
Duchy, które dotychczas krążyły wokół nich, powoli zaczęły znikać, aż wreszcie przyjaciele widzieli już tylko pojawiające się gdzieniegdzie, na pół widoczne oczy. Na rzece Deeba czuła się bardzo odsłonięta.
- Już prawie jesteśmy - stwierdził Jones, spoglądając przez ramię i sterując „Fochem i Rosą" powoli w ciemność.
Dziewczynka zrozumiała, że wpływają w śluzę, która otwierała się na wąski kanał, prowadzący ku centrum niemiasta, na tyłach budynków wzniesionych z cegły, magii i niepotrzebnych w Londynie przedmiotów.
- Dokąd płyniemy? - Spytała szeptem.
- W głąb kanałów - odparł Hemi.
***
Betonowe brzegi znajdowały się tak blisko, że przeszkadzały w wiosłowaniu. Zaplecza domów otwierały się wprost na wodę. W niektórych miejscach łączyły się w tunel nad wodami kanału. W pewnym momencie drogę przegrodziła im drewniana śluza. Obok, z murów wystawały dźwignie, zawiasy i stare łańcuchy.
- Dalej nie popłyniemy - zauważyła Deeba.
- Tu jest zamek - odparł Jones.
Wyszedł z odwróconego samochodu i podszedł do maszynerii. Przekręcił jakiś mechanizm i brama uniosła się, wpuszczając pod sobą wodę. Jones zamknął pierwszą grodź i otworzył następną. Tym razem poziom wody się podniósł.
- To jak schody - wyjaśnił. - Schody prowadzące w pokątne alejki. 
Kolejne śluzy doprowadziły ich do cichego, nieruchomego zbiornika wodnego.
Musimy już być sporo ponad poziomem rzeki, pomyślała dziewczynka.
- A teraz wszyscy cicho - szepnął Konduktor, wskazując na wychodzące na kanał okna.
- Wydaje mi się, że mają tu inne zmartwienia - powiedziała Deeba. Z ulic przed budynkami dolatywały krzyki i tupot.
Przez przednią szybę „Focha i Rosy" Deeba zauważyła wynurzające się z mroku, niepokojąco przypominające ludzkie palce, kosmyki wodorostów. Gładziły koniuszkami stalowe dno łodzi. Pochyliła się, żeby przyjrzeć się temu dokładniej, i nagle gwałtownie się wyprostowała.
- Ta roślina się rusza! - Powiedziała.
Pozlepiane w niewielkie wysepki wodorosty pływały wszędzie dokoła. Na oczach Deeby jedna z takich kępek drgnęła, wyciągnęła oślizłą mackę i chwyciła coś, co płynęło obok. Wodorost wciągnął łup - była to martwa, gnijąca ryba - i zadrżał.
- To trzęsorosty - wyjaśniła Mównica. - Nie wkładaj rąk do wody.
***
- Koniec wiosłowania - oznajmił Jones. - Dalej jest zbyt wąsko. Będę musiał ciągnąć was z brzegu... - Rozejrzał się i zamarł. Domy kończyły się tuż nad wodą. Nad kanałem nie było ścieżki.
Ławiec uniósł rękawicę.
- Ławiec...? - Zaciekawił się Obaday Fing.
Nurek chwycił linę i przymocował ją do dziobu „Focha i Rosy", po czym pomachał, ostentacyjnie poklepał w szybkę i mosiądz swojego hełmu i wyszedł z łodzi wprost do wody. Plusk był tak krótki, że zabrzmiał zupełnie jak „ślup". Ławiec zniknął.
Lina zanurzyła się w wodzie. Dokoła niej rozeszły się kręgi. Kępy trzęsorostów podpłynęły bliżej, żeby zbadać, co zakłóciło spokój w kanałku. Obaday spróbował je odgonić.
- Ławiec! - Syknął.
Nagle coś zastukało w szybę odwróconego samochodu. Z mętnej, ciemnej wody wychynęła rękawica pukająca w szkło wskazującym palcem.
- Tu jest! - Rzuciła Deeba.
Kanał był na tyle brudny, że ciężko było cokolwiek zobaczyć, ale dziewczynka widziała niewyraźne kształty, z których jeden musiał być ramieniem nurka, a drugi mosiężną kulą jego hełmu. Ławiec zetknął czubkami kciuk i palec wskazujący, czym dał im znać, że wszystko w porządku.
Obaday i dziewczynka odpowiedzieli tym samym gestem. Dłoń nurka zniknęła i kilka sekund potem lina napięła się i dóhcomas ruszył naprzód. Przez długie chwile poza bulgotaniem bąbelków powietrza nie było słychać zupełnie nic.
***
Wodorosty zanurkowały pod wodę i zaczęły badać intruza, lecz Ławca nie było łatwo przestraszyć. Co chwila na powierzchnię wypływały kolejne kłaki poszarpanych roślin.
- Patrzcie tam! - Jones wskazał palcem ponad dachy. Za zakrętem kanału wznosił się ku niebu ceglany komin, z którego biły gęste od sadzy wyziewy. W połowie wysokości na kominie wisiał wielki zegar.
- Fabryka Nipewnego - powiedziała Deeba i przypomniała sobie pierwszy raz, kiedy była w tym miejscu. Wydawało jej się, że to było zupełnie inne, cudze życie.
- Wejdziemy od zaplecza - rzuciła podenerwowana Mównica. - Gdzieś tam powinno być nabrzeże towarowe. Przybijemy do niego.
- Teraz musimy mieć się na baczności - przestrzegł Jones. - To twierdza Nipewnego. Na pewno znajdziemy tu też jego wszelkiej maści sprzymierzeńców i Złammasola.
Brzegi kanału otwierały się na plac z tyłu fabryki. Nie licząc kilku kęp chwastów, był zupełnie pusty. Deeba przyjrzała się murom z czerwonej cegły i ciemnym, zabitym deskami oknom. W jednym rogu budynku kołysały się w starych zawiasach otwarte na oścież drzwi. Stąd wszystko wyglądało tak, jak mogłoby wyglądać w pobliżu zwyczajnej londyńskiej fabryki.
Gdy łódź podpłynęła nieco bliżej, w pobliżu drzwi coś się poruszyło. Zepsuty parasol wyprostował się gwałtownie, rozejrzał, po czym zatrzepotał kilka razy, jakby się raz po raz na moment otwierał i zamykał, po czym wzbił się w powietrze i odleciał.
- Zauważył nas - rzuciła Deeba z niepokojem. - Musimy się pośpieszyć. 
Zapukała w szybę. W ciemnej wodzie pojawił się hełm Ławca. Obaday skinął nurkowi ręką.
- A to co znowu? - Jęknęła Mównica.
Coś ciemnego pływało pod wodą wokół Ławca. Rzucało się naprzód nieznacznymi, raptownymi podrygami. Swoimi długimi włóknami zaczęło obmacywać skórzany kombinezon nurka.
- To tylko trzęsorost - odparł uspokajającym tonem Obaday.
- Jest jeszcze jeden - rzuciła Deeba.
I nagle zrobiło się ich wiele. Ławiec wymachiwał rękoma pod wodą. Starał się je rozpędzić. Wtedy zaczęły podskakiwać poruszone czymś bełkotki. Kociołek wskazywał na coś wszystkimi swoimi ramionami.
Coś poruszyło się w wodzie za plecami nurka. Przypominające grube sznury, roślinne macki wynurzyły się z mrocznej toni i oplotły jego nogi, ramiona i głowę. Wszystko rozgrywało się w niczym niezmąconej, podwodnej ciszy.
- Nie! - Krzyknął Obaday oparty o szybę obiema dłońmi.
Ze szlamu powstała wielka masa wodorostów i ogarnęła Ławca, owijając się wokół niego kilkoma warstwami. Po chwili roślina szarpnęła i pociągnęła nurka w dół. Zniknął.
- Trzęsorosty! - Jęknęła Deeba. - Dorwały go!
***
Przyjaciele wdrapali się na betonowy brzeg. Wychylili się nad wodę, tak daleko, na ile wystarczało im odwagi, i ściszonymi głosami zaczęli wołać Ławca.
- Wchodzę! - Powiedział Obaday, rozpaczliwie przetrząsając swą torbę w poszukiwaniu broni. Znalazł jedynie ciężkie ręczne lusterko.
- Nie! - Powstrzymała go Deeba. - To nic nie da.
Sięgali pod wodę deskami, rzucali liny, ale przez jakiś czas nie działo się zupełnie nic. Potem lustro kanału zaczęło bulgotać. Woda zafalowała gwałtownie i strzeliła ku górze wysoką fontanną. Na powierzchni ukazała się skryta w rękawicy, spowita miękkimi wodorostami, pięść.
- Tam są! - Syknął Obaday.
Tuż pod wodą trwała brutalna walka. Gęste trzęsorosty przyjmowały ulotne kształty kłów i paszczy, po czym nurkowały. Ciężkie buciory Ławca wymachiwały w powietrzu, otoczone fontannami kropel i pod zdumiewającymi kątami, za każdym razem rozrzucając dokoła porozrywane wodne rośliny.
Wreszcie, dzięki swej niebywałej sile, nurek zaczął wychodzić z głębiny. Wciąż jednak zmagał się z ciężarem oplatającego go wielkiego trzęsorosta. Do drapieżnej masy liści dołączały inne, mniejsze, które spływały zewsząd pobudzone walką. Zlepiały się, ciągnęły w swoją stronę próbującego wyswobodzić się Ławca. Deeba słyszała ciche mlaskanie.
Wyszarpnęła zza pasa NieDziało.
- Cofnijcie się! - Rzuciła. 
Posłuchali jej wszyscy.
- Prędko! - Ponaglił Obaday.
- A czy... Nie będzie ci to już potrzebne? - Spytała Mównica, ale nikt nie zwrócił na nią uwagi.
Na powierzchni było już widać tylko jedno ramię nurka. Dziewczynka podeszła bliżej krawędzi i wycelowała w taflę kanału. Świszczące i tnące jak pejcze sznury trzęsorostów wirowały coraz szybciej, schodząc pod wodę.
Deeba wystrzeliła.
***
Lufa ryknęła, rewolwer splunął ogniem. Deeba zatoczyła się w tył, ale nie upadła.
W powietrzu rozeszła się woń spalonego prochu, a także, co ją zdziwiło, zapach morza.
Co się stało? - Spytała w myślach sama siebie.
Po chwili ujrzała, co dzieje się w kanale. Woda wrzała, pieniła się, syczała. O betonową cembrowinę uderzyły pieniste, zbałwanione fale. Łodzie zaczęły się gwałtownie kołysać.
Dziewczynka wystrzeliła z NieDziała kryształek soli. I słodka - choć gorzka od ścieków - woda kanału na wiele metrów wokół zamieniła się w wodę morską.
Wydawało się, że sama woda nie wiedziała, co zaszło. Próbowała naśladować morze. Deeba była gotowa przysiąc, że gdzieś na niebie rozległo się wołanie mewy. Tworzyły się pierzaste bałwany, szaro-białymi wachlarzami zalewały pokład „Focha i Rosy".
W pewnej odległości, w obie strony, dziewczynka widziała granicę, na której fale oceanu spotykały się ze słodką wodą kanałku. Różnica była wyraźnie widoczna.
Na powierzchni pojawiły się kłęby trzęsorostów. Nadal drgały, ale teraz nie był to już ten zwykły, drapieżny sposób podrygiwania, od którego wzięły swą nazwę. Jeden po drugim przestały się w końcu poruszać w ogóle.
- Co się dzieje? - Spytała Deeba.
- Tak właśnie reaguje słodkowodna odmiana trzęsorostów, gdy nagle wrzucisz je do... Morza - odpowiedziała Mównica i oszołomiona dziewczynka spojrzała na NieDziało.
Bez względu na to, czym się je naładuje, zawsze jest skuteczne, pomyślała dziewczynka. Nic dziwnego, że to taka legendarna broń.
O brzeg grzmotnęła mocniejsza fala. Przelała się ponad betonową cembrowiną i wycofała, zostawiając leżącego u ich stóp Ławca. Cały upstrzony umierającymi wodorostami, był w najwyższym stopniu skołowany.
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 PRZED FABRYKĄ
Z fabryki zaczęły dochodziły jakieś hałasy.
- Na pewno usłyszeli NieDziało - zrozumiała Deeba.
- Szybko! - Ponaglił Jones. - Zanim tu dotrą, musimy wejść do środka.
Ledwie jednak przebiegli połowę placyku za budynkiem, drzwi otworzyły się z impetem. Z fabryki, w kłębach dymu, śmierci i przegniłych ubrań, wylali się chwiejnym krokiem smombie.
Po tym, jak dołączyła do nich Mównica ze swoimi trzema wojownikami śminja, powstańcy stanowili całkiem pokaźny oddziałek. Niestety, smombie było i tak dwa razy więcej.
Wściekłe trupy, chwiejąc się, rzuciły się prosto na nich. Dobywające się z ich ust, oczu i uszu smugi dymu wywoływały wrażenie, jakby martwe ciała paliły się od środka.
Wtedy naprzód wystąpili śminja z nunczaku. Zawirowały łańcuchy, świsnęły bojowe kije. Malowniczymi saltami kosze wkroczyły do akcji.
Mgnienie potem kopniaki z półobrotu i celne ciosy rąk spadły na gnijące ciała smombie. A jednak, mimo całej sprawności wojowników, ożywieni umarli, przepełnieni siłą poruszającego nimi Smoga, okazali się twardymi przeciwnikami. Potwory cięły, gięły i wciąż ich przybywało.
Do walki włączył się także Jones, ale miotane przez niego wyładowania elektryczne nie wywierały na smombie żadnego wrażenia. Również Ławiec rozdzielał na prawo i lewo potężne ciosy, lecz był przy tym tak powolny, że nawet niezbyt szybkie smombie nie miały problemu z ich unikaniem. Deeba uniosła NieDziało, nie mogła jednak strzelać, w obawie że trafi któregoś z towarzyszy.
I wtedy, w chwili, gdy wyglądało na to, że smombie zyskują przewagę, Hemi uniósł dłonie do ust i krzyknął.
Tak to przynajmniej wyglądało. Tyle że Deeba nie usłyszała żadnego dźwięku.
A jednak w powietrzu dokoła niego pojawiły się ledwie widoczne postacie. Duchy! Dziewczynka zupełnie o nich zapomniała. Wszędzie wokół wynurzały się z nicości zjawy. Tym razem było ich zdecydowanie więcej niż wtedy, gdy wyruszali na drugi brzeg rzeki.
Niektóre z widm były odziane w starodawne stroje, inne nosiły ciuchy zgodne z londyńską modą sprzed kilku lat. Wszystkie spoglądały surowo i zachowywały się niezwykle agresywnie. Niczym bokserzy, uniosły pięści i popłynęły w powietrzu, wprost na smombie.
- Ale przecież one nie mogą niczego dotykać! - Zaniepokoiła się Deeba.
- Pamiętasz, jak ci mówiłem, że nie porywamy cudzych ciał? - Odpowiedział Hemi. - No więc, od każdej reguły zdarzają się odstępstwa. A skoro te ciała ktoś już i tak ukradł, to odebranie ich będzie w zasadzie uczciwe.
***
Duchy, jeden po drugim, wyciągały przed siebie ręce i „nurkowały" w smombie. Za każdym razem, gdy kolejne widmo wniknęło do środka, zaatakowany trup nieruchomiał i po chwili zaczynał drgać. Gdzieniegdzie duch wynurzał się z pleców czy z klatki piersiowej wroga i zaraz wniknął z powrotem, okładając go przy tym pięściami. Smombie zaczęły tracić równowagę.
- Duchy walczą w ich ciałach ze Smogiem! - Zawołała Deeba. - Chcą przejąć kontrolę nad umarłymi!
Pomyślała o tym, jak koszmarna walka musiała się toczyć wewnątrz tych biednych, zbezczeszczonych zwłok, i szeroko otworzyła oczy. Ciała smombie były przeżarte od wewnątrz Smogiem, przesiąknięte ektoplazmą widm, w ich trzewiach eteryczne, uduchowione substancje zmagały się ze szkodliwymi związkami chemicznymi.
- Prędko! - Syknął Jones i wskazał im otwarte drzwi.
Z jednego ze smombie wypadł duch i legł, półprzejrzysty i wyraźnie oszołomiony, na ziemi. Gdzie indziej jednak Smog uciekał przez uszy potworów. Zwłoki drgały gwałtownie.
- Tak! - Krzyknął Hemi.
Chwycił pasmo Smoga wynurzające się z najbliższego smombie i poruszył ręką, wykręcając z niej widmową istotę. Jasne, ektoplazmatyczne ramię mocno ścisnęło smugę dymu. Półduch szarpnął brutalnie i wyrwał z umarłego resztki oparów, które natychmiast rozwiały się w powietrzu.
Ostatni z kontrolowanych przez Smoga smombie zaczął ciskać w śminja i rebeliantów kamieniami i długimi żelaznymi prętami.
- Głowy nisko! - Rzucił Jones i na czworakach ruszył prędko ku wejściu. Deeba także przykucnęła i wtedy usłyszała okropny dźwięk pękającego szkła. Odwróciła się.
Ławiec poruszał się zbyt wolno i nie był w stanie klęknąć. Zajadły smombie rzucił wyjątkowo ciężkim żelastwem, które trafiło nurka prosto w szybkę chroniącą przód jego hełmu.
Zdjęta najwyższym przerażeniem dziewczynka zobaczyła, że szkło pokrywa się drobniutką, rozgwieżdżoną pajęczynką pęknięć.
- Ławiec! - Wrzasnął Obaday. - Biegiem! Wracaj do kanału!
Ale nie było już na to czasu. Ławiec zatoczył się i oparł o mur. Wtedy szybka eksplodowała.
***
Z dziury, niczym z zepsutego bojlera, trysnęły strugi wody.
Gdy ciśnienie wewnątrz opadło, skafander nurka zaczął się giąć, składać i osuwać wzdłuż ściany. Marszczył się, głowa Ławca opadła na bok. Wyglądało to straszliwie.
Przy wtórze mokrych, chlupocących dźwięków, z rozbitego hełmu wypłynęły strumieniem ryby i inne morskie stworzenia. Były w śród nich osobniki srebrne, wielkości ramienia Deeby, maleńkie, wielokolorowe rybki, węgorz, jeżowiec, konik morski, mała ośmiorniczka. Wylały się na kolana kombinezonu, po czym chlapnęły na beton, na którym zaczęły rozpaczliwie podskakiwać.
- Ławiec! - Krzyknął znowu Obaday. Podczołgał się do nurka i próbował pozbierać ryby. Te jednak były bardzo śliskie i skakały panicznie. - Tam, gdzie strzelała Deeba, jest wciąż morze! - Rzucił. - Szybciej!
Pełnymi garściami zaczął nabierać ryby, które, zamknięte dotąd w kombinezonie nurka, tworzyły Ławca i ponad głowami wojowników śminja, nad duchami i smombie przerzucał je do kanału. Jedna po drugiej lądowały w słonej, morskiej wodzie. Deeba i pozostali skoczyli mu na pomoc.
Pracowali tak szybko, jak tylko potrafili, ale podskakujących oceanicznych istot było za dużo, by zdołali je wszystkie uratować. Z wolna, jedna po drugiej, ryby przestawały się ruszać i zastygały obok poskręcanego, pustego kombinezonu.
- Ławiec nigdy w życiu nie zrobił nikomu krzywdy - powiedział wstrząśnięty Obaday, spoglądając na martwego dorsza. - Te stworzenia całe lata spędziły na przygotowywaniu tego kombinezonu, pokonały tyle przeciwieństw, by wyjść z morza i zamieszkać wśród nas, i oto co je spotyka!
- Ale co najmniej połowa Ławca przeżyła - pocieszył przyjaciela Jones. - Wiem, że chciałbyś odpowiednio pożegnać się z resztą przyjaciela, ale musimy już ruszać.
W pobliżu wciąż krążyły sterowane przez Smoga smombie i właśnie zaczęły szykować się do ponownego ataku. Obaday przygryzł wargę i skinął głową.
- Nie możemy wpuścić tych smombie z powrotem do fabryki - stwierdziła Mównica. - Ani ich, ani nikogo innego.
Duchy wydawały się zmieszane. Bezgłośnie wołały, wypływając z ust smombie. Hemi obserwował sytuację. W pewnej chwili otworzył usta i wydał niesłyszalne dla Deeby rozkazy. Widma go usłuchały, zebrały się w sobie i ze zdwojoną siłą ruszyły na przeciwnika.
- Śminja - syknęła Mównica - nie dajcie im wejść! Brońcie drzwi!
- Ich jest tylko trójka, będzie im potrzebna czyjaś pomoc - zauważył Hemi. Zawahał się i zamilkł, po czym pochwycił wzrok Deeby. - Ja... Ja też tu zostanę. Będę dowodził swoimi.
- Hemi! Nie! - Zaprotestowała dziewczynka.
- Patrz na nich! - Powiedział.
Pogrupowane w niewielkie oddziałki duchy wnikały w ciała smombie, nękały kryjącego się w zwłokach Smoga i wypadały po chwili niczym rasowi partyzanci.
- Oni są w stanie wygrać, ale potrzebna jest im moja pomoc. A wy musicie już iść! Ja zostanę tutaj. Zobaczymy się potem. - Hemi uśmiechnął się do niej. Miał taką minę, jakby był pewien, że nastąpi jeszcze jakieś potem.
Początkowo dziewczynka zamierzała się spierać. Po chwili jednak zrezygnowała. Zdała sobie sprawę, że nie mają czasu, że Hemi ma rację. Przytuliła go.
- Idź już - ponaglił, ściskając ją mocno na pożegnanie. - Idźcie wszyscy. Widzieliście ten rapasol. Powiadomi Złammasola, że tu dotarliśmy. Idźcie! - Wskazał na drzwi.
- Do zobaczenia wkrótce - powiedziała Deeba. - Wkrótce.
Rzuciła półduchowi ostatnie spojrzenie, po czym odwróciła się i zostawiając za sobą miniaturowy ocean, strażników, chaotyczną bitwę i ciała połowy jednego ze swych przyjaciół wkroczyła w mrok fabryki Nipewnego.






85

 SZEŚĆ DO JEDNEGO
Pogrążone w mroku ceglane korytarze ciągnęły się w obie strony.
- Skąd mamy wiedzieć, dokąd pójść? - Spytała Deeba.
- Wąchaj powietrze - poradziła księga.
Rzeczywiście. W powietrzu unosił się smród spalonych chemikaliów. Swąd Smoga.
- Musimy iść za tym fetorem. Wszyscy pociągnęli nosami.
- Wydaje mi się, że bardziej śmierdzi... Tutaj - powiedziała z wahaniem Mównica.
- Ruszajcie się szybciej - ponagliła ich księga. - Skoro czujecie go w powietrzu, to znaczy, że jest przy nas, czyli jego cząsteczki już wiedzą, że weszliśmy. Miejmy nadzieję, że w tej chwili jest zbyt rozproszony, by rozumnie myśleć, ale kiedy zgęstnieje, zacznie kombinować.
- Czyli, że zanim dotrzemy do celu, będzie już na nas czekać? - Jęknęła Deeba. - Super.
Podrzuciła w dłoni pistolet i ruszyła.
- Ostrożnie z NieDziałem - przestrzegł ją Jones.
- Ale mnie naprawdę coraz lepiej idzie - odparła dziewczynka.
- Nie to mam na myśli. - Konduktor wyciągnął rękę i Deeba podała mu broń. Pogmerał chwilę przy mechanizmie, pokręcił głową i oddał dziewczynce. - Chodzi mi o to, że nadal nie da się go otworzyć. Nie będziemy mogli przeładować, a w magazynku zostały już tylko dwa pociski. Wiemy, że Smog się tego rewolweru boi, i sama chyba rozumiesz dlaczego. Będziesz musiała go użyć w decydującej chwili. Nie marnujmy amunicji.
Przez chwilę stali na rozstajach. Bełkotki mrugały, Kwaśny obwąchiwał podłogę, wreszcie dołączyła do nich idąca niepewnie z tyłu Mównica.
- Jones, Obaday - szepnęła Deeba, gdy ruszyli. - Czy tylko mi się wydaje, czy Gadżecik i Kociołek... Znikają?
- Nie wydaje ci się - odpowiedział Obaday.
Ukradkiem popatrzyli na stworzonka. Srebrna szarańcza i ośmiokończynny człowieczek byli teraz bez żadnych wątpliwości przezroczyści.
- Bełkotki nigdy nie trwają wiecznie - wyjaśnił Jones. - Te dwa i tak utrzymały się już dłużej niż większość ich pobratymców. Być może spowodowało to uwolnienie się spod wpływu pana Tuby, niemniej nie możemy się spodziewać, że zostaną z nami na zawsze.
- Ale... To okropne - szepnęła Deeba. - Przecież są częścią naszej drużyny. Musi być jakiś sposób.
- Mnie to też nie zachwyca - przytaknął Jones.
***
Paskudna woń stawała się z każdą chwilą coraz bardziej intensywna.
- Jego pracownia jest na pierwszym piętrze - przypomniała sobie Deeba, gdy stanęli pod schodami. - I... - Pociągnęła nosem - na górze jest znacznie więcej dymu.
- Tak, coś tam jest na pewno - dodała nerwowo Mównica.
Po klatce schodowej niosły się echem rechoty, jakiś gulgot i strzępki ożywionej rozmowy.
Powstańcy weszli na górę i stanęli przed zamkniętymi drzwiami. Dźwięki dobiegały właśnie zza nich. Swąd Smoga był w tym miejscu bardzo wyraźny.
Deeba zaczęła nasłuchiwać. Zza drewnianych drzwi dobiegało co najmniej kilka głosów. Osoby, które tam były, mówiły jedna przez drugą, przerywając sobie, kończąc zdania za rozmówcę. Dyskusja była hałaśliwa i agresywna.
- Założę się, że jest ich sześciu - szepnął Jones.
- O, nie! - Jęknęła księga. - Czyli to prawda! Smog naprawdę się z nimi sprzymierzył. To Heksowie.
- ...Długo mamy jeszcze czekać?! - Usłyszeli.
- Zamknij...
- ...Dziób. II.
- Już niedługo. Ten cały Złamm tak mówi. 
- Tak tylko mówi, I Fau..
- Jaśnie wielmożny Smogella się wścieka. Każe przykręcić im śruby. Chce, żeby zaczęli wreszcie tańcować z parasolkami...
- ..A jutro zacznie ich rozstawiać po kątach.
- A my co, Fau?
- Czy ty nigdy nie uważasz? My mamy pomóc przy ich usuwaniu, Fau I.
- Złammek i Smogula jeszcze nie podjęli decyzji. Tak mówi sam Złammek.
- Nie wiedzą, jak długo są w stanie ciągnąć...
- ...Sam sobie ciągnij, III!
- Zamknij się! Ciągnąć tę komedię z wmawianiem lonniedyńczykom, że Złammas i Smogenstein są wrogami.
- Bo są wrogami! Czy Złammka jeszcze tego nie łapie? Nic tu po tych jego nędznych tarczkach. Smogodzilla go nie potrzebuje.
- He, he, a jemu się wciąż wydaje, że sam to wszystko wymyślił. Durny hombre!
- Jego Smogobliwość ma inne plany.
- Fakt, tyle że Złammlingus Primus tego nie jarzy. Chociaż trzeba mu oddać, że chwacko poradził sobie z Jasnodziejami.
- Tak. Widziałem ich tutaj.
- Tylko uważaj! Oni myślą, że Nipewnulus jest jednym z nich, I Fau!
- Nie wiedzą, że to... Kukiełeczka kuka. Rozległ się chichot.
- Jej, ale będą niepocieszeni.
- Koncern?
- Jasnodzieje. I Koncern.
- Jak to się stało, że tak szybko urósł. Pamiętam jeszcze czasy, gdy nasz Smogośnik był tylko małą, smrodliwą chmurką. A teraz jest wszędzie i wciąż tyje...
- Dobrze się odżywia, nie? Rośnie nam...
- Ssie z kominów, jak z wymion. Poza tym wciąż mu przesyłają maziowe dymy z tego drugiego miejsca...
- Z tej pokręconej odmiany LonNiedynu, Lodny, czy jakoś tak?
- Jakoś tak, Fau I. Ważne, że oni karmią Smogliego. W tajemnicy.
- A tak w ogóle, to gdzie jest pan rapasol?
- Dobrze nie jest. Wszędzie jakieś kłopoty.
- I dlatego nikt nie przyszedł na kolację?
- Właśnie, po co to wszystko?
- Co wszystko? Ta wyżerka? Złamm kazał ją przygotować na dzisiejsze spotkanie z ważniakami z Koncernu. Mieli planować przy jedzonku.
- Ale nie planują.
- Nie. Za duże zamieszanie i goście nie dali rady tu dobić.
- Ludzie zaczęli się burzyć. A stary od rana lata z miejsca na miejsce jak małe nietoperzątko. Próbuje uspokoić sytuację. Wybuchają prawdziwe walki! Mieszkańcy nie robią tego, co im kazał, i nie uciekają, kiedy wkracza Smogus!
- A czy my czasem nie powinniśmy też tam polecieć? I straszliwie ich straszyć?
- Nie ma co się tak napinać. Smogozaurus wcale się tym nie przejmuje. Wciąż się jeszcze przygotowuje.
- Tak, myślę, że wcale go nie obchodzi, że Złammek przeżywa ciężkie chwile.
- W ogóle go to nie obchodzi.
Znów rozległ się nieprzyjemny chichot.
- Nie wydają się zbyt sympatyczni - szepnęła Deeba. - Jak ich ominiemy? Możemy się z nimi zmierzyć twarzą w twarz?
- Oczywiście, że nie - syknęła Mównica. - To Heksowie. Najpotężniejsi magikowie w LonNiedynie. Każdy z nich był silny już wcześniej. Dwóch było nawet Jasnodziejami. Dawno temu. Ale odkąd połączyli się w jedno... Nie, nie możemy nawet myśleć o walce z nimi.
Przez chwilę wszyscy milczeli.
- No więc, co robimy? - Przerwała ciszę dziewczynka.
- Powiedzieć wam coś śmiesznego? - Wyszeptał Obaday z uchem przytkniętym do drzwi. Bełkotki naśladowały jego gest: szarańcza i mały człowieczek całą trójką ścisnęli się przy wejściu.
- Może mógłbym spróbować ich jakoś wywabić? Jednego po drugim? Zaproponował Jones.
- Ich jest sześciu, tak? - Spytał Obaday.
- Jones, to jakieś szaleństwo - odpowiedziała Deeba. - Nie uda ci się. Musimy poszukać innego wejścia.
- Bo ja słucham dokładnie od samego początku i naliczyłem tam tylko pięć głosów - dokończył Obaday, na którego do tej pory nikt nie zwracał uwagi. Teraz jednak, jedno po drugim, Deeba i reszta jej towarzyszy milkli i odwracali się do Obadaya.
***
Wesoło pogwizdując i zapinając rozporek, zza rogu korytarza wyszedł jakiś człowiek. Prosto na nich. Był bardzo wysoki i pulchny. Oczy skrywał za ciemnymi okularami. Na głowie miał wysoki, spiczasty kapelusz.
Zobaczył ich i zamarł. Oni też zamarli.
- Ona tu jest! - Ryknął obcy. - Ona tu jest!
Za drzwiami zawrzało. Po chwili otworzyły się do wewnątrz. Obaday wpadł do środka jak długi, a za nim polecieli jego przyjaciele.
***
Znaleźli się w obszernej sali, na środku której stał olbrzymi, zastawiony jedzeniem stół. Piętrzyły się na nim owoce, sery i mięso.
W jednym z narożników pomieszczenia znajdowały się prowadzące na górę schody. Deeba zauważyła snujące się po nich smużki dymu, na szczęście zbyt rozrzedzone, by były w stanie świadomie zwrócić na nich uwagę. W całym pomieszczeniu było pełno najprzeróżniejszego śmiecia: stare zbroje, globusy, pionki do gry, ociekające olejem silniki i wszelkie inne przydasie.
Nieznajomy z korytarza wbiegł za nimi i zatrzasnął drzwi. Deeba i przyjaciele spojrzeli na Heksów.
Byli to trzej mężczyźni i trzy kobiety - wszyscy niepokojąco do siebie podobni. Odziani byli w identyczne kurtki, spodnie i stożkowate kapelusze. Każdy z Heksów miał jednak wyhaftowaną na kapeluszu inną literę. Ten, który natknął się na nich za drzwiami nosił na nim I. Pozostali mieli IV, II, V, VI i III.
- Szybko! - Zawołała księga. - Zanim rzucą na nas urok!
- Brać ją! - Krzyknął mężczyzna z I na kapeluszu. - To ta dziewczyna!
- Słyszałeś, I - mruknęła kobieta z IV.
Jones sięgnął po pałkę. Zanim jednak zdołał ją choćby wyciągnąć, Heksowie jednocześnie wskazali palcami na Deebę i w tej samej chwili powiedzieli:
- Żywcem!
- Brać!
- Tę!
- Dziewczynę!
- Natychmiast! 
- Nam!
Z koniuszków ich wyciągniętych palców trysnęło skrzące się światło. Promienie zlały się w jeden, który, gwiżdżąc przeciągle, wystrzelił w stronę Deeby.
Wtedy tuż przed dziewczynką pojawił się Obaday. Modysta nadal ściskał w dłoni swoje małe lusterko. Zamachnął się nim w powietrzu, niczym tenisową rakietą. Przechwycił w locie bzyczący promień i odbił go, zupełnie jakby przyjmował serw na korcie. Z głuchym stuknięciem światło wbiło się w stół.
- Gdzieś ty się nauczył tak szybko poruszać? - Jones nie mógł wyjść z podziwu.
Projektant sam wydawał się mocno zaskoczony.
- Tylko że... Oni chyba nie celowali w Deebę - zauważyła Mównica.
- Mierzyli w tę zbroję - poparła ją księga. - To był czar rozkazito. Towarzysze popatrzyli najpierw na nieruchomą zbroję, potem po sobie.
Wreszcie spojrzeli na lusterko Obadaya i wreszcie na krawędź stołu, w którą trafiło odbite zaklęcie.
Jeden z ułożonych na stole stosów owoców zadrżał, rozpadł się, złożył w zupełnie nowy kształt i wstał.
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 NAPASTNIK MIMO WOLI
Na stole powstała istota z owoców. Prostowała się powoli.
Była wyższa niż Jones. Przestraszona Deeba patrzyła na poruszające się zgodnie gruszki i brzoskwinie, na jabłka i grejpfruty. Przesuwały się jak mięśnie jednego organizmu. Nowo narodzona istota wyciągnęła ręce, na końcach których rozpostarły się dłonie z kiści bananów. W miejscu głowy kołysał się pokaźny arbuz z wyłupiastymi oczami z owoców kiwi.
Stworzenie wyglądało śmiesznie.
- Czyli co? Zagryzie nas teraz witaminowy potwór? - Rzucił kpiąco Obaday. - Rany, już się boję.
- Stój! - Krzyknęła księga.
- Nie! - Zawołał Jones.
Ale było za późno. Obaday podniósł ze stołu nóż i od niechcenia cisnął go w kołyszącą się postać z owoców.
Owocowy stwór błyskawicznie wyciągnął jedną ze swoich bananowych rąk i chwycił Obadaya w nadgarstku. Ścisnął. Fing otworzył szeroko oczy w najwyższym zdumieniu i krzyknął z bólu. Stwór pokiwał z zadowoleniem swoją arbuzową głową.
- Nie całkiem o to nam chodziło - odezwał się jeden z Heksów.
- To miał być taki bardziej metalman - dodał inny.
- Ale i owocobot się nada - dokończył trzeci.
W ramieniu Obadaya cos' trzasnęło i modysta wrzasnął z bólu.
Fruktopotwór zakręcił ogonem z wiśni, truskawek i czarnych porzeczek. Na jego końcu, niczym najeżona kolcami kula, wirował ananas. Uderzył Obadaya, który wyleciał w powietrze i z głuchym, okropnym stuknięciem padł na ziemię.
Owocowy diabeł uniósł bananowe szpony i runął na Deebę.
***
Heksowie wybuchnęli śmiechem, widząc, jak ich mimowolny sługa wściekle atakuje dziewczynkę.
Deeba odskoczyła. Jones chwycił potwora i spróbował go pokonać, uderzając prądem. Wyładowanie jednak tylko bardziej rozjuszyło owoce. Napastnik odepchnął od siebie Konduktora. Małe, półprzejrzyste bełkotki mogły tylko rozpierzchnąć się przed szarżującym, wymierzając mu przy tym dwa zupełnie nieskuteczne klapsy. Mównica skuliła się ze strachu.
Potężny, owocowy stwór grzmotnął swymi bananami i ananasem w stół, rozrzucając dokoła jedzenie. Każdy cios niszczył, zgniatał owoce jego ciała, ale aromatyczny koszmar się nie rozpadał. Dziewczynka raz po raz unikała jego słodkowonnych ciosów.
Potwór tupał i warczał. Przykucał niczym wyszkolony morderca, arbuzowa twarz wykrzywiała się złowieszczo i okrutnie.
- Deebo! - Zawołał Jones. - Uciekaj stąd! Dokończ zadanie! Ja go powstrzymam!
Dziewczynka chwyciła Kwaśnego, ale nie uciekła.
Obserwował to jeden z Heksów. Zrozumiała, że zanim zdołałaby wykonać trzy kroki, magikowie rzuciliby jeszcze jedno zaklęcie, które tym razem trafiłoby ją na pewno.
Obaday leżał nieprzytomny. Bełkotki i Mównica nie były w stanie walczyć, a Konduktor Jones raz po raz obrywał owocami. Potwór wymierzał mu jeden potężny cios za drugim.
- No dobra - mruknęła dziewczynka i wyciągnęła zza pasa NieDziało.
- Nie! Deebo, nie! - Krzyknął Jones. - Nie marnuj amunicji! - Przykucnął, ale kolejne zamaszyste uderzenie ananasa dosięgło go i tak. - Zostanie ci tylko jeden nabój! - Jęczał Konduktor.
- Widziałeś jak to działa - odparła Deeba i wymierzyła. - Każdy pocisk robi co trzeba. Jeden mi wystarczy. W zupełności.
Nacisnęła spust.
***
Huk NieDziała rozszedł się szerokim echem.
Siła odrzutu boleśnie ukąsiła Deebę w dłonie, ale dziewczynka utrzymała pozycję, jedynie lekko opuściła lufę, celując teraz w oszołomionych Heksów.
Spomiędzy maleńkich szparek pomiędzy owocami, z których było zbudowane ciało napastnika, wypłynął strumień maleńkich, żarłocznych, czarnych punkcików. Fala wygłodniałych mrówek.
Owocobot odwrócił się gwałtownie na pięcie, uniósł ręce i zaczął okładać się własnym ogonem, ale mimo że zgniatał tysiące owadów, to pozostały ich miliony. Mrówki chodziły po całym potworze, właziły w najmniejsze otworki jego ciała i kąsały maleńkimi, przypominającymi szczypce, szczękami. Było ich tyle, że Deeba usłyszała szepczące dźwięki gryzienia.
- Owoców się nie bije - powiedziała do Jonesa. - Owoce się zjada. 
Fruktoprzeciwnik kurczył się w oczach, szarpał się coraz słabiej i słabiej. Długi sznur mrówek przecinał podłogę i znikał w szparze między deskami. Każdy owad niósł kawałeczek witaminowego ciała.
- Szczerze mówiąc - dodała dziewczynka - miałam nadzieję, że będzie jedna, ale za to ogromna.
***
- Przestańcie się zajmować tymi owocami i spójrzcie na Heksów! Krzyknęła księga.
Deeba odwróciła się natychmiast.
Wściekli magikowie stali z ponurymi minami. Spletli ręce razem w skomplikowanym poszóstnym geście. Jones spróbował do nich dopaść, przeskakując resztki stołu, ale był zbyt poobijany. Czarodzieje spojrzeli na niego i powiedzieli jednocześnie:
- Ty!
- Miejsca! 
- Nie!
- Ruszaj! 
- Z! 
- Się!
Jones zamarł. Spoglądał tylko z boku na bok, ale poza gałkami ocznymi nie był w stanie poruszać niczym.
Heksowie wpili się spojrzeniami w Deebę.
- Zapomnijcie o braniu jej żywcem. I tak nie da się nam przesłuchać warknął ten o imieniu I Fau.
Ponownie rozbrzmiał wielogłos:
- Zaraz!
- Serce! 
- Bić!
- Twoje!
- Przestanie!
- Dziewczyno!
***
Ułamek sekundy potem Deeba ułożyła sobie ich słowa w sensowne zdanie i gardło ścisnął jej paniczny strach. Chciała pociągnąć za spust, ale - co przecież było absurdalne w chwili, w której wszystko miało się zaraz skończyć - przypomniała sobie, że potrzebuje przynajmniej jednego pocisku, by zmierzyć się ze Smogiem. Zawahała się.
Niemal fizycznie wyczuła lecące ku niej w powietrzu słowa Heksów.
O nie! - Przemknęło jej przez myśl.
Coś ścisnęło ją w piersi i straciła czucie.
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 SŁOWA PERSWAZJI
Dokładnie w chwili, w której chłód zaczął sączyć się w kończyny Deeby, tuż przed nią pojawiły się bełkotki. Gadżecik i Kociołek były coraz bardziej blade i przejrzyste. Dziewczynka wyraźnie widziała wszystko, co znajduje się za nimi. Ale mimo to, stworzonka najwyraźniej nie słabły. Zaczęły podskakiwać, gwałtownie machając kończynami.
Deeba nie bardzo wiedziała, co się z nią dzieje, ale miała wrażenie, że coś przed nią zwalnia. Traciła koncentrację. Coś przestawało drgać w powietrzu. Bełkotki skakały w miejscu i zawzięcie gestykulowały. Nie ruszał się nikt poza nimi.
- Chcąc nie chcąc, muszę stwierdzić - odezwała się wreszcie dziewczynka - że moje serce wciąż bije. Co się tu dzieje?
Bełkotki wciąż na coś pokazywały, na dziwny obszar powietrza. Heksowie spojrzeli na nie i zawołali niezgodnym chórem:
- Słowa! 
- Wy!
- Zbuntowane!
- Zgińcie! 
- Wieki!
- Na!
Stworzonka poruszały się jeszcze szybciej, skacząc i pokazując palcami, i kolejna dziwna rzecz, niewidoczna, ale wyraźna, która mknęła ku nim, zatrzymała się w powietrzu.
Wy zbuntowane słowa, zgińcie na wieki, pomyślała dziewczynka.
- Rany! - Jęknęła księga. - Ja wiem, co się dzieje! Heksowie rzucają zaklęcia za pomocą słów...
- ...Ale bełkotki sprawiają, że wypowiedziane słowa nie słuchają się swoich panów - dokończyła Deeba.
- Są przecież słowami i same się wcześniej zbuntowały - wyjaśniła księga. - Wiedzą, jak przekonać inne słowa, by dołączyły do powstania.
- Niech ktoś, do cholery, zatka tych Heksów! - Krzyknęła księga. 
Magowie otwierali właśnie usta, by po raz trzeci spróbować uroku, ale
Deeba uniosła wyżej NieDziało i wymierzyła prosto w nich. Zamarli.
Jones podarł swoje ubranie i każdemu z czarnoksiężników wcisnął do ust kawałek materiału. Pozbierał leżące gdzieniegdzie w zaśmieconej sali łańcuchy i sznury i związał całą szóstkę razem. Wreszcie - zmęczony - usiadł ciężko na schodach, trzymając w dłoni końcówkę prowizorycznych kajdan.
- Jeśli od któregoś usłyszę choć słowo - obiecał - to zacznę się wyładowywać. Prądem. A tej pieszczoty nie polubicie. Więc lepiej... Cii.
Heksowie spojrzeli na niego szeroko otwartymi oczami. Energicznie pokiwali głowami, na znak tego, że będą już grzeczni i posłuszni.
Dziewczynka okrążyła bełkotki, które wciąż mówiły coś bezgłośnie i gorączkowo gestykulowały, co chwila przerywając, prawdopodobnie wtedy, gdy odpowiadały im słowa uwolnione z zaklęć czarnoksiężników.
- A zatem - zaciekawiła się Deeba - gdzieś tutaj... - Wymierzyła palcem w pustą przestrzeń - ...Gdzieś tu zawisły słowa, które miały mnie zabić, a je przepędzić ze świata?
- Tak - odpowiedziała księga - ale naszym bełkotkom przekonywanie pobratymców, że powinny robić tylko to, co same chcą, idzie wprost świetnie.
- A co będzie, jeśli potem zmienią jednak zdanie i zechcą wypełnić rozkaz?
- Nie wydaje mi się, żeby były tym szczególnie zainteresowane - powiedziała księga. Gadżecik zaczął przechadzać się po sali, pokazując świeżo zbuntowanym słowom kolejne przedmioty. - Widzisz? Pokazuje im świat. Teraz będą go sobie zwiedzać. Zostaną turystami. Przecież dopiero co się narodziły.
- Rozumiem. Jeśli zrobiłyby to, do czego zostały powołane, natychmiast by zniknęły. - Dziewczynka skinęła głową. - Po wykonaniu misji nie byłyby już potrzebne. Nie zechcą więc być posłuszne.
Ostanie z mrówek wynosiły z pomieszczenia resztki pociętych na kawałeczki owoców. Na podłodze leżały już tylko porozrzucane w niewyraźny, ludzki kształt, różnych rozmiarów pestki i ogonki.
***
- Naprawdę nie ma niczego, co moglibyśmy zrobić, żeby pomóc bełkotkom? - Szepnęła Deeba do księgi. - Przecież ich już prawie wcale nie ma.
- Nie wydaje mi się. I tak istniały o wiele dłużej niż większość im podobnych.
- Ale... Przecież nie możemy im pozwolić tak po prostu zniknąć!
- Mnie też się to nie podoba - oznajmiła księga. - Ale to nie leży w naszej mocy.
Dziewczynka spojrzała na niknące stworzonka.
- A może po prostu je ponownie wypowiem? Kociołek. Gadżecik.
- To tak nie działa. Nie ty powołałaś je do istnienia.
- No tak, ale pan Tuba na pewno drugi raz ich nie wypowie - westchnęła Deeba. - Nawet gdyby mógł... Ale zaraz, przecież one już do niego nie należą. Zbuntowały się. Może mogłyby wypowiedzieć się same?
- Nie bądź niemądra - zaprotestowała księga. - Przecież nie mają ust.
- Są ludzie, którzy nie są w stanie wydawać dźwięków, ale mimo to potrafią mówić - ciągnęła Deeba. - Używają do tego rąk. Albo piszą. Czemu bełkotki nie mogłyby tego zrobić? Zobacz! One właśnie to robią. Patrz. Rozmawiają. Mówią!
Kociołek i Gadżecik zamaszyście gestykulowały w kierunku niewidzialnych słów Heksów.
- Podpowiedz im, żeby wypowiedziały same siebie - ponagliła Deeba. To może zadziałać, prawda?
- No... Może - przyznała niepewnie księga.
- Oczywiście, że zadziała - powtórzyła dziewczynka. - Obiecaj mi, że jak tylko skończą rozmawiać ze słowami Heksów, to im to przekażesz. Obiecujesz?
- Ale jak to? - Zdziwiła się księga. - Nie możesz sama im tego wyjaśnić? 
- Ja już muszę iść - odpowiedziała Deeba. - Mamy coraz mniej czasu. - Usiadła obok Jonesa.
Obaday jęczał, ściskając złamany nadgarstek. Opatrywała go Mównica. Bełkotki oprowadzały nowo wyzwolone słowa po świecie, którego większość wyrazów nawet nie miała czasu zauważyć.
- No dobra, chodźmy - przytaknął Jones. Dziewczynka usłyszała w jego głosie wyraźne wyczerpanie. - Smog czai się gdzieś na górze. Czas, by go wytropić.
- Jones. - Deeba westchnęła. - Spójrz na siebie.
- Chodźmy! - Mruknął.
- Ja nie żartuję. Te owoce nieźle cię poturbowały. Przecież ledwie chodzisz. A poza tym - ściszyła głos - naprawdę uważasz, że Obaday da radę sam przypilnować Heksów?
Konduktor zaśmiał się ponuro.
- To ty musisz ich przypilnować - ciągnęła dziewczynka. - Tylko ty, w razie, gdyby zaczęli sprawiać kłopoty, możesz porazić ich prądem. Nie można im pozwolić pójść za mną.
- Deebo, przecież nie mogę puścić cię tam samej.
- Myślisz, że nie chciałabym, żebyś poszedł ze mną na górę? - Umilkła na moment. - Ja przecież wcale się nie palę, żeby tam iść. Ale nie mam wyboru. No, przyjrzyj się sobie, człowieku! - Trąciła go lekko w ramię i Konduktor z najwyższym trudem zdławił cisnący mu się na usta jęk. - Trzeba o ciebie zadbać. Poza tym - dodała - nie będę zupełnie sama. Pójdzie ze mną Mównica.
Oboje spojrzeli na Jasnodziejkę.
Mównica zakładała Obadayowi opatrunek. Kwaśny trącił ją lekko
I Mównica cicho pisnęła, zamachnęła się rękami i wypuściła z rąk szmatkę. Chustka załopotała w powietrzu i opadła na szpilki i igły tkwiące w głowie rannego modysty. Mównica zmarszczyła czoło i spróbowała ją odczepić. Bez powodzenia.
- Kartonik po mleku, księga z okropnym charakterem i ona? - Jones uniósł brew.
Oboje zachichotali. Nieco histerycznie. Ale czas uciekał coraz prędzej i Deeba wiedziała, że nie ma już odwrotu.
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 ZŁOWIESZCZY WIDOK
Deeba wspinała się ostrożnie po schodach. NieDziało trzymała w pogotowiu. Mównica szła niepewnie tuż za nią. Niosła księgę. Kwaśny energicznie przeskakiwał kolejne stopnie.
- No dalej! - Ponaglała Jasnodziejkę księga. - Nie zostawaj z tyłu. Jazda. 
Po przejściu kilku krętych pięter dotarli na górę. Zobaczyli korytarz, a na jego końcu drzwi. Pod i ponad nimi sączyły się smugi gęstego dymu.
- Powinniśmy się pośpieszyć - stwierdziła Mównica. - Smog nas za chwilę wyczuje.
Korytarz migotał jaskrawymi barwami i światłami nocy. Jedna ze ścian była cała przeszklona.
- Patrzcie! - Jęknęła kobieta.
Wyjrzeli na zewnątrz. W LonNiedynie trwała wojna. Nad wciąż zamieszkanymi osiedlami i dzielnicami wisiała łuna ulicznych latarni. Pomiędzy nimi wiły się cienie smogowisk. Tej nocy niemiasto rozświetlało jednak o wiele więcej świateł - błyski pożarów, światła pojazdów i iskierki pochodni. Widać je było nad mroczną blizną rzeki, na której płomienie tańczyły ze swymi odbiciami, a także pod niebem, gdzie spływały ze statków powietrznych i innych latających rzeczy, mknących we wszelkich możliwych kierunkach.
- Zaczęło się - szepnęła Deeba. - Naprawdę się zaczęło. Do jej uszu dobiegły odgłosy walki.
- Spójrzcie tam - jęknęła.
Pod wznoszącym się i opadającym krajobrazem dachów rozciągał się dziedziniec przed fabryką. Toczyła się na nim zaciekła bitwa. Za murami i pośpiesznie ustawionymi barykadami, a także na dachach stały smombie i ciskały coraz to nowe pociski. Smrodoćpuni zawzięcie pompowali ze swych rur dym i ogień.
Atakowała ich, zajmująca pozycje tuż za bramą cegielni, armia lonniedyńczyków, którzy przybyli za Deebą zza rzeki.
Strzelali. Przerzucali przez mury liny z hakami. Wielu z nich wymachiwało wielkimi wachlarzami, którymi cięli kłęby Smoga niczym toporami, rozbijając nacierające smugi dymu na mniejsze, dające się rozproszyć chmurki. Brudne opary umykały, skupiały się na powrót w zakątkach dziedzińca i przegrupowywały, szykując się do kolejnego kontrataku.
- Lą Nie Dyn! - Dziewczynka słyszała co chwila głośne zawołanie bojowe powstańców. - Lą Nie Dyn!
- Teraz jest nas więcej, niż podczas przeprawy przez rzekę - zauważyła. - Dołączają nowi!
- Ale większość lonniedyńczyków nadal myśli, że Nipewny stoi po ich stronie, prawda? - Spytała Mównica.
- Może nie w tej okolicy. Widzą przecież, że jego fabryki bronią smombie, i domyślają się prawdy. Co więcej...
- Co więcej, wieść o tym musi się w końcu roznieść - dokończyła za nią księga. - A Nipewny na pewno zdaje sobie z tego sprawę. Dlatego postanowili zacząć działać już dziś w nocy. Nie wiem dokładnie, co zamierzają, ale... Teraz mają ostatnią szansę.
- Tylko że nie tak to sobie planowali. - Deeba zmarszczyła czoło. Z tego co pamiętam, to ich spisek polegał na tym, żeby utrzymać ludzi w przekonaniu, że Złammasol i Nipewny są cały czas po ich stronie. Dlaczego się dekonspirują?
- Może Smog po prostu spanikował? - Zasugerowała nieśmiało księga.
- Zobaczcie! - Rzuciła Mównica i wskazała palcem.
Wśród fruwających maszyn, ptaków, nietoperzy, paskudnie i smogezków pojawiła się lecąca po niebie kiść cieni. Poruszała się w bardzo dziwny sposób. Jej gęsty środek otaczały luźniejsze, eskortujące chmurki. Szybowała wprost ku nim, niczym chaotyczna chmara ciem. Bardzo szybko.
- Co to jest? - Wyszeptała Mównica.
Z całego miasta zaczęły się wzbijać w górę czarne kropki. Podlatywały do nadciągającej masy. Łączyły się z nią. Inne wypadały z niej i jak torpedy spadały na ulice. Deeba zauważyła, że jednej wyrosły skrzydła. Spadała jak wygięty, zakończony hakiem pocisk.
- Oho - powiedziała dziewczynka i odsunęła się od szyby. - To rapasole.
***
W samym środku potężnego stada rapasoli kołysało się coś przypominającego przejrzały owoc.
- Złammasol - jęknęła dziewczynka.
Rapasolissimus trzymał się rączki jednego z otwierających się i zamykających rapasoli. Rozkołysał się. Drugą ręką sięgał następnego i tak poruszał się z rapasola na rapasol, jak małpa w gaju, brnąc naprzód przez niebo. Co chwila unosił go inny z zepsutych parasoli.
Rój wpadł na fabryczny dziedziniec. Rapasole rozpierzchły się wśród walczących. I potem, ku zaskoczeniu Deeby, zawisły w powietrzu przed powstańcami, przed każdym jeden.
- Przyjaciele! - Głos Złammasola wzbił się ponad bitewny zgiełk. Mężczyzna kołysał się w powietrzu niczym szaleńcza karykatura Mary Poppins. - Wydaje się, że... Hm... Że siły Smoga wtargnęły do cegielni Nipewnego. Dopilnuję, by jemu samemu nic się nie stało. Wasza heroiczna postawa zasługuje na słowa najwyższego uznania. Zobaczę, co możemy zrobić dla naszego przyjaciela. Ale widzę też, że żaden z was nie ma swego rapasola. A Smog atakuje w całym mieście! Weźcie je, proszę! One was obronią!
***
Niektórzy z powstańców zaczęli niepewnie rozglądać się dokoła. Kilkoro wyciągnęło z wahaniem ręce i ujęło łopocące przed nimi rapasole. Ale dokładnie w chwili, w której Deeba zaczęła łomotać w szyby i kręcić rozpaczliwie głową, zobaczyła, że pozostali wyszarpują rapasole z rąk swych towarzyszy.
- Oszaleliście?! - Doleciały ją słowa jednego z rebeliantów.
- Dobrze wiemy, o co ci chodzi! - Krzyknął inny do Złammasola. - Dość już twoich kłamstw! Lą Nie Dyn! - W powietrzu zawirowała cegłówka i Rapasolissimus musiał błyskawicznie uchylić się przed lecącym pociskiem.
Widniejący dotąd na twarzy Złammasola wyraz troski i niepokoju zniknął. Zastąpiła go wściekłość. Wyszczerzył zęby i warknął:
- To przez tę dziewuchę! - Wrzasnął i zamachnął się.
Na ten gest rapasole ruszyły do ataku. Zaczęły bić oddziały lonniedyńczyków, stając po stronie smombie i smrodoćpunów.
Rapasolissimus uniósł się, by śledzić wydarzenia z powietrza, i zupełnie znienacka znalazł się na poziomie okna, za którym stała Deeba. Spojrzał dziewczynce prosto w oczy.
- Oho! - Powtórzyła i odsunęła się od szyby.
Było już jednak za późno.
Złammasol otworzył usta i pokazał na nią palcem.
Rapasole pomogły mu się zbliżyć. Ręka za ręką, wprost ku dziewczynce. Poły jego płaszcza furkotały w powietrzu.
Popsute parasole, niczym owady wpadające na szybę jadącego samochodu, rzuciły się na okna korytarza, tłukąc je i rozbijając.
- Biegiem! - Zawołała Deeba.
Mównica nie mogła oderwać wzroku od nacierającego Rapasolissimusa. Wypuściła z rąk księgę i gdyby nie dziewczynka, opasły tom upadłby na ziemię.
- Powiedziałam: biegiem! - Powtórzyła.
Wcisnęła księgę pod pachę, NieDziało wsunęła za pasek i pociągnęła Jasnodziejkę za sobą. Poprowadziła ją korytarzem, w stronę zadymionych drzwi. Za nimi truchtał Kwaśny.
Wokół stóp dziewczynki wirowały długie pasma Smoga. Były już na tyle gęste, że Deeba miała wrażenie, że oplata ją wełniany szal. Potknęła się.
To i tak nie miało żadnego znaczenia. Nie było możliwości, by zdołała dobiec do drzwi przed Złammasolem.
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 ZEMSTA JEST SŁODKA
Rapasolissimus jednym kopnięciem rozbił szybę pomiędzy dziewczynką i Mównicą a drzwiami. Wleciał do korytarza i wylądował na lekko ugiętych nogach. Nadęły się poły jego płaszcza. W powietrzu wokół niego natychmiast zaroiło się od rapasoli. Towarzyszące im w locie odgłosy - cichy szczęk i szelest - nie milkły nawet na chwilę. Złammasol wyprostował się i spojrzał groźnie.
- Moje gratulacje, Deebo Resham - szepnął. - Udało ci się przysporzyć mi niemałych kłopotów. A na domiar złego, jak widzę, udało ci się przekabacić sam nie wiem ilu lonniedyńczyków. Nastawiłaś ich przeciwko mnie!
Deeba, Mównica i Kwaśny zaczęli się cofać wzdłuż korytarza. Złammasol wykonał nieznaczny ruch ręką. Rapasole załopotały, przefrunęły między powstańcami i otworzyły się za nimi, blokując drogę odwrotu. Uciekł tylko Kwaśny, który był na tyle mały, że udało mu się przecisnąć przez blokadę. Dziewczynka usłyszała, jak kartonik przesuwa się po posadzce.
- Pracowałem nad tym wszystkim bardzo, bardzo, ale to bardzo długo - powiedział Złammasol. - I czyż nie chciałem ci pomóc? Czy nie przekonałem swojego wspólnika, żeby zostawił twoją przyjaciółkę w spokoju? Nie miałaś powodu, by tu wracać. Wszyscy byli szczęśliwi!
- Wszyscy, poza lonniedyńczykami - zauważyła Deeba.
- Im też nie działa się żadna krzywda! Dzielnie walczyli ze wspólnym wrogiem! Pod moim czujnym kierownictwem! Wszyscy byli szczęśliwi!
- Okłamywałeś ich, żeby przejąć władzę w mieście!
Złammasol wykonał dłonią gest, który miał oznaczać „bla, bla, bla, coś za dużo gadasz".
- Starałem się obchodzić z tobą jak z jajkiem - ciągnął - ale ty rzuciłaś mi moją dobrocią w twarz. Okazałaś się po prostu niewdzięczna! - Uniósł wysoko rapasol. Szykował się do ciosu.
- Złammasolu, posłuchaj mnie - rzuciła Deeba rozpaczliwie - Smog jest także i twoim wrogiem.
Mężczyzna się zawahał.
- Co ty znowu opowiadasz? To nonsens! - Burknął.
- Pomyśl! - Dziewczynka czuła na plecach nacisk rapasoli. Porwane płótno, wystające z nich druty. Wskazała ręką za okno. - Dlaczego ujawnił swoją armię? Przecież tym samym pokazuje wszystkim, że rapasolissimus walczy po jego stronie. Teraz ludzie zrozumieją, że nie z nimi trzymasz. Smog zniweczył całe zaufanie, jakie do ciebie mieli! I zrobił to specjalnie, po to, żeby pokrzyżować ci plany!
Złammasol wpatrywał się w nią szeroko otwartymi oczyma. Przez sekundę Deeba dostrzegła w jego spojrzeniu cień zwątpienia.
- Ty... Niedobre dziewczynisko! - Syknął. - Nie mam pojęcia, w jaki sposób się całe to zamieszanie zaczęło, i nie wiem, kto rozpowiada podobnie złośliwe brednie po całym niemieście. Ale żeby obwiniać mojego wspólnika...? Powinnaś się wstydzić.
Znów uniósł rapasol do ciosu. Deeba odruchowo sięgnęła po NieDziało.
Niestety, rewolwer zniknął.
***
Dziewczynka wpadła w przerażenie. Tak silne, że aż wypuściła księgę.
- Au! - Jęknęła książka, padając na podłogę.
Deeba, patrząc cały czas na Złammasola, obmacała się wokół pasa. Potem przetrząsnęła kieszenie.
NieDziało trzymała Mównica. To ona odebrała broń Deebie. Jasnodziejka mierzyła w Złammasola.
Mężczyzna zawahał się na widok pistoletu.
- Otóż to - rzuciła Deeba. - Mamy cię na muszce. Nie ruszaj się. Dobra robota, Mównico. Możesz mi już oddać NieDziało.
Mównica spojrzała na nią. Po chwili przesunęła spojrzenie na olbrzymi rewolwer. Na przemian to otwierała usta, to je zamykała. Złammasol zauważył jej strach natychmiast.
- Chcesz żyć? - Spytał. - Przecież dobrze wiesz, że nie macie szans. Oddaj mi to w tej chwili, a nie będę cię musiał zabić.
- Zamknij się! - Krzyknęła Deeba. - Nie uda ci się nas przestraszyć! Mównica wystąpiła krok do przodu.
- Owszem, udało mu się - powiedziała, chwyciła NieDziało za lufę i kolbą do przodu podała je rapasolissimusowi.
***
- Czyś ty zwariowała?! - Wrzasnęła Deeba i rzuciła się, żeby przechwycić broń.
Było już jednak za późno. Rewolwer tkwił w dłoni Złammasola.
- W magazynku jest już tylko jeden pocisk - powiedziała pośpiesznie Mównica. - Słyszałam, jak Deeba mówiła. Wiedzą, że Smog się boi NieDziała, ale został jej tylko jeden strzał. Jej przyjaciele czekają na dole. Pokonali Heksów przy pomocy bełkotków. Ona sama nie bardzo wie, co chce zrobić. Przyszła tu za zapachem Smoga...
Deeba wpatrywała się w nią intensywnie, oniemiała z wściekłości.
- Przykro mi, Deebo - odezwała się znów Mównica. Stanęła obok Złammasola i wskazała go ruchem brody. - Ale sama na niego popatrz. Nie ma już dla nas nadziei, a ja nie chcę umierać.
Dziewczynka rzuciła się na Jasnodziejkę, ale rapasolissimus poruszył nieznacznie palcem i uchwyty rapasoli złapały ją od tyłu za ręce i nogi i unieruchomiły.
- Dokonałaś doskonałego wyboru, Jasnodziejko - powiedział zadowolony. - Jestem przekonany, że w nowym rządzie znajdzie się dla ciebie jakieś zajęcie. Mówisz, że został tylko jeden strzał? Och, panno Resham, bądźże cicho! - Dodał od niechcenia.
Rapasol zatkał Deebie usta. Złammasol przyglądał się NieDziału. Dziewczynka bezradnie szarpała się w uścisku zepsutych parasoli.
- Nie muszę już dłużej wysłuchiwać tych twoich nieuprzejmych, wichrzycielskich kłamstw - powiedział Złammasol. - Niemniej pomówię sobie ze swoim wspólnikiem. We dwóch wyjaśnimy, co dokładnie poszło nie po naszej myśli i w jaki sposób możemy to naprawić. Bo przecież wszystko się da naprawić.
Przeczesał włosy palcami.
- Ale najpierw - podjął - upewnię się, że już nigdy nie staniesz mi na drodze. Może cię to zdziwi, ale zdarzają się takie dni, gdy czuję się bardzo niepewnie. Zwłaszcza kiedy ktoś z całych sił stara się pokrzyżować moje plany. I to z czystej, niczym nieuzasadnionej złośliwości! - Pokręcił głową z miną kogoś pokrzywdzonego. - Cóż, po naszej ostatniej sprzeczce coś sobie zatrzymałem. Żeby pamiętać, że bez względu na to ile trudu sobie zadasz, by mi przeszkodzić, to i tak ja wygram!
Skinął władczo dłonią. Zza pleców Deeby wysunął się jeden z rapasoli. Był czerwony, pokryty wzorkiem przedstawiającym pełzające jaszczurki. Jego płótno było rozdarte i powiewało przy każdym ruchu.
- Fo mohja haraszolga - wydusiła z siebie dziewczynka przez kneblujący ją materiał.
- Owszem, należy do ciebie - przyznał Złammasol. - Choć lepiej by było powiedzieć „należała". Wystarczyła tylko chwilka i stała się moja. Chcesz się przekonać, jak bardzo jest teraz moja?
Wykonał ukradkowy gest palcami, po czym odwrócił się i poszedł do drzwi.
To, co kiedyś było parasolką Deeby, skoczyło ku górze, oplotło wygiętą rączką jej szyję i mocno ścisnęło. Deeba zaczęła się dusić.
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 KRÓJ I SZYCIE
- Proszę pana, czy to naprawdę konieczne? - Spytała z niepokojem Mównica. - Nie mógłby pan... odesłać jej dokądś, albo coś...
- Nie bądź śmieszna. I nie przeszkadzaj. Muszę teraz pomówić z kolegą. Deeba wyginała się i walczyła o każdy łyk powietrza. Tymczasem dokoła niej zaczęły gęstnieć smużki Smoga. Dym przypatrywał się jej okrągłymi chmurkami, przypominającymi oczy na czułkach. Po chwili rozległ się ochrypły, zdarty głos.
- Złammasolu - powiedział. - Przestań. Dziewczyna... Jest intrygująca. Chcę ją potem wchłonąć. I ona ma wtedy jeszcze oddychać.
- Ach - mruknął niezbyt zadowolony Złammasol. - No dobrze. - Skinął głową i spojrzał na otaczające go spaliny. - Czyli wszystko słyszałeś?
Deebie zaczęło szumieć w uszach.
- Dziewczyna - zazgrzytał głos.
Złammasol pstryknął palcami i rapasol puścił szyję dziewczynki. Deeba jęknęła i odetchnęła głęboko. Zepsuta parasolka natychmiast zeskoczyła na podłogę i skrępowała jej nogi w kostkach. Inny rapasol zrobił to samo z jej nadgarstkami.
- Znakomicie, proszę bardzo - powiedział rapasolissimus. - A teraz muszę z tobą porozmawiać o ostatnich wydarzeniach. - Zerknął na Deebę, poirytowany.
Dziewczynka leżała unieruchomiona, ze spętanymi przez rapasole kończynami.
- Pokaż mi tę broń - wychrypiał głos. - Chcę zobaczyć, co w niej jest takiego szczególnego. Nie lubię, gdy w pobliżu wymachują czymś tak... Groźnym. Wchłonę ten pistolet potem. Wtedy się dowiem. Przepowiednie są... Niezbyt jasne.
- Co to znaczy, że go wchłoniesz? - Odezwał się ktoś inny zza drzwi. Drżącym, trwożliwym głosem starego mężczyzny. Deeba znała ten głos. Nipewny, z kim ty rozmawiasz?
To był Moździerz.
- Cicho - powiedział Smog-Nipewny. - Cisza! Złammasol... Chodź. 
Złammasol rzucił ostatnie, wściekłe spojrzenie na Deebę i wszedł do laboratorium. Mównica ruszyła za nim. Smog, unoszący się dotychczas wokół dziewczynki niczym płomienista błona, wycofał się, wyssał się na powrót za drzwi, zostawiając po sobie rozrzedzone, czyste i chłodne powietrze.
- Nipewny. - Deeba usłyszała głos Złammasola. - Sprawy nie idą zgodnie z naszym planem. O co tu chodzi? To okropne dziewczynisko rzucało rozmaite oskarżenia...
- Mównica...? - Zdziwił się Moździerz. - Przyszłaś się do nas przyłączyć? To ty, księgo? Czyli, że... Wygrywamy? Ze Smogiem?
- Och, Moździerzu - powiedziała ze smutkiem Mównica. - Powąchaj, czym tu pachnie.
***
Deeba zaczęła się szarpać.
Rapasole trzymały ją bardzo mocno, bezlitośnie. Mogła, co prawda, przesuwać ręce na niewielkim odcinku w obie strony, ale nie była w stanie ich - ani nóg - uwolnić czy choćby rozprostować.
Nagle w pobliżu jej stóp coś zasapało.
- Kwaśny! - Szepnęła. Mały kartonik po mleku przekradł się obok nieruchomych rapasoli i radośnie dysząc, wturlał się dziewczynce na kolana. - Och, Kwaśny!
Deeba szarpnęła się raz jeszcze, ale zepsute parasole były dla niej zbyt silne. Westchnęła i przygryzła wargę.
- Odłóż NieDziało - dobiegał zza drzwi zachrypnięty głos.
- Okazuje się, że w magazynku został już tylko jeden pocisk. - To był głos Złammasola.
- Skąd to masz? - Zapytał żałosnym, roztrzęsionym głosem Moździerz. Czy udałoby się tego użyć w walce ze Smogiem?
- Złammasolu, lonniedyńczycy zaczynają zadzierać nosa. Nie idzie nam zbyt dobrze. Stąd zmiana planów. Potrzebujemy jeszcze czasu. Wciąż nie jesteśmy gotowi. Musimy dostać wsparcie. Pojedź windą. Odszukaj Murgatroyda. Albo Rawley. Weź kobietę i jedźcie.
- Myślisz, że to dobry pomysł? - Zastanawiał się Rapasolissimus. - Wątpię, by Murgatroyd czy jego szefowa chcieli podesłać nam kolejnych policjantów. Sami też tu raczej nie przyjadą. To była jednorazowa przysługa.
- Nie zaszkodzi spróbować. - Głos istoty, która wyglądała jak Nipewny, stawał się coraz głośniejszy i coraz bardziej rozdrażniony.
Złammasol milczał.
- Odłóż NieDziało. Zostaw tę księgę i idź.
- Znakomicie - powiedział Rapasolissimus. - Oczywiście. To świetny pomysł... Pójdę... I zapytam.
- I zostaw mi do pomocy rapasol. Na chwilę zapadła cisza.
- Nie zostawię - odparł nerwowo Złammasol. - Chyba zapominasz, że jesteśmy wspólnikami na równych prawach. A rapasole to moi słudzy! Nie twoi!
Deeba usłyszała szczęk metalu, odgłos zasuwających się drzwi, po czym niknący mechaniczny warkot silnika.
- Proszę, proszę - mruknął zgrzytliwy głos. - Nie myślałem, że uda mi się go pozbyć tak łatwo.
- O mój Boże... - Jęknął Moździerz. - Co ja zrobiłem?
- Śpij - zazgrzytało. Coś zaświszczało jak powiew wiatru i głos Moździerza ucichł.
- ***
Muszę się jakoś od nich uwolnić, myślała Deeba, znów kręcąc nadgarstkami. Kwaśny uczepił się rapasola swoim kartonowym otworkiem. Dziewczynka usłyszała księgę.
- Przecież Złammasol w końcu zda sobie sprawę, że chcesz go oszukać mówiła, szeleszcząc kartkami. - Prawdopodobnie już to do niego dociera.
- Głupiutki człowieczek z parasoleczką - odparła istota w ciele Nipewnego. - Dla niego jest już za późno.
- Zobaczysz co będzie, gdy przejrzy na oczy i stanie po naszej stronie...
- Księgo. - Głos brzmiał groźnie. - Jestem bardzo zajęty. Ostatnio eksperymentuję. Dużo. Chemia. Pracuję do późna. Wchłonąłem masę książek. Ci bibliotekarze okazali się bardzo pomocni. Dostarczają mi wiele dobrego paliwa. Ale teraz muszę się skupić. Nie mam zamiaru rozprawiać się ostatecznie z tobą, Złammkiem ani z tym głupim, starym Jasnodziejem. Ale jeśli będziecie mi wciąż wchodzić w paradę, to nie zawaham się. A tak przy okazji... - W głosie pojawił się nagły głód. - Nie ma w tobie przypadkiem jakiegoś ciekawego rozdziału o chemii?
- Nie, nie - zapewniła pośpiesznie księga. - Sama geografia. W dodatku w połowie mylna. Już milknę. Już, już.
Rozległ się szmer rozdzieranego papieru i gwałtowny okrzyk.
Deeba szarpnęła się znowu. I znów na nic. Zaczęła tracić nadzieję. Opadła bezradnie i zamknęła oczy.
Niedobrze, przemknęło jej przez głowę. Dotarłam aż tak daleko, byłam już tak blisko celu, a teraz wszystko skończy się właśnie tak. Nie dam rady stąd uciec. Złammasol ma pełnię władzy nad swoimi zepsutymi parasolami.
- Zaraz, zaraz - wyrwało się jej na głos. Otworzyła oczy. Zepsutymi...
Przyjrzała się swojej starej parasolce. Rączka i zwinięte płótno leżały płasko wzdłuż jej boku. Zagięty uchwyt krępował nogi dziewczynki. Spojrzała na podłużne rozdarcie w materiale, przechodzące przez kilka malowanych jaszczurek.
Deeba zmarszczyła brwi. Gdzieś głęboko w jej umyśle pływał sobie pomysł. Wytężyła wszystkie siły, by go wyłowić.
- Kwaśny - szepnęła. - Chciałabym, żebyś coś mi przyniósł. Z mojego plecaka. Widzisz? Ten woreczek. Aport!
Kartonik radośnie podskoczył zgodnie z kierunkiem, jaki wskazała brodą. Zaczął po kolei wyciągać wszystko z jej bagażu.
- Nie. - Pokręciła głową. - Nie skarpetki. Nie zeszyt. Nie... Nie klucze. Nie. To małe, czarne. Nie. Nie. Nie. Tak!
***
Dziewczynce trudno było poruszać skrępowanymi rękami, ale po krótkiej szamotaninie udało się jej otworzyć przybornik. Deeba wyciągnęła z niego igłę i nitkę. Jeszcze ciężej było pochylić się do rapasola, który krępował jej kostki. Powoli, ostrożnie dokonała też i tego. Skorzystała z jednej z igieł, które dostała od Obadaya i po chwili była gotowa przysiąc, że sama igła pomagała jej w pracy, mocno wbijając się i zszywając materiał parasola. Wokół niej skakał podekscytowany Kwaśny.
Dziewczynka naprawiała swoją parasolkę. Szyła niezgrabnie, grubym, brzydkim szwem. Nie mogła robić tego lepiej. Posługiwała się dwiema spętanymi dłońmi. Cały czas nasłuchiwała dobiegających zza drzwi pomruków Nipewnego i starała się domyślić, co on takiego robi. Wreszcie, po jakimś czasie, niezdarnymi ruchami zszyła szpecące jej parasolkę rozdarcie.
Dokładnie w chwili, w której ostatnim ruchem igły zamknęła otwór w płótnie, rapasol zadrżał. Zatrzęsło nim i coś się zmieniło.
***
Czerwono-jaszczurczy przedmiot otrząsnął się, niczym zwierzę budzące się z głębokiego uśpienia. Deeba wstrzymała oddech. Parasolka poruszyła się niespokojnie, po czym z wolna wypuściła z uchwytu jej kostki i obróciła się, otwierając się i zamykając w geście przypominającym ziewnięcie.
Przekręciła się raz jeszcze i oczy największej z jaszczurek wyobrażonych na czerwonym płótnie spojrzały prosto na dziewczynkę.
- Tak! - Wyszeptała Deeba. - Udało mi się!
Przygryzła wargę, żeby nie krzyknąć z radości. Spojrzała na to, co było kiedyś jej parasolką, a teraz skakało po korytarzu, pochylając się nad coraz to innymi przedmiotami i badając świat na nowo.
- Hej! - Zawołała cicho. Parasolka zwróciła się ku niej ciekawie. - Pamiętasz mnie? Z dawnych czasów?
Jaszczurka znieruchomiała i przypatrywała się jej przez kilka sekund, po czym niepewnie skinęła całą sobą w przód i w tył.
- A pamiętasz, że minutę temu ściskałaś moje nogi? Tym razem skinięcie było gwałtowne.
- Ale już nie chcesz mnie krępować? - Pokazała na swoje kostki. Rapasol pochylił się i spojrzał. Na moment uniósł swoje druty i znów je opuścił - to było rapasolowe wzruszenie ramion. Po chwili obrócił się w przeczącym geście.
- Musiałaś to robić. Kazano ci. Ale teraz nie musisz się już nikogo słuchać.
Parasolka przytaknęła, podskoczyła i zawirowała w miejscu. Potem przetoczyła się po podłodze, odbiła się od jednej ściany, od drugiej, wpadła na sufit, na podłogę. Otwierała się i zamykała, lecąc w nieznacznych podrygach.
Jest wolna! Nie jest już poddaną Złammasola! - Myślała Deeba. To już nie jest nawet rapasol! To zupełnie coś innego. Jako parasolka nadawała się tylko do jednego celu. Po rozdarciu nie musiała już nikogo chronić przed deszczem, ale stała się czymś innym, stała się niewolnikiem Złammasola... Ale teraz udało mi się ją naprawić. Nie jest naprawiona, ani zepsuta, bo wtedy stałaby się znowu głupią, bezmyślną parasolką. Nie jest jednak bezmyślna i nie jest też zniewolona. To nie jest już rapasol, ale nie jest to też parasolka. Powstało coś nowego. To...
- Czym ty jesteś? - Mruknęła Deeba pod nosem. - Buntasolem? Czymkolwiek jest, przemknęło jej przez myśl, jest teraz panem własnego losu.
- Podoba ci się twoja wolność, prawda? - Spytała i buntasol energicznie przytaknął. - Czy mógłbyś mi w zamian... Pomóc?
***
Na podłodze leżało mnóstwo potłuczonego szkła z szyb i potrzaskanych drewienek z okiennych framug. Deeba zauważyła też parę metalowych pręcików, długich na kilka centymetrów, które wcześniej służyły do blokowania okien korytarza.
Kwaśny i buntasol pozbierali część tych śmieci i podali Deebie.
- Nie, szkła nie chcę - powiedziała. - Pręcik. Właśnie. O to chodzi. Rapasol, który ściskał jej nadgarstki, miał zgiętą na środku rączkę.
Z wysiłkiem - oraz z pomocą buntasola i rozkosznej, choć zupełnie niekonstruktywnej obecności Kwaśnego - udało się dziewczynce go mocno ścisnąć. Buntasol otworzył niedawnego towarzysza siłą i Deeba podłożyła pręt pod zgięcie. W tym uścisku udało się im wyprostować rączkę rapasola, po czym skleili pręcik i rączkę razem kilkoma warstwami taśmy klejącej, dzięki czemu zepsuty parasol mógł się utrzymać w nowo odzyskanej pozycji.
I nagle, naprawiony rapasol przestał być rapasolem. Wyskoczył dziewczynce z rąk i zatańczył w zachwycie, zupełnie tak samo jak pierwszy, jaszczurczy buntasol.
***
Po uwolnieniu rąk i nóg Deeba zajęła się pozostałymi rapasolami. Nie stawiały oporu, nie walczyły. Były posłuszne rozkazom, które kazały im spokojnie czekać.
Dwa z nich były tak zniszczone, że dziewczynka nie dała rady ich zreperować. Pozostałe jednak zostały szybko naprawione. Żaden nie wyglądał zbyt dobrze, ale już po chwili wokół Deeby podskakiwała radośnie czwórka buntasoli, zachwyconych wyzwoleniem z mocy Złammasola. Zachowywały się jak rozbrykane zwierzątka.
Deeba zastanowiła się pośpiesznie. Doskonale zdawała sobie sprawę z tego, że czas ucieka, że jej przyjaciele wciąż na nią czekają i że została jej już tylko jedna, jedyna szansa na powstrzymanie Smoga.
- Pomożecie mi? - Zapytała.
Musiała powtórzyć to pytanie kilka razy, ale wreszcie buntasole stanęły w szeregu, gotowe do akcji. Z wyjątkiem czerwono-jaszczurczego buntasola, który posłuchał wezwania od razu.
Dobrze mnie rozumie. To pewnie dlatego, że tak długo był mój, pomyślała Deeba.
- Słuchajcie mnie uważnie. Kiedy powiem „Do ataku!", zrobicie coś takiego. - Wykonała rękoma kilka gwałtownych ruchów, naśladujących okładanie i bicie.
Wiedziała, że istota tkwiąca w ciele Nipewnego jest niebywale silna, ale buntasole były przecież przedtem rapasolami i zostały chemicznie wzmocnione i uodpornione na ataki Smoga.
Tak oto sprawiedliwości staje się zadość, pomyślała. Stworzone przez Smoga rekwizyty, jego pomocnicy, dzięki którym chciał opanować niemiasto, zwrócą się teraz przeciwko swojemu stwórcy.
Przyjrzała się trzem naprawionym przez siebie buntasolom - niebieskiemu, który zaszyła, żółtemu ze wzmocnioną rączką i czarnemu. Naprawa tego ostatniego okazała się najprostsza - wystarczyło bowiem odwrócić wywinięte na lewą stronę druty, które same wskoczyły na właściwe miejsca.
- Nie ma możliwości, by udało się nam wkraść niepostrzeżenie. Mamy więc tylko jedną szansę. Potrzebuję twojej pomocy - powiedziała do czerwonego buntasola.
Przypomniało się jej, jak bawiła się nim na swoim podwórku w Londynie, jak, kiedy był jeszcze parasolką, wywijała nim niczym mieczem. Zastanowiła się, jakie wspomnienia z tamtych chwil ma buntasol. W końcu z jego perspektywy było to już całe dwa życia temu. Możliwe, że przypominało to nie do końca zapamiętane sny.
- Kiedy pozostała trójka ruszy do ataku - dodała - ty mi coś przyniesiesz.
***
Przez chwilę każdemu z nich z osobna tłumaczyła co ma robić. Gdy skończyła, zawahała się. Zrozumiała, że cokolwiek się wydarzy w ciągu kilku następnych minut, to będzie koniec całej historii.
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Deeba otworzyła drzwi jednym, gwałtownym szarpnięciem. Buntasole zawirowały i wpadły do środka.
Gdy znalazła się wewnątrz, wydarzenia potoczyły się jakby w zwolnionym tempie. W mgnieniu oka zarejestrowała wszystko.
Oświetlenie warsztatu falowało. Pomieszczenie było pełne pełzających i wolno latających żarówek-owadów. W palenisku trzaskały potężne płomienie. Ogromna kadź nadal tkwiła na swej obrotowej podstawie. Bulgotał w niej świecący zielony płyn. Pod naczyniem syczały niebieskie ogniki gazowych palników.
Wokoło, na ławkach i regałach znajdował się taki sam gąszcz chemikaliów, probówek, retort i kolb, jaki zapamiętała z poprzedniej wizyty.
Na stojącym na środku pracowni stole spostrzegła leżące NieDziało i księgę. Moździerz siedział na krześle i głośno chrapał. Głowę spowijała mu gęsta chmura dymu. Szyb windy znajdował się za drzwiami z metalowej siatki, a samej kabiny nie było.
Buntasole atakowały i furkotały, otwierały się i zamykały, cięły jak prawdziwe miecze. Poruszały się jeszcze szybciej i zręczniej niż rapasole.
Widać wszyscy lepiej się biją, kiedy walczą o swoje, przemknęło dziewczynce przez myśl.
Wszystkie uwolnione parasole rzuciły się na postać stojącą na środku warsztatu.
Na istotę w ciele Nipewnego.
Przez chwilę Nipewny stał zupełnie nieruchomo. Wpatrywał się w retortę wypełnioną jarzącym się smarem z kadzi. Deeba spojrzała nań i zdjęło ją przerażenie.
***
Nipewny był okropnie napuchnięty. Skóra naciągnęła się na nim tak, że wyglądał jak balon. Całe jego ciało było obrzmiałe. Bardzo pobladł, wyglądał na ciężko chorego. Laboratoryjny fartuch ciasno opinał rozdętą zawartość. Spojrzenie nabiegłych krwią oczu wbijał w dziewczynkę.
- Deebo! - Krzyknęła księga.
Gdy buntasole pomknęły wojowniczo ku przeciwnikowi, Nipewny otworzył usta i zaśmiał się głośno.
Poruszył się. Mimo otyłości okazał się niezwykle szybki. Odtoczył się z drogi szarżującym parasolom. Wydawało się, że odbija się od posadzki jak gumowa piłka. Podskoczył na jednej ręce, w drugiej wciąż ściskając jaśniejący pojemniczek. W miarę jak obracał się jego tułów, Nipewny wykręcał nadgarstek. Nie chciał rozlać płynu.
Znów wybuchnął śmiechem. Zabrzmiało to jak dźwięk wydawany przez ciągnięty po węglu i tłuczonym szkle worek pełen martwych zwierząt. Nipewny cisnął retortą w najbliższego buntasola.
Szkło rozbiło się na rozpiętym parasolu. Deeba otworzyła usta, by krzyknąć z radości na myśl o tym, jak szybko wróg pozbawił się swego pocisku. Ale wtedy ścisnęło ją w gardle.
Świecąca maź rozlała się po czarnym buntasolu. W miejscu, gdzie stykała się z płótnem, stawała w płomieniach.
Parasol zajął się tłustym, oleistym ogniem. Buchnął z niego wściekły warkocz czarnego dymu. W mgnieniu oka spłonął przy wtórze pisku rozżarzonego do czerwoności metalu.
Nipewny zaczerpnął głęboko tchu, wsysając dym buchający z płonącego buntasola. Po chwili z dzielnego parasola został tylko popiół i wygięty od żaru metalowy szkielet.
***
Deeba stanęła przerażona. Pozostałe buntasole znieruchomiały na moment. Wtedy Nipewny ruszył znowu, niczym baletmistrz, chwycił nową szklankę i znów nabrał jaśniejącego smaru.
- Uciekajcie! - Krzyknęła Deeba i buntasole zafurkotały, każdy w inną stronę, ale Nipewny cisnął swój pojemniczek mocno i celnie.
Ta porcja mazi eksplodowała na pozszywanej powierzchni niebieskiego buntasola.
Płyn rozlał się dokoła, roznosząc płomienie.
- Nie! - Zawołała dziewczynka, widząc upadający parasol.
Po kilku sekundach już go nie było. Zostały po nim tylko metalowe kości. Nipewny wessał opary i jego ciało rozdęło się jeszcze bardziej.
- Nuda - zazgrzytał. - Mało interesujące umysły. Ale eksperyment pożyteczny. Miałem nadzieję, że wreszcie mi się udało, że formuła zadziała. - Pokręcił probówką z zieloną cieczą. - Nie miałem jednak pewności, a Złamm się postawił i nie zostawił mi obiektu doświadczalnego... - Spojrzał na Deebę i się uśmiechnął. Jego zęby miały kolor błota. - Dziękuję za przyprowadzenie tak wdzięcznych myszek laboratoryjnych.
Na przeciwnika rzucił się mężnie trzeci buntasol. Wymierzył mu dwa potężne ciosy, prosto w piszczele. Odgłos był tak głośny jak przy rąbaniu drew. Nipewny upadł.
W serce Deeby wstąpiła nowa nadzieja, ale tylko na chwilę. Chorobliwie wyglądający grubas znowu wstał, ruchem do złudzenia przypominającym odbijanie się nadmuchiwanej, plażowej piłki. Śmiał się przez cały czas.
Zręcznie niczym małpa pochwycił buntasol w dłonie i jednym ruchem zanurzył go w kadzi. Płomienie i spaliny buchnęły w powietrze. Nipewny pochylił się nad szerokim naczyniem i głęboko odetchnął świeżym dymem.
Odwrócił się i wyszczerzył w uśmiechu. Twarz miał poczerniałą od sadzy, włosy osmalone i przypalone. W dymiącej dłoni ściskał resztki buntasola - mizerne, splątane i powykrzywiane pręciki. Jeden odpadł z brzękiem i zamarł na podłodze. Dziewczynka poznała w tej części kawałek metalu, którym ledwie kilka minut temu zreperowała żółty rapasol, dzięki czemu stał się buntasolem.
- Myślałaś - rzucił Nipewny - że dałbym tyle swobody rzeczom, których nie mógłbym wchłonąć?
***
Deeba wciąż wpatrywała się w przerażającą postać, ale kątem oka obserwowała też Kwaśnego i ostatniego buntasola, o którym, chcąc nie chcąc, wciąż myślała jako o swoim, tym czerwono-jaszczurczym, który skradał się teraz ukradkiem w stronę księgi i NieDziała.
Niestety, Nipewny także zauważył ten ruch. Dziewczynka wstrzymała oddech. Buntasol zamarł, a Kwaśny odciągnął uwagę przeciwnika, odskakując gwałtownie w przeciwną stronę i posapując.
- Kwaśny! Nie podchodź do niego! - Zawołała Deeba ostrzegawczo. Nipewny wyciągnął rękę po kartonik. Dziewczynka poderwała krzesło z podłogi i z całej siły cisnęła nim w mężczyznę.
Nipewny chwycił je w powietrzu jedną ręką za nogę i wrzucił do ognia. Gdy drewno stanęło w płomieniach, zaczął głośno wciągać nosem powietrze. Kwaśny odturlał się od niego i ukrył za stopami Deeby.
- Złammas miał rację. Jesteś denerwująca. Odwracasz moją uwagę od spraw naprawdę ważnych. Chciałem wessać cię później, na deser, ale nie. Moje gratulacje! Właśnie stałaś się daniem głównym, prawdziwym clue wieczoru!
Nipewny ruszył ku niej sztywnym krokiem. Pulchne ręce wyciągnął przed siebie. Deeba zaczęła się cofać pod ścianę.
Buntasol przebył właśnie kilka ostatnie metrów dzielących go od stołu. Podskoczył i zahaczył rączką o NieDziało.
- A co...?! - Huknął Nipewny, odwrócił się i wyszczerzył, widząc, co się dzieje.
Odbił się od ziemi z nienaturalną, pulchną gracją, zupełnie jak otyły tygrys. Palce zagiął w drapieżne szpony. Buntasol - w geście rozpaczy - odchylił się w tył niczym ramię średniowiecznej katapulty i miotnął NieDziało szerokim łukiem, ponad głową Nipewnego.
***
Rewolwer zawirował w powietrzu. Poleciał wysoko. Nipewny jakimś cudem zmienił w powietrzu kierunek lotu. Błyskawicznie wyciągnął rękę do pistoletu, ale jego palce minęły się z kolbą o kilka milimetrów. NieDziało zaczęło spadać. Deeba rzuciła się naprzód i też wyprostowała ręce.
Rewolwer spadł. Prosto w jej dłonie. Wycelowała.
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 MARZENIA O PŁOMIENIACH
Dziewczynka mierzyła z rewolweru, a Nipewny nadal był w ruchu. Jego potężne cielsko wpadło prosto na ścianę i mężczyzna, odbijając się niczym gumowa piłka, skoczył za kadź. Deeba starała się nadążyć za nim i utrzymać go na muszce, ale przeciwnik był szybki, a pomieszczenie pełne rozmaitych przedmiotów. Oparła się plecami o ścianę.
Zza przewróconego stołu wynurzyła się ręka Nipewnego. Sięgnął do przełączników u dołu kadzi. Był jednak za daleko. Wysunął głowę zza rogu mebla. Spoczywający na spuście palec dziewczynki drgnął.
Masz tylko jedną kulę, przemknęło Deebie przez myśl. Tylko jedną. To musi być pewny strzał.
Nipewny zauważył celującą dziewczynkę i na powrót odskoczył za barykadę. Deeba nie opuściła lufy.
No, chodź! - Ponaglała go w duchu. Spróbuj tylko!
Nipewny jednak nie wychylał się już nawet na milimetr.
- Deeba! Uważaj! - Krzyknęła księga.
- Co się tam dzieje?! Co to za płyn?! - Odpowiedziała Deeba. Żałowała, że nie jest w stanie porozumieć się z księgą w tajemnicy przed Smogiem.
- On właśnie nad tym cały czas pracował! - Krzyczała księga. - Informacji szukał w książkach, które bibliotekarze znosili mu z Otchłannej Książnicy. Wszystkie jego badania były poświęcone temu jednemu. Szukał formuły na wywołanie odpowiedniej reakcji magiczno-chemicznej.
- Ale po co? Przecież to rapasole miały sprawić, by ludzie uwierzyli w te wszystkie bzdury, które wmawiał im Smog ze Złammasolem. Bez tego nikt rapasolissimusowi nie uwierzy i lonniedyńczycy mu się nie podporządkują.
- Wydaje mi się, że zaszła tu pewna zmiana planów - skwitowała księga.
- Dlaczego mnie o to nie zapytasz? - Wycharczał Nipewny i wybuchnął dzikim śmiechem.
- Nie rozmawiaj z nim - przestrzegła księga. - Musisz być cały czas gotowa do strzału.
- Rapasole działają - rzucił Nipewny. 
Deeba usłyszała, jak się porusza za stołem.
- Chronią przed pociskami. Przed kulami. Przed deszczem z węgla. Bez rapasoli mieszkańcy LonNiedynu chowają się, gdy nadciągam. Kryją się w norach. Szukają schronienia w piwnicach. Trzymają się z dala. To niedobrze.
- Co? - Szepnęła Deeba.
- Chcę wdychać. Wsysać dym i się uczyć. Wiedzieć. Cudowne palenie książek i domów i obrazów i ludzi. Głupi lonniedyńczycy. Głupia Deeba. Przecież ogień to nie koniec. Wszystko, co płonie, wdycham ja. Zachowuję w dymie. Chronię to. U mnie wszystko jest wreszcie bezpieczne. Czynię wszystko częścią siebie. Ja jestem wszystkim. Rzeczy są kruche i ułomne. Więc podpalam je i chronię na zawsze w swoich chmurach. Ale lonniedyńczycy się chowają. Boją się. I gaszą moje pożary.
Deeba spoglądała na powykręcane szczątki buntasola.
- On chce wmówić ludziom, że nie zrobi im krzywdy - powiedziała - wtedy nie będą uciekać.
- Kiedy Złammas dowiedział się nad czym pracuje Nipewny, przyszedł do mnie - mówił Smog. - Ale on chciał rządzić za pomocą kłamstw. Chciał mnie karmić małymi porcyjkami, tak by mieszkańcy niemiasta nie zorientowali się, co dla mnie robi. Chciał ze mnie uczynić swoją tajną maskotkę. Ale ja chcę rosnąć i rosnąć. I uczyć się. Bardzo długo nie byłem wystarczająco silny. Ale karmiłem się. Jadłem. Chcę poznawać, dowiadywać się, - uczyć i rozrastać. Śliczne, kochaniutkie książki. Palić, palić i uczyć się, spopielać i poznawać. Kochani, śliczni ludzie, piękne umysły.
Od słuchania tego słodko-wygłodniałego, pieszczotliwego głosu Deebie robiło się słabo.
- Ale wy wciąż i wciąż się przede mną chowaliście. I wtedy Złammasol podsunął mi pomysł... Postanowiłem, żeby się przekonali, jak - chlip, chlip - bardzo mogą mi zaszkodzić swoimi czarodziejskimi rapasolami...
- O mój Boże! - Jęknęła Deeba. - Ludzie wyjdą z kryjówek... I Smog zaatakuje... Zaleje ich deszczem... I nikt nie będzie się przed nim kryć, bo uznają, że rapasole ich ochronią... A Smog lunie tą nową substancją chemiczną... I wszyscy spłoną...
- Właśnie to starał się przez cały czas wynaleźć - przytaknęła księga. Wzór związku chemicznego, który wchodzi w reakcję z wynalazkiem Nipewnego. Smog wcale nie jest sojusznikiem rapasolissimusa. Oszukuje go, wykorzystuje. Złammasol wciąż jest przekonany, że te rapasole są działającymi tarczami, i że tylko on jest w stanie je kontrolować... Ale to nie tarcze, to zapałki. Zapałki, które Smog może rozpalić.
- Wyjdą z nor, żeby pokazać mi, że się nic a nic nie boją - ciągnął złowieszczo śpiewnym głosem Nipewny. - Wtedy spadnie deszcz, a ludzie uniosą się do góry w dymie i ogniu. I zbiorę ich wszystkich. Przygarnę ich do siebie. A ogień będzie się rozprzestrzeniać. Wciąż i wciąż. Wszyscy lonniedyńczycy, wszystkie domy i każda z ich ślicznych książek, i te ich piękne umysły. Wszystko uniesie się w dymie i dołączy do mnie. I wtedy stanę się wszechwiedzący. Będę wszystkim i każdym. Nikogo nie spotka koniec. Będę wami. Ja. Czy to źle? - Dodał.
Deebie stanęła przed oczami wizja niemiasta i jego mieszkańców ogarniętych ogromnymi pożarami. Gdyby mu się powiodło, Smog stałby się prawdziwym kolosem, supergeniuszem z umysłem nakarmionym zawartością milionów umysłów i milionów książek. Wszystkie te myśli wymieszałyby się ze sobą w jednym gigantycznym, trującym oparze, unoszącym się nad martwym królestwem popiołów... Dziewczynka poczuła, że robi się jej bardzo zimno.
- Stanę się bardzo silny - szeptał Smog-Nipewny. - Tak silny, że będę mógł podróżować. Daleko. Cały ja. Spalę i nauczę się tysiąca miejsc. Niemiasta... I miasta.
Deeba zrozumiała, że głód Smoga jest nie do zaspokojenia. Gdyby zwyciężył, urósłby, stałby się toksycznym bogiem pożarów i zniszczenia. W dążeniu do wiedzy podpalałby wszystko i wszędzie, gdzie tylko by dotarł.
- Dowiem się wszystkiego. Poznam cały świat! Rozumiesz? - Smog wybuchnął śmiechem.
Deeba nie mogła oddychać. Teraz już nie chodziło tylko o nią, Zannę czy jej rodzinę. Nie chodziło już nawet wyłącznie o LonNiedyn. Przecież przeciwnik znał drogę do Londynu.
Mam tylko jeden pocisk, pomyślała i spróbowała sobie przypomnieć, co już wystrzeliła, i wyobrazić sobie, co NieDziało zrobi z ostatnim nabojem. Byle... Nie... Chybić...
***
Zastukał mechanicznie silnik i rozległo się coraz bliższe szczękanie.
- No, teraz to już kompletna klapa! - Usłyszała czyjeś wołanie. Z szybu windy dobywał się głos Złammasola.
- Tak jak podejrzewałem. Minister nie da nam więcej ludzi. Trochę się zaniepokoiła, kiedy jej opowiedziałem, co tu się dzieje.
Winda opuściła się na tyle, że dziewczynka widziała jej kabinę. Złammasol otworzył drzwi i wyszedł. Za nim szła Mównica. Po obu ich stronach kołysały się rapasole.
- Co więcej - ciągnął rapasolissimus - prosiła mnie, żebym poszukał Murgatroyda. Sama nie może go znaleźć. Zasugerowała, że powinienem...
Urwał. Zauważył panujący w laboratorium chaos, spostrzegł kryjącego się przed Deebą Nipewnego. Zobaczył też samą dziewczynkę. Na chwilę wszyscy zamarli w bezruchu.
***
- Podkręć gaz! - Wrzasnął Nipewny.
- Złammasol! Nie! - Krzyknęła Deeba. - To pułapka!
Ale mgnienie oka potem Mównica padła na ziemię i skryła głowę w ramionach, a Złammasol chwycił za zawór i przekręcił go, wypuszczając gaz silniejszym strumieniem. Płomienie pod kadzią buchnęły żywiej i wrzący płyn zabulgotał bardziej energicznie.
Deeba przesunęła lufę NieDziała i wymierzyła w Złammasola. Moment później zachwiała się. Nipewny wyskoczył ku niej zza stołu.
„Jedna kula, tylko jedna", dudniło dziewczynce w głowie.
Uskoczyła w bok i kucnęła, celując rewolwerem tak, by mieć na muszce naraz Nipewnego i Złammasola. Z wielkiego naczynia z chemikaliami buchała para. Ognista maź zaczynała tryskać na zewnątrz.
Rapasole Złammasola wzbiły się jak kruki do lotu i pomknęły ku Deebie. Rapasolissimus uniósł dłoń. Wyszczerzony, toczący z ust dymem Nipewny był coraz bliżej.
Deeba odetchnęła i nacisnęła spust.
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 WYLINKA
Przepotężna eksplozja zagrała Deebie w uszach. NieDziałem szarpnęło.
Zewsząd pojawiły się w powietrzu papierowe samolociki. Niektóre malutkie, inne złożone z naprawdę wielkich kartek. Mieniły się wszystkimi kolorami. Jedne poskładano z wydartych z książek stronic, część była pokryta odręcznym pismem, wiele nie nosiło nawet jednego śladu pióra czy druku.
Różniły się także modelami: były wśród nich samolociki proste, przypominające strzały, lecz także i bardziej skomplikowane, z podwójnie składanymi skrzydłami. W jednej chwili wyleciały ich z nicości tysiące. I wszystkie ruszyły lotem nurkowym na Złammasola i Nipewnego, którzy nagle znaleźli się w samym środku tego papierowego huraganu.
Samolociki przelatywały tuż obok nich. Ocierały się o mężczyzn ostrymi krawędziami skrzydeł, nacinały im skórę. Złammasol głośno krzyknął.
Deeba wycelowała dobrze. Ale chwilę potem rapasolissimus pstryknął palcami i zwarta falanga rapasoli otworzyła się i ochroniła go jak ogromna tarcza. Papierowe pociski, przy wtórze przypominającego ulewny deszcz głuchego dudnienia, odbijały się od wzmocnionej tkaniny.
W samym środku tej tarczy tkwił czerwono-jaszczurczy buntasol.
Nie! - Pomyślała z rozpaczą Deeba. Złammasol znalazł się w pobliżu i moja parasolka znowu poddała się jego woli!
Ale żaden z rapasoli nie chronił Nipewnego. Ostre papierowe krawędzie pokryły jego rozdęte ciało setkami zadrapań. Gdyby był człowiekiem, ta bolesna chłosta z pewnością powaliłaby go na kolana. Ale Smog nie był człowiekiem. Stał w samym środku śnieżnej burzy papierowych strzałek i zanosił się głośnym śmiechem. Za nim, w kadzi, wrzało coraz intensywniej. Z naczynia unosił się słup gęstej pary. Bulgotanie z każdą chwilą stawało się coraz donośniejsze. Nipewny wciągał powietrze i zielone wyziewy wlatywały mu prosto do ust. Jego ciało wciąż rosło. Puchło. Skóra napinała się bardziej i bardziej.
- Co to ma być? - Syknęła zirytowana dziewczynka i potrząsnęła ze złością NieDziałem. - Samolociki?! - Krzyknęła wzburzona. - Wycinanki z papieru? Rzuciłbyś na nich tonę książek, albo coś... Ty... Pistoleciku!
Papierowo-lotniczy sztorm zaczął wkrótce cichnąć.
Nipewny był pokryty niezliczonymi małymi rankami. Nie ciekła z nich jednak krew, lecz sączyły się pasemka dymu. Złammasol wyjrzał zza swych rapasoli.
Spojrzał na Deebę, która wciąż ściskała w dłoni bezużyteczny już rewolwer. Dziewczynka desperackim gestem spróbowała otworzyć magazynek, ale ten wciąż nie chciał nawet drgnąć. Rapasolissimus rzucił okiem na Nipewnego wciąż wdychającego długie pasma zielonych spalin.
Złammasol nie wyglądał wcale na zadowolonego, nie tryumfował. Był raczej głęboko zdumiony i wystraszony.
- Co ty ro...? - Zaczął pytać Smoga-Nipewnego, ale słowa uwięzły mu w gardle.
Pstryknął palcami. Rapasole zamknęły się na powrót i ruszyły ku Deebie. Nie drgnął tylko buntasol. Dziewczynka ujrzała, że jej dawna parasolka składa się tuż pod nosem Złammasola, i zrozumiała.
Buntasol stanął razem z innymi w tarczy, tylko po to, by podejść bliżej rapasolissimusa, który teraz spojrzał na nieposłuszny przedmiot z najwyższym przerażeniem.
Nie miał czasu na reakcję. Buntasol potężnie grzmotnął go w głowę. Mężczyzna przewrócił się na plecy.
Dokładnie w chwili, w której padł, rapasole zatrzymały się i zakołysały zmieszane i niepewne. Buntasol trzasnął Złammasola jeszcze kilka razy, aż wreszcie zupełnie pozbawił go przytomności.
***
Deeba tymczasem nie mogła oderwać oczu od Nipewnego, który przechodził potworną przemianę. Wciąż, sprawnie jak pompa przemysłowa, wdychał kłęby dymu i napuchł już do takich rozmiarów, że jego ludzka powłoka stała się odpychającą karykaturą. Dym z kadzi rozdymał jego ciało ponad wszelką miarę. Sama kadź natomiast zaczęła się złowieszczo trząść i trzeszczeć.
Nipewny chwiejnie ruszył ku Deebie, ale był już zanadto nadmuchany, by chodzić. Dziewczynka odruchowo uniosła NieDziało. W magazynku jednak nie miała już nic i opuściła lufę. Nipewny-Smog uśmiechnął się. - Już... - Wysyczał wśród coraz mocniej bijącej pary - ...Czas!
Jego uśmiech stawał się coraz szerszy i brzydszy. Otworzył usta i jeszcze bardziej rozciągnął wargi, nie przestając się szczerzyć. Jego twarz zaczęła się nienaturalnie rozginać, kąciki ust naciągały się coraz bardziej. Po chwili szczęka mu opadła, czaszka odskoczyła w tył, a usta rozwarły się tak bardzo, że nagle wywróciły się jak skarpetka na lewą stronę i z wnętrza jego ciała buchnęła, wylała się tłusta, wielka chmura. Smog był tak gęsty, że całkowicie stłumił światło. Zrobiło się ciemno, szaro, gdzieniegdzie tylko błyskała zielona para. Dym wylewał się z ciała Nipewnego jak z rury wydechowej.
Skóra zaczęła się na nim zapadać. Nadal nie pojawiła się przy tym nawet kropla krwi. Wiotczał coraz wyraźniej. Już od dawna w jego wnętrzu były jedynie duszące opary.
***
Po chwili cielesna powłoka Nipewnego leżała bezwładnie na podłodze, niczym zużyta szmaciana rękawiczka. Smog z lubością rozlewał się po całym laboratorium. Wydawało się niemożliwością, by taka ilość dymu mieściła się w ciele Nipewnego, nawet tak bardzo rozpuchniętego. Smog był wszędzie. Deeba nie mogła oddychać. Nic nie widziała.
Czuła, jak ociera się o nią unosząca się w powietrzu zgęstniała sadza oraz inne lotne zanieczyszczenia. Zaciskała powieki i usta. Swąd chemikaliów był przepotworny i wszędobylski. Splunęła cuchnącą śliną. Upadła na kolana.
Dreszcz wstrząsnął całym pomieszczeniem. W pierwszej chwili dziewczynka pomyślała, że tylko się jej wydaje, ale w uszach miała stłumiony oparami ryk wielkiej kadzi, z której ulatniało się coraz więcej magicznej substancji, mieszającej się bez przerwy ze smogiem.
Wtedy coś huknęło i Deeba poczuła, że Smog odlatuje i powietrze się oczyszcza.
***
Gwałtowny podmuch wiatru szarpnął ją za włosy. Otworzyła oczy i ujrzała pełzające po niebie gwiazdy i śniężyc i ciemną, wzbijającą się nad niemiasto chmurę.
Zdezorientowana Deeba rozejrzała się. Wszędzie opadał pył, pokrywał plączące się bez celu rapasole, zniszczone meble i wszystkich kaszlących ludzi w pracowni. Skóra Nipewnego leżała tam, gdzie upadła.
Kadź wybuchła. Gęsta maź osiągnęła punkt krytyczny i eksplodowała.
Siła wybuchu zerwała dach. Deeba znów uniosła wzrok i krzyknęła ze strachu.
Tuż nad zniszczonym budynkiem szybował Smog. Unosił się i rozrastał, rozprostowując się do swych pełnych, prawdziwych rozmiarów. Cieszył się sobą, bawił się, stroił się w ulotne, dymne skrzydła, pazury i kły. W śniężycowej poświacie dziewczynka widziała przenikające chmurę nici zielonych wyziewów z kadzi, które mieszały się z resztą dymów. W pracowni nie pozostało już ani pasemko, wszystkie opary wcieliły się w Smoga. Wtedy zatrząsł się wielki komin fabryki. Zadrżał i rozleciał się - pęknięcie przesuwało się od góry. Zapadł się z hukiem pod własnym ciężarem. Cegły i pył uderzyły w palenisko, ledwie kilka metrów od dziewczynki.
Przerażona Deeba ukryła głowę w dłoniach. W tej samej chwili usłyszała łomot.
Przy palenisku otworzył się jej buntasol. Przemykał, skakał, to w górę, to w dół i na boki, zbyt szybko, by mogła śledzić jego ruchy. Jego wzmocnione magicznie płótno odtrącało spadające ku niej - a także na Mównicę, Moździerza i nawet na Złammasola - cegły. Oczarowana Deeba patrzyła, jak uwolniony rapasol ratuje jej życie.
Po kilku sekundach szczyt komina zniknął, gruz szczelnie wypełnił wciąż stojącą, dolną część, która co prawda zachwiała się, ale nie rozleciała.
Następnie, jedna po drugiej, odpadły ściany pracowni. To, co zostało z laboratorium, znalazło się nagle na otwartym powietrzu. Buntasol zamknął się ze szczękiem i wleciał w dłoń Deeby.
- Dziękuję - szepnęła.
***
- Deebo - odezwał się Moździerz.
Niewielki, nasenny smogczek, który spowijał jego głowę, także już zniknął, wessany przez górującą nad nimi, potężną chmurę. Staruszek podniósł się chwiejnie, wzbijając przy tym kłąb pyłu i kurzu, i mrugając, szybko ruszył ku dziewczynce.
- Nie wiem, co się stało - powiedział - ale wiem, że przez cały czas zachowywałem się jak największy głupiec świata. Wybacz mi, proszę. Ja po prostu... Nie mogłem uwierzyć, że Nipewny... Że mój przyjaciel może...
Deeba przyjrzała się mu badawczo. Wiedziała, że powinna być na niego wściekła do granic możliwości, i czuła, że wkrótce tak się właśnie stanie. Na razie jednak gniew nie nadchodził.
- To nie on - sprostowała. - Twój przyjaciel nic nie zrobił sam. Wszystko to dzieło Smoga.
Postanowiła nie pokazywać Jasnodziejowi skóry Nipewnego. Starzec i tak wyglądał jak człowiek na skraju załamania.
- Ale... Czy będziesz w stanie... Kiedykolwiek mi...
- Tak, tak - zapewniła pośpiesznie. - Potem ci wybaczę. Teraz nie mamy na to czasu. - Wskazała palcem na niebo.
Wylękniony Moździerz spojrzał strachliwie na wciąż rosnącą, zieleniejącą chmurę.
- Co on zamierza?
- Przygotowuje się - szybko wyjaśniała dziewczynka. - Chce zamienić wszystkie rapasole w mieście w bomby zapalające. Każdy z rapasoli, które razem ze Złammasolem kazali ludziom nosić. Dla ochrony.
„Z twoją pomocą” - dodała w duchu rozgoryczona, ale zachowała tę myśl dla siebie. Mina staruszka świadczyła, że i bez jej złośliwości zdawał sobie sprawę ze swej winy.
- Co możemy zrobić? - Spytał żałośnie. - Co ja mogę zrobić?
- Na początek moglibyśmy... Nie pozwolić jej uciec - rzuciła nagle Deeba i niewiele myśląc, cisnęła buntasolem w Mównicę, która skradała się w stronę windy.
Były rapasol oplótł nogi Jasnodziejki i przewrócił ją na ziemię. Mównica pisnęła.
- Przeszła na stronę Złammasola - syknęła dziewczynka. - Z premedytacją!
- Mównica! - Zawołał z przerażeniem w głosie Moździerz.
- Tak, to rzeczywiście straszne, ale na strach też nie mamy w tej chwili czasu - zauważyła Deeba i zastanowiła się.
- Znów spojrzała na Smoga i niżej, ponad zniszczonymi murami fabryki, na LonNiedyn.
***
Wszędzie, w całym mieście było widać wzbijające się ze smogowisk pióropusze czarnego dymu.
W każdej dzielnicy migotały co chwila rozbłyski płomieni - pożary i wystrzały. Huczały odgłosy walki. Trwała wielka bitwa o LonNiedyn. Ale teraz zaczęło się dziać coś innego, coś nowego.
Smog wyciekał z zajętych przez siebie okolic, wyciągał macki z kanałów i z domów, unosił się, tworząc na niebie duszącą pokrywę. Rozsiadał się w powietrzu grubymi plackami, rozpościerającymi się na całe akry. Wysuwał pasma oparów i poruszał nimi jak owad czułkami, dobywał resztki samego siebie z miejskich kominów.
Cały lonniedyński Smog wzbijał się w powietrze. Nocne ptaki, ryby wysokich lotów i latające pojazdy czmychały gwałtownie we wszystkie strony, byle tylko uniknąć trujących wyziewów.
Wszędzie, gdzie trwały walki, Smog wyciekał z ożywionych ciał smombie, które albo padały bezwładnie na ziemię, albo natychmiast przejmowały je zaskoczone duchy, od długiego czasu zmagające się z zamieszkującym gnijące zwłoki dymem. Kłęby Smoga opuszczały też butle i rury smrodoćpunów. Uzależnieni, pozbawieni narkotyku, padali na kolana i odczołgiwali się gdzie bądź, ciężko dysząc.
Wszystkie te małe chmurki Smoga wzlatywały, wirując, ku niebu i zbiegały się ze sobą, niczym kuleczki rozlanej rtęci. Zlewały się w większe obłoki, które z wolna płynęły ku największej z chmur, tej szybującej nad głową dziewczynki. Po długich tygodniach spędzonych w ludzkiej skórze Nipewnego Smog przeciągał się z ulgą na bezkresnym niebie.
Do uszu Deeby doleciały rozlegające się wszędzie w LonNiedynie okrzyki radości.
- Myślą, że już po wszystkim - powiedziała. - Wydaje im się, że wygrali. Ale Smog zbiera się w jedną chmurę tylko po to, żeby dokładnie wymieszać się ze swoją nową substancją. Najpierw ją ugotował, żeby wessać jej opary, a teraz chce podzielić się nimi z nawet najmniejszym smogczkiem. Potem rozejdzie się znowu... I lunie z niego deszcz. Wprost na świętujących. A ludzie... Owszem, zobaczą, że niebo się chmurzy, ale po prostu tylko otworzą rapasole...
- A wtedy... - Odezwała się księga.
- A wtedy - dokończyła dziewczynka - i rapasole, i ludzie, którzy będą je trzymać, spłoną jak papierki w piecu.
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 ZŁOWROGIE NIEBIOSA
- Czy możesz się dostać na most?! - Zawołała Deeba chwilę potem. - Moździerz! Czy dasz radę wejść na most?
Starzec oderwał z wyraźnym wysiłkiem wzrok od wciąż rosnącej masy Smoga.
- Tak - odpowiedział. - Może i jestem zmęczony, może jestem też skończonym idiotą, ale gdybym nie potrafił się dostać na Pons Absconditus, nie byłbym Jasnodziejem.
- Dobra - rzuciła dziewczynka, cały czas intensywnie się zastanawiając. - Musisz przenieść się z mostem wszędzie! Dziś na ulice miasta wyjdą setki, tysiące ludzi. Musisz pojawić się wszędzie i ostrzec ich, że Smog powróci i że rapasole przed niczym ich nie uchronią. Jeśli ich użyją, Smog ich zabije. Może mógłbyś skorzystać z pomocy reszty Jasnodziejów. Ruszajcie jak najszybciej. Niech się wszyscy chowają pod ziemią, w metrze, w piwnicach. Gdziekolwiek. A przede wszystkim niech pozbędą się rapasoli!
- Ale co potem? - Wtrąciła księga. - Smog zajmie przecież całe niemiasto...
- Na razie najważniejsze jest, żeby nie zabił wszystkich lonniedyńczyków - odparła Deeba. - Nad tym, co będzie potem, zastanowimy się później.
- A ty co zrobisz? - Spytał Moździerz.
- Ja muszę wrócić do przyjaciół - wyjaśniła. - Do Jonesa, do Obadaya i do reszty... Muszę sprawdzić, czy nic im się nie stało.
- Zaczekam tu na ciebie.
- Nie. Musisz natychmiast ruszać. Nie ma ani chwili do stracenia. Ty zajmij się ludźmi, a ja... Dokończę sprawy tutaj.
Przez chwilę Moździerz wyglądał tak, jakby miał ochotę się spierać, ale wreszcie skinął głową.
- W takim razie sprowadzę most - powiedział. Potrząsnął głową i skoncentrował się.
- Dobrze by było, gdybyś ją zabrał ze sobą - zauważyła Deeba. - Nie chcę, żeby uciekła do Londynu. - Dziewczynka wyciągnęła rękę i buntasol przyciągnął ku niej Mównicę. Kobieta pisnęła.
- Jak ci się udało podporządkować sobie rapasol? - Zdziwił się Moździerz.
- To nie jest rapasol - poprawiła Deeba. - To buntasol... Coś zupełnie innego. Wszyscy mogą naprawić swoje rapasole. To wyzwala je spod władzy Złammasola.
- Czyli jeśli je naprawią, to będą mogli użyć ich przeciwko Smogowi?
- Nie. Nawet naprawione spłoną na deszczu. O tym możemy zapomnieć. Wszyscy muszą się znaleźć pod dachami. I to prędko. Reperowaniem rapasoli zajmiemy się potem. Złammasolem nie musimy się na razie przejmować.
Tymczasem Smog wciąż nad nimi gęstniał. Jeden po drugim dołączały do niego kolejne smogczki. Zielony gaz mieszał się z nowymi porcjami dymu.
- Dawaj ten most - rzuciła Deeba.
***
Moździerz ścisnął Mównicę za ramię. Jasnodziejka była zupełnie załamana, wyglądała na pogodzoną z porażką. Deeba nie podejrzewała, że kobieta spróbuje ucieczki.
Powinien też zabrać Złammasola, pomyślała dziewczynka. Ale rapasolissimus nadal był nieprzytomny i żadne z nich nie miało tyle siły, by go przeciągnąć. Spojrzała na Smoga.
Ogarnęło ją lodowate przerażenie. Poczuła je nawet w żołądku. Smogowi brakowało już tylko sekund od zlania wszystkich swoich chmur w jedną całość. Wiedziała, że wkrótce ognista substancja połączy się z jego ulotnym cielskiem i będzie mógł ruszyć do ataku. Dotarło do niej, że nawet z pomocą kilku innych Jasnodziejów Moździerz nie da rady ostrzec więcej niż tylko garstki lonniedyńczyków.
Nie uda się, przemknęło jej przez głowę. Zostaliśmy z niczym.
Gdy spojrzała na powrót na Moździerza, most był już na miejscu. Wyrastał z krawędzi zniszczonej cegielni. Zobaczyła rozstawione na jezdni biurka, widziała niknące w oddali dźwigary.
Z nieba dobiegł niski, głuchy pomruk. Ostatnie pasemko dymu zniknęło w gigantycznej, grzmiącej chmurze niczym wessana wielkimi ustami nitka spaghetti.
- Ruszajcie! - Krzyknęła. Moździerz, ciągnąc za sobą Mównicę, wszedł na most. Spojrzał na Deebę. W tej samej chwili gruba macka Smoga wysunęła się ku dachowi fabryki, wyjąc przy tym jak potępiona dusza. - Biegiem! - Ponagliła dziewczynka.
Moździerz machnął ręką. Deeba uskoczyła, unikając wiru. Gdy znów otworzyła oczy, mostu już nie było.
***
Smog mieszał w sobie zabójcze substancje. Co chwila przybierał inny kształt. Opuszczał się ku Deebie.
Teraz, gdy Moździerza już nie było, dziewczynkę ogarnął niezwykły spokój. Być może było to poczucie pewności - nieuchronności porażki. Wiedziała, że nie zdąży uciec do miejsca, gdzie czekał na nią Jones i pozostali podróżnicy. Zdawała sobie także sprawę, że gdyby nawet miała na to czas, taka ucieczka byłaby bez sensu. Z całych sił starała się jedynie nie myśleć o tym, ilu ludzi w obu światach pozostawi na łaskę i niełaskę Smoga.
Nie uciekła z ruin laboratorium, ponieważ nie chciała uciekać przed swoim wrogiem. Nie po tym wszystkim, co przeszła.
To czyste szaleństwo, raz po raz przebiegało jej przez myśl. Zostałam z niczym. Mimo to, nawet nie drgnęła.
Złammasol leżał obok nieprzytomny. I tak nie był godny zaufania. Dziewczynka została sama. Smog był coraz niżej.
Ruszyła w stronę tego, co kiedyś było korytarzem, ale po krótkiej chwili zatrzymała się i spojrzała w górę.
Chmura Smoga przybrała postać wielkiej zielonej twarzy. Unosił się nad nią, spojrzał w dół i oblizał wargi jęzorem rozmiarów katedry. W jego rozciągniętych na wiele kilometrów ustach wirowały i przelatywały prądy powietrzne. Wreszcie odezwał się, głosem na który składały się kolejne burzowe grzmoty:
PRZYSTAWKA
Deeba zamknęła oczy. Smog rzucił się w dół. Nie mogła myśleć. W jej głowie dudniło raz po raz tylko jedno zdanie: „Zostałam z niczym".
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 NICOŚĆ
Z niczym. 
Nie miała nic. 
Nie miała niczego. 
I NieDziało. 
Miała Nic. 
Otworzyła oczy.
Mogła walczyć Niczym i NieDziałem!
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 SZEŚCIOSTRZAŁOWIEC
Przeogromna paszcza Smoga mknęła z nieba wprost ku niej. Deeba uniosła puste NieDziało.
To nie był błąd drukarski! - Zrozumiała. Księga się nie myliła. Ten fragment przepowiedni nie powinien brzmieć: „Smog drży jedynie na myśl o NieDziale", tylko tak jak zostało napisane: „Smog drży jedynie na myśl o niczym i NieDziale".
Trzymała rewolwer w prawej dłoni, w lewej dzierżyła buntasol. Smog był tuż nad nią. Czuła coraz mocniejsze podmuchy wichru. Cały Smog skupił się w jeden gęsty, mroczny, pędzący kształt. Zgęstniał tak bardzo, że wyglądał niemal na wykuty z kamienia. Ryczał w locie.
Nic to przeciwieństwo czegoś. Kiedy strzelam z NieDziała czymś, to coś wyolbrzymia się, rośnie. Jeśli więc wystrzelę nic...
Nacisnęła spust.
***
Tym razem NieDziało nie szarpnęło. Przeciwnie, dziewczynka poczuła gigantyczny, wsysający pęd. Pociągnięta naprzód zachwiała się, ale nie upadła.
Zahuczało i NieDziało zaczęło ssać. Z niebywałą siłą wciągało do lufy wszystko.
Wielki kawał chmurzastej materii Smoga został wyrwany wprost z nieba. W chwili, w której Deeba wystrzeliła, wir powietrza zakręcił Smogiem i zaczął go wsysać do rewolweru.
Smog wyciągnął się w locie i skręcił spiralnie. Jego ogromna twarz skłębiła się i zdeformowała. Oblicze potwora przybrało wyraz zaskoczenia.
I było wyraźnie mniejsze niż jeszcze przed chwilą.
Smog zawrócił niczym wielki, stający dęba koń i warknął. Spojrzał wściekle na Deebę i po chwili cała chmura, bezustannie zmieniając kształt, znów runęła ku dziewczynce.
Deeba podrzuciła NieDziało w dłoni. Rewolwer wydawał się teraz cięższy niż przedtem. Zostało mi pięć pustych komór, pomyślała i wystrzeliła ponownie.
Niebiosa znów przeciął donośny odgłos ssania, głośniejszy niż huk pierwszego strzału. Przypominało to dźwięk, jaki wydawałyby miliony litrów wody, wlewając się do kosmicznego zlewu. Z cuchnącego obłoku Smoga superszybko oderwał się jeszcze jeden wielki wirujący stożek, całe kawały boków chmurzastego cielska, i z głośnym mlaśnięciem wszystko to, zbite w gęsty strumień, zniknęło w pistolecie Deeby.
Broń szczęknęła, cylindryczny magazynek przeskoczył o jedno miejsce, umieszczając w jednej linii z lufą następną pustą komorę. Deeba strzeliła po raz kolejny, wyrywając ze Smoga jeszcze większą porcję wyziewów i spalin.
***
Gdy zapełniła już trzy komory magazynka, zniknęła co najmniej połowa Smoga. Przeciwnik wreszcie zrozumiał, z kim przyszło mu się potykać. Zebrał się w sobie, zbił ciasno i masami sadzy, spalin i innych zanieczyszczeń zaczął toczyć się nad miastem jak mroczny front burzowy. Czarno-zielone chmury rzuciły się do podniebnej ucieczki.
Deeba mocno zaparła nogi w podłoże i wycelowała starannie. Wypaliła dwa razy, jeden tuż po drugim. Wielkie porcje Smoga cofnęły się gwałtownie, rozsnuwając się na niebie jak rozciągnięte ciasto, i wpadły do lufy.
Została mi tylko jeszcze jedna pustka do strzału, pomyślała dziewczynka.
W powietrzu unosił się już tylko niewielki spłacheć Smoga. Nie był może ogromny, ale Deeba zdawała sobie sprawę, że nadal jest na tyle duży, że gdyby pozwoliła mu zbiec, wciąż mógłby zalać lonniedyńczyków zabójczym deszczem. Groźna chmura umykała wkoło niemiasta, panicznie zygzakując. Owijała się wokół wież, kryła za wysokimi budynkami. Wisiała już wiele kilometrów od Deeby.
„Spokojnie” - napomniała się i śledziła spojrzeniem Smoga, który obniżał lot, by ukryć się w nieoświetlonych uliczkach, poniżej poziomu dachów. Deeba przesuwała lufę, celując nie bezpośrednio w chmurę, ale nieco przed nią.
Gdy wreszcie Smog znalazł się na muszce, nacisnęła spust.
Ostatni prąd powietrza pomknął ku lufie NieDziała. Wielka gruda Smoga wyprężyła się, z całych sił walcząc z ciągnącym ją w tył wichrem. Wreszcie jednak rozciągnęła się do granic możliwości, tworząc spiralę, i poddała zupełnie. Przez kilka sekund niebo nad LonNiedynem przecinało poziome tornado- korkociąg zatrutego dymu, wsysanego z ogromną mocą do magazynku NieDziała. Smog rozciągał się wzdłuż całego niemiasta, wicher wył wśród unoszonego śmiecia dźwiękiem przypominającym przeciągły, zbolały krzyk.
Wreszcie rozległ się głośny, jękliwy bulgot i resztki Smoga zniknęły w lufie. Niebo nad LonNiedynem było czyste.
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 PRZEGRUPOWANIE
Deeba przez długą chwilę po prostu stała wśród ruin fabryki. Chwiała się lekko. Ostrożnie kołysała NieDziałem. Odniosła wrażenie, że rewolwer nieznacznie drży.
Niepewnym krokiem podeszła do jednego z nieuszkodzonych stołków i usiadła za szczątkami stołu.
- To - odezwała się księga - było naprawdę coś!
Deeba zupełnie zapomniała, że nie jest sama. Pochyliła się, podniosła książkę i oczyściła jej okładkę z kurzu.
- Nic ci się nie stało? - Spytała.
- Nie. Jestem cała i zdrowa - odpowiedziała księga. - Chociaż Smog wyrwał mi kilka stronic i spalił je, żeby mnie przestraszyć. Co mu zresztą świetnie wyszło. A z tobą w porządku?
Deeba zaśmiała się słabo.
- Tak, chyba w porządku.
Ciągnąc za sobą smugę kurzu i pyłu, z gruzów wygrzebał się Kwaśny. Kartonik przysunął się do nóg dziewczynki. Podniosła go, po czym oczyściła ulubieńcowi ścianki.
- Wskakuj i ty - powiedziała i skinęła ręką na buntasola.
Naprawiona parasolka wskoczyła jej na kolana. Usiedli spokojnie i wspólnie zasłuchali się w radosny harmider świętującego zwycięstwo LonNiedynu.
***
Po chwili w pobliżu rozległo się kaszlnięcie. Coś się poruszyło. Deeba odwróciła się i spojrzała na Złammasola, który, wciąż leżąc na ziemi, niepewnie się im przyglądał. Minę miał taką, jakby się bał dziewczynki tak bardzo, jak bardzo drżał wcześniej przed Smogiem.
- To... Ty... To... - Wydukał stłumionym głosem.
- Jak dawno temu odzyskałeś przytomność? - Spytała Deeba.
Wzbijający tumany kurzu Złammasol zaczął szukać na oślep swoich rapasoli. Z wyjątkiem jednego wszystkie zginęły lub zostały pogrzebane pod warstwami cegieł.
- Nie zbliżaj się do mnie! - Pisnął żałośnie i zaczął się cofać okrakiem, mocno ściskając w ręku jedyny ocalały rapasol. Z trudem dźwignął się na nogi.
- Smog - wydukał - on... Ty... - Poruszał przez chwilę ustami, po czym puścił się biegiem przez zniszczone laboratorium, przeskoczył pokruszoną ścianę i wyskoczył w powietrze.
Nie mając do pomocy towarzyszy, słaby samotny rapasol, obciążony ciężarem mężczyzny poleciał w dół. Otwierał się i zamykał rozpaczliwie. Złammasol wciąż go trzymał, panicznie machając drugą ręką. Jego poszarpane ubranie łopotało, zostawiając za sobą czerwoną smugę ceglanego pyłu.
Deebę dobiegł jego stłumiony szloch.
Dziewczynka wstała.
- Prędko - powiedziała i zawahała się. - Powinniśmy... Powinnam... Nie miała pojęcia, co powinna.
- Daj spokój - odezwała się księga. - Widział, co zrobiłaś ze Smogiem. Jest tak przerażony, że w głowie mu tylko ucieczka. Zajmiemy się nim później.
Deeba na powrót opadła na stołek.
- Jeśli w ogóle będzie taka potrzeba - zauważyła i pogładziła buntasol. - Już wiemy, jak uwalniać żołnierzy spod jego rozkazów. A bez nich jest niczym. - Spojrzała na NieDziało. - I to bardzo kiepskim rodzajem niczego.
***
- Deebo...? - Przez potrzaskane drzwi, przyglądając się z niedowierzaniem rumowisku, wkroczył Konduktor Jones, podpierający się niewprawnie na prowizorycznych kulach.
Za nim nadeszli Gadżecik i Kociołek, trzymając za ręce Hemiego. Na samym końcu, zakrwawiony, nieśmiało ściskający się za nadgarstek, ale za to z uśmiechem zachwytu na ustach, pojawił się Obaday Fing.
Deeba powitała ich radosnymi okrzykami. Potykając się, podeszła do przyjaciół i uścisnęła kolejno każdego, kto nie był zbyt poobijany.
- Coś ty tu narobiła? - Spytał Hemi, przyglądając się z podziwem wszechobecnemu zniszczeniu.
- Bełkotki przekonały słowa zaklęć, żeby poszły sobie zwiedzać świat wyjaśnił Jones. - Potem usłyszeliśmy jakieś nieziemskie łomotanie i hurgot. Heksowie są na dole, związani. Nie powinniśmy byli zostawiać cię samej. - Powoli pokuśtykał naprzód. - Próbowaliśmy się tu przedostać jak najszybciej mogliśmy.
- Ale spójrzcie tylko na bełkotki! - Zauważyła Deeba. - Są jak nowe! Gadżecik i Kociołek nie były jeszcze w pełni materialne, ale odzyskały wiele ze swego dawnego kształtu i nieprzejrzystości.
- Miałaś rację - wyjaśnił Jones. - Zadziałało. Musiały się trochę nagłowić, żeby wymyślić, jak mają same siebie pokazać językiem migowym, ale w końcu się udało. Gadżecik na przykład pokazuje sam siebie, zacierając nogi.
- Smombie są puste - powiedział Hemi. - Cały dym uleciał w górę. W niebo. - Półduch podniósł wzrok. - Ale... - Rozejrzał się - ty chyba już o tym wszystkim wiesz, prawda?
Deeba znacząco pomachała NieDziałem.
- Jak to? - Zdziwił się Jones. - Udało ci się przeładować?
- Mniej więcej - odparła dziewczynka. - Teraz to jest więzienie. W magazynku siedzi Smog.
Towarzysze krzyknęli i cofnęli się o krok, lecz zaraz zatrzymali się, gdy zrozumieli, że nie ma powodów do obaw.
- Co tu się działo? - Spytał Konduktor.
Deeba przez długą chwilę milczała, po czym wybuchnęła śmiechem.
- Wszystko wam opowiem - powiedziała - ale najważniejsze, że nic się nie stało. A właściwie: stało się nic.
***
Niebo stopniowo jaśniało.
- Mamy sporo do roboty - zauważyła dziewczynka. - Musimy odnaleźć Złammasola. Uciekł. Musimy też wszystkim powiedzieć, co zrobić z rapasolami. - Zakręciła buntasolem, który sam z siebie wykonał w powietrzu malowniczy piruet. - Kupa pracy, ale najpierw chodźmy do Jasnodziejów. Ktoś jest mi winien przeprosiny.
***
- Czyli znów mamy iść aż na Pons? - Jęknął Jones, próbując nie zrobić zbyt przerażonej miny.
- Nie martw się - odparła Deeba. - Zero chodzenia na piechotę. Daj im minutkę. Most sam do nas przyjdzie.
- A co z Ławcem? - Zapytał Obaday. - I z wojownikami śminja, i...
- Zatrzymamy się po drodze. - Dziewczynka wzruszyła ramionami. Zaufaj mi, Moździerz zrobi wszystko, o co go poproszę.
***
Zdawała sobie sprawę, że to zajmie trochę czasu, i nie myliła się. W powojennej zawierusze Jasnodziejom dobrą chwilę zabrało zorientowanie się, kto jest kim, komu należy teraz zaufać i w jaki sposób niemiasto ocalało. Ale gdy SłoNiece już wzeszło i zalało LonNiedyn łagodnym światłem, w ruinach fabryki pojawiło się wejście na most. Na jego krańcu stał, machając zapraszająco rękoma, Moździerz.
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 TO CHĘĆ SZCZERA 
 ZROBI Z CIEBIE BOHATERA
- Akcja informacyjna rozpoczęta - obwieścił Moździerz. - W tej chwili, w całym LonNiedynie rapasole są przerabiane na buntasole. W większości, po uwolnieniu uciekają natychmiast do Labiryntu Międzymurza i w inne podobne miejsca, gdzie dołączają do samodzielnych kupaśmieci. Ale nie wszystkie. Zdarzyło się też kilka wypadków, że zostały z ludźmi.
- To nie ma znaczenia - stwierdziła Deeba. - Najważniejsze jest to, że Złammasol nie może już im rozkazywać. A czy jego udało się wam odnaleźć?
- Nie. Ale nie przejmujemy się tym. Jestem pewien, że spróbuje zepsuć kilka buntasoli i odzyskać nad nimi kontrolę i że rapasole będą tu powracać, ale teraz każdy już umie postępować z nimi jak należy. Więc co Złammasol może nam zrobić? Wszyscy już wiedzą, że jest bandytą. I nie będzie mógł poważniej namieszać.
- Tak, a jednak byłabym o wiele spokojniejsza, gdybyście go schwytali.
- Wojownicy śminja wciąż prowadzą poszukiwania.
- I nie tylko oni - dodała spod pachy Hemiego księga.
***
Od niezwykłej bitwy minął zaledwie jeden dzień, ale LonNiedyn zdumiewająco szybko dostosowywał się do nowej, powojennej rzeczywistości. W całym niemieście opowiadano sobie historie o bohaterstwie, zdradzie, niekompetencji i szczęściu. Pojawiły się opowieści o wielu bohaterach, których imion Deeba nie słyszała nigdy wcześniej, którzy dokonali heroicznych wyczynów w częściach LonNiedynu, których nigdy nie odwiedziła.
- Co zrobicie z Mównicą? - Spytała.
- Och, do wszystkiego się przyznała - odpowiedział Moździerz. - Odsiedzi trochę. Ale nie ona przecież była najgorsza z nich.
- Nie, oczywiście, że nie - przyznała dziewczynka. - Okazała się po prostu tchórzem. Choć po tym, co mi niemal zrobiła...
- Bez dwóch zdań - rzucił Hemi, który stał się obecnie rodzajem pośrednika, protoambasadorem, krążącym pomiędzy Pons a Dzielnicą Zjaw. Miał na sobie widmowe ubranie, pomiędzy fałdami którego falowały półprzejrzyste, wcześniejsze zarysy stroju.
- Co więcej - ciągnął Moździerz - okazuje się, że ze Smogiem blisko współpracowało sporo ludzi. Wciąż jeszcze nie udało się nam ustalić pełnej listy nazwisk.
- Tak. Koncern. Oni mogą w przyszłości sprawiać kłopoty.
Wciąż bardzo dużo pozostawało do zrobienia. Teraz, kiedy skończył się już czas przepraszania, Moździerz poczuł nagły przypływ energii.
- Lonniedyńskie Oko już przygotowane? - Spytała dziewczynka. - Ja muszę jak najszybciej wracać do domu.
- Już prawie - odpowiedział Jasnodziej. - Nie martw się. Do jutra na pewno uda się je naprawić. Wciąż będziesz miała kilka godzin zapasu. Wszystko będzie dobrze.
Wielkie koło wodne, jak wiele innych budynków niemiasta, zostało w trakcie walk uszkodzone. Jego mechanizm został zablokowany i odkształcony przez rozszalałych smrodoćpunów. Smog ze swoimi sługusami nie zdołali co prawda uszkodzić Oka zbyt poważnie, ale udało im się sprawić, że nie produkowało energii, która mogłaby przenieść Pons Absconditus przez Osobliwość do Londynu.
Jakąś częścią siebie Deeba niemal poczuła ulgę. Mimo że bardzo paliło się jej do powrotu, to po starciu ze Smogiem była tak wyczerpana, że ten jeden dzień wymuszonego odpoczynku, kiedy Jasnodzieje biedzili się nad naprawą mostu, potraktowała niemal jak dar niebios. Ale czas do powrotu był już najwyższy.
Przechadzali się po moście, którego wejścia i zejścia, w swojej pracowitej włóczędze, migotały pomiędzy dzielnicami niemiasta. Nieco dalej lekarze i aptekarze opatrywali rany towarzyszy Deeby. Zioła, zaklęcia i kompresy czyniły prawdziwe cuda.
- Podobają mi się te twoje nowe ciuchy - skomplementowała Hemiego dziewczynka.
- Ach, to... - Półduch się zmieszał. - Nieczęsto dotąd nosiłem widmowe ubrania. Za bardzo zależało mi na tym, by akurat tej konkretnej strony mojej osobowości nikt nie zauważał. Sama wiesz. Byłem w końcu kupującym inaczej. - Wyszczerzył się w uśmiechu. - Ale te - machnął ręką, falując połami nowego ubrania - mają jedną zaletę. Nie spadają ze mnie, kiedy przez coś przenikam. Przesiąkają razem ze mną.
- Wygląda na to, że wszystko idzie ku dobremu - zauważyła Deeba, rozglądając się wokół. - Cieszę się, księgo, że dopilnujesz reszty.
- Przede wszystkim - odezwała się książka - wymogę na tych tutaj, żeby zmienili swoją nazwę. Teraz, skoro już wiemy, że wydarzenia nie toczą się tak, jak to zostało napisane.
- Tego mi nie musisz mówić - dziewczynka się uśmiechnęła - w końcu rozmawiasz z Niewybraną.
- Wiesz, ale co to za wyczyn, jeśli ktoś zostaje bohaterem, tylko dlatego że tak mu było pisane? - Rzekł Hemi. - Ty dokonałaś czegoś o wiele wspanialszego.
- Przeznaczenie to bujda - stwierdziła księga. - Dlatego nasi staruszkowie nie nazywają się już Jasnodziejami.
- Owszem, odtąd będziemy po prostu Bractwem Podpowiadaczy.
- A co z tymi przepowiedniami tutaj? - Spytała Deeba i lekko puknęła palcem okładkę księgi. - Z tymi w tobie?
- Och... Któż to może wiedzieć. Właściwie to chyba nikogo nie interesuje - odparła wyniośle księga. - Może za kilka lat ktoś mnie otworzy, przeczyta, co miało się wydarzyć, i wtedy wszyscy się trochę pośmiejemy. Dowiemy się, czego miała dokonać Zanna. I zobaczymy, czy o tobie było tam choć słowo. Tak, być może skończę jako komedia. Antologia dowcipu. Ale przecież mogłam skończyć o wiele gorzej.
- Nigdy nic nie wiadomo - zauważyła dziewczynka. - Być może co nieco się jeszcze, mimo wszystko, sprawdzi.
- Cóż - mruknęła księga - zbiegi okoliczności bywają niekiedy zdumiewające.
- Wiesz - przypomniała Deeba - jak dotąd jedyną rzeczą, o której myśleliście, że została zapisana z błędem, a okazała się najprawdziwszą prawdą, była przepowiednia dotycząca nicości i NieDziała, prawda?
Na chwilę zapadła cisza.
- Owszem - odpowiedziała księga ostrożnie, jednak z wyraźną przyjemnością.
Kwaśny i buntasol podskoczyli ku podchodzącej Deebie.
- Postanowiliście już, co zrobić z NieDziałem? - Zapytała dziewczynka.
- Cóż, jesteśmy gotowi przynajmniej do pierwszego kroku - powiedział Moździerz. - Czy zechcesz uczynić honory?
Na środku mostu ustawiono wielką formę, sześcian o boku przekraczającym półtora metra, do którego betoniarki wlewały właśnie płynny beton. Dokoła zebrali się Obaday, Jones i inni.
- Gotowa? - Spytał Hemi.
Ławiec stanął obok. Zanim porcja słonej, morskiej wody rozpłynęła się w kanale, przyjaciołom udało się ocalić niewielką ławicę ryb. Teraz oceaniczne stworzenia wciąż opłakiwały stratę swoich pobratymców, ale przyszły na most, żeby się pożegnać z Deebą. Zostały umieszczone w nowym kombinezonie z wodą, mniejszym i bardziej nowoczesnym: ze specjalnej pianki i z płetwami. Tym razem zasłaniająca twarz maska była przejrzysta i Deeba uśmiechnęła się do konika morskiego i rybki błazenka, które wpatrywały się w nią z wody.
- Nie chcę robić z tego wielkiego halo - stwierdziła dziewczynka. - Nie będzie przemówień - dodała i cisnęła NieDziało, więzienie Smoga, do świeżego cementu.
Rozległ się ociężały plusk i rewolwer zniknął. Przyjaciele patrzyli przez chwilę na zmarszczki rysujące się na powierzchni płynnej masy.
- A kiedy zastygnie, to co zrobicie? - Spytała. - Musicie mieć pewność, że nikt tego nigdy nie otworzy.
- Zdania są podzielone - odpowiedział jej Moździerz. - Niektórzy twierdzą, że powinniśmy to wrzucić z powrotem w którąś z Kosmatych Oknotul.
- To właśnie przecież zrobili nasi przodkowie. Więc byłoby to rozwiązanie tradycyjne. Inni z kolei proponują, by to zakopać, jeszcze kolejni chcieliby zatopić NieDziało w rzece. Albo w morzu. Decyzja jeszcze nie zapadła.
- Możliwe, że odbędzie się głosowanie - wtrącił Jones.
- Zobaczymy - powiedziała Deeba.
- Cóż, ty już chyba nie - przypomniał Moździerz. - Mówisz tak, jakbyś miała tu wrócić, ale przechodzenie pomiędzy światami nie jest takie proste. Za każdym razem po przejściu Osobliwości membrana oddzielająca od siebie obydwa wszechświaty napina się nieco bardziej. Zastanów się, co z tego wynika. Musisz dokonać wyboru. Wiesz dobrze, że chcielibyśmy, żebyś zamieszkała tu z nami. W końcu... To ty ocaliłaś LonNiedyn. Zawdzięczamy ci całe nasze niemiasto i nasze życia. Tak samo jak my, jesteś teraz Podpowiadaczem. I to bez względu na to, czy oficjalnie wstąpisz do Bractwa, czy nie. Gdybyś postanowiła zostać, byłby to dla nas prawdziwy zaszczyt. Ale twoja rodzina, całe twoje życie... Wszystko... My to zrozumiemy. Oczywiście będziemy za tobą tęsknić, jeśli odejdziesz, ale wybór należy do ciebie.
Tym razem nikt nie odzywał się przez długą chwilę.
***
- Nie mogę z wami zostać - powiedziała wreszcie Deeba. - Nie chcę, żeby bliscy o mnie zapomnieli. Nie chcę, żeby nie pamiętali, że w ogóle istniałam. Muszę wrócić. Sami wiecie, że muszę.
Kolejno spojrzała na każdego z nich.
- Wiecie, prawda? - Powtórzyła. 
Hemi odwrócił wzrok.
Wszyscy posmutnieli. Obaday pociągnął nosem. Jones ukradkiem potarł palcem oko.
- To, co się tu wydarzyło... - Mówiła dalej dziewczynka. - Nigdy tego nie zapomnę. Nie zapomnę tego, czego wspólnie dokonaliśmy. Nigdy nie zapomnę was. Nikogo. - Urwała i znów popatrzyła każdemu z przyjaciół w oczy. A nie zapomnę was między innymi dlatego, że będę wracać wciąż i wciąż.
Moździerz i Jasnodzieje - to znaczy Bracia Podpowiadacze - spojrzeli na nią, zaskoczeni.
- Słuchajcie - Deeba się uśmiechnęła - przecież Moździerz nie ma racji. Nic prostszego jak dostać się tu z Londynu. Przemieszczałam się do waszego niemiasta, a to przekręcając jakiś zaworek, a to wspinając się po półkach. Jones też tu trafił bez problemu. Tak samo Rosa. Wszyscy konduktorzy to zrobili. Policjanci przedarli się przez Osobliwość podziemnym wkrętakiem. A zresztą nie trzeba wcale szukać daleko. Nipewny i Murgatroyd wybudowali windę. Rozmaici ludzie co rusz przechodzą z miasta do miasta i jakoś żaden ze wszechświatów się od tego nie rozpada, prawda? Wydaje się wam, że to takie trudne, tylko dlatego że od zawsze tak myśleliście. W pewnym sensie uważacie, że to powinno być trudne.
Przyjaciele Deeby wymienili się spojrzeniami i popatrzyli znów na nią.
- Coś w tym jest - odezwał się wreszcie Moździerz.
- Przecież cały czas mówiłaś o tym, że chcesz już być w domu! - Rzucił Jones.
- Owszem, ale dlatego że przez Smoga nie mogłam. - Wzruszyła ramionami. - Teraz, kiedy wszystko się zmieniło, będę podróżować bez przerwy. Naprawdę myśleliście, że już się nie zobaczymy? Że nie wpadnę zobaczyć się z wami i nie sprawdzę jak się miewa LonNiedyn?
- Ale chodzi o metody przejścia - powiedział z powątpiewaniem Moździerz. - Nie zawsze działają. Nie do końca można im ufać. Zasady przemieszczania się z miasta do niemiasta nie są do końca jasne...
- Cóż, jeśli jedna nie zadziała, spróbuję innej. W końcu kiedyś mi się uda. Słuchajcie, ja nie chcę teraz niczego dokładnie planować. Chcę tylko, żebyście wiedzieli, że nie ma mowy, bym do was nie wróciła. Mam tu jeszcze parę rzeczy do zrobienia.
- Tak sobie myślałem - odezwał się Jones - że chyba wrócę z powrotem do opactwa siećminsterskiego. Znajdę Rosę i uratuję ją. Byłbym zaszczycony, gdybyś zechciała mi w tej wyprawie towarzyszyć.
- Oczywiście - zgodziła się Deeba. - A skoro o tym mowa, to jest jeszcze jedna zaginiona osoba. Podróżnik nazwiskiem Ptolemeusz Tak. Jego też chciałabym odszukać. Mam też ochotę wrócić jeszcze kiedyś do Otchłannej Książnicy, zejść na dół, zwiedzić tę bibliotekę.
- W Dzielnicy Zjaw też jest parę osób, które chciałbym, żebyś poznała - stwierdził Hemi, wciąż nie patrząc dziewczynce w oczy. - Poza tym, tak sobie pomyślałem, że moglibyśmy się kiedyś wybrać na Dworzec Objawienia. Wsiedlibyśmy do pociągu. Obejrzeli razem inne niemiasta...
Deeba przez chwilę milczała. Wreszcie uśmiechnęła się do niego.
- Jasne, że tak - powiedziała. - Pewnie. Jest jeszcze tyle innych pomysłów. Ja tu powrócę nie-pod-wa-żal-nie! A wy będziecie mogli pewnego dnia wpaść do mnie. - Znów obdarzyła półducha uśmiechem.
I wtedy Hemi i wszyscy pozostali zaczęli się nieśmiało rozpogadzać.
- Przed bitwą powiedziałaś, że to nasze niemiasto - przypomniał Jones. - I to święta prawda. Tutaj jest twój drugi dom.
- A poza tym - dodała Deeba - zabieram ze sobą Kwaśnego i buntasola i podejrzewam, że oni w końcu zatęsknią za swoim domem.
- Nie możesz zabrać do Londynu zdziczałego śmiecia - powiedział z niepokojem Moździerz. - To rzeczy należące do innego świata.
Dziewczynka spojrzała na starca surowo i uniosła brew.
- No... Raz czy dwa na pewno nie zaszkodzi - powiedział, garbiąc się.
***
- A zatem - powiedziała - żadnemu z was nie powiem „żegnaj". Zamiast tego powiem „do zobaczenia". I to bardzo niedługo. Pozwólcie, że wam wytłumaczę. Wiecie już, co było jednym z powodów, dla których Smog tak bardzo urósł w siłę. Miał pomocników. I to jest jeszcze jedna sprawa, której dotąd nie załatwiliśmy. Moździerz, czy policyjny wkrętak wciąż jest tam, gdzie go zostawiliśmy?
- Nie, sprawdziliśmy to miejsce. Policjanci musieli się wydostać, naprawić go i wrócić wczoraj do Londynu.
- No właśnie. A oni grozili mojej rodzinie. Możliwe, że chcieli mnie tylko nastraszyć, szczególnie że teraz już nie mają po co mi szkodzić. Ale i tak bardzo mi się to nie podoba. Nie podoba mi się też ich główny sprzymierzeniec. Muszę to załatwić. Dla własnego dobra, dla dobra Zanny i swojej rodziny, dla Londynu i LonNiedynu. A więc, jako jedna z Podpowiadaczy, chciałabym coś podpowiedzieć. Musimy coś zrobić. Trzeba będzie przedtem posprzątać trochę w fabryce Nipewnego i co nieco tam naprawić, ale wydaje mi się, że warto się trochę pomęczyć.
Deeba spojrzała na twarze przyjaciół. Jones strzelił kostkami dłoni i uniósł brew. Hemi ściągnął z namysłem usta. Deeba uśmiechnęła się radośnie.
***
Z zapadnięciem zmroku, przy wtórze potężnego skrzypienia, Lonniedyńskie Oko zaczęło się obracać jak dawniej. Moździerz i reszta Podpowiadaczy ostrożnie, z wysiłkiem kierowali most ku Londynowi.
Na pożegnanie Deeba uścisnęła kolejno każdego z przyjaciół.
- Och. - Żegnając się z Hemim, przypomniała sobie o czymś i wsunęła rękę do kieszeni.
- Tylko mi nie mów, że szukasz tych pieniędzy - powiedział półduch i dziewczynka uśmiechnęła się szeroko.
- Mnie i tak się na nic nie przydadzą - powiedziała i wyciągnęła przestarzałą gotówkę. - Przecież możesz...
Wtedy Hemi wziął ją delikatnie za rękę i zacisnął jej dłoń na pomiętych banknotach.
- W ten sposób nadal będziesz mi dłużna - mruknął - i będziesz musiała wrócić, żeby mi je oddać.
Deeba z trudem przełknęła ślinę, skinęła głową i raz jeszcze go przytuliła.
Wstrzymała oddech, odwróciła się na pięcie i pobiegła ku krawędzi mostu. Poczuła, że coś się napina, że stawia jej opór. Coś w powietrzu jęknęło. Po chwili dziewczynka poczuła, że membrana ustępuje. Most przebijał się przez Osobliwość. Mgnienie oka później biegła już ku chodnikowi prowadzącemu do frontowych drzwi jej rodzinnego domu, który widziała przez barierki mostu.
Nie wiem, co będzie potem, myślała, czując zawroty głowy. Obejrzała się za siebie. Mogłabym tu kiedyś wrócić. Zamieszkałabym w przydasiowym domu, o ścianach z portfeli i oknach ze szklanek. Albo w budynku przypominającym wielkie, okrągłe akwarium na złotą rybkę. Mogłabym złapać któryś z pociągów odjeżdżających z Dworca Objawienia.
Ale teraz...
***
Zeszła z mostu i odetchnęła głęboko chłodnym, rześkim powietrzem londyńskiej nocy. Rozejrzała się. Tuż przy jej nodze sapał Kwaśny. Uśmiechnęła się.
- Cii - upomniała kartonik. - I ty też - dodała, podnosząc buntasola. - Pamiętajcie, tutaj, jeśli w pobliżu będą ludzie, nie wolno się wam ruszać ani odzywać.
Odwróciła się.
Most wciąż jeszcze przecinał osiedle. W pobliżu jego krawędzi stali, machając jej na pożegnanie, przyjaciele: Joe Jones, Ławiec, zagryzający dolną wargę półduch Hemi, zupełnie nieprzejrzyste bełkotki Gadżecik i Kociołek, oraz modysta Obaday Fing, trzymający w rękach gadającą księgę.
Deeba zamrugała, patrząc na nich przez cisnące się jej do oczu łzy i uśmiechnęła się. Uniosła rękę. Lonniedyńczycy zamachali w odpowiedzi. Patrzyli na siebie, z miasta do niemiasta i z niemiasta do miasta.
Gdzieś nieopodal przenikliwie zamiauczał kot. Deeba odwróciła się w tamtą stronę.
Gdy spojrzała ponownie przed siebie, Pons Absconditus już zniknął. Została sama w ciemności na betonowym chodniku. Wróciła do Londynu.
***
Westchnęła przeciągle nieco drżącym głosem. Podniosła z ziemi Kwaśnego i włożyła go do plecaka.
- Pamiętaj! - Szepnęła do buntasola. Odwróciła się na pięcie i otworzyła drzwi.
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 PAMIĘĆ
Deeba szła powoli przez salon. Słysząc dobiegające z kuchni głosy, drżała z napięcia.
Zatrzymała się na chwilę i spojrzała na stojące na kominku zdjęcie.
Fotografia przedstawiała całą jej rodzinę. Deeba przyglądała się mu w rosnącym przerażeniu. Ze zdjęcia wyzierały uśmiechnięte, radosne postacie jej matki, ojca, brata... Była także i ona, ale wyglądało to trochę tak, jakby zdjęcie w tym miejscu nie zostało dostatecznie naświetlone albo jakby stanęła w cieniu. Albo też, jakby stała się po prostu niezauważalna, mało ważna, choć ściskała oboje rodziców i uśmiechała się promiennie jak pozostali.
Na fotografii były cztery osoby, ale tak naprawdę przedstawiała ona jedynie trójkę.
***
Cała jej rodzina siedziała przy kolacji. Dziewczynka zauważyła, że stół nakryto jedynie dla trzech osób, i niemal się rozpłakała.
Weszła do kuchni, popatrzyła na rodziców i Hassa. Czuła cisnące się jej do oczu łzy ulgi i zdenerwowania. Marzyła tylko o tym, by podbiec do nich i mocno wszystkich wyściskać, ale nie drgnęła nawet, strwożona widokiem ich min.
Wszyscy troje patrzyli na nią dziwnie pozbawionymi wyrazu oczami.
Ojciec zamarł z widelcem zawieszonym w pół drogi do ust. Sos i ziarenka ryżu powoli skapywały ze stalowych zębów sztućca. Matka zastygła ze szklanką w dłoni. Ich twarze sprawiały wrażenie pustych przestrzeni. Deeba pojęła, że w każdym z nich, gdzieś głęboko, toczy się walka.
Nie było mnie zbyt długo! - Pomyślała z rozpaczą. Efekt flegmy utrwalił się na zawsze!
- Mamo? - Szepnęła nieśmiało. - Tato? Hass? Nadal patrzyli na nią bez słowa.
Przecież minęło tylko osiem dni! - Przemknęło jej przez głowę. Przecież dzwoniłam do ojca z Głoskowa! Ale... Poczuła, że robi się jej zimno. Jednak, od kiedy wyruszyłam do LonNiedynu, minęło już ponad dziewięć dni. Może rozmowy telefoniczne nie działają. Może liczy się po prostu czas nieobecności. Wróciłam za późno...
- Mamo? Tato? Hass?
***
Reshamowie zamrugali, zadrżeli, bardzo powoli otworzyli jeszcze szerzej oczy, zamrugali ponownie i nadal wpatrywali się w Deebę. Nagle powietrze w kuchni jakby zadrżało. Reshamowie, jedno po drugim, otrząsnęli się, rysy ich twarzy wydłużyły się, jak u ziewającego lub strzepującego coś z siebie człowieka.
- Nie możesz z nami usiąść do stołu, jak to zwykli czynić cywilizowani ludzie? - Rzucił wreszcie pan Resham.
Do Deeby dopiero po dłuższej chwili dotarło, że ojciec odezwał się do niej.
- I co ty masz na sobie? - Zdziwiła się pani Resham. - Dziwne z ciebie dziecko.
Deeba zapłakała cicho z ulgi, chwyciła oboje rodziców i przytuliła ich tak mocno jak jeszcze nigdy.
- Ty wariatko! Przez ciebie cały będę w ryżu! - Ojciec się roześmiał. Dziewczynka wyściskała też Hassa. Brat przyjrzał się jej podejrzliwie.
- Co chcesz? - Mruknął. - Przecież narysowałem ten obrazek. Dopiero po kilku minutach Deebie udało się przekonać rodzinę, że mimo lejących się jej z oczu łez, jest bardzo, ale to bardzo szczęśliwa.
***
- Skoczę na minutkę do Zanny - powiedziała, gdy dojadali kolację. Nakrycie dla Deeby bez słowa przygotował ojciec. Nie dziwiło go nic i tylko raz, gdy siadał z powrotem, spojrzał z namysłem na stół.
- Czy tobie się wydaje - zauważyła mama - że ja nie wiem, że to jest po prostu kolejny, bezwstydny sposób na wymiganie się od zmywania naczyń?
- Oj, proszę. Naprawdę tylko na chwileczkę. Muszę... Mam coś dla niej. Do szkoły.
Pokonując krótką odległość dzielącą ją od mieszkania Zanny, Deeba denerwowała się coraz bardziej. Zanim zdołała opanować drżenie rąk i zadzwoniła do drzwi przyjaciółki, musiała kilka razy ścisnąć i otworzyć dłonie.
Otworzyła jej Zanna. Deeba spojrzała na nią, jak otępiała. Otworzyła szeroko usta. Miała wrażenie, że całe lata minęły odkąd ostatnio widziała tę znajomą, okoloną jasnymi włosami twarz.
Przez moment na obliczu Zanny pełgał cień niezrozumienia i zmieszania. Potem jednak uśmiechnęła się i wyprostowała. Wyglądała o wiele lepiej i zdrowiej niż kiedykolwiek od swojego powrotu z zapomnianej podróży do LonNiedynu.
- Cześć, Deebo - przywitała się. W jej głosie nie było już ani śladu słabości. - O rany! Ależ ty jesteś zadowolona! - Zauważyła. - Stało się coś fajnego? Co? Co się tak śmiejesz? Powiedziałam coś zabawnego?
***
Gdy wszyscy już spali, Deeba wyczołgała się z łóżka, rozejrzała z rozkoszą dokoła, ciesząc się, że wreszcie otaczają ją znajome cztery ściany, i po raz kolejny spojrzała na rodzinną fotografię. Światła i cienie na zdjęciu zmieniły się. Jej postać była już wyraźnie widoczna i nikt nie mógł mieć wątpliwości, że Reshamów jest czwórka.
Wydawało się jej to niezwykłe - wręcz niebywałe - ale ledwie kilka godzin wcześniej była jeszcze w LonNiedynie, w miejscu tak bardzo dalekim od jej pokoju, że nie dało się tej odległości zmierzyć żadnymi standardowymi jednostkami miary. W myślach przywołała kolejno, starannie i wyraźnie ich sobie wyobrażając, wszystkich swoich przyjaciół: Obadaya, Jonesa, księgę, bełkotki i Hemiego półducha.
Zdała sobie sprawę, że już zaczęła tęsknić za niemiastem. Przecież to ja uwolniłam ich od Smoga i tego już nic nie zmieni, pomyślała. Brak LonNiedynu, jego nieobecność, odczuwała jak bolesną stratę.
Ale z drugiej strony, nie pamiętała, by kiedykolwiek wcześniej była równie szczęśliwa jak w tej chwili, kiedy przeciągała się leniwie pod swoją kołdrą, w swoim własnym pokoju, z rodziną tuż za ścianą i ze swoim wyraźnym wizerunkiem na zdjęciach w salonie. Miała wrażenie, że aż jaśnieje, błyszczy, świeci z zadowolenia.
Szeptem powiedziała cichutko dobranoc Kwaśnemu, który uwił sobie gniazdko pod jej łóżkiem. Zanim wyłączyła światło, spojrzała do swojego notatnika. Jutro czekało ją ważne spotkanie.






Epilog
W sercu Westminsteru, w urządzonym z przepychem, wyłożonym drewnianą boazerią, gabinecie Elizabeth Rawley, ministra ochrony środowiska, ranek toczył się swoim zwykłym, codziennym, przewidywalnym rytmem. Pani minister przebijała się przez stos papierów zalegających na jej biurku, przeglądała raporty, sporządzała notatki, notowała sugestie, przygotowywała materiały dla dziennikarzy.
Znalazła też dokument przesłany osobiście przez samego premiera. Szef rządu był niezwykle zadowolony z sukcesu koncepcji POKAZ-u - Projektu Ostatecznej Kanalizacji i Absorpcji Zanieczyszczeń. W całym mieście i okolicach ilość unoszących się w powietrzu substancji rakotwórczych i innych zanieczyszczeń spadała na łeb, na szyję, obrońcy środowiska i ekolodzy głośno chwalili rząd, a cały gabinet cieszył się, z nawiązania sojuszu i współpracy z bardzo potężnym sprzymierzeńcem.
Premier zaczynał już kreślić dalekosiężne, szeroko zakrojone plany. „Myśląca broń chemiczna, która potrafi planować kampanie niczym generał” - pisał - „zdolna ukryć się w dymie z płonących szybów naftowych! Pomyśl tylko o możliwościach, Elizabeth!".
Pani minister myślała. Była ze swej inicjatywy niezwykle dumna. Nie chciała jeszcze dzielić skóry na niedźwiedziu, ale już słyszała pewne plotki na temat czekającej ją niezwykle pomyślnej kariery. Spojrzała na drzwi po drugiej stronie gabinetu.
Rawley miała tylko nadzieję, że premier nie dowie się, że odkąd do Londynu, miotając przekleństwami, powrócił Murgatroyd wraz z uszkodzonym policyjnym wkrętakiem, łączność z nowym sojusznikiem została zerwana.
***
Na jej biurku zabrzęczał interkom.
- Pani minister - w głośniczku rozległ się głos sekretarki - ma pani gościa.
- Gościa? Nie miałam na dziś żadnych umówionych spotkań...
- Ta... Pani weszła do budynku ogólnodostępnym wejściem. Nie chce zdradzić swojego nazwiska, ale nalega na rozmowę z panią.
- Na litość boską, nie bądźmy śmieszni...
- Ale ta pani twierdzi, że może wyjaśnić, co się dzieje w... W tym drugim mieście. Mówi, że pani minister będzie wiedzieć, o które miasto chodzi. - W głosie sekretarki pobrzmiewała konsternacja. - Ale nie powie, jeśli się pani z nią teraz nie spotka. Przepraszam, pani minister, ale pani gość nie chciał powiedzieć nic więcej. To znaczy, jeszcze coś o kominach i wojnie, ale...
- Dość - rzuciła pośpiesznie minister Rawley. - Prosić. 
Nacisnęła inny guzik.
- Murgatroyd, na litość boską, chodź tu natychmiast! Mamy kontakt!
***
Murgatroyd pojawił się w drzwiach przyległego biura. Wszedł w asyście ochroniarzy uzbrojonych w gotowe do strzału pistolety: była to w ministerstwie standardowa metoda przyjmowania gości z niemiasta.
Po chwili otworzyły się drzwi do sekretariatu i weszła przez nie niska dziewczynka o
okrągłej twarzy i z niezwykle zaciętym wyrazem twarzy. W ręku ściskała czerwoną parasolkę.
Elizabeth Rawley spojrzała na nią zdumiona. Dziewczynka odpowiedziała hardym spojrzeniem.
Murgatroyd wydał zduszony jęk.
- Ty! - Wrzasnął i wymierzył w nią zakrzywiony jak szpon palec. 
Dziewczynka tylko uniosła rękę i spojrzała na zegarek.
- Miałam nadzieję, że się tu spotkamy - powiedziała. - Dziesięć sekund. Umilkła. - Pięć - dodała po chwili.
Dokładnie tyle brakowało do dziewiątej rano.
Zabrzęczał dzwon alarmowy. Rozległ się mechaniczny łoskot. Coś się zbliżało. W rogu gabinetu zajaśniało czerwone światło.
Winda nie działała od wielu dni. Dało się to usłyszeć. Tryby maszynerii zgrzytały coraz bliżej.
Wreszcie kabina przecisnęła się przez membranę pomiędzy światami i dotarła do gabinetu przy wtórze dźwięcznego dzwonka. Otworzyły się drzwi.
- Cześć, kochani - zawołała radośnie dziewczynka. - Widzę, że udało się wam przeczyścić ten szyb! Wiedziałam, że się uda.
Elizabeth Rawley nie była w stanie wykrztusić ani słowa.
***
Z windy wysiadł wysoki, potężnie zbudowany mężczyzna w przestarzałym mundurze londyńskiego konduktora. Miał ze sobą automat do sprawdzania biletów i miedzianą pałkę. Za nim stał człowiek ubrany w zadrukowany papier, ze szpilkami i igłami zamiast włosów.
Był z nimi też chłopiec - blady, w dziwnym, rozmigotanym stroju. A za nimi podskakiwał... Czy to możliwe? Kosz na śmieci? Z rękami i nogami? A pod wiekiem błyszczały chyba oczy... Srogie oczy.
Rawley patrzyła na to widowisko w najwyższym zdumieniu.
Murgatroyd wyciągnął pistolet i wymierzył w dziewczynkę. Rozległ się huk wystrzału i metaliczny odgłos odbijającej się rykoszetem kuli. Dziewczynka rozpostarła przed sobą parasolkę.
Wtedy swoją broń unieśli ochroniarze. Konduktor skoczył naprzód, wymachując rękami i nogami. Rozległy się suche trzaski i posypały się iskry. Agenci padli nieprzytomni na ziemię. Kosz na śmieci wykonał malownicze salto i w szybkiej, gwałtownej wymianie
kopniaków rozłożył pozostałych na podłodze.
Dziewczynka wymachiwała parasolką tak szybko, dokładnie i bez trudu, że wydawało się prawie, że to sama parasolka decyduje jak się poruszać. Z dziecinną łatwością wytrącała rewolwery z rąk kolejnym ochroniarzom.
Elizabeth Rawley nie wierzyła własnym oczom. W niecałe trzy sekundy większość jej goryli została unieszkodliwiona.
- Zabiję cię! - Syknął wściekle Murgatroyd i znów nacisnął spust. 
Dziewczynka zawirowała w miejscu, odbiła lecący pocisk parasolką, po czym zamachnęła się nią jak pałką. Murgatroyd otrzymał cios pod brodę, z taką siłą, że wyleciał w powietrze. Przefrunął nad biurkiem pani minister, zderzył się ze ścianą i z głośnym jękiem się po niej osunął.
Chwilę potem jeden z koszy na śmieci, odbijając się od posadzki na rękach, przeskoczył nad biurkiem i przycisnął Murgatroyda nogą do ziemi. Konduktor stanął tuż obok, gotów do uderzenia. Chłopiec i człowiek ze szpilkami w głowie podbiegli do drzwi i zablokowali je od wewnątrz.
Dziewczynka podeszła do pani minister i spojrzała jej prosto w oczy. Wyskoczyła w powietrze, wylądowała na blacie biurka, zawirowała parasolką i wymierzyła jej czubkiem wprost w gardło Rawley, niczym fechmistrzyni wieńcząca udaną fintą zwycięski pojedynek.
- Pani minister - odezwała się - Mamy kilka spraw do omówienia.





Podziękowania
Chciałbym bardzo podziękować: Talyi Baker, Markowi Bouldowi, Lauren Buckland, Micowi Cheethamowi, Nigelowi Hazle, Margaret Histed, Deannie Hoak, Dominice Jonscher, Simonowi Kavanaghowi, Peterowi Lavery'emu, Claudii Lightfoot, Timowi Makowi, Farah Mendlesohn, Jemimie Mieville, Jonathanowi Riddelowi z London's Transport Museum, Liz Oppedijk, Maksowi Schaeferowi, Chrisowi Schluepowi, Jesse Soodalter, Nickowi Stearnowi, Harriet Wilson i wszystkim pracownikom Del Ray i Macmillana.
Jak zawsze, czuję się dłużnikiem wielu pisarzy, których pełna lista jest stanowczo za długa, by ją tu zamieszczać. Niemniej szczególnie ważnymi źródłami inspiracji dla powstania tej książki byli: Joan Aiken, Clive Barker, Lewis Carroll, Norton Juster, Michael de Larrabeiti, Tanith Lee, Walter Moers i Beatrix Potter. Szczególne wyrazy wdzięczności należą się Neilowi Gaimanowi, zwłaszcza za jego słowa zachęty i niewątpliwy wkład w tworzenie londyńskich fantasmagorii, zwłaszcza w Nigdziebądź.





 


* Nieprzetłumaczalna gra słów. W języku angielskim figura szachowa zwana po polsku królową to „bishop", czyli właśnie biskup. Bon i Bastor są zatem zarazem duchownymi, kościelnymi dostojnikami, jak i szachowymi królówkami (przyp. tłum).
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